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• Kraj, który się tli
„Rosyjskie służby stoją za serią prób podpaleń w Polsce”, „Rosja oferuje duże stawki za pożary. Tyle płaci podpalaczom”, „Podkładali ogień na zlecenie Rosji. ABW zatrzymała trzy osoby. To dwaj Białorusini i Polak” – wołają nagłówki polskich gazet i portali.
Niestety, media alarmują nie bez powodu. Rzecz jasna, to nie jest tak, że wszystkie pożary w Polsce wywołali Rosjanie. Strach ma wielkie oczy. Służby Kremla zapewne się cieszą, kiedy Polacy w panice z dziesięciu rosyjskich podpaleń robią dwadzieścia albo trzydzieści. Niemniej dziesięć na trzydzieści to też dużo. Dlatego nie tylko nagłówki biją na alarm. O licznych potwierdzonych aktach sabotażu, dywersji i zdrady mówi premier Rzeczpospolitej, Donald Tusk.
A nieoficjalne, poufne źródła potwierdzają informacje mediów. Ze wszystkich doniesień wynika, że większość osób zwerbowanych przez rosyjskie i białoruskie służby to „agenci jednorazowego użytku”. To ludzie podatni na wpływy, zdesperowani albo pozbawieni skrupułów i elementarnego rozsądku. Oni gotowi są popełnić zbrodnię w zamian za niewielką kwotę pieniędzy i poklepanie po ramieniu. Tacy „agenci jednorazowi” bywają łatwiejsi do schwytania niż przeszkoleni szpiedzy i dywersanci. Są jednak znacznie tańsi w obsłudze. I łatwo dostępni, gdyż media społecznościowe pozwalają wrogim służbom skutecznie typować potencjalnych kandydatów do takiej roli.
Co w tych wszystkich niepokojących wiadomościach jest dobrego? Pointa. Mianowicie to, że sprawcy zostali zidentyfikowani, zatrzymani, aresztowani.
Trudno nie zauważyć, że wcześniej, w latach 2015–2023, o zatrzymaniach wrogich agentów słyszeliśmy znacznie rzadziej. Czy to właśnie wtedy tak się rozmnożyli w naszym kraju? Czy w latach 2015–2023 wrogie służby stworzyły w Polsce skuteczną strukturę, werbującą i używającą szkodników? Zapewne tak, gdyż bez tego raczej niemożliwy byłby wielki wysyp dywersantów w roku 2024.
Kto za to odpowiada? Kto na to pozwolił? Odpowiedź znajdą Państwo w tej książce.
Znajdą w niej Państwo fakty – a także źródła, zebrane pod każdym rozdziałem. Gdy tylko się da, przedstawiam te źródła w postaci linków internetowych. W ten sposób każdy może natychmiast sprawdzić prawdziwość podawanych informacji.
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• Próba mordu sądowego
Za rządów Jarosława Kaczyńskiego i jego ludzi polskie służby specjalne nie ścigały rosyjskich ani białoruskich szpiegów. Zatrzymano niewielu wrogich agentów. Nieraz chodziło o szpiegów, których najpierw namierzyli zachodni sojusznicy – przeważnie Amerykanie – a następnie ostrzegli przed nimi służby PiS-u. PiS-owcy zaś udawali sojuszników USA i zwolenników NATO, dlatego musieli coś robić z takimi ostrzeżeniami. Wymagał tego teatr polityczny Kaczyńskiego, który od lat działa na korzyść Rosji, ale odgrywa rolę jej przeciwnika.
Każdy, kto przeczyta, że pod rządami PiS-u „polskie służby specjalne nie ścigały rosyjskich ani białoruskich szpiegów”, może poczuć dreszcz. Może spytać: „Jak to? To z takiej gliny są ulepieni oficerowie naszych służb? Wystarczyło, że cichy zwolennik Kremla zdominował sejm i rząd, a oni położyli uszy po sobie? Aż do 2024 r. pozwalali, żeby szpiedzy, bandyci i podpalacze ze Wschodu spokojnie wykradali nasze tajemnice i szykowali prowokacje w naszym kraju?!”.
Jednak taka wizja nie do końca odpowiada rzeczywistości. W naszych służbach specjalnych byli i są patrioci. Niestety, w latach 2015–2023 zmagali się z ogromnymi trudnościami. Nie mogli bowiem liczyć na wsparcie swoich zwierzchników. Zamiast wsparcia napotykali przeszkody i represje. Wielu doświadczonych oficerów musiało odejść. Innym kazano wykonywać działania bezsensowne lub poniżej ich kompetencji. W Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego krąży anegdota o pewnym oficerze wysokiej rangi, któremu kazano pełnić służbę przy torach kolejowych i „patrzeć na przejeżdżające pociągi”.
Najgorzej było w Służbie Kontrwywiadu Wojskowego (SKW), która w latach 2016–2017 znalazła się w gestii ówczesnego ministra obrony narodowej Antoniego Macierewicza. Przypomnijmy najbardziej szokujące decyzje Antoniego Macierewicza i jego człowieka, Piotra Bączka, którego Macierewicz uczynił szefem SKW. Obaj panowie doprowadzili do postawienia przed sądem poprzedniego kierownictwa kontrwywiadu wojskowego – generałów Janusza Noska i Piotra Pytla oraz pułkownika Krzysztofa Duszy. Minister i jego ludzie zarzucali im zdradę. W 2016 r. warszawska prokuratura postawiła Noskowi, Pytlowi i Duszy zarzut przekroczenia uprawnień funkcjonariusza publicznego „wskutek podjęcia współpracy ze służbą obcego państwa bez zgody prezesa Rady Ministrów, wymaganej przez ustawę”. Groziło im do 3 lat więzienia. Bączek, człowiek Macierewicza, zdegradował Krzysztofa Duszę do stopnia... szeregowego.
W grudniu 2017 r. Żandarmeria Wojskowa weszła do domu Piotra Pytla pod Krakowem. Nie zważając na zły stan zdrowia generała Pytla, przewiozła go na przesłuchanie do Warszawy (później wypłacono mu odszkodowanie za ten przymusowy przejazd). Śledczy obciążyli wówczas swoje ofiary nowymi zarzutami, takimi jak rzekome ujawnianie tajemnic wojskowych i tożsamości kolegów działających incognito. A nawet przywłaszczenie książek stanowiących własność SKW (w przypadku Duszy). Co do Pytla, to Antoni Macierewicz oświadczył, że zarzuca mu się nielegalne współdziałanie z rosyjską Federalną Służbą Bezpieczeństwa (FSB).
W kwietniu 2024 r. zarzuty wobec Noska, Pytla i Duszy umorzono.
Skąd w ogóle pojawiło się oskarżenie o współpracę z rosyjską FSB?
Otóż SKW w 2013 r. podpisała umowę z FSB. Umowa dotyczyła współpracy okazjonalnej i ograniczonej. A przede wszystkim – koniecznej ze względu na wycofanie polskiego kontyngentu wojskowego z Afganistanu. Droga powrotna do naszego kraju wiodła bowiem przez Rosję. Tranzyt militarny przez terytorium tego kraju byłby niemożliwy bez zgody jego władz i służb. Podobne umowy z FSB podpisali również nasi sojusznicy z Zachodu.
Służby polskie, które podpisały tę umowę, zrobiły dokładnie to samo, co 201 służb z różnych państw, w tym praktycznie wszystkich państw NATO-wskich. Pierwszą służbą, która podpisała taki dokument z ówczesnymi służbami rosyjskimi, było amerykańskie FBI. Robili to [...], bo wszyscy potrzebowali współpracy z Rosją, jeśli chodzi o bezpieczeństwo swoich żołnierzy w Afganistanie i szlaki transportu, szczególnie w kontekście ewakuacji
– powiedział w październiku 2023 r. Donald Tusk.
Co mówią nieoficjalne źródła? Podają, że Służba Kontrwywiadu Wojskowego generałów Noska i Pytla oraz pułkownika Duszy profesjonalnie wykorzystała kontakty z rosyjską FSB do prześwietlania tej służby.
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• Macierewicz kontra bohaterka
Wrogość Antoniego Macierewicza uderzyła też w innych oficerów SKW. Na przykład Macierewicz doprowadził do zdegradowania major Magdaleny E., zasłużonej nie tylko w łowieniu szpiegów. Pani major dokonała bowiem czegoś jeszcze bardziej niezwykłego.
Jak pisał dziennikarz śledczy Grzegorz Rzeczkowski: „[...] major Magdalena E. w 2015 r. podjęła się trudnego zadania – wydobycia z białoruskiego aresztu polskiego oficera, który został zatrzymany podczas prywatnej podróży i oskarżony o szpiegostwo. Operacja odbywała się nie tylko za wiedzą ówczesnego szefa SKW gen. Piotra Pytla, ale i koordynatora ds. specsłużb Marka Biernackiego”.
Niestety, zaraz potem Polska trafiła w ręce PiS-u. Pod koniec 2015 r. Służbę Kontrwywiadu Wojskowego przejął Macierewicz.
Szefem SKW został jeden z jego najbliższych i najwierniejszych współpracowników Piotr Bączek. Nowe kierownictwo nie przejawiało zainteresowania sprawą przetrzymywanego w białoruskim więzieniu oficera. Major E. operację kontynuowała. – Zrobiła to, bo po zmianie władzy żona i dzieci oficera przestali dostawać o nim jakiekolwiek informacje i nawet nie wiedzieli, czy żyje – opowiadała mi dwa lata temu osoba znająca kulisy sprawy [...]. Operacja zakończyła się sukcesem. Mężczyzna pod koniec 2015 r. został wypuszczony i wrócił do Polski. Wtedy zaczęły się kłopoty Magdaleny E. Wydawałoby się, że major powinna przyjmować gratulacje, nagrody i odznaczenia. Zamiast tego na wniosek Piotra Bączka wszczęte zostało przeciwko niej postępowanie dyscyplinarne. Za to, że rzekomo bez wiedzy przełożonych prowadziła operację za granicą, co miało zaszkodzić SKW i jej operacjom, została zdegradowana do stopnia kapitana, co jest jedną z najcięższych kar dyscyplinarnych. Do dziś jednak ani ona, ani nikt spoza SKW nie wie, o jakie „szkody” chodziło. Na szczęście cała operacja skończyła się wystarczająco wcześnie, bo rozpoczynając postępowanie dyscyplinarne, SKW ujawniła fakt podjęcia negocjacji z Białorusinami, co oni – wściekli – uznali za zdradę. Mieli nawet stwierdzić, że z Polakami już nigdy nie dokonają żadnej wymiany
– pisze Rzeczkowski.
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• Reżim kastracji
Powyżej przedstawiłem skrótowo prześladowania indywidualne. Na nich się jednak nie skończyło. Reżim PiS-u nie tylko usuwał ze służby i prześladował wybitnych oficerów, którzy służyli Polsce. Twórcy tego reżimu starali się wypaczać polskie służby specjalne kompleksowo i systemowo. Usiłowali osłabiać kontrwywiad w sposób całościowy. Próbowali unicestwić lub wykastrować instytucje walczące z nieprzyjacielską agenturą.
Więcej na ten temat w dalszych rozdziałach tej książki.
Na razie wystarczy powiedzieć, że ludzie Kaczyńskiego zamykali delegatury Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego. Delegatury to najważniejsze jednostki terenowe ABW, odpowiedzialne m.in. za kontrwywiad cywilny w poszczególnych regionach. W 2016 r. reżim PiS-u zlikwidował delegaturę stołeczną Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego, która strzegła Warszawy i województwa mazowieckiego. A to przecież obszar, który wrogich szpiegów zwykle interesuje najbardziej! Rok później, w 2017 r., reżim poszerzył swoje dzieło zniszczenia, i to z wielkim rozmachem. Zamknął dziesięć delegatur terenowych ABW, co drastycznie osłabiło kontrwywiad. W miejsce zlikwidowanych delegatur powstały oddziały zamiejscowe:
• w których pracowało mniej osób niż w delegaturach;
• które funkcjonowały niesamodzielnie, gdyż wykonywały zadania zlecane przez pozostałe delegatury.
Gdzie zamknięto delegatury? W Bydgoszczy, Krakowie, Łodzi, Olsztynie, Opolu, Radomiu, Rzeszowie, Szczecinie, we Wrocławiu i w Zielonej Górze. Tymczasem większość z tych miast stanowi szczególny przedmiot zainteresowania Rosjan. Kraków to „profesorska” stolica Polski, gdzie można werbować lub kreować agentów intelektualnego wpływu. Łódź to stolica nierówności i biedy, zatem łowisko pożytecznych desperatów. Olsztyn leży blisko obwodu kaliningradzkiego, czyli rosyjskiej zmilitaryzowanej eksklawy-fortecy graniczącej z Polską. Opole to potencjalny punkt zapalny z przyczyn etniczno-historycznych. W województwie żyje względnie liczna mniejszość niemiecka. Można to wykorzystywać w celu odgrzewania starych konfliktów między Polską a Niemcami. Szczecin ze Świnoujściem to porty o podstawowym znaczeniu dla polskiej gospodarki narodowej. Tym bardziej że w Świnoujściu znajduje się terminal LNG, który pozwala nam zaopatrywać się w gaz spoza Rosji. Wrocław to wielki ośrodek akademicki, gdzie studiuje ponad sto tysięcy ludzi. Zatem dobre miejsce, aby łowić szpiegowski narybek, typując zawczasu młodych i zdolnych, którzy mają szansę na karierę. Rzeszów zaś to lotnisko w Jasionce, gdzie mieści się baza wojsk USA. Miejsce kluczowe dla NATO i dla Ukraińców, główny punkt pomocy dla Ukrainy napadniętej przez Rosję.
Uwaga: nawet po tym, jak Kreml dokonał pełnoskalowej inwazji na Ukrainę i nawet po tym, jak w Rzeszowie zagościli amerykańscy żołnierze – PiS nie przywrócił delegatury ABW w Rzeszowie! Zrobił to dopiero demokratyczny rząd w 2024 r., który reaktywował zlikwidowane delegatury również w pozostałych dziewięciu miastach.
Gdy ktoś pyta, czy działalność PiS-u można określić jako antypolską i anty-NATO-wską, wypada przypomnieć o tych delegaturach. Szczególnie o tej rzeszowskiej.
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• PPPPPP
Co miało zastąpić okaleczoną ABW? Gdy reżim PiS-u osłabiał kontrwywiad, równocześnie wzmacniał swoje ukochane dziecko. Rzecz jasna, chodzi o Centralne Biuro Antykorupcyjne (CBA).
Jak sama nazwa wskazuje, CBA teoretycznie miało walczyć z korupcją. Gdyby jednak robiło to naprawdę, gdyby traktowało swoją nazwę serio – to musiałoby zlikwidować PiS. Zatem jasne jest, że nie dla takich celów PiS-owcy stworzyli tę instytucję. Przeznaczenie CBA, powołanego za pierwszych rządów PiS-u w 2006 r., było zupełnie inne. Przecież w PiS-owskim języku słowo „korupcja” niemal nigdy nie dotyczy PiS-u. Partia kreuje dla swoich wyznawców baśniowy świat, a w nim skorumpowani są przede wszystkim jej wrogowie.
Gdy o tym pamiętamy, to łatwo możemy rozszyfrować, o jaką „antykorupcyjność” chodziło twórcom CBA. Gdyby PiS nadawał swoim tworom nazwy adekwatne do rzeczywistości, to CBA nazywałoby się PPPPPP – PiS-owska Policja Polityczna Prześladująca Przeciwników PiS-u.
Było tak nie tylko w latach 2015–2023, lecz także wcześniej, w latach 2005–2007. Za pierwszych rządów PiS-u odbywało się to mniej bezczelnie niż za drugich. Jednak już wówczas osłabiano służby walczące z wrogami naszego kraju. Za to dobrze się mieli bezwzględni funkcjonariusze „antykorupcyjni”, służący tylko partii rządzącej, a nie społeczeństwu. W PRL-u takich funkcjonariuszy nazywano ubekami i esbekami. Jeszcze dawniej – zbirami.
Rzecz jasna, również i w CBA służyli uczciwi oficerowie, którzy brali swoją misję na poważnie i zwalczali łapówkarzy. Teraz ich dokonania są kwestionowane ze względu na PiS-owskie odium ciążące na tej służbie. Uczciwi oficerowie oczywiście na to nie zasługują. Zasługują, żeby dalej służyć – ale w policji. Jeśli bowiem chodzi o CBA, to likwidacja tej służby stanowi najlepsze wyjście. Mimo starań uczciwych oficerów bilans jej dokonań wychodzi na minus.
Postarali się o to PiS-owscy inkwizytorzy polityczni, którzy ukształtowali i zdominowali CBA. Ich wpływ przetrwał również w latach 2007–2015, mimo że PiS wtedy nie rządził. Niestety, w 2007 r. premier Donald Tusk popełnił potężny błąd, zaskakujący u polityka znanego z przemyślnych działań. Mianowicie pozwolił, żeby PiS-owscy funkcjonariusze nadal zarządzali CBA. Dlaczego Tusk to zrobił? Czyżby uległ duchowi naiwnej rycerskości? Czy raczej spróbował poprawić swój wizerunek i przedstawić się wyborcom jako mąż stanu ponad podziałami? Według niektórych źródeł premier Tusk podjął tę ryzykowną decyzję za namową swojego współpracownika i rywala zarazem, Grzegorza Schetyny. Tak czy inaczej, Mariusz Kamiński i Maciej Wąsik, słynni PiS-owscy twórcy CBA, kierowali tą służbą aż do roku 2009.
Sytuacja uległa poprawie, gdy kierownictwo CBA przejął Paweł Wojtunik. To oficer z wielkim doświadczeniem, który wcześniej służył w Centralnym Biurze Śledczym Policji. A nawet w brytyjskim Scotland Yardzie, gdzie w 2007 r. był łącznikiem z polską policją. Wojtunik rządził CBA w latach 2009–2015. Później stał się wnikliwym komentatorem spraw publicznych. Celnie oceniał m.in. zagrożenia płynące ze Wschodu, w tym rosyjskie związki PiS-u.
Niemniej wielu ludzi Kamińskiego pozostało w CBA również po roku 2009. Dla przykładu przyjrzyjmy się bliżej jednemu z tych ludzi.
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• Kariera niepospolita czy typowa?
Mowa o niejakim Arturze Chodzińskim. W mediach znajdujemy wiele doniesień na temat Chodzińskiego. Doniesienia te rzucają szczególne światło na PiS-owskie kierownictwo Centralnego Biura Antykorupcyjnego.
Chodziński to protegowany Ernesta Bejdy, który był bliskim współpracownikiem Mariusza Kamińskiego w CBA, a w latach 2015–2020 kierował tą służbą. Z informacji opublikowanych m.in. przez „Gazetę Wyborczą” wynika, że Bejda i Chodziński przy pomocy kilku kolegów zajmowali się słynnym Markiem Falentą.
Na wszelki wypadek przypomnę, że Falenta to przedsiębiorca, który:
• planował tworzyć infrastrukturę światłowodową przy pomocy Rosji i Białorusi;
• importował rosyjski węgiel od syberyjskiej firmy KTK związanej z dygnitarzami i służbami Kremla (firma uzależniła od siebie Falentę, udzielając mu wielkiego kredytu);
• odegrał kluczową rolę w aferze taśmowej z 2014 r. (inspirowana i monitorowana przez Rosję operacja podsłuchowa, przeprowadzona w warszawskich restauracjach ze szkodą dla prozachodniego rządu PO-PSL, z korzyścią dla antyzachodniej partii PiS);
• gdy był ścigany za aferę taśmową i długi, korzystał ze wsparcia przedsiębiorców związanych z postsowieckim i prokremlowskim miliarderem Alekiem Fesenką.
Co dokładnie połączyło Falentę z PiS-em i CBA?
Wojciech Czuchnowski w „Gazecie Wyborczej” pisze, że w latach 2013––2014:
• Marek Falenta przedstawia kierownictwu PiS-u nielegalne nagrania z warszawskich restauracji, zawierające prywatne rozmowy prozachodnich polityków, które brzmiały dla nich kompromitująco lub kłopotliwie;
• kierownictwo partii decyduje, że byli PiS-owscy funkcjonariusze CBA – Ernest Bejda i Martin Bożek – mają sprawdzić wiarygodność Falenty;
• Bejda i Bożek utrzymują kontakty z kolegami, którzy wciąż służą w CBA za rządów PO, ale są wierni PiS-owi;
• ci „wierni koledzy” to Norbert Loba, Ernest Sworowski, Przemysław Kwiecień i nasz bohater Artur Chodziński;
• Bejda kontaktuje się z Lobą, Sworowskim, Kwietniem i Chodzińskim;
• Loba, Sworowski, Kwiecień i Chodziński informują wówczas Bejdę, że Marek Falenta to... konfident CBA, poprzednio współpracownik ABW.
Czy Loba, Sworowski, Kwiecień i Chodziński wiedzą o powiązaniu Falenty z Rosją? Powinni wiedzieć, bo Marek Falenta importuje rosyjski węgiel całkiem jawnie. Wszedł do firmy SkładyWęgla.pl, importującej ten surowiec, i zrobił to za pośrednictwem cypryjskiej spółki Falenta Investments Limited. Jak sama nazwa wskazuje, Marek Falenta nie ukrywa, że kontroluje tę spółkę.
Najwyraźniej jednak nie przeszkadza to ani PiS-owskim funkcjonariuszom CBA, ani kierownictwu partii. Liderzy PiS-u podejmują decyzję: przekazać nagrania mediom w celu publikacji! – pisze „Gazeta Wyborcza”.
Co jeszcze media mówią o Arturze Chodzińskim?
W 2015 r. kierownictwo CBA zarzuciło Chodzińskiemu, że ujawnił PiS-owskiemu propagandziście Cezaremu Gmyzowi meldunki operacyjne CBA dotyczące Marka Falenty. Chodziński został wtedy zwolniony dyscyplinarnie ze służby. Szef CBA Paweł Wojtunik złożył do prokuratury doniesienie o podejrzeniu popełnienia przestępstwa. Dziennikarze pisali, że chodzi o ujawnienie informacji niejawnych i przekroczenie uprawnień dla osiągnięcia korzyści osobistej.
Na tym jednak nie koniec. Chodzińskiemu zarzucono również, że... sprowadził pracownicę seksualną do siedziby CBA. Kto wówczas został adwokatem Artura Chodzińskiego? Jego były zwierzchnik Ernest Bejda.
Sprawę dokładnie opisywał portal Onet.pl. Poniżej zamieszczam obszerny cytat.
Wrzesień 2015 roku. U Zbigniewa Stawarza, szefa wrocławskiej delegatury CBA, zadzwonił telefon. W słuchawce odezwał się jeden z jego przełożonych z centrali i zlecił mu zabezpieczenie nagrania z monitoringu w budynku delegatury. Stawarz postanowił sprawdzić, skąd to nagłe polecenie, i obejrzał nagrania z ostatnich tygodni [...]. Okazało się, że jeden z agentów – Artur Ch. – w trakcie nocnego dyżuru zaprosił do budynku prostytutkę.
– To była skandaliczna sytuacja, bo w budynku znajdowała się broń i tajne dokumenty [...], postronna osoba nie miała prawa się tam poruszać. Powiem szczerze, że przez 30 lat pracy w różnych służbach nie spotkałem się z taką sytuacją – opowiada w rozmowie z Onetem.
Stawarz odkrył też, że Artur Ch. ściągnął z bazy CBA informacje, które nie miały żadnego odzwierciedlenia w jego dokumentacji służbowej, czyli nie dotyczyły spraw, którymi sam się zajmował. To wszystko sprawiło, że wszczął wobec niego postępowanie dyscyplinarne.
Wizyta prostytutki we wrocławskim CBA wyciekła do mediów i zrobiła się głośna.
Stawarz nie zdawał sobie wtedy sprawy, że wobec Ch. prowadzona jest operacja specjalna i podejrzewany jest o dużo poważniejsze przestępstwo.
[...] Luty 2015 roku. W trakcie programu „Zadanie specjalne” na antenie TV Republika Cezary Gmyz ujawnił meldunki operacyjne CBA w sprawie spotkań agentów z Markiem Falentą zamieszanym w sprawę afery taśmowej. W programie brał też udział prawnik i były wiceszef CBA Ernest Bejda. Treść tych meldunków była objęta klauzulą tajności. Ktoś musiał wynieść je na zewnątrz.
W CBA atmosfera zrobiła się gęsta. Paweł Wojtunik, ówczesny szef służby, zlecił funkcjonariuszom Biura Kontroli i Spraw Wewnętrznych znalezienie kreta [...]. Wojtunik zlecił swojemu zastępcy Januszowi Czerwińskiemu objęcie sprawy szczególnym nadzorem [...]. Czerwiński przekazał sprawę Pawłowi D. – ekspertowi z Departamentu Operacyjno-Śledczego CBA. To jeden z najlepszych i najbardziej doświadczonych funkcjonariuszy biura, który pracował przy wszystkich największych aferach korupcyjnych ostatnich lat [...]. Oprócz Pawła D. do sprawy został przydzielony agent X (ze względu na jego prośbę, nie ujawniamy inicjałów). W ciągu miesiąca udało im się namierzyć kreta. Okazał się nim Artur Ch.
Koniec cytatu. Po tej publikacji Chodziński pozwał Onet za rzekome naruszenie dóbr osobistych. I prawomocnie przegrał.
Po wyborach parlamentarnych z 2015 r. PiS wrócił do władzy. Wtedy Ernest Bejda znów zaczął kierować CBA i przywrócił Artura Chodzińskiego do służby.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://www.newsweek.pl/polska/polityka/tomasz-piatek-i-jego-procesy-nie-bronie-siebie-bronie-prawdy/hybgf9b
→ https://t.co/cJObpCVyMX
→ https://www.newsweek.pl/polska/polityka/afera-tasmowa-alec-fesenko-kim-jest-czlowiek-dzieki-ktoremu-pieniadze-falenty/1rxw0t7
→ https://wiadomosci.wp.pl/falenta-i-jego-zwiazki-ze-sluzbami-gral-w-jednej-druzynie-od-dawna-6390826579318401a
→ https://wiadomosci.onet.pl/tylko-w-onecie/wspolpracowal-z-bohaterem-afery-tasmowej-markiem-falenta-dostal-posade-w-spolce/fx53n6x
→ https://wyborcza.pl/7,75398,22303041,awans-agenta-cba-ktory-wspolpracowal-z-biznesmenem-od-afery.html
→ https://t.co/cJObpCVyMX,
→ https://wiadomosci.onet.pl/tylko-w-onecie/prostytutka-wycieki-i-mobbing-w-cba/4jj1tew
→ https://wiadomosci.onet.pl/tylko-w-onecie/sluzby-prostytutki-i-polityka-newsletter/kqv66p9
→ https://wiadomosci.onet.pl/tylko-w-onecie/onet-wygrywa-w-sadzie-z-agentem-cba-wyrok-jest-prawomocny/grmxhcf
Książki
→ Grzegorz Rzeczkowski, Obcym alfabetem. Jak ludzie Kremla i PiS zagrali podsłuchami, Arbitror, Warszawa 2019.
• Kolegium propagandy i pieniądze oligarchów
Jak już wiemy, według „Gazety Wyborczej” Artur Chodziński należał do grupy funkcjonariuszy CBA, która zajmowała się Falentą na polecenie PiS-u. Grupa miała sprawdzić wiarygodność Marka Falenty. I najwyraźniej ten sprawdzian wypadł pozytywnie mimo ewidentnych związków Falenty z Rosją – albo... dzięki nim.
Na tym jednak nie koniec. Otóż sam Chodziński też ma koneksję, która wiedzie w kierunku wschodnim.
W listopadzie 2023 r. Artur Chodziński zaczął:
• reklamować na Twitterze twór o nazwie Kolegium Suwerenności;
• przedstawiać się jako ekspert Kolegium Suwerenności;
• występować jako współtwórca Centrum Badań nad Suwerenną Polityką Narodową, które ustanowiło Kolegium Suwerenności.
Czym jest Centrum Badań nad Suwerenną Polityką Narodową?
I czym jest Kolegium Suwerenności?
Centrum Badań nad Suwerenną Polityką Narodową to antyunijna inicjatywa uczelni Collegium Intermarium i jej organizacji matki, czyli słynnej antyzachodniej fundacji Ordo Iuris. Chodzi o to samo Ordo Iuris, które przyczyniło się do zaostrzenia już i tak drastycznego prawa antyaborcyjnego w Polsce. To zaostrzenie skazało na śmierć niejedną Polkę.
Na stronie internetowej uczelni czytamy, że Centrum Badań nad Suwerenną Polityką Narodową to
doskonała instytucja, która zajmie się monitorowaniem oraz badaniem proponowanych zmian prawnych w Unii Europejskiej w kontekście suwerenności Polski, badań i analiz w obszarze polityki zagranicznej czy bezpieczeństwa, a także np. wymiaru sprawiedliwości. Nasze Centrum będzie miało realny wpływ na kształtowanie opinii i postaw patriotycznych kolejnych pokoleń Polaków [...]. Centrum nawiązuje ścisłą współpracę z najszerszym środowiskiem obywatelskim, skupionym w organizacjach społecznych oraz ruchach, dla których indywidualnego i zespołowego współdziałania powołane zostało Kolegium Suwerenności.
Inaczej mówiąc, Centrum Badań nad Suwerenną Polityką Narodową:
• zamierza doszukiwać się w UE zagrożenia dla polskiej niepodległości i niezależności;
• chce wpajać Polkom i Polakom przekonanie, jakoby UE nam zagrażała;
• powołuje Kolegium Suwerenności, żeby wciągnąć jak najwięcej osób i grup w szerzenie takich opowieści.
Rzecz jasna, opowieści te stoją w sprzeczności z prawdą i z polską racją stanu. Są za to zgodne z interesem Kremla, który pragnie rozbić Unię Europejską i chce z niej wyrwać Polskę. Podobnie jak Czechy, Słowację, Węgry, Litwę, Łotwę, Estonię. A jak się da, to i Niemcy. Bo Kreml zamierza znów zniewolić kraje, które już kiedyś miał pod butem.
To niejedyna zbieżność między putinowską Rosją a Ordo Iuris. Moskwa wspiera ultrakonserwatystów nie tylko po to, żeby rozbić UE. Moskwa wspiera ultrakonserwatystów, żeby zniszczyć nowoczesną cywilizację zachodnią i zrobić z putinowskiej Rosji wzór dla świata.
Kreml propaguje ultrakonserwatywnych „myślicieli” i ich doktryny rodem ze średniowiecza, dlatego że:
• próbuje zniszczyć Zachód poprzez odebranie mu jego głównej broni, jaką jest racjonalne myślenie;
• ultrakonserwatyści wielbią tyranię i nienawistne przesądy, a Rosja jest tyranią opartą na nienawistnych przesądach.
Jak łatwo się domyślić, to wsparcie Kremla dla ultrakonserwatystów nieraz przybierało postać finansowania.
Założyciele i działacze Ordo Iuris współpracowali z międzynarodówkami Agenda Europe i Światowy Kongres Rodzin (World Congress of Families). One zaś były sponsorowane przez kremlowskich oligarchów Władimira Jakunina i Konstantina Małofiejewa.
Dokładnie rzecz biorąc, Stowarzyszenie Kultury Chrześcijańskiej im. ks. Piotra Skargi, które założyło fundację Ordo Iuris, było partnerem ultrareligijnej międzynarodówki Światowy Kongres Rodzin. Międzynarodówka ta korzystała ze wsparcia finansowego i organizacyjnego, które świadczył jej oligarcha Władimir Jakunin (przyjaciel Putina i były wywiadowca sowieckich służb specjalnych KGB w Nowym Jorku).
Jeśli chodzi o samo Ordo Iuris, to brało ono pieniądze od hiszpańskiej organizacji CitizenGO w 2016 r. Pieniądze były przeznaczone na przygotowanie zjazdu innej ultrareligijnej międzynarodówki o nazwie Agenda Europe. Zjazd odbył się w Warszawie, Ordo Iuris zaś wystąpiło w roli gospodarza imprezy.
A kto finansował hiszpańskie CitizenGO, które płaciło polskiemu Ordo Iuris? Oligarcha Konstantin Małofiejew, założyciel antyzachodnich mediów propagandowych, a także sponsor prorosyjskich separatystów w ukraińskim Donbasie i rosyjskich agresorów, którzy zajęli ukraiński Krym w roku 2014, oraz włoski polityk o nazwisku Luca Volonté, skazany w swej ojczyźnie za korupcję, który przyjął ponad 2 miliony euro z postsowieckich pralni pieniędzy, związanych z azerskimi bankami i Rosoboronexportem (kremlowska agencja handlująca bronią).
Co Volonté, zasilany brudnymi pieniędzmi Kremla, robił ze zgromadzonymi funduszami? Za pośrednictwem swojej fundacji Novae Terrae przekazał część gotówki hiszpańskiemu CitizenGO. Ono zaś, jak już wiemy, finansowało imprezę organizowaną przez Ordo Iuris w Warszawie. Inną transzę pieniędzy Volonté przerzucił do irlandzkiej organizacji Iona Institute, która sponsorowała tę samą warszawską imprezę.
Na koniec odnotujmy, że hiszpańskie CitizenGO, które płaciło polskiemu Ordo Iuris, posiada naczelny organ nadzorczy w postaci międzynarodowej rady. W tej radzie CitizenGO zasiadał Aleksiej Komow, człowiek Jakunina i Małofiejewa, łącznik Kremla z organizacjami ultraprawicowymi i ultrareligijnymi w Europie. Komow to również syn wywiadowcy KGB, który działał pod przykrywką dyplomatyczną m.in. w Los Angeles, Londynie i Hawanie.
Dlaczego organizacja o takich związkach przez tyle lat działała w Polsce, i to legalnie? Dlaczego nadal działa?
Znamy już odpowiedź. Nasz kontrwywiad przez 8 lat zmagał się z ciężką chorobą, w którą wpędził go PiS.
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Strony internetowe
→ https://x.com/a_chodzinski
→ https://x.com/A_Chodzinski/status/1725039814649467286
→ https://collegiumintermarium.org/powolalismy-centrum-badan-nad-suwerenna-polityka-narodowa-i-kolegium-suwerennosci-dolacz-do-nas
→ https://www.newsweek.pl/polska/polityka/ordo-iuris-razem-z-pis-gotuja-polsce-wojne-ideologiczna-raport/90ccxwz
→ https://resetobywatelski.pl/ordo-iuris-i-kreml-dowody-przedstawia-klementyna-suchanow/
→ https://m.espresso.repubblica.it/plus/articoli/2018/11/15/news/pioggia-di-rubli-ai-cattoleghisti-1.328658?fbclid=IwAR3cWnCrzr31j5qSeeQkDMO10W1ArxhfOkQASdD0ClserqTtGJ3kjn2q_d8
→ https://www.occrp.org/en/daily/13628-italian-court-sentences-former-council-of-europe-mp-for-bribery
→ https://resetobywatelski.pl/ordo-iuris-i-kreml-dowody-przedstawia-klementyna-suchanow/
• Zbroja stalowa, gipsowa i puchowa
Jak widać, ludzie Kaczyńskiego zadali potężne ciosy polskiemu kontrwywiadowi i innym służbom specjalnym RP – zarówno instytucjom, jak i ludziom. Połamali zbroję i wojownika, który nosił tę zbroję. Na szczęście „połamali” nie znaczy „złamali”. Wojownik znów chce walczyć. Czy to już czas na stal? Czy jeszcze na gips? Niestety, brak czasu na spokojną rekonwalescencję. Trzeba robić wszystko, żeby kości się zrosły jak najszybciej. Zarazem trzeba jednak toczyć codzienną walkę z wrogami, którzy podpalają – dosłownie i metaforycznie – nasz kraj.
A dlaczego ta zbroja i ten wojownik w ogóle dali się połamać? – spyta ktoś. Może problemy istniały, zanim PiS doszedł do władzy? Może przed PiS-em wcale nie było tak dobrze?
Nie, nie było dobrze. Chociaż było znacznie lepiej niż za rządów PiS-u. Przed 2015 r. służby specjalne nie podlegały ludziom, którzy zdradzili polską rację stanu. Niemniej w latach 2007–2015 występowały błędy i schorzenia, które okazały się fatalne w skutkach. Jak wiemy, nie pozbyto się wszystkich PiS-owców. A wśród nie-PiS-owców szerzyło się złudne poczucie bezpieczeństwa. Niejeden (na szczęście nie każdy) wojownik traktował swoją zbroję jak puchowy śpiwór, idealny by zapaść w słodką drzemkę. Przy czym dotyczy to mniej samych oficerów, bardziej zaś demokratycznych polityków nadzorujących służby. Byli bowiem oficerowie, którzy ostrzegali. I byli politycy, którzy zatykali uszy. Czy należy to dziś wypominać? Tak, aby nie powtórzono podobnych błędów w przyszłości. Przede wszystkim musimy jednak bić się we własne piersi. My, demokratyczni obywatele i wyborcy, też ulegliśmy szkodliwym złudzeniom dekady 2004–2014. Po wstąpieniu do NATO i Unii Europejskiej uwierzyliśmy, że Rzeczpospolita wreszcie znalazła się w krainie wiecznej szczęśliwości i pokoju. Uwierzyliśmy, że Polska przestała być polem bitwy...
Kto śpi lub marzy, wroga nie zauważy. Nie zauważyliśmy go w latach 2014––2015. Dlatego teraz, po roku 2023, znów musimy budować na pobojowisku.
Czy Polak okaże się mądry po szkodzie? Czy uczymy się na własnych błędach?
Jeśli tak, to na tym pobojowisku wybudujemy twierdzę.
W tym celu nie wystarczy wołać: „Gdzie są służby? Co robią służby? Czy służby znowu się lenią? Czy zajmują się głównie swoimi szwindelkami na boku?!”. Robi to wielu komentatorów. Może i słusznie. Taki negatywny doping niekiedy przynosi skutek. Stanowi też część naturalnego procesu społecznej – oddolnej – kontroli. Opinia publiczna musi patrzeć służbom specjalnym na ręce. A to znaczy, że dziennikarze i publicyści muszą krytykować, muszą zadawać trudne pytania, muszą starać się przeniknąć przez zaporę tajności tworzoną przez służby.
Jednak w naszej obecnej sytuacji to za mało. Dziennikarze, publicyści, działacze, eksperci, wszyscy obserwatorzy i komentatorzy powinni szerzej otworzyć oczy. Powinni nie tylko tropić to, co tajne, ale też zauważyć to, co oczywiste, a jednak tak często pomijane. Powinni sobie przypomnieć, że jesteśmy na wojnie. Na wojnie z Kremlem, któremu służą antyzachodni, antyeuropejscy ultraprawicowcy. Nie tylko jawnie prokremlowscy konfederaci, lecz także PiS-owcy – w gębie antyrosyjscy, w działaniach prorosyjscy i antyzachodni, zaciekle atakujący UE, wspierający anty-NATO-wskiego Trumpa, niszczący polski kontrwywiad i ochoczo importujący rosyjskie paliwa.
W tej sytuacji zdrowej nieufności wobec służb specjalnych musi towarzyszyć jeszcze zdrowsza nieufność wobec antyzachodniego wroga. Trzeba odrzucić pokusę taryfy ulgowej dla PiS-u. Pokusę, która narzuca się w sposób naturalny. Myślimy: „PiS jest teraz słabszy, PiS jest w opozycji”... To błąd. Jak uczą lata 2007–2015, PiS w opozycji też jest śmiertelnie niebezpieczny. A przede wszystkim PiS nie jest słabszy. Nie ma władzy w Polsce, ale ma za plecami wsparcie Rosji i Białorusi. Może liczyć na przychylność Chin. I większości amerykańskich republikanów, czyli trumpistów, zdrajców swego kraju. Wreszcie pandemonium kłamstw, rozpętane w ludzkich umysłach przez magnatów mediów społecznościowych, też działa na korzyść PiS-u.
Zanim więc zaczniemy litować się nad PiS-em, musimy zadać sobie istotne, być może zbawienne pytania. Poniżej przedstawiam kilka przykładów takich pytań, które w mojej ocenie są kluczowe. Nie twierdzę, że odpowiedź na każde z tych pytań brzmi „Tak”. Ale uważam, że musimy stawiać je sobie za każdym razem, gdy wybucha kolejna afera czy awantura polityczna.
• Pytania na lata 2024–2028
Co powinienem zrobić, gdy polityk oskarżony o szkodzenie Polsce staje przed prokuratorem i krzyczy, że jego prawa są gwałcone? Nad czym najpierw powinienem się pochylić: nad kwestią gwałcenia jego praw, czy nad kwestią wyrządzonych przez niego szkód? Czy powinienem nagłaśniać PiS-owskich i rosyjskich trolli krzyczących, że ultraprawicowego aferzystę „torturowano”, dlatego że oficer ABW podczas aresztowania nie podzielił się z nim drugim śniadaniem?
Jeśli chcę patrzeć na ręce demokratycznemu rządowi, to gdzie w pierwszej kolejności powinienem upatrywać problemów? W tym, że PiS-owcy muszą teraz zapłacić rachunek za swoją działalność? A może jednak w tym, że kobiety wciąż są pozbawione części praw do własnego ciała? A może w tym, że sytuacja uchodźców na granicy nie poprawiła się tak, jak oczekiwaliśmy? A z drugiej strony również w tym, że policjanci na ulicach naszych miast są zbyt nieliczni i przeciążeni pracą, bo konstruktorzy budżetu państwa nie inwestują odpowiednio w bezpieczeństwo obywateli? Czy PiS nie zostawił po sobie za wiele problemów, żebym się jeszcze użalał nad PiS-owcami ponoszącymi zasłużoną karę?
Czy chcę, aby polska demokracja broniła się skutecznie, nakładając kary na tych, którzy spróbowali ją pogwałcić? Czy rozumiem, że w tym celu niezbędne są aresztowania, oskarżenia, wyroki? I to nie tylko za szpiegostwo czy podpalenie, ale także za niezwykle szkodliwą dywersję polityczną i informacyjną? Zatem – za dywersję, która żąda nietykalności pod płaszczem wolności słowa i sumienia?
Czy przyjmuję do wiadomości, że prokremlowscy dywersanci i dezinformatorzy są wrogami wolności słowa i sumienia nawet wtedy, gdy się na te wartości powołują?
Oto pytania, które w mojej ocenie trzeba sobie zadawać codziennie.
Rzecz jasna, oskarżony ma swoje prawa. Ma prawo się bronić. Ma prawo się skarżyć. Aczkolwiek pamiętajmy, że ma też prawo kłamać. Ma prawo wyolbrzymiać lub wręcz zmyślać swoje krzywdy. I z tego prawa niejeden dywersant dziś ochoczo korzysta. Nie wolno nam go kneblować. Jednak nie wolno również kneblować tych, co prostują kłamstwa dywersanta. Nie powinniśmy także zatykać sobie uszu na ich słowa.
Media dobrze robią, gdy dają głos nie tylko oskarżycielom, lecz także oskarżonym. Wysłuchanie ich to nasz obowiązek demokratyczny i ludzki. Jednak obowiązkiem świadomego czytelnika jest zwracać uwagę również i na to, co przeczy słowom oskarżonego. Obowiązkiem uczciwego dziennikarza jest prostować absurdalne wykręty i przeinaczenia. Obowiązkiem uczciwej redakcji – dokładać wszelkich starań, aby sprostowanie kłamstw dotarło do jak największej liczby odbiorców. Nawet wtedy, gdy kłamstwa płyną z ust człowieka, który odruchowo budzi współczucie, bo nałożono mu kajdanki.
Zatem nie wmawiajmy sobie, że prawda zawsze leży pośrodku. Ani tym bardziej, że prawda zawsze leży po stronie oskarżonych. Prawda leży tam, gdzie leży.
Niektóre prawdy poznaliśmy w latach 2015–2023 tak dogłębnie, że trudno w nie wątpić. Oto jedna z nich: PiS to zaciekły wróg prawdy. Ta wrogość wobec prawdy jest nieodłączna od PiS-u. Bo prawda o PiS-ie jest tak straszna, że PiS zrobi wszystko, aby ją ukryć. Dlatego partia wyłupywała Polsce jej najbystrzejsze oczy. Oczy kontrwywiadowców.
• Ślepi na Szmydta
Jaskrawy dowód okaleczenia i paraliżu kontrwywiadu za rządów PiS-u stanowi sprawa Tomasza Szmydta, który:
• w latach 2012–2024 był sędzią Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego w Warszawie;
• w latach 2018–2019 jako człowiek ministra sprawiedliwości Zbigniewa Ziobry współorganizował internetowo-medialną nagonkę na niezawisłych sędziów z udziałem swej drugiej żony, Emilii Szmydt (słynna wówczas PiS-owska hejterka występująca w mediach społecznościowych jako Mała Emi);
• cieszył się osobistym poparciem Jarosława Kaczyńskiego, o czym świadczy złożony w 2017 r. wniosek Kaczyńskiego do rzecznika praw dziecka o interwencję na korzyść Szmydta w kwestii jego kontaktów z małoletnimi córkami z pierwszego małżeństwa;
• w 2022 r. udawał nawrócenie na wartości prozachodnie i próbował zdobyć zaufanie polskich polityków demokratycznych, głośno potępiając praktyki reżimu PiS-u (w „Gazecie Wyborczej” i innych mediach przyznał się do hejterskich działań i publicznie przeprosił sędziów);
• jako sędzia miał dostęp do informacji wrażliwych na temat niektórych oficerów polskich służb specjalnych (rozpatrywał sprawy dotyczące odebrania im prawa dostępu do tajemnic państwowych);
• jako mąż Emilii Szmydt miał też dostęp do informacji wrażliwych na temat sędziów (dostawał od żony akta ich spraw dyscyplinarnych, przekazywane Małej Emi przez ludzi Ziobry w celu prowadzenia hejterskich nagonek);
• w maju 2024 r. uciekł na Białoruś;
• po ucieczce na Białoruś ogłosił, że opuścił Polskę, bo nie podoba mu się wrogi stosunek naszego kraju do reżimów Putina i Łukaszenki;
• obecnie mieszka w Białorusi, gdzie działa jako prokremlowski i prołukaszenkowski propagandzista.
Ucieczce Tomasza Szmydta można było zapobiec. Sędzia hejter mający dostęp do tajnych informacji, już wcześniej jeździł na Wschód, do państw wrogich Polsce. Robił to za rządów PiS-u. Jednak PiS-owski kontrwywiad nie zauważył tych podróży Szmydta. Podobnie jak nie dostrzegł lub nie chciał dostrzec innych niepokojących okoliczności.
Poniżej przedstawiam wszystkie fakty, które powinny były skłonić kontrwywiad do wzięcia Szmydta pod lupę na długo przez jego ucieczką.
Fakt pierwszy. Mała Emi mówi, że po rozstaniu z nią w 2018 r. Tomasz Szmydt wysłał jej „parę rosyjskich piosenek” i „mówił, że miał stłuczkę naszym autem, chyba jak wracał z Rosji”. Może to znaczyć, że kontakty Szmydta ze Wschodem zaczęły się już w okolicach 2019 r.
Fakt drugi: w czerwcu 2023 r. Szmydt odbył kilkudniowy wyjazd na Białoruś, którego służby nie zauważyły lub wolały nie zauważyć. To tym bardziej zdumiewające, że wtedy Szmydt przedstawiał się jako wróg PiS-u. Zatem powinien był znajdować się pod obserwacją PiS-owskich służb.
Fakt trzeci. Wcześniej, w 2021 r. Szmydt zapytał swojego przyjaciela, ziobrowskiego sędziego Arkadiusza Cichockiego, czy myślał kiedyś o „życiu w okolicach Moskwy”. Prawdopodobnie Tomasz Szmydt sondował w ten sposób Cichockiego jako potencjalnego kandydata na rosyjskiego szpiega. Najwyraźniej próbował wykorzystać słaby punkt Cichockiego. Arkadiusz Cichocki twierdzi bowiem, że usłyszał takie słowa od Szmydta po tym, jak mu się zwierzył ze swoich obaw. Mianowicie wyraził strach przed karą, która może spotkać ich obu, Cichockiego i Szmydta, po upadku reżimu PiS-u.
Można pokusić się o taką rekonstrukcję tej wymiany zdań:
– Tomku, myślałeś kiedyś, co Tusk z kumplami nam zrobią, jak wrócą na stołki? Ostro żeśmy wywijali, to teraz nas rozszarpią.
– Arku, a ty myślałeś kiedyś o życiu na daczy pod Moskwą? Spokój, cisza i zimna wódka pod suszoną rybkę? Albo i kawiorek?
Podkreślmy, mowa o roku 2021. 2 lata wcześniej portal Onet.pl i inne media ujawniły, że małżeństwo Szmydtów jest zamieszane w hejterski proceder. Tomasz Szmydt musiał odejść z biura Krajowej Rady Sądownictwa. PiS-owskie służby musiały się obawiać, że po takim ciosie wierność Szmydta dla reżimu się zachwieje. Musiały brać pod uwagę charakter Szmydta (skłonność do życia ponad stan i brania licznych kredytów) oraz jego żony Emilii (impulsywność). Musiały więc uznawać państwa Szmydtów za słabe ogniwo. Trudno więc przypuścić, żeby Szmydt wtedy jeszcze nie był pod czujnym okiem służb PiS-owskich. Pod czujnym okiem i w zasięgu słuchu – zwłaszcza że obecnie nie trzeba instalować tzw. pluskiew w czyimś pokoju czy na ubraniu, żeby go podsłuchiwać. Wystarczy włamanie do telefonu komórkowego inwigilowanego, żeby słyszeć rozmowy rozbrzmiewające w pobliżu aparatu.
A jednak konwersacja Tomasza Szmydta z Arkadiuszem Cichockim najwyraźniej umknęła PiS-owskim służbom. Podobnie jak umknęły im podróże Szmydta na Wschód.
Fakt czwarty. Tomasz Szmydt był protegowanym Łukasza Piebiaka, człowieka Ziobry i głównego organizatora nagonki na niezawisłych sędziów. Piebiak zaś już w 2014 r. rozpowszechniał na Facebooku antyeuropejską i antyukraińską propagandę rodem z Kremla. Na przykład w 2014 r. zamieścił na swoim profilu artykuły Niepodległość Ukrainy dzięki zbrodniarzom? i Unia Europejska ustaliła, jak będzie wolno spuszczać wodę w klozecie (razem z efektownym zdjęciem sedesu).
Fakt piąty. Szmydt prowadził co najmniej dwa hejterskie profile w serwisie społecznościowym Twitter.com (obecnie X.com). Nazywały się @TomaszekTom i @MojKrajPolska. Wpisy, które na nich zamieszczał, wykraczały poza to, co produkuje przeciętny pro-PiS-owski internauta. Były jawnie antyzachodnie, czasem otwarcie prorosyjskie.
W lipcu 2018 r. Tomasz Szmydt jako @MojKrajPolska udostępnił dwa wpisy ówczesnego prezydenta USA Donalda Trumpa. Poniżej cytuję oba wpisy w całości.
Wpis pierwszy: „Nasze stosunki z Rosją nigdy nie były gorsze, co jest winą wieloletniego szaleństwa i głupoty Stanów Zjednoczonych. A do tego jeszcze Nieuczciwe Polowanie na Czarownice!”.
Wpis drugi: „Media Fałszywych Wiadomości tak strasznie chcą ostrej konfrontacji z Rosją, nawet gdyby miało to doprowadzić do wojny. Pchają nas w tym kierunku z jakże bezmyślnym uporem i wściekają się na myśl, że prawdopodobnie będę miał dobre stosunki z prezydentem Putinem. Współpracujemy ZNACZNIE lepiej niż z jakimkolwiek innym krajem”.
„Nieuczciwe Polowanie na Czarownice” (Rigged Witch Hunt) to formułka, za pomocą której Trump próbował ośmieszać dochodzenia i śledztwa dotyczącego jego związków z Kremlem. „Media Fałszywych Wiadomości” to z kolei media podające sprawdzone informacje i unikające faworyzowania antyzachodnich populistów.
Jak widać, dwa tweety Trumpa udostępnione przez Szmydta są nie tylko prokremlowskie. Są wręcz czołobitne wobec dyktatora Władimira Putina i jego zbrodniczego reżimu.
Nic więc dziwnego, że w swej hejterskiej działalności Tomasz Szmydt mógł liczyć na przychylność rosyjskich i prorosyjskich trolli. Podaję jeden przykład. Szmydt jako @TomaszekTom wychwalał ultranacjonalistyczną partyjkę Obóz Narodowo-Radykalny (nieraz krytyczną wobec PiS-u, ale za to jawnie antyzachodnią i prorosyjską). W 2017 r. jeden z wpisów Szmydta sławiący ONR został udostępniony przez trolla @cichy19745, który otwarcie atakuje USA i wielbi potęgę Kremla. Udostępniając ten tweet, troll napisał: „Podaję dla @1934ONR za via @TomaszekTom wielkie brawa za wspaniałą podniosła atmosferę” (pisownia oryginalna).
Dla kontekstu zamieszczamy poniżej dwa inne cytaty z twórczości trolla @cichy19745, z pisownią zredagowaną dla czytelności:
• „Dlaczego my mamy amerykańcom cokolwiek obiecywać? Przez te wszystkie 25 lat wszystko to, co oni nam obiecywali, to pic na wodę, fotomontaż” (2015 r.);
• „Rosji NIKT nigdy nie jest w stanie pokonać. Poza tym mają broń taką, jakiej nikt nie ma na świecie. Mają najlepszy wywiad wojskowy i takie techniki operacyjne, jakie nie są osiągalne dla żadnego kraju świata, i mają serce i ducha walki” (2022 r.).
Fakt szósty. Ostatni polski adres Tomasza Szmydta przed ucieczką na Białoruś to jedno z mieszkań w budynku przy ul. Stawki 4a w Warszawie. Budynek mieści się kilkadziesiąt metrów od lokalu, w którym ówczesna partnerka Szmydta, Ukrainka Ołena K., prowadziła zakład kosmetyczny.
Istotniejsze jest jednak to, że zgodnie z księgą wieczystą mieszkanie Szmydta należy do członkini pewnego klanu biznesowego z branży meblarskiej. Założyciel klanu pełnił funkcję prezesa zarządu firmy produkcyjnej, która wystawiała swoje wyroby w Rosji. A za czasów komunizmu był tajnym współpracownikiem lubelskiego oddziału Wojskowej Służby Wewnętrznej (WSW). Funkcjonariusze WSW dobrze go oceniali. Pisali, że jest „inteligentny, umie logicznie myśleć, łatwo nawiązuje kontakt z otoczeniem [...]. Zasady tajności przestrzegał”. Wojskowa Służba Wewnętrzna to komunistyczny kontrwywiad i żandarmeria polityczno-kryminalna armii PRL. Blisko współpracowała z Sowietami, szczególnie z kremlowskim wywiadem wojskowym GRU.
Fakt siódmy: Tomasz Szmydt jako jeden z przywódców internetowej nagonki na niezawisłych sędziów musiał się mierzyć z konsekwencjami. Wytoczono mu bowiem dwie sprawy. Jedną dyscyplinarną, która dotyczyła zawieszenia go w czynnościach jako sędziego, drugą karną – o zniesławienie.
Kto reprezentował Tomasza Szmydta w tych sprawach? Mecenas Bartosz Lewandowski, pełnomocnik Szmydta w latach 2019–2022. Mecenas Lewandowski to fanatyczny działacz znanego nam już Ordo Iuris, organizacji antyzachodniej i powiązanej z Rosją. A także współwłaściciel kancelarii prawnej Khanzadyan Lewandowski i Partnerzy, w której drugim partnerem jest Babken Khanzadyan z Armenii.
Czym wsławili się mecenasi Lewandowski i Khanzadyan? Przede wszystkim tym, że pomogli Rosjaninowi o nazwisku Denis Lisow uciec z Unii Europejskiej do Rosji w 2019 r.
O co chodziło? Lisow mieszkał w Szwecji z rodziną. Tamtejsze władze odebrały mu opiekę nad dziećmi. W związku z tym Lisow je porwał i nielegalnie wywiózł do Polski. Tu zaś mecenasi Khanzadyan i Lewandowski zaczęli zabiegać, aby PiS-owskie władze wobec rosyjskiego ojca-porywacza zastosowały taryfę ulgową. Zabiegi okazały się skuteczne. Władze PiS-u wypuściły Denisa Lisowa do Rosji razem z porwanymi dziećmi. Zrobiono to wbrew sprzeciwowi Szwedów, naszych partnerów w UE i naszych sojuszników przeciwko Moskwie. W ten sposób skazano potomstwo Lisowa na dorastanie w imperium Kremla. Tam, gdzie wszystkie dzieci są poddawane reżimowej edukacji. Gdzie wpaja im się nienawiść do Zachodu i strach przed samą ideą wolności. Rzeźbi się z nich putinowskich niewolników.
Gdy Denis Lisow wywiózł dzieci z Warszawy do Moskwy, Khanzadyan i Lewandowski towarzyszyli mu w podróży. Przybyli do rosyjskiej stolicy i występowali w tamtejszych mediach, przedstawiając ojca-porywacza jako ofiarę Zachodu.
– Teraz dzwonią do mnie dziennikarze z Polski, z całego świata, a szczególnie z Rosji – chwalił się Lewandowski w rozmowie opublikowanej przez witrynę o dumnej nazwie Made-inUSRR (z angielskiego „Made In USRR”, „zrobione w ZSRR”). I dodawał: – Polacy stali się dla nich bohaterami.
Jeśli dobrze rozumiem, to ostatnie zdanie ma oznaczać, że Rosjanie widzą w Polakach swoich sojuszników w walce z nowoczesną zachodnią cywilizacją.
– Działania władz szwedzkich w sposób bezwzględny nie respektowały wrażliwości dzieci uczestniczących w życiu rodziny rosyjskiej – ogłaszał ze swej strony Khanzadyan.
Jeszcze ciekawiej brzmiało to, co mecenas Lewandowski mówił wcześniej, w wywiadzie zamieszczonym przez oficjalny dziennik rosyjskiego rządu, wychodzący pod tytułem „Rossijskaja Gazeta”.
Lewandowski udzielił tego wywiadu, zanim jeszcze uzyskał zgodę dla Denisa Lisowa na wyjazd z dziećmi do imperium Kremla. Mimo to czuł się najwyraźniej bardzo pewnie. Obiecywał, że dzieci „będą mogły polecieć do Rosji, przytulić dziadków i żyć długo i szczęśliwie”. A nawet zdradził, w jaki sposób Ordo Iuris dowiedziało się o zatrzymaniu Lisowa w Polsce po przyjeździe ze Szwecji.
– Osoby, które dały nam o tym znać, służyły w polskich organach ścigania i nie powinny były tego robić – tak Lewandowski chwalił się informatorami, których Ordo Iuris miało w PiS-owskich służbach.
Wszystkie te przechwałki, rewelacje i wywody wzbudziły zdumienie nie tylko wśród Polaków.
– Polska prawica i rosyjska propaganda mówią jednym głosem o upadku Europy – tak wystąpienia obu mecenasów podsumowała ukraińska dziennikarka Ołena Babakowa.
Kto wspierał Khanzadyana i Lewandowskiego w ich walce o przestępcę Lisowa i rosyjską wrażliwość? Przedstawiciele ambasady Kremla w Warszawie. Przede wszystkim konsul Władimir Jefremow i rzecznik Władisław Wybornow. Khanzadyan i Lewandowski bez żadnego wstydu robili sobie wspólne zdjęcia ze zbiegiem Lisowem i kremlowskim dyplomatą Jefremowem, a następnie zamieszczali je w mediach społecznościowych.
A Władisław Wybornow? O ile wiadomo, na zdjęciach się nie pojawiał. Rzecznik Wybornow to postać tajemnicza. Mimo swej funkcji, rzadko się wypowiada publicznie. Czym się zajmuje przez większość swego czasu, trudno powiedzieć.
Kończąc ten wątek, przypomnijmy, że Ordo Iuris, w którym działa mecenas Lewandowski, było finansowane m.in. przez organizację CitizenGO, sponsorowaną przez kremlowskiego oligarchę Konstantina Małofiejewa. A oligarcha Małofiejew to m.in. założyciel prokremlowskiego kanału propagandowego Cargrad TV.
Tymczasem Tomasz Szmydt na swoim obecnym facebookowym profilu (kontrolowanym przez służby Białorusi) ma wśród znajomych rosyjskiego propagandzistę Nikitę Misznowa. Propagandzista Misznow podawał zaś na Facebooku, że pracuje dla Cargrad TV oligarchy Małofiejewa...
Wypada również odnotować, że mecenas Bartosz Lewandowski w latach 2022–2024 był rektorem uczelni Collegium Intermarium, utworzonej przez Ordo Iuris. I jako rektor uroczyście powołał Centrum Badań Strategicznych nad Suwerenną Polityką Narodową, które współtworzy Artur Chodziński – znany nam już wzorcowy funkcjonariusz PiS-owskiego CBA.
To właśnie mecenas-rektor Lewandowski występuje na oficjalnej stronie internetowej Collegium Intermarium, gdzie opowiada o antyeuropejskim Centrum Badań Strategicznych nad Suwerenną Polityką Narodową jako o „doskonałej instytucji”.
Tyle o Tomaszu Szmydcie i jego powiązaniach.
W następnej części tej książki zajmiemy się tymi, którzy stworzyli PiS-owskie służby specjalne, przychylne dla Szmydta, Lewandowskiego i im podobnych. Poznamy początki służb PiS-u.
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Mariusz Kamiński, twórca CBA
Kariera młodego bohatera i absolwent uczelni sowieckich służb
Wynalazca „demonstracji kadrowych” niedoceniany przez SB
Zgłębianie terroryzmu z wykładowcą Uniwersytetu Moskiewskiego
Inspektor od tytoniu, podwładny komunisty-agenta-aferzysty
Kolega od „Orędzia do Rosjan”
Utworzyć CBA, podkopać inne służby
Syn w Banku Światowym z łaski Glapińskiego
Kto wynosił miliony w reklamówkach?
Choroba poliszynela i szacunek dla chorego
Gdy „głos Putina” szepcze ministrowi do ucha
• Nastoletni buntownik pod okiem adepta KGB
Mariusz Kamiński jest z wykształcenia historykiem. Działał w opozycji antykomunistycznej w okresie PRL-u. Po upadku komunizmu został inspektorem celnym. Zasiadał w sejmie w latach 1997–2006 i 2011–2024.
Za pierwszych rządów PiS-u, w latach 2005–2006, Kamiński był sekretarzem stanu w kancelarii premiera Kazimierza Marcinkiewicza. W latach 2006–2009 współtworzył CBA i nim kierował. Od 2011 r. pełni funkcję wiceprezesa PiS-u. W latach 2015–2023 był ministrem koordynatorem służb specjalnych w rządach Beaty Szydło i Mateusza Morawieckiego.
Mariusz Kamiński jest wychwalany przez zwolenników PiS-u jako bohater walki z komunizmem. Rzekomym heroizmem Kamińskiego zachwycają się ci sami ludzie, którzy próbują opluwać wieloletnich więźniów komunistycznego reżimu, np. Jacka Kuronia i Adama Michnika.
Przyjrzyjmy się zatem temu bohaterstwu. Co dokumenty zgromadzone w archiwach Instytutu Pamięci Narodowej mówią o walce Mariusza Kamińskiego z reżimem PRL-u?
Wszystko zaczyna się w lipcu 1981 r. Piętnastoletni Kamiński trafia do akt SB w mazowieckich Skierniewicach. Esbecy rejestrują go jako członka organizacji o sugestywnej nazwie Samodzielna Grupa Konspiracyjna Gniew (SGKG).
Czego dokonała Samodzielna Grupa Konspiracyjna Gniew? Mamy o tym pewne pojęcie, gdyż esbecy spisali czyny SGKG i jej wodza. Skąd się o nich dowiedzieli? Najwyraźniej od wodza. W aktach czytamy bowiem, że Kamiński złożył wyczerpujące zeznania. W tamtych czasach bohaterowie raczej milczeli, gdy SB próbowała ich wypytywać. Jednak nie ulegajmy pokusie szyderstwa i pogardy. Raczej wypada współczuć. Mowa o bardzo młodym człowieku, który dopiero zbliżał się do szesnastych urodzin. Prawdopodobnie był przerażony.
Podczas przesłuchania Mariusz Kamiński wyznał, że założył Samodzielną Grupę Konspiracyjną Gniew. W roli jej przywódcy atakował rządzącą Polską Zjednoczoną Partę Robotniczą (PZPR), dokonując następujących czynów:
• rozbicie szyby w oknie siedziby komitetu miejskiego PZPR w podwarszawskim Sochaczewie;
• napisanie na murze tego samego budynku „Śmierć komunistom – SGKG”;
• trzykrotne „zbezczeszczenie” pomnika poległych żołnierzy sowieckiej armii (również w Sochaczewie);
• umieszczenie napisów „antyradzieckich” i „antysocjalistycznych” na grobach polskich żołnierzy wojny obronnej 1939 r. w Rybnie pod Sochaczewem;
• zniszczenie dekoracji przygotowanej na 1 Maja (Święto Pracy, które komuniści zawłaszczyli sobie w PRL-u);
• umieszczenie napisu „Katyń” na drogowskazie wskazującym miejscowość Kąty (tu wystarczało zamazać ogonek pod „ą” i dodać „ń” na końcu słowa).
Brzmi to wszystko bardzo młodzieńczo, by nie powiedzieć dziecinnie. Zapewne tak też wyglądało w wykonaniu Mariusza Kamińskiego i jego „grupy gniewu”. Jednak PRL-owscy reżimowcy bardzo poważnie podchodzili do działalności tego rodzaju. Szczególnie, gdy ktoś wzywał, żeby ich zabijać. A tak musieli rozumieć hasło „Śmierć komunistom”.
Może więc dziwić, że Kamiński został ukarany bardzo łagodnie, wręcz symbolicznie. Skazano go przecież na umieszczenie w zakładzie poprawczym, ale karę zawieszono na okres jednego roku. Czy to młody wiek wodza gniewnej grupy zmiękczył serca esbeków, prokuratorów, sędziów i ławników reżimu? Czy jednak główną rolę odegrała elokwencja Mariusza Kamińskiego podczas zeznań? A może czynnik decydujący stanowiło to, że wszystko rozegrało się między lipcem a wrześniem 1981 r.? A zatem podczas przejściowej, kilkunastomiesięcznej, ale daleko idącej liberalizacji PRL-owskiego komunizmu?
Szukając przyczyn tej łagodności, sprawdźmy, kto z ramienia SB zajmował się Kamińskim.
Okazuje się, że był to porucznik Bogusław Wróbel, esbek ze skierniewickiej komendy wojewódzkiej Milicji Obywatelskiej (MO). Młodszym czytelnikom przypomnę, że MO to komunistyczny odpowiednik policji, formalnie obejmujący także Służbę Bezpieczeństwa. Jednak SB odpowiadała przed ministrem spraw wewnętrznych, nie przed milicyjnym kierownictwem. Wróbel służył jako starszy inspektor esbeckiego Wydziału III, który walczył z opozycją polityczną.
Rzecz jasna, porucznik Wróbel nie działał bez nadzoru. Nad Wróblem stał ktoś, kto monitorował sprawę Mariusza Kamińskiego, nastoletniego wodza „grupy gniewu”. Raporty dotyczące Kamińskiego czytał i aprobował kapitan Kazimierz Okoński, szef Wydziału III w Skierniewicach. Kapitan Okoński odpowiadał za zwalczanie opozycji politycznej w ówczesnym województwie skierniewickim.
W latach 1979–1980 Okoński ukończył kurs specjalny w Wyższej Szkole KGB w Moskwie. Przez 9 miesięcy zdobywał wiedzę i umiejętności pod opieką towarzyszy ze służb specjalnych ZSRR. Czy absolwent kursu uczelni KGB mógł dopuścić, żeby zawieszono wykonanie kary młodzikowi, który wzywał do zabijania komunistów i „bezcześcił” groby sowieckich żołnierzy?
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
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• Dzielny i amnestionowany
Oficjalne życiorysy mówią, że w latach 1982–1984 Mariusz Kamiński:
• uczestniczył w antykomunistycznych demonstracjach;
• rozpowszechniał antyrządowe ulotki;
• działał w Federacji Młodzieży Walczącej (FMW), ścierającej się na ulicach z komunistycznymi oddziałami szturmowymi ZOMO;
• pisał artykuły do podziemnych gazetek, drukowanych przez FMW.
Co w oficjalnych życiorysach daje do myślenia? Choćby to, że Kamiński w tych właśnie latach 1982–1984 wciąż umieszczał napisy o antyrządowej treści w Sochaczewie. I robił to – o ile wiemy – bezkarnie. Mimo że w tej okolicy był „spalony”. Miejscowi esbecy znali go przecież doskonale, od Rybna po Skierniewice. Powinni więc byli go przyłapać. O ile jednak wiemy, nic takiego się nie stało. Do kolejnego zderzenia Mariusza Kamińskiego ze służbami reżimu doszło już nie w rodzinnych stronach, tylko w Warszawie.
1 maja 1983 r. Mariusz Kamiński został zatrzymany w stolicy przez milicję. Za co? Za „wrogie okrzyki” podczas ulicznej manifestacji. Wszczęto wówczas postępowanie karne, ale szybko je umorzono, gdyż Kamińskiego objęto amnestią. Wyrzucono go wprawdzie ze szkoły średniej – ale władze dały mu dokończyć naukę i zrobił maturę w jednym ze stołecznych liceów. A w następnym roku pozwolono mu studiować historię na Uniwersytecie Warszawskim.
Na uczelni Mariusz Kamiński zaczął działać w Niezależnym Zrzeszeniu Studentów (NZS), traktowanym przez SB jak organizacja szczególnie wroga. Kamiński stał się wtedy twórcą – czy też współtwórcą – formuły tzw. demonstracji kadrowych. Chodziło o błyskawiczne akcje, w których uczestniczyło kilku wytrenowanych aktywistów-happenerów. Wybiegali na ulicę, wykrzykiwali kilka razy jakieś hasło antykomunistyczne, czasem rozrzucili ulotki. A zaraz potem uciekali, żeby nie dać się złapać milicjantom. Trudno dziś ocenić, do jakiego stopnia taki happening był skuteczny.
Za to mógł być względnie bezpieczny. Z akt SB wynika bowiem, że przez następne 3 lata Mariusz Kamiński i funkcjonariusze reżimu nie mogli na siebie trafić. Dopiero 11 listopada 1986 r. Kamiński został zatrzymany w Warszawie za rozrzucanie ulotek i „wrogie okrzyki”. Co go spotkało? Grzywna wynosząca 50 tysięcy złotych, co stanowiło wówczas równowartość dwóch średnich płac miesięcznych.
Minęło 10 miesięcy i w sierpniu 1987 r. esbecy uznali, że „demonstrator kadrowy” Mariusz Kamiński może swobodnie wędrować po świecie. Służba Bezpieczeństwa odwołała bowiem „zastrzeżenie wyjazdów zagranicznych”, zastosowane wcześniej wobec Kamińskiego. Zrobiła to, mimo że Mariusz Kamiński należał wówczas do uczelnianych i krajowych władz radykalnie antykomunistycznego NZS-u.
Nadszedł niespokojny rok 1988. W katalogu IPN-u czytamy, że 1 maja Kamiński w Warszawie:
• „podjął działania w celu wywołania niepokoju publicznego poprzez czynne uczestnictwo w zbiegowisku wznosząc donośnym głosem okrzyki”;
• „w tym samym miejscu i czasie nie opuścił zbiegowiska publicznego pomimo wezwania funkcjonariuszy MO”.
Jak ukarano Mariusza Kamińskiego? Grzywną niższą niż poprzednia (40 tysięcy złotych), która również nie została zapłacona. Po raz kolejny bowiem Kamińskiego amnestionowano.
Po 3 miesiącach, w sierpniu 1988 r., Mariusz Kamiński znów został przyłapany na rozrzucaniu ulotek w Warszawie. Tym razem esbecy nawet nie próbowali go ukarać. Akta mówią, że „przeprowadzono rozmowę ostrzegawczą, nie kierując wniosku do kolegium ds. wykroczeń” (komunistyczny odpowiednik sądu grodzkiego).
Krótko potem, we wrześniu 1988 r. esbecy odnotowali, że Mariusz Kamiński jeszcze raz uczestniczył w „nielegalnej manifestacji”. I znów uszło mu to na sucho. Funkcjonariusze uznali, że nie postawią Kamińskiego przed kolegium ds. wykroczeń.
Czy powinniśmy z tego wyciągać wnioski niekorzystne dla Mariusza Kamińskiego? Mowa o latach, w których reżim PRL-u po części próbował się reformować, po części gnił. Działaczy opozycyjnej „Solidarności”, a nawet zdeklarowanych wrogów komunizmu z Konfederacji Polski Niepodległej, traktowano znacznie łagodniej niż jeszcze rok wcześniej. Jednak reżim PRL-u wciąż usiłował zdusić NZS, w którym działał Kamiński. Również w 1988 r. zatrzymano dwudziestu trzech działaczy, którzy spotkali się w Warszawie tylko po to, aby spokojnie i praworządnie opracować wniosek o zarejestrowanie NZS-u jako legalnej organizacji. Jeszcze w maju 1989 r. władze odmówiły rejestracji NZS-u, choć pogwałciły tym ustalenia Okrągłego Stołu (miesiąc wcześniej uzgodnione pomiędzy przedstawicielami reżimu i opozycji, co rozpoczęło pokojowy demontaż komunizmu w PRL-u).
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
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Książki
→ Wojciech Adamiecki, Marcin Wnuk, Elżbieta Kisielińska, Kto jest kim. Okrągły stół. „Solidarność” – opozycja: biogramy, wypowiedzi, Komitet Obywatelski przy przewodniczącym NSZZ „Solidarność”, Warszawa 1989.
• Promotor z moskiewskim doświadczeniem
Mariusz Kamiński brał udział w obradach Okrągłego Stołu, choć się tym nie chwali (zakończone sukcesem negocjacje, które zasypywały przepaść dzielącą wówczas Polskę, są dziś piętnowane przez PiS jako „zdrada narodowa”). Kamiński jako przedstawiciel NZS-u zasiadł w podkomisji do spraw stowarzyszeń i samorządu, działającej przy Okrągłym Stole.
W 1990 r. Kamiński został aktywistą Ruchu Obywatelskiego Akcja Demokratyczna. Była to partia solidarnościowej... lewicy liberalnej. Wśród założycieli znalazł się Władysław Frasyniuk, wśród przywódców – Adam Michnik, wśród działaczy – Jacek Kuroń i Bronisław Geremek. Zatem bohaterowie opozycji antykomunistycznej, których PiS-owscy szefowie, przyjaciele i sojusznicy Kamińskiego od dziesięcioleci próbują opluwać.
Również w 1990 r. Mariusz Kamiński ukończył studia historyczne na Uniwersytecie Warszawskim. Praca magisterska dotyczyła tematów zapewne drogich sercu „demonstratora kadrowego”. Nosiła tytuł Terroryzm w powstaniu styczniowym.
Pracę tę Kamiński napisał pod opieką profesora Jerzego Skowronka. To specjalista od ruchów rewolucyjnych w krajach słowiańskich, który w 1993 r. został naczelnym dyrektorem archiwów państwowych. A w 1996 r. zginął tragicznie w wypadku samochodowym we Francji.
Co wcześniej robił profesor Skowronek, promotor Kamińskiego? W 1975 r. wykładał na najważniejszej uczelni ZSRR, mianowicie na Uniwersytecie Moskiewskim. A w Polsce propagował sowieckich uczonych takich jak Wiaczesław Grosuł, który otrzymał Leninowską Nagrodę Komsomołu, a po upadku komunizmu odbierał nagrody m.in. od władz „Republiki Naddniestrza” (samozwańcze, proputinowskie państewko, które bezprawnie, zbrojnie i po bandycku okupuje część terytorium Mołdawii).
ŹRÓDŁA
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Książki
→ Tomasz Wituch, Bogdan Stolarczyk, Studenci Instytutu Historycznego Uniwersytetu Warszawskiego 1945–2000, Wydawnictwo Arkadiusz Wingert, Kraków 2010.
• Inspektor na tytoniowym tropie i Agenturalny Wywiad Operacyjny
W latach 1992–1993 Mariusz Kamiński uzyskał posadę w Głównym Urzędzie Ceł (GUC). Wykonywał zadania inspektora celnego, pod wieloma względami zbliżone do policyjnych. Walczył z przemytem papierosów. Pełnił tę służbę do 1995 r.
Według nieoficjalnych źródeł Kamiński trafił do GUC-u, bo wprowadził go tam Witold Marczuk. To opozycjonista z czasów PRL-u, z zawodu oceanograf, który w 1992 r. stanął na czele inspektorów celnych. Obaj panowie jednak współpracowali w GUC-u dość krótko. Witold Marczuk już po pół roku został zdymisjonowany przez premier Hannę Suchocką. W 1995 r. prokuratura postawiła mu zarzut zaniedbania, które miało narazić skarb państwa na utratę 8 milionów złotych. Jednak w 1999 r. prokuratorzy umorzyli śledztwo przeciw Marczukowi. Cała sprawa niezbyt zaszkodzi karierze Witolda Marczuka. PiS-owskie władze będą mu powierzać najbardziej odpowiedzialne stanowiska w służbach. Za rządów PiS-u Marczuk będzie szefem ABW, potem Służby Wywiadu Wojskowego.
Gdy Witold Marczuk odszedł z Głównego Urzędu Ceł, Mariusz Kamiński nie zrezygnował z posady i pozostał na stanowisku. Pod czyim zwierzchnictwem? Kto rządził GUC-em w latach 1992–1995, gdy pracował tam Kamiński?
Do 1993 r. na czele Głównego Urzędu Ceł stał Mirosław Zieliński, ekonomista, były prezes rady nadzorczej PHZ Linenpol. Była to jedna z PRL-owskich centrali handlu zagranicznego. Akta dostępne w IPN-ie i relacje świadków mówią, że PRL-owskie centrale handlu zagranicznego, takie jak Linenpol, znajdowały się pod kontrolą wywiadu PRL-u. Przez kontrolę rozumiemy tu nie tylko rutynowe monitorowanie, lecz także infiltrację i wielostronne wykorzystywanie. Wywiad używał centrali handlu zagranicznego jako maszynek do mnożenia gotówki, jako skarbców dla „tajnych pieniędzy” i jako narzędzia w pracy wywiadowczej. Niektóre centrale znajdowały się w gestii wywiadu cywilnego, innymi posługiwał się wywiad wojskowy. Kandydaci do pracy w centralach handlu zagranicznego nieraz musieli wypełniać drobiazgowe esbeckie ankiety. Podobne do tych, które składali kandydaci na funkcjonariuszy i współpracowników PRL-owskich służb specjalnych.
Gdy Mirosław Zieliński odszedł z GUC-u w 1993 r., szefem tego urzędu został Ireneusz Sekuła:
• komunistyczny polityk i postkomunistyczny przedsiębiorca;
• członek władz PZPR-u i PRL-u (minister pracy w komunistycznym rządzie Zbigniewa Messnera, wicepremier w schyłkowym komunistycznym rządzie Mieczysława Rakowskiego);
• w latach 1969–1989 profesjonalnie wyszkolony i działający pod pseudonimem „Artur” konfident Agenturalnego Wywiadu Operacyjnego (AWO, ściśle tajna komórka wywiadu wojskowego PRL-u, zdobywająca materiały wywiadowcze na temat sił zbrojnych wroga i ich planów dotyczących terytorium działania PRL-owskiej armii);
• głośny aferzysta podejrzewany o związki z jeszcze głośniejszym aferzystą Bogusławem Bagsikiem (ze swej strony związanym z PRL-owskimi centralami handlu zagranicznego i postsowieckim Wschodem);
Sekuła zginął w 2000 r. na skutek dwóch strzałów z broni palnej w brzuch (padł też trzeci strzał, ale okazał się niecelny). Prokuratura uznała ten zgon za samobójstwo, jednak media nie chciały uwierzyć w taką wersję wypadków. Podejrzewano, że Ireneusz Sekuła został zamordowany przez gang pruszkowski. Chodziłoby o zemstę za to, że Sekuła nie spłacił Bagsikowi długu wynoszącego 2 miliony dolarów (Bagsik miewał dobre stosunki z gangiem pruszkowskim).
Znajomym Mariusza Kamińskiego był Paweł Piskorski, kolega Mariusza Kamińskiego z NZS-u, później prezydent Warszawy. Piskorski twierdzi, że Kamiński opuścił Główny Urząd Ceł, gdyż nie mógł znieść Sekuły. Zatem przed odejściem musiał się męczyć, i to długo. Oficjalne życiorysy Mariusza Kamińskiego mówią bowiem, że odszedł z GUC-u dopiero w 1995 r. Zatem około 2 lat po tym, jak na czele GUC-u stanął Ireneusz Sekuła.
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• Kult watażków i defilada w Moskwie
W latach 1997–2001 Mariusz Kamiński wchodzi do sejmu z ramienia prawicowego ugrupowania koalicyjnego Akcji Wyborczej Solidarność (AWS). W latach 2001–2002 jest wiceprezesem Przymierza Prawicy, które należy do AWS-u. Kilka miesięcy po tym, jak Jarosław Kaczyński zakłada PiS, Kamiński opuszcza AWS i wstępuje do PiS-u.
W 2003 r. Mariusz Kamiński razem ze swym przybocznym Maciejem Wąsikiem tworzy ultraprawicową Fundację Pamiętamy. Fundacja promuje tzw. żołnierzy wyklętych. Chodzi o bojowników bardzo różnego sortu, którzy po 1944 r. prowadzili walkę z komunistami lub tylko udawali, że ją prowadzą. Robili to przeważnie w lasach. Wśród tych leśnych bojowników byli bohaterowie. Jednak byli też nieobliczalni watażkowie, pospolici bandyci i komunistyczni konfidenci. Byli również nacjonalistyczni i ultrakonserwatywni fanatycy mordujący Żydów, Białorusinów, a nawet polskich chłopów, którzy ośmielili się skorzystać z reformy rolnej. Zdarzało się, że bohater zostawał konfidentem lub mordercą. Znacznie rzadziej, jeśli w ogóle, dochodziło do przemiany odwrotnej – z mordercy i konfidenta w bohatera. PiS-owcy czczą żołnierzy wyklętych, przedstawiając ich jako świętych męczenników polskiego nacjonalizmu. Robią to, by zastępować tym kultem pamięć o polskich bohaterach prodemokratycznej i prozachodniej Armii Krajowej.
Kto wspólnie z Kamińskim i Wąsikiem zakłada Fundację Pamiętamy w 2003 r.? Działacz PiS-u Michał Adam Bichniewicz, który w tym samym czasie jest wspólnikiem i zarządcą spółki BROG Media Biznesu. Spółka organizuje Forum Gazowe w Warszawie, tłumnie odwiedzane przez gości z Rosji.
W późniejszych latach Bichniewicz będzie:
• członkiem komisji weryfikacyjnej ds. Wojskowych Służb Informacyjnych utworzonej przez Antoniego Macierewicza w celu zniszczenia ówczesnego wywiadu i kontrwywiadu armii RP;
• szefem sztabu wyborczego Jarosława Kaczyńskiego w roku 2010.
Media podają, że Michał Bichniewicz w roli szefa sztabu Kaczyńskiego wymyślił słynne „Orędzie do Rosjan”, które Kaczyński wygłosił po katastrofie smoleńskiej.
W przemówieniu tym Kaczyński oświadczył m.in., że jego brat zamierzał przybyć do Moskwy na plac Czerwony w rocznicę zakończenia drugiej wojny światowej. Po co? Aby razem z rosyjskimi władzami przyjąć tam defiladę upamiętniającą zwycięstwo nad nazizmem. Razem z rosyjskimi władzami, czyli u boku zbrodniczego dyktatora Władimira Putina – wypada dodać.
Według nieoficjalnych źródeł Bichniewicz:
• rozpoczął karierę polityczną w 1992 r. u boku Antoniego Macierewicza, ówczesnego ministra spraw wewnętrznych;
• uczestniczył w skrajnie szkodliwej prowokacji Macierewicza, jaką była tzw. noc teczek;
• brał udział w pracach, które doprowadziły do utworzenia słynnej „listy agentów Macierewicza”.
Przypomnijmy sobie pokrótce tę niezwykle groźną sprawę. Otóż w maju 1992 r. sejm przegłosował tzw. uchwałę lustracyjną. Uchwała nakazywała ministrowi Macierewiczowi ujawnienie byłych konfidentów SB, którzy trafili do władz Rzeczpospolitej. Projekt uchwały zgłosił ultraprawicowiec Janusz Korwin-Mikke, wówczas uchodzący za „klasycznego liberała” (w późniejszych latach jawny zwolennik Kremla). Jedno ze źródeł mówi, że to Antoni Macierewicz podsunął projekt uchwały Korwin-Mikkemu. Wynikałoby z tego, że tak naprawdę to nie sejm nakazał Macierewiczowi realizację uchwały lustracyjnej. Raczej Macierewicz sam sobie to nakazał, wykorzystując Korwin-Mikkego i pozostałych parlamentarzystów.
Jak Antoni Macierewicz i jego ludzie zrealizowali uchwałę? Skompromitowali samą ideę lustracji. Sporządzili bowiem „listę agentów” zawierającą nazwiska ludzi winnych i niewinnych. Znaleźli się na niej rywale Macierewicza w walce o rząd dusz na prawicy i w kręgach niepodległościowych – Wiesław Chrzanowski i Leszek Moczulski. Gdy Macierewicz przekazał „listę agentów” parlamentarzystom, to rząd upadł, a posłowie o mało się nie pobili.
Niestety, akcja Macierewicza przyniosła też bardziej długotrwałe skutki.
Pierwszy skutek to korzyść dla byłych agentów komunistycznych służb. Lustracja stała się czymś pomiędzy tematem żartów a tematem tabu. Zaczęto w niej widzieć coś groźnego, podłego, a zarazem śmiesznego, bo szaleńczego. Zwolenników lustracji skojarzono bowiem z Macierewiczem, który świetnie odgrywał rolę maniaka. Opinia publiczna zaczęła myśleć, że esbeckie akta SB to bagno insynuacji i fałszywek, z którego nie sposób wydobyć nic wartościowego.
Drugi skutek to głośna kompromitacja naszego kraju. Akcja Antoniego Macierewicza zaszkodziła wizerunkowi Polski i spowolniła integrację z Zachodem. Zachodni obserwatorzy stanęli bowiem przed taką osobliwą alternatywą. Mogli uznać, że:
• albo Polska to kraj niegodny zaufania, gdzie ministrem spraw wewnętrznych może zostać agresywny szkodnik, żonglujący prawdą i fałszem oraz destabilizujący państwo;
• albo też zarzuty postawione przez Macierewicza są jednak słuszne, więc tym bardziej należy trzymać się z dala od Polski opanowanej przez komunistyczną agenturę również na szczytach władzy.
W każdym z tych przypadków korzystał Kreml, który pragnął:
• nie dopuścić do zbliżenia Polski z Zachodem;
• powstrzymać proces lustracji w dawnych państwach wasalnych.
Rosja nie chciała przecież, by kraje służebne, teraz oswobodzone, mogły skutecznie bronić swojej swobody. Na przykład monitorować udział we władzy tych obywateli, którzy wcześniej byli nadzorcami z ramienia kremlowskiego pana.
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• CBA, dzieło Kamińskiego
W 2005 r. rozpoczyna się najważniejsza zmiana w życiu Mariusza Kamińskiego. Zmiana, która uczyni go słynnym. Władzę w Polsce przejmuje bowiem PiS i Kamiński zostaje sekretarzem stanu w kancelarii premiera Kazimierza Marcinkiewicza. A w 2006 r. Jarosław Kaczyński – bo przecież to on realnie rządzi, nie Marcinkiewicz – powierza Mariuszowi Kamińskiemu misję utworzenia i poprowadzenia Centralnego Biura Antykorupcyjnego.
Kamiński oficjalnie występuje wtedy z PiS-u, ale wciąż pozostaje człowiekiem tej partii.
Co Mariusz Kamiński robi Polsce, gdy tworzy CBA?
Pomaga Jarosławowi Kaczyńskiemu udawać, że walczy z korupcją. I – jak już wiemy – tworzy policję polityczną, która zamiast korupcję zwalcza przeciwników i konkurentów PiS-u. Tworzy policję uprzywilejowaną, dominującą nad prawdziwą policją i innymi służbami. A do tego – pod rządami PiS-u niemal całkiem bezkarną.
Ta „superpolicja” czy też „nadpolicja” ingeruje w sprawy publiczne, przekraczając swoje uprawnienia. Zastrasza polityków. Osłabia inne służby, włącznie z tymi, które odpowiadają za kontrwywiad, albowiem funkcjonariusze CBA w swoich poczynaniach wysługują się oficerami Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego. Zabierają im czas i energię, podkopują ich morale oraz motywację do służby. A przy szczególnie wątpliwej operacji, jaką było przygotowywanie tzw. afery gruntowej, funkcjonariusze CBA podszywają się pod oficerów Centralnego Biura Śledczego Policji. Jak to wpłynęło na samopoczucie tych oficerów i innych policjantów? Na pytania retoryczne nie trzeba odpowiadać.
Robiąc to wszystko, Mariusz Kamiński wzbudza poczucie powszechnego zagrożenia. Co bowiem pokazuje Polkom i Polakom? Czego dowiadują się obywatelki i obywatele w latach 2006–2007?
Najpierw słyszą, że w ogóle trzeba powołać Centralne Biuro Antykorupcyjne. Mogą więc łatwo dojść do wniosku, jakoby sama policja nie wystarczała do walki z korupcją. Najwyraźniej policja jest skorumpowana, skoro trzeba stworzyć antykorupcyjną „nadpolicję” – myślą obywatele. Potem zaś dowiadują się, że sama „nadpolicja” też nie jest czysta, skoro służy jednej partii i bierze udział w akcjach podejrzanych, bezprawnych i przestępczych.
Utworzenie CBA było ciosem dla społeczeństwa i państwa polskiego, podobnie jak działania tej służby. Te dwa ciosy znacząco przyczyniły się do tego, że Polki i Polacy nie wierzą we własne państwo.
• Walka zła ze złem
Wspomnieliśmy o aferze gruntowej. To jedna z najważniejszych operacji, które przeprowadził Mariusz Kamiński. Mowa o machinacji, która doprowadziła do zniszczenia Andrzeja Leppera, słynnego lidera partii Samoobrona Rzeczpospolitej Polskiej. Są w Polsce tacy lewicowcy czy też pseudolewicowcy (szczególnie ci prorosyjscy), którzy chcą zrobić z Leppera bohatera. Tymczasem Andrzej Lepper nie był politykiem lewicowym. Przedstawiał siebie jako rzecznika biednych ludzi, ale korzystał ze wsparcia ultraprawicowego milionera Jana Kobylańskiego z Urugwaju (Kobylański kolaborował tam ze zbrodniczą dyktaturą Alfredo Stroessnera, która dawała schronienie zbiegłym hitlerowcom).
Jako polityk i propagandzista Lepper był populistą nacjonalistycznym i tradycjonalistycznym (aczkolwiek raz czy dwa odciął się od polsko-katolickiej obsesji homofobicznej). Przede wszystkim zaś Andrzej Lepper był politykiem antyzachodnim. Przedstawiał USA jako wampira nigdy niesytego krwi. Przybocznym Leppera w Samoobronie był Mateusz Piskorski (już wtedy jawny wróg Zachodu, później założyciel prokremlowskiej partii Zmiana, dziś oskarżony o szpiegostwo na rzecz Rosji).
Na tym nie koniec. Andrzej Lepper przez lata słuchał rad i podszeptów prawosławnego duchownego Mykoły Hinajły (w wersji rosyjskiej – Nikołaja Ginajły). Hinajło to były major armii ZSRR. Działa w organizacji Rycerski Zakon św. Michała Archanioła, zrzeszającej emerytowanych oficerów sowieckich. Ukraiński ekspert Ołeh Soskin wskazuje, że to organizacja niebezpieczna, powiązana z ludźmi służb prokremlowskiego lidera-zdrajcy Wiktora Janukowycza (skorumpowany prezydent Ukrainy, który okradał i zabijał swoich rodaków, potem uciekł do Rosji). Według Soskina zakon majora Hinajły może być też związany z wywiadem Kremla. Trudno to wszystko sprawdzić, ponieważ Rycerski Zakon św. Michała Archanioła starannie ukrywa w tajemnicy nie tylko swoje działania, lecz także tożsamość członków. W 2007 r. polskie media przedstawiały Hinajłę, członka zakonu i doradcę Leppera, jako agenta GRU. Major-duchowny zaprzeczał tym doniesieniom. Co Hinajło robił po napaści Kremla na Ukrainę? Awansował na podpułkownika i został kapelanem ukraińskiego wojska. Wykorzystują to prokremlowscy działacze, wytykając ukraińskiej Cerkwi i armii, że trzyma u siebie komunistę przemalowanego na batiuszkę. Jeden z portali podaje, że Hinajło w epoce komunizmu służył jako tzw. oficer polityczny. Oficerowie polityczni w wojsku ZSRR szpiegowali i indoktrynowali innych oficerów oraz żołnierzy. Zwalczali wśród nich wpływy zachodnie i inne nieprawomyślności, na przykład wiarę w Boga.
Trudno więc się dziwić, że Andrzej Lepper, z antyzachodnimi poglądami i postsowieckim przewodnikiem duchowym, został sojusznikiem Jarosława Kaczyńskiego, najważniejszego wroga Zachodu w Polsce.
Jednak Lepper najwyraźniej zapomniał, że Kaczyński podchodzi do sojuszników na sposób sowiecki. Traktuje ich jak rywali, których należy uspokoić wizją sojuszu, a następnie pożreć. Niszcząc przy tym każdego sojuszniczego lidera, który mógłby jakkolwiek konkurować z Jarosławem Kaczyńskim o pozycję wodza Polski antyzachodniej.
Najwyraźniej Kaczyński zobaczył w Andrzeju Lepperze kogoś takiego. W 2006 r. Andrzej Lepper staje się koalicjantem PiS-u, obejmując stanowisko ministra rolnictwa i wicepremiera w PiS-owskich rządach najpierw Marcinkiewicza, a następnie Kaczyńskiego. Idylla trwa krótko. W lipcu 2007 r. Jarosław Kaczyński dymisjonuje Leppera jako zamieszanego w korupcyjny proceder. Za dymisją stoi akcja przeprowadzona przez CBA, superpolicję Mariusza Kamińskiego.
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• Afera z gruntu podejrzana
W całej sprawie zagadkową rolę odgrywa prawnik Andrzej K. To wiceprezes operatora telefonicznego Dialog, pracujący wcześniej w Ministerstwie Łączności i warszawskim urzędzie miejskim.
Wszystko zaczyna się od tego, że Andrzej K. zawiera znajomość z Piotrem Rybą, współpracownikiem Leppera jako ministra rolnictwa. I ostentacyjnie zaczyna się chwalić, że dzięki znajomości z ministrem może pomóc w odrolnieniu dowolnej działki.
Mariusz Kamiński i jego Centralne Biuro Antykorupcyjne wiedzą o tych przechwałkach. Do K. zgłasza się agent Kamińskiego udający biznesmena. Agent oferuje wielką łapówkę, dosłownie miliony złotych za odrolnienie działki – czyli za coś, co można dostać za darmo. Andrzeja K. to nie dziwi. Wręcz przeciwnie: mówi agentowi Kamińskiego, że minister Lepper nie bierze łapówek w kwocie niższej niż milion!
Równocześnie zaś pracują drukarki. Aby złowić w pułapkę Leppera, ludzie Kamińskiego tworzą stosy fałszywych dokumentów ministerialnych i samorządowych. Jak podaje portal Onet.pl, podwładni Mariusza Kamińskiego dokonują sfałszowania:
• pism, wniosków i opinii wójta gminy Mrągowo dotyczących odrolnienia gruntu, wraz z pieczęciami i podpisami;
• pieczęci i podpisu dyrektora departamentu infrastruktury i geodezji warmińsko-mazurskiego urzędu marszałkowskiego;
• pisma marszałka Sejmiku Województwa Warmińsko-Mazurskiego, jego pieczęci i podpisu;
• uchwały zarządu Warmińsko-Mazurskiej Izby Rolniczej oraz pieczęci i podpisu jej dyrektora;
• uchwały rady gminy w Mrągowie dotyczącej sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego dla terenów, które obejmują działkę będącą elementem operacji CBA;
• pieczęci Urzędu Gminy Mrągowo;
• podpisu przewodniczącego Rady Gminy Mrągowo;
• pisma wójta Mrągowa do Ministerstwa Rolnictwa i Rozwoju Wsi;
• podpisów starosty mrągowskiego oraz pani podinspektor ds. gospodarki nieruchomościami w urzędzie wójta Mrągowa.
Po co to wszystko?
Po to, aby Andrzej Lepper uwierzył, że gdzieś na Mazurach toczy się proces odrolnienia jakiejś działki. Proces, w który on, minister Lepper, ewentualnie mógłby zaingerować...
Gdy cała ta wielka praca zostaje wykonana, K. umawia agenta na spotkanie z ministrem Lepperem w dniu 6 lipca 2007 r. Agent przynosi walizkę z pieniędzmi, ale Andrzej Lepper na spotkaniu się nie pojawia. Okazuje się, że ktoś go ostrzegł. Wyrośnie z tego kolejna wieloczłonowa odnoga śledztwa CBA, którą za chwilę przedstawimy.
Lepper ogłasza, że padł ofiarą prowokacji, a Andrzej K. grzecznie przyznaje się do winy. Na wniosek prokuratorów zostanie skazany na grzywnę, później uchyloną w apelacji.
Ostentacja Andrzeja K. może zaskakiwać, podobnie jak łagodne potraktowanie, które go spotyka. Wszystko to jednak dziwi nieco mniej, gdy wiemy, dla kogo wcześniej pracował Andrzej K. Mianowicie dla... Lecha Kaczyńskiego. To Lech Kaczyński jako prezydent Warszawy zatrudnił Andrzeja K. w stołecznym urzędzie miejskim. Na tym nie koniec. Andrzej K. był też wywiadowcą Urzędu Ochrony Państwa, czyli pierwszych cywilnych służb specjalnych Trzeciej Rzeczpospolitej.
Zatem macher-samochwała, który ciągnie Leppera w pułapkę Mariusza Kamińskiego, to były wywiadowca związany z bratem Jarosława Kaczyńskiego, najwyższego patrona Kamińskiego.
W wyniku afery gruntowej kariera Andrzeja Leppera gwałtownie się załamuje. W sierpniu 2011 r. Lepper zostaje znaleziony martwy w swoim biurze w Warszawie. Prokuratura uznaje, że polityk popełnił samobójstwo poprzez powieszenie. Nie ucina to jednak podejrzeń, że Andrzej Lepper padł ofiarą morderstwa. Przed śmiercią miał zwierzać się znajomym, że zna groźne tajemnice.
„Dziennik Gazeta Prawna” pisze, że Lepper w 2010 r.:
• domagał się spotkania z Jarosławem Kaczyńskim, od którego najwyraźniej coś chciał uzyskać;
• deponował dokumenty i nagrania u prawnika Ryszarda Kucińskiego, który również zmarł w 2011 r.
Jak już wspomniałem, śledztwo w sprawie Andrzeja Leppera miało poboczny, ale wieloczłonowy wątek. Kamiński i jego ludzie chcieli bowiem ustalić, kto ostrzegł Leppera, że CBA szykuje na niego pułapkę. Głównym kandydatem na winnego był miliarder Ryszard Krauze o powiązaniach ze służbami specjalnymi PRL-u. Krauze inwestował wielkie pieniądze w Rosji, a także wspierał braci Kaczyńskich. Niestety, wspierał również innych antyzachodnich polityków, przede wszystkim z Samoobrony. Zatem tych, których PiS oficjalnie nazywał sojusznikami, ale faktycznie chciał pożreć lub zniszczyć. Wsparcie dla Leppera to było coś, czego Jarosław Kaczyński i Mariusz Kamiński nie mogli przebaczyć. Ludzie Kamińskiego dostali rozkaz wypchnięcia Ryszarda Krauzego z Polski.
I tak się stało. Nękany w kraju Krauze wyjechał za granicę. Zaczął jeszcze więcej inwestować w Rosji, a z rosyjską pomocą również w Kazachstanie.
Tu można by pomyśleć, że kłopoty Krauzego, miliardera antyzachodniego i związanego z Rosją, zmartwią Rosjan. Tak jednak wcale nie było. Rosjanie cieszyli się, że Krauze przerzuca coraz więcej pieniędzy do ich kraju. Przy okazji okradli go i zrujnowali, posługując się prymitywnymi oszustwami. Na przykład pokazywali mu sfałszowane mapy, aby wciągnąć go w kosztowne poszukiwanie nieistniejących złóż paliw.
Losy i powiązania Ryszarda Krauzego zostały dokładnie opisane w książce Wielkie łowy Kaczyńskiego.
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• Karuzela sądowo-rządowo-prezydencka
W 2009 r. prokuratura przedstawia Mariuszowi Kamińskiego zarzuty dotyczące afery gruntowej. Przede wszystkim dotyczą:
• przekroczenia uprawnień, czyli bezpodstawnego wszczęcia operacji specjalnej i bezprawnego wykorzystania w niej agentów CBA;
• wielokrotnego fałszowania dokumentów.
Mariusz Kamiński nie przyznaje się do winy. W październiku 2009 r. premier Donald Tusk odwołuje Kamińskiego ze stanowiska szefa CBA. Przez następne 2 lata Mariusz Kamiński jest bezrobotny. A w każdym razie tak twierdzi.
W 2011 r. Kamiński znowu wstępuje do PiS-u. Zostaje posłem tej partii i członkiem najwyższych jej władz. Obejmuje stanowiska wiceprezesa PiS-u oraz członka komitetu politycznego partii.
Mariusz Kamiński znajduje też pracę w PiS-owskiej spółce Srebrna, kontrolowanej przez Jarosława Kaczyńskiego. Prezesem zarządu spółki jest Kazimierz Kujda, były konfident komunistycznego kontrwywiadu PRL-u.
W marcu 2015 r. sąd pierwszej instancji uznaje Kamińskiego za winnego w sprawie afery gruntowej i skazuje go na karę 3 lat więzienia. Rzecz jasna, wyrok nie jest prawomocny i skazany składa apelację. Co więcej, przez następne lata nie musi się martwić o jej losy, albowiem w listopadzie 2016 r. nowy prezydent Rzeczpospolitej, PiS-owiec Andrzej Duda, stosuje wobec Mariusza Kamińskiego prawo łaski. Obejmuje go „przebaczeniem i puszczeniem w niepamięć oraz umorzeniem postępowania”. Prawnicy i prawoznawcy przeżywają szok. Czy można okazać łaskę przed prawomocnym wyrokiem? To jakby dać rozwód przed ślubem! – wołają eksperci.
PiS nic sobie z tego wszystkiego nie robi, rzecz jasna. Skazany za aferę gruntową Mariusz Kamiński zostaje ministrem rządu i koordynatorem służb specjalnych już w listopadzie 2015 r. Zatem otrzymuje to ważne stanowisko jeszcze przed swoim osobliwym ułaskawieniem.
Sąd Najwyższy w maju 2017 r. uznaje akt łaski Dudy wobec Kamińskiego za bezskuteczny. Ale i z tego PiS nic sobie nie robi. Mariusz Kamiński pozostaje na stanowisku rządowego koordynatora służb. A w 2019 r., zachowując tę funkcję, awansuje dodatkowo na ministra spraw wewnętrznych.
4 lata później Sąd Najwyższy znów pochyla się nad kłopotliwym i bolesnym przypadkiem Kamińskiego. W czerwcu 2023 r. przekazuje sprawę do ponownego rozpoznania w Sądzie Okręgowym w Warszawie. Tymczasem w październiku Mariusz Kamiński znów zostaje wybrany posłem. Podobnie jak jego wieloletni zastępca, przyjaciel i kompan w przestępstwach, Maciej Wąsik.
20 grudnia 2023 r. Sąd Okręgowy w Warszawie rozpatruje wreszcie apelację Mariusza Kamińskiego – i ją odrzuca. Kamiński zostaje skazany na 2 lata bezwzględnego więzienia. A przez 5 lat nie może pełnić funkcji publicznych.
Mimo to następnego dnia, 21 grudnia, Mariusz Kamiński przychodzi do Sejmu. Wkracza na salę obrad razem ze swym wiernym druhem-skazańcem Maciejem Wąsikiem, też objętym zakazem pełnienia funkcji. Obaj przestępcy zajmują miejsca poselskie. Demokratyczni posłowie wołają: „Do więzienia!”. Kamiński pokazuje im prowokacyjny „gest Kozakiewicza”. Można to zinterpretować jako coś w rodzaju: „Takiego wała, nie zobaczycie mnie za kratami!”.
Skazańcy znów mogą liczyć na Andrzeja Dudę. PiS-owski prezydent Rzeczpospolitej oferuje im azyl w swoim pałacu. Duda jest przekonany, że policja nie ośmieli się wejść do siedziby głowy państwa, by aresztować przestępców. Tymczasem policjanci czekają, aż prezydent opuści budynek. A gdy prezydent niefrasobliwie opuszcza pałac, policja wkracza i zatrzymuje dwóch krnąbrnych skazańców.
Najwyraźniej policjanci uznali, że:
• osoba prezydenta Rzeczpospolitej, jakiejkolwiek proweniencji, jest święta i nie wolno się z nią szarpać (na wypadek gdyby Duda zechciał np. zasłaniać policjantom skazańców własnym ciałem);
• jednak świętość prezydenta Dudy nie rozciąga się na zajmowany przez niego budynek.
Z nieoficjalnych źródeł wiadomo, że funkcjonariusze Służby Ochrony Państwa, od lat ochraniający Dudę, pomogli policji wejść do pałacu prezydenckiego w celu aresztowania Kamińskiego i Wąsika.
Gdy Mariusz Kamiński i Maciej Wąsik trafili do więzienia, PiS rozpoczął kampanię propagandową przedstawiającą przestępców jako ofiary okrutnego prześladowania. Kamiński ogłosił, że rozpoczyna strajk głodowy. „Okrutne prześladowanie” trwało 13 dni. I to tylko dlatego, że tym razem Andrzej Duda, wcześniej tak skory do pomocy, nieco się ociągał. Ułaskawił Kamińskiego i Wąsika dopiero 23 stycznia 2024 r. Zaraz potem obaj skazańcy wyszli na wolność.
W wyborach zorganizowanych w czerwcu 2024 r. Mariusz Kamiński i Maciej Wąsik zostali europosłami z ramienia PiS-u. Miesiąc później prokurator generalny Adam Bodnar wysłał do Parlamentu Europejskiego wniosek o pozbawienie ich immunitetu. Chodzi o pociągnięcie Kamińskiego i Wąsika do odpowiedzialności karnej za złamanie zakazu pełnienia funkcji publicznych, czego obaj się dopuścili, biorąc udział w obradach Sejmu 21 grudnia 2024 r.
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• Kamiński senior i Kamiński junior, czyli rodzina PiS-owsko-światowa
Cofnijmy się o 6 lat. Jest rok 2018. Syn Mariusza Kamińskiego, Kacper Kamiński, trafia do Banku Światowego. Dokładnie rzecz biorąc, zostaje zatrudniony w biurze dyrektora wykonawczego Banku Światowego.
Bank Światowy to międzynarodowa instytucja finansowa z siedzibą w Waszyngtonie. Działa jak organizacja międzynarodowa, gdyż zrzesza sto osiemdziesiąt osiem krajów członkowskich. Po co powstała? Po to, żeby finansować globalny rozwój gospodarki, infrastruktury, edukacji, ochrony zdrowia i środowiska.
W tym celu Bank Światowy oferuje najbardziej potrzebującym krajom członkowskim i ich przedsiębiorstwom publicznym:
• długoterminowe pożyczki o preferencyjnym oprocentowaniu;
• dotacje i pomoc techniczną.
Dlaczego taka instytucja zatrudniła akurat Kamińskiego juniora? Gdy media zaczęły zadawać to pytanie, Kacper Kamiński złożył oświadczenie następującej treści: „Mój ojciec nie miał żadnego wpływu na wybraną przeze mnie drogę zawodową i w żaden sposób nie ułatwiał mi ani nie udzielał pomocy w zatrudnieniu mnie w Banku Światowym [...]. Posiadam wszelkie kompetencje i doświadczenie zawodowe potrzebne do zatrudnienia w Banku Światowym”.
Głos zabrał również tata. Mariusz Kamiński oznajmił, że nigdy z nikim nie rozmawiał o zatrudnieniu juniora. „Mój Syn [...] w Banku Światowym został zatrudniony na wniosek Dyrektora Wykonawczego Banku Światowego, obywatela Szwajcarii” – dodał.
Niemniej kariera Kacpra Kamińskiego na wcześniejszych etapach wiązała się z kolegami ojca, jak również z jego najwyższym zwierzchnikiem.
Kamiński junior bowiem:
• karierę zawodową zaczął jako współpracownik sztabu wyborczego Jarosława Kaczyńskiego podczas kampanii prezydenckiej w roku 2010 (miał wówczas 22 lata);
• w 2010 r. został radnym PiS-u w Otwocku (według mediów wstawiony na pierwsze miejsce lokalnej listy wyborczej przez ojca);
• później pracował w siedzibie głównej PiS-u jako członek zespołu prasowego (śledził, co pisze się o partii w internecie);
• następnie trafił do spółki Srebrna, w której wcześniej pracował ojciec (firma kontrolowana przez Jarosława Kaczyńskiego i jego wiernego współpracownika Kazimierza Kujdę, byłego konfidenta komunistycznego kontrwywiadu PRL-u);
• w Srebrnej działał pod nadzorem Janiny Goss, przyjaciółki Jarosława Kaczyńskiego;
• następnie został doradcą komisji budżetowej Parlamentu Europejskiego z ramienia Partii Europejskich Konserwatystów i Reformatorów, obejmującej m.in. europosłów PiS-u.
A jak Kamiński junior znalazł się w Banku Światowym? Dzięki rekomendacji Adama Glapińskiego.
Rzućmy okiem na człowieka, któremu rodzina Kamińskich zawdzięczała posadę dla juniora.
Adam Glapiński to PiS-owski szef Narodowego Banku Polskiego i zaufany człowiek Jarosława Kaczyńskiego. Przez dekady pomagał Kaczyńskiemu zdobywać pieniądze. Na początku lat 90. przyjmował gotówkę m.in. od ludzi wywiadu wojskowego PRL-u. Dziennikarz śledczy Grzegorz Rzeczkowski ujawnił, że Glapiński w 2009 r. dostał pałac i posiadłość pod Warszawą od spółki Era 200 z deweloperskiej Grupy Radius. Współzałożyciel Grupy Radius, Robert Szustkowski, współpracował biznesowo z kremlowskimi oligarchami Andriejem Skoczem i Lwem Kwietnojem. W latach 90. Szustkowski był szefem polskiej filii rosyjskiego MontażSpiecBanku, który m.in. próbował odbudowywać wpływy finansowe Rosji w Polsce. Menedżerzy deweloperskiej Grupy Radius kontrolowali spółki, do których należała słynna podsłuchowa restauracja Sowa & Przyjaciele. Tam powstawały nielegalne nagrania, którymi posługiwał się znany już nam importer rosyjskiego węgla, Marek Falenta.
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• „Kasjerka operacyjna” i znikające pieniądze w reklamówkach
W 2019 r. wybucha „afera reklamówkowa”, która stanowi kolejny przykład funkcjonowania Centralnego Biura Antykorupcyjnego pod kontrolą Mariusza Kamińskiego i pod rządami jego kolegów.
Media podają wówczas, że aresztowano Katarzynę G., kasjerkę z CBA, która:
• wynosiła gotówkę z siedziby tej służby w reklamówkach;
• miała w ten sposób wynieść 5 milionów złotych.
Mąż kasjerki prał ukradzione pieniądze w jednej z firm bukmacherskich, gdzie regularnie grał, stawiając duże sumy.
Dziennik „Rzeczpospolita” informuje jednak, że Katarzyna G. pełniła funkcję nie tylko kasjerki. Była zaufaną współpracownicą Daniela Arta, dyrektora Biura Finansów CBA. Dyrektor Art powierzył Katarzynie G. jednoosobowe prowadzenie centralnego funduszu operacyjnego CBA. Fundusz opiekował się pieniędzmi przeznaczonymi do wykorzystania w operacjach specjalnych jak np. kontrolowane wręczenie łapówki.
Katarzyna G. wysyłała gotówkę do terenowych delegatur CBA. Gdy zaś pieniądze do niej wracały, „kasjerka operacyjna” nie księgowała zwrotu w ewidencji. Względnie zapisywała w księgach, że pieniądze wysłano do innej delegatury, co nie było prawdą.
Gdy ten skandal został ujawniony, wielu komentatorów uznało, że to świetny powód do żartów. Drwiono z Kamińskiego i Wąsika, którzy tropią przekręty tam, gdzie ich nie ma, a nie widzą, że zwykła kasjerka podbiera im kasę w reklamówce.
Wiemy już jednak, że Katarzyna G. nie była zwykłą kasjerką. I trudno nie zauważyć, że historia służb specjalnych pełna jest podobnych afer. Afer, w których wyżej postawione osoby wykorzystują pracowników niższego szczebla, aby stworzyć sobie tajny, nielegalny skarbiec na boku. Nieraz już tak się działo, że karę ponosił wykonawca, nie pomysłodawca.
Obok kasjerki kozłem ofiarnym mógł być również dyrektor Biura Finansowego CBA, Daniel Art. Niedługo po wybuchu skandalu, w 2020 r., Artowi zasugerowano, żeby podpisał wniosek o przejście na emeryturę. Formalnie wcale go nie ukarano. Dostał równowartość ośmiu pensji miesięcznych jako odprawę.
– Dyrektor Art to był dobry księgowy, miły, starszy pan, który nic nie robił bez zgody szefa. Gdy ja nim byłem, przychodził po zgodę w sprawie najdrobniejszych wydatków – mówił w 2020 r. były szef CBA, Paweł Wojtunik, w rozmowie z tygodnikiem „Polityka”. Redakcja dodała, że „źródło zbliżone do CBA” uważa Daniela Arta właśnie za kozła ofiarnego.
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• Chore państwo...
Również w 2019 r. obraduje sejmowo-rządowa komisja ds. reprywatyzacji nieruchomości warszawskich, utworzona przez ludzi PiS-u i Ziobry. W dniu 1 lutego 2019 r. przed komisją staje mecenas Robert Nowaczyk. I składa niezwykle interesujące zeznania.
Nowaczyk to prawnik nazywany „rekinem reprywatyzacji”. Uznaje się go powszechnie za mistrza w odzyskiwaniu czy też pozyskiwaniu gruntów, budynków i lokali tytułem dziedziczenia – lub domniemanego dziedziczenia.
Ze względu na powyższą okoliczność wypada ostrożnie podchodzić do słów mecenasa Nowaczyka. Przecież można podejrzewać, że przedstawiciel tak rewolwerowej branży nie wyjawi całej prawdy i tylko prawdy. Wypada się obawiać, że „rekin reprywatyzacji” przefiltruje i podkoloryzuje fakty na swoją korzyść i na niekorzyść swoich wrogów...
Z drugiej strony trudno jednak podejrzewać, żeby przemyślny prawnik zeznawał nieprawdę przed sejmowo-rządową komisją. Fakty mógł filtrować, ale raczej ich nie fałszował.
To istotne, gdyż zeznania Roberta Nowaczyka stawiają funkcjonowanie CBA pod kontrolą Mariusza Kamińskiego i pod rządami jego ludzi w niekorzystnym świetle. Rzucają też cień na funkcjonowanie samego Kamińskiego.
Przede wszystkim mecenas Nowaczyk opowiada komisji o swojej znajomości z Jakubem R., byłym wiceszefem warszawskiego Biura Gospodarki Nieruchomościami.
Jakub R. odgrywał kluczową rolę w biznesie reprywatyzacyjnym. Odpowiadał za przygotowywanie i podpisywanie decyzji o przekazywaniu nieruchomości w ręce macherów-reprywatyzatorów.
Podczas zeznań Robert Nowaczyk wspomina, że Jakub R. w 2016 r. powiedział mu coś bardzo interesującego. Mianowicie zapewnił, że jeśli Nowaczyk „odda 30 proc. swoich dochodów z reprywatyzacji”, to znajdzie się pod opieką CBA.
Układ mafijny? Mafijny i rosyjski. W imperium Kremla podobny, choć nieco wyższy haracz trzeba płacić FSB. Ukochana służba specjalna Władimira Putina pobiera od przedsiębiorców, macherów i gangsterów daninę w wysokości około 40 proc. W zamian za to płacący stają się nietykalni dla policji, prokuratury, mediów, wszelkich inspektorów i kontrolerów. Dopóki płacą i dopóki są stuprocentowo posłuszni funkcjonariuszom FSB.
Warszawski rekin zdziwił się nieco, słysząc moskiewską propozycję. Spytał Jakuba R., czy ten mówi serio. A nawet zadał pytanie, jakie rzadko słyszy się w szemranych pogaduszkach biznesowych, zwykle utrzymanych w cynicznym tonie. Zapytał, czy to może być prawda.
W odpowiedzi Jakub R. opowiedział Nowaczykowi o swojej bliskiej zażyłości z samym szefem CBA, Mariuszem Kamińskim. A także o wyczynach, które pachną już nie putinowską, ale carską Rosją. Jak z anegdot o oficerach cara rywalizujących o to, kto się bardziej widowiskowo zatraci w wódce.
– Na pytanie, czy to jest w ogóle prawdziwe, Kuba R. odpowiadał mi, że w czasie swoich spotkań z przedstawicielami CBA w swoim mieszkaniu na ulicy Włodarzewskiej dochodziło do takich pijaństw, że niejaki Mariusz Kamiński był tak pijany, że chodził na czworaka i całował się z jego psem bokserką. Mówię to pod przysięgą – zeznaje mecenas Nowaczyk przed sejmowo-rządową komisją.
Czy minister Mariusz Kamiński dementuje zeznania Nowaczyka? Poniekąd. W dniu 6 lutego 2019 r. wydaje oświadczenie razem ze swoimi kolegami Maciejem Wąsikiem i Ernestem Bejdą, wówczas szefem CBA. Cała trójka przyznaje się do znajomości z Jakubem R. i wieloletniej zażyłości z jego bratem. Nie przyznaje się do ekscesów i działań przestępczych.
Oświadczenie jest bardzo, bardzo długie, niemniej zasługuje na przeczytanie. Poniżej zamieszczam kilka cytatów i pogrubiam najbardziej interesujące fragmenty.
W związku z pojawiającymi się od kilku miesięcy w przestrzeni publicznej insynuacjami dotyczącymi naszego rzekomego zaangażowania w proceder przestępczej reprywatyzacji w Warszawie, oświadczamy:
Podlegli nam funkcjonariusze Centralnego Biura Antykorupcyjnego prowadzą obecnie pod nadzorem Prokuratury około 70 śledztw w sprawach dotyczących przestępstw związanych z reprywatyzacją w Warszawie. Dotyczą one około 200 warszawskich nieruchomości [...]. Wśród osób zatrzymanych przez CBA są m.in.: Jakub R., jego rodzice: Alina D. i Wojciech R., a także warszawski adwokat Robert Nowaczyk i jego siostra Marzena K.
To właśnie zatrzymany przez CBA Jakub R. jest inicjatorem pomówień pod naszym adresem. Przebywając w areszcie śledczym, poczynając od jesieni 2017 roku, Jakub R. rozesłał do wielu instytucji publicznych i mediów informacje na temat rzekomego udziału Mariusza Kamińskiego, Macieja Wąsika, Ernesta Bejdy i jednego z funkcjonariuszy CBA w przestępstwach związanych z reprywatyzacją w Warszawie [...].
Celem uprawdopodobnienia swojej wersji zdarzeń Jakub R. przedstawiał się jako nasz dobry znajomy, wykorzystując do tego celu znajomość swojego brata Marcina Rudnickiego z Maciejem Wąsikiem. Dla większego zainteresowania medialnego Jakub R. przedstawił ponadto nieprawdziwe informacje i insynuacje natury obyczajowej, które nigdy nie miały miejsca. Takie działania Jakuba R. stanowią również przyjętą przez niego linię obrony w sprawie, w której zostały mu przedstawione zarzuty, a sąd zastosował wobec niego areszt tymczasowy, w którym przebywał niemal 2 lata. W październiku 2017 roku Jakub R. złożył w Prokuraturze zawiadomienie o popełnieniu przez nas wyżej wskazanych przez niego przestępstw.
W związku z tym, oświadczamy, że:
Brat Jakuba R. Marcin Rudnicki i Maciej Wąsik uczęszczali do tej samej klasy w szkole średniej, a następnie studiowali na tym samym kierunku na Uniwersytecie Warszawskim. W czasie studiów działali razem w Niezależnym Zrzeszeniu Studentów i tam Marcin Rudnicki poznał wówczas jednego z szefów NZS – Mariusza Kamińskiego, a później Ernesta Bejdę.
Maciej Wąsik przyjaźnił się z bratem Jakuba R., ale nie z samym Jakubem R., którego oczywiście znał, tak samo jak rodziców obu braci – Alinę D. i Wojciecha R. Bliższe kontakty towarzyskie Marcina Rudnickiego z Maciejem Wąsikiem i Ernestem Bejdą zakończyły się na kilka lat przed zatrzymaniem Jakuba R. Natomiast Mariusz Kamiński nigdy nie utrzymywał z Jakubem R. i jego rodziną bliższej znajomości. Ostatni raz widział się z nim około 10 lat temu. Zaznaczamy stanowczo, że w czasie utrzymywania kontaktów z Marcinem Rudnickim nie mieliśmy żadnej wiedzy na temat przestępczej działalności jego brata – Jakuba R. [...].
W maju 2016 roku w mediach pojawiał się materiał ujawniający nieprawidłowości przy reprywatyzacji działki przy ul. Chmielnej 70. Po tym materiale Jakub R. w czerwcu 2016 r. sam zgłosił się do znanego mu przez brata funkcjonariusza CBA, celem złożenia oferty jego niejawnej współpracy z CBA. Współpraca ta miała dotyczyć tematu reprywatyzacji w Warszawie. Po kilku spotkaniach dla funkcjonariuszy CBA stało się jasne, że jedyną motywacją podjęcia współpracy przez Jakuba R. była chęć uniknięcia odpowiedzialności karnej za popełnione przestępstwa [...].
Prokuratura nie przystała na propozycję Jakuba R. i nie zgodziła się na zastosowanie środków wolnościowych, w zamian [...] za złożenie zeznań służących „upolowaniu HGW [Hanny Gronkiewicz-Waltz, prezydentki Warszawy – przyp. T.P.] i PO [Platformy Obywatelskiej – przyp. T.P.]”.
Prawdopodobnie z tego powodu kilka miesięcy później, w sierpniu 2017 roku, brat Jakuba R. – Marcin Rudnicki poprosił o spotkanie Macieja Wąsika. Podczas tego spotkania Marcin Rudnicki w imieniu swojego brata i matki złożył propozycję, że Jakub R. obciąży zeznaniami Prezydent Hannę Gronkiewicz Waltz, pod warunkiem, że on i jego rodzina zostaną zwolnieni z aresztu, nadto jego matka Alina D. przekaże śledczym informacje na temat kanałów przerzutu narkotyków z Ameryki Środkowej do Polski. Maciej Wąsik udokumentował to spotkanie i notatkę przesłał do CBA, stamtąd trafiła do Prokuratury prowadzącej śledztwo.
W związku z odrzuceniem przez CBA i Prokuraturę propozycji obciążenia Hanny Gronkiewicz-Waltz w zamian za wyjście z aresztu Jakuba R. i jego rodziny, Jakub R. zmienił front i 10 października 2017 r. złożył zawiadomienie do Prokuratury o popełnieniu przestępstw przez Mariusza Kamińskiego, Macieja Wąsika, Ernesta Bejdę i wskazanego funkcjonariusza CBA, do którego zgłosił się w czerwcu 2016 roku z deklaracją współpracy. Jednocześnie Jakub R. rozpoczął akcję wysyłania z aresztu donosów do wielu instytucji publicznych i mediów z insynuacjami wobec ww. osób.
Jest to oświadczenie niezbyt wiarygodne, ponieważ sprzeczne z tym, co wiemy o Kamińskim, Wąsiku i Ziobrze. Kto uwierzy, że odepchnęli oni świadka, który chciał im donosić na partię Donalda Tuska? Kto uwierzy, że odepchnęli świadka, który mógł przedstawić Platformę Obywatelską jako bandę okrutnych łapówkarzy, współwinnych grabieży warszawskich kamienic i eksmitowania biednych lokatorów? Wraz ze smakowitą wisienkę na torcie, jaką byłoby powiązanie PO z przemytem narkotyków?
Co zaś się tyczy alkoholizmu, to autorzy tekstu zaprzeczają tylko półgębkiem. A jeśli dobrze przyjrzeć się poszczególnym słowom, to wcale nie zaprzeczają. Co znaczy bowiem fraza: „przedstawił ponadto nieprawdziwe informacje i insynuacje natury obyczajowej, które nigdy nie miały miejsca”?
Najpierw dowiadujemy się, że Jakub R. przedstawił „nieprawdziwe informacje”, ale tekst nie konkretyzuje, czego one dotyczyły. Nie mówi wprost, czy chodzi o wspomniane zaraz potem „insynuacje natury obyczajowej”, czy korupcję, czy jeszcze coś innego.
A co do tych „insynuacji natury obyczajowej”, to pojawiają się one w zdaniu, które samo sobie zaprzecza i samo siebie likwiduje. Przypomnę: „Jakub R. przedstawił ponadto nieprawdziwe informacje i insynuacje natury obyczajowej, które nigdy nie miały miejsca”.
Zdanie to bowiem znaczy, że:
• Jakub R. przedstawił insynuacje;
• ale te insynuacje nie miały miejsca;
• skoro zaś nie miały miejsca, to Jakub R. tak naprawdę wcale ich nie przedstawił.
Albowiem powiedzenie, że jakieś „insynuacje natury obyczajowej nigdy nie miały miejsca” wcale nie znaczy, że te insynuacje były nieprawdziwe. Znaczy natomiast, że tych insynuacji nikt nigdy nie sformułował.
Wielu z nas zapewne czuje pokusę, żeby zinterpretować to jako przejęzyczenie wywołane przez rozemocjonowanych autorów. Pamiętajmy jednak, że ministrowie mają prawników i specjalistów od komunikacji. A prawnicy i specjaliści w takich oświadczeniach wielokrotnie sprawdzają każde słowo i każdy przecinek.
Jeśli minister Kamiński i jego koledzy użyli wewnętrznie sprzecznego sformułowania, to zrobili to umyślnie. Napisali coś, co:
• na pierwszy rzut brzmi jak zaprzeczenie;
• jest rozumiane przez większość odbiorców jako zaprzeczenie;
• ale w żadnej mierze nie zaprzecza informacji o nadużywaniu alkoholu.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://wyborcza.pl/10,82983,24421963,mariusz-kaminski-byl-tak-pijany-ze-chodzil-na-czworakach-i.html
→ https://www.gov.pl/web/premier/oswiadczenie-ministra-koordynatora-sluzb-specjalnych-mariusza-kaminskiego-ministra-zastepcy-koordynatora-macieja-wasika-oraz-szefa-cba-ernesta-bejdy
• ...i choroba osobisto-państwowa
Niestety, mecenas Nowaczyk to niejedyne źródło, które mówi o alkoholowych ekscesach Kamińskiego. Zanim Nowaczyk złożył swoje zeznania, więcej osób biło na alarm w sprawie ministra i jego nawyków.
Zazwyczaj jest spokojny i wyważony, ale wraz z alkoholem, który w jego towarzystwie pojawia się niechybnie, traci nad sobą panowanie. Po wódce – słyszę od moich rozmówców – w byłego szefa CBA wstępuje inny człowiek. Atawistyczny, szukający zaczepki, jadowity. Wspomina poseł PiS z lat 2001–2005: – Pamiętam zajście z jednego z wyjazdowych posiedzeń klubu w tamtej kadencji. Wypity Mariusz rwał się do bitki z jakimś posłem. Wyglądało to kuriozalnie. On – konus dążący do awantury, a tamten potężny, ale flegmatyczny i pokojowy
– pisze w 2014 r. Michał Krzymowski (wówczas ceniony dziennikarz, obecnie lobbysta).
W 2018 r. tygodnik „Newsweek” przytacza słowa jednego ze znajomych Kamińskiego i Wąsika:
To był początek lat 90., chłopaki od Mariusza Kamińskiego siedzieli w kanciapie w Dziekance. Bartek Rychlewski, późniejszy szef operacji specjalnych CBA, Hubert Bujnowski, Adam Radziszewski, późniejszy sędzia, dzisiejszy szef CBA Ernest Bejda, Paweł Przychodzeń, dziś w Agencji Rozwoju Przemysłu. W tej grupie pojawiał się też Marcin Rudnicki, brat Jakuba R., tego od reprywatyzacji. Nie mogłem się z nimi zaprzyjaźnić, pili w sposób straszny. Straszny. Właściwie nie trzeźwieli. Jednym z liderów był Tomek Prus, za pierwszego PiS trafił do Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego. Urządzał najlepsze imprezy.
A jak chłopaki piły, to i hulały.
W październiku 1996 roku student historii Tomasz Prus i jego kolega Jan Ciećwierz zakładają pończochy na twarze i wpadają do urzędu pocztowego w maleńkiej miejscowości Lutowiska w Bieszczadach. – To jest napad! – krzyczą. Są tak pijani, że szefowej poczty udaje się wymknąć na zaplecze i wezwać policję. Prus ma prawie 3 promile alkoholu we krwi, jego kolega – 1,3 promila. Prokuratura umorzy sprawę po interwencji ojca kolegi Prusa. Dziesięć lat później Prus zostanie doradcą szefa ABW
– relacjonuje „Newsweek”.
Tygodnik cytuje jeszcze jednego znajomego Wąsika:
Imprezy z nimi miały swój urok. Na jednej z nich, właśnie u Prusa, skończył się alkohol. Prus rozdał wszystkim flanelowe piżamy i tak wystrojeni poszli szukać wódki na Nowy Świat. Wąsik był w tym gronie. To byli luzerzy [pokonani, przegrywający – przyp. T.P.], outsiderzy. Siedzieli wieczorami na Foksal – w jednej knajpie pili piwo, w drugiej, po przeciwnej stronie ulicy, dopijali się wódką. A przy okazji świetnie grali w piłkę; dziś tego nie widać, ale Wąsik był niezłym piłkarzem, lubili się ruszać. Tylko psychicznie zatrzymali się gdzieś w latach 80. – zagubieni na studiach, niepodchodzący do egzaminów. Mam wrażenie, że dopiero wejście w orbitę PiS stało się dla nich odskocznią do prawdziwego życia.
A w 2020 r., 12 miesięcy po zeznaniach mecenasa Nowaczyka, inny tygodnik porusza temat alkoholu w CBA. „Polityka” rozmawia z byłym oficerem służb specjalnych. Oficer opisuje „kolegów z CBA”, którzy
bawią się na całego [...] w lokalach kupionych na potrzeby operacyjne. Jeden z nich zresztą został „spalony” z tego powodu. Poirytowani ciągłymi libacjami sąsiedzi wzywali policję. Imprezowicze wyciągali swoje blachy i przepędzali funkcjonariuszy. Doszło do tego, że żaden patrol nie chciał tam jeździć.
Informacje o pijackich wybrykach oficerów służb PiS-u, szczególnie zaś o domniemanych problemach z alkoholem ministra odpowiedzialnego za te służby, odbijają się szerokim echem do dziś. Przytaczają je komentatorzy internetowi, którzy atakują Mariusza Kamińskiego. Niekiedy robią to w sposób, którego nie można zaakceptować. Niezależnie od tego, jak bardzo nie lubimy tego, co robi Kamiński jako polityk, to musimy pamiętać, że alkoholizm jest straszną, śmiertelną chorobą. A chory zasługuje na współczucie. To nie oznacza tolerancji dla nałogu, ale oznacza wsparcie, gdy alkoholik zaczyna się leczyć.
Obrzucanie Kamińskiego epitetami stygmatyzującymi chorobę alkoholową oznacza nie tylko brak wrażliwości. Oznacza też brak zrozumienia dla polskiej racji stanu. Leczenie alkoholizmu wymaga bowiem, aby:
• chory dążył do bezwzględnej uczciwości w swoim nowym życiu;
• wyznał innym prawdę o szkodach, które im wyrządził pod wpływem alkoholu.
Gdyby Mariusz Kamiński faktycznie cierpiał na tę straszną chorobę, to powinniśmy się modlić, aby zaczął się leczyć. Ze względu na życie Kamińskiego – i ze względu na wszystko, co Kamiński mógłby ujawnić na temat rządów PiS-u. Zatem chodzi tu również o dobro Polski. I ta ostatnia sprawa powinna zajmować nas najbardziej. Prywatność Kamińskiego może nas interesować tylko o tyle, o ile wpływa na losy naszego kraju. Jeśli Mariusz Kamiński cierpi na chorobę, która mogła mu utrudniać pełnienie funkcji szefa CBA i koordynatora służb specjalnych, to mamy prawo o tym wiedzieć. Jeśli jacyś polscy lub obcy szantażyści wykorzystywali tę ewentualną chorobę, to powinniśmy zostać o tym poinformowani. Dlatego wolno nam się domagać, aby Mariusz Kamiński odniósł się do doniesień o swojej domniemanej chorobie. Nie możemy jednak zapominać, że to choroba.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://www.newsweek.pl/polska/mariusz-kaminski-sylwetka-bylego-szefa-cba-na-newsweekpl/84yqkbv
→ https://www.newsweek.pl/polska/polityka/maciej-wasik-nowym-wiceministrem-w-mswia/w8zfz84
• Gwałcenie zwierząt i naszych oczu
Wrzesień 2021 r. Dyktatorzy Putin i Łukaszenko (świadomie wybieram formę mianownika tego nazwiska zakończoną na -o) wabią migrantów z Bliskiego Wschodu i Afryki do Rosji i na Białoruś. Następnie zaś pchają ich na granicę białorusko-polską. Operacja ma wiele celów, które przedstawimy w następnej części tej książki. Jeden z nich jest oczywisty. To rozbudzanie w Polakach nastrojów nacjonalistycznych, ksenofobicznej paniki, nienawiści do obcych.
Mariusz Kamiński rusza z pomocą Putinowi i Łukaszence w szerzeniu tych nastrojów. I robi to w sposób wyjątkowo ohydny. Odwołuje się do rasistowskich legend o rzekomym arabskim czy też muzułmańskim zwyczaju spółkowania ze zwierzętami hodowlanymi. Kamiński występuje na konferencji prasowej z ministrem obrony narodowej Mariuszem Błaszczakiem. Pokazuje obrzydliwy zoofilski filmik pornograficzny, na którym nagi mężczyzna gwałci duże zwierzę. Organizatorzy twierdzą, że to krowa. Trudno to jednak z całą pewnością stwierdzić. Filmik jest bardzo słabej jakości, wygląda na zrobiony dawno temu, przy użyciu kiepskiej techniki.
W pierwszej chwili nikt nie myśli o technice, skoro treść bije po oczach. Dziennikarze są w szoku. Jeszcze bardziej – odbiorcy mediów. Nie są to obrazki, które ogromna większość Polek i Polaków chce oglądać.
Co na to prawo? Kodeks karny stanowi, że:
• kto publicznie prezentuje treści pornograficzne w taki sposób, że może to narzucić ich odbiór osobie, która tego sobie nie życzy, podlega karze pozbawienia wolności do lat 3 (artykuł 202, paragraf 1);
• kto [...] rozpowszechnia lub prezentuje [...] treści pornograficzne związane z [...] posługiwaniem się zwierzęciem, podlega karze pozbawienia wolności od lat 2 do 15 (artykuł 202, paragraf 3).
Jak organizatorzy konferencji tłumaczą swój – mówiąc delikatnie – wybryk?
– Służby badające tożsamość i wiarygodność osób przebywających w ośrodkach strzeżonych zidentyfikowały dowody na działalność pedofilską oraz dowody zoofilii – ogłasza Stanisław Żaryn, rzecznik ministra Kamińskiego.
– Służby zidentyfikowały również zdjęcia wskazujące na praktyki związane z zaburzeniami seksualnymi. Podjęliśmy decyzję, żeby udokumentować również ten wątek na naszej prezentacji – mówi sam Kamiński.
– Część z tych osób, ogromna większość, są bohaterami tych zdjęć, oni sobie robili te zdjęcia – dodaje następnie zastępca Mariusza Kamińskiego, wiceminister spraw wewnętrznych Błażej Poboży.
Cóż, gdyby bohaterem filmiku był jeden z migrantów, to musiałby już osiągnąć wiek dość zaawansowany. Z portalem OKO.press skontaktował się bowiem czytelnik, który zidentyfikował źródło pornograficznego filmiku Kamińskiego. I okazało się, że filmik jest fragmentem bardzo starego nagrania. I że krowa nie jest krową. Czytelnik napisał, co następuje:
W tle słychać trzeszczenie, które wskazuje na to, że to VHS i nagranie przegrywane ze starego odtwarzacza. Nie chcę wnikać w to, na ile wiarygodna jest sama informacja o posiadaniu tych treści przez uchodźcę – czyli czy np. nie zostało to video podrzucone – ale jaki ekspert rządowy pomylił krowę z klaczą? I nie zweryfikował tego, co ja z wykorzystaniem wyszukiwarki mogę sprawdzić w 20 minut?
Kim byli ci, którzy tak ochoczo bronili pornograficznego wybryku Kamińskiego?
Stanisławem Żarynem zajmiemy się w jednym z kolejnych rozdziałów. Teraz przyjrzyjmy się przez chwilę Błażejowi Pobożemu, PiS-owskiemu wiceministrowi spraw wewnętrznych.
• Poboży, jego zaplecze i jego fan
Błażej Poboży to politolog i doktor nauk humanistycznych. W 2013 r. założył portal PolitykaWarszawska.pl, który promował SLD i Partię Zieloni. Na Facebooku redaktor Poboży pisał, że kongres Partii Zieloni „jest ważniejszy niż zjednoczenie prawicy”. Wielka szkoda, że nie miał racji.
W latach 2016–2018 Poboży był wiceburmistrzem warszawskiej dzielnicy Bemowo, gdzie odpowiadał za promocję, komunikację i oświatę.
Przed wyborami samorządowymi z 2018 r. Błażej Poboży przedstawił stolicy swojego nowego politycznego idola. Został mianowicie szefem zespołu programowego przy PiS-owsko-ziobrowskim kandydacie na prezydenta Warszawy, Patryku Jakim. Objął też stanowisko redaktora naczelnego portalu Warszawski.PiS.pl.
W 2018 r. Poboży trafił do rady miasta Warszawy, gdzie zajął fotel wiceprzewodniczącego Komisji Edukacji.
Jak to się stało, że Błażej Poboży zaangażował się w miejską politykę Warszawy? Ścieżki przecierał jego ojciec, Leszek Poboży, który poznał warszawski ratusz od środka jako funkcjonariusz jeszcze za czasów PRL-u. Następnie zaś zajmował się stołecznymi nieruchomościami w roli zarządcy.
W aktach IPN-u czytamy bowiem, że Poboży senior w latach 80. był szefem Straży Przemysłowej przy Urzędzie Miasta Stołecznego Warszawy. Po upadku komunizmu zarabiał jako członek rady nadzorczej, wiceprzewodniczący, wreszcie likwidator Spółdzielni Mieszkaniowej Wspólna Ulica. W radzie nadzorczej tej spółdzielni zasiadała też Joanna Poboży, żona Leszka i matka Błażeja.
Leszek Poboży działał również jako właściciel firmy Poboży & Poboży Nieruchomości zarejestrowanej w Warszawie przy ul. Legionowej. Firma nie figuruje w rejestrze sądowym, zapewne więc chodziło o działalność gospodarczą.
Co robił Leszek Poboży, zanim w latach 80. został szefem PRL-owskiej Straży Przemysłowej przy władzach Warszawy?
W aktach IPN-u czytamy, że Leszek Longin Poboży:
• przesłużył 18 lat w armii PRL-u;
• w latach 1959–1967 służył jako porucznik w korpusie topograficznym armii i specjalista od fotografii topograficznej;
• w latach 1967–1977 był majorem Ludowego Wojska Polskiego;
• w 1978 r. wstąpił do PZPR-u;
• w 1979 r. został wysłany na 3 lata do Iraku.
Nie wiemy, co Poboży senior robił w Iraku. W aktach podaje, że wyjazd miał charakter służbowy. Prawdopodobnie więc studiował i uwieczniał na zdjęciach topografię Iraku. To zaś musiałoby się wiązać z działaniami wywiadu wojskowego PRL-u.
Jedno jest pewne: major Poboży cieszył się zaufaniem komunistycznych władz, skoro posłano go służbowo na Bliski Wschód. Prawdopodobnie musiał też się napracować, żeby zyskać to zaufanie. A to ze względu na swojego ojca Ryszarda Pobożego, dziadka Błażeja.
Leszek Poboży podaje bowiem w aktach, że jego ojcem jest Ryszard Poboży urodzony w 1921 r. A w archiwum cyfrowym IPN-u występuje tylko jedna osoba, która odpowiada tym danym. To Ryszard Poboży, warszawski funkcjonariusz komunistycznej Milicji Obywatelskiej w czasach stalinowskich.
Dlaczego milicyjny ojciec mógłby stanowić przeszkodę dla PRL-owskiej kariery Leszka Pobożego? Dlatego, że Ryszard Poboży figuruje w aktach IPN-u jako milicjant przestępca. Skazano go dwukrotnie. W 1948 r. za „kradzież depozytów komisariatu MO w Warszawie”, a w 1953 r. – za „zorganizowanie na terenie Warszawy bandy wymuszającej pieniądze i przedmioty wartościowe; za udzielenie pomocy funkcjonariuszom MO w typowaniu mieszkań do napadów rabunkowych”.
Od zaplecza rodzinnego przejdźmy do znajomych. Otóż Błażej Poboży ma wielbiciela na Facebooku, poniekąd kłopotliwego. Regularnie dostaje wyrazy wsparcia od Macieja Lisowskiego:
• aferzysty o związkach z ambasadą Rosji;
• byłego asystenta Kornela Morawieckiego (jawny zwolennik Kremla, ojciec i mentor Mateusza Morawieckiego).
Maciej Lisowski to postać tak szczególna, że trzeba poświęcić jej stroniczkę. Zacznijmy od tego, że razem ze swoją matką Janiną Lisowską (ur. 3 grudnia 1954 r.) założył fundację Lex Nostra, znanej ze skandali finansowych.
Jak podaje portal Onet.pl, fundacja w 2019 r. otrzymała wielomilionowe dotacje z Funduszu Sprawiedliwości stworzonego przez ministra Zbigniewa Ziobrę. Fundusz Sprawiedliwości w teorii miał wspierać ofiary przestępstw. Jednak praktyka niewiele miała wspólnego z teorią. Co bowiem fundacja Lex Nostra zrobiła z gotówką od Ziobry? Między innymi przekazała 1,5 miliona złotych jednej ze spółek Janiny Lisowskiej. Pieniądze na cel społeczny przerzuciła do prywatnej firmy swojej założycielki.
Gdy zrobiło się o tym głośno, Kornel Morawiecki napisał do ministra Ziobry, że fundacja Lisowskiego jest „powszechnie znaną i szanowaną organizacją pożytku publicznego, a jej przedstawiciele są od lat stałymi komentatorami nie tylko we wszystkich polskich mediach, ale również w mediach czeskich, amerykańskich i brytyjskich”.
Rosyjskie powiązania Macieja Lisowskiego nie ograniczały się do prokremlowskiego Kornela Morawieckiego. W 2019 r. skontaktowało się ze mną dwoje rosyjskich emigrantów politycznych. Emigranci przedstawili niepokojące wiadomości na temat kontaktów Lisowskiego z ambasadą Kremla.
Zamieściłem je wówczas na portalu Arbinfo w formie krótkiego tekstu. Cytuję:
Asystent społeczny niedawno zmarłego posła Kornela Morawieckiego, Maciej Lisowski, w ostatnich latach miał regularnie odwiedzać ambasadę Federacji Rosyjskiej. Jego rozmówcy podają, że Lisowski chwalił się swoją znajomością z sekretarzem rosyjskiej ambasady posiadającym bliskie stosunki z najwyższymi władzami Kremla. – Ten sekretarz miał być „smatritielem” rosyjskiego dyktatora Władimira Putina. „Smatritiel” to określenie kryminalne, trudno je przetłumaczyć. Chodziłoby o człowieka, którego Putin osobiście wyznaczył do monitorowania wszystkiego, co się dzieje w Polsce – mówi działaczka obywatelska, Ludmiła Piatigorska. Piatigorska uzyskała informację o wizytach Lisowskiego w ambasadzie Rosji z kilku niezależnych źródeł.
Portal Arbinfo skontaktował się z jednym ze źródeł Piatigorskiej, które w tej chwili woli pozostać anonimowe. Według tego źródła Lisowski regularnie spożywał alkohol z domniemanym „smatritielem” na terenie ambasady. Ofiarował też pomoc Kornela Morawieckiego obywatelom Rosji i Białorusi, którzy starali się o prawo pobytu w Polsce. Przy udzielaniu tej pomocy Kornel Morawiecki miał wykorzystywać swoją pozycję posła i ojca Mateusza Morawieckiego, premiera RP.
Nigdy nie dotarło do mnie żadne dementi dotyczące treści tego tekstu.
W latach 2001–2004 Janina Lisowska, matka Lisowskiego, była jedyną właścicielką spółki Anawa (dziś Poltrade Company). W tym okresie prezesem zarządu spółki Anawa był Marian Śpitalniak. To funkcjonariusz SB, który w latach 1981–1982 chronił i faworyzował Jarosława Kaczyńskiego. Sprawa została dokładnie opisana i udokumentowana w książce Kaczyński i jego pajęczyna.
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• Mariusz Kamiński, „głos Putina w waszym domu” i węgiel Marka Falenty
Przejdźmy do sprawy najbardziej niepokojącej.
W maju 2022 r. Mariusz Kamiński jedzie z oficjalną wizytą do Kijowa. Jako tłumacza zabiera ze sobą pisarza i biznesmena Michała Gołkowskiego. Podczas wizyty w Kijowie Gołkowski tłumaczy rozmowy Kamińskiego z szefami resortów spraw wewnętrznych Ukrainy, Litwy, Łotwy i Estonii. Na tym nie koniec. PiS-owskie władze pozwalają Gołkowskiemu również tłumaczyć przemówienie prezydenta USA Joe Bidena, wygłoszone na Zamku Królewskim w Warszawie.
Tymczasem Michał Gołkowski uprawia prokremlowską propagandę w internecie (występuje w serwisie YouTube, gdzie mówi m.in.: „jestem głosem Putina w waszym domu”, „ZSRR dawał szczęście za darmo dla wszystkich”, „Putin to prezydent, którego każdy chciałby mieć”).
Gołkowski chwali się również zażyłością z Wadimem Daniłowem, który do 2019 r. był współudziałowcem spółki wydobywczej KTK z Syberii.
Spółka KTK:
• eksportowała rosyjski węgiel do Polski i dawała go na kredyt Markowi Falencie, znanemu już nam uczestnikowi afery taśmowej z 2014 r.;
• utrzymywała bliskie związki z rosyjskimi reżimowymi dygnitarzami jak Aman Tulejew (były gubernator węglowego obwodu kemerowskiego na Syberii) i ludźmi kremlowskiego Ministerstwa Spraw Wewnętrznych.
W latach 2015–2016 wiceprezesem KTK Polska był podpułkownik rosyjskiej armii Dmitrij Władimirowicz Łarin, absolwent akademii wojskowej sił zbrojnych Federacji Rosyjskiej w Moskwie. Łarin ukończył wydział wojsk pogranicza i wojsk wewnętrznych, ze specjalizacją obejmującą dowodzenie siłami wywiadowczymi. W latach 90. służył w wojskach wewnętrznych, podlegających rosyjskiemu MSW.
Michał Gołkowski zna Wadima Daniłowa, współudziałowca spółki KTK, co najmniej od 10 lat. Dziennikarz Grzegorz Rzeczkowski pisze, że jesienią 2014 r., kilka miesięcy po napaści Kremla na Ukrainę, Gołkowski
wraz z żoną pojechał do Moskwy na ślub i wesele Daniłowa. Spędzili tam kilka dni, zatrzymując się w położonym kilkaset metrów od pl. Czerwonego pięciogwiazdkowym hotelu Metropol. Polscy pracownicy KTK nie dostali zaproszenia do Moskwy ani nie zostali oficjalnie poinformowani o uroczystości [...]. Gołkowski w towarzystwie żony odwiedzał również m.in. Kaliningrad czy Nowosybirsk, gdzie mieszka przyjaciel tłumacza i znajomy Wadima Daniłowa. To mężczyzna przedstawiający się jako Iwan Koniew, który ma za sobą służbę w zwiadzie wojsk powietrzno-desantowych – w dywizji, która uczestniczyła w wojnie czeczeńskiej, ale także w konfliktach w Naddniestrzu, Osetii Północnej i Abchazji. Jedna z jednostek tej dywizji zajmowała Krym w 2014 r.
Rzeczkowski dodaje, że Gołkowski był nie tylko tłumaczem Wadima Daniłowa, lecz także „kimś w rodzaju zaufanego pełnomocnika, który załatwiał różne kontakty, polecał różnych ważnych ludzi”.
Co Krajowy Rejestr Sądowy mówi o Michale Gołkowskim?
Gołkowski miał udziały w spółce East West Consulting, zarejestrowanej pod Sochaczewem. Sprzedał te udziały jednemu z rosyjskich pracowników KTK o nazwisku Stanisław Żurawski (Stanisław Żurawskij/Stanislav Zhuravskiy).
Spółka East West Consulting pierwotnie była zarejestrowana w okolicach Sochaczewa, pod adresem 98C, Plecewice, 05-088 Brochów, Polska. Według księgi wieczystej nieruchomość stanowi własność Joanny Marleny Gołkowskiej.
Na Facebooku znajdujemy profile o nazwach Michał Gołkowski i Asia Gołkowska. Użytkowniczka profilu Asia Gołkowska:
• ma Michała Gołkowskiego wśród znajomych;
• mieszka w Sochaczewie;
• jest po rozwodzie.
Można więc przypuścić, że Asia Gołkowska:
• to Joanna Marlena Gołkowska z podsochaczewskich Plecewic;
• przed rozwodem była żoną Michała Gołkowskiego.
Przypuszczenie to potwierdzają treści zamieszczane na profilach Michał Gołkowski i Asia Gołkowska.
W 2014 r. użytkownicy profilów Michał Gołkowski i Asia Gołkowska zamieścili zdjęcia z Moskwy podpisane Project MOCKBA, czyli fotorelacja z przygody życia. Na zdjęciach widzimy, jak państwo Gołkowscy bawią się w Moskwie.
Niektóre ze zdjęć, zrobione podczas uroczystego przyjęcia, zostały podpisane „Moscow Kremlin” oraz „Metropol” (prawdopodobnie chodzi o słynny moskiewski hotel noszący tę właśnie nazwę). Na zdjęciach występuje kobieta podpisana jako Kseniya Danilova (Ksenia Daniłowa, zapewne związana z Wadimem Daniłowem).
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Księgi Wieczyste
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• Dygresja rodzinno-dyplomatyczna i gazowo-medyczno-spożywcza
Kończąc ten wątek, odnotujmy, że Michał Gołkowski jest synem dyplomaty Marka Marii Gołkowskiego.
W latach 1994–1996 Marek Gołkowski kierował Instytutem Polskim w Mińsku. W 2007 r. przebywał na placówce w Moskwie. W latach 2008–2014 kierował Konsulatem Generalnym w Kaliningradzie (Królewcu). Dwukrotnie kandydował na burmistrza Sochaczewa. Przegrał, ale za drugim razem (w 2024 r.) wszedł do Rady Miasta. Jest prezesem Polsko-Ukraińskiej Fundacji Współpracy Akademickiej „Obserwatorium”.
Fundacja powstała w 2018 r. z inicjatywy Jana Malickiego, fundatora i członka rady. Malicki jest również członkiem komisji rewizyjnej Stowarzyszenia Kluby Europy Karpat razem z Jerzym Kwiecińskim. To były PiS-owski minister inwestycji, rozwoju i finansów. A w 2020 r. – prezes zarządu wielkiego państwowego koncernu Polskie Górnictwo Naftowe i Gazowe (PGNiG). Jako prezes PGNiG Kwieciński ogłosił wówczas zwycięstwo tej spółki nad kremlowskim Gazpromem w postępowaniu, które toczyło się przed Trybunałem Arbitrażowym w Sztokholmie. PGNiG miało płacić Gazpromowi za gaz według stawek rynkowych (a nie według stawek sztucznie dostosowanych do cen ropy).
Było to jednak pyrrusowe zwycięstwo. Gazprom bowiem krótko potem ograniczył podaż gazu, co było jedną z głównych przyczyn drastycznego wzrostu cen. Stawki rynkowe, które wywalczyło PGNiG, okazały się wielokrotnie wyższe niż stawki ustalone wcześniej. Kwieciński i jego spółka popełnili więc potężny błąd, nie wycofując pozwu przeciw Gazpromowi. Pozew wystosowali kilka lat wcześniej poprzednicy prezesa Kwiecińskiego. On jednak w 2020 r. powinien był się spodziewać, że Gazprom może przystawić Polsce i innym krajom pistolet gazowy do głowy. To było do przewidzenia w związku z ciągnącą się i eskalującą wojną rosyjsko-ukraińską.
Warto też odnotować, że:
• Jerzy Kwieciński jako prezes PGNiG miał u swego boku wiceprezesa Arkadiusza Sekścińskiego, członka biznesowego klanu Sekścińskich, założonego przez Stanisława Sekścińskiego, byłego esbeka służącego w Łomży (w antykościelnym pionie IV, szczególnie blisko współpracującym z sowieckim KGB);
• Kwieciński w listopadzie 2015 r. (na 11 dni przed tym, jak został wiceministrem rozwoju w rządzie PiS-u) został wspólnikiem w spółce K2 Biomedical, obecnie Orion Biotechnology Polska;
• Kwieciński był w tej spółce drugim wspólnikiem obok cypryjskiej firmy Kinako Enterprises Limited, zarządzanej przez firmę Vagter Assets Limited pod kierownictwem niejakiego Giannakisa Ermogenousa, skądinąd oficjalnego przedstawiciela rosyjskich banków państwowych Wozrożdienie Bank (Vozrozhdenie Bank) i Promswiazbank (Promsvyazbank) oraz rosyjskiego banku prywatnego Awtowazbank (Avtovazbank);
• w 2016 r. Kwieciński wyszedł ze spółki K2 Biomedical i został w niej zastąpiony przez córkę, Joannę Małgorzatę Kwiecińską, wspólniczkę K2 Biomedical do maja 2017 r. (na miejsce córki wspólnikiem została wtedy kanadyjska firma farmaceutyczna Novicol International Holding Inc., zarządzana przez niejakiego Dmitrija Martynenkę i robiąca biznesy z Chinami).
Jerzy Kwieciński jako wspólnik spółki K2 Biomedical w chwili jej założenia zatrudnił w zarządzie firmy menedżera o nazwisku Adam Koprowski (członek zarządu K2 Biomedical od listopada 2015 r. do września 2019 r.).
Tymczasem w internecie znajdujemy program konferencji z kwietnia 2019 r. o nazwie Mieżdzunarodnyj Forum po Cifrowoj Medicinie (Międzynarodowe Forum Medycyny Cyfrowej). Konferencja odbyła się w Moskwie z udziałem rosyjskiej wiceministry zdrowia Jeleny Bojko. Kto zorganizował imprezę? Pierwszy Moskiewski Państwowy Medyczny Uniwersytet im. Iwana Michajłowicza Sieczenowa. To najstarsza rosyjska uczelnia medyczna. Jej rektorem jest Piotr Witaliewicz Głyboczko, członek Rady Najwyższej putinowskiej partii rządzącej Jedna Rosja (Jedinaja Rossija).
Ogromną większość gości konferencji stanowili Rosjanie. Nic dziwnego, impreza odbyła się przecież w 2019 r. To 5 lat po pierwszej napaści Putina na Ukrainę, potępionej przez Zachód i całą demokratyczną społeczność międzynarodową.
Program imprezy wymienia tylko kilku przybyszów z zagranicy. Ich nazwiska zapisano alfabetem łacińskim. Wśród nich figuruje „Kaprowski Adam – Директор ORION BIOTECHNOLOGY POLSKA”, zapowiedziany jako uczestnik dyskusji panelowej Telemedycyna i elektroniczna ochrona zdrowia.
Директор to po polsku „dyrektor”. ORION BIOTECHNOLOGY POLSKA to spółka K2 Biomedical założona przez Kwiecińskiego (zmieniła nazwę na Orion Biotechnology Polska w maju 2018 r.). Adam Kaprowski to zapewne Adam Koprowski, który razem z Jerzym Kwiecińskim tworzył od podstaw spółkę K2 Biomedical. Błędny zapis nazwiska prawdopodobnie bierze się stąd, że:
• program imprezy pisali Rosjanie posługujący się zwykle cyrylicą, niezbyt biegli w alfabecie łacińskim;
• w języku rosyjskim „o” bywa wypowiadane jak „a”, gdy pojawia się w nieakcentowanej części słowa (osoba dyktująca mogła więc wymówić „Koprowski” jak „Kaprowski”, to zaś mogło zwieść osobę zapisującą).
Co jeszcze Krajowy Rejestr Sądowy mówi o Jerzym Kwiecińskim i spółce K2 Biomedical?
Kwieciński jako wspólnik spółki K2 Biomedical zatrudnił w roli prezesa zarządu ukraińskiego menedżera o nazwisku Ołeksandr Chudolej (Oleksandr Khudolei, Alexander Khudolei). Chudolej był prezesem K2 Biomedical (później Orion Biotechnology Polska) od listopada 2015 r. do maja 2018 r.
W serwisie społecznościowym dla profesjonalistów LinkedIn Ołeksandr Chudolej występuje jako:
• prezes zarządu (CEO) spółki Orion Biotechnology Polska w latach 2015–2018 (z dopiskiem, że pełnił tę funkcję, przebywając w Kijowie);
• obecny prezes zarządu (CEO) ukraińsko-międzynarodowej Grupy Orexim (od listopada 2018 r.).
Ukraińskie media również informują, że pan Chudolej jest głównym zarządcą Grupy Orexim. Podają też, że we wrześniu 2020 r. Grupa Orexim sprzedała port Eweri (Everi) firmie Glencore Agriculture Limited. Port Eweri to główny ukraiński terminal eksportowy dla oleju roślinnego.
Ołeksandr Chudolej oświadczył wówczas: „Jesteśmy dumni, że sfinalizowaliśmy jedną z największych transakcji dotyczących infrastruktury portowej w ciągu ostatnich kilku lat i jedną z największych transakcji typu merger and acquisitions [fuzje i przejęcia – przyp. T.P.] na Ukrainie w 2020 r. Zakończenie tej transakcji stanowi kolejny krok naszej grupy w kierunku kontynuacji rozwoju w innych obszarach biznesowych”.
Także we wrześniu 2020 r. firma Glencore Agriculture Limited oświadczyła, że zmienia nazwę na Viterra.
Tymczasem serwis internetowy Leave-Russia.org (monitorujący firmy związane z Rosją) podaje, że firma Glencore Agriculture Limited/Viterra:
• do niedawna działała w Rosji;
• prowadziła handel zbożem z rosyjskimi kontrahentami;
• dopiero w październiku 2023 r. ogłosiła, że planuje opuścić Rosję.
To wskazuje, że Glencore Agriculture Limited/Viterra w 2020 r.:
• zarabiała pieniądze we współpracy z Rosjanami;
• płaciła podatki w Rosji, finansując wojnę przeciw Ukrainie.
Przypomnę, że w tym samym roku Ołeksandr Chudolej, prezes spółki Jerzego Kwiecińskiego, z dumą ogłosił, że sprzedaje firmie Glencore Agriculture Limited/Viterra główny ukraiński terminal eksportowy dla oleju roślinnego.
Firma Glencore Agriculture Limited/Viterra należy do grupy Glencore International. Jej największym udziałowcem jest potentat-menedżer Ivan Glasenberg, prezes zarządu Glencore International w latach 2002–2021.
Glasenberg to obywatel RPA, Australii i Szwajcarii, syn Samuela Glasenberga, emigranta z Wilna, który trafił do Johannesburga.
Ivan Glasenberg w latach 2007–2018 zarabiał w koncernie aluminiowym Rusal, związanym z Rosją i kontrolowanym przez putinowskiego oligarchę Olega Deripaskę. Figurował w strukturach Rusal jako członek zarządu niepełniący funkcji wykonawczych w spółce (non-executive director).
Media podają, że Ivan Glasenberg ufundował Chabad House w Wilnie, czyli tamtejszą siedzibę judaistycznego ruchu ultrareligijnego Chabad Lubawicz (Chabad Lubavitch). Ruch Chabad Lubawicz nie tylko popiera Władimira Putina, lecz także sam jest przez niego gorąco popierany.
Tyle o powiązaniach PiS-owskiego prezesa PGNiG, Jerzego Kwiecińskiego. Wymieniłem je tutaj nie tylko ze względu na koneksję Kwiecińskiego z ojcem putinowskiego tłumacza u boku Mariusza Kamińskiego. Wspomniałem o tych związkach przede wszystkim dlatego, że PiS-owska kariera Jerzego Kwiecińskiego – wiceministra rozwoju w 2015 r., ministra inwestycji i rozwoju w 2018 r., prezesa zarządu PGNiG w 2020 r. – to kolejny jaskrawy przykład. Kolejny przykład tego, czego nie chciały widzieć służby PiS-u nadzorowane przez Mariusza Kamińskiego.
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Pajęczyna Wąsików
Ten, co zasłania własnym ciałem
Kierownik rządowego hotelu widział niejedno
Minister-audiofil z uchem w taśmach
Pułapka na granicy
Brat Jacek, co lubił szubienice
Posady pani Wąsik, znajomi pani Wąsik
Spa w Rosji i afera prezesa-trenera
• Maciej, czyli WiceMariusz
Poprzednia część kończy się słowami „służby PiS-u nadzorowane przez Mariusza Kamińskiego”. Właściwiej jednak byłoby napisać „służby PiS-u nadzorowane przez Mariusza Kamińskiego i Macieja Wąsika”. Obaj panowie są bowiem nierozłączni. Wąsik to wierny przyjaciel, pomocnik, szara eminencja, organizator i macher Kamińskiego od załatwiania najtrudniejszych spraw. A nawet bodyguard, jeśli zachodzi taka potrzeba. Gdy Mariusz Kamiński staje na czele CBA w 2006 r., czyni Macieja Wąsika swoim zastępcą. Gdy Kamiński zostaje ministrem koordynatorem służb specjalnych w 2015 r., jego zastępcą znów jest Wąsik.
Przyjaźnią się od 35 lat.
– Poznałem Mariusza Kamińskiego w roku 1989, kiedy był wiceprzewodniczącym Niezależnego Zrzeszenia Studentów na Uniwersytecie Warszawskim, a ja byłem człowiekiem, który wchodził w tym czasie do NZS – mówi Wąsik, gdy zeznaje przed jedną z sejmowych komisji śledczych w 2011 r.
Razem wstąpili w burzliwe i ekscytujące lata 90. I razem w nich rozrabiali. „Newsweek” pisze, że Wąsik
karierę zaczyna [...] pod skrzydłami Mariusza Kamińskiego – dziś ministra koordynatora służb specjalnych, wtedy działacza Ligi Republikańskiej. To Kamiński jest jego mentorem w Lidze. Liga słynie z antykomunistycznych akcji i happeningów – przed wyborami w 1995 roku rozkleja plakaty z wizerunkiem Aleksandra Kwaśniewskiego przerobionego na wampira i z podpisem: Kwasula – czerwony wampir [...]. Opowiada znajomy Wąsika z tamtych lat: – Chłopaki do siebie lgnęli. Mają podobne temperamenty. Na imprezach, na weselach zdarzało się, że wśród gości odkrywali prawdziwego lub urojonego komunistę. W ruch szły pięści. Wąsik był tym większym, gdy trzeba było, zasłaniał sobą Mariusza. O Maćku mówiliśmy: WiceMariusz.
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• Archeolog, hotelarz, strażnik miejski
Kim z wykształcenia jest Maciej Wąsik? W 1994 r. ukończył studia archeologiczne na Uniwersytecie Warszawskim. W późniejszym życiu jednak nie zajmował się wykopywaniem szkieletów – chyba że w sensie metaforycznym.
W 2001 r. dostał posadę, dzięki której nie musiał ryć w poszukiwaniu kompromitujących informacji o politykach. Wystarczyło posiedzieć w miejscu pracy do wieczora, żeby niejedno zobaczyć. Wąsik został bowiem kierownikiem rządowego hotelu przy ul. Parkowej w Warszawie (tuż przy Belwederze i ambasadzie Kremla). Hotel zaś bywał miejscem wesołych imprez z udziałem pomniejszych dygnitarzy. Kierownik Wąsik musiał wówczas naoglądać się rzeczy, które kilka lat później mogły się przydać wiceszefowi PiS-owskiej policji politycznej.
Następnie Maciej Wąsik trafił do rady warszawskiej dzielnicy Praga-Południe. Przez kilka miesięcy był burmistrzem w podwarszawskim Wawrze. Potem zaś posmakował po raz pierwszy, jak to jest dowodzić służbą. Aczkolwiek chodziło o dowodzenie służbą względnie skromną. Albowiem Lech Kaczyński uczynił Wąsika zastępcą komendanta Straży Miejskiej Warszawy.
Jak wiemy, w 2006 r. Maciej Wąsik znów został numerem drugim, ale tym razem na szczeblu centralnym. Już nie w żadnej straży, ani nawet w policji, tylko w CBA, u boku swojego przyjaciela Mariusza Kamińskiego. Gdy Tusk wyrzucił Kamińskiego w 2009 r., posadę stracił i Wąsik.
W latach 2010–2015 Maciej Wąsik działał w PiS-ie. Podobnie jak Kamiński pracował w wymienionej już tu spółce Srebrna. Przypomnę: spółkę kontrolował Jarosław Kaczyński przy pomocy prezesa zarządu Kazimierza Kujdy, byłego konfidenta komunistycznego kontrwywiadu PRL-u.
W 2015 r. Maciej Wąsik wystartował w wyborach do sejmu w okręgu płockim. Został wtedy posłem. W listopadzie 2015 r. powołano go na sekretarza stanu w kancelarii premiera i mianowano zastępcą ministra Mariusza Kamińskiego. Zatem Wąsik został wicekoordynatorem służb specjalnych. Objął także funkcję sekretarza Kolegium do Spraw Służb Specjalnych. W latach 2018–2020 jako przedstawiciel Kamińskiego zasiadał w Komisji Nadzoru Finansowego, która monitoruje banki.
W listopadzie 2019 r. Wąsik przeszedł za Mariuszem Kamińskim do MSWiA, gdzie trafił na fotel wiceministra w randze sekretarza stanu.
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• Działacz z ruskiej stali, ucho z giętkiej gumy
Informatorzy mówią, że Wąsik to człowiek zapobiegliwy, przebojowy i skuteczny. Gdy trzeba, bezczelny. Kiedy indziej – ujmujący i bezczelny.
Przykład pierwszy. PiS zdobywa władzę w 2015 r. Pierwszym posunięciem Kamińskiego i jego ludzi jest przygotowanie tzw. ustawy inwigilacyjnej. Tworzą nowe prawo, które pozwala im zaglądać w nasze telefony i komputery. Według tego prawa operatorzy internetowi muszą zamontować u siebie łącza dla służb specjalnych. Po to, żeby Kamiński z kolegami mogli pobierać dane z naszych telefonów, tabletów i laptopów. Po to, żeby widzieli strony internetowe, które odwiedzamy. Po to, żeby czytali słowa, które wpisujemy w wyszukiwarkach internetowych. Po to, żeby wiedzieli, do kogo piszemy maile.
Nowe regulacje są zbyt niejasne, zbyt daleko idące i pozostawiają zbyt wiele pytań bez odpowiedzi [...]. Ustawa nie zawiera obowiązku uzyskania uprzedniej zgody sądu lub innego niezależnego organu na dostęp do danych telekomunikacyjnych i internetowych. Ustawa nie zawiera wystarczających gwarancji ochrony informacji objętych tajemnicą zawodową, w tym adwokacką czy dziennikarską. Utrudnione będzie, czy wręcz niemożliwe, uzyskanie przez obywateli informacji, czy byli nielegalnie inwigilowani, a także wykrycie nadużycia uprawnień służb [...]. Wiele osób w Polsce może wkrótce znaleźć się pod obserwacją służb z nieokreślonych powodów i bez uprzedniej zgody sądowej
– alarmuje Amnesty International. To wielka międzynarodowa organizacja broniąca praw człowieka, która dokładnie przeanalizowała PiS-owską ustawę inwigilacyjną. Polscy eksperci dodają, że nowe prawo zawiera kruczki pozwalające służbom włamywać się na telefony i komputery obywateli.
Skąd Kamiński i jego ludzie wzięli pomysł takiej ustawy? Z Rosji.
Gdy Władimir Putin przejął władzę w Rosji, natychmiast wprowadził niemal identyczne regulacje.
Rządowe przepisy Systemu Środków Operacyjno-Śledczych wymagają od dostawców usług internetowych w Rosji zainstalowania urządzenia monitorującego. Ono kieruje ich ruch na serwery kontrolowane przez lokalne organy ścigania. Chociaż teoretycznie urzędnicy potrzebują nakazu sądowego, aby kontrolować prywatny ruch internetowy w postępowaniu karnym, organizacje broniące praw człowieka podejrzewają, że władze nie zawsze trzymają się litery prawa
– ostrzegał amerykański Komitet Obrony Dziennikarzy w 2001 r.
Historia pokazała, że miał rację.
Kto z niezwykłym pośpiechem i tupetem forsuje rosyjskie prawo, a właściwie bezprawie inwigilacyjne w Polsce? Maciej Wąsik.
Pod koniec roku 2015 i na początku 2016 opinie ekspertów na temat projektu ustawy inwigilacyjnej są wyłącznie negatywne. Projekt krytykują: Biuro Legislacyjne sejmu, rzecznik praw obywatelskich, generalny inspektor ochrony danych osobowych, samorządy adwokacki i radcowski, Helsińska Fundacja Praw Człowieka i Fundacja Panoptykon... Aktywiści zaś protestują. Pod sejmem odbywa się pikieta połączona z serwowaniem „zupy inwigilacyjnej” (wegetariańska grochówka-soczewicówka, która rozgrzewała stojących na chłodzie demonstrantów). Dziennikarze żartują, że teraz rząd będzie czytać i dementować ich artykuły, zanim zdążą je opublikować. Nawet w senacie, chociaż PiS ma tam wówczas większość, pojawiają się wątpliwości co do kształtu ustawy.
Opinia publiczna spodziewa się więc, że Kamiński i jego ludzie pójdą na jakieś ustępstwa, choćby symboliczne. Tymczasem w styczniu 2016 r. na posiedzeniu senackiej komisji ustawodawczej w roli rządowego sprawozdawcy pojawia się Maciej Wąsik. To, co mówi, zapiera dech w piersiach nawet niektórym PiS-owcom.
– Służby potrzebują nie mieć pewnego limitu kontroli operacyjnej – oświadcza. I wyjaśnia, że służby oraz policja mają się stać „komórkami permanentnego nadzoru”. Zatem zapowiada, że Polska stanie się państwem totalitarnym. Mówi to jako sekretarz Kolegium ds. Służb Specjalnych przy kancelarii premiera.
Niektórzy senatorzy i eksperci próbują jeszcze dyskutować. Jednak Wąsik prezentuje się jako polityk ze stali, co się nie łamie i nie kruszy. Odpowiada tylko:
– Państwa obawy są płonne. Mam nadzieję, że wynikają z troski, a nie cynicznej gry.
Trudno na coś takiego odpowiedzieć. Szczególnie, gdy wiadomo, że Wąsik zaraz będzie mógł zajrzeć do telefonu każdego oponenta w poszukiwaniu oznak „cynicznej gry”. Senackie komisje nie proponują żadnej poprawki w ustawie inwigilacyjnej. I senat uchwala ją bez poprawek.
Ku wielkiej radości Macieja Wąsika, jak wypada przypuszczać. W 2018 r. dziennikarz śledczy Wojciech Cieśla pisze bowiem, że Wąsik w swojej dotychczasowej karierze przesłuchał ponad 6000 nagrań z podsłuchów.
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• Stal i guma w kręgosłupie
Przykład drugi. Mamy sierpień 2021 r., bezpieka Putina i Łukaszenki ściąga na Białoruś migrantów z Afganistanu i Iraku. Wmawia im, że przejdą do Polski przez zieloną granicę bez problemów, a potem będą mogli podążyć do Niemiec...
Cel operacji? Niejeden, gdyż rosyjskie i białoruskie służby działają jak szachiści. Gdy tylko to możliwe, starają się uzyskać jak najwięcej różnych korzyści z każdego poszczególnego ruchu.
W tym przypadku władcy Rosji i Białorusi chcą:
• wzbudzić kolejną falę strachu przed „najazdem kolorowych hord” w Polsce i innych krajach UE;
• wzmocnić nastroje ksenofobiczne, nacjonalistyczne i tradycjonalistyczne w Polsce i UE;
• wzmocnić antyzachodnią partię PiS poprzez dostarczenie jej okazji do odgrywania roli „obrońców polskich granic przed hordami”;
• wmieszać agresywnych prowokatorów pomiędzy migrantów po to, żeby Polacy bali się przybyszów jeszcze bardziej;
• spowodować przesadną, brutalną reakcję polskich służb na pojawienie się migrantów;
• wywołać kryzys humanitarny poprzez przetrzymywanie coraz bardziej głodnych i chorych migrantów na granicy między młotem a kowadłem, między przemocą białoruskich żołnierzy i polskich pograniczników;
• zmusić Polaków do zbudowania odrutowanej zapory na granicy po to, żeby jeszcze bardziej oddzielić imperium Kremla od reszty świata (i to za polskie pieniądze);
• stworzyć obraz Polaków jako „faszystów”, którzy „trzymają kobiety i dzieci za drutem na głodzie, jak w 1942 r.”;
• pokazywać ten obraz Rosjanom i Białorusinom oraz zwolennikom radykalnej lewicy na całym świecie;
• pogłębić polaryzację polityczną w Polsce poprzez wytworzenie ostrego konfliktu między tymi, którzy mówią: „najważniejsza jest obrona granic Polski przed wrogami ze Wschodu” i tymi, którzy twierdzą: „najważniejsze jest ratowanie ludzkiego życia”.
Putin i Łukaszenko osiągnęli wszystkie te cele. A kto im w tym pomógł? Źródła obecne wówczas na granicy utrzymują, że niezwykle istotną rolę w tamtych wydarzeniach odegrał Maciej Wąsik.
Według tych źródeł, sekwencja zdarzeń w sierpniu 2021 r. wygląda następująco. Polscy pogranicznicy zatrzymują migrantów w lesie, między białoruskim chutorem Usnarz Dolny i polską wsią Usnarz Górny. Pisarz Mirosław Miniszewski i dziennikarz Piotr Czaban alarmują opinię publiczną. Ten drugi zaprasza do Usnarza Fundację Ocalenie, która wspiera uchodźców. Aktywiści z innych organizacji broniących praw człowieka też dowiadują się o napływie przybyszów i przyjeżdżają na miejsce. Nie, nie po to, żeby „wpuszczać nielegalnych migrantów” do Polski. Nikt jeszcze nie wie, co z nimi zrobić. Nikt też jednak nie wątpi, że należy przywieźć lekarstwa, coś do jedzenia i coś do ubrania. Przecież na granicy koczują ludzie w potrzebie! Rozumie to również Straż Graniczna, która nie wypycha ich z powrotem na Białoruś. Służby nie pozwalają aktywistom, żeby dawali migrantom jedzenie, wodę, ubrania czy lekarstwa. Jednak strażnicy graniczni zaopatrują migrantów sami, za własne pieniądze. Przekazują też ogromne ilości ciepłej jeszcze jajecznicy, którą mieszkańcy Usnarza i okolic przygotowują dla przybyszów. Pogranicznicy jeszcze nie usłyszeli od swoich dowódców, że współczucie to zbrodnia, a migrant i aktywista to ich wrogowie.
Na granicę przybywa wtedy lewicowa posłanka Katarzyna Kretkowska. Posłanka uczestniczy w komunikacji z migrantami. Aktywiści zaczynają bowiem porozumiewać się z przybyszami za pomocą megafonu. Zadają migrantom pytania, oni zaś odkrzykują odpowiedzi. Podają swoje numery telefonów i komunikacja staje się jeszcze sprawniejsza. Przybysze opisują swoją sytuację, przesyłają zdjęcia swoich paszportów. Okazało się, że chodzi o trzydzieści osiem osób z Afganistanu. Aktywiści skontaktowali się z ich krewnymi w tym kraju. Krewni potwierdzają, że dane paszportowe są prawdziwe. Mowa więc o uchodźcach nie tylko ekonomicznych, lecz także politycznych.
– Afganistan został wtedy po raz kolejny opanowany przez talibów – mówi posłanka Kretkowska. – Polska udzieliła schronienia trzystu Afgańczykom. Nie było powodu, żeby nie wpuścić kolejnych trzydziestu ośmiu. Tym bardziej że to była bardzo dobrze udokumentowana grupa. Wpuścić po to, żeby sprawdzić, i potem ewentualnie podjąć decyzję o udzieleniu schronienia lub odesłaniu. Zgodnie z prawem, zgodnie z procedurami.
Wtedy na granicy zjawia się Maciej Wąsik, wówczas wiceminister spraw wewnętrznych. Zakazuje podawania uchodźcom czegokolwiek, nawet wody. Gdy się pojawia, pogranicznicy zaczynają przepychać przybyszów coraz bardziej w stronę Białorusi. Poza tym jednak Wąsik jest bardzo grzeczny. Kontaktuje się z demokratycznymi politykami i aktywistami obecnymi na granicy. Zdobywa się na gest rzadki u PiS-owskiego dygnitarza, a jeszcze bardziej – u dygnitarza PiS-owskich służb. Daje aktywistom numer swojego telefonu. Woli, żeby dzwonili do niego niż do uchodźców. Albowiem ma wiele do opowiedzenia.
– Niestety, mówił nieprawdę – wspomina posłanka Kretkowska. – Wizytowaliśmy ośrodek dla cudzoziemców z członkami komisji spraw wewnętrznych sejmu. Wąsik nas tam grzecznie podejmował. I wbrew oczywistości, wbrew potwierdzonym faktom powtarzał, że migranci nie są Afgańczykami. Twierdził, że to... Pakistańczycy przebrani za Afgańczyków.
Posłanka odniosła wrażenie, że działania Wąsika to „pokazówka”. Inni obserwatorzy też uznali, że wiceminister chce się pokazać nacjonalistycznym wyborcom PiS-u jako nieprzejednany nacjonalista. Jako ktoś, kto żywi szczerą wrogość do „kolorowych hord na granicy” i „broni polskiej ziemi przed najeźdźcami”.
Aktywiści zaproponowali więc kompromis, dzięki któremu wilk mógłby być syty, a owca cała. Gotowi byli się zgodzić na potajemne ratowanie uchodźców. Po to, żeby Maciej Wąsik mógł odgrywać nacjonalistyczną szopkę dla wyborców, a zarazem spełnić swój podstawowy urzędniczy i ludzki obowiązek.
– Organizacje broniące praw człowieka zaproponowały, że mogą się usunąć i zostawić wolną przestrzeń. Po to, żeby służby mogły bez kamer i reflektorów przeprowadzić uchodźców do dowolnego ośrodka dla uchodźców. Do ośrodka, którego nazwy i położenia służby mogłyby nikomu nie ujawniać. Osobiście przekazałam propozycję. Ale Wąsik i jego ludzie tej propozycji nie przyjęli – relacjonuje posłanka Katarzyna Kretkowska.
Czyżby Maciej Wąsik tak bardzo się bał, że dojdzie do przecieku, który mógłby zdradzić PiS-owskim nacjonalistycznym wyborcom, że twardy Wąsik wcale nie jest taki twardy? O co tu w ogóle chodziło? Co było celem działań Macieja Wąsika? Nacjonalistyczna szopka czy eskalacja konfliktu, który niezwykle pogłębił już i tak głęboką przepaść między Polakami? Eskalacja konfliktu, który przyniósł ogromne szkody ludzkie, społeczne, kulturowe, polityczne i geopolityczne?
Nie wiemy. Wiadomo za to, że gdy Wąsik pojawia się na granicy, to konflikt między rządem a aktywistami i demokratyczną opinią publiczną eskaluje. Wąsik się kłania, uśmiecha, grzecznie podejmuje, daje swój numer komórki. Kim jednak jest ktoś, kto się kłania i kłamie? Aktywiści i inni demokraci są wstrząśnięci cynizmem władzy. Zaczynają dawać temu wyraz. Szok rodzi desperację i niektórzy działacze podejmują działania nierozsądne albo dają posłuch prowokatorom. Kilkanaście osób próbuje zdemontować druty kolczaste na granicy w okolicy wsi Szymaki. Rząd wykorzystuje to jako pretekst, by ogłosić zakaz przebywania w strefie przy granicy. Dla strony rządowej aktywiści stają się wrogiem, którego trzeba odpychać od migrantów teraz i zawsze. Konflikt o uchodźców z każdym dniem się zaostrza. Po jednej stronie są „lewaccy przyjaciele ciapatych hord”, po drugiej „nowi szmalcownicy robiący uchodźcom Holokaust”.
PiS-owscy i konfederaccy nacjonaliści otwarcie porzucają podstawowe wartości zachodnie i ludzkie. Głośno cieszą się z cierpienia uchodźców. Głód, choroba, śmierć ludzi na pogranicznych bagnach są przedstawiane jako zwycięstwo Polski broniącej swych rubieży. Nic dziwnego, że lewicowi aktywiści taką Polskę zaczynają przeklinać. Ja też to wtedy robiłem. Niestety, emocje sprawiają, że mieszają się pojęcia i niektórzy aktywiści zaczynają przeklinać Polskę jako taką. I zaczynają wychwalać każdy wyłom w naszej wschodniej granicy, niezależnie od tego, komu służy. Polscy strażnicy graniczni bywają zrównywani z hitlerowcami, co niestety współbrzmi z putinowską i łukaszenkowską propagandą. Pogranicznicy są potępiani nie tylko za to, co robią złego. Również wtedy, gdy robią coś dobrego albo koniecznego. Nawet wtedy, gdy po kryjomu karmią uchodźców. Nawet wtedy, gdy się bronią, bo muszą się bronić. Zdarza się bowiem, że zbiry Łukaszenki dają noże do rąk zrozpaczonym migrantom. Niekiedy też wpuszczają na granicę rosłych, wysportowanych panów, bardzo podobnych do bojowników Ramzana Kadyrowa, czeczeńskiego sojusznika Putina.
Oczywiście, nie wszyscy lewicowi aktywiści popadają w skrajność. Większość z nich to nie tylko samarytanie, lecz także patrioci. Narazili się przecież na nienawiść i prześladowania, by ratować uchodźców – i dobre imię Polski. Ekstremiści to mniejszość wewnątrz mniejszości. Jednak PiS umie nagłośnić tę mniejszość. Po to, żeby wykorzystać jej postawę dla swoich celów. Po to, żeby przedstawiać ówczesną liberalno-lewicową opozycję, demokratyczną i prozachodnią, jako antypolską, a nawet prorosyjską.
Putin, Łukaszenko i Kaczyński mogą się cieszyć razem z Wąsikiem.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://wiadomosci.onet.pl/kraj/granica-polsko-bialoruska-zarzuty-dla-aktywistow-za-ciecie-plotu/vq4yy5r
• Pupil PRL-u drugiej kategorii
Co akta Instytutu Pamięci Narodowej mówią o Macieju Wąsiku?
On sam przyznaje, że wstąpił do NZS-u dopiero w 1989 r. Komunizm wtedy upadał. Zatem przynależność do antykomunistycznej organizacji, nawet tak znienawidzonej przez SB jak NZS, z każdym dniem stawała się coraz mniej niebezpieczna.
W teczkach IPN-u nie znalazłem żadnych śladów wskazujących na to, żeby Wąsik walczył z komuną przed 1989 r. Znalazłem za to dokumenty paszportowe jego rodziny, w tym ojca.
Czytamy w nich, że Maciej Wąsik dorastał w Warszawie, w rodzinie należącej do PRL-owskiej elity społecznej. Nie były to najwyższe warstwy tej elity, ale na pewno mowa o środowisku uprzywilejowanym.
Ojciec Macieja, Czesław Wąsik, był:
• wieloletnim członkiem komunistycznej partii rządzącej PZPR;
• kawalerem PRL-owskiego Srebrnego Krzyża Zasługi, przyznanego przez komunistyczne władze w listopadzie 1970 r.;
• odznaczonym Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, przyznanym przez komunistyczne władze w 1983 r. (czyli krótko po brutalnym zdławieniu opozycji przez komunistów podczas stanu wojennego);
• dyrektorem najstarszej i najważniejszej placówki edukacyjnej dla niesłyszących (Zakład Wychowawczy dla Głuchych, później Ośrodek Szkolno-Wychowawczy dla Głuchych, utworzony ponad dwa wieki temu, w 1817 r., pod nazwą Instytut Głuchoniemych);
• obywatelem, któremu SB pozwalała wyjeżdżać za granicę, również do niekomunistycznej Szwecji (co wówczas też było przywilejem).
Niemniej Czesław Wąsik częściej podróżował na Wschód. W 1980 r. pojechał na Litwę, wówczas będącą częścią Związku Sowieckiego. 8 lat później Wąsik senior znów poprosił o zgodę na wyjazd do ZSRR.
Kogo tam odwiedzał? Mieszkankę Wilna o nazwisku Taida Kazakevičienė, urodzoną w 1948 r. Nazwisko Kazakevičienė to zlituanizowana forma polskiego, rosyjskiego lub białoruskiego nazwiska Kozakiewicz/Kazakiewicz. Taida, inaczej Tais, to imię żeńskie popularne wśród wyznawców prawosławia. Niestety, nie znalazłem żadnych informacji na temat Taidy Kazakevičienė urodzonej w 1948 r.
Czego jeszcze dowiadujemy się z akt IPN-u?
Tego, że Maciej Wąsik miał brata, mechanika samochodowego o imieniu Jacek, urodzonego w 1962 r.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ http://www.oswg-wawa.edu.pl/pl/historia.php
Akta Instytutu Pamięci Narodowej
→ IPN BU 1004/98806
• Wieszanie sędziów i drażnienie Litwinów
Jak mechanik Jacek Wąsik radził sobie w Trzeciej Rzeczpospolitej? Nie wiadomo.
Na Facebooku odnajdujemy profil o nazwie Jacek Wąsik, którego użytkownik:
• podał, że mieszka w Warszawie:
• figuruje wśród facebookowych znajomych Macieja Wąsika;
• wyrażał ciepłe uczucia dla Macieja Wąsika oraz jego rodziny;
• robił zdjęcia Maciejowi Wąsikowi i jego rodzinie w sytuacjach sugerujących, że sam do tej rodziny należy;
• prowadził przyjazną interakcję z żoną Macieja Wąsika.
Gdy Jacek Wąsik zamieścił prywatne zdjęcie przedstawiające Macieja Wąsika z synami na grobie Czesława Wąsika, żona Macieja Wąsika skomentowała: „Maciek z groźną miną i synek siedzący na pomniku”.
Ten sam Jacek Wąsik na Facebooku wyrażał fanatyczne poparcie dla PiS-u i wrogość wobec podstawowych zasad cywilizacji Zachodu. Między innymi:
• „żartobliwie” propagował zabijanie niezawisłych sędziów, zwalczanych przez PiS (w 2016 r. zamieścił zdjęcie przedstawiające szubienicę ze zwisającym stryczkiem, opatrzone tekstem: „Sędziowie nie zawiśli...”);
• szerzył treści homofobiczne (np. mem przedstawiający uśmiechniętego Roberta Biedronia zbliżającego się od tyłu do Ryszarda Kalisza z podpisem „Podobno Biedroń jeszcze nigdy nie był w Kaliszu”);
• udostępniał treści antysemickie (np. prowokacyjne zapytanie, pierwotnie zamieszczone przez ultraprawicowy portal Niezłomni.com: „Dlaczego 20 mln na katolicką szkołę wzbudza nienawiść, a 300 mln na Muzeum Żydów Polskich przechodzi bez echa?”);
• udostępniał treści rozsiewane przez propagandę Kremla, np. sugerujące rozszerzenie polskiego państwa w kierunku wschodnim, co musiałoby skłócić Polskę z tamtejszymi sojusznikami.
W tym ostatnim przypadku chodzi o artykuł pod wymownym tytułem Pielgrzymi z Litwy: Wspieramy ideę wspólnego państwa z Polską opublikowany przez portal wMeritum.pl, prowadzony przez Michała Wojtaka (bliski współpracownik prokremlowskiego Janusza Korwin-Mikkego, który m.in. wielokrotnie ogłaszał, że Putin powinien być prezydentem Polski).
Nic nie wiadomo o tym, żeby Maciej Wąsik kiedykolwiek odciął się od tego, co propagował Jacek Wąsik.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://www.facebook.com/jacek.wasik.37
→ https://www.facebook.com/photo.php?fbid=943766422361226&set=t.100001836315702&type=3
→ https://www.facebook.com/jacek.wasik.37/posts/pfbid0ZWPvdZuYs6NHfgnmi4icSySA6aVymaiJg9gNufccqgC91dXWdKSa2Sox8gCdXxDl
→ https://www.facebook.com/jacek.wasik.37/posts/pfbid02RdkucWxMKcBwp4y5xeKazJB9A39434VxAhkdgx8eyMqawfwHJcuk9KZ1FJiPrCAzl
→ https://www.facebook.com/jacek.wasik.37/posts/pfbid09ZygzaTPuYZg4FjPySqTLuckq6mQfn5eRx2bFgCpXW8rmZCj4TGUjHx4iwjf611Gl
→ https://niezlomni.com/internauci-pytaja/?fbclid
→ https://polskieradio24.pl/artykul/2433906,kto-prowadzi-profile-politykow-ciekawa-w-skutkach-wpadka-facebooka
→ https://www.rp.pl/polityka/art9083721-awaria-facebooka-wiemy-kto-prowadzi-profile-politykow
→ https://wolnosc.pl/struktury/region-lubelski/okreg-nr-6-lublin/
→ https://www.linkedin.com/in/micha%C5%82-wojtak-3b731754/?originalSubdomain=pl
→ https://polityka.se.pl/wiadomosci/korwin-mikke-putin-prezydentem-polski-aa-oKAG-BoHQ-P1YK.html
→ https://www.gazetaprawna.pl/wiadomosci/artykuly/813933,korwin-mikke-oczywiscie-uwazam-ze-pan-putin-bylby-swietnym-prezydentem-polski.html
→ https://wiadomosci.onet.pl/kraj/janusz-korwin-mikke-putin-bylby-swietnym-prezydentem-polski/cwm3f
• Zziębnięta małżonka na ciepłych posadkach
Na uwagę zasługuje również żona Macieja Wąsika, Romualda Wąsik (z domu Gołuńska, później Podwińska, na Facebooku „Roma Wąsikowa”).
Pani Wąsik zwróciła na siebie uwagę niemal całej Polski, gdy jej mąż został aresztowany w styczniu 2024 r. Protestowała wówczas razem z Barbarą Kamińską, żoną Mariusza Kamińskiego i PiS-owską neosędzią. Obie panie odgrywały przerażenie na myśl o rzekomej kaźni swoich mężów, okrutnie traktowanych przez nowe, demokratyczne władze. A przede wszystkim przedstawiały się jako bezradne niewiasty, które bez męskiej ręki muszą zmarnieć, bo nie radzą sobie z najprostszymi rzeczami. Celowała w tym Romualda Wąsik, która ubolewała na przykład, że marznie sama w domu i chciałaby coś z tym zrobić, ale nie wie jak, bo to mąż zawsze zajmował się termostatem... Niestety, Wąsik później się wygadał, że nie ma w domu żadnego termostatu.
W rzeczywistości pani Wąsik różni się bardzo od stereotypowej bezradnej niewiasty. „Roma Wąsikowa” to osoba ambitna i zdeterminowana w robieniu kariery. Co nie znaczy, że gardziła przy tym pomocą wpływowego męża, rzecz jasna. Jest bowiem nie tylko ambitna i zdeterminowana, lecz także przemyślna.
W 2021 r. Wirtualna Polska, Onet i inne media przyjrzały się pani Wąsik. Nagłówki wołały: „Z ekspertki na dyrektorkę w kilkanaście miesięcy. Kariera żony ministra Wąsika”, „Imponująca kariera żony ministra Macieja Wąsika. Co o niej wiemy?”.
O co chodziło?
O to, że pani Wąsik w 2019 r. została zatrudniona na stanowisku ekspertki w rządowym Głównym Inspektoracie Sanitarnym (GIS). A już po kilkunastu miesiącach awansowała na dyrektorkę Departamentu Nadzoru nad Chemikaliami w GIS-ie.
– Moja żona posiada odpowiednie kwalifikacje i ma doświadczenie naukowe do zajmowania tego stanowiska. Jest z wykształcenia chemikiem i biochemikiem, jest absolwentką Wydziału Chemii UW oraz Instytutu Biochemii i Biofizyki PAN. Posiada doktorat z chemii i biochemii w Polskiej Akademii Nauk. Teoretycznie gdziekolwiek moja żona by nie pracowała, byłoby to kontrowersyjne. Nie widzę żadnego konfliktu interesów – oświadczył wówczas Wąsik, który w PiS-owskim świecie uchodzi za specjalistę od walki z korupcją i nepotyzmem.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://www.newsweek.pl/polska/polityka/maciej-wasik-nowym-wiceministrem-w-mswia/w8zfz84
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• Antykoncepcja nie, rodzina tak
Kto przyjął „Romę Wąsikową” do pracy w GIS-ie? Jarosław Pinkas, wówczas Główny Inspektor Sanitarny, wiceminister zdrowia za pierwszego i w trakcie drugiego reżimu PiS-u (lata 2005–2007 oraz 2015–2017).
Pinkas to działacz, który zasługuje, by rzucić na niego okiem. W 2006 r. straszył Polki i Polaków, że antykoncepcja jest szkodliwa. Wspierał w ten sposób ultrakatolickich posłów pod wodzą Mariana Piłki, którzy chcieli „ustawowo ograniczyć używanie środków antykoncepcyjnych”. Media mówiły wówczas o projekcie zakazu prezerwatyw.
A w 2008 r. Jarosław Pinkas został aresztowany za... korupcję. Po 5 latach go jednak uniewinniono. Taka przygoda zapewne niejednego nauczyłaby ostrożności, ale najwyraźniej nie Pinkasa. Albowiem:
• w 2014 r. Jarosław Pinkas wszedł do rady nadzorczej podwarszawskiej spółki Centrum Medyczne Józefów, należącej częściowo do jego żony, Katarzyny Pinkas;
• w 2016 r., gdy PiS znów uczynił go wiceministrem zdrowia, Pinkas odszedł z rady nadzorczej spółki, a zaraz potem firmę opuściła żona;
• wtedy jednak do rady nadzorczej spółki weszła Aleksandra Pinkas, córka państwa Pinkasów.
Grunt to rodzina, zarówno u Pinkasów, jak i u Wąsików. Kariera „Romy Wąsikowej” współbrzmiała bowiem z przynależnością i działalnością polityczną męża, jeszcze zanim PiS doszedł do władzy. W latach 2014–2020 Romualda Wąsik była PiS-owską radną warszawskiej dzielnicy Praga-Południe. I, jak się zdaje, również krewni Romualdy Wąsik skorzystali na jej małżeństwie z Maciejem Wąsikiem. Wspominaliśmy, że „Roma Wąsikowa” jest z domu Gołuńska. I najwyraźniej nie zapomina o rodzie Gołuńskich, podobnie jak ród Gołuńskich nie zapomina o „Wąsikowej”. W maju 2016 r. Romualda Wąsik zamieściła na Facebooku swoje zdjęcie z czasów przedszkolnych. Widać na nim uroczą dziewczynkę w papierowym spiczastym kapeluszu, stylizowanym na chińskie tradycyjne nakrycie głowy. Zdjęcie zostało polubione przez użytkowniczkę Facebooka podpisującą się Magdalena Gołuńska. Użytkowniczka Magdalena Gołuńska podaje na swoim profilu, że pracowała w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych i Administracji (MSWiA).
Zatem w resorcie, którym Maciej Wąsik – mąż „Romy Wąsikowej” z domu Gołuńskiej – współrządził w latach 2019–2023.
Co dokładnie robiła w tym resorcie Magdalena Gołuńska, najprawdopodobniej krewna pani Wąsik?
W 2021 r. komenda powiatowa policji w Szczecinku, podlegająca MSWiA oraz Kamińskiemu, ogłosiła nabór na stanowisko w dziale kadr i szkolenia. W tekście ogłoszenia występuje Magdalena Gołuńska jako inspektorka danych osobowych przy komendzie powiatowej.
Pani Magdalena Gołuńska figuruje również jako członkini zarządu wojewódzkiego Niezależnego Samorządnego Związku Zawodowego Pracowników Policji w Szczecinie. Reprezentuje tam komendę powiatową ze Szczecinka.
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• Wąsikowa wśród szermierzy i transsyberyjski kolega
Gdzie Romualda Wąsik znalazła przystań po tym, jak PiS stracił władzę w 2023 r.?
Trafiła do władz Polskiego Klubu Szermierczego. W komisji rewizyjnej tej organizacji zasiada Maciej Krochmalski. To działacz, który za rządów PiS-u trafił do państwowej spółki PKP Cargo Terminale. Wszedł do jej zarządu w 2019 r.
Tymczasem spółka PKP Cargo Terminale opiekowała się transportowymi terminalami kolejowymi, które:
• służyły m.in. do handlu z chińskimi sojusznikami Moskwy;
• obsługiwały tranzyt idący przez Rosję i Białoruś.
W 2020 r. mijała szósta rocznica napaści Kremla na Ukrainę. Mimo to spółki PKP Cargo chwaliły się wówczas, i to publicznie, że w handlu tym uzyskały pomoc Moskwy. Moskiewski reżim bowiem łaskawie pozwolił, by tranzyt kolejowy Polska–Chiny szedł przez Rosję. A PiS-owscy menedżerzy PKP dbali o to, żeby nijak nie naruszyć kontrsankcji, które Władimir Putin wprowadził przeciwko Polsce i UE...
Cytuję portal branżowy InterModalNews.pl: „Rosja zgodziła się na tranzyt polskiej żywności do Chin koleją. PKP Cargo Connect, spółka zależna PKP Cargo, uzyskało możliwość transportu żywności koleją z Polski do Chin tranzytem przez Rosję. Transporty będą organizowane w taki sposób, aby zachować rosyjskie restrykcje dotyczące embarga na import żywności z Polski i innych państw unijnych”.
Co zaś robił Maciej Krochmalski, gdy Kreml z chińskim wsparciem rozpoczął pełnoskalową inwazję na Ukrainę?
W sierpniu 2022 r. Krochmalski udzielił wywiadu portalowi InterModalNews.pl. Podczas rozmowy:
• chwalił polsko-chiński biznes;
• wyraził nadzieję na wzrost tranzytu z Chin przez Rosję i Białoruś do Polski.
Cytuję:
Obecnie można mówić o dobrej współpracy z partnerami chińskimi. W poprzednich latach odnotowywaliśmy rok do roku duże wzrosty przeładunków na Nowym Jedwabnym Szlaku wynoszące 30–40% rocznie [...]. W tym roku przeładunki utrzymują się na poziomie zbliżonym do ubiegłego. Wynika to prawdopodobnie z kilku powodów. Po pierwsze możliwości transportu przez terytorium Rosji i Białorusi, dostępności tras i wagonów. Część platform i tras wykorzystywana jest prawdopodobnie na potrzeby militarne. Drugim pytaniem są kwestie ubezpieczeń transportu przez Rosję i Białoruś. Na ten moment transport się odbywa regularnie. Po okresie niepewności po wybuchu wojny przewozy wróciły do normy. Równocześnie przez Terespol [na granicy z prokremlowską Białorusią – przyp. T.P.] skierowane zostały ładunki, które wcześniej wysyłano przez Obwód Kaliningradzki. Nie ma dużych wzrostów przeładunków, ale też nie odnotowaliśmy spadku. Obecnie jesteśmy gotowi na przyjęcie większej liczby pociągów.
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• Rosyjska wróżka kąpielowa i spadkobiercy „Przyjaźni Polsko-Radzieckiej”
Romualda Wąsik nie jest jedyną niewiastą we władzach Polskiego Klubu Szermierczego. Towarzyszy jej tam jeszcze jedna kobieta, Katarzyna Sołtyk, wiceprezeska zarządu i skarbniczka tego klubu.
Pani Sołtyk to menedżerka, mediaworkerka i specjalistka od PR, związana z branżą SPA. „Prezes Zarządu i właścicielka Semana Sp. z o.o., redaktor naczelna portalu SPAeden.pl, SPA Biznes, Polska na weekend – 100 Best SPA, organizatorka konkursu Perfect SPA Awards” – tak Katarzyna Sołtyk przedstawia się w serwisie społecznościowym dla profesjonalistów LinkedIn.
W 2020 r. pani Sołtyk opublikowała w portalu AktualnosciTurystyczne.pl artykuł promujący imprezę o nazwie Europejski Kongres SPA w Warszawie. I tu wypadałoby spytać, jak Katarzyna Sołtyk definiuje Europę. Wśród atrakcji imprezy pani Sołtyk zachwalała bowiem udział niejakiej Jeleny Bogaczewej. W artykule Bogaczewa przedstawiona jest jako „Elena Bogacheva, prezes Spa & Wellness International Council z Rosji”. 6 lat po napaści Kremla na Ukrainę nikt nie powinien wątpić, że Rosja cywilizacyjnie niewiele ma wspólnego z Europą. Jak również nikt nie powinien lansować rosyjskich biznesów. Tymczasem Katarzyna Sołtyk pozwoliła Jelenie Bogaczewej zaprezentować się w roli dobrej wróżki branży SPA.
Cytuję:
Naszą rolą jest przypominanie gościom, że sami powinni siebie chronić – podkreślała Elena Bogacheva. – Proponujemy programy odtruwania organizmu podczas pobytu w naszych hotelach, a także porady, co robić dalej. Bo najgorszą rzeczą jest kiedy klient przyjeżdża na tydzień, bierze udział w różnych programach, a potem wraca do domu i do swoich dawnych przyzwyczajeń, tracąc wszystko, co osiągnął. Dlatego my musimy sprawiać, by nasi goście stali się odpowiedzialni za swoje życie, a potem wspierać ich, przygotowując programy do stosowania w życiu codziennym.
Na wszelki wypadek przypomnę. W Rosji branża SPA stanowi część luksusowego stylu życia oligarchów, skorumpowanych dygnitarzy i cynicznych nowobogackich z żonami i kochankami (w imperium Kremla kobiety zazwyczaj mogą pełnić funkcję co najwyżej ozdobną, niezależnie od swych talentów). Mowa więc o ludziach, którzy się tuczą, bo wyzyskują zwykłych Rosjan i pomagają mordować Ukraińców. Mowa o ludziach, którzy całymi dniami pełzają przed reżimem, wieczorami zapijają strach, a rano leczą kaca „organicznymi nalewkami” oraz masażem, olejkami i kąpielą w jacuzzi z perfumowaną wodą.
Lansowanie Jeleny Bogaczewej nie stanowiło odosobnionego przypadku w karierze Katarzyny Sołtyk, koleżanki Romualdy Wąsik. 7 lat wcześniej, w 2013 r., pani Sołtyk jako redaktorka naczelna magazynu Eden Spa & Wellness opublikowała czołobitny wywiad z innym postsowieckim aniołem dobroczyńcą. Chodzi o niejakiego doktora Sulamanidze, wynalazcę specjalnych nici Aptos służących do liftingu kosmetycznego. Doktor Sulamanidze uczył się w Irkucku, a praktykował w Tbilisi i Moskwie. Stworzona przez niego marka Aptos i związana z nim grupa Aptos wciąż zarabiają na rynku Rosji.
Co zaś wiadomo o spółce Semana, którą Katarzyna Sołtyk chwali się w serwisie LinkedIn jako „Prezes Zarządu i właścicielka”?
Sołtyk założyła tę firmę razem z prawniczką Natalią Gryn, pierwszą prezeską i wspólniczką w Semanie do 2013 r. Obie panie łączy również spółka Blue Zone. Sołtyk pełni funkcję prokurentki, czyli oficjalnej reprezentantki tej firmy. Pani Gryn była zaś wspólniczką i prokurentką spółki Amigos Media, która od 2023 r. należy do Blue Zone. Skoro tak, to rzućmy okiem również na amigos pani Gryn. Choć tak naprawdę to nie amigos i nie friends, lecz raczej druzja.
Natalia Gryn należy do biznesowo-prawniczego klanu Grynów. Wspólnikiem i prokurentem Amigos Media był też Grzegorz Gryn, prezes i pośredni współwłaściciel spółki European Kazakhstan Business and Trade, której nazwa po polsku brzmiałaby Europejsko-Kazachski Biznes i Handel. Należy tu przypomnieć, że Kazachstan to autorytarny reżim związany z Rosją i Chinami.
Na tym nie koniec. Natalia i Grzegorz Grynowie prowadzą kancelarię prawną przy ul. Racławickiej 114 w Warszawie. Budynek stanowi własność spółki R114, czyli Andrzeja Gryna, Katarzyny Sielickiej i firmy GG Management. Andrzej Gryn to kolejny członek klanu Grynów, wspólnik Grzegorza Gryna w spółce komandytowej Gryn, Sielicka i Wspólnicy.
Czym zaś zajmuje się Kancelaria Gryn, Sielicka i Wspólnicy? Między innymi reprezentuje prokremlowskie Stowarzyszenie Współpracy Polska–Wschód. To organizacja, która jeszcze w 2020 r. organizowała spotkania z ambasadorem Kremla w Polsce, Siergiejem Andriejewem, znanym z kłamstw i obrażania Ukrainy.
Na stronie internetowej Stowarzyszenia Współpracy Polska–Wschód czytamy np., że w lutym 2022 r. zebranie zarządu krajowego organizacji „rozpoczęło spotkanie z Panią Adwokat Katarzyną Sielicką, która przedstawiła członkom Zarządu informacje o podjęciu przez Kancelarię Gryn Sielicka i Wspólnicy sprawy pomiędzy Miastem a Stowarzyszeniem”.
Wygląda na to, że mecenas Andrzej Gryn też uczestniczył w zebraniach władz Stowarzyszenia Współpracy Polska–Wschód, i to nie raz.
Strona internetowa organizacji mówi bowiem, że „4 listopada 2020 r. [...] odbyło się kolejne zebranie Prezydium Zarządu Krajowego Stowarzyszenia Współpracy Polska–Wschód [...]. W zebraniu uczestniczył [...] Mecenas Andrzej Gryn [...]. Aktualny stan spraw związanych z Marszałkowską 115 przedstawił Mecenas Andrzej Gryn”.
Na Facebooku zaś czytamy, że „16 grudnia 2020 roku odbyło się zebranie Zarządu Krajowego Stowarzyszenia Współpracy Polska–Wschód [...]. W porządku obrad znalazły się: 1.Informacja o aktualnych sprawach dotyczących Marszałkowskiej 115 [...]. Aktualne problemy siedziby Stowarzyszenia omówił uczestniczący w obradach Mecenas Andrzej Gryn. Odpowiedział też na pytania oraz problemy podniesione i zgłoszone przez członków Zarządu”.
O co chodzi, gdy mowa o „siedzibie Stowarzyszenia” i „Marszałkowskiej 115”?
O tzw. Dom Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, stojący przy Marszałkowskiej 115 w Warszawie. To dawna siedziba PRL-owskiego Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej (TPPR). Albowiem Stowarzyszenie Współpracy Polska–Wschód, obsługiwane przez klan Grynów, jest spadkobiercą TPPR-u.
Czym było TPPR? Organizacją, która wysyłała PRL-owskich działaczy i esbeków na wycieczki do ZSRR, gdzie zacieśniali swoje więzi z Sowietami. Sowieci zaś używali TPPR-u, żeby wspierać najbardziej promoskiewskich polityków, aktywistów i funkcjonariuszy służb PRL-u.
W tym samym Domu Przyjaźni Polsko-Radzieckiej została zarejestrowana jawnie prokremlowska partia Zmiana. Założył ją w 2015 r. Mateusz Piskorski, obecnie oskarżony o szpiegostwo na rzecz Rosji.
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• Małżeństwo szermiersko-ministerialne i skandal przemocowo-seksualny
Wróćmy do Polskiego Klubu Szermierczego, w którym wylądowała Romualda Wąsik, żona Macieja Wąsika. Kto jest dziś przełożonym „Romy Wąsikowej” w tej organizacji? Prezes zarządu Polskiego Klubu Szermierczego, Robert Andrzejuk.
Andrzejuk to szpadzista, trener szkolenia olimpijskiego w szpadzie mężczyzn. Przede wszystkim zaś mąż Danuty Dmowskiej-Andrzejuk.
Danuta Dmowska-Andrzejuk to z kolei polityczna sportsmenka, której karierę można podsumować następująco:
• mistrzyni świata w szpadzie z 2005 r.;
• PiS-owska ministra sportu w latach 2019–2020;
• w 2021 r. doradczyni PiS-owskiego ministra Jacka Sasina (skądinąd znanego jako specjalista od znikających milionów);
• prezeska spółki akcyjnej SuperLIGA w latach 2022–2023.
Czym jest SuperLIGA? Spółka w oficjalnym sprawozdaniu za rok 2022 deklaruje, że „[...] od 2022 r. zarządza profesjonalnymi rozgrywkami o tytuł Drużynowego Mistrza Polski w tenisie. Współpraca ta jest możliwa dzięki podpisanej z Polskim Związkiem Tenisowym umowy [sic!], która została zaakceptowana przez [ówczesne, czyli PiS-owskie – przyp. T.P..] Ministerstwo Sportu i Turystyki”. W sprawozdaniu czytamy również, że akcjonariuszem spółki SuperLIGA jest Polski Związek Tenisowy (PZT).
O współpracy SuperLIGI z Polskim Związkiem Tenisowym i jego prezesem pisał obszernie portal Onet.pl.
Cytuję:
Napędzana pieniędzmi państwowych gigantów spółka SuperLIGA, której współwłaścicielem jest Polski Związek Tenisowy, to wydmuszka [...]. Na czele tej sponsorowanej przez LOTTO spółki stoi doradczyni Jacka Sasina, która równocześnie zajmuje się dofinansowywaniem sportu przez spółki Skarbu Państwa [...]. W piątek opisaliśmy przeszłość stojącego na czele Polskiego Związku Tenisowego Mirosława Skrzypczyńskiego. Na fotel prezesa wywindowały go polityczno-towarzyskie układy i bliskość z Adamem Hofmanem, byłym rzecznikiem PiS, wciąż dobrze ustosunkowanym wśród działaczy rządzącego Polską obozu Zjednoczonej Prawicy.
Do Adama Hofmana jeszcze wrócimy w tej książce. Teraz zajmiemy się czymś innym, ponieważ Onet postawił prezesowi Skrzypczyńskiemu zarzuty znacznie poważniejsze niż bliskość z Hofmanem. Znów cytuję:
W przeszłości prezesa PZT kryje się [...] dużo złego. Skrzypczyński miał w latach 90. bić i molestować trenowanych przez siebie zawodników. Dysponujemy relacjami kilku ofiar, które pamiętają jego trenerskie metody z czasów, gdy był zatrudniony jako trener w klubie Energetyk Gryfino. Przemoc Skrzypczyński stosował również we własnym domu. Z relacji świadków, w tym samych członków jego rodziny, wynika, że doświadczać jej miały była żona Mirosława Skrzypczyńskiego Renata (w przeszłości jedna z najlepszych polskich zawodniczek), jedna z córek i była teściowa. Ta ostatnia opowiadała nam o tym osobiście.
Co dokładnie połączyło prezesa Skrzypczyńskiego i SuperLIGĘ pani Dmowskiej-Andrzejuk? Onet odpowiada i na to pytanie. Oto kolejny obszerny cytat:
Jednym z autorskich pomysłów Mirosława Skrzypczyńskiego jest inaugurująca w tym roku swoje rozgrywki tenisowa SuperLIGA – rodzaj rozgrywek ligowych, podczas których rywalizują ze sobą kluby z kilku miast i miasteczek Polski. Gdy jednak inicjatywie przyjrzeć się z bliska, pomimo ogromu nakładów włożonych w jej organizację, trudno uznać ją za wielki sukces [...].
– To ma być przedsięwzięcie, o którym będzie głośno nie tylko w naszym kraju – mówił w 2021 r. w wywiadzie dla branżowego pisma „Tenis Magazyn” Mirosław Skrzypczyński. – SuperLIGA ma być motorem napędowym dla rozwoju białego sportu w Polsce na kolejne lata – dodawał. W rzeczywistości trudno mówić o sukcesie. Choć do gry – jak głosi plotka, dzięki obietnicy ogromnych zarobków – skusić udało się sporo znanych nazwisk [...], to mecze [...] ogląda zwykle po kilkadziesiąt osób. Ich transmisje na YouTube mają od kilkudziesięciu do raptem 300 odtworzeń. Mecze transmitowane są [...] również w Polsacie Sport. Ich oglądalności jednak nie znamy. Formalnym organizatorem rozgrywek jest zarejestrowana w listopadzie 2021 r. spółka akcyjna o takiej samej nazwie – SuperLIGA SA. Jej rejestrację prowadził w sądzie opisany w poprzednim odcinku naszej serii mec. Jacek Wojtyżak, prawnik z Wrocławia, zaprzyjaźniony z Hofmanem [...]
Prezesem Superligi od początku pozostaje Danuta Dmowska-Andrzejuk, polska szpadzistka, medalistka mistrzostw świata i Europy, a w latach 2019–2020 minister sportu w rządzie Mateusza Morawieckiego.
W kwietniu ubiegłego roku minister aktywów państwowych i wicepremier Jacek Sasin powołał ją na swoją doradczynię i przewodniczącą rządowego zespołu do spraw... sponsoringu sportu przez spółki Skarbu Państwa, zaś w lutym roku bieżącego partnerem tytularnym zarządzanej przez Dmowską-Andrzejuk Superligi został Totalizator Sportowy (Lotto).
Prezes Skrzypczyński zaprzecza informacjom opublikowanym przez Onet. W rozmowie z „Gazetą Wyborczą” twierdzi, że:
• zarzut molestowania i bicia to niesprawiedliwa nagonka;
• media go atakują, bo czci pamięć Lecha Kaczyńskiego.
Cytuję: „Pomysł, żeby kortowi centralnemu w Kozerkach [podwarszawska miejscowość – przyp. T.P.] nadać imię Prezydenta Lecha Kaczyńskiego pojawił się później, razem z ideą organizacji zawodowego turnieju Memoriał Lecha i Marii Kaczyńskich z dużą pulą nagród. Chodziło o to, żeby ich jakoś upamiętnić i kontynuować rozpoczęty w 2015 roku turniej. Ale fakt ten stał się początkiem nagonki”.
W tej samej rozmowie Mirosław Skrzypczyński próbuje tłumaczyć się ze swoich związków z Hofmanem:
Nigdy nie zatrudniłem Adama Hofmana. Znam go wiele lat. Łączy nas pasja do tenisa [...]. Poprosiłem go jedynie, żeby mi pomógł [...] organizować partnerów, ale tych z segmentu prywatnego. On to robił bezinteresownie. Koleżeńska przysługa [...]. Jeszcze o jedną rzecz poprosiłem Adama Hofmana [...], spytałem go, czy ma czas, żeby reprezentować związek w PKOL. Zgodził się najwyżej na dwa lata [...]. Dostał kiedyś bluzę z orzełkiem i napisem Polska. To jedyna korzyść, jaką uzyskał z tego zasiadania w zarządzie Polskiego Komitetu Olimpijskiego.
Prezesa Skrzypczyńskiego bronią żona i córka. Oskarżają go jednak inne kobiety.
21-letnia kelnerka, która pracowała przy obsłudze Memoriału Kaczyńskich w Kozerkach, potwierdza, że Mirosław Skrzypczyński podczas zamawiania kawy zażyczył sobie „mleka z jej cycuszków”. Następnie były prezes Polskiego Związku Tenisowego miał zalecać jej picie „wody Fiji”, bo „po niej rosną duże i jędrne piersi”.
Kolejną oskarżycielką okazała się demokratyczna posłanka Katarzyna Kotula, obecnie ministra do spraw równości.
Gdy Katarzyna Kotula miała 15 lat, uprawiała tenis w klubie sportowym Energetyk Gryfino. „Dotykał moich piersi, pośladków [...]. Kiedy to robił, byłam całkowicie sparaliżowana. Pamiętam, że zastygałam, nie byłam w stanie wykonać żadnego ruchu” – wspomina Kotula.
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• Cudowne dziecko rosyjskiego tenisa
Na zakończenie tego wątku sprawdźmy, jak Mirosław Skrzypczyński odnosi się do Rosji.
Odkąd Kreml rozpoczął pełnoskalowy najazd na Ukrainę w 2022 r., prezes Skrzypczyński wypowiada się ostro. Głośno się domaga, żeby Rosjanie i Białorusi nie mogli jakkolwiek uczestniczyć w międzynarodowych rozgrywkach tenisowych.
Jednak wystarczy cofnąć się o rok – i widzimy, że Mirosław Skrzypczyński podchodzi do sprawy zupełnie inaczej. Mimo że wojna w Ukrainie trwa już wtedy od 7 lat.
W 2021 r. Skrzypczyński publicznie broni głównego trenera PZT, Tomasza Iwańskiego, gdy ten składa zaskakujące wyznanie. Trener Iwański przyznaje się bowiem publicznie, że przeinaczył wiek 12-letniej tenisistki z Rosji, żeby mogła zagrać w turnieju dla dorosłych w Bytomiu. Zgłosił małą Rosjankę jako uczestniczkę i sfałszował jej datę urodzenia, „postarzając” dziewczynkę. Nieletnia zawodniczka, która już wtedy zasłużyła sobie na miano nadziei sportu, wygrała turniej, a zwycięstwo jeszcze bardziej ją rozsławiło. Przydało także chwały rosyjskiemu tenisowi.
Gdy Tomasz Iwański przyznaje się do sfałszowania daty, prezes Mirosław Skrzypczyński szuka wszelkich możliwych wykrętów, żeby go usprawiedliwić. W rozmowie z dziennikarzami Skrzypczyński woła:
Dzikie karty ze względu na różne turnieje, m.in. międzynarodowe, które odbywają się w naszym kraju, nie mają żadnych limitów i ograniczeń wiekowych. To zostało zniesione. Więc nie rozumiem, o jakim fałszerstwie mówicie państwo [...]. Niech pan posłucha: regulamin obowiązuje w dniu podjęcia uchwały. Natomiast wszelkiego rodzaju zmiany w systemie wie pan kiedy następują? [...] – Jak ma pan uchwałę podjętą, to ta uchwała obowiązuje w momencie podjęcia tej uchwały, natomiast wszelkie zmiany w systemach następują dopiero wtedy, kiedy protokół z danego posiedzenia zarządu zostanie podpisany. A on do dnia dzisiejszego nie jest jeszcze podpisany. Ze względu na sytuację covidową.
Najwyraźniej prezes Skrzypczyński ma problem z liczbami. Ktoś powinien mu przypomnieć, że 12 lat to nie dorosłość. A wojna trwająca od 7 lat nie zaczyna się w ósmym roku wojny.
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Ernest Bejda, „agent Tomek”
i nieokiełznany Grzegorz P.
Towarzysz odzyskiwaczy kamienic
Mecenas Przybysz i tajemnicza pani Locke
Jak postraszyć Falentę, kiedy ma zeznawać
Żona kadrowo-księgowa i korporacja z sukcesami w Rosji
Agent-amant kocha uroki życia
Tomek lubi Hofmana, Hofman lubi Orbána
Funkcjonariusze nagradzani seksem? Dwiema dobami seksu?!
Dyrektor P., milion złotych i pomoc dla rosyjsko-łotewskiego gangstera
• Trzeci muszkieter u boku Kamińskiego i Wąsika
Ernest Bejda pochodzi z Chełma. Ukończył studia prawnicze na Uniwersytecie Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie. W 2005 r., gdy PiS po raz pierwszy przejął władzę w Polsce, Bejda wszedł do rządu u boku Kamińskiego.
Co Ernest Bejda zawdzięcza Mariuszowi Kamińskiemu? Kamiński nie był wtedy szefem CBA, bo jeszcze go nie utworzył. Na samym początku rządów PiS-u Mariusz Kamiński został mianowany „pełnomocnikiem rządu ds. opracowania programu zwalczania nadużyć w instytucjach publicznych”. I wziął wówczas Bejdę do współpracy jako eksperta prawnego.
Współpraca najwyraźniej poszła dobrze, gdy bowiem Kamiński stanął na czele CBA, uczynił Ernesta Bejdę swoim zastępcą. Kiedy Mariusza Kamińskiego odwołano w 2009 r., również i Bejda stracił posadę. Wciąż jednak miał w CBA przyjaciół, podobnie jak Kamiński.
W następnych latach Bejda pracował w PiS-owskiej spółce Srebrna, kontrolowanej przez Jarosława Kaczyńskiego i byłego esbeckiego konfidenta Kazimierza Kujdę.
W latach 2015–2016 Ernest Bejda pełnił obowiązki szefa CBA. W latach 2016–2020 był oficjalnie szefem tej służby.
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• Chłopcy z kamienicy i przyjaźń jak cement
Co robił Bejda, zanim trafił pod skrzydła Kamińskiego?
W latach 1997–1999 Ernest Bejda aplikował na prokuratora i zdał egzamin prokuratorski. Później odbył też aplikację adwokacką. Zdobył to doświadczenie w warszawskiej kancelarii adwokata Jerzego Romualda Szaniawskiego. Pracował w niej od roku 2000 do roku 2004. Zaprzyjaźnił się z tam z synem szefa, Pawłem Jerzym Szaniawskim.
W 2018 r. mecenas Jerzy Szaniawski kandydował na sędziego Sądu Najwyższego. Ubiegał się o tę pozycję, mimo że ciążyły na nim zarzuty dyscyplinarne o złamanie etyki adwokackiej. Na czym to złamanie miało polegać? Według Radia Zet i dziennika „Rzeczpospolita” chodziło o podawanie sądowi nieprawdziwych informacji i naruszanie godności osób biorących udział w sprawie sądowej.
Według licznych źródeł obaj mecenasi Szaniawscy, starszy i młodszy, uczestniczyli w słynnej reprywatyzacji warszawskiej. Przypomnę, że mowa o akcji „odzyskiwania” kamienic w Warszawie dla dalekich lub wątpliwych spadkobierców przedwojennych kamieniczników. Nieraz się zdarzało, że ten czy inny prawnik ustanawiał się pełnomocnikiem nieistniejącego dziedzica, a potem wyrzucał ubogich lokatorów na bruk.
Warszawski aktywista Jan Śpiewak, walczący z reprywatyzatorami, bywa uznawany za życzliwego dla ludzi PiS-u. Niemniej nagłaśnia związki mecenasów Szaniawskich z PiS-owcem Bejdą.
Cytuję słowa Jana Śpiewaka:
Jerzy Szaniawski [...] był pracodawcą i patronem szefa Centralnego Biura Antykorupcyjnego Ernesta Bejdy. Jego syn, Paweł Szaniawski, jest przyjacielem i znajduje się w zażyłych relacjach z Ernestem Bejdą od wielu lat [...].
Jerzy Szaniawski przejął przynajmniej jedną kamienicę w Warszawie. To nieruchomość przy ulicy Stępińskiej 17, warta miliony złotych. Ta nieruchomość została oddana Szaniawskiemu w 2009 roku przez Jakuba R., głównego bohatera afery reprywatyzacyjnej [wspominany już w tej książce domniemany kompan Kamińskiego i Wąsika od butelki, były wicedyrektor Biura Gospodarki w warszawskim ratuszu – przyp. T.P.].
Ernest Bejda jest wychowankiem Szaniawskiego, który dziś kandyduje, jak rozumiemy z błogosławieństwem Prawa i Sprawiedliwości, do Sądu Najwyższego. Ernest Bejda jest związany z Maciejem Wąsikiem i Mariuszem Kamińskim. To jest ich człowiek. Maciej Wąsik jest przyjacielem Marcina Rudnickiego [również wspominany wcześniej brat Jakuba R. – przyp. T.P.)]. Wiemy o tym doskonale nie tylko ze słów Jakuba R., ale i ze zdjęć, i informacji prasowych [...].
Paweł Szaniawski został zatrzymany w 2015 roku pod zarzutami korupcyjnymi związanymi z kontraktami w MSZ. Gdy Prawo i Sprawiedliwość doszło do władzy, sprawa została umorzona. A agent CBA, który tropił jego przeszłość biznesową i działalność na styku kontraktów w MSZ i reprywatyzacji, został natychmiast wyrzucony z pracy przez Ernesta Bejdę.
W 2019 r. dobry znajomy Pawła Szaniawskiego, Mirosław J., pomagał ziobrowskim prokuratorom w próbie zniszczenia posła demokratycznej opozycji, Sławomira Neumanna. Opisywał to wówczas niezależny dziennikarz Radosław Gruca w artykule opublikowanym przez portal Arbinfo.
Cytuję:
W zeszłym roku Sławomir Neumann usłyszał zarzut przekroczenia uprawnień. Skąd ten zarzut? Prokuratorzy twierdzą, że Neumann jako wiceminister zdrowia w latach 2012–2015 działał wbrew prawu na korzyść prywatnej kliniki.
Tymczasem dziennikarskie śledztwo portalu Arbinfo wykazało, że jeden ze świadków zeznających w prokuraturze przeciwko Neumannowi, Mirosław J., jest skrajnie niewiarygodny. Już dziś mógłby zostać postawiony w stan oskarżenia za składanie fałszywych zeznań w innym, sądowym postępowaniu. Mimo to prokuratura nie postawiła świadkowi zarzutów za kłamstwa wypowiedziane pod przysięgą przed sądem. Co więcej, Mirosław J. przetrwał rządy „dobrej zmiany” bez szwanku, choć już w 2015 r. postawiono mu zarzuty korupcji i udziału w przyjęciu 1,7 mln łapówki (w zamian za przyznanie jednej z mazowieckich klinik kontraktu na sumę 17 mln złotych).
W dalszej części artykułu redaktor Gruca pyta o przyczyny nietykalności Mirosława J. i jej ewentualny związek z tym, że J. to znajomy Pawła Szaniawskiego, przyjaciela Ernesta Bejdy.
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• Ukochana szefa, wspólnik od tańca i esbek pod biurkiem
W latach 2004–2006 Bejda był wspólnikiem w kancelarii adwokackiej Ernest Bejda, Barbara Kierepka i Wspólnicy. Kim jest Barbara Kierepka, ówczesna wspólniczka Bejdy? To obecna żona Mariusza Kamińskiego, która dziś nazywa się Barbara Kamińska. W 2006 r. na miejsce Ernesta Bejdy wspólniczką w kancelarii została jego siostra Agnieszka Irena Bejda (anonimowe źródła w internecie błędnie nazywają ją żoną Bejdy).
W latach 2004–2009 Ernest Bejda zasiadał również w radzie nadzorczej tej samej kancelarii.
Podkreślmy: mowa o prywatnej firmie, należącej od 2006 r. do dwóch kobiet. Jedna z nich to siostra Bejdy, druga będzie żoną jego szefa, Mariusza Kamińskiego. Ernest Bejda jest wówczas zastępcą Kamińskiego jako szefa Centralnego Biura Antykorupcyjnego. Razem mają kierować walką z korupcją i nepotyzmem. A równocześnie Bejda zasiada w radzie nadzorczej firmy należącej częściowo do wybranki Kamińskiego, szefa Bejdy...
W latach 2004–2006, gdy Ernest Bejda zasiadał w kancelarii jako wspólnik, obok niego i Barbary Kierepki było jeszcze dwóch wspólników. Pierwszy z nich to Jerzy Hajkowicz, który później zajął się naprawą samochodów. Drugi to fizjoterapeuta Krystian Przybysz, który w serwisie ArtMedica.pl przedstawia się tak: „Rehabilitowałem uczestników programu Taniec z Gwiazdami i Gwiazdy Tańczą na Lodzie. Jestem szefem zespołu medycznego, sześciu edycji programu You Can Dance – Po Prostu Tańcz”.
Również w latach 2004–2006 kancelaria Bejdy, Kierepki, Hajkowicza i Przybysza była zarejestrowana pod adresem Ogrodowa 28/30 lok. 421. W tym samym lokalu wspólnicy Hajkowicz i Przybysz prowadzili też własną spółkę cywilną – Atemi Polska (obecnie wykreśloną z rejestru Centralnej Ewidencji i Informacji o Działalności Gospodarczej).
Co poza tym mieściło się przy Ogrodowej 28/30 w lokalu 421? Rejestry biznesowe i wyszukiwarki internetowe podają jeszcze tylko jedną firmę, mianowicie Spółdzielnię Budownictwa Mieszkaniowego Filar. Według Krajowego Rejestru Sądowego spółdzielnia Filar urzęduje w tym lokalu od 2001 r. do dziś.
Kto jest prezesem Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego Filar, która najwyraźniej dzieliła biuro (a co najmniej skrzynkę pocztową) z kancelarią Ernesta Bejdy i Kierepki-Kamińskiej?
Krajowy Rejestr Sądowy podaje, że funkcję tę pełni od 23 lat Jerzy Zając, urodzony 12 czerwca 1953 r.
Również w internetowym katalogu IPN-u znajdujemy Jerzego Zająca z Warszawy:
• urodzonego 12 czerwca 1953 r.;
• funkcjonariusza wywiadu zagranicznego PRL-u (Departament I MSW) w latach 1978–1990. Funkcjonariusz Jerzy Zając szkolił się w słynnym Ośrodku Kształcenia Kadr Wywiadu w Starych Kiejkutach. Dosłużył się stopnia kapitana.
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→ https://www.firma.egospodarka.pl/raporty-o-firmach/firma,22330273,atemi-polska-s-c-jerzy-hajkowicz-krystian-przybysz.html
→ https://rejestr.io/krs/71729/spoldzielnia-budownictwa-mieszkaniowego-filar
→ https://rejestr.io/osoby/1420670/jerzy-zajac
→ https://katalog.bip.ipn.gov.pl/informacje/82519
• Przybysz ze Zgorzelca, przybysze z Rosji, przybysz z Honolulu
Więź pomiędzy Ernestem Bejdą a jego wspólnikiem Krzysztofem Przybyszem mogła mieć charakter nie tylko biznesowy, lecz także towarzyski. Na Facebooku Przybysz utrzymuje znajomość z jednym z krewnych Bejdy. To sugeruje, że Ernest Bejda zapoznał Krzysztofa Przybysza ze swoją rodziną.
Oprócz Bejdy Przybysz miał innych biznesowych znajomych, którzy zasługują na chwilę uwagi.
Według Krajowego Rejestru Sądowego ten sam Krzysztof Przybysz był prokurentem spółki One World Trading Group z nadodrzańskiego Zgorzelca. Pełnił tę funkcję w latach 2007–2016, aż do rozwiązania spółki. Przez cały ten czas spółka One World Trading Group należała do niejakiej Wery Locke, urodzonej 1 czerwca 1949 r. Niemiecki tygodnik „Der Spiegel” pisze, że Wera Locke to:
• mieszkanka Zgorzelca pochodząca z Rosji;
• żona Amerykanina, profesora zarządzania z Honolulu – Roberta R. Locke’a.
Dlaczego panią Locke zainteresował się „Der Spiegel”? I skąd hawajski Jankes wziął się nad Odrą? O tym wszystkim za chwilę. Sprawdźmy najpierw, co Instytut Pamięci Narodowej mówi o pani Werze Locke.
Według zapisów w archiwum cyfrowym IPN-u pani Locke urodziła się jako Wera Poludowa w Anapie. To miasto w Rosji nad Morzem Czarnym, położone w Kraju Krasnodarskim.
Wera Poludowa-Locke miała i ma liczne rodzeństwo, które w aktach IPN-u przedstawia się następująco:
• Ludmiła Poludowa urodzona w Anapie;
• Luba Poludowa urodzona w Ordżonikidze (dziś Władykaukaz, stolica rosyjskiej autonomicznej Republiki Północnej Osetii-Alanii);
• Inna Poludowa, urodzona w Juriewce (prawdopodobnie chodzi o jedną z dwóch wsi o tej nazwie, które znajdują się we wschodnioukraińskim obwodzie donieckim);
• Anatol Poludow (w jego przypadku archiwum IPN-u podaje tylko kraj urodzenia, czyli ZSRR);
• Nina Poludow, urodzona w Tałgarze (miasto w Kazachstanie);
• Olga Poludow, urodzona w Bogatyni.
Zatem pani Wera urodziła się w Związku Sowieckim, podobnie jak jej rodzeństwo – oprócz jednej Olgi, która przyszła na świat w Polsce.
Widzimy też, że Olga i Nina traktują swoje panieńskie nazwisko zgodnie z polskim zwyczajem. Polki o nazwiskach kończących się na „ow” zazwyczaj nie używają żeńskiej formy nazwiska z końcówką„owa”. Tymczasem Wera, Ludmiła, Luba, Inna i Nina używają formy żeńskiej, jak nakazują prawidła języka rosyjskiego. To sugeruje, że w czasach PRL-u rodzina była dwujęzyczna, polsko-rosyjska. Mogło chodzić o dzieci matki wywiezionej do ZSRR – urodzone we wrogim kraju i poddane przymusowej rusyfikacji. Wpływ takiej rusyfikacji mógł w jakiejś mierze trwać również po repatriacji do Polski. Zwłaszcza że ojciec mógł być Rosjaninem (wskazywałoby na to brzmienie nazwiska „Poludow”, aczkolwiek trzeba pamiętać, że liczne polskie rodziny od wielu pokoleń noszą nazwiska zakończone na „ow”). Rosyjskie imiona nadane dzieciom pozwalają przypuszczać, że przymusowa rusyfikacja zaczęła się już w chwili urodzenia. Zakładam, że Anatol urodził się w ZSRR jako Anatolij. Co do imion dziewczynek, to nie ma wątpliwości, że są rosyjskie.
Trzy z sióstr pani Locke odnalazłem na Facebooku. Okazało się, że Krystian Przybysz jest facebookowym znajomym dwóch z nich. Na liście znajomych Przybysza figurują również trzy profile Roberta R. Locke’a z Hawajów – albowiem amerykański mąż Wery Locke miał ich wiele.
A skoro znów mowa o panu Locke, to tym razem przyjrzyjmy mu się bliżej.
Jak pisze „Der Spiegel”, amerykański profesor zarządzania Robert R. Locke ponad 20 lat temu przybył do Niemiec z Honolulu. W jakim celu? Profesor Locke postanowił inwestować w dawnym NRD. W 2002 r. kupił zrujnowaną nieruchomość w niemieckim Goerlitz (tuż przy Zgorzelcu, tyle że po drugiej stronie Odry). W związku z tym napotkał liczne kłopoty. Zderzył się bowiem ze wschodnioniemiecką biurokracją. Niemniej bardzo długo upierał się przy swojej inwestycji. Przy okazji poznał pochodzącą z Rosji Werę ze Zgorzelca i wziął z nią ślub. Wrócił do Honolulu dopiero w 2022 r.
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Strony internetowe
→ https://www.facebook.com/krystian.przybysz/friends
→ https://rejestr.io/osoby/580981/krystian-przybysz
→ https://rejestr.io/krs/285195/one-world-trading-group/powiazania?m=wszystkie
→ https://rejestr.io/osoby/892167/wera-locke
→ https://www.spiegel.de/politik/die-fremden-schwestern-a-6ed96b70-0002-0001-0000-000032565428
→ https://manoa.hawaii.edu/history/happy-90th-birthday-dr-locke/
Akta Instytutu Pamięci Narodowej
→ IPN Ka 142/14299
→ IPN BU 1003/28235
→ IPN Wr 501/77506
→ IPN Wr 501/92683
→ IPN Sz 468/271787
→ IPN Wr 501/101084
→ IPN Wr 501/145649
• Romans dojrzały i miska ryżu
Profesor Robert R. Locke cieszył się renomą w świecie akademickim. Opublikował cztery książki o charakterze naukowym, poświęcone nie tylko zarządzaniu, lecz także historii i politologii. A w 2007 r. wydał razem z żoną powieść-reportaż Discovering Vera (Odkrywając Werę), reklamowaną jako „romans oparty na faktach”.
Serwis Google Books tak przedstawia tę książkę:
Discovering Vera to opowieść o dynamice rozpadu komunizmu w Europie Wschodniej, której świadkami jest niezwykła dziewczynka, potem uderzająco piękna młoda kobieta. Poznajemy los jej ojca, który ścigany zarówno przez czerwonych, jak i białych, ostatecznie oszalał za sprawą swoich demonów. Opowiada o molestowaniu seksualnym kobiet przez polskich biurokratów-menedżerów w latach 80. Jak również o politycznym upadku ówczesnego reżimu – mrocznej sprawie, w której z perspektywy Wery „dobrzy faceci” często są nie do odróżnienia od „złych”. Przede wszystkim to historia miłosna między niezwykłą postacią a jej amerykańskim profesorem. Wszystko się zaczyna w ich dojrzałych latach. Razem z dreszczykiem emocji, który towarzyszy pierwszemu zbliżeniu w warszawskim pokoju hotelowym.
Czerwoni to oczywiście komuniści. Biali to przeciwnicy komunizmu i socjalizmu. Nazywano tak przede wszystkim rosyjskich białogwardzistów oraz innych zwolenników cara, którzy walczyli z bolszewikami o władzę w imperium Kremla.
Skoro mowa o polityce, to odnotujmy, że profesor Robert R. Locke wielokrotnie wypowiadał się w duchu lewicowym. Niekiedy jednak ta lewicowość przybierała oblicze... prochińskie. Profesor Locke był choćby współautorem książki Confronting Managerialism (Ścierając się z menedżeryzmem), która m.in. przedstawia Chiny jako wyzyskiwane przez USA.
Na akademickich forach można też znaleźć wpisy użytkownika „robert r locke”, który m.in. pisze, że „Chińska elita zdołała zwiększyć dobrobyt materialny rozrastającej się klasy średniej w kraju o dużym przeludnieniu, co jest ogromnym osiągnięciem. Elita Stanów Zjednoczonych zrobiła wszystko, by wzbogacić 1 procent najbogatszych”.
Tu warto przypomnieć, że Chiny to:
• kraj bezwzględnej eksploatacji pracowników, w którym wykorzystuje się również więźniów obozów koncentracyjnych jako niewolniczą siłę roboczą;
• najpotężniejszy sojusznik zbrodniczego reżimu putinowskiej Rosji.
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→ https://books.google.pl/books/about/Discovering_Vera.html?id=kokWmQEACAAJ&source=kp_book_description&redir_esc=y
→ https://rwer.wordpress.com/2014/05/09/underestimating-china/
Książki
→ Robert r. Locke, J.-C. Spender, Confronting Managerialism: How the Business Elite and Their Schools Threw Our Lives Out of Balance, Bloomsbury Publishing 2011.
• Marek Falenta i niespodzianka na sali sądowej
Niezwykli partnerzy biznesowi o niezwykłych powiązaniach? Nic dziwnego, że Ernest Bejda ma takich. Sam bowiem Bejda to człowiek niezwykły, który robi niezwykłe rzeczy. Raz miałem okazję zobaczyć go w akcji.
Przypomnę, że Ernest Bejda zaopiekował się Markiem Falentą, gdy ten przyniósł liderom PiS-u nielegalne nagrania rozmów prozachodnich polityków, uzyskane w ramach operacji inspirowanej i monitorowanej przez rosyjskie służby. Bejda razem ze swoimi kolegami odpowiadał za sprawdzenie, czy Falenta jest wiarygodnym i bezpiecznym dla PiS-u dostarczycielem kompromitujących materiałów. Trudno przypuścić, żeby Bejda i koledzy nie zauważyli oczywistych związków Marka Falenty z Rosją. Mimo tych związków, a może ze względu na nie, grupa sprawdzająca Falentę uznała, że jest on wiarygodny i bezpieczny jako dostarczyciel nagrań.
Sprawa miała zaskakujący epilog, być może nieprzypadkowy. W 2020 r. wezwałem Falentę na świadka w procesie cywilnym, który wytoczył mi milioner Michał Lisiecki, pośredni właściciel „Wprost” i „Do Rzeczy”.
Zeznając pod przysięgą i mając obowiązek mówienia prawdy, Falenta powiedział wiele istotnych rzeczy:
• nie zaprzeczył, że miał kontakty z Jarosławem Kaczyńskim przed publikacją nagrań;
• przyznał, że spotkał się z Mateuszem Morawieckim (wbrew zeznaniom samego Morawieckiego z 2014 r., złożonym wobec oficerów ABW i zawierającym stwierdzenie: „Nie zetknąłem się nigdy z Markiem Falentą”);
• oznajmił, że działa pod presją Rosjan z KTK, którzy przystawili mu „pistolet długów” do głowy (w latach 2013–2014 dostał od nich „na kredyt” węgiel o wartości około 20 milionów dolarów, co było najpierw nieoczekiwanie hojnym gestem, a potem okazało się narzędziem nacisku);
• obwieścił, że na miesiąc przed publikacją nagrań pojechał do Rosji, by spotkać się z szefami KTK;
• zakomunikował, że gościł u siebie w willi niezwykłego lokatora o nazwisku Pierre Konrad Dadak, polsko-francuskiego handlarza bronią powiązanego z rosyjską mafią sołncewską (współpracującą ze służbami Kremla);
• żalił się nawet, że Dadak wywiózł mu z domu Falenty część mebli (tu nasuwa się pytanie: cóż tak cennego zawierały te meble?).
Niemniej gdy przychodziło do stwierdzeń o charakterze ogólnym, Falenta zaprzeczał sam sobie, twierdząc, że:
• Rosjanie nie mieli udziału w aferze taśmowej;
• afera taśmowa jest dziełem... Platformy Obywatelskiej.
Skąd taka dwoistość u pana Falenty? Mogło się do niej przyczynić zdarzenie, do którego doszło na samym początku rozprawy. Zanim Falenta zaczął zeznawać, usłyszałem, jak mecenas Maciej Lach, mój adwokat, mówi półgłosem:
– Bejda...
Spojrzałem w stronę drzwi – i faktycznie. Wszyscy obecni odnotowali wejście Ernesta Bejdy, bo poza nim nie było publiczności. Mecenas Lach powiedział Bejdzie, że ten chyba pomylił sale. Sędzia przychylił się do tej opinii. Po chwili pan Bejda kiwnął głową i przeprosił za pomyłkę.
– Widzę, że dzisiejsza rozprawa spotyka się z szerokim zainteresowaniem – zażartowałem.
Ernest Bejda jednak się nie uśmiechnął. Rzucił jeszcze okiem na Marka Falentę i wyszedł.
Czy Bejda chciał się pokazać Falencie, żeby dać mu sygnał: „Mam cię na oku, nie zapominam o tobie, uważaj, jak zeznajesz”?
Łatwo się jednak domyślić, że ani Bejda, ani Falenta raczej nie odpowiedzą nam na to pytanie. Trudno więc z całkowitą pewnością ustalić, jakimi motywacjami się kierowali.
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• Wisienki na torcie kariery
Co się działo z Ernestem Bejdą po tym, jak opuścił CBA?
W czerwcu 2020 r. Bejda wszedł do zarządu państwowego Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń (PZU), gdzie pozostał przez ponad 3 lata, do marca 2024 r. Odpowiadał tam za bezpieczeństwo i operacje firmy, zakupy, rozwój biznesu, jak również za „obsługę szkód, świadczeń i kanałów zdalnych” oraz „analizy i efektywność procesów”.
Jeśli traktować to wszystko dosłownie, to Ernest Bejda musiał być bardzo zapracowany w PZU. Domyślam się jednak, że nie narzekał. Trudno bowiem przypuścić, żeby nie wynagradzano go odpowiednio do talentów i zasług, tym bardziej że Bejda zasiadał też w radach nadzorczych spółek zależnych – PZU Centrum Operacji, Towarzystwo Funduszy Inwestycyjnych PZU, a także w zarządzie Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Na Życie (PZU Życie). Żadna z tych firm nie narzeka na brak gotówki.
W lipcu 2024 r. Bejda założył Fundację Instytut Bezpieczeństwa Narodowego razem ze Stanisławem Żarynem, który wcześniej był dyrektorem Departamentu Bezpieczeństwa Narodowego w kancelarii premiera Morawieckiego. Czym się zajmuje dyrektor Departamentu Bezpieczeństwa Narodowego? Między innymi monitoruje służby specjalne. Zatem Żaryn służbowo monitorował Bejdę, a potem założył z nim fundację. Czyżby monitorujący podczas monitorowania nabrał dobrego mniemania o monitorowanym? A może zawsze miał o nim takie mniemanie? Jeszcze zanim zaczął go monitorować?
Do Żaryna jeszcze w tej książce wrócimy.
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→ https://businessinsider.com.pl/firmy/kadrowa-miotla-dotarla-do-pzu-prominenci-pis-traca-prace/c9051pp
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Relacje inwestorskie
→ Alior Bank SA, Raport bieżący nr: 16/2024 z 26 kwietnia 2024
• Magdalena Bejda, UCMS i Rosja
W 2016 r. Ernest Bejda zgłosił Państwowej Komisji Wyborczej, że jego żona Magdalena Bejda pracuje dla spółki UCMS Group Poland.
W serwisie społecznościowym GoldenLine odnajdujemy Magdalenę Bejdę, która podaje, że pracowała dla UCMS Group Poland od 2008 do 2017 r. jako główny specjalista ds. kadr i płac.
UCMS Group Poland, zlikwidowana w 2017 r., stanowiła część korporacji UCMS Group działającej w Europie Środkowo-Wschodniej. Korporacja UCMS Group została założona na Węgrzech. W 2016 r. przeszła w ręce holenderskiej firmy TMF GROUP B.V. Czym zajmuje się UCMS Group? Oferuje innym firmom usługi z zakresu outsourcingu kadrowo-płacowego, zarządzania zasobami ludzkimi i księgowości. To znaczy, że inne firmy udostępniają korporacji UCMS Group poufne informacje na temat swoich finansów i pracowników.
Do 2015 r. UCMS Group działała w Rosji. Potem sprzedała swoją rosyjską filię, niemniej nadal pozwala jej korzystać z nazwy i marki UCMS Group. Rosyjska UCMS Group chwali się, że w 2019 r. należała do pierwszej trójki przedsiębiorstw prowadzących outsourcing kadrowo-płacowy w Rosji.
W 2016 r. spółką UCMS Group, w której pracowała Magdalena Bejda, zaczął zarządzać bułgarski menedżer Danieł Jordanow Projczew (Daniel Yordanov Proychev).
W 2018 r. chorwacki portal Vecernji.hr ogłosił, że Danieł Jordanow Projczew będzie kierować chorwackim restrukturyzowanym koncernem Agrokor, uzależnionym od kremlowskiego Sbierbanku za sprawą potężnego zadłużenia.
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→ https://rk.pkw.gov.pl/deklaracja/83074
→ https://www.goldenline.pl/magdalena-izabela-kosciesza/
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→ https://www.ucmsgroup.com/
→ https://www.ucmsgroup.com/about/
→ https://www.ucmsgroup.com/contacts/
→ https://www.ucmsgroup.ru/en/about-us/ucms-group-russia/
→ https://www.mondaq.com/pressrelease/16548/tmf-group-acquires-ucms-group
→ https://rejestr.io/krs/221062/ucms-group-poland?wpis=27
→ https://rejestr.io/krs/221062/ucms-group-poland/powiazania?m=wszystkie
→ https://www.vecernji.hr/biznis/poletajevu-dali-ulogu-specijalca-za-rjesavanje-krize-agrokora-1252181
• Zabójczo przystojny agent
Kamiński, Wąsik, Bejda – każdy z nich zasługuje, żeby stać się ikoną służb PiS-u. Jednak odbiorcy polskich mediów najlepiej zapamiętali działania słynnego „agenta Tomka”, czyli Tomasza Kaczmarka. I nie bez przyczyny. Trudno zapomnieć agenta, w którym się widzi amanta. Trudno zapomnieć czułego i czujnego funkcjonariusza, który rozkochuje w sobie posłanki i aktorki, sam jednak kocha tylko swoją słodką służbę.
Skąd się wziął „agent Tomek”? Tomasz Kaczmarek zaczął karierę jako policjant w roku 1995. 3 lata później został skazany na rok więzienia (w zawieszeniu na 2 lata). Spowodował bowiem wypadek, w którym zginęła 27-letnia kobieta. Prowadząc samochód, przekroczył dozwoloną prędkość i zderzył się z innym pojazdem.
Jednak Kaczmarek miał zdolność do spadania na cztery łapy. Nie tyle pozostał w policji, ile nawet poszedł w górę. Trafił do Centralnego Biura Śledczego w 2002 r. Tam został przeszkolony do roli przykrywkowca, czyli tajnego agenta przyjmującego fałszywą tożsamość, tak zwaną przykrywkę.
Gdy Mariusz Kamiński tworzył CBA w 2006 r., wziął na pokład Tomasza Kaczmarka. Śmiertelna kraksa i wyrok w życiorysie „agenta Tomka” zapewne dla Kamińskiego stanowiły nie problem, tylko zaletę, albowiem funkcjonariusz wyrokowiec zwykle bywa bardziej wdzięczny i posłuszny wobec szefa niż koledzy bez grubszych „haków w CV”. Z oczywistych przyczyn funkcjonariusz wyrokowiec przy próbie jakiegokolwiek sprzeciwu wobec szefa może usłyszeć: „A wiesz, że CBA to elitarna służba? I jak myślisz, czy jest tu miejsce dla gościa z wyrokiem? Jeśli gość z wyrokiem chce służyć, to musi się zasłużyć”.
Kamiński i jego ludzie najwyraźniej uznali, że „agent Tomek” ze względu na swoją aparycję będzie skutecznie uwodzić kobiety dla celów operacyjnych. I przez jakiś czas to działało. Funkcjonariusz Kaczmarek m.in. brał udział w rozpracowywaniu posłanki PO, Beaty Sawickiej, w sprawie rzekomego wzięcia łapówki za ingerencję w przebieg przetargu publicznego. Posłanka oświadczyła, że została celowo uwikłana w sytuację korupcyjną przez „agenta Tomka”, który ją uwiódł. Kaczmarek miał to zrobić za pomocą czułych słówek, róż, pereł, wykwintnych kolacji, pieszczot... Sąd pierwszej instancji uznał Sawicką za winną korupcji i skazał ją na 3 lata więzienia. Jednak sąd apelacyjny prawomocnie posłankę uniewinnił. Uznał bowiem techniki operacyjne zastosowane w tej sprawie za nielegalne.
W 2009 r. producentka filmowa i prawniczka Weronika Marczuk, była żona gwiazdora Cezarego Pazury, publicznie oskarżyła ludzi Kamińskiego o to, że wrabiają ją w łapówkarstwo. Powiedziała, że „agent Tomek” próbował ją uwieść.
Tomasz Kaczmarek uczestniczył też w próbach zdyskredytowania byłego prezydenta RP Aleksandra Kwaśniewskiego i jego żony Jolanty. Podczas tej operacji ludzie Mariusza Kamińskiego usiłowali dowieść lub stworzyć wrażenie, jakoby państwo Kwaśniewscy posiadali willę, która na papierze należała do kogoś innego. Przy tej okazji funkcjonariusze CBA w ramach kamuflażu operacyjnego kupili dom w Kazimierzu nad Wisłą. Dom okazał się niezbyt przydatny i CBA zapragnęło się go pozbyć, ale notariusz nie chciał unieważnić transakcji.
W trakcie wszystkich tych „przykrywkowych” działań funkcjonariusz Kaczmarek działał pod przykrywką bogatego przedsiębiorcy. Pod przykrywką miłą i przyjemną, gdyż pozwalała mu korzystać z luksusowych samochodów i drogich ubrań.
W rozmowach z mediami „agent Tomek” zaprzeczał doniesieniom kobiet, które wcześniej „rozpracowywał”. Twierdził, że to one chciały go sprowadzić na złą ścieżkę, składając mu propozycje korupcyjne. Mariusz Kamiński zaś bardzo chwalił „agenta Tomka”. Twierdził, że to jeden z najlepszych funkcjonariuszy CBA.
Jak już wiemy, Sawicką uniewinniono. Kwaśniewskich nie udało się wrobić. A śledztwo przeciwko Weronice Marczuk zostało umorzone w 2011 r. Okazało się, że nie popełniła przestępstwa.
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• Hofman i Orbán, penis i Ałtaj
W 2011 r. Tomasz Kaczmarek wchodzi do sejmu z ramienia PiS-u. Jego imprezowym kompanem staje się wówczas poseł i rzecznik PiS-u, Adam Hofman. Panowie najwyraźniej mają do siebie zaufanie, gdyż we własnym towarzystwie przekraczają granicę wstydu i kilka innych granic.
W 2013 r. media publikują nagranie z hotelu Rado pod Mielcem, gdzie Hofman i Kaczmarek bawili się w towarzystwie Adama Lipińskiego (zaufany Jarosława Kaczyńskiego) i Dawida Jackiewicza (późniejszy minister skarbu w rządzie PiS-u). Podczas tej zabawy Adam Hofman próbował zainteresować swoim penisem jedną z pracownic partii PiS.
Kim jest Adam Hofman, z którym „agent Tomek” nawiązał tak bliską zażyłość?
To wieloletni bliski współpracownik Jarosława Kaczyńskiego. Lubi się przedstawiać jako jego uczeń. Podczas ich współpracy Kaczyński wiele przebacza Hofmanowi, nie tylko epatowanie genitaliami.
W 2013 r. wychodzi na jaw sprawa innej natury, ale też kłopotliwa. Otóż 100 tysięcy złotych z niewiadomych źródeł wpływa na konto Hofmana. Jarosław Kaczyński zawiesza go wtedy w obowiązkach rzecznika partii. Potem jednak przywraca go na stanowisko. Wyrzuca Hofmana z partii dopiero w 2014 r., gdy media nagłaśniają kolejny przekręt. Okazuje się bowiem, że Adam Hofman pobrał zaliczkę na samochodową podróż służbową do Madrytu, tymczasem odbył ją tanimi liniami lotniczymi. Wydaje się to drobnym nadużyciem w porównaniu z pojawieniem się na koncie tajemniczych 100 tysięcy złotych. Być może jednak wyborcy PiS-u takie drobne nadużycia rozumieją i potępiają, podczas gdy większe przelewy to dla nich abstrakcja. Kaczyński przejmuje się tym, co myślą jego wyborcy. Świadomie zaś ignoruje to, co myślą obywatele „gorszego sortu”.
Hofman odchodzi wówczas z partii, ale nie może narzekać na swój los, bo staje się dobrze opłacanym lobbystą i specem od marketingu politycznego. Rzecz jasna, działa na obrzeżach PiS-u.
W 2017 r. Adam Hofman wchodzi jako wspólnik do firmy wizerunkowej R4S (dziś XHP). Rok później partnerem w tej firmie zostaje Igor Janke – były współwłaściciel i menedżer spółki Bridge, zarabiającej na obsłudze giganta pożyczkowego Vivus, kontrolowanego przez rodzinę kremlowskiego oligarchy Olega Bojki. W 2021 r. Janke odchodzi z firmy Hofmana, ponieważ jego żona zostaje doradczynią PiS-owskiego prezydenta Andrzeja Dudy.
Wcześniej Igor Janke pomaga Adamowi Hofmanowi otworzyć oddział R4S w Budapeszcie. Imprezę z okazji otwarcia oddziału uświetnia swoją osobą jawny sojusznik Putina, węgierski premier Viktor Orbán. To dobry znajomy Jankego. W 2022 r. portal Onet.pl ujawnia, że to właśnie Adam Hofman przeforsował w PiS-ie pomysł sprzedaży stacji benzynowych Lotosu węgierskiemu koncernowi MOL. Koncern MOL blisko współpracuje z reżimem Putina. Nie tylko kupuje rosyjskie paliwa, lecz także wydobywa je w Rosji. Ponadto zainwestował tam 13 milionów dolarów w fabrykę asfaltu gumowego.
A w latach 2021–2023 „Gazeta Wyborcza” publikuje serię artykułów na temat mętnych interesów Adama Hofmana i jego kolegi, wrocławskiego biznesmena Radosława Tadajewskiego. Tadajewski i Hofman znają się od lat. Razem jeżdżą na narty, wspólnie spędzają wakacje z rodzinami i bawią się na imprezach okolicznościowych. Żona Hofmana pracuje w jednej z fundacji kontrolowanych przez Tadajewskiego. Jak łatwo się domyślić, ta przyjaźń dwóch rzutkich panów owocuje również biznesowo. W 2014 r. Adam Hofman – jeszcze jako rzecznik PiS-u – rekomenduje Radosława Tadajewskiego swojemu szefowi i mentorowi, Jarosławowi Kaczyńskiemu. Od tej pory Tadajewski i związane z nim firmy promują PiS.
Kim jest Tadajewski, tak blisko związany z Hofmanem? Siostrzeńcem i partnerem biznesowym postkomunisty Wiesława Kaczmarka. Kaczmarek to były minister skarbu w rządzie SLD, a wcześniej dyrektor w aferalnym banku założonym przez rosyjskiego gangstera Dawida Bogatina (najprawdopodobniej związanego ze służbami wojskowymi Kremla).
W kwietniu 2021 r. „Gazeta Wyborcza” pisze, że:
• spółka Trinity Adventure, należąca do Tadajewskiego i przez niego kierowana, zostaje sprzedana w 2019 r. bliżej nieznanemu menedżerowi z Seszeli;
• transakcja zostaje przeprowadzona w... Moskwie;
• prezesem spółki staje się bliżej nieznany Rosjanin Eduard Coj (w angielskiej transkrypcji Tsoy).
„Gazeta Wyborcza” pisze, że Coj „jest dziś prezesem i udziałowcem kilku spółek zakładanych bądź zarządzanych w przeszłości przez Tadajewskiego”.
Doniesienia gazety potwierdza Internetowy Monitor Sądowy i Gospodarczy. Eduard Coj jako menedżer przejął po Tadajewskim spółki o nazwach: Social Lab, Travel Source, MyAnimal, BTS, Trinity Adventure, Mass Digital Solutions, Internet Tax Services, Gold Rush, MLM System. Tak się składa, że tajemniczy Coj nie przejął żadnej polskiej spółki, która nie byłaby związana z Radosławem Tadajewskim.
„Gazeta Wyborcza” pyta Tadajewskiego o to, co łączy go z Eduardem Cojem. W imieniu Radosława Tadajewskiego odpowiada jego prawnik: „Mocodawca zaprzecza, że ma lub miał jakikolwiek związek z panem o nazwisku Tsoy”. Kto jest tym prawnikiem? Maciej Zaborowski, adwokat m.in. Zbigniewa Ziobry i Orlenu (w latach, gdy Orlen był kontrolowany przez PiS).
Eduard Coj figuruje również w rosyjskich rejestrach biznesowych jako przedsiębiorca z Kraju Ałtajskiego w południowej Syberii. Odnajdujemy go też na Wyspach Brytyjskich jako wspólnika w firmie Ave Finance LTD razem z niejakim Witalijem Winogradowem. Winogradow to rosyjski artysta i biznesmen działający na Zachodzie (zajmował się tam m.in. marketingiem, modą, nieruchomościami i przetwórstwem rybnym).
W 2021 r. udaje mi się dotrzeć do Winogradowa. Gdy pytam o Eduarda Coja, Winogradow natychmiast się od niego odcina. Mówi, że nie zna tego człowieka. Określa Coja jako strange individuum, dziwną osobę. Przyznaje, że wziął go do spółki Ave Finance, ale tylko dlatego, że ktoś mu Coja rekomendował. Kto? Tego Winogradow już nie chce powiedzieć. Skąd ta powściągliwość? Nie wiem.
Tymczasem Witalij Winogradow chwali się w mediach, że w latach 90. założył rosyjską telewizję TV-3. Współzałożycielem TV-3 był urząd miejski Sankt Petersburga, gdzie wówczas rolę szarej eminencji odgrywał były KGB-ista Władimir Putin.
Portal dziennikarzy śledczych Frontstory.pl podaje, że Radosław Tadajewski, kompana Hofmana przekazujący spółki tajemniczemu Rosjaninowi, w 2017 r. zapragnął współpracować z NATO.
„W grudniu 2017 r. Tadajewski jest zainteresowany kontaktami z NATO StratCom (NATO Strategic Communications Centre of Excellence). To wielonarodowa organizacja Sojuszu Północnoatlantyckiego zajmująca się bezpieczeństwem cybernetycznym, z siedzibą w łotewskiej Rydze. Biznesmen chce się spotkać w tej sprawie z jedną z wysokich urzędniczek MON-u, która ma kontakty ze StratComem” – pisze Frontstory.pl. W artykule czytamy, że Radosław Tadajewski próbuje dotrzeć do NATO-wskich instytucji przy pomocy Bartłomieja Misiewicza i Anny Pęzioł-Wójtowicz. To rzecznicy PiS-owskiego ministra obrony narodowej Antoniego Macierewicza. Portal Frontstory.pl dodaje, że Tadajewskiemu udało się w końcu nawiązać kontakt ze StratComem.
Dlaczego nasi sojusznicy zostali narażeni na coś takiego?
Dlatego, że pozwoliły na to służby PiS-u.
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• Love, PiS i krzesło
Wróćmy do Tomasza Kaczmarka i jego podbojów erotyczno-polityczno-biznesowych.
W 2011 r. media podają, że partnerką „agenta Tomka” jest PiS-owska propagandzistka Katarzyna Hejke (obecnie Gójska) z „Gazety Polskiej”. Chodzi o partnerstwo nie tylko w życiu osobistym. Hejke pomaga Kaczmarkowi w kampanii wyborczej. Zapewne skutecznie, skoro „agent Tomek” dostaje się wówczas do sejmu. Przypomnę, że 2 lata wcześniej mąż wybranki Kaczmarka, Krzysztof Hejke wysłał prezydentowi Lechowi Kaczyńskiemu list, a właściwie krzyk rozpaczy. Nie dotyczył on jednak Tomasza Kaczmarka, tylko innego rywala. W liście Krzysztof Hejke protestował przeciw temu, że prezydent Kaczyński odznaczył – i to Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski – ówczesnego prezesa IPN-u, Janusza Kurtykę. Krzysztof Hejke zarzucał bowiem prezesowi Kurtyce, że rozbił jego małżeństwo z panią Hejke w sposób szczególnie niegodny. Cytuję:
[...] moja żona jest znaną dziennikarką prawicowej prasy, która w okresie romansu z Panem Januszem Kurtyką napisała szereg artykułów dot. lustracji i zawierających treści dostępne jedynie w archiwach IPN zastrzeżonych dla innych osób [...], nie brakowało mu ani inwencji ani pomysłów służących do uwiedzenia mojej żony, mamionej i otumanionej przez niego przekazywanymi tajnymi aktami IPN, które potem były podstawą jej artykułów w „Gazecie Polskiej”.
W listopadzie 2013 r., podboje Tomasza Kaczmarka znów stają się tematem medialnym. Dzieje się tak przy okazji kolejnej kraksy „agenta Tomka”. Szalejąc wówczas swoim porsche cayenne, Kaczmarek powoduje kolejny wypadek samochodowy (tym razem bez ofiar śmiertelnych). Bulwarowi dziennikarze odkrywają, że samochód należy nie do Kaczmarka, tylko do kogoś innego. Mianowicie do biznesmenki z Olsztyna – Katarzyny Sztylc, zaprzyjaźnionej z partią PiS i faktycznie zamężnej, ale bynajmniej nie z „agentem Tomkiem”.
Partyjna propaganda nawet tę okoliczność próbuje wykorzystać, żeby ocieplić wizerunek ludzi Kamińskiego. Pozamałżeńską miłość biznesmenki i „agenta Tomka” w ciepłych słowach opisuje PiS-owski propagandzista Cezary Gmyz. Poświęca tej parze artykuł Love & PiS na łamach prokremlowskiego tygodnika „Do Rzeczy”. Cytuję:
Sztylc i Kaczmarek poznali się dzięki partii [...] – Koledzy się śmieją, że nasz związek to Love & PiS – mówi Kaczmarek. Para utrzymywała związek w tajemnicy. – Jednak od czasu mojej stłuczki dziennikarze polują, by wykryć, kim jest moja dziewczyna. Nie ma sensu utrzymywać tego w tajemnicy. Nie chcę, by biegali za mną paparazzi i uprzykrzali życie mi oraz Kasi – mówi Kaczmarek [...], zanim zasiadł za kierownicą porsche, zwrócił się z zapytaniem do Biura Analiz Sejmowych, czy musi to wpisać do rejestru korzyści. – Wciąż czekam na odpowiedź w tej sprawie – mówi.
Miesiąc później poseł Kaczmarek zostaje zawieszony w prawach członka klubu parlamentarnego PiS-u. Dlaczego? Otóż ujawniono nagranie rozmowy, w której „agent Tomek” miał grozić mężowi swojej kochanki, że go pobije krzesłem.
Cytuję:
Za trzy sekundy wstanę i cię najebię. Jedź do domu, bo ja się napierdolę i mówię ci to szczerze: za trzy sekundy wstanę i cię najebię. Spierdalaj [...]. Wiesz co, Arek, ciebie może dobrego spotkać w życiu? Jak się spotkamy, po prostu ode mnie w ryj dostaniesz. Albo ja od ciebie. Ja ci powiem jedną rzecz: ja w to nie wchodzę. Spierdalaj i mnie z tym nie wiąż. Bo jak będziesz do mnie, kurwa, przybijał, to powiedziałem ci: my nie jesteśmy grzecznymi chłopcami i ja grzecznym chłopcem nie jestem. Odpierdol się ode mnie, bo ja ci krzesłem przyjebię zaraz tak, że spadniesz.
Nie wiadomo, kogo miał na myśli Tomasz Kaczmarek, gdy używał liczby mnogiej, mówiąc: „my nie jesteśmy grzecznymi chłopcami”.
Kto wówczas broni Kaczmarka na antenie TVP? Adam Hofman, imprezowy kompan spod znaku PiS-u, Jankego i Orbána. Hofman przyznaje, że z ust Kaczmarka nie powinny padać takie słowa jak „krzesłem przyjebię”. Dodaje jednak: „Oczekiwanie od byłego funkcjonariusza służby specjalnej, że jest aniołem, jest oczekiwaniem infantylnym”.
W styczniu 2014 r. Tomasz Kaczmarek odchodzi z klubu parlamentarnego PiS-u.
W lutym 2015 r. zrzeka się mandatu posła.
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• Rządowe dotacje i „układ rodem z Rosji”
W 2018 r. portal Debata.Olsztyn.pl alarmuje, że Tomasz Kaczmarek i jego żona Katarzyna Kaczmarek (dawniej Sztylc) ograbili domy pomocy społecznej w Olsztynie i Jedwabnie. Według portalu związane z Kaczmarkami stowarzyszenie Europejskie Centrum Wsparcia Społecznego Helper:
• dostało dotację rządową na zakup sprzętu do domów pomocy społecznej;
• gdy jednak sprzęt znalazł się w domach pomocy społecznej, to stowarzyszenie go sobie zabrało.
Kto jest prezesem stowarzyszenia? Tomasz Kaczmarek. Od kogo przejął tę funkcję? Od Katarzyny Kaczmarek (dawniej Sztylc). Kto zasiada w komisji rewizyjnej organizacji? Barbara Włodarska-Azarewicz, kandydatka PiS-u do Rady Miasta Olsztyna w 2014 r.
W lutym 2020 r. prokuratura regionalna w Białymstoku zatrzymuje Tomasza Kaczmarka. Jakie zarzuty stawiają prokuratorzy człowiekowi, który był jednym z najlepszych funkcjonariuszy Mariusza Kamińskiego? Otóż są to:
• udział w zorganizowanej grupie przestępczej;
• przywłaszczenie około 10 milionów złotych;
• oszustwa związane z przyznaniem dotacji na kwotę około 39 milionów złotych;
• pranie brudnych pieniędzy w kwocie 2 milionów złotych.
W listopadzie 2023 r. PiS traci władzę. Tomasz Kaczmarek czuje wówczas nieodparte pragnienie, by zostać świadkiem koronnym przeciwko tej partii i Mariuszowi Kamińskiemu. Zeznaje w prokuraturze, że Mariusz Kamiński oraz Maciej Wąsik kazali mu przekazywać ściśle tajne materiały propagandzistom PiS-u, by niszczyć przeciwników partii. Demokratyczny poseł Marcin Kierwiński słusznie nazywa to „układem rodem z Rosji”.
„Agent Tomek” mówi też dziennikarzom Onetu, że PiS-owskie kierownictwo CBA stanowiło grupę przestępczą kierowaną przez Kamińskiego i Wąsika. Ta grupa przestępcza miała działać pod osobistym nadzorem Jarosława Kaczyńskiego.
Razem z Kamińskim brałem udział w rozmowach z prezesem Kaczyńskim. Pamiętam, że na pewno rozmawialiśmy z nim na temat willi Kwaśniewskich. Kamiński na tych rozmowach zawsze z podkulonym ogonem robił wszystko, by zadowolić prezesa [...]. Kaczyński dawał zielone światło dla wszystkiego, co robił Kamiński i Wąsik. Gdy byłem już posłem, uczestniczyłem w rozmowach, w których Kaczyński mówił wprost, by zrobić wszystko, żeby zdyskredytować Kwaśniewskich. Proszę zauważyć, że śledztwo w tej sprawie zostało umorzone, gdy w 2019 r. przyznałem się publicznie, że na polecenie przełożonych sfabrykowałem dowody. Poza moimi zeznaniami w sprawie nie było żadnych innych materiałów potwierdzających winę państwa Kwaśniewskich
– wspomina Tomasz Kaczmarek.
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Strony internetowe
→ https://www.debata.olsztyn.pl/wiadomoci/region/6002-helper-ograbil-dom-w-jedwabnie-policja-nie-reagowala-najnowsze-slajd-kafelek.html#!kmt-start=19
→ https://www.youtube.com/20watch?v=VBEQc_7cMAQ
→ https://rejestr.io/krs/349343/stowarzyszenie-europejskie-centrum-wsparcia-spolecznego-helper/powiazania?m=wszystkie
→ https://www.rmf24.pl/fakty/polska/news-agent-tomek-zatrzymany-przez-cba,nId,4335657
→ https://www.rp.pl/kraj/art39433851-agent-tomek-obciaza-w-zeznaniach-ministrow-z-pis-chce-zostac-swiadkiem-koronnym
→ https://wyborcza.pl/7,75398,30420021,agent-tomek-w-prokuraturze-sypie-kaminskiego-i-wasika-oraz-propisowskich.html
→ https://wiadomosci.wp.pl/agent-tomek-sypie-pis-uklad-rodem-z-rosji-6965491321165953v
→ https://wiadomosci.onet.pl/olsztyn/byly-agent-tomek-jaroslaw-kaczynski-dawal-zielone-swiatlo-na-lamanie-prawa/5szj8d2
• „Zośka” szalała dwie doby
W lutym 2024 r. „agent Tomek” oświadczył, że:
• 15 lat wcześniej zawiózł do Wiednia swoich zwierzchników z CBA, Grzegorza P. i Krzysztofa B.;
• zabrał ich tam po to, żeby mogli spędzić 2 dni w domu publicznym z pracownicami seksualnymi;
• zrobił to na polecenie Mariusza Kamińskiego i Macieja Wąsika;
• 2 dni wypełnione seksem w wiedeńskim domu publicznym miały stanowić nagrodę za udział Grzegorza P. i Krzysztofa B. w sfingowaniu afery gruntowej.
„Za ich pobyt w domu publicznym, hotelach, za posiłki, alkohol płaciłem pieniędzmi z funduszu operacyjnego” – powiedział Tomasz Kaczmarek.
Grzegorz P. był wówczas dyrektorem bardzo ważnej jednostki CBA. Chodzi o Zarząd Operacyjno-Śledczy CBA (ZOŚ), pieszczotliwie nazywany przez Kamińskiego i Wąsika „Zośką”. Krzysztof B. był wiceszefem „Zośki” u boku Grzegorza P.
Jak coś takiego skomentować?
Wyznam, że wolałbym, by „agent Tomek” w tej sprawie zmyślał. Jednak mowa o CBA, więc o służbie, która stworzyła „agenta Tomka”. Mowa o służbie, która nie bała się przekraczać granic.
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Strony internetowe
→ https://tvn24.pl/polska/afera-wiedenska-tomasz-kaczmarek-o-wyprawie-agentow-cba-do-wiednia-zawiadomienie-cba-sprawa-w-prokuraturze-st7787169
→ https://wyborcza.pl/7,75398,30615424,dom-publiczny-w-nagrode-za-dobra-sluzbe-giertych-zapowiada.html
• Z dworcowego komisariatu do kancelarii premiera
Dyrektor Grzegorz P. to postać niemal tak malownicza, jak „agent Tomek”.
Przed 2005 r. Grzegorz P. był policjantem. Służył w mazowieckim Serocku, później w podwarszawskim Pruszkowie. Następnie kierował komisariatem na Dworcu Centralnym w Warszawie. A potem, w roku 2005, PiS po raz pierwszy doszedł do władzy. I Grzegorz P. z dworcowego komisariatu „trafił prosto do kancelarii premiera jako doradca Mariusza Kamińskiego, by chwilę później zostać dyrektorem Zarządu Operacyjno-Śledczego w Centralnym Biurze Antykorupcyjnym”.
Tak to opisuje stacja TVN24, która szczegółowo prześwietliła Grzegorza P. w 2021 r.
Stacja cytuje też informatora, który współpracował z Grzegorzem P. w CBA.
Grzesiek ma taką wiedzę na temat tego, co się działo w CBA za Kamińskiego, że on jest praktycznie nietykalny. Wszystkie operacje: Kwaśniewscy, Pazurowa [Weronika Marczuk – przyp. T.P.], Sawicka... To wszystko było w jego wydziale i pod jego nadzorem. Jakby on zaczął gadać, toby Kamiński miał ciepło [...]. Grzegorz P. w ogóle nie pasował do pracy śledczej [...]. Nosił czerwone buty, niby z krokodylej skóry, podjeżdżał pod Ujazdowskie smartem, a na rękach nosił jakiegoś kanapowego pieska. Uwielbiał kasę. Na biurku miał laptopa z logo Ferrari. Ten komputer podobno kupił mu jeden z jego pretorianów za pieniądze ze specjalnego funduszu operacyjnego.
Informacje podawane przez TVN24 w dużej mierze zgadzają się z tym, co w 2019 r. ujawnił Onet.pl. Portal pisze bowiem, że kierowana przez Grzegorza P. „Zośka” nadzorowała większość operacji specjalnych CBA. Także te najgłośniejsze i najbardziej brawurowe, w których występowali funkcjonariusze-przykrywkowcy z „agentem Tomkiem” na czele. Onet podaje, że Grzegorz P. „pracował nie tylko przy sprawie Leppera, ale także choćby przy głośnej aferze korupcyjnej z udziałem posłanki PO Beaty Sawickiej” (uwodzonej przez „agenta Tomka”).
Dyrektor Grzegorz P. odszedł z CBA jesienią 2009 r. razem z Mariuszem Kamińskim. Według Onetu, Grzegorz P. dostał wtedy ponad 100 tysięcy złotych odprawy. I pobrał je z kasy w gotówce, gdyż bał się, że nowy szef CBA Paweł Wojtunik zatrzyma przelew...
Co do sprawy Leppera, to Grzegorz P. i jego zastępca, wiceszef „Zośki”, Krzysztof B., zostali skazani z Kamińskim i Wąsikiem za sfingowanie afery gruntowej na szkodę Andrzeja Leppera. I tak samo jak Kamiński z Wąsikiem zostali ułaskawieni przez prezydenta Andrzeja Dudę w listopadzie 2015 r.
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Strony internetowe
→ https://tvn24.pl/polska/czlowiek-mariusza-kaminskiego-i-wielki-przemyt-grzegorz-p-reportaz-superwizjera-tvn-st5436434
→ https://wiadomosci.onet.pl/tylko-w-onecie/ulaskawienie-grzegorza-postka-co-wiedzial-andrzej-duda/exl8eeb
• Dyrektor od tajemnic
W 2016 r., zatem krótko po ułaskawieniu, Grzegorz P. trafił do biura bezpieczeństwa i audytu wielkiej państwowej spółki PKP Cargo. Spółka prowadziła kolejowy transport towarowy. Obsługiwała tranzyt ze Wschodu, przewożąc chińskie towary do Polski przez Rosję.
Również tą sprawą zajmuje się Onet w 2019 r. Portal podaje, że Grzegorz P.:
• odpowiadał za bezpieczeństwo spółki PKP Cargo;
• przewodniczył radzie nadzorczej w logistycznej spółce zależnej PKP Cargo Connect.
Informacje Onetu znajdują potwierdzenie w innych źródłach.
Między innymi serwis Bankier.pl zamieszcza dokument, w którym czytamy, że „Pan Grzegorz P. [...] zdobywał doświadczenie w biznesie jako: Naczelnik Wydziału Bezpieczeństwa w Kolejach Mazowieckich sp. z o.o.” oraz „Dyrektor Biura Bezpieczeństwa w PKP Cargo SA”.
Co zaś o Grzegorzu P. mówi Krajowy Rejestr Sądowy?
Grzegorz P. figuruje tam jako członek rady nadzorczej PKP Cargo Connect od kwietnia 2017 r. do lutego 2018 r.
– Jest oczywiste, że te stanowiska dostał od Kamińskiego – powie później zastępca redaktora naczelnego Onetu Andrzej Stankiewicz, gdy dziennikarze TVN24 zapytają go o Grzegorza P. – Stanowiska ludzi do spraw bezpieczeństwa w spółkach skarbu państwa to są stanowiska albo wprost dane przez Kamińskiego, albo [...] [obsadzone ludźmi], którzy zostali przez niego zaakceptowani.
Analizując całą sprawę, Onet przypomina, że Grzegorz P. miał też inny wyrok. Został skazany w 2011 r. za to, że „wykorzystał w sposób nieuprawniony” tajemnicę państwową dotyczącą działań CBA. Sąd uznał bowiem, że dyrektor „Zośki” bezprawnie poinformował starostę powiatu warszawskiego o tożsamości osoby, którą tropiło Centralne Biuro Antykorupcyjne. Za to przestępstwo Grzegorz P. dostał półtora roku więzienia w zawieszeniu oraz „zakaz zajmowania stanowisk związanych z dostępem do informacji tajnych lub ściśle tajnych przez 4 lata”.
Jak to możliwe, pyta Onet, że Grzegorz P. został szefem ds. bezpieczeństwa w strategicznej spółce państwowej PKP Cargo, mając sądowy zakaz pracy na stanowiskach związanych z tajemnicami państwowymi? „Akurat gdy PiS wygrało wybory, 4-letni zakaz mu się skończył” – tak portal odpowiada na swoje własne pytanie.
I tu wypadałoby westchnąć. A właściwie zakląć. Przecież to, że zakaz prawny minął, nie znaczy, że Grzegorz P. automatycznie stał się dobrym powiernikiem tajemnic państwowych.
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Strony internetowe
→ https://www.money.pl/gospodarka/wiadomosci/artykul/tak-pis-rozdaje-intratne-stanowiska,175,0,2039215.html
→ https://www.bankier.pl/static/att/emitent/2019-04/CV_Grzegorz_Postek__201904260240909727.pdf
→ https://rejestr.io/krs/6291/pkp-cargo-connect/powiazania?m=wszystkie
→ https://wiadomosci.onet.pl/tylko-w-onecie/ulaskawienie-grzegorza-postka-co-wiedzial-andrzej-duda/exl8eeb
• List żelazny dla Igora i schowane sigarety
Obawy wyrażone przez Onet w 2019 r. najwyraźniej były uzasadnione, bowiem 2 lata później, w 2021 r., telewizja TVN24 ujawnia szokującą aferę z udziałem Grzegorza P. Bledną przy niej ekscesy wyprawy wiedeńskiej.
Dziennikarze TVN24 docierają do rosyjskojęzycznego gangstera z Łotwy, Igora Tukacinskiego. To mafijny boss, przemytnik i spec od wyłudzeń, który w krajach UE działał pod łotewską wersją nazwiska (Igor Tukacinskis lub Igors Tukacinskis). W 2021 r. Tukacinski ukrywa się w Dubaju przed polską policją.
Igor Tukacinski opowiada dziennikarzom TVN24 o swoich kontaktach z Grzegorzem P. Co ważniejsze, przedstawia też nagranie, które częściowo potwierdza jego słowa.
Tukacinski mówi, że Grzegorz P.:
• przybył w 2018 r. do Dubaju i odwiedził Tukacinskiego;
• zaoferował Tukacinskiemu list żelazny, który pozwoliłby gangsterowi bezkarnie przyjechać do Polski;
• chciał za to około miliona złotych (nie mówiąc o dodatkowej kwocie, którą należałoby zapłacić prokuratorowi);
• jako specjalista od zabezpieczeń transportu kolejowego zaoferował Tukacinskiemu pomoc w przemycie papierosów polegającą na omijaniu tych zabezpieczeń.
Jak ta pomoc miała wyglądać? Mowa była o ukrywaniu papierosów w wagonach towarowych za rzędami „trampek wietnamskich”, a także o „przypadkowym” wyłączaniu skanerów prześwietlających wagony.
Dziennikarze TVN24 chcą porozmawiać o tym wszystkim z Grzegorzem P. On jednak odmawia rozmowy o swoich kontaktach z Tukacinskim. Podobnie jak wcześniej nie odpowiadał na pytania Onetu o swój stosunek do tajemnic państwowych.
Powszechnie wiadomo, że rosyjskie mafie i gangi na całym świecie współpracują ze służbami specjalnymi Kremla. Trzeba więc spytać, czy Igor Tukacinski, rosyjskojęzyczny gangster z Łotwy, jest związany z Rosją.
Sam Tukacinski przyznał się dziennikarzom TVN24, że organizował przemyt papierosów na terenie Federacji Rosyjskiej. Więcej można się dowiedzieć ze źródeł łotewskich.
Portal Grani.lv w 2017 r. pisał o aferze spółki paliwowej Dinaz, związanej z Tukacinskim. Spółka Dinaz prowadziła działalność przez 12 lat. Łotewski urząd skarbowy w 2015 r. ogłosił, że Dinaz i spółki zależne są podejrzane o uszczuplanie majątku państwa w związku z nieprawidłowym regulowaniem podatku VAT. Przestępczy schemat miał polegać na tym, że:
• paliwo „eksportowano” poza Łotwę, rzekomo sprzedając je firmom z innych krajów UE (to pozwalało nie płacić podatku);
• następnie przywożono je z powrotem i sprzedawano na łotewskich stacjach benzynowych Dinaz;
• przy sprzedaży stosowano „podrasowane” kasy fiskalne, które nie rejestrowały transakcji.
Śledczy uznali, że spółka Dinaz uzyskała w ten sposób co najmniej 1,5 miliona euro. To zaś przyniosło niemiłe konsekwencje dla Igora Tukacinskiego. Śledczy weszli do jego domu, gdzie znaleźli 622 tysiące euro w gotówce. Zajrzeli też do firm, w których urzędował Tukacinski, i przeszukali firmowe auto, którym jeździł. Okazało się, że i tam Tukacinski chował pieniądze (znaleziono 241 tysięcy euro w biurach i 45 tysięcy w aucie). Sąd nakazał skonfiskować gotówkę ze względu na podejrzenie przestępstwa. Uzasadniając tę decyzję, sędzia wymienił nazwiska kompanów Igora Tukacinskiego. Byli wśród nich Giennadij Wiktorowicz Stankiewicz i Nikołaj Arestowicz Jermołajew. Ten drugi to urodzony w Białorusi prezes spółki Dinaz.
Portal Grani.lv podał też, że Tukacinski, Stankiewicz, Jermołajew i spółka Dinaz są związani ze spółką RusŁatNafta.
Inny zaś portal z Łotwy o nazwie Delfi.lv pisze, że:
• RusŁatNafta pierwotnie należała do spółki RusBiełNafta;
• potem zmieniała właścicieli na firmy wydmuszki zarejestrowane za oceanem;
• niemniej za firmami wydmuszkami najprawdopodobniej kryli się ci sami pierwsi właściciele ze spółki RusBiełNafta.
Gdzie zaś odnajdujemy spółkę RusBiełNafta? W Moskwie. Rosyjskie rejestry biznesowe podają, że RusBiełNafta urzędowała pod tym samym moskiewskim adresem co spółka o nazwie Dinaz Petroleum.
Panów Jermołajewa i Stankiewicza, kompanów Tukacinskiego ze spółki Dinaz, znajdujemy również w spółce akcyjnej Sowmiestnoje Rossijsko-Łatwijskoje Priedprijatie Dinaz Nord (Wspólne Rosyjsko-Łotewskie Przedsiębiorstwo Dinaz Nord). Spółka działała od roku 1993 do roku 2006. Została zarejestrowana na dalekiej północy Rosji, w mieście Murmańsk przy ul. Sofii Pierowskiej 17 lok. 201.
Odnotujmy, że w tym samym lokalu działała Akademija Narodnowo Zdorow’ja (Akademia Ludowego Zdrowia, względnie Akademia Narodowego Zdrowia). To organizacja założona przez niejakiego Aleksandra Konstantinowicza Kremniowa. W rosyjskich mediach społecznościowych czytamy, że Kremniow to murmański działacz „patriotyczny”, założyciel fundacji Dołg Czest’ Otieczestwo (Powinność Honor Ojczyna). Kremniow jest znany w Murmańsku, gdyż stawia mieszkańców na baczność. Na przykład wzywa ich, aby czcili pamięć rosyjskich bohaterów wojennych, sadząc choinki na trawnikach. A co na to mieszkańcy Murmańska? Idą na trawniki i sadzą. Brzmi to mniej zabawnie, gdy wiemy, że „Dołg Czest’ Otieczestwo” to dewiza sowieckiego specnazu (siły specjalne armii ZSRR, podlegające kremlowskiemu wywiadowi GRU). Hasła tego używają również inne zbrojne formacje postsowieckie. A także szkoły mundurowe, które działają pod osobistym patronatem Władimira Putina i tresują młodzież na przyszłych sołdatów Kremla.
Dlaczego zaś Igor Tukacinski musiał uciekać z Polski do Dubaju? Jakim procederem zajmował się w naszym kraju? Takim samym lub niemal takim samym jak na Łotwie.
W 2023 r. PortalSamorządowy.pl opublikował artykuł Suwałki: Kolejne zarzuty ws. wyłudzeń podatkowych na ok. 1 mld zł.
Cytuję:
Białostocka prokuratura prowadzi śledztwo dotyczące kilku zorganizowanych grup przestępczych podejrzanych o to, że od marca 2013 do czerwca 2016 roku wprowadzały do obrotu na terenie Polski paliwa płynne i zmieniały w fakturach przeznaczenie oleju smarowego na olej napędowy [...], chodzi o posługiwanie się poświadczającymi nieprawdę, nierzetelnymi fakturami VAT, składanie nierzetelnych deklaracji podatkowych, jak również tzw. pranie brudnych pieniędzy. Podejrzanym o kierowanie grupą jest m.in. suwalski biznesmen Dariusz M., były prezes klubu piłkarskiego Wigry Suwałki, który w 2016 roku usłyszał zarzuty dotyczące oszustw podatkowych [...]. Drugi główny podejrzany to jego były wspólnik w interesach, Łotysz Igors T. W stosunku do niego białostocki sąd wydał pod koniec 2017 roku postanowienie o tymczasowym aresztowaniu. Prokuratura wydała za nim list gończy. Podejrzany przebywa prawdopodobnie poza granicami Polski i UE.
Czy „Łotysz Igors T.” to Igor Tukacinski? Gdy zajrzymy do Krajowego Rejestru Sądowego i sprawdzimy powiązania prezesa klubu Wigry, przekonujemy się, że odpowiedź brzmi twierdząco. Tak, chodzi o Igora Tukacinskiego.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://tvn24.pl/polska/czlowiek-mariusza-kaminskiego-i-wielki-przemyt-grzegorz-p-reportaz-superwizjera-tvn-st5436434
→ https://www.grani.lv/85953-15-milliona-dinaz-v-goskaznu.html
→ http://www.dinaz.lv/rus/company/president.php
→ https://www.delfi.lv/bizness/37264250/biznesa_vide/8217681/dinaz-benzintanku-operatoram-jauns-ipasnieks
→ https://www.audit-it.ru/contragent/1047730039059_ooo-ntd-rusbelnafta
→ https://www.audit-it.ru/contragent/1065190093077_sovmestnoe-rossiysko-latviyskoe-predpriyatie-dinaz-nord-ao-zakrytogo-tipa
→ https://www.audit-it.ru/contragent/1105100000543_mroo-akademiya-narodnogo-zdorovya
→ https://www.list-org.com/company/10289070
→ https://vk.com/wall-45559435_2131
→ https://prapor-nato.by/cat/zhetony/zheton_vojska_specnaz_dolg_chest_otechestvo
→ https://russomilitare.com/product/russian-army-military-dog-tag-special-forces-dutyhonorfatherland
→ https://посткомсг.рф/news/bezopasnost/168628/
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• Wysypisko w Chocianowie i wypoczynkowa franczyza w Rosji
W dniu 6 października 2022 r. Grzegorz P. wchodzi do zarządu spółki Capileira. 20 dni później, 26 października, do Grzegorza P. dołącza Mirosław Klepaczewski. To specjalista od wywiadu gospodarczego, wcześniej zastępca Grzegorza P. w PKP Cargo. Gdy Grzegorz P. kierował biurem bezpieczeństwa w PKP Cargo, Klepaczewski był wiceszefem tego biura.
Grzegorz P. pozostaje w zarządzie spółki Capileira do stycznia 2024 r. Klepaczewski zarządza nią do dziś.
Czym zajmuje się Capileira za rządów Grzegorza P.? W sprawozdaniu za 2023 r. spółka podaje, że posiada tereny dawnej Fabryki Urządzeń Mechanicznych Chofum w dolnośląskim Chocianowie, na których znajduje się składowisko odpadów.
Kto wprowadza Grzegorza P. do zarządu spółki Capileira?
Dominik Nagły, prezes zarządu spółki Capileira, a poza tym wspólnik w spółce Fidera Group Limited, działającej w Luksemburgu i Londynie.
Nagły działa w branży finansowej i przedstawia się jako ekspert od „sytuacji specjalnych”. W żargonie finansjery oznacza to konflikty, trudności, ale także fuzje oraz kupowanie dużych spółek przez jeszcze większe spółki. Jak łatwo można się domyślić, „sytuacja specjalna” często oznacza wrogie przejęcie. Zatem operację, podczas której spółka lub konsorcjum spółek kupuje inną spółkę, która wcale sobie tego nie życzy.
Do kogo należy Capileira? Do firmy FDR 1 S.A.R.L. z Luksemburga, kontrolowanej przez francuskiego finansistę o nazwisku Pierre Jeannot Frederic Bour. Zatem to on jest patronem Grzegorza P. około roku 2023.
W serwisach branżowych czytamy, że Pierre Bour w latach 2003–2012 pracował dla Deutsche Banku, gdzie zajmował się „sytuacjami specjalnymi”. Obecnie działa w Wielkiej Brytanii, gdzie przepisy podatkowe pozwalają finansistom na bardzo wiele (podobnie zresztą jak w Luksemburgu).
Co Pierre Bour robi na Wyspach? Ma tam udziały w londyńskiej spółce Fidera Limited. Ona częściowo należy do Boura, częściowo do spółki Fidera Group Limited. A wśród wspólników tej drugiej są:
• znowu Pierre Bour (finansiści uwielbiają takie przekładańce);
• Dominik Nagły (prezes polskiej firmy Capileira, który wprowadził Grzegorza P. do jej zarządu).
Dlaczego to wszystko nas interesuje?
Dlatego, że spółka Fidera Limited jest współwłaścicielem koncernu Pierre & Vacances CenterParcs. Koncern działa w branży centrów wypoczynkowych. I jeszcze w 2023 r. chwalił się, że zarabia w imperium Kremla.
W internecie znajdujemy bowiem sprawozdanie koncernu Pierre & Vacances CenterParcs za lata 2022–2023. Dokument został oficjalnie przedstawiony w Autorité des Marchés Financiers (AMF, francuska instytucja państwowa, odpowiednik naszej Komisji Nadzoru Finansowego). Złożono go w grudniu 2023 r. O czym można przeczytać w sprawozdaniu? Między innymi o tym, że koncern Pierre & Vacances CenterParcs zarabia na franczyzach, m.in. w Rosji. Podkreślę: sprawozdanie dotyczy lat 2022–2023, gdy trwa zbrodnicza inwazja Kremla na Ukrainę.
Dokument mówi również, że 21 proc. udziałów koncernu posiada firma Fidera Limited z Londynu. Jak zaś wiemy, Fidera Limited jest kontrolowana przez Pierre’a Boura. Właściciela polskiej spółki Capileira, którą w latach 2022–2024 zarządzał Grzegorz P.
Czy na pewno chodzi o tę samą firmę Fidera Limited, należącą do Pierre’a Boura?
Na pewno. Poprzednie bowiem sprawozdanie, rok wcześniej złożone w AMF przez koncern Pierre & Vacances CenterParcs, mówiło wprost: nasz udziałowiec Fidera Limited należy do Pierre’a Boura.
Zatem Bour jest patronem Grzegorza P. w 2023 r. – i równocześnie zarabia w imperium Kremla.
Do tego trzeba powiedzieć dwa słowa o Deutsche Banku, któremu Pierre Bour pomagał przetrwać (lub powodować) „sytuacje specjalne” w latach 2003–2012.
Otóż Deutsche Bank prowadził szeroko zakrojoną działalność w Rosji od 1998 r. Wyniósł się stamtąd dopiero między końcem 2023 i początkiem 2024 r.
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Sprawa Pegasusa
Esbecy i przyjaciele Moskwy kupują system szpiegowski dla PiS-u
Spółka polska, spółka włoska i służba rosyjska, którą ukochał Putin
Jak pani Ewa wdrażała informatykę w SB
PRL upada, ale Moskwa wzywa
Chińskie cienie za plecami Andrzeja Dudy
Dynastia funkcjonariuszy i morderstwo we Francji
Złote ruble, polsko-sowiecki dygnitarz i śmierć księdza Popiełuszki
• PiS w pigułce
Gdy PiS rządził, codziennie byliśmy bombardowani doniesieniami o kolejnych aferach. Ale nawet gdy wreszcie przestał rządzić, nadal jesteśmy nimi bombardowani. Media ujawniają kolejne PiS-owskie afery lub podają nowe szczegóły afer już ujawnionych. W zalewie newsów łatwo zapomnieć o tym, co wiedzieliśmy wcześniej. Łatwo też pomylić to, co nowe, z tym, co ważne.
Są bowiem afery ważniejsze niż inne. Takie, o których nie wolno zapominać. Mam na myśli przede wszystkim aferę Pegasusa. W przyszłości powinna ona trafić do podręczników historii Polski. Zawiera bowiem w sobie kwintesencję PiS-owskiego reżimu:
• gwałcenie praw obywateli;
• łamanie podstawowych zasad cywilizacji zachodniej;
• związki z Rosją i służbami specjalnymi epoki PRL-u.
O co chodzi w tej aferze? Otóż reżim PiS-u kupił izraelski system szpiegowski Pegasus, przeznaczony do inwigilacji terrorystów i innych groźnych przestępców. System pozwala monitorować i podsłuchiwać zbrodniarzy za pośrednictwem ich telefonów. Jednak PiS-owskie CBA nie używało Pegasusa w tym celu. Używało go, żeby śledzić i podsłuchiwać obywateli, którzy przestrzegali prawa.
CBA inwigilowało ich z dwóch powodów. Albo sprzeciwiali się reżimowi PiS-u, albo reżim podejrzewał, że w jakiś inny sposób mogą mu zagrozić. Wśród ofiar CBA podsłuchiwanych Pegasusem znaleźli się m.in. prokuratorka Ewa Wrzosek oraz opozycyjny senator Krzysztof Brejza i jego krewni.
PiS-owski reżim kupił Pegasusa za pośrednictwem spółki Matic i wdrożył go z pomocą tej firmy. Zapłacił jej za to, rzecz jasna, i to hojnie.
Tymczasem spółka Matic:
• współdziałała z mediolańską firmą Hacking Team, współpracującą z putinowską służbą specjalną FSB i bezprawnie sprzedającą Kremlowi oprogramowanie szpiegowskie;
• została założona przez byłą funkcjonariuszkę SB, informatyczkę Ewę Chabros-Chromińską, która wyjechała do Moskwy, gdy upadał PRL;
• była zarządzana przez Adama Chromińskiego, męża Ewy Chabros-Chromińskiej, byłego moskiewskiego przedstawiciela Metalexportu (PRL-owska centrala handlu zagranicznego, monitorowana i infiltrowana przez komunistyczny wywiad).
Ojciec Ewy Chabros-Chromińskiej to Marian Chabros, PRL-owski wywiadowca:
• w świetle akt IPN-u powiązany z morderstwem popełnionym we Francji w 1960 r. przez służby PRL-u;
• chroniony przez wysoko postawionego esbeka Mirosława Milewskiego, fanatycznego zwolennika i agenta Kremla.
Ewa Chabros-Chromińska w 1983 r. była podejrzana o kradzież złotych rubli. Wybronił ją prokurator Andrzej Witkowski, obecnie siewca PiS-owskich teorii spiskowych, który wybiela... fanatycznego esbeka Milewskiego.
Matic ma również pośrednie koneksje z chińskim biznesem i chińską ambasadą. Chiny są totalitarną dyktaturą, która wspiera putinowską Rosję.
Spółka utrzymywała kontakty z władzami Rzeczpospolitej jeszcze przed 2015 r. O ile jednak wiadomo, ówczesny rząd koalicji PO-PSL nie korzystał z jej pomocy dla celów inwigilacji przeciwników politycznych i gwałcenia praw obywateli.
Tyle informacji podstawowych. W następnych rozdziałach pogłębimy naszą wiedzę.
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• Wielomilionowa transakcja przy pomocy protegowanego Ordo Iuris
W 2019 r. gazeta branżowa „Puls Biznesu” opublikowała artykuł Dyskretny zarobek na Pegasusie. Artykuł przedstawił Matic jako „warszawską spółkę, która prawdopodobnie dostarczyła polskim służbom najpotężniejsze narzędzie inwigilacji” i w ten sposób „podlicza rekordowe zyski”.
Cytuję: „[...] w 2017 r. przychody spółki wzrosły o 127 proc., do 53,7 mln zł, a zysk netto – o 484 proc., do 2,3 mln zł. W 2018 r. sprzedaż wzrosła o ponad 36 proc., do 73,1 mln zł, a zysk – o 93 proc., do 4,42 mln zł”.
Jak to dokładnie się odbyło? W 2017 r. spółka Matic dostała 25 milionów złotych z rządowego, ziobrowskiego Funduszu Sprawiedliwości na zakup Pegasusa. Już to stanowiło potężne nadużycie, ponieważ Fundusz Sprawiedliwości miał wspierać finansowo ofiary przestępstw. Podkreślę: ofiary przestępstw, nie zaś szkodników, którzy pomagają w przestępstwach.
Kto przyzwolił na to, żeby pieniądze wykorzystywano niezgodnie z celem? Kto próbował to tuszować lub usprawiedliwiać? Istotną rolę odegrał Mikołaj Pawlak, ówczesny dyrektor Departamentu Spraw Rodzinnych i Nieletnich w Ministerstwie Sprawiedliwości. Demokratyczny senator Krzysztof Kwiatkowski, były szef Najwyższej Izby Kontroli, wskazuje Pawlaka jako osobę kluczową w procesie wyprowadzenia środków Funduszu Sprawiedliwości do spółki Matic. Dlaczego? Dlatego, że Mikołaj Pawlak:
• pomagał organizować pracę sejmowej komisji sprawiedliwości, która przygotowywała zmiany w przepisach ułatwiające służbom sięganie do kasy Funduszu Sprawiedliwości;
• forsował w komisji projekt zmiany planu finansowego funduszu, która to zmiana uchyliła furtkę do zakupu Pegasusa.
Rok później, w 2018 r., Mikołaj Pawlak został rzecznikiem praw dziecka. Kto wypromował Pawlaka na to stanowisko? Ludzie znanej nam antyzachodniej fundacji Ordo Iuris, wspieranej przez ultrareligijne międzynarodówki finansowane przez oligarchów Kremla i rosyjskie pralnie pieniędzy.
Co z 25 milionami złotych zrobiła spółka Matic? Jesienią 2017 r. kupiła Pegasusa, a potem odsprzedała PiS-owskiej policji politycznej CBA, czyli ludziom Kamińskiego, Wąsika i Bejdy. Odsprzedała – ale już za 33,4 miliona złotych (fakturę znalazła Najwyższa Izba Kontroli). Skąd ta różnica w cenie? CBA dopłaciło 8,4 miliona złotych w charakterze honorariów za testy funkcjonalności (5 milionów złotych) i szkolenia (3,4 miliona złotych).
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• Hacking Team, służby Putina i rodzinna rozprawa nożowa
2 lata wcześniej, w 2015 r. spółka Matic pomagała włoskiej firmie Hacking Team przygotować prezentację jej usług dla polskich służb (CBŚP i ABW). Wiemy o tym ze strony internetowej WikiLeaks. Strona opublikowała maile krążące między spółką Matic a firmą Hacking Team. Zamieściła również inne maile, dotyczącego tego, co działo się krótko przedtem. Mianowicie tego, że firma Hacking Team utrzymywała niebezpieczne związki z putinowską Rosją.
„Hacking Team najwyraźniej złamało sankcje UE, które zabraniają sprzedawać szpiegowski sprzęt do Rosji. Gdy firma robiła biznes z zachodnimi władzami, równocześnie handlowała z Moskwą” – tak w lipcu 2015 r. pisał serwis branżowy ArsTechnica.com.
Serwis ArsTechnica.com cytuje wykradzione maile firmy Hacking Team.
Czytamy w nich m.in., że Hacking Team w 2014 r. sprzedała kremlowskiej Federalnej Służbie Bezpieczeństwa oprogramowanie szpiegowskie znane jako RCS (Remote Control System, System Zdalnej Kontroli). Dzięki RCS funkcjonariusze służb specjalnych na odległość włamują się do cudzych urządzeń. Wydobywają z nich dane, a nawet – zarządzają nimi.
FSB – to ulubiona służba specjalna rosyjskiego zbrodniczego dyktatora Władimira Putina. Zanim Putin zasiadł na Kremlu, w latach 1998–1999 osobiście kierował FSB.
Związek między FSB a firmą Hacking Team zaczął się na długo przed 2014 r.
Skontaktowaliśmy się z FSB we wrześniu 2010 r. [...] Odwiedzili nas w zeszłym tygodniu i potwierdzili zainteresowanie naszym rozwiązaniem. Udostępniliśmy im wersję demonstracyjną naszego produktu i obecnie ją testują. Z niecierpliwością czekają na uruchomienie dużego projektu pilotażowego, aby przetestować nasz produkt w trakcie prawdziwych dochodzeń dotyczących licznych obiektów inwigilacji
– czytamy w mailu z 2011 r. Autorem maila jest Marco Bettini, menedżer ds. sprzedaży w firmie Hacking Team.
W innym mailu szef i założyciel firmy, David Vincenzetti, tak się zwierza zaufanemu adresatowi:
Teraz możesz w pełni wykorzystać potęgę Rosji [...]. Lata temu byłem w Moskwie [...]. Kiedy samochód alfonsa zatrzymywał się na światłach, kolejne dziewczyny, bardzo młode i piękne, wskakiwały do samochodu, dopóki całkiem nie wypełniły wozu: średnio trzy lub cztery, a każda kosztowała 10 dolarów. Teraz te rzeczy powinny obowiązywać do potęgi czwartej. Czas jechać do [...] Moskwy, pierwszy przystanek: klub nocny.
W 2023 r. włoskie i międzynarodowe media podały, że David Vincenzetti, założyciel Hacking Team, został aresztowany pod zarzutem usiłowania morderstwa. Poranił nożem żonę swojego kuzyna.
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• PiS-owski złoty deszcz
Demokratyczny poseł Michał Szczerba zebrał dane, które potwierdzają doniesienia „Pulsu Biznesu”. Okres rządów PiS-u to czas, w którym spółka Matic kąpie się w pieniądzach.
Pomiędzy lipcem 2016 r. a grudniem 2021 r. Matic:
• zwycięża w ponad dwudziestu przetargach na usługi informatyczne;
• najtłustsze zlecenia dostaje od CBA (4 mln 667 tys. zł), Komendy Głównej Straży Granicznej (3 mln 190 tys.) i Centrum Informatyki Resortu Finansów (6 mln 990 tys.);
• kilkanaście zleceń przychodzi z IPN-u;
• inni klienci związani z PiS-owskimi władzami to: Narodowy Bank Polski, Archiwum Akt Dawnych, Agencja Mienia Wojskowego, Polskie Radio, Centrum Zasobów Cyberprzestrzeni Sił Zbrojnych, a nawet Prokuratura Krajowa (zlecenie na 952 tys. zł).
Spółka Matic otrzymywała też hojną pomoc w ramach walki z COVID-19 oraz spore kwoty na rozwój i projekty badawcze. W latach 2020–2021 r. było to ponad 9,3 miliona złotych. Dotacje płynęły z Narodowego Centrum Badań i Rozwoju, Polskiego Funduszu Rozwoju czy ZUS-u.
Należąca do Matic SA firma Verity Innovations w 2019 r. dostała 102 tysiące złotych refundacji od marszałka województwa podlaskiego, Artura Kosickiego z PiS-u. Na marginesie warto zauważyć, że Kosicki wspierał też współpracę z łukaszenkowską, prokremlowską Białorusią. Również w 2019 r. marszałek Kosicki ogłosił, że:
• spółka Barter SA z Białegostoku otrzyma 40 milionów złotych z UE na budowę terminala przeładunkowego w Sokółce na granicy białoruskiej, mającego obsługiwać handel z Białorusią, Rosją i Chinami;
• podczas specjalnej uroczystości wręczył czek przedstawicielowi firmy Barter SA i oznajmił, że budowa terminala do handlu z Białorusią, Rosją i Chinami „wpisuje się w strategię zarządu województwa podlaskiego”.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://wiadomosci.onet.pl/kraj/kto-stoi-za-firma-matic-ktora-kupila-dla-cba-pegasusa/7gdzvk6
→ https://wyborcza.pl/7,75398,28007064,kupili-pegasusa-dla-pis-i-wzieli-miliony-rodzinna-firma-ludzi.html
→ https://www.gospodarkamorska.pl/porty-transport-40-mln-zl-z-ue-dla-firmy-barter-na-budowe-terminala-przeladunkowego-w-sokolce-44686
• Kto jest kim w spółce Matic
Przed 2018 r. Matic był spółką z ograniczoną odpowiedzialnością.
Do 2013 r. firma należała bezpośrednio do Ewy Chabros-Chromińskiej i żony jej brata, Jadwigi Chabros.
Od 2013 r. do 2018 r. Matic stanowił własność innej spółki o nazwie 2CH.
Kto kontrolował tę ostatnią firmę? Wspólnikami spółki 2CH byli Ewa Chabros-Chromińska, jej mąż Adam Chromiński i wymieniona już Jadwiga Chabros, szwagierka Ewy.
W 2018 r. spółka Matic została przekształcona w spółkę akcyjną Matic SA.
Jedynym akcjonariuszem Matic SA jest ta sama spółka 2CH, wciąż kontrolowana przez klan Chabrosów-Chromińskich.
W 2022 r. Ewa Chabros-Chromińska przestała być wspólniczką w 2CH. Mąż Adam Chromiński i szwagierka Jadwiga Chabros pozostali w spółce jako wspólnicy. Zatem to oni nadal są pośrednimi właścicielami spółki Matic.
• Kobieta z przeszłością
Ewa Chabros-Chromińska figuruje w archiwum Instytutu Pamięci Narodowej jako funkcjonariuszka komunistycznej Służby Bezpieczeństwa (SB). IPN przechowuje jej akta osobowe w teczce opatrzonej sygnaturą IPN 0604/1467.
Czytamy w nich, że niespełna dwudziestoletnia Ewa Chabros w 1971 r. rozpoczęła esbecką karierę skromnie – a jednak na wyżynach. Przyjęto ją do służby jako maszynistkę. Znaczy to, że stukała w klawisze maszyny do pisania (komputerów na biurkach nikt wtedy jeszcze nie miał, nawet esbecy). Jednak pannę Chabros od razu zatrudniono w Departamencie I MSW. Była to centrala cywilnego wywiadu zagranicznego PRL-u, czyli najbardziej elitarnej ze wszystkich esbeckich jednostek.
Jak to się stało, że młodą dziewczynę bez doświadczenia wpuszczono do takiego sanktuarium tajemnej wiedzy? Zapewne pomogła protekcja ojca, Mariana Chabrosa – wytrawnego PRL-owskiego wywiadowcy (wrócimy do niego w następnych rozdziałach).
W 1973 r. Ewa Chabros przeszła przeszkolenie informatyczne. Następnie dołączono ją do zespołu opracowującego system Elektronicznego Przetwarzania Informacji Wywiadowczej (EPIW). Mowa o wielkim banku danych, za którego pomocą PRL-owskie MSW próbowało porządkować i analizować wiadomości zdobyte przez swoich szpiegów.
W 1974 r. Ewa Chabros została funkcjonariuszką Służby Bezpieczeństwa i złożyła esbeckie ślubowanie. W następnych latach awansowała i awansowała, aż dosłużyła się stopnia kapitana SB.
Do 1976 r. świeżo upieczona esbeczka pracowała w centrali wywiadu zagranicznego. Potem przeniesiono ją do Biura B MSW. Biuro odpowiadało za wywiad uliczny, lokalowy i hotelowy. Funkcjonariuszka Chabros musiała chodzić za podejrzanymi osobnikami po ulicach lub skradać się po korytarzach hoteli, by sprawdzić, kto z kim idzie do pokoju. Skąd taka degradacja? Za karę. Ewa Chabros była bowiem współodpowiedzialna za awarię, do której doszło podczas zmiany systemu operacyjnego komputera.
Pokuta trwała 8 lat. W 1984 r. Chabros (wtedy już Chabros-Chromińska) wróciła do łask swoich szefów. Przez następne 4 lata była liderką bardzo istotnej jednostki, mianowicie esbeckiego zespołu, który informatyzował system ewidencji ludności PESEL.
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• Służbowy brat Jerzy, służbowy ojciec Marian
Do spółki Matic trafił również młodszy brat Ewy Chabros-Chromińskiej, Jerzy Chabros. Chabros był prokurentem spółki Matic w latach 2010–2016 oraz jej spółki matki o nazwie 2CH w 2016 r.
Nazwisko Jerzego Chabrosa, obok nazwiska Adama Chromińskiego, figuruje na koncesji, którą spółka Matic uzyskała w MSW. Koncesja pozwalała spółce na handel bronią oraz technologiami dla służb i policji.
Również i Jerzy Chabros ma teczkę w IPN-ie. Teczka oznaczona sygnaturą IPN BU 01280/4 nosi tytuł Akta osobowe funkcjonariusza Jerzy Chabros. Co mówią zapisy dostępne w archiwum cyfrowym IPN-u? Wynika z nich, że Jerzy Chabros działał w służbach PRL-u od roku 1984 do 1990.
Skąd zaś wiadomo, że Jerzy Chabros i Ewa Chabros-Chromińska to rodzeństwo?
Według zapisów archiwalnych IPN-u oboje są dziećmi Mariana i Haliny Chabrosów, urodzonymi w Warszawie.
Zatem można założyć, że Ewa i Jerzy poszli śladem rodzinnej tradycji, gdy wstąpili do służb PRL-u. Ojciec rodzeństwa, Marian Chabros, zaczął karierę w 1949 r. jako funkcjonariusz stalinowskiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego (UBP, potocznie Urząd Bezpieczeństwa lub UB). W 1956 r. UB stało się SB, zaś ubecy – esbekami. Marian Chabros został esbekiem „lepszego sortu”, czyli wywiadowcą zagranicznym. Służył za granicą, ale też w warszawskiej centrali. Odszedł z SB w 1978 r. w stopniu pułkownika.
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Relacje inwestorskie
→ Alior Bank SA, Raport bieżący nr: 16/2024 z 26 kwietnia 2024
• Bywalcy i miłośnicy Moskwy
Jak kończą się akta osobowe funkcjonariuszki Ewy Chabros-Chromińskiej?
W 1989 r. funkcjonariuszka Chabros-Chromińska zgłasza, że:
• wyjeżdża z mężem Adamem Chromińskim do Moskwy na stałe;
• mąż jedzie tam do pracy jako przedstawiciel PRL-owskiej centrali handlu zagranicznego Metalexport.
Jak wiemy, centrale handlu zagranicznego były monitorowane, infiltrowane i wykorzystywane przez PRL-owski wywiad.
W latach 2001–2018 Adam Chromiński pełni funkcję prezesa zarządu spółki Matic. Obecnie reprezentuje ją jako prokurent. Od 2022 r. jest pośrednim współwłaścicielem Matic jako wspólnik spółki matki 2CH. Od 2013 r. zasiada w fotelu prezesa zarządu 2CH. Informatorzy mówią, że to Adam Chromiński odgrywa najważniejszą rolę w spółkach Matic i 2CH.
Nie tylko Adam Chromiński i Ewa Chabros-Chromińska wnieśli do spółki Matic skarbiec doświadczeń z Moskwy.
W radzie nadzorczej Matic SA do listopada 2023 r. zasiada Witold Laskowski. Laskowski to korespondent TVP z Rosji w latach 1988–2000.
W tamtym okresie Witold Laskowski zadomowił się w moskiewskich salonach, a nawet sypialniach. I zdaje się, że napawało go to czymś w rodzaju dumy. Kilkanaście lat temu rozmawiała z nim Anita Czupryn, dziennikarka koncernu medialnego Polska Press.
Cytuję:
Laskowski, ciesząc się zaufaniem komunistycznych władz, zabiegał [...] o posadę korespondenta w Moskwie. Wyjechał w październiku 1988 r. [...]. Niezły był z niego birbant i imprezowicz. Znał najlepsze moskiewskie dyskoteki, zawsze też kręcił się wokół niego tłumek pięknych kobiet [...]. „Gdyby ktoś chciał sfilmować moje życie, to pewnie trzeba by je puszczać po godz. 23 i z czerwonym znakiem w dolnym rogu ekranu” – uśmiecha się Laskowski.
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• Firma Agtes i pułkownik Koczkowski, adept KGB i ulubieniec Macierewicza
W 2003 r. Adam Chromiński założył firmę Agtes razem z Jadwigą Chabros, Andrzejem Góralskim (ur. 16 października 1952 r.) i Małgorzatą Elżbietą Góralską (ur. 19 grudnia 1976 r.). Piątym wspólnikiem była spółka Matic, która wyszła z Agtes w 2004 r. W latach 2009–2011 do rady nadzorczej Agtes należał Jerzy Chabros – brat Ewy Chabros-Chromińskiej i szwagier Adama Chromińskiego.
Firma Agtes zajmowała się m.in. informatyką, działalnością ochroniarską i detektywistyczną.
Andrzej Góralski, współwłaściciel Agtes, to były funkcjonariusz Służby Bezpieczeństwa. Trafił do niej w 1989 r., gdy historia SB miała się ku końcowi. Przez miesiąc Góralski służył w walczącym z terroryzmem Wydziale XI Departamentu III. Potem przeniesiono go do Wydziału VII w nowo powstałym Departamencie Ochrony Konstytucyjnego Porządku Państwa. Wydział VII odpowiadał za „zabezpieczenie instytucji państwowych i zrzeszeń społeczno-zawodowych”. Rzecz jasna, oznaczało to inwigilację i infiltrację.
W 2015 r. Góralski założył firmę Agtes Serwis, która cieszyła się wsparciem Krajowego Stowarzyszenia Ochrony Informacji Niejawnych.
Na stronie internetowej tej organizacji jeszcze niedawno można było znaleźć laurkę następującej treści: „Z prawdziwą przyjemnością i przekonaniem rekomendujemy Agtes Serwis Sp. z o.o. podkreślając profesjonalizm, wysokie kompetencje i zaangażowanie oraz dziękując za dotychczasową współpracę z Krajowym Stowarzyszeniem Ochrony Informacji Niejawnych i Stowarzyszeniem Wspierania Bezpieczeństwa Narodowego”.
Czym są Krajowe Stowarzyszenie Ochrony Informacji Niejawnych oraz Stowarzyszenie Wspierania Bezpieczeństwa Narodowego?
Obie organizacje założył Mieczysław Koczkowski, który kieruje nimi do dziś jako prezes zarządu. Koczkowski to pułkownik:
• komunistycznej Wojskowej Służby Wewnętrznej (WSW, kontrwywiad i żandarmeria polityczno-kryminalna armii PRL-u);
• utworzonych po upadku komunizmu Wojskowych Służb Informacyjnych (WSI, wywiad i kontrwywiad polskiej armii do 2006 r.).
Od roku 1968 do roku1990 Koczkowski służył w WSW. Gdy WSW zlikwidowano, przeszedł do WSI, gdzie zakończył służbę w roku 2000.
W latach 1981–1982 Mieczysław Koczkowski ukończył sześciomiesięczny kurs akademicki w Wyższej Szkole KGB w Moskwie.
Koczkowski pojawia się w słynnym raporcie Antoniego Macierewicza, opublikowanym w 2007 r. i dotyczącym Wojskowych Służb Informacyjnych. Raport stanowił ukoronowanie działań Macierewicza, które zniszczyły wywiad i kontrwywiad Sił Zbrojnych RP, pozostawiając je bez właściwej ochrony.
Mieczysław Koczkowski jest jednym z... pozytywnych bohaterów raportu. Macierewicz twierdzi, że pułkownik Koczkowski w latach 90. ostrzegał zwierzchników przed oficerami szkolonymi w Moskwie, choć sam się do nich zaliczał. Z jakichś przyczyn – może dla zwiększenia zamętu – pułkownik występuje w raporcie czasem jako Mieczysław Koczkowski, czasem zaś jako T. Koczkowski. Inicjał „T.” zapewne bierze się stąd, że drugie imię Koczkowskiego to Tadeusz.
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• Chromiński, Laskowski i Paweł Rabiej z warszawskiego ratusza
Adam Chromiński i były moskiewski korespondent Witold Laskowski zarządzali też warszawską spółką Stels. Laskowski był wspólnikiem i prezesem zarządu Stels w latach 2001–2002. Chromiński zasiadał w zarządzie spółki Stels od 2001 do 2007 r.
Według Krajowego Rejestru Sądowego wspólnikami Stels od 2002 r. są nieprzerwanie spółka Matic i demokratyczny polityk Paweł Rabiej:
• wiceprezydent Warszawy w latach 2018–2020;
• zdymisjonowany w listopadzie 2020 r. przez prezydenta Rafała Trzaskowskiego za to, że podczas pandemii COVID-19 wyjechał na urlop bez jego zgody.
W 2017 r. dziennikarz Tomasz Mincer na łamach kwartalnika „Liberté!” spytał Pawła Rabieja o jego udziały w spółce Stels.
– Nie mam już od lat. Z tą spółką miałem do czynienia w okolicach 2001, 2002 r., kiedy pracowałem przy festiwalu Crackfilm. To był największy festiwal reklamowy, byłem jego dyrektorem. Nie mam tam żadnych udziałów w tym momencie – odpowiedział Rabiej.
Źródła medialne potwierdzają, że spółka Stels organizowała festiwal Crackfilm.
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• Ślady smoczej łapy
W 2002 r. Adam Chromiński i Witold Laskowski ze spółki Matic założyli Stowarzyszenie Polsko-Chińskie Promocji i Współpracy Gospodarczej i Kulturalnej Lan-Yang. Według Krajowego Rejestru Sądowego wciąż nim kierują (Laskowski jako przewodniczący, Chromiński jako skarbnik). W zarządzie tej prochińskiej organizacji działa też Andrzej Góralski, były esbek ze znanej już nam firmy detektywistycznej Agtes. Wiceszefem stowarzyszenia jest Chińczyk Fengjun Zhang (podpisujący się również jako Feng Jun Zhang).
Obok tej organizacji istnieje też podobnie nazywająca się spółka Lan-Yang. Fengjun Zhang zasiada w niej jako wspólnik i członek zarządu razem z Chromińskim i Laskowskim.
Kim jest Fengjun Zhang? To biznesmen-znachor zajmujący się doradztwem i „chińską medycyną tradycyjną”, który przedstawia się jako „Mistrz Zhang”. Nie zajmowałbym się nim tutaj, gdyby nie to, że „Mistrz Zhang” w swej działalności cieszy się wsparciem ambasady chińskiego reżimu. W czerwcu 2019 r. ambasada Chin zaprosiła warszawiaków na warsztaty prowadzone przez Fengjun Zhanga.
Chińska koneksja zasługuje na odnotowanie nie tylko dlatego, że Pekin to obecnie najpotężniejszy sojusznik Moskwy. W przypadku spółki Matic istotne jest również to, że Chiny produkują oprogramowanie szpiegowskie. A w kodzie systemu Pegasus odkryto komentarze zapisane w języku chińskim. Niektórzy eksperci podejrzewają więc, że system został wytworzony nie do końca w Izraelu, ale częściowo także w Chinach. Tym bardziej że Pegasus kontaktuje się z serwerami wielkiego chińskiego koncernu technologicznego Tencent.
Tencent to gigant, który prowadzi interesy w wielu krajach. Interesuje się również Polską. Razem z Marcinem Celińskim w książce Duda i jego tajemnice przedstawiliśmy związki chińskiego koncernu Tencent z polskimi przedsiębiorcami informatycznymi, którzy w 2015 r. wspierali kampanię Andrzeja Dudy. Chodzi o firmę Elchupacabra, która generowała fałszywe konta w mediach społecznościowych. Wytworzone przez nią profile nieistniejących osób atakowały Bronisława Komorowskiego i wychwalały Dudę. Za całą akcję odpowiadał prezes firmy Elchupacabra, Piotr Janusz Sulima. To były asystent Adama Bielana (polityk PiS-u uznawany za człowieka Jarosława Kaczyńskiego do zadań specjalnych, pośrednio powiązany z polskimi i postsowieckimi sojusznikami biznesowymi Marka Falenty).
Piotr Sulima równocześnie zasiadał w radzie nadzorczej spółki 11 Bit Studios produkującej gry komputerowe. Krótko po udanej „trollingowej” kampanii Dudy spółka 11 Bit Studios weszła na rynek chiński przy wsparciu koncernu Tencent.
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Książki
→ Marcin Celiński, Tomasz Piątek, Duda i jego tajemnice, Arbitror, Warszawa 2020.
• Marian Chabros i towarzysz Milewski
Badając korzenie i podglebie spółki Matic, zróbmy jeszcze dwie wycieczki w zamierzchłą przeszłość. Najpierw przyjrzyjmy się bliżej Marianowi Chabrosowi, ojcu Ewy Chabros-Chromińskiej, który zapewne torował jej drogę, gdy robiła karierę w MSW PRL-u.
Marian Chabros rozpoczyna karierę w 1945 r. jako konfident stalinowskiej Informacji Wojskowej (Główny Zarząd Informacji Wojska Polskiego, kontrwywiad wojskowy komunistycznej armii w latach 1944–1957, wykonujący również zadania żandarmerii politycznej). Równocześnie jednak Chabros senior jest też informatorem cywilnego Urzędu Bezpieczeństwa. W 1949 r. zostaje „ukadrowiony”, czyli awansuje z donosiciela na funkcjonariusza UB. Od 1958 r. służy w Departamencie I MSW. Tam, gdzie później trafiła jego córka.
Przychodzi rok 1960. Wywiad PRL-u od pewnego czasu chce wysłać ojca Ewy Chabros do Francji. Jednak sprawa przyspiesza dopiero latem. Marian Chabros wyjeżdża w sierpniu. Dlaczego? Zapewne dlatego, że sowieccy towarzysze z KGB właśnie ostrzegli SB: jeden z waszych wywiadowców po kryjomu przeszedł na stronę wroga! Chodzi o kapitana Władysława Mroza, który działa w Paryżu. Co z nim zrobić? Zabić – decydują szefowie Departamentu I w Warszawie oraz posyłają Chabrosa do francuskiej stolicy. W październiku 1960 r. PRL-owskim wywiadowcom w Paryżu udaje się zwabić Mroza na spotkanie i kapitan zostaje zamordowany. Sprawcy porzucają jego zwłoki na wysypisku śmieci.
Nie wiadomo, jak wygląda udział Chabrosa seniora w całej akcji. Następstwa są dla niego dobre. Po śmierci Mroza rodzina Chabrosów mieszka w bogatej i kolorowej Francji jeszcze 4 lata. Ojciec Marian posyła córkę Ewę do francuskiej szkoły. Może się rozkoszować francuskimi luksusami, niedostępnymi w PRL-u. A przede wszystkim otrzymuje zadania najwyższej wagi. Kieruje siecią agentów PRL-u we Francji. A właściwie tworzy nową sieć od zera. To konieczne: kapitan Mróz mógł przecież zdradzić francuskim służbom liczne tajemnice dotychczasowej sieci.
W 1967 r. wywiad PRL-u wysyła Mariana Chabrosa do Aten. Tym razem idzie mu gorzej. W 1970 r. sam szef wywiadu Mirosław Milewski dodaje swój dopisek do jednego z dokumentów w teczce Chabrosa. Milewski pisze ręcznie, i to czerwonym atramentem: „Istotnie płk Chabros jest doświadczonym oficerem i dlatego powinien wiedzieć o następujących brakach, których dopuścił się na placówce w Atenach [...], niepotrzebnie emocjonował się drobiazgami [...], jego postępowanie na placówce dało podstawy do interwencji ambasadora w MSZ”.
Nie wiadomo, co dokładnie Marian Chabros zrobił w Grecji. Wiemy jedynie, że narozrabiał. I to tak, że ambasador PRL-u w Atenach poprosił Ministerstwo Spraw Zagranicznych w Warszawie o wystąpienie do resortu spraw wewnętrznych. Po co? Zapewne po to, żeby MSW zabrało Chabrosa z powrotem do kraju.
Jakie konsekwencje poniósł ojciec Ewy Chabros za swe tajemnicze wybryki? Mirosław Milewski był dla niego surowy w słowach, ale nie w czynach. Nie zwolnił Mariana Chabrosa ze służby. Nawet nie wyrzucił go z elitarnego wywiadowczego Departamentu I. Powierzył mu szkolenie młodych wywiadowców. Następnie ojciec Ewy Chabros-Chromińskiej został przeniesiony do Inspektoratu I (jednostka odpowiedzialna za działania, które wywiad zagraniczny podejmował na terytorium PRL-u). Jednak zdrowie nie pozwalało już na czynną służbę, gdyż Chabros przeszedł zawał. Co na to Milewski, który tymczasem awansował na wiceministra spraw wewnętrznych? Znów zadbał o Mariana Chabrosa. Znalazł dla niego zadanie ciekawe, a zarazem spokojne. Polecił Chabrosowi napisać historię wywiadu PRL-u.
Mirosław Milewski, ojcowski protektor Mariana Chabrosa, był skrajnie fanatycznym komunistą i zaciekłym zwolennikiem całkowitej podległości PRL-u wobec Moskwy. W latach 40. został zwerbowany przez sowiecki kontrwywiad. Przez następne dekady donosił sowieckiemu KGB na przywódców PRL-u.
Liczne dowody wskazują na to, że Milewski ponosi odpowiedzialność za zbrodniczą prowokację, jaką było zamordowanie księdza Jerzego Popiełuszki w 1984 r.
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• Zaginione złoto, prokurator Witkowski i jeszcze raz Milewski
W 1983 r. Ewa Chabros-Chromińska zostaje oskarżona o... kradzież złotych przedmiotów. Chodzi o pierścionek, łańcuszek i szesnaście sowieckich monet pięciorublowych (ZSRR bił złote monety).
Kto oskarża Chabros-Chromińską o takie przestępstwo? Jej teściowie.
W czerwcu 1983 r. puławska prokuratura rejonowa nakazuje przeszukać warszawskie mieszkanie Ewy Chabros-Chromińskiej i Adama Chromińskiego. Dokonują tego zwykli milicjanci, zajmujący się przestępstwami pospolitymi. To wywraca do góry nogami feudalną hierarchię obowiązującą w komunistycznym PRL-u. Jakby książę pozwolił zagrodowym chudopachołkom poturbować córkę barona! SB formalnie stanowi część milicji, naprawdę stoi ponad nią. A wywiad zagraniczny, z którego wywodzi się Ewa Chabros, to elita SB.
Jednak pojawia się wybawiciel, który przegania chudopachołków. W grudniu 1983 r. puławski prokurator Andrzej Witkowski postanawia umorzyć dochodzenie w sprawie kradzieży. Powód? „Niewykrycie sprawcy”.
Co później dzieje się z wybawicielem? Po upadku komunizmu prokurator Andrzej Witkowski awansuje na szefa pionu śledczego w lubelskim IPN-ie. W tej roli zdobywa sławę wśród prawicowców. Tworzy bowiem i propaguje teorie na temat śmierci ks. Jerzego Popiełuszki w 1984 r. Teorie mocno alternatywne, dodajmy.
Eksperci uznają, że Popiełuszko najprawdopodobniej zginął z winy tzw. frakcji promoskiewskiej, z którą związki mieli esbeccy mordercy księdza. Frakcja działała po cichu w komunistycznej partii PZPR, rządzie PRL-u i SB. Bossem tej grupy był nie kto inny jak wspominany wcześniej Mirosław Milewski. Wierny sojusznik Kremla i informator KGB, który łagodnie traktował Mariana Chabrosa, ojca Ewy Chabros-Chromińskiej.
Najpewniej to właśnie Milewski zainspirował zamordowanie księdza Popiełuszki. Po co? Po to, aby sprowokować antyrządową rewoltę. Rozruchy pokazałyby bowiem Sowietom, że ówcześni władcy PRL-u, generałowie Wojciech Jaruzelski i Czesław Kiszczak, nie umieją zapanować nad Polską. Takim sposobem Milewski chciał zdobyć poparcie Kremla dla swych planów. Zamierzał wywalczyć władzę po trupach. Za pomocą przewrotu pałacowego zgranego z zamieszkami na ulicach czy nawet zbrojnego puczu popartego przez armię sowiecką. Na pewno Mirosław Milewski po zdobyciu władzy chciał zdusić sprowokowane przez siebie antyrządowe zamieszki. One miały być tylko narzędziem.
Jednak Andrzej Witkowski widzi to wszystko inaczej. Choć zamordowanie Popiełuszki było groźne dla Jaruzelskiego i Kiszczaka, Witkowski twierdzi, że to właśnie oni stali za zbrodnią.
Kogo w ten sposób wybiela? Frakcję promoskiewską i Milewskiego. Prawicowi zwolennicy Witkowskiego posuwają się do tego, że nazywają Mirosława Milewskiego „kozłem ofiarnym”. I to mimo że Milewski był fanatycznym komunistą i agentem Kremla.
Jak widać, gdy badamy powiązania i przeszłość biznesmenów odgrywających kluczową rolę w aferze Pegasusa, to nieustannie trafiamy na Moskwę. Niekiedy też na Pekin. Dlatego nie można uniknąć pytania: czy informacje wyszpiegowane Pegasusem trafiały do Rosji i Chin?
Musimy o to pytać. A służby specjalne wolnej Polski powinny znaleźć odpowiedź.
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• Od przeszłości do teraźniejszości, czyli archanioł Gabriel
Czy klan Chabrosów zrodził nowe pokolenie, gotowe działać w naszej obecnej rzeczywistości?
Jeden z informatorów mówi, że młodsza członkini tego klanu przez lata współpracowała z oficerami policji. Zajmowała się dla nich podsłuchami. A w 2013 r. kontrwywiad wojskowy wkroczył do jej biura, aby dokonać przeszukania. Wszystko jednak rozeszło się po kościach, jak dodaje informator. Twierdzi, że Chabrosówna... wyszła za oficera kontrwywiadu wojskowego. A potem bez przeszkód współpracowała z policjantami.
Na tym kończy się opowieść o klanie Chabrosów. Zbliżamy się również do zakończenia opowieści o Centralnym Biurze Antykorupcyjnym. Zanim przejdziemy dalej, dodam tylko, że w 2020 r. szefem CBA został Andrzej Stróżny. Rok później nowy szef sam sobie wyznaczył nadludzkiego nadszefa, iście nieziemskiego zwierzchnika. Stróżny bowiem ogłosił, że oficjalnym patronem CBA zostaje... archanioł Gabriel. W warszawskiej bazylice katolickiej Świętego Krzyża odbyła się wówczas specjalna msza z okazji piętnastej rocznicy utworzenia CBA. Podczas mszy Andrzej Stróżny wygłosił następujące przemówienie, a może i homilię:
Archanioł Gabriel – „Boży wojownik”, to w tradycji chrześcijańskiej strażnik wydarzeń najważniejszych, strażnik Raju – a więc pryncypiów, kardynalnych norm, praw. Chcemy, aby właśnie On – uosobienie niezłomnej wierności zasadom oraz niestrudzonej służby, postać szlachetna, ale także pełna mocy – otaczał nas opieką i był wsparciem dla naszej służby na rzecz państwa polskiego i Narodu. Symboliczna opieka patrona, który towarzyszy, czuwa, pociesza, usuwa wątpliwości i zachęca do podejmowania trudu bez lęku z pewnością będzie dodawała nam sił.
Również i dziś, gdy piszę te słowa, na stronie internetowej CBA można sobie poczytać o archaniele Gabrielu. Cytuję:
W imieniu Gabriel zawarta jest nadzieja i poczucie bezpieczeństwa. Wizerunek Archanioła umieszczony na sztandarze Centralnego Biura Antykorupcyjnego oddaje wielokulturowość dziedzictwa Rzeczpospolitej, a symbole wpisane w jego postać charakteryzują działalność służby. W brązowe, falujące włosy wpleciona jest niebieska opaska ze złotym krzyżem, symbol służby i hierarchii. Uwidacznia się to w funkcjonowaniu Biura – Szef Centralnego Biura Antykorupcyjnego jest centralnym organem administracji rządowej nadzorowanym przez Prezesa Rady Ministrów. Głowa Archanioła jest przedstawiona na tle złotej aureoli, która oznacza godność każdego człowieka i szacunek do służby funkcjonariuszy [...]. Archanioł okryty jest białą szatą i czerwonym płaszczem. Biel oznacza sumienność i bezstronność, a czerwień utożsamiana jest z oddaniem i patriotyzmem.
Ostatnie słowa brzmią jak bluźnierstwo, szczególnie jeśli skonfrontować je z faktami, o których mowa w tej książce. Nie widzieliśmy tu przecież patriotyzmu, tylko coś wręcz przeciwnego. Jeszcze zaś gorzej było z bezstronnością. Widzieliśmy zło, którego nie da się przegnać obrazkiem złotej aureoli czy nawet całego archanioła.
A co do „wielokulturowości dziedzictwa Rzeczpospolitej”, to od wieków mamy w Polsce protestantów, którzy nie kłaniają się wizerunkom świętych i aniołów, bo odrzucają kult obrazów. Podobnie jak Żydzi i muzułmanie, którzy pojawili się u nas jeszcze wcześniej niż protestanci. Od wieków mamy też ateistów, choć mogli oni u nas liczyć na jeszcze mniejszą tolerancję niż protestanci, muzułmanie i Żydzi. W ostatnich zaś dziesięcioleciach pojawiły się w Polsce miliony agnostyków. Oni również nie chcą, żeby polskie państwo kłaniało się archaniołom czy też obrazkom archaniołów.
Co więc mówi nam wiszący na stronie internetowej CBA archanioł Gabriel? Najwyraźniej to, że CBA nie służy wszystkim Polakom.
A jeśli tak, to CBA nie jest służbą polską.
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Kto pilnował pilnujących?
Bejda pod nadzorem byłej wspólniczki i przyszłego kompana
Młody pogromca komunistów pod opieką postkomunisty
Szara eminencja służb PiS-u i centrale handlowe PRL-u
Arkadiusz Kandydatowicz, tropiciel kandydatów
• Ernest przyjaźnie monitorowany
Czy istniała jakakolwiek instytucjonalna kontrola rządowa nad poczynaniami CBA?
Ernest Bejda podlegał swoim kolegom – Mariuszowi Kamińskiemu i Maciejowi Wąsikowi. Oni zaś podlegali premier Beacie Szydło, potem premierowi Mateuszowi Morawieckiemu. Kto z ramienia premierów Rzeczpospolitej monitoruje działania służb specjalnych? Robi to Departament Bezpieczeństwa Narodowego Kancelarii Prezesa Rady Ministrów (KPRM). Na stronie internetowej KPRM-u czytamy bowiem, że Departament Bezpieczeństwa Narodowego „realizuje zadania w zakresie [...] wykonywania zadań i kompetencji Prezesa Rady Ministrów lub Rady Ministrów wobec służb specjalnych”.
Zatem wypada spytać, kto kierował departamentem bezpieczeństwa narodowego, gdy Bejda stał na czele CBA. Odpowiedź zadziwia, by nie użyć mocniejszych określeń.
Gdy PiS wrócił do władzy i utworzył rząd Beaty Szydło, na czele Departamentu Bezpieczeństwa Narodowego stanęła dyrektorka Jarosława Maćkowiak:
• w latach 2002–2005, za prezydentury Lecha Kaczyńskiego w Warszawie, wiceburmistrzyni dzielnicy Mokotów z ramienia PiS-u;
• za pierwszych rządów PiS-u szefowa Departamentu Ochrony CBA, czyli podwładna Kamińskiego;
• po 2010 r. radna PiS-u w Warszawie, zasiadająca w radzie miejskiej razem z Maciejem Wąsikiem;
• w latach 2011–2016... wspólniczka Bejdy w kancelarii Ernest Bejda i Wspólnicy.
Uwaga: nie mylmy tej kancelarii z kancelarią Ernest Bejda, Barbara Kierepka i Wspólnicy. Bejda niejedną miał kancelarię. W tej pierwszej współdziałał ze swoją siostrą i z przyszłą żoną swego szefa Kamińskiego. W tej drugiej – z panią Maćkowiak, przyszłą dyrektorką Departamentu Bezpieczeństwa Narodowego, która miała go monitorować z ramienia kancelarii premiera.
Z Krajowego Rejestru Sądowego wynika, że Ernest Bejda i Jarosława Maćkowiak współpracowali blisko, poniekąd na wyłączność. Kancelaria nazywała się Ernest Bejda i Wspólnicy, ale powinna raczej nosić nazwę Ernest Bejda i Wspólniczka. Oprócz pani Maćkowiak, swej przyszłej „monitorki” w KPRM-ie, Bejda nie miał tam innych wspólników. Nikt inny nie figuruje w strukturach spółki. Nie było żadnego zarządu, żadnej rady nadzorczej, żadnego oficjalnego reprezentanta oprócz Ernesta Bejdy.
Co robiła kancelaria?
Z oświadczeń majątkowych radnej Maćkowiak wynika, że... nic. Jarosława Maćkowiak zgłaszała bowiem, że nie zarobiła w kancelarii ani grosza. „Ile zarobił Bejda, nie wiemy – nie musiał składać żadnych oświadczeń, bo nie pełnił funkcji publicznej” – napisała „Gazeta Wyborcza”, komentując tę osobliwą sytuację.
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• „Twarz służb PiS-u”, promotor z PZPR-u i mentor z niebezpiecznymi kolegami
Za rządów PiS-u funkcję dyrektora departamentu bezpieczeństwa narodowego KPRM-u pełnił również Stanisław Żaryn. Jednakże zasłynął on bardziej jako:
• rzecznik prasowy ministra Mariusza Kamińskiego;
• pełnomocnik rządu ds. bezpieczeństwa przestrzeni informacyjnej Rzeczpospolitej Polskiej;
• obrońca zoofilskiej pornografii, zaprezentowanej mediom przez ministra Kamińskiego w 2021 r.
W 2016 r. Stanisław Żaryn, gdy został rzecznikiem Mariusza Kamińskiego, miał 31 lat. Zaledwie 3 lata wcześniej ukończył studia politologiczne. Nie przeszkadzało mu to jednak mówić tonem autorytetu, gdy wypowiadał się publicznie. Ze względu na rolę rzecznika Kamińskiego Żaryn stał się czymś w rodzaju „twarzy służb PiS-u”. W tej roli próbował się prezentować jako wróg Rosji i antykomunista.
W jaki sposób Stanisław Żaryn zdobył dyplom w 2013 r.? Złożył pracę magisterską pod tytułem System cywilnego nadzoru i kontroli nad służbami specjalnymi w państwie demokratycznym. Próba oceny rozwiązań instytucjonalnych III RP. Napisał ją pod opieką... Zbigniewa Siemiątkowskiego, byłego działacza komunistycznej partii PZPR, później ministra spraw wewnętrznych i koordynatora służb specjalnych z ramienia postkomunistycznej partii SLD.
Jakież porozumienie ponad podziałami złączyło antykomunistę Żaryna z postkomunistą Siemiątkowskim? Cóż, 16 lat wcześniej Zbigniew Siemiątkowski sam uczestniczył w czymś, co wyglądało jak znacznie bardziej niezwykłe porozumienie ponad podziałami. Albowiem w 1997 r. minister Siemiątkowski oddał ogromną przysługę Jarosławowi Kaczyńskiemu. Ogłosił przed kamerami telewizji, że były esbek Jan Lesiak bezprawnie śledził i nękał niektórych polityków, w tym Kaczyńskiego. Lesiak był wówczas pułkownikiem Urzędu Ochrony Państwa (UOP, cywilne służby specjalne Rzeczpospolitej w latach 1990–2002). Tak narodziła się legenda o rzekomym prześladowaniu Jarosława Kaczyńskiego przez UOP. Pułkownik Lesiak faktycznie prowadził operacje bezprawne, które ingerowały w działalność Kaczyńskiego. Jednak te operacje nie zaszkodziły Jarosławowi Kaczyńskiemu, a wręcz ogromnie mu pomogły. Sprawa została dokładnie omówiona w książkach Kaczyński i jego pajęczyna oraz Wielkie łowy Kaczyńskiego.
Czy dawna przysługa Zbigniewa Siemiątkowskiego dla założyciela PiS-u ma jakiś związek z tym, że PiS-owski magistrant Żaryn skorzystał z opieki Siemiątkowskiego? Nie wiemy. Możemy jednak założyć, że to nie Siemiątkowski miał największy wpływ na edukację i karierę Stanisława Żaryna.
Głównym mentorem Stanisława Żaryna był zapewne jego ojciec, historyk Jan Żaryn. „W rodzinie Żarynów służba Polsce jest tradycją” – pisał w 2014 r. katolicki tygodnik „Idziemy”. A powiedzieć, że Jan Żaryn jest historykiem ultraprawicowym i PiS-owskim, to nic nie powiedzieć.
Na przykład Żaryn senior szerzy kult faszyzujących watażków z Narodowych Sił Zbrojnych (NSZ). Wielu z nich mordowało ludność cywilną podczas drugiej wojny światowej. Niektórzy wręcz polowali na Żydów. Część z bojowników NSZ-etu (osławiona Brygada Świętokrzyska) kolaborowała z Gestapo (zbrodnicza policja polityczna nazistowskiego reżimu Adolfa Hitlera). Mimo to Jan Żaryn zasiadł w radzie historycznej Związku Żołnierzy Narodowych Sił Zbrojnych. Został też prezesem zarządu stowarzyszenia Polski Komitet Budowy Pomnika Żołnierzy NSZ.
Wiceprezesem zarządu jednej i drugiej organizacji był Artur Zawisza. To działacz ultraprawicowy, poseł PiS-u w latach 2002–2007, który:
• przed 2004 r. sprzeciwiał się wejściu Polski do UE;
• w latach 2009–2014 był wspólnikiem Radia Hobby, nadającego od roku 2011 do roku 2015 polskojęzyczne audycje putinowskiego Radia Sputnik w Warszawie;
• w 2009 r. został wiceprezesem antyeuropejskiej partii Libertas Polska, założonej przez Declana Ganleya (irlandzki przedsiębiorca, który zarabiał miliony w Rosji);
• w 2012 r. wystąpił publicznie podczas Marszu Niepodległości i podczas swojego przemówienia zasugerował, że istnieje możliwość odzyskania Wilna i Lwowa dla Polski (co oznaczałoby m.in. korzystną dla Kremla wojnę polsko-ukraińską);
• jako menedżer działa w biogazowych spółkach z grupy Green Energy, gdzie współpracuje z Wiesławem Różańskim, prezesem Unii Producentów i Pracodawców Przemysłu Mięsnego, który w 2014 r. występował jako rzecznik eksporterów polskiego mięsa do Rosji.
Kto jeszcze towarzyszył Janowi Żarynowi w zarządzie Polskiego Komitetu Budowy Pomnika Żołnierzy NSZ? Narodowiec Zbigniew Lipiński, współpracownik prorosyjskiego czasopisma „Myśl Polska”. Na łamach „Myśli Polskiej” Lipiński m.in. opublikował wywiad z ulubionym bohaterem tego periodyku, Mateuszem Piskorskim, obecnie oskarżonym o szpiegostwo na rzecz Rosji. Wywiad zatytułowany Zmiana wystąp! promował prokremlowską partię polityczną Zmiana, założoną przez Piskorskiego.
Tyle o Żarynie seniorze, wróćmy do juniora. W styczniu 2024 r., po utracie władzy przez PiS, Żaryn został współpracownikiem prezydenta Andrzeja Dudy. Tego samego dnia Duda uczynił swoimi doradcami Stanisława Żaryna i Błażeja Pobożego. Zatem dwóch ludzi, którzy publicznie bronili zoofilskiej pornografii Mariusza Kamińskiego.
Od lipca 2024 r. Stanisław Żaryn pełni funkcję prezesa zarządu Fundacji Instytut Bezpieczeństwa Narodowego, gdzie wiceprezesem jest Ernest Bejda. Podkreślę: to ten sam Bejda, którego działania Żaryn wcześniej miał monitorować jako dyrektor Departamentu Bezpieczeństwa Narodowego.
„Najpierw nadzorowany przez byłą koleżankę z kancelarii, potem przez przyszłego kolegę z fundacji, Ernest Bejda miał najwyraźniej wielkie szczęście do nadzorców” – tak opisałby to powieściopisarz z zamiłowaniem do ironii.
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• Zdobywca stołków i szczucie na Tuska
Według nieoficjalnych źródeł w Departamencie Bezpieczeństwa Narodowego KPRM-u rolę szarej eminencji próbował odgrywać Arkadiusz Puławski. To filolog i tłumacz z zawodu, który awansował w kancelarii premiera za rządów PiS-u. Awansował i awansował, aż został wiceszefem departamentu bezpieczeństwa.
Puławski trafił też do tzw. komisji Lex Tusk. Chodzi o Państwową Komisją do spraw badania wpływów rosyjskich na bezpieczeństwo wewnętrzne Rzeczypospolitej Polskiej w latach 2007–2022. PiS-owska większość sejmowa utworzyła komisję Lex Tusk w 2023 r. po to, żeby:
• tuszować rosyjskie związki PiS-u i sojuszników;
• fałszywie przedstawiać prozachodnich polityków ówczesnej opozycji jako prorosyjskich;
• prowadzić nagonkę na Donalda Tuska i jego zwolenników;
• wykluczyć Tuska i jego współpracowników z polityki jako rzekomych zwolenników Rosji.
Rzecz jasna, Arkadiusz Puławski został członkiem komisji Lex Tusk z ramienia PiS-u. Przy tej okazji PiS-owski klub parlamentarny przedstawił następującą rekomendację:
Arkadiusz Puławski (ur. 30 kwietnia 1984 r.) – filolog ze specjalizacją tłumaczeniową. Od lipca 2016 r. pracownik Departamentu Bezpieczeństwa Narodowego KPRM, najpierw jako główny specjalista, potem radca, a obecnie z-ca dyrektora. Obszary pracy i zainteresowania zawodowego:
• służby specjalne;
• zarządzanie kryzysowe;
• polityka obronna;
• obsługa kolegium do spraw służb specjalnych;
• wsparcie pełnomocnika Rządu ds. bezpieczeństwa przestrzeni informacyjnej RP [czyli Stanisława Żaryna – przyp. T.P.] w zakresie: białego wywiadu, kształtowania zaufania społecznego do struktur bezpieczeństwa państwa, komunikowania działań służb RP, rozbijania i identyfikacji przejawów walki informacyjnej aparatu służb Federacji Rosyjskiej i Republiki Białorusi.
Słuchacz dwóch studiów podyplomowych na Akademii Sztuki Wojennej „działania analityczno-informacyjne w obszarze bezpieczeństwa państwa” i „służby specjalne”. Posiada poświadczenie bezpieczeństwa osobowego do klauzuli ściśle tajne wydane przez ABW. Zarówno wykształcenie, bogate doświadczenie zawodowe, a także wysoki poziom wiedzy merytorycznej oraz nieskazitelność charakteru dają gwarancje należytego wypełnienia przez Pana Arkadiusza Puławskiego funkcji członka Państwowej Komisji do spraw badania wpływów rosyjskich na bezpieczeństwo wewnętrzne Rzeczypospolitej Polskiej w latach 2007–2022.
• Handel nad przepaścią i wywiad wojskowy
Główny specjalista, potem radca, wreszcie wiceszef Departamentu Bezpieczeństwa Narodowego Kancelarii Prezesa Rady Ministrów... Filolog i tłumacz Arkadiusz Puławski wysoko zaszedł w rządzie PiS-u.
Czy pomogły koneksje rodzinne? Pytanie zasadne, bo Arkadiusz Puławski jest synem ustosunkowanego menedżera Mieczysława Puławskiego, któremu PiS powierzył jedną z największych polskich spółek. Puławski junior korzystał zaś ze wsparcia ojca i matki na początku swej kariery. Państwo Puławscy mają bowiem nieruchomość przy ul. Poprawnej w Warszawie. I pod tym samym adresem ich syn zarejestrował niegdyś działalność gospodarczą pod nazwą Arkadiusz Puławski Profesjonalne Tłumaczenia i Nauka Języków.
Tymczasem Mieczysław Puławski, ojciec Arkadiusza:
• za pierwszych rządów PiS-u wszedł do struktur wielkiego państwowego koncernu PGNiG (Polskie Górnictwo Naftowe i Gazownictwo, wspominany już w tej książce gigant, który kupował gaz z Rosji);
• w 2005 r. zasiadł w radzie nadzorczej PGNiG, gdzie pozostał do lipca 2013 r.;
• od lipca do października 2006 r. pełnił obowiązki prezesa zarządu PGNiG.
Co robił wcześniej Mieczysław Puławski?
Instytut Pamięci Narodowej przechowuje zmikrofilmowaną esbecką teczkę o sygnaturze IPN BU 01967/1147. Teczka zawiera dokumenty dotyczące PRL-owskiej przeszłości Mieczysława Puławskiego. Powstała dlatego, że w 1988 r. komunistyczne Ministerstwo Współpracy Gospodarczej z Zagranicą postanowiło wysłać Mieczysława Puławskiego za granicę.
Chodziło o roczny staż w bardzo ważnej placówce, jaką było biuro radcy handlowego przy ambasadzie PRL-u w Niemczech Zachodnich (RFN). Komunistyczne władze Polski uważały ten kraj za wroga numer dwa (po Stanach Zjednoczonych, które były wrogiem numer jeden). Zarazem jednak rozpaczliwie szukały zarobku w handlu z wrogiem, gdyż gospodarka PRL-u osuwała się w przepaść. Jak łatwo się domyślić, reżim wysyłał do biura radcy handlowego w RFN-ie tylko najbardziej zaufanych ludzi.
Rzecz jasna, zanim Mieczysław Puławski wyjechał do wrogiego kraju, Ministerstwo Współpracy Gospodarczej z Zagranicą poprosiło esbeków o zgodę. A jeśli sformułować to ówczesnym językiem, wystąpiło o „zaopiniowanie wyjazdu”. Przy tej okazji Mieczysław Puławski wypełnił szczegółowy kwestionariusz osobowy, podobnie jak jego żona. Oboje zgłosili, że mają syna Arkadiusza, który urodził się 30 kwietnia 1984 r.
Puławski senior opowiedział też dużo o sobie. Podał, że w latach 1970––1972 pracował w Towarzystwie Handlu Międzynarodowego DAL. To jedna z PRL-owskich centrali handlu zagranicznego infiltrowanych przez wywiad zagraniczny. Przyznaje to także PiS-owski ideolog Andrzej Zybertowicz w swojej najsłynniejszej pracy naukowej, zatytułowanej Przemoc „układu” na przykładzie sieci biznesowej Zygmunta Solorza. Zybertowicz pisze, że DAL była „w latach 70. i 80. przykrywką wywiadu PRL”. Z innych źródeł wiemy, że Towarzystwo Handlu Międzynarodowego DAL utrzymywało kontakty z Sowietami, a nawet z sowiecką armią. Aczkolwiek więzi te najsilniejsze były w pierwszych dekadach PRL-u. Do 1958 r. DAL zaopatrywało Północną Grupę Wojsk Armii Radzieckiej w żywność i paszę dla zwierząt.
W esbeckim kwestionariuszu wypełnionym przez Mieczysława Puławskiego czytamy, że Puławski senior wcześniej wyjeżdżał:
• do komunistycznych Niemiec Wschodnich (w 1971 r., wyjazd służbowy w ramach pracy dla Towarzystwa Handlu Międzynarodowego DAL);
• do Niemiec Zachodnich (w latach 1975 i 1980, za pierwszym razem jako delegat reżimowego Zrzeszenia Studentów Polskich, za drugim razem w celach naukowych);
• do Austrii (w 1986 r., wyjazd służbowy zorganizowany przez inną centralę handlowo-wywiadowczą, mianowicie Polservice).
Teczka Mieczysława Puławskiego zawiera również oficjalną opinię na temat Puławskiego seniora, wystawioną przez główną PRL-owską uczelnię ekonomiczną – Szkołę Główną Planowania i Statystyki (dziś Szkoła Główna Handlowa). Czytamy w niej:
Dr Mieczysław Puławski zatrudniony jest w SGPiS od 1 sierpnia 1972 r., obecnie na stanowisku adiunkta w Katedrze Finansów Handlu Zagranicznego [...], dr Puławski osiąga godne podkreślenia wyniki, które uhonorowane zostały m.in. nagrodami Ministra Nauki i Szkolnictwa Wyższego oraz Rektora SGPiS. Dr Puławski [...] od czerwca 1982 r. do maja 1988 r. był zatrudniony w Zespole Ekspertów Naukowych Narodowego Banku Polskiego pełniąc funkcję doradcy Prezesa NBP [...]. Dr Puławski aktywnie uczestniczy w szkoleniu i doskonaleniu kadr dla potrzeb handlu zagranicznego, od lat współpracując z Centrum Doskonalenia Kadr Ministerstwa Współpracy Gospodarczej z Zagranicą. Był m.in. współorganizatorem studium dla kandydatów do pracy w spółkach zagranicznych z udziałem kapitału polskiego.
Kolejne informacje znajdujemy w piśmie, które esbecki kapitan Włodzimierz Bartnicki, wiceszef Wydziału III Stołecznego Urzędu Spraw Wewnętrznych, wysłał do naczelnika Wydziału X Departamentu I MSW (wywiad zagraniczny PRL-u). Czytamy tam, że Mieczysław Puławski:
• „pochodzi z rodziny robotniczej” (komuniści przywiązywali ogromną wagę do pochodzenia społecznego, m.in. wierzyli, że ktoś z robotniczej rodziny nie da się łatwo zwieść „ideologicznym wpływom Zachodu”);
• pracował w DAL „na stanowisku handlowca w Dziale Transakcji Ponadplanowych”.
Co nam mówi ta ostatnia wzmianka? Komuniści wierzyli, że całą działalność produkcyjną i gospodarczą można podporządkować sztywnemu i narzuconemu odgórnie planowi. Jednak w handlu z liberalnym Zachodem musieli się wykazywać pewną elastycznością. Najwyraźniej już na początku lat 70. mieli dość zaufania do dwudziestokilkuletniego Puławskiego, żeby powierzyć mu tak „elastyczne” stanowisko, twarzą w twarz z nieprzewidywalnym kontrahentem, było nie było wrogiem.
Jeszcze ciekawiej brzmi pismo, jakie w tym samym czasie dostał wicenaczelnik Wydziału X Departamentu I MSW od komandora Stanisława Terleckiego z Zarządu II Sztabu Generalnego (wywiad wojskowy PRL-u).
Komandor Terlecki należał do najwyżej postawionych oficerów wywiadu wojskowego. Zarządzał bowiem Oddziałem C. Zatem odpowiadał m.in. za kraje europejskie i pozaeuropejskie, ataszaty wojskowe, szyfry, Oddział Studiów Specjalnych, Zakład Techniki Specjalnej, Agenturalny Wywiad Strategiczny, Agenturalny Wywiad Operacyjny (w Gdańsku, Szczecinie i we Wrocławiu).
Cytuję pismo komandora Terleckiego: „[...] w sprawie Ob.[ywatela] Mieczysława Puławskiego s.[yna] Stanisława, uprzejmie informuję, że posiadane przez nas dokumenty zniszczono, z kandydata zrezygnowano i odblokowano w Biurze C MSW 20.03.1985”.
Co to znaczy? To znaczy, że wywiad wojskowy PRL-u do marca 1985 r.:
• planował zwerbować Mieczysława Puławskiego jako konfidenta;
• dlatego „zablokował” Puławskiego w Biurze C MSW (centralna esbecka kartoteka i archiwum);
• inaczej mówiąc, oznaczył Puławskiego w ewidencji SB jako swojego potencjalnego agenta, aby oddalić od niego ewentualnych esbeckich werbowników (SB i wojskowe służby zazwyczaj nie podbierały sobie nawzajem konfidentów);
• jednak w marcu 1985 r. zrezygnował z pomysłu zwerbowania Puławskiego;
• wtedy „odblokował” możliwość werbowania Puławskiego przez ewentualnych werbowników z SB.
Oczywiście, bycie kandydatem na konfidenta jeszcze nie oznacza, że ktoś był konfidentem. Byli tacy kandydaci, którzy donosili, jeszcze zanim ich oficjalnie zwerbowano. Byli mądrzejsi kandydaci, którzy umieli wymigać się od współpracy. I byli kandydaci odważni, którzy mówili funkcjonariuszom PRL-owskich służb: „Dajcie mi święty spokój”.
Czyżby nie wiedział o tym Arkadiusz Puławski, syn Mieczysława, gdy w czerwcu 2024 r. spróbował napiętnować zasłużonego dyplomatę Tomasza Chłonia? Zasłużonego i sprawdzonego na jednym z najtrudniejszych odcinków, dodajmy, gdyż Chłoń m.in. kierował biurem NATO w Moskwie.
Otóż w serwisie społecznościowym X (dawniej Twitter) Puławski junior:
• udostępnił tweet PiS-owskiej propagandzistki Doroty Kani o treści: „Członek Komisji ds wpływów rosyjskich Donalda Tuska - Tomasz Chłoń. Kandydat na tajnego współpracownika Zarządu II Sztabu Generalnego ps. Renzo”.
• dopisał do tweeta Kani następujące zdanie: „A on jest od 14 maja pełnomocnikiem min. Sikorskiego ds. przeciwdziałania dezinformacji międzynarodowej”.
Bardzo chciałbym wiedzieć, co Puławski senior myśli o wpisie Puławskiego juniora. Jeszcze zaś bardziej chciałbym wiedzieć, dlaczego wywiad wojskowy zniszczył akta Mieczysława Puławskiego. Dokumenty kandydatów na konfidentów zazwyczaj przechowywano. Przecież zawsze mogły się przydać.
Jednego możemy być pewni. Jeśli naprawdę zniszczono akta, to zrobiono to z dobrze przemyślanych powodów. Przecież komandor Stanisław Terlecki, który zajmował się Mieczysławem Puławskim z ramienia wywiadu wojskowego, był oficerem zdolnym i doświadczonym. W wieku 31 lat został wysłany na najważniejszą placówkę służbową, mianowicie do Attachatu Wojskowego przy Ambasadzie PRL w Waszyngtonie. Służył tam od 1968 r. do 1972 r. Potem szpiegował na Bliskim Wschodzie. A w 1976 r. szkolił się w Moskwie. Ukończył dwumiesięczny kurs na Akademii Dyplomatycznej ZSRR.
• Prezes Jaskóła i muzycy od rosyjskiej ropy
Jak sobie radził Mieczysław Puławski, ojciec Arkadiusza, po upadku komunizmu? Nadal wiedział, gdzie stoją konfitury. W latach 2010–2012 zasiadał w radzie nadzorczej Polimexu Mostostal. Prezesem tej spółki był wówczas Konrad Jaskóła, który wcześniej prezesował w Petrochemii Płock.
W tej ostatniej roli prezes Jaskóła zasłynął przychylnością dla Wiaczesława Smołokowskiego (znanego też jako Sławomir Smołokowski i Sławomir Smołkowski) oraz Grigorija Jankilewicza (znanego też jako Grzegorz Jankielewicz i Gregory Jankilevitsch). To dwaj przybysze z postsowieckiego Wschodu o barwnych życiorysach, którzy importowali ropę naftową do Polski. W latach 80. zarabiali na życie, grając na gitarze i pianinie w moskiewskich restauracjach i klubach. Wyemigrowali do naszego kraju, ale nie zerwali więzi z Rosją. Sprzedawali tam zachodnie towary, aż nagle znalazł się potencjalny kontrahent z Syberii, który zaoferował im ropę. Obaj muzycy-handlowcy z jakiegoś powodu przestraszyli się tej oferty. Zaklinali się, że nic nie wiedzą o ropie naftowej. Ale potencjalny kontrahent nie dawał za wygraną. „Był przekonujący. Powiedział, że będziemy się razem uczyć” – wspominał później Jankilewicz.
Ta syberyjska historia przypomina bardzo polską opowieść o Andrzeju Gąsiorowskim i Bogusławie Bagsiku, dwóch muzykach, którzy zajęli się handlem i nagle stali się szefami wielkiej aferalnej spółki Art-B. A stało się tak dzięki grupie anonimowych specjalistów z PRL-owskich centrali handlu zagranicznego, którzy myśleli za Bagsika i Gąsiorowskiego (sprawa została opisana w książce Kaczyński i jego pajęczyna).
Brzmi to trochę tak, jak gdyby rosyjskie i PRL-owskie służby specjalne działały według tego samego schematu. Jak gdyby szukały sobie drobnych biznesmenów:
• na tyle pazernych, żeby zgodzili się być figurantami w ogromnych spółkach mnożących pieniądze i wpływy służb;
• na tyle malowniczych, żeby media koncentrowały się na „artystycznej osobowości” marionetki i nie pytały, kto jest lalkarzem.
Tak czy inaczej, gitarzysta i pianista z moskiewskich restauracji stali się potentatami paliwowego importu w Polsce. Stworzyli cypryjską spółkę J&S i polską spółkę J&S Energy, stanowiące trzon Grupy J&S, która:
• dostarczała ropę z Rosji do Polski;
• dominowała wśród dostawców rosyjskiej ropy do polskich rafinerii.
Jakie biznesy prezes Jaskóła, kolega Puławskiego seniora, robił z Wiaczesławem Smołokowskim i Grigorijem Jankilewiczem?
W 1997 r. Jaskóła jest prezesem Petrochemii Płock, która podpisuje wówczas długoterminowy kontrakt z cypryjską firmą J&S. W ten sposób Grupa J&S zostaje głównym dostawcą rosyjskiej ropy do płockiej rafinerii. A zaraz potem, w latach 1998–2000 Petrochemia Płock łączy się z Centralą Produktów Naftowych (CPN). Tak powstaje Polski Koncern Naftowy Orlen.
Kontrakt podpisany przez prezesa Jaskółę obciąża więc rodzący się wówczas Orlen, uzależniając go od Rosji oraz J&S. W 2005 r. Jaskóła musi się z tego tłumaczyć przed sejmową komisją śledczą do spraw Orlenu. Broni się, twierdząc, jakoby Smołokowski i Jankilewicz byli wiarygodnymi partnerami. „Jaskóła nie potrafił przekonująco wytłumaczyć, dlaczego Petrochemia zrezygnowała z dostaw ropy poprzez państwowy CIECH, który w odróżnieniu od J&S (zarejestrowanej na Cyprze) płaciłby w Polsce podatki” – pisze wówczas Wojciech Czuchnowski w „Gazecie Wyborczej”.
• Miłośnicy tradycji AK i PRL
Co obecnie robi Mieczysław Puławski? W dniu 1 marca 2024 r. Puławski senior zasiadł w zarządzie warszawskiego Stowarzyszenia Żołnierzy Armii Krajowej „Żywiciel” i Miłośników Ich Tradycji.
Tego samego dnia prezesem tej organizacji został 93-letni Bogusław Kamola:
• w latach 1952–1955 radca w II Zespole Prezydium Rady Ministrów (stalinowski rząd PRL-u);
• od 1957 r. pracownik Centrali Handlu Zagranicznego Metalexport, infiltrowanej, monitorowanej i wykorzystywanej przez wywiad PRL-u;
• od 1960 r. członek komunistycznej partii rządzącej PZPR;
• członek egzekutywy organizacji partyjnej PZPR w Metalexporcie;
• w latach 1961–1965 kierownik działu w biurze radcy handlowego przy ambasadzie PRL-u na komunistycznej Kubie (odpowiadał za koordynację eksportu polskich centrali inwestycyjnych);
• w latach 1965–1971 zastępca kierownika działu w Przedsiębiorstwie Handlu Zagranicznego Universal (kolejna PRL-owska centrala handlu zagranicznego, infiltrowana, monitorowana i wykorzystywana przez wywiad);
• w latach 1971–1975 drugi sekretarz ambasady PRL-u w Kolumbii (a zarazem pierwszy sekretarz organizacji partyjnej PZPR w tej ambasadzie);
• w latach 1976–1977 wicedyrektor departamentu eksportu w Ministerstwie Przemysłu Maszyn Ciężkich i Rolniczych;
• w 1977 r. mianowany dyrektorem polskiego oddziału Spółki „Toolmex–Polmach” (związanej z Metalexportem);
• w latach 1986–1988 attaché handlowy przy ambasadzie PRL-u w Etiopii;
• w listopadzie 1988 r. powołany na radcę handlowego tej ambasady.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://orka.sejm.gov.pl/Druki9ka.nsf/0/7A0E049EAC840655C1258A1B002C9CCC/%24File/3616.pdf
→ https://m.yelp.com/biz/arkadiusz-pu%C5%82awski-profesjonalne-t%C5%82umaczenia-i-nauka-j%C4%99zyk%C3%B3w-warszawa
→ https://www.goldenline.pl/arkadiusz-pulawski/#b25c
→ https://www.goldenline.pl/arkadiusz-pulawski/
→ https://rejestr.io/osoby/905925/mieczyslaw-pulawski
→ https://repozytorium.umk.pl/bitstream/handle/item/1185/A._Zybertowicz%2C_Przemoc_układu_na_przykładzie_sieci_biznesowej_Zygmunta_Solorza.pdf?sequence=1
→ http://jbc.jelenia-gora.pl/Content/16899/Armia%20radziecka.pdf
→ https://x.com/arpulawski/status/1798389424423829570
→ https://katalog.bip.ipn.gov.pl/informacje/14334
→ https://rejestr.io/krs/22460/polimex-mostostal/powiazania?m=wszystkie
→ https://wiadomosci.wp.pl/jaskola-kontrakt-z-j-s-byl-korzystny-6037646487041153a
→ https://wiadomosci.wp.pl/jaskola-spolka-j-s-byla-wiarygodnym-partnerem-6039120550167169a
→ https://wiadomosci.gazeta.pl/wiadomosci/7,114873,2702870.html
→ https://rejestr.io/krs/259941/stowarzyszenie-zolnierzy-armii-krajowej-zywiciel-i-milosnikow-ich-tradycji/powiazania?m=wszystkie
→ https://katalog.bip.ipn.gov.pl/informacje/674991
→ https://www.nik.gov.pl/kontrole/wyniki-kontroli-nik/pobierz,px_2005013.pdf,typ,k.pdf
Książki
→ Andrzej Zybertowicz, Przemoc „układu”: O peerelowskich korzeniach sieci biznesowej Zygmunta Solorza [w:] Transformacja podszyta przemocą: o nieformalnych mechanizmach przemian instytucjonalnych, pod red. Radosława Sojaka i Andrzeja Zybertowicza, UMK, Toruń 2008.
Akta Instytutu Pamięci Narodowej
→ IPN BU 01967/1147
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• Witold Marczuk, pierwszy PiS-owski szef ABW
Przechodzimy do służby, której PiS zadał najwięcej ciosów, jeśli nie liczyć kontrwywiadu wojskowego. Zapewne nie przypadkiem chodzi o służbę, która też odpowiada za kontrwywiad.
Rzecz jasna, mowa o Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego (ABW). Gdy PiS doszedł do władzy po raz pierwszy w 2005 r., szefem tej kluczowej służby uczynił wspomnianego już Witolda Marczuka. To ten sam Marczuk, który w pierwszej połowie lat 90.:
• promował Mariusza Kamińskiego w Głównym Urzędzie Celnym;
• usłyszał zarzut zaniedbania i spowodowania straty dla skarbu państwa w wysokości 8 milionów złotych;
• nie stanął jednak przed sądem, gdyż sprawę umorzono.
Inne, jeszcze groźniej brzmiące zarzuty postawiono Witoldowi Marczukowi w następnej dekadzie. I chodziło o jego dokonania w roli szefa ABW. W 2009 r. prokuratura zarzuciła mu nadużycie władzy w związku z głośną i tragiczną sprawą. Sprawa ta naraziła na szwank morale i wizerunek ABW w sposób więcej niż poważny.
Mowa o śmierci byłej ministry gospodarki przestrzennej i budownictwa Barbary Blidy, która zginęła podczas zatrzymania przez Agencję Bezpieczeństwa Wewnętrznego. Stało się to w 2007 r., gdy Marczuk już nie był szefem ABW. Dlaczego więc postawiono mu zarzuty?
O tym za chwilę. Najpierw rzućmy okiem na początki kariery Witolda Marczuka.
• Z Lechem Kaczyńskim i Wąsikiem
Witold Marczuk pochodzi z Lublina, gdzie urodził się w 1953 r. Ukończył Wydział Biologii i Nauk o Ziemi na Uniwersytecie Gdańskim w 1977 r. (zgłębiał tam oceanografię). Następnie zaczął pracować w instytucji ściśle związanej z establishmentem PRL-owskiego reżimu. Mowa o Polskim Związkiem Łowieckim (PZŁ). W latach 1978–1980 Marczuk kierował Ośrodkiem Hodowli Zwierzyny PZŁ w Gradowie.
Jednak w maju 1981 r. wstąpił do największej opozycyjnej organizacji NSZZ „Solidarność”, wówczas od pół roku legalnej.
Gdy zaś w grudniu 1981 r. komuniści wprowadzili stan wojenny i zdelegalizowali „Solidarność”, Marczuk zachował się bardzo odważnie. 17 grudnia poszedł do milicjantów, którzy obstawili Stocznię Gdańską, i wręczył jednemu z nich gazetkę „Niezależny Serwis Informacyjny Solidarności”. Został za to aresztowany i skazany na 3 lata więzienia przez Sąd Marynarki Wojennej w Gdyni. Przebywał w areszcie śledczym w Gdańsku, potem w zakładach karnych (Koronowo i Potulice), skąd znów wrócił do gdańskiego aresztu śledczego. Nie był więźniem pokornym. Wielokrotnie karano go dyscyplinarnie, m.in. pozbawieniem prawa do korespondencji na okres miesiąca.
Jednak w listopadzie 1982 r. izba wojskowa Sądu Najwyższego uchyliła wyrok Witolda Marczuka, a jego sprawę przekazano do pierwszej instancji w celu ponownego rozpoznania. W styczniu 1983 r. Sąd Marynarki Wojennej w Gdyni zmniejszył wyrok do półtora roku więzienia. W kwietniu 1983 r. Marczuka zwolniono warunkowo, wyznaczając rok okresu próbnego.
Witold Marczuk nie zaprzestał działać w podziemiu. Jeśli wierzyć oficjalnym życiorysom, robił to na imponującą skalę. Rozwieszał transparenty „Solidarności” nad głównymi ulicami Trójmiasta. Był szefem kolportażu wydawnictw podziemnych. Organizował spotkania i lokale. Odpowiadał też za przepływ informacji pomiędzy różnymi komórkami podziemia. Próbował swych sił w działalności, którą można nazwać kontrwywiadowczą. Prowadził bowiem nasłuch łączności radiowej, za której pomocą komunikowali się ze sobą funkcjonariusze komunistycznej SB.
Mimo to ani w oficjalnych życiorysach, ani też w katalogu IPN-u nie ma mowy o tym, żeby prokuratorzy i esbecy po 1984 r. postawili Marczukowi nowe zarzuty lub chociaż go aresztowali.
W latach 1981–1984 Witold Marczuk pracował jako młodszy asystent w Pracowni Bakteriologii Klinicznej Instytutu Patologii w Gdańsku. A w latach 1983–1988 dorabiał w jednej z gdańskich spółdzielni remontowo-budowlanych.
W latach 80. Marczuk poznał dobrze Lecha Kaczyńskiego. Ta znajomość zaowocowała w Trzeciej Rzeczpospolitej:
• gdy bracia Kaczyńscy na początku lat 90. rządzili kancelarią prezydenta Lecha Wałęsy, Witold Marczuk został dyrektorem departamentu w prezydenckim Biurze Bezpieczeństwa Narodowego;
• gdy Lech Kaczyński stanął na czele Najwyższej Izby Kontroli, doradzał mu Witold Marczuk;
• gdy Lech Kaczyński zasiadł w fotelu prezydenta Warszawy w 2002 r., Witold Marczuk został komendantem warszawskiej straży miejskiej.
Kto był wówczas zastępcą Marczuka? Maciej Wąsik, przyboczny Mariusza Kamińskiego. Wąsik, jak wiemy, lubił słuchać nagrań. Marczuk zaś lubił filmiki. To zamiłowanie wiąże się z zarzutami, które postawiła mu prokuratura.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://encysol.pl/es/encyklopedia/biogramy/17514,Marczuk-Witold.html
→ https://katalog.bip.ipn.gov.pl/informacje/564724
• Śledźcie, groźcie, zatrzymujcie, w telewizji także szczujcie
W 2005 r. PiS po raz pierwszy zaczyna rządzić Polską. Wtedy Witold Marczuk przestaje być komendantem miejskich strażników i zostaje szefem Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego. Odpowiada za walkę ze szpiegami, terrorystami oraz najgroźniejszymi gangsterami i aferzystami, których działalność może zagrażać podstawom państwa.
Marczuk pełni tę funkcję krótko, od listopada 2005 r. do września 2006 r. Ma jednak pewne dokonania.
Po pierwsze, odtajnia wybrane akta z tzw. szafy Lesiaka. Chodzi o pułkownika Jana Lesiaka, funkcjonariusza SB i Urzędu Ochrony Państwa (UOP, cywilne służby specjalne RP w latach 1990–2002). A przede wszystkim chodzi o dokumenty:
• wytworzone przez Lesiaka i innych byłych esbeków służących w UOP-ie;
• korzystne dla Jarosława Kaczyńskiego i PiS-u, ponieważ tworzące fałszywe wrażenie, jakoby Kaczyński był prześladowany przez byłych esbeków;
• pomagające zatuszować to, że Jarosław Kaczyński w 1981 r. zaproponował esbeckiemu kapitanowi Marianowi Śpitalniakowi, że w przyszłości może udzielać mu informacji.
Cała sprawa została dokładnie opisana w książkach Kaczyński i jego pajęczyna oraz Wielkie łowy Kaczyńskiego. Rzecz jasna, odtajniając wybrane dokumenty z szafy Lesiaka, Marczuk pomaga szerzyć legendę o rzekomej wrogości esbeków wobec Jarosława Kaczyńskiego.
Po drugie, Witold Marczuk przyczynia się do jednej z najgłośniejszych kompromitacji ABW. Przygotowuje bowiem zatrzymanie byłej ministry Barbary Blidy. Zatrzymanie, które PiS-owski następca Marczuka, Bogdan Święczkowski, przeprowadził później z tragicznym skutkiem.
Podczas tych przygotowań Witold Marczuk każe oficerom ABW, aby sfilmowali zatrzymanie Blidy i przekazali je mediom. To jeden z pierwszych sygnałów, które świadczą o tym, że PiS już wtedy pragnie rządzić Polską po putinowsku. Zanim bowiem Putin zaczął mordować przeciwników politycznych, linczował ich medialnie. I używał do tego funkcjonariuszy służb specjalnych.
Po śmierci Blidy i zmianie władzy sprawą filmiku Marczuka zajmuje się prokuratura. W 2009 r. Marczukowi postawione zostają zarzuty przekroczenia uprawnień i działania na szkodę interesu publicznego.
– [Wprowadzony przez Marczuka] tryb i zasady rejestracji czynności ABW nie miał podstawy prawnej, nie znajdował też oparcia w regulacjach dopuszczających możliwość rejestracji obrazu i dźwięku, wynikających z Kodeksu postępowania karnego, ustawy o ABW i Agencji Wywiadu – mówi dziennikarzom rzecznik prokuratury Krzysztof Kopania.
Jednak i to uchodzi Witoldowi Marczukowi na sucho. A dlaczego we wrześniu 2006 r. odwołano go ze stanowiska szefa ABW?
– Premier uznał, że na nowym stanowisku służbowym będę bardziej przydatny – tak na to pytanie odpowiada Marczuk w 2009 r., gdy zeznaje przed sejmową komisją śledczą badającą śmierć Barbary Blidy.
Kto jest premierem Rzeczpospolitej we wrześniu 2006 r., gdy Witold Marczuk przechodzi z ABW na nowe stanowisko? Jarosław Kaczyński.
O jakie nowe stanowisko chodzi? Otóż Marczuk zostaje pełnomocnikiem rządu do spraw utworzenia Służby Wywiadu Wojskowego.
Wiąże się to ze zniszczeniem Wojskowych Służb Informacyjnych (WSI) przez Antoniego Macierewicza. WSI stanowiły wywiad i kontrwywiad polskiej armii. Nie działały idealnie, wymagały jednak reformy, a nie likwidacji. Po zniszczeniu WSI PiS-owcy utworzyli w ich miejsce dwie oddzielne służby – Służbę Wywiadu Wojskowego (SWW) i Służbę Kontrwywiadu Wojskowego (SKW). Macierewicz zajął się tworzeniem SKW, a SWW odstąpił Marczukowi. Ten zaś z pełnomocnika do spraw utworzenia Służby Wywiadu Wojskowego został jej szefem, gdy już ją utworzył. Na szczęście nie porządził nią długo. Przestał kierować SWW w styczniu 2008 r. Zatem krótko po tym, jak władzę przejęła prozachodnia Platforma Obywatelska.
Dlaczego napisałem: „Na szczęście nie porządził nią długo”? Dlatego, że Witold Marczuk w roli szefa SWW – podobnie jak Macierewicz w SKW – zasłynął szkodliwymi czystkami. Wyrzucał doświadczonych oficerów i zostawiał ich bez przydziału.
To znaczy, że Marczuk współtworzył bardzo niebezpieczną sytuację, w której:
• nowe służby wojskowe traciły kapitał wiedzy i umiejętności;
• niektórzy z porzuconych oficerów mogli poczuć pokusę, żeby sprzedać ten kapitał obcym służbom.
Co więc mówi nam o Witoldzie Marczuku jego życiorys zawodowy w latach 2005–2007? Nasuwa się skojarzenie z działaniem sapera. Aczkolwiek nie tego, co rozbraja ładunki wybuchowe i ratuje budynki przed zniszczeniem, tylko wręcz przeciwnie – konsekwentnego i skutecznego fachowca od demolki. Jeśli trzeba, zmieni zbrojną twierdzę w kupę gruzu. Jeśli trzeba, wykopie jamę w odpowiednim miejscu, żeby ktoś inny mógł podłożyć bombę.
Sprawiedliwość każe przyznać, że Marczuk potrafi nie tylko niszczyć. Swoją osobistą karierę konstruował w sposób imponujący. W PRL-u uzyskał stopień podporucznika jako rezerwista armii, ponieważ ukończył Szkołę Oficerów Rezerwy (podobnie jak setki tysięcy polskich mężczyzn, gdyż takie przeszkolenie obowiązywało studentów). Gdy zostawał szefem ABW, był porucznikiem. Dwa lata później odchodził z SWW jako generał brygady.
W tym wyścigu o stopnie Witold Marczuk nie był odosobniony. Grzegorz Ocieczek, wiceszef ABW w czasie pierwszych rządów PiS-u, w ciągu 2 lat służby awansował z szeregowego na pułkownika. W następnych rozdziałach do Grzegorza Ocieczka jeszcze wrócimy.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://encysol.pl/es/encyklopedia/biogramy/17514,Marczuk-Witold.html
→ https://web.archive.org/web/20140916213430/http://ludzie.wprost.pl/sylwetka/Witold-Marczuk/
→ https://wiadomosci.wp.pl/komisja-ds-sluzb-specjalnych-chce-odtajnienia-szafy-lesiaka-6036605051298945a
→ https://tvn24.pl/polska/bylemu-szefowi-abw-groza-trzy-lata-za-sprawe-blidy-ra113693-ls3698526
→ https://orka.sejm.gov.pl/Biuletyn.nsf/0/CA9E274AFD4146F9C12576DB003A9E3B/$file/0282806.pdf
→ https://wyborcza.pl/7,75398,22079127,w-poltora-roku-z-kaprala-na-pulkownika-szef-abw-awansowal-o.html
Książki
→ Tomasz Piątek, Kaczyński i jego pajęczyna, Arbitror, Warszawa 2023.
→ Tomasz Piątek, Wielkie łowy Kaczyńskiego, Arbitror, Warszawa 2023.
• Biznesmen-magik i Zakon Maltański
Witold Marczuk miał też w swojej karierze epizod biznesowy. Epizod niezwykły i trudny do opisania. W tym przypadku bowiem Marczuk działał nie jak saper, tylko jak iluzjonista. Robił rzeczy niemożliwe – aczkolwiek nie sam, gdyż towarzyszyli mu inni prestidigitatorzy.
O czym mowa? Internetowy Monitor Sądowy i Gospodarczy (IMSiG) przedstawia to następująco:
• w czerwcu 2002 r. Witold Marczuk rejestruje spółkę z o.o. Cresco Auditors, działającą w Warszawie, zajmującą się doradztwem gospodarczym, zarządzaniem i nieruchomościami;
• spółka Cresco Auditors wbrew wszelkim regułom i elementarnej logice nie ma wspólników, nie ma żadnego właściciela, posiada tylko prezesa zarządu w postaci Marczuka;
• jakby nie dość było zagadek, następny wpis w IMSiG pochodzi nie z czerwca 2002 r., tylko z lutego 2002 r. (zatem jest wcześniejszy, nie późniejszy!);
• w tym wpisie Witold Marczuk przekazuje spółkę Cresco Auditors dwudziestoletniemu Aleksandrowi Antoniemu Bocheńskiemu;
• Aleksander Antoni Bocheński przejmuje spółkę jako kolejny prezes zarządu, a nie właściciel.
Jak niewłaściciel może przekazać spółkę kolejnemu niewłaścicielowi? I to spółkę, której wówczas jeszcze nie ma, bo w lutym 2002 r. Cresco Auditors nie było jeszcze zarejestrowane? Czyżby Marczuk wynalazł za jednym zamachem wehikuł czasu i spółkę permanentnie niczyją?
Rzecz jasna, tego rodzaju anomalie w rejestrach biznesowych sugerują, że doszło do praktyk nieprzepisowych. Sytuacja poniekąd normalizuje się dopiero po 7 latach. Wtedy okazuje się nagle, że Cresco Auditors jednak do kogoś należy.
W Monitorze Sądowym i Gospodarczym pojawia się bowiem wpis, w którym czytamy, że:
• właścicielem Cresco Auditors jest RUN Polsko-Amerykańska Spółka z o.o.;
• dołącza do niej firma Chłodnia Olsztyn jako nowy wspólnik w Cresco Auditors;
• zarazem spółka Cresco Auditors zmienia nazwę na Bolero Premium.
A w 2014 r. następuje kolejna akrobacja. Spółka Bolero Premium z własności Chłodni Olsztyn staje się jej współwłaścicielem. To trochę tak, jakby jajko zniosło kurę.
Kto tańczy to bolero? Kto kontynuuje niezwykłe piruety rozpoczęte przez Witolda Marczuka?
Od 2002 r. prezesem zarządu RUN Polsko-Amerykańskiej Spółki z o.o. jest Aleksander Andrzej Bocheński. To przedsiębiorca urodzony w 1958 r., zapewne związany rodzinnie z młodszym Aleksandrem Antonim Bocheńskim (tym, który jako dwudziestolatek przejął „spółkę niczyją” od Marczuka). Albowiem Aleksander Antoni, nazwijmy go juniorem, od 2023 r. pełni funkcję wiceprezesa zarządu RUN Polsko-Amerykańskiej Spółki z o.o.
Co do Chłodni Olsztyn, czyli drugiego wspólnika „spółki niczyjej”, to i tu znajdujemy Aleksandra Bocheńskiego seniora. Bocheński senior był prezesem Chłodni Olsztyn w latach 2008–2011 i prokurentem w latach 2011–2012.
Do kogo należy RUN Polsko-Amerykańska Spółka z o.o., która magicznie posiadała „spółkę niczyją” Witolda Marczuka, zarazem jej nie posiadając?
RUN Polsko-Amerykańska Spółka z o.o. stanowi własność trzech wspólników. Od roku 2002 są nimi:
• Aleksander Bocheński senior;
• cudzoziemiec o nazwisku Stephen Dvorak;
• Maciej Radziwiłł, brat Konstantego Radziwiłła.
Konstanty Radziwiłł to PiS-owski minister zdrowia w latach 2015–2018, PiS-owski senator w latach 2015–2019, później wojewoda mazowiecki z ramienia PiS-u, następnie ambasador Polski na Litwie.
Maciej Radziwiłł, brat Konstantego, działa w fundacji Pomoc Maltańska, powołanej przez Zakon Maltański. Czym jest Zakon Maltański? To wielka, międzynarodowa organizacja ultrakatolicka, która szczyci się średniowiecznym rodowodem i arystokratycznym charakterem.
Co nam to mówi o związkach Marczuka z biznesową rodziną Bocheńskich? Czy obserwujemy coś w rodzaju „służbowo-maltańskiego” układu biznesowo-politycznego?
Pytanie jest tym bardziej zasadne, że Aleksander Bocheński senior też ma „maltańską” koneksję. W latach 2003–2005 zasiadał w radzie nadzorczej Fundacji Świętego Jana Jerozolimskiego w Warszawie, również związanej z Zakonem Maltańskim.
Tymczasem Zakon Maltański utrzymuje dobre stosunki z reżimami Rosji i Białorusi. W 2012 r. dał Siergiejowi Szojgu jedno ze swoich najcenniejszych odznaczeń. Zakon przypiął mu Krzyż Wielki Orderu Pro Merito Melitensi, przyznawany za zasługi dla... chrześcijaństwa. Szojgu, wcześniej wicepremier putinowskiej Rosji, był wówczas gubernatorem obwodu moskiewskiego. Cztery miesiące później został rosyjskim ministrem obrony. Dziś zasługuje na miano zbrodniarza wojennego.
Jak o Rosji wypowiadają się przywódcy średniowieczno-arystokratycznej organizacji? Wielki Mistrz Zakonu Maltańskiego, włoski szlachcic Giacomo dalla Torre, nie tak dawno udzielił wywiadu kremlowskiej agencji TASS. Zrobił to w 2019 r., zatem 5 lat po pierwszej napaści Kremla na Ukrainę. Oświadczył wówczas, że Zakon Maltański łączy z Rosją szczególna więź. „Mamy ze sobą wiele wspólnego, jesteśmy szczególnie wrażliwi na problemy ludzkości, sprawy społeczne. Te sprawy nas łączą. Myślę, że mamy bardzo podobne światopoglądy i podejście do wszystkiego, co dotyczy dążenia do pokoju”.
W czerwcu 2022 r. obowiązki głowy Zakonu Maltańskiego zaczął pełnić kanadyjski prawnik John T. Dunlap. Aleksandr Łukaszenko, prokremlowski dyktator Białorusi, przesłał wówczas Dunlapowi oficjalne pozdrowienia.
„Białoruś i Zakon Maltański łączy wieloletnia przyjaźń i współpraca w wielu branżach. Podczas jej trwania upewniliśmy się, że jesteśmy dla siebie rzetelnymi partnerami i współpracownikami [...]. Osiągnęliśmy wiele, ale wierzę, że przyszłość szykuje dla nas jeszcze dużo wspaniałych rzeczy” – mówi komunikat wydany przez Łukaszenkę.
Rok później Aleksandr Łukaszenko ogłosił, że „relacje między Białorusią a Zakonem Maltańskim polegają na wzajemnym wsparciu i dążeniu do chrześcijańskiej doskonałości”.
Skąd taka łaskawość postsowieckiego dyktatora dla katolickiej organizacji?
W niezależnych białoruskich mediach czytamy, że poufne kontakty z Zakonem Maltańskim pomagały dyplomatom Łukaszenki udawać „bezstronnych pośredników” między Rosją a Zachodem. Rzecz jasna, to był teatr – zwodniczy dla krajów zachodnich, korzystny dla Aleksandra Łukaszenki i Władimira Putina. Reżim Białorusi zawsze stał po stronie Wschodu.
Czytamy też, że białoruski oligarcha Aleksandr Zajcew, bliski sojusznik Łukaszenki, prawdopodobnie posługuje się paszportem wydanym przez Zakon Maltański. Po co? Po to, by omijać sankcje nałożone na Zajcewa przez Unię Europejską.
Gdy się z tym wszystkim zapoznajemy, to przestajemy się dziwić piruetom „spółki niczyjej” Witolda Marczuka. Uduchowiona organizacja ze średniowiecznym rodowodem i przyjaciółmi na Kremlu najwyraźniej umie czynić cuda.
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• Ludzie Ziobry w ABW i śmierć Barbary Blidy
Kto przejmuje Agencję Bezpieczeństwa Wewnętrznego z saperskich rąk Marczuka w 2006 r.?
Szefem ABW zostaje wówczas Bogdan Święczkowski. W tamtym okresie media nazywają go „wtyczką Ziobry”. I nie da się zaprzeczyć, że Święczkowski utrzymuje bliskie związki ze Zbigniewem Ziobrą, już wówczas ministrem sprawiedliwości i prokuratorem generalnym z ramienia PiS-u.
Bogdan Święczkowski pochodzi z Sosnowca, gdzie urodził się w roku 1970.
Ćwierć wieku później zdobył dyplom prawnika na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie. W 1996 r. zdał egzamin prokuratorski. W następnych latach pracował jako prokurator (w przeciwieństwie do Ziobry, który zadowolił się samym egzaminem).
Gdy Zbigniew Ziobro zostaje ministrem sprawiedliwości i prokuratorem generalnym, Bogdan Święczkowski zaczyna robić wielką karierę. Między listopadem 2005 r. a styczniem 2006 r. pełni obowiązki wicedyrektora Biura do Spraw Przestępczości Zorganizowanej w Prokuraturze Krajowej. W styczniu 2006 r. awansuje na dyrektora tego urzędu. We wrześniu 2006 r. zostaje powołany na prokuratora Prokuratury Krajowej. I jeszcze w tym samym miesiącu zrzeka się prokuratorskiego stanowiska. Po co składa taką ofiarę? Właśnie po to, by objąć funkcję szefa Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego.
Gdy Bogdan Święczkowski jest szefem ABW, dochodzi do tragicznej, wręcz zbrodniczej kompromitacji tej służby, o której już tutaj mówiliśmy. Oczywiście chodzi o sprawę Barbary Blidy.
Blida to postkomunistyczna polityczka, menedżerka i inżynierka ze Śląska, która w Trzeciej Rzeczpospolitej robiła wielką karierę jako:
• ministra gospodarki przestrzennej i budownictwa w latach 1993–1996, za rządów Waldemara Pawlaka, Józefa Oleksego i Włodzimierza Cimoszewicza;
• prezeska Urzędu Mieszkalnictwa i Rozwoju Miast w 1997 r.;
• prezeska zarządu spółki akcyjnej J.W. Construction (prywatny gigant branży deweloperskiej) w latach 2001–2004;
• prezydentka Śląskiej Izby Budownictwa w latach 2002–2007.
Ślązaczka Blida nie cieszyła się popularnością w Warszawie. Jako ministra budownictwa i gospodarki przestrzennej wyrzuciła bowiem popularne kino studyjne Iluzjon z jego siedziby w budynku ministerstwa. Ogłosiła, że potrzebuje lokalu kina na magazyn map. Jakiś czas później dziennikarze „Gazety Wyborczej” zakradli się do budynku. Odkryli, że lokal stoi pusty i żadnych map w nim nie ma.
ABW zajęła się Blidą ze względu na jej związki z ludźmi słynnej mafii węglowej. Tak nazywano struktury przestępcze, które zarabiały na fałszowaniu jakości węgla i wyłudzeniach ze śląskich kopalni. Za szefową mafii węglowej uważano Barbarę Kmiecik. To pośredniczka w handlu węglem, która w latach 90. weszła do pierwszej setki najbogatszych osób w Polsce. Panią Kmiecik nazywano „śląską Alexis” przez analogię do demonicznej postaci z serialu Dynastia, chciwej kobiety polującej na miliony i milionerów.
W 2005 r. Barbara Kmiecik została aresztowana za korumpowanie polityków dla celów mafii węglowej. Poszła na współpracę, złożyła obszerne zeznania. Wśród obciążonych przez Kmiecik polityków znalazła się również Barbara Blida. Miała bowiem pomagać w przekazywaniu łapówek. Dzięki swoim zeznaniom „śląska Alexis” została uniewinniona w 2013 r., 7 lat po śmierci Blidy.
Barbara Blida zginęła bowiem 25 kwietnia 2007 r. Jak do tego doszło?
O godzinie szóstej rano pod domem Blidy zaparkowały samochody ABW. Funkcjonariusze działający na rozkaz Bogdana Święczkowskiego wkroczyli do domu byłej ministry. Mieli dwa zadania: zatrzymać Barbarę Blidę i przeszukać nieruchomość.
Jak wiemy, akcję filmowano po to, żeby zapewnić wyborcom PiS-u medialne igrzyska. I były igrzyska, nawet krwawe, ale nie przyniosły one partii rządzącej spodziewanego pożytku. Barbara Blida, wyrwana z łóżka, poprosiła ludzi Święczkowskiego o zgodę na skorzystanie z toalety. Tam kamera za Blidą nie podążyła, skądinąd słusznie. Słuszne było również to, że zatrzymana nie była w łazience sama. Do toalety weszła z nią funkcjonariuszka ABW, która miała przypilnować:
• żeby Barbara Blida nie zrobiła niczego niezgodnego z prawem, jak niszczenie dowodów winy, darcie dokumentów i wrzucanie do sedesu itp.;
• żeby Barbara Blida nie zrobiła sobie krzywdy.
To drugie się nie udało. Nie wiadomo, jakim cudem funkcjonariuszka ABW dopuściła, żeby Blida wyjęła z szafki rewolwer Astra 680 i postrzeliła się śmiertelnie w klatkę piersiową.
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• Sprawa głośna i zagadkowa
Sprawa była głośna i wielokrotnie omawiana, trudno jednak uznać ją za całkowicie wyjaśnioną. W samobójstwo Barbary Blidy przez lata nie chciała uwierzyć jej siostra Katarzyna Korzekwa.
– Wciąż powtarzam, że to nieprawda. To nie był taki człowiek: ona kochała życie, była pełna wigoru, miała plany. I nagle miałaby się zabić? Zostawić dzieci z domem i kredytem? Na dodatek na broni nie było żadnych jej śladów. Zresztą, jak ta broń trafiła na dół? Przecież ona trzymała ją w sejfie na drugim piętrze. Co roku przychodziła kontrola z policji i badała broń, czy była używana. Ja za każdym razem byłam świadkiem i musiałam się podpisać, bo oni liczyli naboje i spisywali protokół. Poza tym cały czas powtarzają, że Barbarę znaleziono w łazience, a przecież ona leżała w komórce na pranie, gdzie stała pralka i znajdowały się środki czystości, ale o tym nikt nie wspominał – mówiła Korzekwa w 2016 r.
Katarzyna Korzekwa obwiniała funkcjonariuszkę ABW o udział w tej tragedii. Uważała, że PiS-owskie ABW dążyło do zniszczenia Barbary Blidy na rozkaz Zbigniewa Ziobry. Twierdziła, że Ziobro przebywał przed domem Blidy, gdy funkcjonariusze wkraczali do jej domu. Uważała, że to właśnie Zbigniew Ziobro stoi za śmiercią jej siostry, która „za dużo o nim wiedziała”.
Wypowiedzi Katarzyny Korzekwy można uznać za wyraz bólu po śmierci bliskiej osoby. Niemniej wątpliwości wyrażały również media, które wskazywały na osobliwe okoliczności związane z tragedią.
Tygodnik „Polityka” w 2010 r. opublikował artykuł Nieznane fakty ze sprawy Barbary Blidy. W tekście czytamy, że Barbara Kmiecik, czyli „śląska Alexis”, która obciążyła Blidę, miała wpływowego kolegę w ABW. Miał nim być Grzegorz Ocieczek, wiceszef Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego u boku Bogdana Święczkowskiego.
Ocieczek wywodzi się ze śląskiej prokuratury, tak jak Święczkowski. Należy też do Niezależnego Stowarzyszenia Prokuratorów Ad Vocem. To ziobrowska organizacja założone przez Bogdana Święczkowskiego.
„Polityka” napisała, że Ocieczek jako kolega „śląskiej Alexis” powinien był wyłączyć się ze śledztwa, a jednak tego nie zrobił. Wątpliwości co do artykułu z 2010 r. może budzić to, że współautorem tekstu był Sylwester Latkowski. To publicysta z przestępczą przeszłością, który 4 lata później uczestniczył w nagłaśnianiu znanej nam dobrze afery taśmowej. Związki Latkowskiego z Rosją zostały opisane m.in. w książce Wielkie Łowy Kaczyńskiego. Niemniej nie znajduję żadnych doniesień o tym, żeby Ocieczek procesował się z „Polityką” lub autorami o artykuł Nieznane fakty ze sprawy Barbary Blidy.
Po drugie, wybitny dziennikarz śledczy Grzegorz Rzeczkowski pisze, że:
• Ocieczek był w domu Barbary Blidy tuż po tym, jak doszło do tragicznej śmierci;
• Ocieczek zabrał tam wówczas swojego protegowanego Andrzeja Stróżnego, wtedy funkcjonariusza ABW;
• Stróżny zeznawał przed sejmową komisją śledczą badającą śmierć Blidy;
• Stróżny powiedział komisji, jakoby pojechał wówczas do Katowic na urodziny swojej córki, które akurat wypadały dzień przed datą wejścia ABW do domu Blidy;
• komisja uznała, że Stróżny został do następnego dnia w Katowicach „dla zdyskontowania »sukcesu« w postaci zatrzymania członków grupy przestępczej w biznesie węglowym, czyli rozbicia »układu«”;
• Stróżny mógł wprowadzić komisję w błąd, gdy zeznał, że „wziął dzień wolnego”, aby pojechać na Śląsk;
• bowiem ABW przesłała komisji pismo, w którym stwierdziła, że Stróżny nie brał urlopu, ale był nieobecny „z nieustalonego powodu”.
Komisja w raporcie końcowym twierdziła, że „Andrzej Stróżny po pouczeniu i odebraniu od niego przysięgi powiedział nieprawdę”. Szef ABW – generał Krzysztof Bondaryk – odebrał wtedy Stróżnemu dostęp do tajemnic państwowych. Jednak prokuratura nie wszczęła postępowania dotyczącego składania fałszywych zeznań.
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• Kariery nad grobem
13 lat po śmierci Barbary Blidy, w 2020 r., Andrzej Stróżny awansował na jedno z najbardziej odpowiedzialnych stanowisk w PiS-owskim państwie. Został szefem CBA w miejsce Ernesta Bejdy. Jak wiemy, schronił się przed stresem pod skrzydła archanioła Gabriela.
Grzegorz Ocieczek też nie mógł narzekać na swoją karierę. Zawsze lubił pieniądze – i niemal zawsze mógł liczyć na wysokie pobory.
W 2010 r. Ocieczek nie został powołany przez Andrzeja Seremeta do tworzonej wówczas Prokuratury Generalnej. Mając do wyboru niższy szczebel lub stan spoczynku, Ocieczek wybrał to drugie, czyli wysoką emeryturę. W jego przypadku nawet bardzo wysoką. Media podawały, że otrzymywał miesięczne uposażenie w wysokości około 20 tysięcy złotych.
W 2015 r. Grzegorz Ocieczek został wiceszefem CBA. Zgodnie z prawem powinien był wówczas zrzec się stanowiska prokuratora. Jednak Ocieczek tego nie zrobił. Pozostał prokuratorem, a wiceszefowanie w CBA praktykował jako „dodatkowe zatrudnienie”. Łączył pensję szefa CBA z emeryturą prokuratorską. „Gazeta Wyborcza” przedstawiała go jako „najlepiej gratyfikowanego prokuratora” w Polsce, gdyż w 2017 r. zarobił 547 tysięcy złotych.
Media co jakiś czas publikują kolejne doniesienia o atrakcyjnych fuchach i imponujących zarobkach Grzegorza Ocieczka. Podają, że Ocieczek:
• zarabiał nawet 45 tysięcy złotych miesięcznie;
• pracował jako wykładowca na Uniwersytecie Kardynała Stefana Wyszyńskiego;
• wykładał na studiach podyplomowych z prawa antykorupcyjnego w Instytucie Nauk Prawnych PAN;
• w składanym oświadczeniu majątkowym podawał wspólne dochody z konkubiną wynoszące 716 tysięcy złotych, co daje ok. 59,5 tysiąca złotych miesięcznie;
• był doradcą ziobrowskiego prokuratora krajowego Dariusza Barskiego, który zapłacił mu w sumie 102 tysiące złotych.
Prokurator krajowy Barski utajnił oświadczenie majątkowe Ocieczka, żeby ukryć tę ostatnią sumę. Jednak „Gazeta Wyborcza” dotarła do rozliczeń i w marcu 2023 r. ujawniła kwotę.
Niezależni prawnicy uznawali fuchy Grzegorza Ocieczka za niedopuszczalne. Ustawa o CBA mówi bowiem, że „szef CBA lub zastępca szefa CBA nie może pozostawać w stosunku pracy z innym pracodawcą oraz podejmować innego zajęcia zarobkowego poza służbą”.
Jednak Grzegorz Ocieczek był bezkarny. I najwyraźniej takim się czuł, nie tylko w kwestiach finansowych. Podejmował bowiem decyzje, które mogły i wciąż mogą go narazić na przykre konsekwencje.
To Ocieczek jako wiceszef CBA w 2019 r. wystąpił do prokuratury o inwigilację opozycyjnego senatora Krzysztofa Brejzy. Senatora inwigilowano przy użyciu systemu Pegasus (jak już wiemy, wdrażanego przez byłych esbeków powiązanych z Moskwą). Wniosek zatwierdził kolega Ocieczka, Bogdan Święczkowski.
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Strony internetowe
→ https://wyborcza.pl/7,75398,30807562,lukratywna-fucha-dla-bylego-wiceszefa-cba-od-pegasusa-ile-prokuratura.html
→ https://wiadomosci.onet.pl/kraj/tyle-zarabial-wiceszef-cba-za-rzadow-pis-to-nieprzyzwoite/qsjjgv5
→ https://oko.press/krolowie-zycia-czyli-jak-zarabiaja-i-awansuja-prokuratorzy-ziobry-raport-lex-super-omnia
• Heros i jego herold
Jednak ziobrowcy przedstawiają Grzegorza Ocieczka jako bohatera. W 2021 r. Ocieczek zostaje odznaczony medalem „Zasłużony dla Prokuratury Rzeczypospolitej Polskiej” przez Zbigniewa Ziobrę. Zaszczyt ten spotyka Grzegorza Ocieczka w dobrym towarzystwie. Tego samego dnia to samo odznaczenie otrzymuje Ernest Bejda. Kto przypina medal Ocieczkowi podczas uroczystej ceremonii? Prokurator krajowy Bogdan Święczkowski.
Ziobrowski poseł Mariusz Gosek w lipcu 2024 r. publikuje na Facebooku następujące podniosłe słowa: „Płk dr Grzegorz Ocieczek, były wiceszef Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego oraz Centralnego Biura Antykorupcyjnego, przez lata nadzorował walkę ze zorganizowaną przestępczością, niebezpiecznymi gangsterami, którzy uzbrojeni po zęby siali terror i śmierć”.
Zapewne ktoś uzna taki górnolotny wpis za przejaw szczególnych kompetencji intelektualnych posła Goska. Ja jednak przestrzegam przed tłumaczeniem wszystkiego głupotą. W przypadku Mariusza Goska warto odnotować, że:
• poseł Gosek występuje w Krajowym Rejestrze Sądowym jako sekretarz Stowarzyszenia Zjednoczenie;
• organizację zarejestrowano w 2008 r. przy ul. Wesołej 51 w Kielcach, gdzie mieściło się wówczas biuro poselsko-senatorskie PiS-u;
• Gosek figuruje jako sekretarz organizacji od chwili jej zarejestrowania do dziś, to jest do września 2024 r.;
• również od samego początku przewodniczącą Stowarzyszenia Zjednoczenie jest Anna Maria Rożek;
• w latach 2018–2022 ta sama Anna Maria Rożek zasiadała w radzie fundacji Lex Nostra, założonej przez aferzystę Macieja Lisowskiego (wspomniany już bywalec ambasady Rosji);
• mimo to Anna Maria Rożek w latach 2015–2020 należała do zespołu eksperckiego w kancelarii premiera Morawieckiego;
• zespół Anny Marii Rożek odpowiadał za „reformy systemu horyzontalnego finansowania społeczeństwa obywatelskiego” (zatem mowa o konfiturach);
• gdy ujawniłem powyższe związki posła Goska i Anny Marii Rożek, oboje szybko odcięli się od siebie;
• Gosek oznajmił, jakoby właśnie w 2008 r. opuścił wszelkie stowarzyszenia i przestał mieć do czynienia z Anną Marią Rożek;
• Rożek oświadczyła, jakoby Stowarzyszenie Zjednoczenie było organizacją widmem, którą zarejestrowano, ale która nigdy nie podjęła „żadnej aktywności ani inicjatywy”.
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Strony internetowe
→ https://www.facebook.com/mariuszgosekPL/posts/p%C5%82k-dr-grzegorz-ocieczek-by%C5%82y-wiceszef-agencji-bezpiecze%C5%84stwa-wewn%C4%99trznego-oraz-/895025419106946/
→ https://rejestr.io/osoby/776329/mariusz-gosek
→ https://rejestr.io/krs/317648/stowarzyszenie-zjednoczenie
→ https://panoramafirm.pl/%C5%9Bwi%C4%99tokrzyskie,,kielce,weso%C5%82a,51/biuro_poselsko_senatorskie_prawa_i_sprawiedliwosci-odmsei_aswzz.html
→ https://rejestr.io/osoby/776325/anna-rozek
→ https://rejestr.io/krs/365293/fundacja-promocji-mediacji-i-edukacji-prawnej-lex-nostra/powiazania?m=wszystkie
→ https://www.bcplaw.pl/anna-rozek/
• Sekret groźny i lukratywny?
Tyle dygresji. Już wracamy do Bogdana Święczkowskiego i jego kariery. Albowiem i Święczkowski po śmierci Blidy nie stał się pariasem, wręcz przeciwnie.
Po odejściu z ABW, w listopadzie 2007 r., Święczkowski:
• wrócił na poprzednio zajmowane stanowisko prokuratora Prokuratury Krajowej;
• jak gdyby nigdy nic, znów zaczął pełnić czynności prokuratora.
Niedługo potem Bogdan Święczkowski musiał odejść z Prokuratury Krajowej, gdyż ją zlikwidowano i zastąpiono Prokuraturą Generalną. Święczkowski nie zaznał jednak bezrobocia, nie mówiąc o biedzie. Przeszedł w stan spoczynku, co w jego przypadku oznaczało, że zaczął pobierać więcej niż godną emeryturę.
Potem zaś do władzy wrócił PiS. A z PiS-em powrócili Ziobro i Święczkowski.
Od listopada 2015 r. do marca 2016 r. Bogdan Święczkowski był wiceministrem sprawiedliwości w randze podsekretarza stanu – rzecz jasna u boku Zbigniewa Ziobry. W marcu 2016 r. Święczkowski objął stanowisko prokuratora krajowego i pierwszego zastępcy prokuratora generalnego.
Zaszczyty na tym się nie skończyły. W lutym 2022 r. Bogdan Święczkowski został wybrany przez sejm na sędziego Trybunału Konstytucyjnego i przywdział zaszczytną togę z biało-czerwonym żabotem.
Czym Święczkowski zasłynął w roli sędziego Trybunału Konstytucyjnego? Tym, że w czasie pracy kazał się zawieźć służbową limuzyną do sklepu, gdzie kupił śledzie i butelkę wódki. Media bardzo to nagłaśniały. Portal Gazeta.pl pisał o „zastanawiającym punkcie dnia pracy sędziego Trybunału Konstytucyjnego”, który „odbiega od standardowego służbowego lunchu”.
Bez wątpienia dziennikarze mają prawo pytać o styl życia i stan zdrowia sędziów na najwyższych stanowiskach. Mowa przecież o osobach publicznych, które służą narodowi. Niemniej pytania, które powinny powracać w przypadku Święczkowskiego, to przede wszystkim pytania o śmierć Barbary Blidy.
Można bowiem odnieść wrażenie, że ludzie powiązani z okolicznościami tej śmierci zajęli na długo szczyty PiS-owskich służb i ziobrowskich władz sądowniczych. Ocieczek zaś, najbliżej związany ze sprawą Barbary Blidy, zachowywał się, jakby był nietykalny.
Przy badaniu tej kwestii należy koncentrować się nie tylko na przyczynach tragicznego zgonu. Zasługuje na uwagę również to, co według doniesień medialnych działo się tuż po śmierci Blidy. W tym właśnie momencie Grzegorz Ocieczek i Andrzej Stróżny mieli wbiec do jej domu. Czy chodziło o zacieranie śladów tego, jak naprawdę zginęła Blida? Niekoniecznie. Mogło przecież chodzić np. o wyniesienie i ukrycie dokumentów, zdjęć lub nagrań, które Barbara Blida miała w domu. Czyżby te materiały dotyczyły np. ewentualnej znajomości Ocieczka z Barbarą Kmiecik, „śląską Alexis”? A może wiązały się z Ziobrą? Siostra zmarłej mówi, że Blida „za dużo o nim wiedziała”.
Nie znamy odpowiedzi. Badając sprawę Barbary Blidy, po raz kolejny się przekonujemy, jak bardzo nasz kraj jest krajem tajemnic.
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Strony internetowe
→ https://trybunal.gov.pl/o-trybunale/sedziowie-trybunalu-konstytucyjnego/art/98674-bogdan-swieczkowski
→ https://wiadomosci.gazeta.pl/wiadomosci/7,114884,30338781,sedzia-trybunalu-konstytucyjnego-pojechal-limuzyna-do-spozywczaka.html
→ https://www.gov.pl/web/prokuratura-krajowa/uroczyste-wreczenie-medali-zasluzony-dla-prokuratury-rzeczypospolitej-polskiej
• Śląska Alexis i wiceminister, co śpi spokojnie
Zgłębiając powiązania Barbary Kmiecik, znajdujemy artykuł z 2005 r. Kto otworzył drzwi do pieniędzy, dostępny na portalu NaszeMiasto.pl. Artykułowi towarzyszy wywiad z Mariuszem Mendziukiem, mężem i partnerem biznesowym pani Kmiecik.
Cytuję początek artykułu:
Prokuratura postawiła Barbarze Kmiecik dwa zarzuty: płatnej protekcji oraz próby wyłudzenia pieniędzy od spółki Tramwaje Śląskie w Katowicach i Siemianowickiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Śledztwo jest objęte tajemnicą – mówi lakonicznie Grzegorz Ocieczek, wiceszef Prokuratury Rejonowej Centrum Zachód w Katowicach. Na pytanie, czy przesłuchiwano pracowników Ministerstwa Gospodarki, u których podobno Barbara Kmiecik zabiegała i o pieniądze, i o poparcie dla jej zamierzeń, prokurator odpowiada: – Nie odpowiem.
Mimo tej dyskrecji – profesjonalnej, choć niekoniecznie wynikającej z profesjonalnych pobudek – tekst jednak pozwala zajrzeć w szczegóły machinacji „śląskiej Alexis”.
A były one niebanalne. Oto kolejny cytat:
Śląska bizneswoman pojawiła się w siemianowickiej spółdzielni w maju 2004 roku i zaoferowała pomoc w wyegzekwowaniu prawie 450.000 zł państwowych pieniędzy za straty w osiedlowej sieci wodociągowej, zniszczonej wskutek eksploatacji górniczej. Zażądała dla siebie 190.000 zł. – Zgodziliśmy się na podpisanie umowy z Barbarą Kmiecik, bo lepiej mieć cokolwiek, niż nic. Od pięciu lat czekaliśmy na wypłatę tych pieniędzy [...], wyjaśnia Zbigniew Lekston, wiceprezes siemianowickiej spółdzielni. – Zapewniała nas, że potrafi to załatwić, że ma zespół prawników, rozliczne wpływy. Jak dokładnie zamierzała to zrobić – nie zdradzała.
Spółdzielnia czekała 5 lat, bo syndyk upadłej kopalni, która zniszczyła spółdzielcze wodociągi, nie miał pieniędzy na spłatę szkód. Aż nagle pieniądze się znalazły, bo Ministerstwo Gospodarki zdecydowało, że sfinansuje wypłatę odszkodowań. „Śląska Alexis” przedstawiała to jako swoją zasługę.
Czy tylko udawała, że załatwiła pieniądze? Czy naprawdę je załatwiła?
Z artykułu wynika, że załatwiła. Tekst stawia bowiem takie pytania: „Kto otworzył Barbarze Kmiecik drzwi do publicznych pieniędzy, dużych pieniędzy? Skąd wiedziała, kto na nie czeka? Kto dzielił się z nią wiedzą na ten temat?”.
Coś w rodzaju odpowiedzi podaje dołączony do artykułu wywiad z mężem i partnerem biznesowym „śląskiej Alexis”, Mariuszem Mendziukiem. Poniżej przytaczam fragment rozmowy, zaznaczając pogrubieniem odpowiedzi pana Mendziuka.
– Skąd Barbara Kmiecik wiedziała, że Ministerstwo Gospodarki znalazło pieniądze na wypłatę zaległych odszkodowań z tytułu szkód górniczych? – pyta dziennikarka Teresa Semik.
– Sama o to zapytała w ministerstwie i w Spółce Restrukturyzacji Kopalń – odpowiada Mendziuk.
– Zna wiceministra Jacka Piechotę? – drąży dziennikarka.
– Spotkała się z nim 3–4 razy. Na pewno nie byli po imieniu.
– Napisała do Piechoty list, by przekazał pieniądze do Siemianowic...
– Dlatego, że zobowiązała się w umowie z Siemianowicką Spółdzielnią Mieszkaniową doprowadzić do wypłaty należnych jej pieniędzy.
– I doprowadziła?
– Załatwiła całą dokumentację. Spółdzielnia dogadała się z syndykiem dawnej kopalni Siemianowice i pieniądze wypłacone zostały dwa dni po wygaśnięciu umowy z Barbarą.
Koniec cytatu. Kim jest wspomniany w rozmowie Jacek Piechota? To postkomunistyczny polityk o barwnym życiorysie. Z doniesień medialnych wynika, że pani Kmiecik zwracała się do niego z innymi podobnymi sprawami.
W 2007 r. radio RMF FM opublikowało na swojej stronie internetowej artykuł Politycy SLD zamieszani w aferę węglową? Cytuję:
Polityków SLD miała obciążać Barbara Kmiecik zwana śląską Alexis, pośrednik w handlu węglem między kopalniami a odbiorcami w latach 90. W zeznaniach w prokuraturze miała powoływać się między innymi na nazwiska Jacka Piechoty i Wacława Martyniuka [...]. O tym, o czym Martyniuk nie ma pojęcia, przekonał się Jacek Piechota. Barbara Kmiecik pojawiała się ponoć w gabinecie wiceministra gospodarki z propozycją przepuszczenia funduszy pomocowych przez dziwne spółdzielnie i stowarzyszenia. Nie analizowaliśmy tego szczegółowo, czy dałoby się tę sprawę pogodzić. Raczej nie – mówi Piechota. Mimo takich prawnych wątpliwości Piechota nie powiadomił o tym prokuratury, bo, jak mówi, zbyt wiele osób zgłaszało się z dziwnymi propozycjami, aby za nimi nadążyć. Jak zapewnia on sam, choć jego nazwisko przewija się w zeznaniach dotyczących afery węglowej, śpi spokojnie.
• Człowiek rozchwytywany przez służby
Zdolność do utrzymywania spokoju na pewno nieraz przydawała się Jackowi Piechocie. Media przez lata relacjonowały jego potyczki z Instytutem Pamięci Narodowej. W archiwach znajdują się bowiem zapisy sugerujące, jakoby Piechota w latach 80. był tajnym współpracownikiem SB, działającym pod pseudonimem „Robert”.
W 2014 r. prokurator Jolanta Jędrzejowska z Oddziałowego Biura Lustracyjnego IPN w Szczecinie oświadczyła, że zachowały się dokumenty, które „mogłyby wskazywać na ewentualną tajną współpracę Jacka Piechoty ze Służbą Bezpieczeństwa PRL-u. Zachował się np. dokument rejestracji byłego ministra jako TW Robert, ale nie ma jego akt, nie ma pisanych przez niego zobowiązań czy potwierdzeń wypłaty wynagrodzenia”.
„TW” to „tajny współpracownik”. Szczeciński IPN wszczął więc procedurę lustracyjną. Ona zaś nie poszła gładko. Funkcjonariusz SB, który według akt miał być oficerem prowadzącym Jacka Piechoty, zeznał, że Piechota jednak nie współpracował z SB. To osłabiało moc dowodową esbeckich dokumentów wspomnianych przez prokurator Jędrzejowską, ale jej nie przekreślało. Byli esbecy niekiedy chronią swoich dawnych konfidentów – z profesjonalnej lojalności albo w nadziei na wdzięczność.
Większe wątpliwości budzą daty. Otóż Piechota jako TW „Robert” miałby:
• zostać zarejestrowany pod koniec lat 70. lub na początku 80.;
• działać w latach 80.
Tymczasem od 1978 r. Jacek Piechota był członkiem komunistycznej partii rządzącej PZPR. Esbecy zaś nie rejestrowali członków partii w roli tajnych współpracowników, tylko w roli tzw. „kontaktów operacyjnych” lub „konsultantów” (nieformalni informatorzy, luźno współpracujący konfidenci).
Aczkolwiek sam Piechota... wcale nie zaprzecza temu, że został zarejestrowany jako współpracownik SB! Twierdzi jednak, że odbyło się to bez jego wiedzy. Czyżby w przypadku Jacka Piechoty esbecy łamali najbardziej podstawowe reguły swojej pracy? A jeśli tak, to dlaczego?
„Podczas rozprawy w sądzie dowiedziałem się, że służby między sobą konkurowały – prawdopodobnie po to, żeby nie przejął mnie wywiad wojskowy, SB zarejestrowała mnie jako swojego współpracownika” – tłumaczył Jacek Piechota w rozmowie z dziennikarką „Rzeczpospolitej” Elizą Olczyk.
Jeśli PRL-owskie służby rywalizowały ze sobą o Piechotę, to znaczy, że uznały go za kogoś o wyjątkowych uzdolnieniach wywiadowczych.
Jak skończyło się postępowanie lustracyjne w sprawie Jacka Piechoty? Sąd Okręgowy w Szczecinie wielokrotnie stwierdzał, że Piechota nie współpracował z SB, a sąd apelacyjny odsyłał sprawę do ponownego rozpatrzenia. W styczniu 2020 r. zapadł ostateczny wyrok, według którego Piechota z SB nie współpracował.
Skomplikowany proces lustracyjny to niejedyna interesująca okoliczność w życiu Jacka Piechoty.
Od roku 2010 Piechota zarządza Stowarzyszeniem Baltic Business Forum (od 2015 r. Międzynarodowe Stowarzyszenie Europa-Północ-Wschód). Według Krajowego Rejestru Sądowego Jacek Piechota do dziś jest prezesem tej organizacji.
Pod jego rządami stowarzyszenie organizowało w Świnoujściu i pobliskim niemieckim Heringsdorfie biznesowo-polityczne spotkania pod nazwą Business Baltic Forum. W marcu 2013 r. organizatorzy oświadczyli: „Z wielką radością ogłaszamy, że Federacja Rosyjska będzie honorowym gościem spotkań Baltic Business Forum 2013”.
W 2013 r. było już oczywiste, że państwo Putina to brutalna dyktatura, wroga wobec demokracji i agresywna wobec sąsiadów. Kreml zdążył już utopić we krwi Czeczenię i zbrojnie zaatakować Gruzję. Mordował też dziennikarzy oraz bezprawnie aresztował niezależnych polityków i przedsiębiorców. Właśnie w 2013 r. dyktator użył całej potęgi rosyjskiego państwa, żeby gnębić osoby LGBT. A przede wszystkim w tym samym roku Moskwa coraz mocniej i groźniej naciskała na Kijów. Władimir Putin próbował bronić antydemokratycznego i prokremlowskiego reżimu prezydenta Wiktora Janukowycza, który w końcu uciekł do Rosji. Tymczasem Jacek Piechota, zarządca stowarzyszenia i organizator imprezy, publicznie bronił decyzji o specjalnym uhonorowaniu Rosji podczas Baltic Business Forum. Robił to, mimo że równocześnie był także prezesem Polsko-Ukraińskiej Izby Gospodarczej.
Piechota powiedział wtedy:
Dostawy ropy i gazu są niemal jedynym obszarem gospodarczej współpracy polsko-rosyjskiej. Brakuje nam kontaktów na poziomie małych i średnich przedsiębiorstw. Podczas Baltic Business Forum w Świnoujściu chcemy się zastanowić, jak dynamizować te relacje, jak usuwać bariery [...]. Przypomnę, że Rosja [...] miała ambitny plan tworzenia sieci inkubatorów przedsiębiorczości, wspierania innowacji, rozwijania nowych technologii. Wspólnie chcemy się przyjrzeć, czy podołaliśmy tym wyzwaniom. Podczas forum chcemy też podjąć temat roli kapitału rosyjskiego w rozwoju gospodarczym całego regionu [...], w Polsce [...] mamy do czynienia z niesamowitą ideologizacją podejścia do rosyjskiego kapitału. W każdej potencjalnej inwestycji rodem z Moskwy czy Petersburga dopatrujemy się spisków i podstępów. Minister skarbu państwa z dumą mówi, że nie przeprowadził żadnej prywatyzacji przy udziale rosyjskich inwestorów [...]. Po stronie rosyjskiej następuje normalizacja, rachunek ekonomiczny staje się najważniejszym. Moskwa liczy się z tym, że Polska jest członkiem Unii Europejskiej [...], obwód kaliningradzki nie musi być już bazą wojskową, ma natomiast naturalne predyspozycje, by stać się ważnym centrum gospodarczo-biznesowym.
Obecnie Jacek Piechota zasiada w zarządzie Międzynarodowego Stowarzyszenia Europa-Północ-Wschód razem z Dariuszem Szymczychą i Agnieszką Jadczyszyn. Szymczycha to były redaktor naczelny postkomunistycznego dziennika „Trybuna”. Jadczyszyn z kolei to wspólniczka i zarządczyni spółki Instytut Strategii i Rozwoju „Jadczyszyn Klejnowska”. Drugą wspólniczką i zarządczynią jest Ilona Klejnowska-Kamińska. Obie zarządzają też Fundacją The Institute of Strategy and Development Poland Foundation.
Tak się składa, że Ilona Klejnowska-Kamińska to działaczka PiS-u, żona PiS-owskiego polityka Mariusza Antoniego Kamińskiego, którego nie należy mylić z Mariuszem Kamińskim, byłym ministrem i szefem CBA. Druga żona, sprecyzujmy. Albowiem w przypadku Mariusza Antoniego Kamińskiego nie należy też mylić drugiej żony Ilony Klejnowskiej-Kamińskiej z pierwszą żoną Anną Kamińską. Pierwsza żona zyskała pewną rozpoznawalność jako performerka. Kiedy Mariusz Antoni Kamiński się z nią rozstał, zaczęła występować w internecie, a nawet w kościołach. Recytowała tam swój utwór Psalm Coming Out Żony Niezłomnej W Wierze... Wzywała w nim: „Mariusz, wracaj do domu!” i zapewniała, że gotowa jest przyjąć pod dach nawet nową wybrankę męża (zapewne chodziło o Ilonę Klejnowską-Kamińską). Anna Kamińska domagała się także, aby w Sejmie mogli zasiadać wyłącznie posłowie żonaci. Wyjątek robiła dla Jarosława Kaczyńskiego jako męża stanu.
Jeśli chodzi o sprawy poważniejsze, to Mariusz Antoni Kamiński korzystał z protekcji Antoniego Macierewicza. Za rządów Macierewicza w MON-ie, w lutym 2016 r. Mariusz Antoni Kamiński stał się prezesem Polskiego Holdingu Obronnego na... 9 dni. W 2019 r. został zatrzymany przez CBA jako podejrzany o korupcję razem z byłym rzecznikiem ministra Macierewicza, Bartłomiejem Misiewiczem.
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• Profesor szalony czy metodyczny?
Zamykając wątki związane z Bogdanem Święczkowskim, przypomnę jeszcze jeden z bardziej intrygujących epizodów w jego karierze. Chodzi o udział w szerzeniu niezwykłych opowieści i wizji Jerzego Urbanowicza.
Urbanowicz to zmarły w 2012 r. matematyk i specjalista od szyfrów, który:
• doradzał Antoniemu Macierewiczowi;
• regularnie tworzył skrajnie niebezpieczne teorie spiskowe, podważające zaufanie Polaków do państwa polskiego i zachodnich sojuszników;
• w propagowaniu tych opowieści cieszył się wsparciem mediów antyzachodniego kaznodziei i przedsiębiorcy Tadeusza Rydzyka, powiązanego z Rosją;
• w 2011 r. na łamach gazety księdza Rydzyka „Nasz Dziennik” opublikował długi artykuł pt. Demontaż bezpieczeństwa państwa;
• sugerował w tym tekście, jakoby zagrożenie dla łączności w Polsce stanowili... Francuzi;
• spekulował, że francuscy przedsiębiorcy obsługujący polską infrastrukturę radiowo-telewizyjną mogliby robić biznesy z Rosjanami;
• jednak nie przedstawił żadnych konkretnych dowodów, które świadczyłyby o tym, że Rosjanie mieli wówczas jakikolwiek wpływ na tych Francuzów (nie mówiąc już o polskiej infrastrukturze radiowo-telewizyjnej).
W podobnym duchu Jerzy Urbanowicz rozsiewał podejrzenia, jakoby prozachodnia Platforma Obywatelska mogła wygrać wybory parlamentarne w 2011 r. dzięki elektronicznym fałszerstwom.
Urbanowicz robił to wszystko systematycznie. Starał się docierać ze swoimi opowieściami nie tylko do mediów, lecz także do najpotężniejszych i najbardziej wpływowych polityków.
Rydzykowe media próbowały nagłośnić teorie Jerzego Urbanowicza również przy okazji jego śmierci w 2012 r., spowodowanej zawałem serca. Wtedy na scenę wkroczył Bogdan Święczkowski, wówczas prokurator krajowy. Święczkowski wykorzystał pogrzeb Jerzego Urbanowicza, aby szerzyć jego wizje. Podczas uroczystości powtórzył opowieści zmarłego o rzekomych fałszerstwach wyborczych. Zrobił to do mikrofonu. W całej Polsce słuchacze Radia Maryja, słynnej rozgłośni Rydzyka, usłyszeli nieodpowiedzialną i niebezpieczną wypowiedź prokuratora krajowego Bogdana Święczkowskiego.
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• Przypadki Derlatki i Gawryszewskiego
Jak wiemy, w Centralnym Biurze Antykorupcyjnym działali ultraprawicowi funkcjonariusze, którzy służyli PiS-owi i innym siłom antyzachodnim również za rządów koalicji PO-PSL.
A jak to wówczas wyglądało w Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego?
Dziennikarz śledczy Grzegorz Rzeczkowski rzuca światło na tę kwestię w książce Obcym alfabetem: jak ludzie Kremla i PiS zagrali podsłuchami.
Rzeczkowski odpowiada w niej na wiele pytań. Między innymi na pytanie, które nasuwa się każdemu, kto poznał bliżej aferę taśmową z 2014 r. Brzmi ono następująco: dlaczego służby Rzeczpospolitej w 2014 r. nie zauważyły, że Rosjanie stoją za aferą? Jeśli zaś zauważyły, to dlaczego nic lub niewiele z tym zrobiły?
W swej książce Obcym alfabetem Grzegorz Rzeczkowski przedstawia dwa jaskrawe przypadki.
Pierwszy to przypadek Rafała Derlatki, wiceszefa Centralnego Biura Śledczego Policji, który:
• nadzorował śledztwo w sprawie afery taśmowej;
• nie dostrzegł rosyjskich tropów w tej aferze;
• w 2016 r. odszedł z policji i dostał lukratywną posadę w polskiej filii rosyjskiej firmy węglowej KTK (tej samej, która dawała Markowi Falencie węgiel na kredyt).
Drugi to przypadek Jacka Gawryszewskiego, zastępcy szefa Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego w latach 2013–2017. Gawryszewski odpowiadał za śledztwo w sprawie afery taśmowej z ramienia ABW. Śledztwo, które też pominęło rosyjskie tropy w tej aferze.
Jacek Gawryszewski był w służbach specjalnych Rzeczpospolitej kimś, kogo niegdyś określało się jako „starego wygę”. Tak się mówiło o człowieku doświadczonym, który umie wykorzystywać na swoją korzyść rutynę i sprawdzone biurowo-korytarzowe sztuczki. W 1991 r. Gawryszewski rozpoczął służbę w Urzędzie Ochrony Państwa. W latach 1999–2000 pojechał do Tunisu jako attaché tamtejszej ambasady Rzeczpospolitej. Oficjalnie pracował w wydziale konsularnym, mniej oficjalnie – odpowiadał za bezpieczeństwo ambasady.
Gdy UOP został zastąpiony przez Agencję Bezpieczeństwa Wewnętrznego w 2002 r., Jacek Gawryszewski płynnie przeszedł z jednej służby do drugiej. Służył m.in. w Zarządzie Kontrwywiadu i Zarządzie Ochrony Ekonomicznych Interesów Państwa.
Przez dłuższy czas Gawryszewski zdobywał doświadczenie za granicą, co miało wiele zalet. Między innymi mniej się musiał bać krajowych wstrząsów. A było ich sporo. Gdy UOP, oskarżany o bycie „przedłużeniem SB”, ustąpił miejsca ABW, spadło kilka głów. Poza służbami też wiele się działo. Trząsł się cały rząd, pękały układy, alianse i sitwy. Wybuchła słynna afera Lwa Rywina. Potężny Sojusz Lewicy Demokratycznej z każdym dniem stawał się coraz mniej potężny. Rosły w siłę ultraprawicowy PiS i konserwatywno-liberalna Platforma Obywatelska.
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• Mafia, terroryzm i czaruś
Tymczasem Jacek Gawryszewski w latach 2000–2005 służył jako konsul i pierwszy sekretarz ambasady w Bogocie. Oficjalnie zajmował się współpracą kulturalno-naukową i „wybranymi aspektami stosunków politycznych między Polską a Kolumbią”. Wśród tych „aspektów stosunków politycznych” zapewne była współpraca (lub próby współpracy) w zwalczaniu przestępczości zorganizowanej. Albowiem jeden z głównych obowiązków konsula Gawryszewskiego stanowiła opieka prawna nad Polakami, którzy przebywali w kolumbijskich więzieniach za przemyt narkotyków.
Czy w takiej roli Jacek Gawryszewski mógł jakoś zasłużyć się PiS-owi? Nie wiemy, ale wszystko wskazuje, że w jakiś sposób zaprzyjaźnił się wówczas z tą partią. Gdy bowiem PiS po raz pierwszy doszedł do władzy, Gawryszewski awansował, i to wysoko. W 2006 r. objął stanowisko dyrektora Departamentu Przeciwdziałania Terroryzmowi ABW.
Co więcej, Jacek Gawryszewski pozostawał na tym stanowisku tak długo, jak rządził PiS. Gdy władzę przejęła koalicja PO-PSL, Gawryszewski spadł z wysokiego stołka i został posłany do Meksyku. Meksyk jak Kolumbia, jest wielkim eksporterem narkotyków i przestępczości. Czyżby naszego bohatera odesłano do tego, co mu wychodziło najlepiej?
W 2009 r. los trochę się poprawił, gdyż Jacek Gawryszewski trafił na stanowisko I radcy ambasady RP w Berlinie. Co tam robił? „Zajmował się m.in. wybranymi aspektami polsko-niemieckiej współpracy w obszarze bezpieczeństwa” – mówią oficjalne życiorysy. Niektóre ze źródeł przedstawiają tę posadę Gawryszewskiego jako synekurę.
A w 2013 r. Jacek Gawryszewski przeskoczył z Berlina do Warszawy. Rząd PO-PSL uczynił go wiceszefem Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego. Decyzję podjęto wbrew opinii ówczesnego szefa ABW, Dariusza Łuczaka, jak czytamy w książce Grzegorza Rzeczkowskiego Obcym alfabetem.
Rzeczkowski pisze również, że Gawryszewski:
[...] w ABW raczej nie pozostawił po sobie najlepszych wspomnień. Miał opinię osoby, która chętnie chwaliła się sukcesami, nie zawsze zgodnie z faktami, dlatego zaczął być nazywany Pinokiem. Ale uważany był też za czarusia, który potrafił zjednywać sobie ludzi, człowieka bardzo inteligentnego, wręcz błyskotliwego, dobrego speca od przestępczości narkotykowej, który włada kilkoma językami, ale któremu codzienna, nużąca praca w gabinecie przy Rakowieckiej niezbyt pasuje. – Przychodził o godz. 8, wychodził przed 16 z przerwą na wizytę na siłowni. Tak wyglądał przeciętny dzień jego pracy – mówi osoba, która stykała się wówczas z Gawryszewskim.
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• Klincz i paraliż
Niemniej ktoś chwalił go jednoznacznie i byli to ludzie PiS-u. „Fachowość i kreatywność Jacka Gawryszewskiego jest bardzo wysoka. Uważam, że sprawdził się w czasach, kiedy byłem szefem agencji, jako dyrektor jednego z pionów” – mówił Bogdan Święczkowski w Rydzykowej rozgłośni Radio Maryja.
A Gawryszewski nie pozostawał dłużny. Afiszował się swoją przyjaźnią z Mariuszem Kamińskim.
W latach 2013–2014 różnice zdań między szefem ABW Dariuszem Łuczakiem a jego zastępcą Jackiem Gawryszewskim zaczęły wywoływać dwuwładzę i klincz. Taki zaś klincz to rzecz niebezpieczna, ponieważ może rozbić służbę lub ją sparaliżować. Może też wciągnąć ją w pałacowe rozgrywki, gdy zwierzchnik i jego zastępca zabiegają, każdy dla siebie, o względy politycznych zwierzchników. Wtedy jeden i drugi szukają środków nacisku, by zyskać sobie poparcie polityków na wyłączność. To nie musi być od razu szantaż, to może być wiercenie dziury w brzuchu, pokątne zasięganie języka, korytarzowe szepty i przykładanie ucha do ściany.
Z nieoficjalnych informacji wynika, że do czegoś takiego doszło w omawianym przypadku. Minister spraw wewnętrznych Bartłomiej Sienkiewicz poczuł się tym zmęczony, podobnie jak jego rządowi koledzy i współpracownicy. „W końcu doszło do tego, że Sienkiewicz i inni ludzie z rządu bardziej obawiali się swoich służb niż innych. Dlatego łazili do tych knajp, zamiast siedzieć w resortowych budynkach” – mówi jeden z informatorów Rzeczkowskiego.
„Łazili do tych knajp”, w których podsłuchiwały ich inne służby, wrogie, co doprowadziło do wybuchu afery taśmowej. A kto się nią zajął obok Derlatki z CBŚ? Wspomniany już Jacek Gawryszewski z ABW.
Jak pisze Grzegorz Rzeczkowski, Gawryszewski nadzorował specjalną grupę mającą wyjaśnić aferę taśmową z 2014 r. I upierał się, że to „sprawa czysto kryminalna bez wątków rosyjskich”.
Gdy PiS przejął władzę, Jacek Gawryszewski w przeciwieństwie do swoich kolegów z ABW nie był nękany i prześladowany. Nie znalazł się też na bruku. Znów pojechał do Ameryki Łacińskiej, ale tym razem na bardziej zaszczytne i lukratywne, a mniej męczące stanowisko. Wylądował mianowicie jako ambasador w Chile.
– Gdybym kiedyś odpowiadał za kontrwywiad, Gawryszewski zajmowałby jedno z pierwszych miejsc na mojej liście osób do rozpracowania – mówi jeden z oficerów, z którymi rozmawiał Rzeczkowski.
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• Nieznany bliźniak, Piotr Niemczyk i Pablo González
Co o Jacku Gawryszewskim mówią akta Instytutu Pamięci Narodowej?
Czytamy w nich, że Jacek Gawryszewski ma brata bliźniaka, którym jest Tomasz Winek. Obaj bracia współdziałali w Grupach Oporu „Solidarni” RKW Mazowsze NSZZ „Solidarność”. W esbeckich dokumentach Gawryszewski występuje jako Jacek Winek. Jednak Instytut Pamięci Narodowej nie ma wątpliwości, że chodzi o tę samą osobę. Każdy może to sprawdzić w katalogu internetowym IPN-u, gdzie jest notka na temat PRL-owskiej sprawy sądowej „prowadzonej przeciwko m.in. Jackowi Gawryszewskiemu (wówczas Winek)”.
Związek rodzinny Gawryszewskiego z bliźniakiem Tomaszem Winkiem nie jest powszechnie znany ze względu na to, że bracia posługują się różnymi nazwiskami. Niemniej Tomasz Winek działa w dziedzinach zbliżonych do tych, które stanowią domenę Jacka Gawryszewskiego.
Krajowy Rejestr Sądowy podaje bowiem, że Winek od 2009 r. współpracuje biznesowo z Piotrem Niemczykiem. Niemczyk zaś służył w przeszłości jako wiceszef Zarządu Wywiadu w Urzędzie Ochrony Państwa. Później prowadził wywiadownie gospodarcze. I w tych wywiadowniach właśnie spotykamy Tomasza Winka.
Dokładnie rzecz biorąc, Winek:
• w latach 2009–2011 zasiadał w radzie nadzorczej spółki Niemczyk i Wspólnicy Ochrona Inwestycji SA, gdy Piotr Niemczyk był prezesem zarządu i jedynym akcjonariuszem tej firmy;
• w latach 2009–2012 był prokurentem spółki z o.o. Niemczyk i Wspólnicy (obecnie Instytut Bezpieczeństwa Obrotu Gospodarczego), gdy Piotr Niemczyk był jej prezesem zarządu i wspólnikiem;
• w 2010 r. został wspólnikiem komandytariuszem spółki komandytowej Niemczyk i Wspólnicy należącej do spółki z o.o. Niemczyk i Wspólnicy.
Piotr Niemczyk często występuje w wolnych mediach jako ekspert od służb specjalnych. Przez pewien czas znakiem firmowym Niemczyka była wyróżniająca się fryzura, mianowicie błękitne dredy. Niektórzy koledzy uważali, że „Piotrek zwariował” i „kompromituje służby specjalne demokratycznej RP”. Inni podziwiali przemyślny chwyt marketingowy, który nadawał Piotrowi Niemczykowi wizualną rozpoznawalność. Jeszcze inni gratulowali Niemczykowi, że odważnie przełamuje konwenanse w imię fundamentalnej zasady. Zasada ta mówi, że wartość eksperta polega na tym, co ma w głowie. Nie zaś na tym, co ma na głowie.
Także w lutym 2022 r. Piotr Niemczyk miał okazję zabłysnąć eksperckim osądem. ABW aresztowała wówczas groźnego kremlowskiego szpiega Pawła Rubcowa znanego jako Pablo González. Rubcow działał w Polsce bez przeszkód co najmniej od 2016 r. I pewnie działałby dalej, gdyby nie zwrócili na niego uwagi nasi sojusznicy z Zachodu. To ich naciski najprawdopodobniej spowodowały, że służby prorosyjskiego PiS-u zajęły się w końcu rosyjskim agentem. Sprawę Rubcowa-Gonzáleza omówimy szczegółowo w końcowej części książki.
Krótko po aresztowaniu Rubcowa, w marcu 2022 r., Piotr Niemczyk opublikował artykuł ABW superstar, czyli aresztowanie rzekomego szpiega. Czy służby Kamińskiego ośmieszają Polskę?.
Cytuję:
Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego chwali się, że w Przemyślu złapała groźnego agenta Kremla. Wiele wskazuje na to, że sprawa może się skończyć kolejną kompromitacją polskich służb [...]. Do zatrzymania doszło w pokoju hotelowym, a Pablo González miał mieć przy sobie dwie karty płatnicze rosyjskich banków na różne tożsamości. Miał też dwa paszporty. To bardzo obciążające dowody. Tylko że żaden wyszkolony rosyjski kret, ukryty pod dziennikarską legendą, nie pozwoliłby sobie na noszenie dwóch paszportów i kart kredytowych z państwa, na którego rzecz szpieguje. Żadne procedury operacyjne na świecie na to nie pozwalają.
Bezpośrednio przed zatrzymaniem w Przemyślu na swoim profilu na Twitterze zamieścił informację o tym, że w Polsce pojawiły się głosy, by nie wpuszczać nieukraińskich uchodźców do Polski. Ale wyjaśniał, ilustrując to zdjęciami, że czarnoskórzy są wpuszczani bez problemów. Zamieszczał też relacje ukraińskich mediów o wojnie. Jego komentarze są przyjazne Polsce, chociaż nie wszystko, co pisał, jest zgodne z linią ukraińskiej propagandy.
Artykuł Niemczyka stoi w sprzeczności z wielką liczbą innych doniesień na temat Gonzáleza, urzędowych, medialnych i poufnych. PiS-owcy wykorzystywali ten tekst, żeby dyskredytować służby demokratycznej Rzeczpospolitej, kojarzone z Piotrem Niemczykiem. Jak również do tego, żeby dyskredytować demokratyczne media, które opublikowały i cytowały artykuł.
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• Prowokacyjne Grupy Oporu
W latach 1982–1989 Gawryszewski działał w antykomunistycznym podziemiu, w radykalnych Grupach Oporu „Solidarni”. Grupy podlegały Regionalnej Komisji Wykonawczej Mazowsze. Ona zaś stanowiła organ największej organizacji opozycyjnej NSZZ „Solidarność”, wówczas nielegalnej. Kto działał w Grupach Oporu „Solidarni”? Przeważnie ludzie młodzi i bardzo odważni.
To często stanowiło zaletę, ale nie zawsze. Śmiałe działania Grup Oporu bywały bowiem wykorzystywane przez propagandę PRL-u. Przebijanie opon milicyjnych samochodów lub urządzanie happeningów z petardami i wyrzutnikami pirotechnicznymi przedstawiano jako działania terrorystyczne. W pewnym momencie lider mazowieckiego podziemia Zbigniew Bujak musiał interweniować, aby powstrzymać członków Grup Oporu przed używaniem środków wybuchowych. Zagroził na piśmie, że jeśli z nich nie zrezygnują, to mazowiecka „Solidarność” wycofa poparcie polityczne i finansowe dla Grup Oporu. I co gorsza, publicznie o tym poinformuje.
Kto stworzył bojową i kłopotliwą formację? Grupy Oporu „Solidarni” zostały powołane do życia przez działacza opozycji Teodora Klincewicza. Niestety, Klincewicz zrobił to we współpracy z Marianem Kotarskim (prawdziwe nazwisko Marian Pękalski), funkcjonariuszem komunistycznego kontrwywiadu PRL-u. To, że ten drugi był esbekiem, przyznają nawet dzisiejsi PiS-owscy propagandziści. Mimo że zwykle wychwalają ówczesnych radykałów oraz prowokatorów i próbują tuszować ich związki z SB. O ile wiemy, Teodor Klincewicz nie miał świadomości, że jego kolega Kotarski to esbek Pękalski. Założył z nim również Oficynę Wydawniczą Rytm. Wydawnictwo istnieje zresztą do dziś. Po 1989 r. kierował nim Pękalski vel Kotarski. Publikowało m.in. książki Jana Marii Jackowskiego. To prawicowy polityk związany z Opus Dei i Tadeuszem Rydzykiem, do niedawna także z PiS-em.
Grupy Oporu „Solidarni” współdziałały z emigrantem Marianem Kaletą, który wysyłał im ze Szwecji petardy i kolce do przebijania opon. Dostarczał też paralizatory Kornelowi Morawieckiemu i organizacji Solidarność Walcząca, działającej pod opieką Biura Studiów SB. Mimo że trafiło do niej wielu młodych ludzi szczerze pragnących walki z komuną, Solidarność Walcząca odegrała złą rolę w historii Polski. Rozbijała bowiem i kompromitowała polskie podziemie. Przy tej okazji warto odnotować, że Marian Kaleta współpracował ze szwedzką służbą bezpieczeństwa SÄPO. Jednak SÄPO przerwała tę współpracę, gdy Kaleta zaczął wysyłać paralizatory Solidarności Walczącej.
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→ Janusz Przemysław Ramotowski „Przem”, Sto razy głową w mur. Historia tych, co chcieli robić coś innego niż druk bibuły, Instytut Pamięci Narodowej, Warszawa 2013.
→ Marian Kaleta, Emigrancka spółka „Szmugiel”: wspomnienia dostawcy sprzętu poligraficznego przemycanego do Polski dla opozycji antykomunistycznej w latach 1978–1989, Instytut Pamięci Narodowej, Warszawa 2015.
→ Tomasz Piątek, Morawiecki i jego tajemnice, Arbitror, Warszawa 2019.
• Zrzucić esbeka ze schodów
Co jeszcze mówią archiwa Instytutu Pamięci Narodowej? Znajdujemy w nich akta sprawy karnej Jacka Winka, późniejszego Gawryszewskiego. 20-letni Jacek Winek został bowiem skazany na karę pozbawienia wolności w 1986 r. Oficer i dyplomata Trzeciej Rzeczpospolitej Jacek Gawryszewski chwali się tym w swoich życiorysach. Nie wdaje się jednak w szczegóły.
Szczegóły zaś wyglądają następująco.
W dniu 11 października 1985 r. 19-letni Jacek Winek z dwoma kolegami rozrzuca ulotki antykomunistyczne w jednym z warszawskich bloków. Trójka młodych opozycjonistów zostaje przyłapana przez esbeka Henryka Milewskiego, który rzuca się na nich z gazem łzawiącym. Młodzi opozycjoniści spychają esbeka ze schodów. Jak łatwo się domyślić, spotykają ich konsekwencje. Stają przed PRL-owskim sądem.
Sprawa jest więcej niż poważna. Tym bardziej że esbek przynosi do prokuratury i sądu wyniki badań lekarskich. Badania mówią, że doznał znacznego uszczerbku na zdrowiu. Tymczasem obowiązuje komunistyczny kodeks karny z 1969 r., który stanowi:
• kto napada na funkcjonariusza publicznego w związku z pełnieniem przez niego obowiązków służbowych, może trafić do więzienia na 5 lat;
• kto napada na funkcjonariusza Milicji Obywatelskiej (do której formalnie należeli esbecy) lub innej służby ochrony porządku i bezpieczeństwa publicznego, może trafić do więzienia nawet na 8 lat;
• kto napada na funkcjonariusza Milicji Obywatelskiej lub innej służby ochrony porządku i bezpieczeństwa publicznego, powodując ciężkie uszkodzenie ciała lub ciężki rozstrój zdrowia, może trafić do więzienia na 8 lat i musi dostać wyrok wynoszący co najmniej 3 lata więzienia;
• kto w celu wrogim Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej dopuszcza się gwałtownego zamachu na zdrowie funkcjonariusza publicznego, musi dostać wyrok wynoszący co najmniej 3 lata więzienia.
Tymczasem Jacek Winek, czyli dzisiejszy Jacek Gawryszewski, dostaje tylko 7 miesięcy więzienia. W artykule Wikipedii poświęconym Gawryszewskiemu można przeczytać, jakoby wyrok wynosił 1 rok i 7 miesięcy. Jednak akta sprawy są dostępne w IPN-ie. A w nich stoi wyraźnie: „7 (siedem) miesięcy pozbawienia wolności”.
Dziwne? Potem jest jeszcze dziwniej. Pojawia się nieoczekiwana wybawicielka, fanatyczna komunistka, która uwalnia Jacka Winka-Gawryszewskiego również od tej zaskakująco niskiej kary.
Zanim jednak przejdziemy do wybawicielki, przyjrzyjmy się orzeczeniu.
• Wyrok lepszego sortu
W dniu 16 stycznia 1986 r. prokuratura kieruje do sądu akt oskarżenia przeciwko Winkowi-Gawryszewskiemu i jego kolegom.
Jacek Winek zostaje oskarżony o złamanie art. 282a par. 1 Kodeksu karnego („kto podejmuje działanie w celu wywołania niepokoju społecznego lub rozruchów, podlega karze pozbawienia wolności do lat 3”).
Ale na tym nie koniec, gdyż prokuratura wystrzela w stronę Winka całą serię innych pocisków. W akt oskarżenia włącza bowiem:
• art. 234 par. 1 Kodeksu karnego („kto dopuszcza się czynnej napaści na funkcjonariusza Milicji Obywatelskiej lub innego organu powołanego do ochrony porządku i bezpieczeństwa publicznego, w związku z pełnieniem obowiązków służbowych, podlega karze pozbawienia wolności od 6 miesięcy do lat 8”);
• art. 10 par. 2 Kodeksu karnego („jeżeli czyn wyczerpuje znamiona określone w dwóch albo więcej przepisach ustawy karnej, sąd skazuje za jedno przestępstwo na podstawie wszystkich zbiegających się przepisów”);
• art. 45 prawa prasowego z 26 stycznia 1984 r. („kto wydaje dziennik lub czasopismo bez rejestracji [...], podlega karze grzywny”, zatem ulotki potraktowano tu jak niezarejestrowane czasopisma);
• art. 59 par. 1 Kodeksu karnego („jeżeli sprawca dopuścił się umyślnego występku o charakterze chuligańskim, sąd wymierza karę pozbawienia wolności nie niższą od dolnego zagrożenia zwiększonego o połowę”);
• art. 156 par. 1 Kodeksu karnego („kto powoduje inne niż określone w art. 155 uszkodzenie ciała lub rozstrój zdrowia człowieka, podlega karze pozbawienia wolności od 6 miesięcy do lat 5”).
Od razu wyjaśnijmy, że „inne niż określone w art. 155 uszkodzenie ciała lub rozstrój zdrowia” oznacza uszkodzenie ciała lub rozstrój zdrowia niebędące:
• pozbawieniem wzroku, słuchu, mowy, zdolności płodzenia albo innym ciężkim kalectwem;
• ciężką chorobą nieuleczalną lub długotrwałą;
• chorobą zazwyczaj zagrażającą życiu;
• trwałą chorobą psychiczną;
• trwałą całkowitą lub znaczną niezdolnością do pracy w zawodzie;
• trwałym poważnym zeszpeceniem lub zniekształceniem ciała.
Co do art. 59 par. 1 („[...] sąd wymierza karę pozbawienia wolności nie niższą od dolnego zagrożenia zwiększonego o połowę”), to prokuratura go przytoczyła, żeby odwieść sędziów od pokusy łagodności. Wynika bowiem z niego, że kara nie mogła być niższa niż 9 miesięcy więzienia w związku z artykułami 234 par. 1 oraz 156 par. 1.
Dlaczego? Policzmy:
• dolna granica kary w tych dwóch ostatnich artykułach to 6 miesięcy więzienia;
• połowa z 6 miesięcy to 3 miesiące;
• jeśli zwiększyć 6 miesięcy o 3 miesiące, to mamy 9 miesięcy.
Zatem komunistyczny kodeks karny w przypadku Winka-Gawryszewskiego przewiduje od 9 miesięcy do 8 lat kary. Nie przewiduje 7 miesięcy, chyba że umknęła nam jakaś dowolność, jakaś furteczka, jakiś kruczek ukryty w kodeksie.
Czy jednak komunistyczny reżim stosowałby kruczki, by ratować „chuligańskiego wyrostka”, który zrzucił dzielnego funkcjonariusza ze schodów?
• Łaska prokuratorki Bardonowej
Zdumiewająco łagodny wyrok 7 miesięcy więzienia zapada w marcu 1986 r. Rzecz jasna, jeszcze nie jest prawomocny, bo to dopiero pierwsza instancja. Czy Winek-Gawryszewski kiedykolwiek go odsiedzi?
Krótko po tym wyroku interweniuje ważna osoba. To słynna komunistyczna prokuratorka Wiesława Bardonowa.
20 lat później „Gazeta Wyborcza” opisze ją następująco: „Wiesława Bardonowa była naczelnikiem wydziału śledztw Prokuratury Wojewódzkiej w Warszawie w latach 80., jedną z najczarniejszych postaci prokuratury tamtych lat. Ona i grupa podległych jej prokuratorów zajmowała się sprawami politycznymi, w pełni wykonując ówczesne partyjne dyrektywy. Bardonowa to symbol”.
– Symbol aparatu represji, w stu procentach dyspozycyjna – doda wówczas wybitny opozycjonista Henryk Wujec. A słowo „dyspozycyjność” w przypadku PRL-owskich prokuratorów oznacza przede wszystkim „dyspozycyjność wobec SB”. Wiesława Bardonowa nie zna w tym granic. Wujec będzie ją wspominać jako osobę łamiącą wszelkie zasady praworządności. Zapamięta m.in. brutalne wtargnięcie do siedziby regionalnych władz „Solidarności”, przeprowadzone za zgodą i pod nadzorem prokuratorki Bardonowej.
Rzecz jasna, Wiesława Bardonowa w PRL-u opływa w przywileje. Ma też uczniów. Kieruje całym zespołem podobnych prokuratorów-inkwizytorów. Członkinią tego zespołu i wychowanicą Bardonowej jest m.in. Katarzyna Bartnik, którą Zbigniew Ziobro weźmie do Ministerstwa Sprawiedliwości w okresie pierwszych rządów PiS-u.
Co Wiesława Bardonowa robi w sprawie Jacka Winka, późniejszego Gawryszewskiego? Czy żąda, aby sąd przypomniał sobie Kodeks karny i zmiażdżył młodego buntownika wyższym wyrokiem?
Wręcz przeciwnie. W dniu 23 stycznia 1987 r. Bardonowa wysyła do Wydziału Rewizyjnego Sądu Wojewódzkiego w Warszawie pismo następującej treści:
Wyrokiem Sądu Rejonowego dla m. st. Warszawy, Wydział X Karny, sygn. X K 145/86 z dnia 12 marca 1986 r. zostali skazani [tu nazwiska i inne dane osobowe kolegów Winka-Gawryszewskiego – przyp. T.P.] i Jacek Winek s. Jana ur. 20.03.1966 w Warszawie, zam. w Warszawie [tu dokładny adres – przyp. T.P.] z art. 282 a § 1 kk na karę 7 miesięcy pozbawienia wolności.
Na zasadzie art. 2 ust. 3 i art. 5 ust. 2 z dnia 17 lipca 1986 r. o szczególnym postępowaniu wobec sprawców niektórych przestępstw /Dz. U. Nr 26, poz. 126/ wnoszę o:
1. umorzenie wobec wszystkich w/wym. oskarżonych postępowania w całości
2. orzeczenie przepadku zakwestionowanych dowodów rzeczowych.
UZASADNIENIE
Zebrany w sprawie materiał dowodowy oceniony przez Sąd I instancji jednoznacznie wskazuje, że fakt popełnienia przestępstw zarzucanych [tu nazwiska dwóch innych skazanych] i Jackowi Winkowi nie budzi wątpliwości. Mając jednak na uwadze stan normalizacji życia społeczno-politycznego w kraju oraz poprawę ładu i porządku, a nadto uwzględniając młody wiek i sytuację osobistą wyżej wymienionych oraz uzasadnione podejrzenie, że oskarżeni zrozumieli niewłaściwość swojego postępowania i nie powrócą na drogę przestępstwa, wniosek uważam za uzasadniony.
Naczelnik Wydziału Śledczego mgr Wiesława Bardonowa
Zatem dyspozycyjna wobec esbeków Bardonowa wnosi o... umorzenie sprawy. Domaga się, żeby Winek-Gawryszewski i jego koledzy pozostali bez kary. Powołuje się na ustawę amnestyjną z 1986 r., skądinąd bardzo uznaniową i wybiórczą.
Co na to sąd? Posłusznie umarza sprawę przeciwko Winkowi i jego kolegom. Posłusznie i pospiesznie, gdyż Bardonowa domaga się umorzenia 23 stycznia, a sąd dokonuje tego 3 dni później, 26 stycznia. Czy Winek i koledzy będą musieli zapłacić koszty sądowe? Nie, sąd kosztami obciąża skarb państwa.
Wróćmy jeszcze do tego, co Wiesława Bardonowa napisała do sądu. Gdy przeczytamy dokładnie jej pismo, musimy zadać następujące pytania. Dlaczego ze wszystkich artykułów Kodeksu karnego, którymi prokuratura atakowała Winka-Gawryszewskiego, prokuratorka Bardonowa wymienia tylko art. 282a? Dlaczego pomija art. 234 par. 1 Kodeksu karnego („kto dopuszcza się czynnej napaści na funkcjonariusza Milicji Obywatelskiej lub innego organu powołanego do ochrony porządku i bezpieczeństwa publicznego”). Dlaczego wierna sojuszniczka esbeków zapomina o esbeku zrzuconym ze schodów?
I co takiego zrobili skazani, że zaciekła komunistka Bardonowa powzięła „uzasadnione podejrzenie” o ich szczerym i trwałym nawróceniu na PRL-owski komunizm? Względnie: co takiego esbecy powiedzieli Bardonowej o skazanych, że ona uwierzyła w ich nawrócenie? No i jak wyglądała ta „sytuacja osobista” skazanych, na którą powołuje się prokuratorka Bardonowa?
W aktach sprawy znajdujemy odpowiedź na to ostatnie pytanie, jeśli chodzi o Jacka Winka-Gawryszewskiego. Czytamy bowiem, że jego ojciec, Jan Winek, pracuje za granicą „na kontrakcie”. W PRL-u takie sformułowanie znaczy, że kogoś posłała za granicę jedna z PRL-owskich centrali handlu zagranicznego. One zaś, jak już wiemy, były infiltrowane, monitorowane i wykorzystywane przez komunistyczny wywiad.
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• Piotr Pogonowski ze SKOK-iem za plecami
Afera taśmowa, w której Jacek Gawryszewski z ABW nie dopatrzył się rosyjskich wpływów, przyniosła efekt. Znacząco pomogła PiS-owi wygrać wybory. PiS zaś zrobił wszystko, żeby mieć w służbach jeszcze więcej swoich ludzi. A przede wszystkim – żeby mieć na czele służb samych swoich ludzi.
Gdy partia przejęła władzę w 2015 r., szefem Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego został Piotr Pogonowski. Pełnił tę funkcję do 2020 r., kiedy to przeszedł do zarządu... Narodowego Banku Polskiego.
Pogonowski pochodzi z Siedlec, gdzie urodził się w 1973 r. Jest prawnikiem i profesorem nauk prawnych. W 1997 r. ukończył studia prawnicze i historyczne na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim (KUL). 4 lata później doktoryzował się na Wydziale Prawa, Prawa Kanonicznego i Administracji KUL-u. Pracę doktorską poświęcił kwestiom związanym z bankructwami. Nosiła tytuł Status prawny organów postępowania upadłościowego.
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• Promotor Pogonowskiego, współsprawca kryzysu
Kto był promotorem pracy doktorskiej Piotra Pogonowskiego? Człowiek, który później odegrał kluczową rolę w PiS-owskim demontażu polskiego sądownictwa. Mowa o Henryku Ciochu. To profesor KUL-u i senator PiS-u w latach 2011–2015. Przede wszystkim zaś Cioch to prawnik, którego PiS nielegalnie wprowadził jako sędziego do Trybunału Konstytucyjnego w 2015 r. Wprowadził, a właściwie wepchnął. Cioch został bowiem posadzony na trybunalskim krześle sędziowskim, które było już zajęte (Sejm poprzedniej kadencji obsadził je innym sędzią). To wepchnięcie rozpoczęło kryzys, który do dziś zatruwa polski system prawny. Wciąż bowiem nie mamy legalnego Trybunału Konstytucyjnego.
W grudniu 2017 r. Henryk Cioch zmarł w swoim mieszkaniu. Co spowodowało zgon? Niewydolność krążeniowo-oddechowa, wynikająca z choroby. Na kilka miesięcy przed śmiercią Cioch przeszedł udar. PiS-owcy próbowali zrobić z niego męczennika, który zmarł na skutek powszechnej dezaprobaty dla swojego udziału w niszczeniu państwa prawa. Celowała w tym Julia Przyłębska, przyjaciółka Jarosława Kaczyńskiego, obsadzona przez niego w roli prezeski reżimowego pseudo-Trybunału. Pani Przyłębska twierdziła, jakoby Henryk Cioch zmarł na skutek obciążenia psychicznego spowodowanego „obrzydliwą nagonką”. Na czym miała polegać ta nagonka? Na tym, że demokratyczni prawnicy nazywali „dublerami” Ciocha, Przyłębską i ich kompanów, wepchniętych przez reżim do Trybunału Konstytucyjnego na miejsce urzędujących sędziów. Również ziobrowska prokuratura postanowiła dodać swoje trzy grosze do tego spektaklu. Wszczęła śledztwo w sprawie rzekomego spowodowania śmierci przez osoby trzecie. W lipcu 2018 r. śledztwo umorzono. Opinia biegłego z zakresu medycyny sądowej i przesłuchania świadków wykluczyły udział osób trzecich w śmierci Ciocha.
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→ https://tvn24.pl/polska/sedzia-henryk-cioch-nie-zyje-ra800011-ls2576914
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• Promotor Pogonowskiego, przyjaciel SKOK-ów
W latach 2012–2017 Henryk Cioch zasiadał w radzie Fundacji Edukacji Spółdzielczej razem z Adamem Jedlińskim, współtwórcą słynnej sieci aferalnych parabanków SKOK. Prezesem zarządu fundacji był najpierw Tomasz Bagiński, potem – Józef Ossowski, obaj związani z władzami sieci SKOK.
W 2021 r. rozmawiałem z Marcinem Karlińskim, prezesem Stowarzyszenia Wspierania Spółdzielczości Finansowej im. św. Michała. Organizacja zrzesza poszkodowanych w aferze SKOK Wołomin. Prezes Karliński powiedział mi, że Cioch, promotor Pogonowskiego, był bliskim współpracownikiem PiS-owskiego senatora Grzegorza Biereckiego. Senator Bierecki zaś to główny twórca sieci SKOK.
Przypomnę, że SKOK-i:
• są powiązane z ludźmi wojskowych służb specjalnych PRL-u (jak np. Marek Krzysztof Wolny, były oficer PRL-owskiej WSW);
• w przeszłości kształciły liderów rosyjskiej sieci parabanków Ligaks, działającej podobnie jak SKOK-i;
• wspierają PiS i sojuszników tej partii, takich jak antyzachodni kaznodzieja Tadeusz Rydzyk.
Koneksje SKOK-ów zostały dokładnie opisane w książkach Rydzyk i przyjaciele. Wielkie żniwo, Kaczyński i jego pajęczyna oraz Wielkie łowy Kaczyńskiego.
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→ Tomasz Piątek, Kaczyński i jego pajęczyna, Arbitror, Warszawa 2023.
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• Promotor Pogonowskiego, sojusznik Ewy Kurek
Jeśli zaś chodzi o koneksje Henryka Ciocha, to w 2011 r. Cioch założył stowarzyszenie o nazwie Ruch Społeczny im. Prezydenta Rzeczypospolitej Lecha Kaczyńskiego na Lubelszczyźnie. Kto utworzył tę organizację razem z nim? Janusz Mazurek i Ewa Kurek-Matiunin. Mazurek zasługuje na chwilę uwagi. Kurek-Matiunin nawet na dwie chwile.
Janusz Mazurek to senator w latach 1991–1993, później radny Lublina z listy wyborczej PiS-u. W PRL-u był internowany jako członek władz lubelskiej „Solidarności”. Wcześniej działał w komunistycznej partii rządzącej PZPR. Wstąpił do niej w 1968 r., gdy PZPR prowadziła haniebną kampanię antysemicką.
Ewa Kurek-Matiunin zdobyła rozgłos jako Ewa Kurek, autorka publikacji ocenianych jako... antysemickie i haniebne. Wcześniej ukończyła KUL, gdzie doktoryzowała się z historii. W 2006 r. było o niej głośno z uwagi na książkę Poza granicą solidarności: stosunki polsko-żydowskie 1939–1945. Książka wzbudziła oburzenie nie tylko w świecie naukowym.
„Żydzi w getcie się bawili. Mieli co świętować. W końcu żyli w autonomicznej prowincji, którą wynegocjowali od Niemców. Do takich wniosków doszła historyczka Ewa Kurek” – pisali wówczas dziennikarz Paweł Reszka i filolog Jan Cywiński, zasłużony działacz opozycji demokratycznej w PRL-u. I dodawali: „Ewa Kurek [...] uważa [...], że getta »w istocie rzeczy były zbudowanymi w latach 1939–1942 przez polskich Żydów za zgodą okupujących polskie ziemie Niemców autonomicznymi prowincjami żydowskimi«. Żydzi »po raz pierwszy od ponad dwóch tysięcy lat zbudowali zręby struktur żydowskiej państwowości« [...]. Warszawa poza gettem »była ponura i smutna«. W tym czasie »getto warszawskie [...] bawiło się«”.
Książka Poza granicą solidarności miała stanowić pracę habilitacyjną Ewy Kurek. Jednak nawet Katolicki Uniwersytet Lubelski, przyjazny dla prawicowców i ultraprawicowców, uznał, że dzieło nie spełnia odpowiednich wymogów.
W marcu 2020 r. Ewa Kurek wystąpiła w internetowej telewizji wRealu24. Powiedziała wtedy, że:
• Europa Zachodnia znajduje się pod kontrolą „żydowskich konglomeratów”;
• pandemia COVID-19 została wykorzystana, aby wprowadzić „żydowskie wartości” do „kultury chrześcijańskiej”.
Ewę Kurek-Matiunin odnajdujemy również w zarządzie Stowarzyszenia Instytut Dziedzictwa Żołnierzy Wyklętych i Osób Represjonowanych. Kurek założyła tę organizację w 2022 r. wspólnie z ultraprawicowcami Wojciechem Rowińskim i Rafałem Meklerem. Mekler to polityk prokremlowskiej Konfederacji, który później stał się twarzą antyukraińskich „protestów rolniczych”.
Trzeba jednak nadmienić, że droga życiowa Ewy Kurek nie zawsze tak wyglądała. W latach 90. ceniono ją jako historyczkę. Nie podejrzewano jej o antysemityzm. Wręcz przeciwnie, nagradzano ją za „budowanie porozumienia między narodami polskim i żydowskim”. Dlaczego więc zboczyła na żydożerczą i antyzachodnią ścieżkę?
I w jaki sposób Ewa Kurek stała się Ewą Kurek-Matiunin? Dodanie drugiego członu do nazwiska sugeruje, że Ewa Kurek wyszła za mąż.
Rzecz jasna, małżeństwo Ewy Kurek to jej prywatna sprawa. Chyba że małżonek wpływał na działalność publiczną pani Kurek lub wręcz w niej uczestniczył. A wygląda na to, że tak właśnie było. Strona internetowa o znamiennej nazwie PraweKsiazki.pl reklamuje bowiem książkę „Przerwane dzieciństwo 1938–1945 z komentarzem dr Ewy Kurek”. Strona podaje, że książkę przetłumaczyli Ewa Kurek i Sergiusz Matjunin (tak właśnie pisany, przez „j”). Prawdopodobnie mamy do czynienia z nazwiskiem, które oryginalnie było pisane alfabetem innym niż łaciński, co dawałoby możliwość różnych transkrypcji.
Sergiusz Matjunin, względnie Matiunin, pojawia się przy Ewie Kurek również jako jej wydawca. Liczne księgarnie internetowe oferują książkę Ewy Kurek Rosji rozumem nie pojmiesz wydaną przez wydawnictwo Clio Sergiusz Matjunin.
Na Facebooku znajdujemy użytkownika przedstawiającego się jako Sergiusz Matjunin, który podaje, że:
• wychował się w Estonii;
• ukończył Petersburski Uniwersytet Państwowy;
• w Petersburgu studiował Economy and Social Geography (ekonomię i geografię społeczną);
• mieszka pod Brukselą.
Zatem mielibyśmy do czynienia z estońskim Rosjaninem, który wyemigrował do Polski, a stamtąd do Belgii.
W książce Ewy Kurek Rosji rozumem nie pojmiesz, wydanej przez Sergiusza Matjunina/Matiunina, znajdujemy liczne sformułowania o wydźwięku mocno antyrosyjskim.
Niemniej Matjunin, względnie Matiunin, prowadził też polskojęzyczny blog zatytułowany Bruxelles a deux (Bruksela we dwoje). Na tym blogu Sergiusz/Siergiej Matjunin/Matiunin opublikował w 2016 r. artykuł Strach się bać. Napisał w nim, że Belgia to „kraj muzułmański”, który „jest w stanie wojny” za sprawą islamistycznych ekstremistów i terrorystów. Autor chwali też Kreml i jego służby.
Cytuję: „Moskwa – stolica Rosji, nękana atakami czeczeńskich terrorystów, poradziła sobie z tym problemem. Czeczeni mieszkający w Moskwie teraz sami błyskawicznie wydają w ręce policji każdego Czeczena, któremu po głowie chodzą zamachy terrorystyczne”.
Matjunin/Matiunin nie wspomina, że „zamachy czeczeńskich terrorystów” w Rosji zaczął inscenizować Władimir Putin po to, żeby przerażeni Rosjanie oddali mu pełnię władzy.
Autor nie wspomina również, że Putin najpierw utopił Czeczenię we krwi, a potem wziął ją pod but przy pomocy masowego mordercy Ramzana Kadyrowa. Nie wspomina, że protegowany Putina, morderca Ramzan Kadyrow, jest islamistycznym ekstremistą.
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• Kariera rządowo-sądowo-służbowa i serduszka Grzegorza P.
W 1999 r., za rządów prawicowej Akcji Wyborczej Solidarność, Piotr Pogonowski trafił do służb legislacyjnych Kancelarii Prezesa Rady Ministrów. Gdy władza się zmieniła, Pogonowski przeszedł do biura Sądu Najwyższego. Pracował tam jako główny specjalista do spraw orzecznictwa w latach 2003–2005.
A potem zapanował PiS i Piotr Pogonowski powrócił do struktur rządowych. Najpierw do Ministerstwa Finansów, gdzie kierował Biurem Obsługi Prawnej i Zastępstwa Procesowego (BOPiZP) w latach 2006–2007. Współpracował wówczas m.in. z Marianem Banasiem, wiceministrem finansów i szefem służby celnej, późniejszym szefem NIK-u.
Następnie Pogonowski przeniósł się do służb specjalnych. W latach 2007–2008 był dyrektorem Biura Prawnego w Służbie Wywiadu Wojskowego. Kto wówczas szefował w SWW? Witold Marczuk, dobry kolega Mariusza Kamińskiego.
Nie powinno więc nas dziwić, że Piotr Pogonowski niewiele później przechodzi spod skrzydeł Marczuka pod skrzydła Kamińskiego. W 2008 r. Pogonowski zostaje dyrektorem gabinetu szefa CBA. Szefem zaś jest Mariusz Kamiński.
Wtedy to zapewne Piotr Pogonowski nawiązał bliższą relację z Grzegorzem P. Chodzi o tego samego Grzegorza P., który według agenta Tomka został nagrodzony dwiema dobami wiedeńskiego seksu przez Mariusza Kamińskiego. To ten sam Grzegorz P., który nie chciał rozmawiać ze stacją TVN24 o gangsterze Igorze Tukacinskim.
Dlaczego przypuszczamy, że Piotr Pogonowski utrzymywał bliskie kontakty z Grzegorzem P.?
Otóż na Facebooku istnieje profil Gilbert Chevalier. Chevalier to po francusku „rycerz”. Obecnie profil milczy, ale kilkanaście lat temu zamieszczał wpisy. W języku polskim, nie francuskim – dodam, żeby rozwiać wszelkie ewentualne wątpliwość. Profil jeszcze niedawno używał nazwiska Piotr Pogonowski. Do dziś funkcjonuje pod adresem internetowym:
https://www.facebook.com/piotr.pogonowski.5
Wśród znajomych profilu widnieje np. Łukasz Jasina, rzecznik Ministerstwa Spraw Zagranicznych za czasów PiS-u.
Pierwszy wpis na profilu Pogonowskiego-Chevaliera pojawił się we wrześniu 2011 r. Brzmiał następująco: „Zapraszam na moją nową stronę internetową związaną z kampanią wyborczą”. Nic dziwnego, gdyż Pogonowski wystartował w wyborach parlamentarnych 2011 r. jako kandydat PiS-u na Lubelszczyźnie.
Do tego pierwszego wpisu dołączony jest link prowadzący na stronę PiotrPogonowski.pl. Strona już nie istnieje. Jednak pod wpisem wciąż widnieje nagłówek manifestu: „PiotrPogonowski.pl. POLACY ZASŁUGUJĄ NA WIĘCEJ. Polacy zasługują na więcej. To hasło, z jakim PiS idzie do wyborów parlamentarnych. Podczas sobotniej konwencji we Wrocławiu ogłosił je prezes partii Jarosław Kaczyński”.
Pierwszy wpis Pogonowskiego został polubiony przez tylko jedną osobę i był to Grzegorz P. W następnych latach niewiele się pod tym względem zmieniło. Albowiem Pogonowski-Chevalier w całej historii swego Facebookowego istnienia dostał trzy serduszka od dwóch osób. Jedną z nich był Grzegorz P., który dał aż dwa lajki. Drugą był niejaki Wojciech Rowiński. Rowiński to ultraprawicowiec i nacjonalista, obecnie zwolennik i darczyńca Konfederacji. A przede wszystkim prezes zarządu Stowarzyszenia Instytut Dziedzictwa Żołnierzy Wyklętych i Osób Represjonowanych.
Znamy już tę organizację. Rowiński założył ją z antyukraińskim konfederatą Rafałem Meklerem i z antysemicką Ewą Kurek-Matiunin. Byłą współpracowniczką Henryka Ciocha, który promował Piotra Pogonowskiego.
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• „Polski Indiana Jones”, „chomik w odbytnicy” i agent GRU
Kamiński odchodzi z CBA w październiku 2009 r. Na czele służby staje Paweł Wojtunik, który chce zreformować służbę, by walczyła z korupcją, nie z demokracją. Co wówczas robi dyrektor gabinetu szefa, Piotr Pogonowski? Odchodzi ze stanowiska w ślad za Kamińskim. Przy okazji próbuje dyskredytować Wojtunika.
– Miałem jeszcze okazję powitać na podwórku CBA nowego szefa, który wkroczył w obstawie uzbrojonych BOR-owców, co wyglądało dosyć dziwnie – tak Pogonowski zwierza się PiS-owskiej „Gazecie Polskiej Codziennie”. Ona zaś porównuje Piotra Pogonowskiego do bohaterskiego archeologa z hollywoodzkich filmów, walczącego z nazistami i złymi duchami przy pomocy bicza i uroku osobistego. Nazywa bowiem Pogonowskiego „polskim Indianą Jonesem”.
W 2011 r. „polski Indiana Jones” zalicza porażkę. Jak już wspomniałem, startuje do sejmu z listy wyborczej PiS-u na Lubelszczyźnie. Ale w pozyskiwaniu głosów jest równie skuteczny jak w pozyskiwaniu lajków. Nie zdobywa mandatu. Wchodzi za to do zespołu doradców Piotra Glińskiego, którego Jarosław Kaczyński próbuje wówczas wylansować jako kandydata na „premiera technicznego”.
W 2013 r. Gliński – zapewne na rozkaz Kaczyńskiego – zakłada Stowarzyszenie Program dla Polski. Piotr Pogonowski zasiada wówczas w komisji rewizyjnej tej organizacji. Stowarzyszenie ma być laboratorium PiS-owskich pomysłów na Polskę. W zarządzie zasiadają m.in. Maciej Świrski i Czesław Warsewicz. Poniżej kilka słów o obu panach.
W 2022 r. Świrski stanie na czele Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji. W tej roli będzie prześladować niezależne media. A wcześniej, w 2017 r., zostanie wiceprezesem Polskiej Fundacji Narodowej, utworzonej przez spółki skarbu państwa opanowane przez PiS. Za pieniądze tych spółek fundacja będzie robić agresywne, nienawistne kampanie propagandowo-reklamowe na rzecz PiS-u. Za 20 milionów złotych wynajmie też amerykańską firmę PR-owską White House Writers Group, która z kolei będzie przelewać wielkie kwoty Markowi Chodakiewiczowi i jego rodzinie. Marek Chodakiewicz to ultraprawicowy historyk, który zasłynął nienawiścią do gejów. W 2019 r. oświadczył publicznie: „Nic bardziej nie obraża Pana Boga niż rzucanie nasienia w kał”. Opowiadał też o osobach LGBT, które rzekomo uznały, że „dobrą formą zabawy jest wziąć chomika, ogolić go, usunąć pazury i zęby, posmarować olejem i wpuścić do odbytnicy”.
Chodakiewicz jest jednym z filarów amerykańskiej organizacji ekspercko-edukacyjnej Institute of World Politics (IWP). To prywatna fundacja prawicowa, która wsparła i uwiarygodniła agenta rosyjskiego wywiadu wojskowego GRU, Petera Dzibinsky’ego-Debbinsa. W 2012 r. wydała mu dyplom magistra w dziedzinie stosunków strategicznych i międzynarodowych. Później dołożyła do tego tytuł doktorski. Pozwoliła szpiegowi u siebie wykładać. Wreszcie uczyniła go instruktorem do spraw cyberbezpieczeństwa.
Karierę Marka Chodakiewicza opisał Grzegorz Rzeczkowski w książce Katastrofa posmoleńska. Rzeczkowski zbadał akta SB dotyczące Chodakiewicza. Ustalił, że Marek Chodakiewicz w PRL-u wyjechał do USA dzięki życzliwości esbeków. Tam zaś utrzymywał kontakty z osobami, którymi interesował się wywiad PRL-u i inne komunistyczne służby.
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• „Polski Indiana Jones” i pociąg do Moskwy
Co zaś wiadomo o Czesławie Warsewiczu, drugim koledze Piotra Pogonowskiego ze Stowarzyszenia Program dla Polski?
Warsewicz dał się poznać już za pierwszych rządów PiS-u. W 2006 r. „Gazeta Wyborcza” opublikowała artykuł Późną wiosną koleją z Warszawy do Moskwy. Cytuję:
Od 27 maja przyszłego roku ruszy pociąg »Polonez« z Warszawy do Moskwy. We wtorek przedstawiciele PKP Intercity i kolei rosyjskich podpisali list intencyjny w tej sprawie. Połączenie Warszawy i Moskwy ruszy na nowo po tym, jak rok temu zlikwidowano je, bo przynosiło straty [...]. W pierwszym roku kursowania PKP Intercity planuje przewieźć około 100 tys. pasażerów na trasie Warszawa–Moskwa. – Chcemy umożliwić obywatelom obu krajów wymianę turystyczną – mówi Czesław Warsewicz, p.o. prezesa PKP Intercity. W tym celu spółka rozważa też uruchomienie połączenia Moskwa–Kraków [...]. Obie firmy tzn. PKP Intercity oraz koleje rosyjskie zamierzają wspólnie reklamować nowe połączenie – już teraz rozpoczynają się rozmowy z biurami podróży. W planie jest także powstanie wspólnych kas w Warszawie i Moskwie, w których można by kupić bilety na połączenia w Rosji oraz w Polsce. – Mam nadzieję, że m.in. dzięki temu połączeniu kolejowemu powrócimy do dobrej wymiany turystycznej i towarowej pomiędzy naszymi krajami – powiedział Michaił Akułow, wiceprezes kolei rosyjskich.
Kto jest zwierzchnikiem wiceprezesa Akułowa, cieszącego się na myśl o „dobrej wymianie” z Czesławem Warsewiczem i PiS-owską Polską? Kto pełni wówczas funkcję prezesa rosyjskich kolei? Wspomniany już Władimir Jakunin, przyjaciel Putina, który za czasów sowieckich służył jako wywiadowca KGB w Nowym Jorku. Później zostaje kremlowskim dygnitarzem i oligarchą. W tej ostatniej roli Jakunin sponsoruje ultrareligijne międzynarodówki, wspierające – również finansowo – słynną polską organizację antyzachodnią, antykobiecą i antygejowską Ordo Iuris.
Co panowie Warsewicz, Świrski i Gliński myślą o Piotrze Pogonowskim? Najwyraźniej Pogonowski robi na nich dobre wrażenie. Przede wszystkim zaś robi dobre wrażenie na Jarosławie Kaczyńskim, skoro w roku 2014 wchodzi do rady programowej PiS-u.
Jednak nie tylko tam Pogonowski może zdobywać względy wodza PiS-u. W tym samym czasie „polski Indiana Jones” współpracuje ze znaną już nam spółką Srebrna. Jak wiemy, spółkę tę kontroluje Jarosław Kaczyński za pośrednictwem fundacji Instytut Imienia Lecha Kaczyńskiego. A kieruje nią przy pomocy prezesa zarządu Kazimierza Kujdy, wieloletniego konfidenta SB.
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• Aferą niezainteresowany, piorunem awansowany
Gdy Pogonowski szefuje ABW, odwdzięcza się swoim chlebodawcom, czyli Jarosławowi Kaczyńskiemu i spółce Srebrna. Staje za nimi murem, chociaż naraża się przy tym na kompromitację i śmieszność.
W styczniu 2019 r. wybucha bowiem tzw. afera Srebrnej, nazywana też aferą dwóch wież. „Gazeta Wyborcza” publikuje nagrania biznesowych rozmów Kaczyńskiego. Okazuje się, że Jarosław Kaczyński:
• jest przebojowym deweloperem, ponieważ zamierza wybudować dwa wieżowce o wysokości 190 metrów w Warszawie;
• prowadzi negocjacje biznesowe w imieniu spółki Srebrna, choć nie zasiada w jej władzach;
• toczy spór z Geraldem Birgfellnerem, austriackim biznesmenem pokrzywdzonym przez Srebrną.
Jasne jest, że prowadząc biznes deweloperski w stolicy, Jarosław Kaczyński wykorzystuje swoją uprzywilejowaną pozycję lidera politycznego. Przy czym słowo „uprzywilejowaną” i tak nie oddaje tego wszystkiego, co się za tym kryje. Przecież Kaczyński jest wówczas najwyższym wodzem półautorytarnego reżimu.
Dziennikarze pytają Piotra Pogonowskiego, co robi, względnie zamierza zrobić, w związku z aferą deweloperską Jarosława Kaczyńskiego.
Pogonowski na antenie TVN24 odpowiada, że... „Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego nie zajmuje się prywatnymi spółkami”.
To oczywista nieprawda. ABW zawsze zajmowała się prywatnymi spółkami, gdy prowadziły one działalność mogąca zagrozić fundamentom Rzeczpospolitej. A działalność Kaczyńskiego jako dewelopera podważa fundamentalną zasadę państwa. Zasadę, która mówi, że polityk nie może nadużywać swojej pozycji dla korzyści osobistych, w tym celów biznesowych. Dlatego ABW powinna zajmować się Srebrną i Jarosławem Kaczyńskim. Tak samo jak zajmowała się np. spółką Amber Gold.
Sprawę opisuje obszernie m.in. portal OKO.press. „Trudno uwierzyć, że powiedział to, co powiedział” – tak redakcja skomentuje słowa Pogonowskiego.
Co jeszcze zadziwia dziennikarzy? W 2017 r. media informują, że Piotr Pogonowski w roli szefa ABW bije rekordy tempa awansów w hierarchii stopni wojskowych. A jak wiemy, pod tym względem konkurencja w PiS-ie jest ostra. Rywale zapewne sinieją z zazdrości, gdy Pogonowski z kaprala rezerwy staje się pułkownikiem w półtora roku. Pod koniec 2015 r. jest jeszcze kapralem. A już w lecie 2017 r. zdobywa pułkownikowskie epolety.
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• Pułkownik Pogonowski, aferzysta B. i gangster L.
Piotr Pogonowski jako szef ABW obwieścił całemu światu swój brak zainteresowania prywatnymi spółkami. Czy dotyczy to również Pogonowskiego jako obywatela? Czy odnajdziemy go w prywatnych spółkach lub fundacjach? Co mówi Krajowy Rejestr Sądowy, co mówią media?
Gdy tylko zaczynamy badać tę kwestię, powraca sieć parabanków SKOK. Jak już wiemy, koneksje z nią miał Henryk Cioch, promotor akademicki Pogonowskiego. Okazuje się jednak, że i sam Pogonowski był powiązany ze SKOK-ami.
W latach 2020–2021 r. portal TVN24.pl publikuje trzy artykuły poświęcone mafii, wyłudzeniom VAT-u, PiS-owskim władzom i sieci SKOK-ów. Pierwszy tekst nosi tytuł „Czy pan w ogóle sobie zdaje sprawę, kogo pan zatrzymał?”. Mafijny boss i afera w Ministerstwie Finansów. Drugi: Znów nie udało się rozpocząć procesu byłych urzędników Ministerstwa Finansów oskarżonych o wyłudzenia VAT. Trzeci: Co łączy „mafię VAT-owską” w Ministerstwie Finansów z aferą SKOK-u Wołomin?
W artykułach czytamy, że dwaj urzędnicy z PiS-owskiego ministerstwa finansów są oskarżeni o kierowanie grupą przestępczą, która zajmowała się wyłudzaniem zwrotu podatku VAT. Obaj urzędnicy trafili do tego ministerstwa dzięki protekcji wspomnianego Mariana Banasia. Banaś później będzie zwalczać PiS i wspierać antyzachodnią Konfederację. Jednak w latach 2016–2019 wciąż jest PiS-owcem i pełni funkcję wiceministra finansów z ramienia tej partii. Przez chwilę zasiada nawet w fotelu ministra.
Jednym z dwóch oskarżonych protegowanych Banasia jest Arkadiusz B.:
• urzędnik Ministerstwa Finansów w latach 2015–2019;
• PiS-owski dyrektor Centrum Edukacji Zawodowej w tym ministerstwie;
• zarazem szef Krajowej Szkoły Skarbowości.
Według portalu TVN24.pl dyrektor Arkadiusz B. i jego kolega sfinansowali swoją przestępczą działalność dzięki pieniądzom pożyczonym od słynnego mafijnego bossa Jana L.
Tymczasem Jan L. to jedna z osób, które usłyszały zarzuty w głośnej aferze parabanku SKOK Wołomin. Chodziło m.in. o wyłudzanie kredytów przy użyciu podstawionych osób. Nadużycia były ogromne i doprowadziły do upadku wołomińskiego parabanku. Skąd Arkadiusz B. znał Jana L.? Przez kilka lat pracował w jego firmach... I tu zapewne niejeden z nas zapyta: „Jakim cudem dopuszczono, żeby pracownik mafijnego bossa był dyrektorem w Ministerstwie Finansów”? To kolejne z wielu pytań, które wypada zadać partii PiS i służbom PiS-u.
Sprawę opisują również dziennik „Rzeczpospolita” i inne media. Podają one, że grupa przestępcza urzędnika ministerstwa finansów Arkadiusza B.:
• fikcyjnie handlowała sztuczną biżuterią i tarcicą;
• robiła to poprzez sieć spółek zarejestrowanych m.in. w Czechach;
• w ciągu blisko 4 lat wyłudziła około 5 milionów złotych z VAT-u.
Najwyraźniej Arkadiusz B. rozkręcił bardzo poważny biznes. To by tłumaczyło, dlaczego potrzebował się zapożyczyć u mafijnego bossa Jana L.
Co wspólnego ma z tym wszystkim Piotr Pogonowski? To, że jest regularnym kompanem Arkadiusza B., gdyż współpracowali i w rządzie, i w biznesie.
Portal TVN24.pl informuje bowiem, że:
• Arkadiusz B. pracował w Ministerstwie Finansów również w latach 2005–2007, gdy Piotr Pogonowski kierował biurem obsługi prawnej ministerstwa;
• Arkadiusz B. i Pogonowski jesienią 2015 r. weszli razem do spółki Agencja Monitoringu Wywłaszczeń.
Do kogo należała ta spółka? Do niejakiego Kajetana K., skazanego za paserstwo. Nie chce się w to wszystko wierzyć, prawda? Niestety, Krajowy Rejestr Sądowy potwierdza doniesienia portalu TVN24.pl. W rejestrze czytamy, że:
• 28 lipca 2015 r. Arkadiusz B. został prezesem spółki Agencja Monitoringu Wywłaszczeń;
• tego samego dnia Piotr Pogonowski zasiadł w radzie nadzorczej spółki Agencja Monitoringu Wywłaszczeń;
• Pogonowski opuścił radę nadzorczą tej spółki dopiero w kwietniu 2016 r.
Wynikałoby z tego, że między listopadem 2015 r. a kwietniem 2016 r. Pogonowski równocześnie kierował ABW i nadzorował prywatną spółkę prezesa Arkadiusza B. Rzuca to ciekawe światło na twierdzenie Piotra Pogonowskiego, jakoby ABW nie zajmowała się spółkami prywatnymi.
Co do mafijnego bossa Jana L., który sfinansował całą zabawę, to trzeba odnotować jeszcze jedną okoliczność. Otóż Jan L. w latach 80. współpracował z niejakim Maciejem Domżałą. SB podejrzewała obu mężczyzn o handel kradzionymi samochodami z Zachodu. Jednak nie spotkała ich za to krzywda. Domżała, gdy przypomnieć mu to śledztwo, podkreśla, że nie został skazany. Tak się składa, że ten sam Maciej Domżała figuruje również na liście źródeł wywiadu wojskowego PRL-u w Austrii.
Co robił Domżała po upadku komunizmu? Został współzałożycielem znanej już nam deweloperskiej Grupy Radius, powiązanej z Rosją i PiS-em. Menedżerzy Grupy Radius założyli słynną podsłuchową restaurację Sowa & Przyjaciele (o czym więcej w następnych rozdziałach).
W ramach Grupy Radius Maciej Domżała współpracował z Andrzejem Wiesławem Kozłowskim. To były konfident SB, który w 2010 r. sprzedał luksusowy apartament żonie ministra Ziobry, Patrycji Koteckiej. Tak się składa, że Kotecka przez lata pracowała dla... sieci parabanków SKOK.
Na tym nie koniec niezwykłych koneksji. Otóż gangster Piotr K. Broda, który został świadkiem koronnym, złożył w 2009 r. obszerne zeznania na temat Patrycji Koteckiej. Powiedział prokuratorom, że Kotecka utrzymywała bliskie związki z gangiem pruszkowskim. Pod koniec lat 90. miała poprosić „Pruszków” o spalenie pewnej ursynowskiej pizzerii, ponieważ weszła w konflikt z jej szefami. Gang pruszkowski zaś współdziałał z rosyjską mafią sołncewską, powiązaną ze służbami Kremla. A równocześnie współpracował z... Janem L. W latach 90. Jan L. uchodził za filar i zaplecze finansowe „Pruszkowa”.
Sprawa apartamentu Koteckiej została dokładnie opisana w książce Wielkie łowy Kaczyńskiego.
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→ https://wyborcza.pl/7,75398,25731005,niebezpieczne-zwiazki-patrycji-koteckiej-jaka-jest-przeszlosc.html#S.embed_link-K.C-B.1-L.5.zw
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• Tajny ośrodek w lasach i ludzie Moskwy
Aby uzyskać pełniejszy obraz powiązań Piotra Pogonowskiego, wróćmy do jego kompana Arkadiusza B. Tego, który najpierw pracował dla gangstera Jana L., potem dla Mariana Banasia w Ministerstwie Finansów.
Portal TVN24.pl i „Dziennik Gazeta Prawna” podają, że Arkadiusz B. zaczął karierę w PRL-u jako zawodowy żołnierz Nadwiślańskich Jednostek Wojskowych (NJW). Chodzi o specjalne oddziały wojska, które podlegały Ministerstwu Spraw Wewnętrznych zamiast ministerstwu obrony. Nie miały bronić Polski, miały chronić komunistyczną władzę.
Według TVN24.pl młody Arkadiusz B. jako żołnierz NJW pracował w tajnym ośrodku kryzysowego kierowania państwem, ukrytym w lasach pod Warszawą. Wówczas miał zostać awansowany na oficera.
Gdzie jeszcze znajdujemy Arkadiusza B.? W organizacji o pięknej nazwie Stowarzyszenie Ojczyzna Zbiorowy Obowiązek. Arkadiusz B. pełni tam funkcję skarbnika zarządu głównego.
Tymczasem w komisji rewizyjnej Stowarzyszenia Ojczyzna Zbiorowy Obowiązek zasiada działacz o nazwisku Tadeusz Bartold, który współpracował m.in.:
• z Mateuszem Piskorskim, założycielem prokremlowskiej partii Zmiana, oskarżonym o szpiegostwo na rzecz Rosji;
• z Kornelem Morawieckim, ojcem premiera Mateusza Morawieckiego, jawnym zwolennikiem Kremla.
W październiku 2018 r. tygodnik „Polityka” wskazał Bartolda jako osobę odpowiedzialną za to, że Kornel Morawiecki, ojciec premiera RP, poręczył za Mateusza Piskorskiego, gdy aresztowano go w sprawie szpiegostwa.
Jak podaje „Polityka”, Tadeusz Bartold jawnie okazuje swój antysemityzm, nienawiść wobec Zachodu i zachwyt nad putinowską Rosją.
W PRL-u Bartold prywatnie produkował długopisy i eksportował swój towar do ZSRR. Dobrze żył dzięki kontaktom gospodarczym z Sowietami i komunistyczną Kubą.
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• Rzekomy kochanek Kaczyńskiego
Gdy badamy związki Piotra Pogonowskiego z Arkadiuszem B., znów trafiamy na PiS-owską sieć parabanków SKOK.
Otóż w dniu 28 lipca 2015 r., gdy Piotr Pogonowski i Arkadiusz B. weszli do struktur spółki Agencja Monitoringu Wywłaszczeń, pojawił się w niej ktoś jeszcze. Otóż w radzie nadzorczej obok Pogonowskiego zasiadł menedżer o nazwisku Grzegorz Kaczorowski. A jak już zasiadł, to pozostał w radzie nadzorczej przez następne 4 lata.
Co wiadomo o Grzegorzu Kaczorowskim? W latach 2014–2015 Kaczorowski posiadał spółkę PL 2111 (obecnie Spower Guja) razem z Małgorzata Gazdą.
Gazda to m.in. wspólniczka warszawskiej spółki wydawniczej Mapa. Weszła do niej w 2013 r. Zastąpiła w ten sposób poprzedniego wspólnika Mapy, Mariusza Gazdę. Zbieżność nazwisk między Małgorzata Gazdą a Mariuszem Gazdą zapewne ma charakter nieprzypadkowy. Małgorzatę i Mariusza Gazdów spotykamy bowiem w jeszcze innej firmie. Obecnie pan Gazda zarządza spółką Film Prank, częściowo należącą do pani Gazdy.
Dlaczego nas to interesuje? Dlatego, że Mariusz Gazda był prezesem zarządu SKOK Wołomin w latach 2001–2014.
Dobrze poinformowane źródło podaje, że Gazda trafił do wołomińskiego parabanku za sprawą Henryka Ciocha, promotora Piotra Pogonowskiego. Mówi to Marcin Karliński, wspomniany już w tej książce prezes organizacji osób poszkodowanych przez SKOK Wołomin. Według Karlińskiego to Henryk Cioch:
• wciągnął Mariusza Gazdę do sieci SKOK;
• zrobił z Gazdy szefa SKOK-u Wołomin i „pupila Biereckiego”.
Rzecz jasna, chodzi o PiS-owskiego senatora Grzegorza Biereckiego, założyciela sieci SKOK, z którym współpracował Cioch, promotor Pogonowskiego.
Czy jednak Mariusz Gazda potrzebował takiej protekcji? W Krajowym Rejestrze Sądowym Gazda jawi się jako prężny menedżer, pełniący ważne funkcje w dziewięciu spółkach między rokiem 2001 a rokiem 2024.
W latach 2008–2012 Mariusz Gazda zasiadał w radzie nadzorczej gdańskiej spółki Hydrobudowa (obecnie Hydrobudowa Gdańsk). A w 2012 r. do tej samej rady nadzorczej wszedł słynny Piotr Polaszczyk. To jeden z głównych bohaterów afery SKOK-u Wołomin:
• oskarżony o kierowanie grupą przestępczą, która wyłudzała kredyty, i wypranie ponad 358 milionów złotych ze SKOK-u Wołomin;
• skazany na 10 lat więzienia za zlecenie zamachu na Wojciecha Kwaśniaka, wiceszefa Komisji Nadzoru Finansowego.
O jakim zamachu mowa? Wojciech Kwaśniak z racji swojego stanowiska próbował badać nieprawidłowości dziejące się w SKOK-ach. I dlatego został brutalnie pobity w 2014 r. O mało wtedy nie zginął. Zdiagnozowano u niego cztery rany tłuczone głowy, złamanie kości ciemieniowej i kości śródręcza. Kwaśniak uważa, że Polaszczyk nie podjął sam decyzji o zamachu. „Oskarżony Polaszczyk na początkowych etapach śledztwa mówił, że to nie on chciał mnie zlikwidować. Wskazywał szereg osób ze środowiska służb specjalnych, w tym i SKOK-ów, mogących mieć związek z zamachem na mnie. Mówił, że m.in. Bierecki był ze mną w konflikcie” – powiedział Wojciech Kwaśniak „Gazecie Wyborczej” w marcu 2024 r.
Na przemocy fizycznej się nie skończyło. Przyjaciele SKOK-ów najwyraźniej mścili się na różne sposoby. W grudniu 2018 r. ziobrowska prokuratura zatrzymała bowiem Kwaśniaka pod zarzutem niedopełnienia obowiązków w sprawie... SKOK-u Wołomin. Założyciel SKOK-ów, PiS-owski senator Bierecki, tryumfował publicznie, mówiąc: „Nie jest tak, że bandyta zawsze bije tego dobrego”. 3 miesiące później sąd uznał zatrzymanie za niezasadne.
Co do Piotra Polaszczyka, to przypomnijmy, że służył w komunistycznej Wojskowej Służbie Wewnętrznej (WSW). A po upadku komunizmu – w Wojskowych Służbach Informacyjnych (WSI).
W internecie można znaleźć doniesienia o rzekomym romansie Polaszczyka z Jarosławem Kaczyńskim w latach 90. Brak jednak jakichkolwiek dowodów na potwierdzenie tej opowieści. Wiele wskazuje na to, że Polaszczyk faktycznie kontaktował się z Kaczyńskim. Raczej jednak chodziło o sprawy znacznie bardziej przyziemne niż miłość czy pożądanie. Były szef Wojskowych Służb Informacyjnych, generał Marek Dukaczewski, mówi, że na początku lat 90. środowisko Kaczyńskiego kusiło Polaszczyka wysokim stanowiskiem państwowym. W zamian chciało od niego informacji o działaniach WSI. Kontakty miały trwać również w następnej dekadzie. Według Dukaczewskiego Polaszczyk utrzymywał później bliskie relacje z ludźmi Jarosława Kaczyńskiego. Między innymi z Lechem Kaczyńskim podczas jego prezydentury.
Bratem Piotra Polaszczyka jest Paweł Polaszczyk, właściciel i prezes spółki U.B.R. w latach 2006–2008. Kto przejął tę spółkę w 2008 r. z rąk Pawła Polaszczyka? Kto został nowym właścicielem i prezesem U.B.R.? Mariusz Gazda ze SKOK-u Wołomin, pośrednio powiązany z PiS-owskim szefem ABW, Piotrem Pogonowskim, a bezpośrednio z Henrykiem Ciochem, akademickim promotorem Pogonowskiego.
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• Banaś, GetBack, dymisja
W styczniu 2020 r. szef ABW Piotr Pogonowski podał się do dymisji. Odszedł na luksusowy odpoczynek do zarządu Narodowego Banku Polskiego. Na posadzie w NBP bez wątpienia można nieźle zarobić. Nie rekompensuje to jednak utraty władzy i wpływów, którymi Pogonowski dysponował w ABW. Dlaczego tak zasłużony PiS-owiec musiał się przenieść na synekurę?
„Banaś i GetBack pogrążyły Piotra Pogonowskiego. Szef ABW podał się do dymisji” – pisze „Gazeta Wyborcza” zaraz po odejściu Pogonowskiego. „Kierujący Agencją Bezpieczeństwa Wewnętrznego Piotr Pogonowski zrezygnował w środę z funkcji. Powód – bierność w sprawie Mariana Banasia i GetBacku [...].
O odejściu Pogonowskiego pierwsi zostali poinformowani posłowie z sejmowej komisji ds. służb specjalnych. Byli tak zaskoczeni, że nie zdążyli nawet zadać pytań i przyjęli tłumaczenie, że dymisja wiąże się ze „zmęczeniem” Pogonowskiego oraz „względami zdrowotnymi”.
Na zamknięte – jak zwykle – posiedzenie komisji [...] Pogonowski przyszedł niespodziewanie. Przyprowadził go Mariusz Kamiński, koordynator służb, szef MSWiA, wiceprezes PiS-u, a jednocześnie przyjaciel i promotor kariery Pogonowskiego w służbach [...]. Komisja musiała przyjąć do wiadomości, że miejsce Pogonowskiego zajmie Krzysztof Wacławek, który do ABW przyszedł z CBA i też jest zaufanym człowiekiem Kamińskiego [...]. Pogonowski miał być (i jest) kozłem ofiarnym, na którym skupiają się zarzuty o zaniedbania w takich sprawach jak afera GetBacku [...] i sprawa Mariana Banasia.
Czym były afera GetBacku i sprawa Banasia? Oba skandale wtedy jeszcze były świeże i rozpalały emocje, dlatego „Gazeta Wyborcza” w swoim tekście przypomina je bardzo skrótowo:
ABW [...] przeoczyła, że Banaś i jego rodzina przez lata prowadzili interesy z osobami z półświatka, a w kamienicy obecnego szefa NIK działał seksbiznes pod przykrywką hotelu na godziny [...]. ABW obciążana jest też odpowiedzialnością za aferę spółki GetBack – 9 tys. osób i blisko 170 instytucji straciło w niej ponad 2,5 mld zł. Agencja należy do tych służb, które powinny w porę zaalarmować, że spółka prowadzi ryzykowną grę obligacjami, ale nie zrobiła nic.
• Skandal nie problem, za to zdrada...
Ponieważ w natłoku newsów zapominamy o tym, co się działo kilka lat temu, dodam parę słów na temat seksbiznesu u Banasia i spółki GetBack.
We wrześniu 2019 r. stacja TVN24 ujawniła, że:
• Marian Banaś został wybrany przez PiS-owską większość parlamentarną na prezesa Najwyższej Izby Kontroli mimo wątpliwości, jakie wzbudziło jego oświadczenie majątkowe (nawet wśród PiS-owców);
• przyczynę tych wątpliwości stanowiła kamienica w Krakowie, należąca do Banasia i wynajmowana przez niego na cele hotelowe;
• Marian Banaś uciekł przed reporterami TVN24, gdy próbowali go zapytać o tę kamienicę;
• wcześniej reporterzy odwiedzili kamienicę Banasia i odkryli, że to pensjonat wynajmujący pokoje na godziny, używany przez pracownice seksualne;
• gdy reporterzy wynajęli pokój, nie dostali paragonu fiskalnego od recepcjonistki;
• pensjonat był prowadzony przez jednego z braci K., znanych w Krakowie gangsterów;
• w 2016 r. kamienica stała się zabezpieczeniem spłaty kredytu bankowego wynoszącego ponad 2,5 miliona złotych;
• kredyt został udzielony firmie należącej w części do syna Banasia;
• wbrew przepisom oświadczenie majątkowe Mariana Banasia nie zawiera informacji o tym, że jego kamienica została zabezpieczeniem dla kredytu wziętego przez firmę syna.
Dla pełnego obrazu sytuacji dodajmy, że syn Banasia, Jakub Banaś, zarządzał państwową spółką zbrojeniową Maskpol w latach 2018–2019. A w 2023 r. wystartował do Sejmu jako kandydat jawnie prokremlowskiej partii Konfederacja. Banaś junior przez 10 lat należał do ultrakatolickiej organizacji Opus Dei jako numerariusz (członek organizacji żyjący w celibacie). Przez mniej więcej 10 lat mieszkał w specjalnym ośrodku Opus Dei dla numerariuszy.
Rekomendując Banasia na stanowisko szefa NIK-u, liderzy PiS-u nazywali go „kryształowym człowiekiem”. Gdy więc TVN24 opublikował swoje rewelacje, demokratyczni komentatorzy uznali, że PiS na pewno czuje się skompromitowany aferą Banasia. W 2019 r. wielu z nas łudziło się jeszcze, że kierownictwo PiS-u ma poczucie wstydu. Naiwne były to złudzenia. Kierownictwo partii dobrze wiedziało, że ogromna część ich wyborców nie wierzy w afery PiS-u, względnie uważa je za nieistotne albo w ogóle się o nich nie dowiaduje. Dlatego kierownictwo niezbyt się przejmowało skandalami własnego obozu.
Czy Piotrowi Pogonowskiemu mogło więc zaszkodzić to, że nie dopilnował Banasia, jego kamienicy i jego związków z gangsterskimi seks-biznesami? W niewielkim stopniu. Jeśli „nieupilnowanie Banasia” spowodowało poważne problemy w życiu Pogonowskiego, to raczej chodziło o przegapienie lub przemilczenie czegoś innego niż dom publiczny w Krakowie. Być może chodziło o związki Mariana Banasia z Konfederacją, konkurencyjną wobec PiS-u. Znajomość Banasia z ludźmi Konfederacji trwa od wielu lat. Już w listopadzie 2012 r. Marian Banaś wziął udział w obradach radykalnych nacjonalistów, które zaowocowały powołaniem Ruchu Narodowego. Z niego zaś wywodzi się wielu konfederatów.
Czy Jarosław Kaczyński mógł nie wiedzieć o tych związkach, gdy uczynił Banasia wiceministrem, potem nawet ministrem finansów, wreszcie szefem NIK-u? To możliwe, ale nieprawdopodobne. Kaczyński prześwietla swoich ludzi bardzo dokładnie. A może Marian Banaś obiecał wodzowi PiS-u, że będzie przeciągać konfederatów na stronę tej partii? Przy okazji problemów z kamienicą Jarosław Kaczyński mógł nakazać Kamińskiemu i Wąsikowi sprawdzenie, czy Banaś nie ma w zanadrzu gorszych niespodzianek. Wtedy zaś mogło wyjść na jaw, że Marian Banaś potajemnie działa na korzyść Konfederacji jako jej cichy protektor lub mentor.
Coś takiego musiałoby ściągnąć gromy na Piotra Pogonowskiego. Nie tylko dlatego, że jako szef ABW powinien mieć oczy dookoła głowy. Przede wszystkim dlatego, że miał liczne związki z Banasiem. Jak wiemy, Pogonowski współpracował z Banasiem w Ministerstwie Finansów jeszcze za pierwszych rządów PiS-u. A 9 lat później działał w strukturach spółki Agencja Monitoringu Wywłaszczeń razem z Arkadiuszem B., protegowanym Banasia. Co więcej, żona Piotra Pogonowskiego pracowała w NIK-u. Gdy więc Marian Banaś stanął na czele tej instytucji, to stał się szefem Pogonowskiej.
Możemy sobie wyobrazić te krzyki w partyjnym biurze przy warszawskiej ulicy Nowogrodzkiej: „Masz takich informatorów przy Banasiu i mówisz nam, że nic nie wiedziałeś? Piotrek, czy ty robisz dla nas, czy dla Banasia?!”.
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• Biznesowa dżungla i tajga
Co do afery GetBack, to mogła ona trochę bardziej zmartwić liderów PiS-u niż „kamienica gangsterskich rozkoszy” Mariana Banasia. Z winy spółki GetBack wielu ludzi straciło swoje oszczędności, a coś takiego bardziej przyciąga uwagę PiS-owskich wyborców. Na pewno mocniej ich to angażuje niż doniesienia o obłudzie obyczajowej tradycjonalistycznego polityka czy to, że „któryś z naszych gdzieś tam skłamał o swoim majątku”.
Niemniej jeśli Jarosław Kaczyński zaczął się martwić sprawą GetBacku, to szybko przestał. Afera nie wywarła bowiem większego wpływu na popularność PiS-u. Wyborcy partii nie wołali masowo na ulicach ani nawet w internecie: „Jak rząd mógł na to pozwolić?!”. Być może dlatego, że afera GetBacku uderzyła głównie w ludzi majętnych.
Przypomnę teraz pokrótce całą sprawę, ponieważ stanowi ona dobry przykład tego, co tolerowała Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego, gdy rządził nią Piotr Pogonowski.
Zacznijmy od tego, że firma GetBack zajmowała się odzyskiwaniem długów. Środki na prowadzenie tej działalności zdobywała głównie poprzez sprzedawanie swoich obligacji. A sprzedawała je agresywnie. Obiecywała sześcioprocentowy zysk nawet w razie plajty. Docierała do potencjalnych nabywców poprzez zaufanych doradców, których nabywcy mieli w swoich bankach.
Niestety, w wielu wypadkach obietnice okazywały się złudne. Niektórzy z nabywców stracili nawet kilkaset tysięcy złotych. Według oficjalnych szacunków z 2022 r. sto trzydzieści sześć osób poniosło straty na łączną kwotę prawie 17,7 miliona złotych, ponieważ kupiły obligacje GetBacku.
Co zrobiła firma, gdy poszkodowani podnieśli raban? W kwietniu 2018 r. GetBack pochwalił się, że rozmawia z Polskim Funduszem Rozwoju (PFR) i PKO BP (czyli bankiem Zbigniewa Jagiełły). O czym? O ewentualnym dofinansowaniu firmy.
Miało to poprawić wizerunek GetBacku. Jednak nie poprawiło, stanowiło bowiem naruszenie prawa poprzez upublicznienie informacji poufnej. I nie wiadomo, czy prawdziwej. Albowiem po jej upublicznieniu PFR i PKO BP wyparły się zamiarów dofinansowania firmy GetBack.
Ostateczna katastrofa? Po niej przyszła następna. Widząc, co się dzieje, Komisja Nadzoru Finansowego zawiesiła obrót akcjami firmy na giełdzie. Złożyła też doniesienie do prokuratury o podejrzeniu popełnienia przestępstwa przez GetBack (chodziło o wspomniane wcześniej ujawnienie poufnej informacji).
W czerwcu 2018 r. „Gazeta Wyborcza” ujawniła list, który prezes zarządu firmy GetBack, Konrad Kąkolewski, wysłał potajemnie do premiera Mateusza Morawieckiego.
Cytuję artykuł Wojciecha Czuchnowskiego i Małgorzaty Kolińskiej-Dąbrowskiej:
„Wyborcza” zdobyła list, który prezes upadającej spółki napisał do Mateusza Morawieckiego. Czytamy, że: „GetBack jest zapleczem obozu wolnościowego [tak prezes Kąkolewski nazwał PiS i jego koalicjantów – przyp. T.P.] poprzez bycie sponsorem mediów: „Gazeta Polska”, „Wprost”, „Do Rzeczy”, „W sieci”. A kłopoty spółki mogą być „spiskiem” przeciwko władzy [...]; wśród zasług GetBacku dla władzy PiS prezes Konrad Kąkolewski wymienia sponsorowanie prorządowych i zasłużonych dla PiS mediów, „finansowanie działań”, takich jak: „Gala Człowieka Roku, Gala rocznicy Gazety Polskiej” (nagrody dostawali tam Morawiecki i Jarosław Kaczyński) oraz „inicjatyw takich jak Instytut Wolności” [...]. Kąkolewski przypomina premierowi, że spółka zakupiła od państwowych banków (wymienia Pekao SA, BGK i „przede wszystkim PKO BP”) „portfele kredytów i pożyczek w kwocie blisko 4 mld zł”. „Pozwoliło to tym bankom – pisze prezes GetBacku – zarobić 400 mln zł i wsparło działania Państwa”.
Konrad Kąkolewski dawał do zrozumienia, że właściciel GetBacku, fundusz Abris Capital Partners, odpowiada za kłopoty firmy. Wystąpił też w TVP, gdzie zasugerował, że Abris Capital Partners ma związki ze Wschodem.
Niemniej takich związków nie brakowało również wśród tych, co byli lub zdawali się sojusznikami Kąkolewskiego. W akcję „ratowania GetBacku” włączył się bowiem Kornel Morawiecki, jawny zwolennik Kremla oraz ojciec i mentor premiera Mateusza Morawieckiego. Morawiecki senior poprosił juniora o interwencję na rzecz GetBacku.
Przy Kornelu Morawieckim pojawił się też głośny aferzysta Bogusław Bagsik. Biegał on wówczas po Warszawie, „załatwiając pieniądze dla GetBacku”, albo twierdząc, że załatwia. Tak się składa, że w innych swoich machinacjach Bagsik korzystał m.in. z gwarancji wystawionej przez kremlowski Gazprombank. Koneksje Bogusława Bagsika z postsowieckim światem zostały opisane w książkach Kaczyński i jego pajęczyna oraz Kaczyński i jego tajemnice.
Pomoc Kornela Morawieckiego i Bogusława Bagsika – prawdziwa czy udawana – na nic się zdała. GetBack się zawalił. Kogo w końcu za to winić? Kto zabrał Polkom i Polakom ponad 17 milionów złotych?
Jak już wiemy, firma GetBack należała do funduszu Abris Capital Partners. Co jeszcze wiadomo o tym funduszu? Otóż Abris Capital Partners był większościowym akcjonariuszem firmy PrimoCollect, która działała w Ukrainie i Rosji. Odzyskiwała tam długi, tak jak GetBack w Polsce.
W 2011 r. firma PrimoCollect jawnie wspierała proputinowskiego prezydenta Ukrainy Wiktora Janukowycza. Publicznie doradzała mu, jak sobie radzić z ubogimi Ukraińcami, którzy nie byli w stanie płacić słonych rachunków za rosyjski gaz.
Rok później firma PrimoCollect pomogła putinowskiemu oligarsze Michaiłowi Fridmanowi. Kupiła pakiet niespłacanych, trudnych do odzyskania długów od Alfa-Banku należącego do Fridmana. Wydała na to miliard ukraińskich hrywien.
W 2013 r. ten sam bank putinowskiego oligarchy Fridmana wystawił rekomendację firmie PrimoCollect i jej odnogom. „Niniejszym pismem Alfa-Bank rekomenduje grupę PrimoCollect jako niezawodnego partnera w odzyskiwaniu i wykupie pakietów wierzytelności trudnych” – możemy przeczytać w dokumencie z pieczęcią banku Fridmana.
Firma PrimoCollect jeszcze niedawno chwaliła się rekomendacją Alfa-Banku na swojej stronie internetowej. Gdy to nagłośniłem, usunęła ten dokument ze strony. Jednak w internecie niewiele rzeczy ginie bez śladu. Rekomendacja została zarchiwizowana przez serwis Web.Archiwe.org, monitorujący zmiany na stronach internetowych. W Źródłach na końcu rozdziału podaję adres, pod którym można zobaczyć ów dokument.
Kto kontroluje fundusz Abris Capital Partners? Fundusz należy do cypryjskiej spółki ABRIS-CEE Holdings Limited, nadzorowanej przez polskiego milionera Pawła Wojciecha Gieryńskiego. Krajowy Rejestr Sądowy podaje, że Gieryński jest jednym z trzech beneficjentów rzeczywistych funduszu Abris Capital Partners. Beneficjent rzeczywisty to osoba, która faktycznie kontroluje spółkę, nawet jeśli robi to poprzez pośredników. Wtedy zazwyczaj jest pośrednim właścicielem.
Zatem Paweł Gieryński to człowiek, który stał za działającym na Wschodzie funduszem i należącą do niego polską aferalną spółką GetBack.
Na tym jednak nie kończą się dokonania Gieryńskiego. Paweł Gieryński to również:
• były konfident SB, tajny współpracownik o pseudonimie „Grzegorz”, który donosił na opozycyjnych harcerzy i księży;
• wysoki rangą członek ultrakatolickiego i ultrakonserwatywnego Zakonu Maltańskiego, którego kierownictwo, jak wiemy, popierało Kreml jeszcze w 2019 r.
Sieć powiązań Pawła Gieryńskiego, obejmującą m.in. Szymona Hołownię, opisałem szczegółowo w artykułach opublikowanych na portalu ResetObywatelski.pl.
Co do funduszu Abris Capital Partners i spółki GetBack, to w ciągu ostatniego roku skontaktowało się ze mną trzech informatorów mówiących o rosyjskich związkach osób, które odgrywały istotną rolę w tych firmach.
Informatorzy mówią, że osoby te były pod wpływem lub nawet bezpośrednią kontrolą Rosjan związanych z oligarchami i służbami specjalnymi Kremla.
Mówią też, że wśród udziałowców GetBacku była spółka:
• zarejestrowana na brytyjskiej wyspie Jersey;
• przerzucająca pieniądze z Europy Wschodniej do firm związanych z prokremlowskim prezydentem USA, Donaldem Trumpem.
Jeden z informatorów twierdzi, że został ostrzeżony przez pewnego bankiera, bliskiego przyjaciela Mateusza Morawieckiego. Bankier powiedział informatorowi, aby nie nagłaśniał nadużyć w GetBacku, bo może zostać zabity przez Rosjan.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://www.tvn24.pl/wiadomosci-z-kraju,3/mechanizm-getback-afera-wieksza-niz-amber-gold,867520.html
→ https://www.knf.gov.pl/knf/pl/komponenty/img/Komunikat_KNF_w_sprawie_GetBack_SA.pdf
→ https://www.gov.pl/web/prokuratura-krajowa/trzeci-akt-oskarzenia-w-sprawie-tzw-afery-getback-sa
→ http://wyborcza.pl/7,75398,23443085,getback-i-ojciec-pre-miera-morawieckiego.html
→ https://vod.tvp.pl/video/alarm,18062018,37700013?fbclid=IwAR1D67TtOmE-VlsZrTBBnTtvJHl2i12pelaIbOnAXbVz3bUR87wFniOvHSWo
→ http://www.abris-capital.com/primocollect
→ http://www.abris-capital.com/portfolio/current
→ https://news.finance.ua/ru/news/-/237371/kollektory-gotovy-pomoch-gosudarstvu-s-dolgami-zhkh
→ https://minfin.com.ua/2013/02/12/718170/
→ https://lb.ua/economics/2013/02/12/189048_dolzhnikam_alfabanka_pridut.html
→ https://web.archive.org/web/20220415012407/www.primocollect.com.ua/storage/image-storage/2017/07/06/7/source/alfa-bank.pdf
→ https://rejestr.io/krs/39857/abris-capital-partners
→ https://abris-cee.com/
→ https://cyprusregistry.com/companies/HE/209705
→ https://abris-capital.com/wp-content/uploads/2024/04/ABRIS-ESG-Report-2023-vF.pdf
→ https://resetobywatelski.pl/123/
→ https://resetobywatelski.pl/tag/szymon-holownia/
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Grzegorz Małecki, spółka Binase i poseł Janusz Kowalski
Między Macierewiczem a Wydziałem Ideologicznym KC PZPR
Gdy esbecy dają zgodę na handel bronią
Światowe Dni Młodzieży i wychowanek SB
Jak kupić firmę, wynająć lokal i dziennikarzy
Szewko i „rosyjski łącznik”
Wiceszef UOP-u i piramida finansowa
Wiceszef AW i jawna agentura Chin
Poseł Kowalski, koledzy z młodości i biznesy z Rosją
Pani Kowalska, rektor z SLD i uczelnia z Rosji
• Teleskop przetrwania
Agencja Wywiadu (AW) to teleskop Rzeczpospolitej Polskiej skierowany na kulę ziemską. AW zajmuje się bowiem wywiadem zagranicznym. Nieraz słyszymy, że Polska jako średniej wielkości kraj nie potrzebuje wywiadu globalnego. Mówi się, że powinniśmy szpiegować tylko najbliższych sąsiadów, bo to oni nam zagrażają...
To nieprawda. Potrzebujemy wywiadu globalnego, żeby przetrwać.
Przecież największy sąsiad, który nam zagraża, to Rosja – mocarstwo globalne. Co więcej, wspierane przez jeszcze potężniejsze mocarstwo globalne, jakim są Chiny. One zaś interesują się Polską jako terenem ekspansji biznesowo-politycznej. W tej sytuacji nasze bezpieczeństwo zależy od innego globalnego mocarstwa, którym są Stany Zjednoczone. Co zagraża USA, to zagraża i nam. Gdyby Stanom Zjednoczonym zaczęła zagrażać na przykład Brazylia, to ona też stałaby się naszym zmartwieniem.
Jesteśmy także członkiem Unii Europejskiej. To znaczy, że musimy dbać o Unię Europejską. A dbać o UE oznacza dbać o jej całość. UE stanowi bowiem jeden organizm. Dobrostan czy kryzys w Atenach może promieniować nawet na Sztokholm i Helsinki, tym bardziej na Warszawę, Białystok i Opoczno.
Trudno też, żebyśmy nie interesowali się wszystkim, co mogłoby uderzyć w Wielką Brytanię. Przecież żyje tam co najmniej 700 tysięcy obywateli Polski.
Do tego wszystkiego należy dodać globalizację. Nigdy nie wiadomo, który punkt na kuli ziemskiej stanie się punktem zapalnym, wymagającym działania na rzecz Polaków, którzy tam mieszkają, pracują, uczą się, robią interesy lub wypoczywają. Najlepszy przykład stanowi skuteczna pomoc dla naszych studentów w Nigerii. Aresztowano ich za domniemany udział w antyrządowych protestach. Służby Rzeczpospolitej Polskiej – te dyplomatyczne i te specjalne – doprowadziły do szybkiego uwolnienia studentów.
Rzecz jasna, w tym ostatnim przypadku mowa o 2024 roku. Wcześniej, w latach 2015–2023, rządził PiS. Co partia Jarosława Kaczyńskiego zrobiła z Agencją Wywiadu? Komu PiS powierzył to bezcenne narzędzie?
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://www.pap.pl/aktualnosci/polscy-studenci-w-nigerii-uwolnieni-minister-sikorski-udostepnia-nagranie
→ https://wydarzenia.interia.pl/kraj/news-polscy-studenci-wrocili-spedzili-miesiac-w-areszcie-w-nigeri,nId,7770768
• Macierewicz, opolski ratusz i Wydział Ideologiczny KC PZPR
Gdy PiS doszedł do władzy w 2015 r., szefem AW został Grzegorz Małecki.
Według nieoficjalnych źródeł Małecki utrzymuje – lub przez lata utrzymywał – dobre stosunki z Antonim Macierewiczem. Wiadomo na pewno, że Małecki w 2014 r. udzielił wywiadu dziennikarzowi Mariuszowi Gierejowi. Podczas tej rozmowy Grzegorz Małecki zaprzeczał oczywistości. Mianowicie bronił Macierewicza przed zarzutem osłabiania bezpieczeństwa państwa.
Według byłego szefa Służby Kontrwywiadu Wojskowego, generała Piotra Pytla, Małecki promuje dezinformacyjne treści antyzachodnie i wymierzone w środowisko LGBT, publikowane przez Xaviera Messinga, autora książki 46 sekund. Pytel podejrzewa, że Messing może być fasadą, za którą kryje się Marcin Kossek:
• były ochroniarz miliardera Aleksandra Gudzowatego, importera rosyjskiego gazu;
• były funkcjonariusz antyterrorystycznych jednostek policji, wypowiadający się publicznie w sposób prorosyjski;
• ekspert, który w wywiadzie opublikowanym przez oficjalną stronę internetową polskiej policji wychwalał rosyjskie służby („wiem, jak znakomicie działają na przykład Rosjanie”) i zarzucał „fobię antyrosyjską” dziennikarce, która się z nim nie zgadzała;
• instruktor, który chwalił się, że prowadzi „zajęcia taktyczne w Centrum Antyterrorystycznym pod Moskwą” i „został odznaczony rosyjskim medalem” (cytuję za tygodnikiem „Polityka”).
W jaki sposób Grzegorz Małecki trafił do służb RP?
W 1991 r. dwudziestoczteroletni Małecki rozpoczął służbę w Urzędzie Ochrony Państwa. Dopiero co ukończył studia historyczne na Uniwersytecie Wrocławskim. I można powiedzieć, że kontynuował naukę, gdyż w 1992 r. zaliczył kurs oficerski w Centralnym Ośrodku Szkolenia UOP-u. Przez następne 10 lat służył w UOP-ie. Między innymi był wiceszefem delegatury w Opolu i naczelnikiem wydziału delegatury we Wrocławiu.
W 2002 r. Urząd Ochrony Państwa zlikwidowano. Zastąpiono go Agencją Wywiadu i Agencją Bezpieczeństwa Wewnętrznego. Reforma wiązała się z apetytami i obawami nowej partii rządzącej. Postkomunistyczny Sojusz Lewicy Demokratycznej bał się, że postsolidarnościowi oficerowie UOP-u mogą zbyt gorliwie grzebać w przeszłości szefów SLD, albo nawet ją fałszować. Podczas reformy zwolniono około 450 funkcjonariuszy.
Na skutek tego trzęsienia ziemi Grzegorz Małecki wylądował w urzędzie miasta Opola. W latach 2003–2004 kierował Wydziałem Kontroli Wewnętrznej i Audytu opolskiego ratusza. Zatem sprawdzał miejskich urzędników i faktury od prywatnych firm przez nich przyjmowane. Równocześnie zaś walczył o przywrócenie do służby jako współzałożyciel stowarzyszenia Magnum, broniącego praw wyrzuconych oficerów UOP-u.
W 2004 r. Trybunał Konstytucyjny zakwestionował masowe zwolnienia funkcjonariuszy przeprowadzone 2 lata wcześniej. Ówczesny szef ABW, Andrzej Barcikowski, oświadczył wtedy, że znajdą się miejsca dla wszystkich chcących wrócić do służb. Dla Małeckiego miejsce się znalazło. I to lepsze niż kierowanie jedną czy drugą delegaturą w terenie. Trafił bowiem do centrali w Warszawie. Powszechnie dostępne życiorysy mówią, że w 2004 r. objął stanowisko mniej męczące, a dające większe wpływy. Został doradcą szefa Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego. Kim jest Andrzej Barcikowski, który uchylił skrzywdzonemu Małeckiemu drzwi do raju? To były wiceszef Wydziału Ideologicznego Komitetu Centralnego komunistycznej Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, rządzącej w PRL-u. Po upadku komunizmu Barcikowski działał równolegle w polityce i biznesie. W latach 1998–2000 pracował na kierowniczych funkcjach m.in. w wydawnictwie Muza. Wydawnictwo założono w 1991 r. z udziałem kapitałowym spółki Transakcja, wcześniej kontrolowanej przez PZPR. Współwłaścicielem wydawnictwa Muza był Włodzimierz Czarzasty, dzisiaj przywódca partii Nowa Lewica (dawniej SLD). Obecnie funkcję wiceprezeski zarządu Muzy pełni Małgorzata Czarzasty, żona Czarzastego.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://pulaski.pl/portfolio-items/malecki-grzegorz/
→ https://www.polityka.pl/archiwumpolityki/1826808,1,kopniaki-pod-stolem.read
→ https://nto.pl/powrot-do-przeszlosci/ar/3998535
→ https://archiwum.mswia.gov.pl/pl/aktualnosci/2791,Sprawozdanie-z-likwidacji-majatku-bylej-Polskiej-Zjednoczonej-Partii-Robotniczej.html
→ https://rejestr.io/krs/65143/muza/powiazania?m=wszystkie
→ https://www.policja.pl/pol/aktualnosci/2586,Ale-ekspert-wywiad-z-Marcinem-Kosskiem.html
→ https://www.polityka.pl/archiwumpolityki/1875652,1,kossek-chroni-intelektem.read
• Od Barcikowskiego do Święczkowskiego i Nowka
W 2005 r. władzę przejmuje PiS. Postkomunista Barcikowski odchodzi z Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego, ale nie Grzegorz Małecki. On pozostaje w ABW. Służy jako doradca szefa do 2007 r. To znaczy, że pomaga Witoldowi Marczukowi i Bogdanowi Święczkowskiemu, którzy z ramienia PiS-u demolują ABW.
W czym doradza im Małecki? Wiadomo tylko tyle, że PiS-owscy szefowie są z niego zadowoleni. PiS powierza mu bowiem kolejne ważne stanowisko. W latach 2005–2008 Grzegorz Małecki działa w Kolegium do Spraw Służb Specjalnych jako sekretarz i dyrektor biura.
W 2007 r. PiS traci władzę i Bogdan Święczkowski przestaje być szefem Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego. Małecki zaś przestaje być doradcą szefa ABW. Na szczęście jest Agencja Wywiadu. Tam jeszcze przez kilka miesięcy rządzi PiS-owski nominat Zbigniew Nowek. Małecki znajduje schronienie, przeskakując ze stołka na stołek. Z doradcy szefa ABW zostaje doradcą szefa AW.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://pulaski.pl/portfolio-items/malecki-grzegorz/
• Handel bronią i sukces błyskawiczny
Zbigniew Nowek, szef AW, który przygarnął Małeckiego, cieszył się sławą modelowego postsolidarnościowego oficera służb Trzeciej Rzeczpospolitej.
Za czasów PRL-u Nowek walczył z komunizmem w Toruniu, gdzie również studiował. Kierował bowiem strukturami Niezależnego Zrzeszenia Studentów na Uniwersytecie Mikołaja Kopernika. W 1990 r. z młodego buntownika przeobraził się w funkcjonariusza nowej, demokratycznej Polski. Zaczął służyć w Urzędzie Ochrony Państwa.
W aktach Instytutu Pamięci Narodowej znajduje się teczka o sygnaturze IPN BU 2901/578. Czytamy w niej, że Zbigniew Nowek w dniu 10 maja 1990 r. wysłał do Biura Kontroli i Analiz MSW prośbę o udzielenie koncesji na prowadzenie działalności gospodarczej w zakresie... handlu bronią i amunicją.
To bardzo niezwykła prośba. Czyżby chodziło o jakąś operację pod przykrywką? Czy Nowek miał działać jako szef firmy handlującej bronią, żeby wyłapywać bandytów zainteresowanych jej kupnem? A może zastawiał pułapkę na esbeków, milicjantów i żołnierzy, którzy nielegalnie dostarczali takim firmom broń służbową odziedziczoną po PRL-u?
Cóż, 10 maja 1990 r. Nowek jeszcze nie jest funkcjonariuszem Urzędu Ochrony Państwa. Dopiero się nim staje, ponieważ UOP zaczyna działać... właśnie w dniu 10 maja. Rodząca się służba będzie z początku zdominowana przez esbeków, szczególnie poza stolicą. Demokrata Krzysztof Kozłowski stanie na czele UOP-u dzień później, 11 lipca 1990 r. I wtedy dopiero zacznie się formalna weryfikacja funkcjonariuszy, zdaniem niektórych ekspertów bardzo niedoskonała. Nie do końca stanowi to winę weryfikatorów. Chaos wówczas panuje w biurach i głowach. Mało kto wie, jak przeobrazić komunistyczne służby w demokratyczne.
Czym jest Biuro Kontroli i Analiz MSW, do którego Nowek wystosował swoją prośbę? Stanowi część tak zwanej „Zofki”, czyli Zarządu Ochrony Funkcjonariuszy (ZOF). „Zofka” zaś jest czymś w rodzaju wewnętrznej policji czy wręcz inkwizycji wewnątrz komunistycznej milicji i SB. Pilnuje, żeby milicjanci i esbecy nie ulegali pokusom korupcyjnym i zakusom służb Zachodu. Rzecz jasna, w ZOF-ie służą funkcjonariusze najbardziej komunistyczni z komunistycznych.
Jak lokalni esbecy i ministerialni inkwizytorzy reagują na prośbę Nowka?
W czerwcu 1990 r. Wojewódzki Urząd Spraw Wewnętrznych pisze do MSW, że „nie widzi przeciwskazań do wydania w/wym. koncesji”. A w lipcu koncesja zostaje wydana. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych udziela Nowkowi oficjalnego pozwolenia na handel bronią i amunicją.
Czyżby starzy funkcjonariusze okazali daleko idące zaufanie wrogowi, który dopiero się stawał ich kolegą? I to mocno nieopierzonym, dodajmy, pozbawionym elementarnego doświadczenia policyjnego i kontrwywiadowczego?
Esbecy zapewne wiedzieli, że idzie nowa epoka, w której niedawni „antysocjalistyczni chuligani” będą rządzić w służbach. Niemniej trudno sobie wyobrazić, żeby pozwolili Zbigniewowi Nowkowi handlować bronią lub prowadzić inne wymagające operacje bez wsparcia kogoś bardziej doświadczonego.
Tym bardziej że nieopierzony funkcjonariusz Nowek szybko zaczyna odnosić oszałamiające sukcesy.
Jeszcze w 1990 r. zostaje szefem delegatury UOP-u w Bydgoszczy. A ma dopiero 31 lat! W 1993 r. dostaje Srebrny Krzyż Zasługi i przedterminowy awans na kapitana. W 1996 r. udaremnia przemyt 25 kilogramów heroiny. W lutym 1998 r. staje na czele Urzędu Ochrony Państwa. I nie spoczywa na laurach. W 1999 r. aresztuje trzech pułkowników WSI zwerbowanych przez Kreml. W 2000 r. doprowadza do wydalenia z Polski dwunastu dyplomatów z Rosji będących funkcjonariuszami SWR (Służba Wnieszniej Razwiedki, kremlowska cywilna Służba Wywiadu Zagranicznego).
Akurat ten ostatni wyczyn nie wszyscy uznają za sukces. Albowiem kontrwywiad zwykle nie chwali się wydaleniami. Gdy wykrywa działalność wywiadowczą dyplomatów obcego państwa, to przeważnie woli ich obserwować zamiast wydalać. Przecież taka obserwacja to szansa, by odkryć, kto pomaga dyplomatom-wywiadowcom. Wytropić ich lokalnych informatorów i znaleźć słabe punkty, wstydliwe słabości... A stąd już tylko krok do najbardziej pożądanego sukcesu, czyli do zwerbowania. Gdy zaś wydalamy dwunastu dyplomatów zamiast ich zwerbować, to znaczy, że zrezygnowaliśmy z werbunku. Kiedy zaś kontrwywiad rezygnuje z werbunku dwunastu cennych konfidentów? Wtedy, gdy próbował ich zwerbować i spektakularnie nie zdołał. Wtedy, gdy przy próbach werbunku zdekonspirował się wobec wszystkich dwunastu w taki sposób, że oni i ich zwierzchnicy stali się co najmniej podwójnie czujni.
Przez pewien czas Zbigniew Nowek jest nagradzany i awansowany przez różne rządy, niezależnie od ich barwy politycznej. Później jednak przez postkomunistów zostaje uznany za wroga. Zarzucają mu m.in. stronnicze zaangażowanie w lustrację ówczesnego prezydenta Aleksandra Kwaśniewskiego. Nowek miał bowiem twierdzić, jakoby esbeckie akta świadczyły o tajnej współpracy Kwaśniewskiego z SB. Tymczasem sąd lustracyjny uznał w 2000 r., że Aleksander Kwaśniewski nie był tajnym współpracownikiem.
W 2002 r. prokuratura wszczyna śledztwo w sprawie działań UOP-u przeciw prezydentowi Kwaśniewskiemu. Potem je umarza. Niemniej działania Nowka przyczyniają się do tego, że premier Leszek Miller postanawia rozwiązać UOP, dokonać czystki postsolidarnościowych oficerów oraz powołać AW i ABW.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://pulaski.pl/portfolio-items/malecki-grzegorz/
→ https://katalog.bip.ipn.gov.pl/informacje/80201
→ https://ruj.uj.edu.pl/xmlui/handle/item/53318?search-result=true&query=Status+ustrojowy+polskich+s%C5%82u%C5%BCb+specjalnych+po+1989+roku¤t-scope=&rpp=50&sort_by=score&order=desc
→ https://forsal.pl/artykuly/829329,afera-szpiegowska-w-mon-zatrzymani-mogli-szpiegowac-na-rzecz-rosji.html
Książki
→ Paweł Piotrowski, Aparat bezpieczeństwa w Polsce. Kadra kierownicza, tom III, 1975–1990, IPN, Warszawa 2008.
Akta Instytutu Pamięci Narodowej
→ IPN BU 2901/578
• Spółka Binase, „zespół smoleński” i Janusz Kowalski
Co się dzieje z Grzegorzem Małeckim, gdy Zbigniew Nowek odchodzi z Agencji Wywiadu? W 2008 r. szefem AW zostaje Maciej Hunia, który zatrzymuje Grzegorza Małeckiego na stanowisku doradcy do 2013 r.
Niezależnie jednak od tej pozycji, w 2009 r. Małecki zostaje wysłany do Madrytu. Obejmuje tam stanowisko pierwszego radcy ambasady RP. Oficjalnie odpowiada za sprawy polityczne. Co naprawdę robi, nie wiadomo.
W 2013 r. Grzegorz Małecki opuszcza stanowiska państwowe i przechodzi do prywatnego biznesu. Być może wiąże się to ze zmianą na stanowisku ministra koordynatora służb specjalnych. W lutym 2013 r. stanowisko obejmuje Bartłomiej Sienkiewicz. Wcześniej funkcję ministra koordynatora służb pełnił Jacek Cichocki, obecnie współpracownik Szymona Hołowni i szef kancelarii Sejmu.
Z kim Małecki robi biznesy? Z partnerami godnymi najwyższej uwagi. Jest wśród nich znany już nam Zbigniew Nowek, były szef UOP-u i AW. Jest też słynny poseł Janusz Kowalski. To PiS-owiec, później ziobrowiec, specjalista od agresywnych wystąpień, od których zyskał miano fanatyka.
Małecki, Nowek i poseł Kowalski spotykają się w spółce Binase w 2013 r. Spółka istnieje już od 2 lat. W 2011 r. założył ją Krzysztof Szwedowski, były funkcjonariusz UOP-u o interesującym życiorysie (przedstawię go w jednym z następnych rozdziałów). Na początku spółka nosi nazwę RS. W 2012 r. Szwedowski wychodzi ze spółki. A w maju 2013 r. Grzegorz Małecki wchodzi do niej jako wspólnik oraz prezes zarządu. I od razu zmienia nazwę spółki na Business Intelligence and Security Centre. We wrześniu 2013 r. kolejnymi wspólnikami zostają Zbigniew Nowek i poseł Janusz Kowalski (przy czym poseł Kowalski wchodzi też do zarządu). Odtąd spółka nazywa się Binase.
Krajowy Rejestr Sądowy podaje, że:
• Małecki jest wspólnikiem i prezesem Binase do stycznia 2016 r. (zatem opuszcza ją krótko po tym, jak zostaje szefem Agencji Wywiadu);
• Kowalski odchodzi z Binase wcześniej, w 2014 r.
• Nowek pozostaje wspólnikiem Binase do 2018 r.
Kogo jeszcze znajdujemy w spółce Binase? Rozmaitych przedstawicieli służb specjalnych.
Obok Małeckiego i Kowalskiego wspólnikiem i członkiem zarządu spółki Binase był Andrzej Pawlikowski, związany m.in. z Antonim Macierewiczem. Przed 2016 r. Pawlikowski uczestniczył w pracach osławionego „zespołu smoleńskiego” Macierewicza. Zespół propagował teorie spiskowe, pozornie antyrosyjskie, w rzeczywistości jednak korzystne dla Rosji, gdyż polaryzujące polskie społeczeństwo i kompromitujące Polskę. W 2016 r. Antoni Macierewicz jako minister obrony narodowej przeobraził „zespół smoleński” w ministerialną „podkomisję smoleńską”. Jednym ze „smoleńskich ekspertów” Macierewicza został wtedy Andriej Iłłarionow, były doradca Władimira Putina, znany z szerzenia dezinformacji.
Andrzej Pawlikowski opuścił „zespół smoleński” i spółkę Binase chwilę wcześniej. W grudniu 2015 r. stanął na czele Biura Ochrony Rządu (BOR). BOR zajmował się ochroną najwyższych władz i urzędów państwowych. Minął rok z małym hakiem – i już w styczniu 2017 r. Pawlikowski podał się do dymisji. Niemniej wpłynął na losy BOR-u, gdyż przygotował... likwidację tej służby.
Wspólnikiem spółki Binase (w latach 2014–2016) i jej prokurentem (w latach 2015–2016) był też Czesław Rybak. To były funkcjonariusz UOP-u, którego losy bliźniaczo przypominają losy Grzegorz Małeckiego. Rybak był wiceszefem delegatury UOP-u we Wrocławiu, awansował na szefa delegatury UOP-u w Opolu, został zwolniony ze służby przez polityków SLD, by wylądować jako szef audytu w Urzędzie Miejskim w Wałbrzychu. Jak wiemy, Małecki zajmował analogiczne stanowisko w opolskim ratuszu. Jakby tego było mało, Czesław Rybak i Grzegorz Małecki razem założyli stowarzyszenie Magnum, by walczyć o prawa wyrzuconych funkcjonariuszy UOP-u.
Można przypuścić, że Rybak utrzymywał też bliższe związki z posłem Januszem Kowalskim. W latach 2016–2018 Czesław Rybak zasiadał bowiem w radzie nadzorczej firmy Biuro Studiów i Projektów Gazownictwa Gazoprojekt. Firma zaś należała wówczas do Polskiego Górnictwa Naftowego i Gazowego, wielkiej państwowej spółki importującej gaz z Rosji. W listopadzie 2017 r. zmieniła nawet nazwę na PGNiG Gazoprojekt. Tymczasem spółka PGNiG za rządów PiS-u była zarządzana m.in. przez posła Janusza Kowalskiego.
Spójrzmy, kiedy Czesław Rybak wszedł do rady nadzorczej spółki Biuro Studiów i Projektów Gazownictwa Gazoprojekt. Trafił tam w dniu 23 marca 2016 r. Akurat 9 dni po tym, jak Janusz Kowalski został wiceprezesem zarządu PGNiG.
Jednak to nie protegowani Janusza Kowalskiego ani nawet „smoleński BOR-owiec” Pawlikowski wzbudzą największe zainteresowanie, jeśli chodzi o spółkę Binase. Uwagę mediów przede wszystkim przyciągnie człowiek, który przejmie od Małeckiego fotel prezesa.
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• Spółka Binase, Sławomir Wolny i rosyjscy łącznicy PiS
W 2016 r. do spółki Binase wchodzi Sławomir Wolny, według doniesień medialnych były oficer Agencji Wywiadu. Wolny najpierw zostaje prezesem zarządu Binase (w styczniu 2016 r.), potem wspólnikiem (w kwietniu 2016 r.).
Sławomir Wolny zyskał rozgłos jako właściciel i prezes innej firmy – Sensus Group. Media opisywały związki tej firmy z reżimem PiS-u. Alarmowały, że PiS-owskie władze bezprawnie powierzyły firmie Sensus Group odpowiedzialne zadanie. Chodziło o zabezpieczenie kolei przed ewentualnymi atakami terrorystycznymi w 2016 r., podczas Światowych Dni Młodzieży w Polsce. „Gazeta Wyborcza” pisała, że firma Sensus Group nie ma odpowiednich kompetencji i uprawnień do wykonywania takich zleceń.
Kim jest Wolny, któremu trafiła się taka fucha?
W aktach IPN-u czytamy, że Sławomir Wolny:
• uczył się w esbeckiej szkole oficerskiej MSW w Legionowie;
• jest synem Mariana Wolnego, pułkownika Departamentu I MSW, czyli wywiadu cywilnego PRL-u.
Marian Wolny za czasów komunizmu służył m.in. pod pseudonimem „Walski” jako specjalista od prowadzenia tak zwanych nielegałów (szpiegów bez przykrywki dyplomatycznej, często korzystających z nieprawdziwej tożsamości).
„Gazeta Wyborcza” podaje, że Sławomir Wolny współpracował też z niejakim Robertem T., oficerem BOR-u. Robert T. działał zaś w „zespole smoleńskim” Antoniego Macierewicza, podobnie jak znany już nam Andrzej Pawlikowski ze spółki Binase.
Na tym nie koniec. Sławomirem Wolnym, o dziwo, zajęli się dwaj pracownicy PiS-owskich mediów propagandowych, Marcin Wikło i Marek Pyza.
W 2019 r. Wikło i Pyza ujawnili, że 3 lata wcześniej:
• Agencja Wywiadu zleciła Sławomirowi Wolnemu utworzenie spółki pod nazwą Polska Agencja Informacyjna Interpress;
• spółka miała stanowić przykrywkę dla działań Agencji Wywiadu (prawdopodobnie chodziło o opłacanie dziennikarzy, aby nielegalnie współpracowali z AW);
• Wolny odkrył jednak, że spółka o nazwie Polska Agencja Informacyjna Interpress już istnieje i bez większego problemu AW może ją przejąć;
• Wolny zaproponował przejęcie tej spółki Grzegorzowi Małeckiemu, szefowi AW;
• Małecki zaakceptował ten plan i związane z nim wydatki wynoszące 86 tysięcy złotych miesięcznie;
• na całą operację wydano 323 tysiące złotych;
• podczas operacji Agencja Wywiadu wynajmowała lokal dla spółki Polska Agencja Informacyjna Interpress w warszawskim apartamentowcu przy ul. Pańskiej 96;
• AW wynajmowała ten lokal od Fundacji Międzynarodowej Współpracy i Rozwoju, chociaż należał do Sławomira Wolnego i jego żony Agnieszki Okrzei-Wolny;
• prezesem zarządu Fundacji Międzynarodowej Współpracy i Rozwoju jest Wojciech Szewko, kojarzony z lewicą.
Artykuł Wikły i Pyzy nie zrobił furory wśród PiS-owskich czytelników i szybko o nim zapomniano. Nic dziwnego, gdyż tekst dotyka faktów, o których PiS-owcy wolą nie pamiętać. Wojciech Szewko, choć faktycznie jest kojarzony z lewicą, był również częstym gościem ultraprawicowej TV Republiki. A także ekspertem prywatnego think tanku Narodowe Centrum Studiów Strategicznych (NCSS). Tymczasem NCSS stanowił ulubioną organizację ekspercką wiceprezesa PiS-u i ministra obrony narodowej Antoniego Macierewicza. Macierewicz zatrudniał w swoim ministerstwie ekspertów NCSS. Byli wśród nich Tomasz Szatkowski, Grzegorz Kwaśniak i Krzysztof Gaj.
Tomasz Szatkowski to prezes NCSS-u od 2013 do 2015 r. A w następnych latach:
• wiceminister obrony, który służył Macierewiczowi m.in. do kontaktów z prokremlowskim amerykańskim kongresmenem Daną Rohrabacherem;
• później ambasador Rzeczpospolitej przy NATO, który według „Gazety Wyborczej” i Onetu próbował oszukiwać wykrywacz kłamstw, gdy służby pytały go m.in. o współpracę z obcym wywiadem.
Grzegorz Kwaśniak to ekspert NCSS, który w 2014 r. publicznie podważał zaufanie do zachodnich sojuszników Polski. Na łamach „Nowej Trybuny Polskiej” deklarował: „nie wierzę w NATO” i „NATO nas nie obroni”.
Co do pułkownika Krzysztofa Gaja, to jego przypadek jest jeszcze bardziej jaskrawy. W 2014 r. Gaj opublikował artykuł Faszyści u naszych bram, zamieszczony na Facebooku i w dwóch publicystycznych serwisach internetowych. W tym artykule pułkownik Gaj publicznie atakował Ukrainę jako faszystowską „pożogę” i deklarował poparcie dla Putina. A w zamkniętej Facebookowej grupie zamieszczał wpisy o przerażającej treści. Zacytuję tylko jeden: „Na martwych banderowców mógłbym patrzeć codziennie. Najlepiej po 100 i ze świeżego (codziennego) ubicia”. Mimo to albo właśnie dlatego Macierewicz w 2015 r. wziął pułkownika Gaja do Ministerstwa Obrony Narodowej i Sztabu Generalnego Sił Zbrojnych RP. Powierzył mu tworzenie koncepcji organizacyjnej Wojsk Obrony Terytorialnej.
Co więcej, prezesem Narodowego Centrum Studiów Strategicznych w 2015 r. został Jacek Kotas, słynny „rosyjski łącznik PiS-u”. Wcześniej Kotas działał jako:
• wiceminister obrony narodowej w rządzie Jarosława Kaczyńskiego;
• prezes spółek Grupy Radius, powiązanej z Rosją i już wspominanej w tej książce.
Współzałożycielem Grupy Radius był miliarder Roberta Szustkowski, współpracownik kremlowskich oligarchów Andrieja Skocza i Lwa Kwietnoja.
W 2007 r. kontrwywiad wojskowy kierowany przez Antoniego Macierewicza dał Jackowi Kotasowi prawo dostępu do tajemnic państwowych. Sprawa Kotasa i NCSS-u została dokładnie opisana w książce Macierewicz i jego tajemnice.
Wikło i Pyza wymieniają w swoim tekście Agnieszkę Okrzeję-Wolny, żonę Sławomira Wolnego. Warto dodać, że Okrzeja-Wolny to wspólniczka w firmie Panda Power. Drugim wspólnikiem jest biznesmen o nazwisku Yingchung Wei, mający podwójne obywatelstwo (chińskie i polskie). Funkcję prezesa zarządu Panda Power pełni mieszkający w Polsce obywatel chiński o nazwisku Yan Wei.
Jak wiadomo, reżim Chin wspiera Rosję i nie oddziela biznesu od polityki.
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→ Tomasz Piątek, Macierewicz i jego tajemnice, Arbitror, Warszawa 2017.
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• Tomasz Piechowiak, związki biznesowo-rodzinne, Białoruś i Chiny
Kto jeszcze był wspólnikiem w spółce Binase razem z Grzegorzem Małeckim, Zbigniewem Nowkiem i posłem Januszem Kowalskim?
Tomasz Piechowiak, kolejny weteran Urzędu Ochrony Państwa.
Media podają, że Piechowiak:
• wstąpił do UOP-u w 1991 r.;
• był szefem delegatury UOP-u w Lublinie;
• w 2002 r. stracił posadę w wyniku rozwiązania UOP-u;
• w 2006 r. został mianowany szefem bydgoskiej delegatury ABW przez Witolda Marczuka;
• był wykładowcą na szkoleniach organizowanych przez Ogólnopolskie Stowarzyszenie Pełnomocników Ochrony Informacji Niejawnych „Secretum”;
• po przejęciu władzy przez PiS w 2005 r. pracował w gabinecie PiS-owskiego ministra koordynatora służb specjalnych Zbigniewa Wassermanna;
• w grudniu 2006 r. został wiceszefem AW.
W Krajowym Rejestrze Sądowym odnajdujemy bliską rodzinę Tomasza Piechowiaka. To żona Ewa Piechowiak i córka Joanna Piechowiak-Lamparska. Obie panie prowadzą toruńską Fundację Copernicus Na Rzecz Rozwoju Badań Naukowych. W 2019 r. minister Jarosław Gowin, koalicjant PiS-u, przyznał fundacji pań Piechowiak pomoc finansową w wysokości 83,3 tysiąca złotych.
Mąż Joanny Lamparskiej i zięć Piechowiaka, Ryszard Lamparski, jest prokurentem Polskiej Spółki Gazownictwa od lutego 2017 r. Spółka należała wtedy do PGNiG, obecnie należy do Orlenu.
Czy zdobycie tej posady przez zięcia Piechowiaka ma związek z posłem Januszem Kowalskim, wiceprezesem PGNiG i kolegą Piechowiaka ze spółki Binase? Nie wiemy. Poseł Kowalski był wiceprezesem PGNiG akurat do lutego 2017 r.
Rzućmy jeszcze okiem na postać Joanny Piechowiak-Lamparskiej, córki Piechowiaka, dotowanej przez ministra Gowina.
Piechowiak-Lamparska jest adiunktem Wydziału Nauk o Polityce i Bezpieczeństwie na Uniwersytecie Mikołaja Kopernika w Toruniu. Zajmuje się polityką międzynarodową, bezpieczeństwem, zagrożeniami, dezinformacją oraz działaniami wywiadu i kontrwywiadu. Specjalizuje się w obszarze postsowieckim, ze szczególnym uwzględnieniem regionu kaukaskiego.
Informator ze świata akademickiego mówi, że Piechowiak-Lamparska:
• ma ogromną wiedzę;
• regularnie i często odwiedza Gruzję, Azerbejdżan i/lub Armenię;
• mimo znakomitych kompetencji niechętnie występuje w mediach.
Nazwisko Joanny Piechowiak-Lamparskiej pojawia się w programie kongresu badaczy Białorusi, który odbył się w Wilnie w 2019 r. Piechowiak-Lamparska figuruje tam jako uczestniczka dyskusji prowadzonej przez Denisa Bukonkina/Dzianisa Bukonkina. To reżimowy uczony z Białorusi, autor kremlowskiego portalu propagandowego Sputnik. W jednym ze swoich artykułów opublikowanych przez Sputnik Bukonkin wyraża „poważną obawę”, że NATO się rozpadnie.
Piechowiak-Lamparska wydała dwie książki w antyzachodnim, prochińskim Wydawnictwie Adam Marszałek (Cywilizacje współczesnej Azji: prawo, Wartości, kultura oraz Bliski Wschód w XXI wieku: polityka, społeczeństwo, zmiana). Napisała je razem z Joanną Marszałek Kawą, prezeską wydawnictwa i córką jego właściciela, Adama Marszałka. Można powiedzieć, że w ten sposób Piechowiak-Lamparska znalazła się w doborowym towarzystwie. Albowiem wydawnictwo Adam Marszałek wydało też książkę zbrodniczego chińskiego dyktatora Xi Jinpinga Zarządzanie Chinami. Wydawało też inne teksty sławiące reżim Chin. Adam Marszałek, właściciel wydawnictwa, oficjalnie współpracuje z władzami, uczelniami i wydawnictwami propagandowymi tego reżimu. We wrześniu 2023 r. wystąpił na konferencji w gdańskim konsulacie Chin. Podczas konferencji oświadczył: „[...] Chińska Republika Ludowa nie tylko jest liderem tego globalnego programu, ale może stać się liderem światowego rozwoju. Dlatego niektóre kraje boją się wzmocnienia Chin [...], jednak Chińska Republika Ludowa nie dąży do osłabienia pozycji innych, tylko chce podążać za swoją koncepcją rozwoju, która posłuży nie tylko Chinom, ale także państwom Europy, Ameryki i Afryki”. Wystąpienie Marszałka relacjonowały chińskie reżimowe media.
Według Krajowego Rejestru Sądowego Adam Marszałek od 2008 r. kieruje toruńskim Towarzystwem Azji i Pacyfiku razem ze Zbigniewem Girzyńskim. Girzyński to wieloletni poseł PiS-u, który w 2022 r. opuścił klub parlamentarny tej partii. Teraz jednak znów wychwala Jarosława Kaczyńskiego. Nawołuje też do zbliżenia z jawnie prokremlowską Konfederacją. Wydawnictwo Adam Marszałek zamieszcza wpisy na Facebooku świadczące o tym, że współpraca ze Zbigniewem Girzyńskim wciąż trwa (jeden z nich pochodzi z 17 czerwca 2024 r.).
Córka Marszałka i prezeska jego wydawnictwa, Joanna Marszałek-Kawa, chwali się w swoich życiorysach, że współpracowała z:
• Kazachskim Uniwersytetem Narodowym;
• Bakijskim Uniwersytetem Słowiańskim;
• Rosyjskim Uniwersytetem Słowiańskim w Kirgistanie (w niektórych źródłach uczelnia ta bywa nazywana Kirgisko-Słowiańskim Uniwersytetem Państwowym).
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→ https://www.rp.pl/plus-minus/art40153291-zbigniew-girzynski-dworskie-intrygi-to-nie-jest-zadna-wielka-polityka
→ http://fundacjamojsiewicza.org.pl/mlodziez.html
→ https://www.politics-of-memory.umk.pl/jmk-pl.html
• UOP i piramida za 250 milionów
Wróćmy jeszcze na chwilę do spółki Binase, w której spotkaliśmy posła Janusza Kowalskiego, Grzegorza Małeckiego z UOP-u, ABW i AW, Zbigniewa Nowka z UOP-u i AW, Tomasza Piechowiaka z UOP-u, ABW i AW oraz Sławomira Wolnego, wychowanka esbeckiej uczelni.
Jak już wiemy, spółka powstała w 2011 r. pod nazwą RS i założył ją Krzysztof Szwedowski, jeszcze jeden weteran UOP-u w naszej opowieści. Szwedowski opuścił spółkę Binase 2 lata później, gdy do spółki wszedł Grzegorz Małecki. W 2016 r. Szwedowski powrócił do Binase, najpierw jako wiceprezes zarządu, potem prezes, od 2017 r. – wspólnik i likwidator.
Wiele wskazuje na to, że Krzysztof Szwedowski to stary kompan Zbigniewa Nowka. Gdy Nowek stanął na czele UOP-u w 1998 r., Szwedowski został wiceszefem tej służby u jego boku. Wcześniej zaś Krzysztof Szwedowski ukończył Uniwersytet Mikołaja Kopernika w Toruniu. A to przecież uczelnia Zbigniewa Nowka, jak również arena jego walki z komuną.
Co jeszcze robił Szwedowski? W 1999 r. został członkiem Komisji Ochrony Informacji Niejawnych. Reprezentował też Polskę na posiedzeniach Komitetu Bezpieczeństwa NATO. W 2001 r. objął stanowisko wiceprezesa NIK-u.
Od 2019 r. Szwedowski współpracuje biznesowo z Robertem Jasiem i Łukaszem Włodarczykiem, twórcami grupy Metropolitan Investment. Jaś i Włodarczyk zostali zatrzymani w 2020 r. przez CBA pod zarzutem utworzenia piramidy finansowej. Portal Trójmiasto.pl podawał wówczas, że klienci Metropolitan Investment mogli stracić łącznie 250 milionów złotych. W 2021 r. „Gazeta Wyborcza” napisała, że Robert Jaś wyszedł z aresztu, ale tylko dlatego, że w proteście rozpoczął głodówkę. „Podejrzani biznesmeni odpierają zarzuty. Twierdzą, że inwestorzy przez lata zarabiali dobre pieniądze, a kłopoty spółek wynikały z czynników rynkowych. Bez dostępu do akt sprawy nie da się rozstrzygnąć, kto ma rację” – czytamy w artykule.
Obawiam się, że nawet mając w rękach akta, możemy nie osiągnąć powszechnej zgody. Ani co do tej sprawy, ani co do setek innych prowadzonych przez CBA. Służba ta nazwała się antykorupcyjną. Wiemy jednak, że powstała jako policja polityczna PiS-u. I była nią przez większą część swojej historii. Kontrast między górnolotnymi obietnicami twórców CBA a ich działalnością z roku na rok stawał się coraz bardziej oczywisty dla coraz większej liczby Polek i Polaków. Wielu rozczarowanych obywateli przestało wierzyć, że w Polsce da się walczyć z korupcją i nieuczciwością. Wyczyny CBA zatarły granicę między dobrem a złem. Cały kraj zobaczył, że niewinnych ludzi można prześladować i znieważać, robiąc z nich oszustów. Teraz więc każdy oszust słusznie ścigany przez władze może krzyczeć, że też jest niewinny i prześladowany.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://rejestr.io/osoby/650614/krzysztof-szwedowski
→ https://businessinsider.com.pl/wiadomosci/cba-w-metropolitan-investment-podejrzewa-piramide-finansowa/z9csbzw
→ https://www.trojmiasto.pl/wiadomosci/Klienci-Metropolitan-Investment-stacili-250-mln-zl-n146969.html
→ https://forsal.pl/finanse/aktualnosci/artykuly/9259522,piramidy-z-internetu-doradcy-bankowi-wynosili-informacje-ws-klientow.html
→ https://www.polityka.pl/tygodnikpolityka/rynek/1969468,1,metropolitan-investment--znikajace-pieniadze.read
→ https://poznan.wyborcza.pl/poznan/7,36001,27918947,biznesmen-uwolniony-po-16-miesiacach-glodowal-w-areszcie-sledczym.html
• Poseł służbowo-radykalny i biznesy z Rosją
Przedstawione powyżej informacje niezbicie dowodzą, że poseł Janusz Kowalski utrzymywał związki biznesowe z ludźmi służb specjalnych PiS-u.
Tak się składa, że mowa o jednym z najbardziej antyzachodnich polityków w Polsce.
Po 2015 r. Kowalski wypowiadał się nieprzyjaźnie i napastliwie o naszych sojusznikach z Zachodu. Wielokrotnie okazywał pogardę dla podstawowych zachodnich wartości, takich jak tolerancja i akceptacja dla odmienności. Wspierał putinowską nagonkę na osoby LGBT, którą PiS przeniósł z Rosji do Polski. Popierał energetykę opartą na węglu również wtedy, gdy Polska na wielką skalę importowała ten surowiec z Rosji.
Równocześnie zaś Janusz Kowalski z ramienia rządu nadzorował spółki państwowe, które zarabiały miliony, nawet miliardy na biznesach z Kremlem.
Od grudnia 2015 r. do lutego 2017 r. Kowalski robił karierę w PGNiG (najpierw jako prokurent, później jako wiceprezes zarządu). W 2016 r. z ramienia PGNiG zasiadał w radzie nadzorczej spółek EuRoPol-Gaz i Gas-Trading razem z Rosjanami z Gazpromu. Spółki uczestniczyły w imporcie gazu z Rosji.
We wrześniu 2017 r. Janusz Kowalski trafił również do rady nadzorczej KGHM Polska Miedź, gdzie pozostał do grudnia 2019 r. KGHM miał wtedy spółkę Zanam Vostok w Rosji. Zarabiał tam pieniądze, sprzedając maszyny górnicze kremlowskiemu przemysłowi wydobywczemu.
W 2019 r. poseł Kowalski związał się ze skrajnie antyzachodnią Solidarną Polską. W marcu 2023 r. chwalił Sławomira Mentzena, lidera antyzachodniej, prokremlowskiej Konfederacji. Mówił, że Mentzen mógłby być „dobrym ministrem finansów” w przyszłym ultraprawicowym rządzie.
Miesiąc później Janusz Kowalski jako wiceminister rolnictwa chronił nielegalnych importerów ukraińskiego zboża. Krajowa Rada Izb Rolniczych zapytała go o nazwy spółek, które bezprawnie importowały i sprzedawały to zboże w Polsce. Kowalski jednak odmówił podania nazw. Mimo że chodziło o firmy, które łamały prawo, szkodziły interesom polskich rolników i wywoływały skrajnie niebezpieczne nastroje antyukraińskie, nieraz jawnie prorosyjskie. Media podawały, że wśród tych firm znajdowała spółka Cedrob. Cedrob jest znany z produktów drobiowych, jednak importował też paliwa takie jak propan m.in. z Rosji. W 2014 r. firma zasilała finansowo czasopismo Kornela Morawieckiego „Prawda jest ciekawa”. Zamieszczała w nim reklamy, mimo że chodziło o niszowy periodyk regularnie publikujący treści prokremlowskie i prorosyjskie. Broniący nawet Marka Falenty.
We wrześniu 2023 r. poseł Kowalski opublikował wpis następującej treści na portalu społecznościowym X (dawniej Twitter): „Zapraszam w najbliższą sobotę na Dożynki Gminne w Siekierczynie w powiecie lubańskim, gdzie będziecie mogli zobaczyć pierwszy dostawczy samochód elektryczny zbudowany w 100% przez Polaków, który w przyszłości być może będzie pracował dla polskich rolników”. Do swego wpisu poseł dołączył filmik, na którym wychwala samochód Evan wyprodukowany przez spółkę Innovation AG z dolnośląskiego Zgorzelca.
W radzie nadzorczej spółki zasiada Robin Szustkowski, syn i biznesowy pomocnik wspominanego już w tej książce miliardera Roberta Szustkowskiego. Szustkowski senior to wieloletni przyjaciel i współpracownik kremlowskich oligarchów Andrieja Skocza i Lwa Kwietnoja. Rozpoczął karierę w czasach PRL-u jako przemytnik działający pod ochroną komunistycznej Wojskowej Służby Wewnętrznej. W latach 90. stał na czele polskiej filii kremlowskiego MontażSpiecBanku, usiłującego odbudować wpływy finansowe Moskwy w Polsce. Był współzałożycielem deweloperskiej Grupy Radius, której spółkami zarządzali m.in. Jacek Kotas (wiceminister obrony narodowej w rządzie Jarosława Kaczyńskiego, słynny „rosyjski łącznik PiS-u”) oraz Jarosław Babiński i Krzysztof Janiszewski (współtwórcy spółek, do których należała słynna podsłuchowa restauracja Sowa & Przyjaciele).
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://biznesalert.pl/polska-strategia-energetyczna-pep2040-energetyka-klimat-wegiel/
→ https://energia.rp.pl/wegiel/art38407531-rekordowe-ilosci-wegla-z-importu-rzad-przedstawil-raport
→ https://x.com/robertomasz/status/1440258007800025096
→ https://opolska360.pl/kto-sprowadzal-zboze-z-ukrainy-janusz-kowalski-zaslania-sie-tajemnica-celna Cedrob
→ https://rodina.news/polskie-deputaty-kovalskii-klimchak-pereshli-mat-efire-23072105210043.htm
→ https://www.rp.pl/polityka/art19073661-janusz-kowalski-referendum-polexitowe-moze-byc-w-2027
→ https://konkret24.tvn24.pl/polityka/kowalski-wegiel-paliwem-przyszlosci-nie-wyjasniamy-st7317215
→ https://rejestr.io/krs/60709/system-gazociagow-tranzytowych-europol-gaz/powiazania?m=wszystkie
→ https://rejestr.io/krs/39178/gas-trading/powiazania?m=wszystkie
→ https://rejestr.io/krs/23302/kghm-polska-miedz/powiazania?m=wszystkie
→ https://kghm.com/sites/default/files/document-attachments/qsr_1_2018.pdf
→ https://wroclaw.tvp.pl/54511224/z-ziemi-polskiej-do-rosji-spolkacorka-kghm-dostarczy-maszyny-gornicze
→ https://energetyka24.com/gornictwo/kghm-zanam-znow-wygrywa-na-rynku-rosyjskim
→ https://www.rp.pl/polityka/art38215831-janusz-kowalski-mentzen-bylby-dobrym-eksperymentem-jako-minister-finansow
→ https://opolska360.pl/kto-sprowadzal-zboze-z-ukrainy-janusz-kowalski-zaslania-sie-tajemnica-celna
→ https://x.com/JKowalski_posel/status/1699372613137510574
→ https://evanpl.pl/
→ https://motoryzacja.interia.pl/raport-samochody-elektryczne/news-polski-samochod-elektryczny-gotowy-do-produkcji-powstal-na-d,nId,6864762
→ https://rejestr.io/krs/798483/innovation-ag
→ https://rejestr.io/krs/798483/innovation-ag/powiazania?m=wszystkie
Książki
→ Tomasz Piątek, Morawiecki i jego tajemnice, Arbitror, Warszawa 2019.
• Młody Kowalski i Młodzi Konserwatyści
Jak wyglądały początki kariery posła Kowalskiego?
W 2003 r. Janusz Kowalski założył stowarzyszenie Młodzi Konserwatyści Rzeczpospolitej Polskiej razem z Arturem Soboniem i Pawłem Czerniewskim. Według Krajowego Rejestru Sądowego poseł Kowalski razem z Soboniem i Czerniewskim nadal należy do tego stowarzyszenia.
Paweł Czerniewski w latach 2008–2016 zasiadał w radzie nadzorczej spółki Trans Polonia. Spółka zarabiała m.in. na transporcie chemii płynnej do Rosji i Białorusi.
Co do Artura Sobonia, to rozpoczął on karierę działacza w latach 1998–1999 jako prezes antyzachodniego klubu Vade Mecum, działającego przy Katolickim Uniwersytecie Lubelskim. Krótko przedtem, w latach 1994–1996, prezesem klubu był Konrad Rękas, późniejszy współzałożyciel prokremlowskiej partii Zmiana (razem z Mateuszem Piskorskim, oskarżonym o szpiegostwo na rzecz Rosji). W 2018 r. Rękas publicznie zachęcał Polaków do mordowania Ukraińców, jednak nie poniósł za to kary. Ziobrowska prokuratura ekspresowo umorzyła śledztwo.
Artur Soboń najwyraźniej traktuje swoje prezesowanie w antyzachodnim klubie jako ważne doświadczenie. Soboń chwalił klub Vade Mecum również po tym, jak jego klubowy kolega-współprezes Konrad Rękas założył partię Zmiana razem z Piskorskim. Piskorski i Rękas założyli bowiem Zmianę w 2015 r., a 2 lata później Artur Soboń opublikował pracę naukową poświęconą klubowi Vade Mecum. Praca przedstawia antyzachodni klub jako istotne miejsce formacji mentalno-politycznej. W 2018 r. Soboń zachwalał klub Vade Mecum w filmiku opublikowanym na Facebooku.
Jako polityk PiS-u Artur Soboń publicznie popierał:
• zerwanie kontraktu na zakup francuskich śmigłowców Caracal dla Sił Zbrojnych RP, przeforsowane przez Antoniego Macierewicza ze szkodą dla stosunków Polski z Francją, naszym sojusznikiem w NATO;
• pomysł przejęcia ormiańskiej giełdy przez giełdę warszawską (takie przejęcie mogło grozić wzmocnieniem związków polskiego kapitału z obszarem postsowieckiego Wschodu).
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://rejestr.io/osoby/1191495/janusz-kowalski
→ https://rejestr.io/krs/163836/stowarzyszenie-mlodzi-konserwatysci-rzeczpospolitej-polskiej/powiazania?m=wszystkie
→ https://rejestr.io/osoby/1191491/pawel-czerniewski
→ https://rejestr.io/krs/308898/trans-polonia/powiazania?m=wszystkie
→ https://www.transpolonia.pl/komunikaty-prasowe/trans-polonia-planuje-dalsza-ekspansje-na-rynki-europy-zachodniej
→ https://www.kul.pl/o-klubie-vade-mecum,art_25847.html
→ https://www.rp.pl/polityka/art35870771-sledczy-laskawi-dla-wicelidera-zmiany
→ https://katalogi.bn.org.pl/discovery/fulldisplay?vid=48OMNIS_NLOP%3A48OMNIS_NLOP&docid=alma991016936419705066&context=L
→ https://www.facebook.com/klubvademecum/videos/artur-sobo%C5%84-dzia%C5%82alno%C5%9B%C4%87-w-vade-mecum/10160025273190300/
→ https://www.rp.pl/biznes/art10546161-rzeczobiznesie-artur-sobon-caracale-wykonczylyby-swidnik-i-mielec
→ https://www.pap.pl/aktualnosci/news%2C719684%2Csobon-zakup-wiekszosciowego-pakietu-armenskiej-gieldy-historyczny-moment
• Gdy prezes wiceprezesa sam staje się wice
W latach 2003–2008 Janusz Kowalski pełni funkcję prezesa stowarzyszenia Stop Korupcji. Od roku 2004 do roku 2007 ma u swego boku Rafała Zgorzelskiego jako wiceprezesa tej organizacji.
Obaj panowie schodzą się na nowo w latach 2014–2016 jako członkowie zarządu fundacji Warsaw Institute. I znowu Kowalski jest prezesem, a Zgorzelski wiceprezesem.
W marcu 2016 r. dla odmiany to Janusz Kowalski zostaje wiceprezesem zarządu. Jednak już nie w jakimś stowarzyszeniu czy fundacji, tylko w wielkiej i dobrze nam znanej firmie PGNiG, która importuje gaz z Rosji. Mija kilka miesięcy i... We wrześniu i październiku 2016 r. Rafał Zgorzelski wchodzi do rad nadzorczych dwóch spółek zależnych od PGNiG. Jedna to PGNiG Technologie, druga to Polska Spółka Gazownictwa.
Co się dzieje z Rafałem Zgorzelskim później? W latach 2019–2020 Zgorzelski jest kolejno członkiem rady nadzorczej, wiceprezesem i prezesem zarządu spółki Bydgoskie Zakłady Przemysłu Gumowego Stomil. W publikacjach branżowych i dokumentach sejmowych z lat 2015–2022 czytamy, że spółka zarabiała na eksporcie do Rosji i Białorusi oraz importowała stamtąd surowce.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://rejestr.io/krs/158902/stowarzyszenie-stop-korupcji/powiazania?m=wszystkie
→ https://rejestr.io/osoby/1191495/janusz-kowalski
→ https://rejestr.io/osoby/465600/rafal-zgorzelski
→ https://sejm.gov.pl/sejm8.nsf/InterpelacjaTresc.xsp?key=0B33D43A
→ https://www.wnp.pl/tech/firmy-produkcyjne-napedzaja-inflacje-robia-to-bo-musza,600567.html
• Wiplera poznaje się w biedzie i na komisji śledczej
W 2005 r. Janusz Kowalski na rok opuścił prawicę i przeszedł do Platformy Obywatelskiej. Szybko jednak pokłócił się z nowymi kolegami. Odszedł z PO i znalazł się w próżni. Wiedział, że powrót do PiS-u po „zdradzie” nie będzie łatwy. Dla PiS-owców był wtedy pariasem.
Rok później znalazł się jednak ktoś, kto pomógł Kowalskiemu. Był to prawicowy działacz Przemysław Wipler. Dzięki Wiplerowi Janusz Kowalski w 2006 r. trafia do Zespołu Do Spraw Dostaw Nośników Energii. Zespół działa przy ówczesnym wiceministrze gospodarki Piotrze Naimskim. Naimski to najbliższy przyjaciel i współpracownik Antoniego Macierewicza od ponad pół wieku. Gdy Macierewicz był ministrem spraw wewnętrznych w 1992 r., uczynił Naimskiego szefem UOP-u.
Zatem dzięki Wiplerowi i Naimskiemu Janusz Kowalski miał z czego żyć i nie wypadł całkowicie z działalności polityczno-państwowej.
W 2015 r. Przemysław Wipler, protektor Kowalskiego, nawoływał, żeby Polska nie wspierała dostawami uzbrojenia Ukrainy broniącej się przed Kremlem.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://www.rp.pl/polityka/art37945101-janusz-kowalski-polityk-z-politycznym-adhd
→ https://www.youtube.com/watch?v=9Udh6fafUeg
→ https://trojka.polskieradio.pl/artykul/1401426,przemyslaw-wipler-nie-powinnismy-dawac-ani-sprzedawac-ukrainie-broni-na-preferencyjnych-zasadach
→ https://wpolityce.pl/polityka/132263-nasz-temat-15-lat-dzialalnosci-srodowiska-konserwatywnego-w-opolu-przelomowy-2002-rok
• Pani Kowalska i jej posady
W 2021 r. media poinformowały, że Joanna Nycz-Kowalska, żona posła Janusza Kowalskiego, pracuje w państwowej spółce Gaz-System SA jako kierowniczka ds. ochrony fizycznej, technicznej i [ochrony – przyp. red.] infrastruktury krytycznej. Gaz-System SA to strategiczna spółka energetyczna, która zarządza polskimi gazociągami i kontroluje gazoport w Świnoujściu.
Kowalski zarzeka się, że żona dostała tę posadę, zanim on wszedł do wielkiej polityki i stał się gwiazdą PiS-owskiego reżimu.
Jak jednak wiemy, Janusz Kowalski już w 2006 r. zaczął działać w energetyce państwowej pod skrzydłami wpływowych działaczy Naimskiego i Wiplera. Nie zawsze trzeba być gwiazdą, żeby załatwić posadę dla współmałżonka. Czasem wystarczy jeden czy dwóch odpowiednich znajomych.
Jak poza tym zarabiała na życie Joanna Nycz-Kowalska? Między innymi wykładała marketing sportowy w Szkole Wyższej im. Pawła Włodkowica w Płocku.
Kto rządzi w tej uczelni? Rektor Zbigniew Paweł Kruszewski, w latach 1997–2011 najpierw senator, później poseł SLD. Kruszewski przedstawia się jako lewicowy ekolog i wielki zwolennik Unii Europejskiej, jednak wychwala też prorosyjskiego i antysemickiego prawicowca Romana Dmowskiego. Za co? Za to, że Dmowski „opowiadał się za tępieniem chwastów umysłowych, które zanieczyszczają polską duszę”.
Zbigniew Kruszewski przez lata współpracował z uniwersytetem pedagogicznym w rosyjskim Jarosławiu. Wiele razy odwiedzał tę uczelnię. W 2009 r. przyjął od niej tytuł honorowego profesora. W 2010 r. przyjechał na obchody tysiąclecia istnienia miasta. Gazeta jarosławskiego uniwersytetu odnotowała to jako uświetnienie uroczystości. Cytuję tekst artykułu:
Wizyta Zbigniewa Kruszewskiego, partnera i przyjaciela Jarosławskiego Państwowego Uniwersytetu Pedagogicznego. W jubileuszowe dni nasze miasto odwiedził rektor Szkoły Wyższej im. Pawła Włodkowica w Płocku, poseł na Sejm i przewodniczący towarzystwa naukowego z Polski, Zbigniew Kruszewski. Jak on sam mówi, dawno temu pokochał Jarosław, gdyż przedstawiciele Jarosławskiego Państwowego Uniwersytetu Pedagogicznego i Szkoły Wyższej im. Pawła Włodkowica współpracują już od wielu lat i regularnie wymieniają wizyty. Tak bliskie współdziałanie pozwala uczonym Rosji i Polski tworzyć wspólne strategie w zdobywaniu wiedzy i dokonywaniu odkryć naukowych oraz realizowaniu innowacyjnych programów edukacyjnych.
I znów musimy spytać: kto rządzi w tej uczelni? Tyle że tym razem pytanie dotyczy jarosławskiego uniwersytetu pedagogicznego.
Odpowiedź brzmi: uczeni Putina. Najpierw Władimir Afanasjew, któremu putinowskie władze Rosji przyznały tytuł „Rektora roku 2004”, następnie zaś Order Honoru i Order Przyjaźni. Po Władimirze Afanasjewie przyszedł Michaił Gruzdiew. Ten z kolei doczekał się wyróżnienia nieczęstego w świecie nauki, jako że w 2022 r. antyputinowscy emigranci polityczni z Forum Swobodnej Rosji wezwali świat, żeby objął sankcjami Gruzdiewa razem z innymi rosyjskimi rektorami. Za co? Za popieranie napaści Kremla na Ukrainę.
Spośród jarosławskich akademików rektor Kruszewski spotykał się m.in. z Michaiłem Rożkowem. Rożkow odpowiadał wówczas za instytut pedagogiki i psychologii jarosławskiej uczelni. Kim jest Rożkow? To sowiecki nostalgik, który wychwala czasy ZSRR i uczestniczy w putinowskich konferencjach. Jedna z nich odbyła się w Czeczenii, krwawo spacyfikowanej przez Kreml i rządzonej przez putinowsko-islamistycznego zbrodniarza Ramzana Kadyrowa. Tytuł konferencji brzmiał: Formowanie tożsamości obywatelskiej jako najważniejszy priorytet państwowej edukacyjnej polityki Rosji.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://wkraju24.pl/intratna-posada-zony-posla-solidarnej-polski-janusza-kowalskiego-oczywiscie-w-spolce-skarbu-panstwa/
→ https://www.gaz-system.pl/pl/o-nas/informacje-ogolne.html
→ https://natemat.pl/394299,kim-jest-joanna-nycz-kowalska-zona-posla-kowalskiego
→ https://www.proto.pl/whoiswho/joanna-nycz-kowalska/
→ https://wlodkowic.pl/o-swpw/wladze
→ https://bibliotekanauki.pl/articles/3131473.pdf
→ https://www.rucompany.ru/boss.php?id_company=4636&id_boss=5054
→ https://ru.wikipedia.org/wiki/%D0%93%D1%80%D1%83%D0%B7%D0%B4%D0%B5%D0%B2,_%D0%9C%D0%B8%D1%85%D0%B0%D0%B8%D0%BB_%D0%92%D0%B0%D0%B4%D0%B8%D0%BC%D0%BE%D0%B2%D0%B8%D1%87
→ https://www.forumfreerussia.org/main/2022-03-16/sankczionnyj-spisok-putina-popolnen-rektorami-rossijskih-vuzov-podderzhavshih-vojnu
→ https://yspu.org/images/9/92/%D0%9C%D0%9A_1000.pdf
→ https://yspu.org/images/7/7a/%D0%9F%D0%BE%D0%BB%D1%8C%D1%81%D0%BA%D0%B8%D0%B9_%D1%83%D0%BD%D0%B8%D0%B2%D0%B5%D1%80%D1%81%D0%B8%D1%82%D0%B5%D1%82(2).pdf
→ https://www.facebook.com/mihail.rozkov
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Agencja Wywiadu pełna niespodzianek
Handlarze śmierci i respiratory między SB a GRU
Prezes-milioner z KGHM-u i jego ulubiona rosyjska spółka
Morawiecki wśród trefnych maseczek i chińska prywatna bezpieka
Mąż w Agencji Wywiadu, żona w szkole Opus Dei
Libański zbir, prorosyjscy terroryści i polska kobieta-szpieg
Były esbek i spółka w Kaliningradzie
Ginekolog-położnik i znowu Opus Dei
• Piotr Krawczyk i śmierć w Albanii
Grzegorz Małecki, piastujący stanowisko szefa Agencji Wywiadu, podał się do dymisji we wrześniu 2016 r. Zatem urzędował zaledwie 11 miesięcy. Media przypuszczały, że szybka dymisja wynika ze związków Małeckiego ze Sławomirem Wolnym i jego machinacjami.
Kto objął stanowisko szefa AW po Grzegorzu Małeckim? Jego dotychczasowy zastępca Piotr Krawczyk.
Krawczyk to kolejny człowiek związany z Mariuszem Kamińskim, którego odnajdujemy w służbach PiS-u. Obaj znają się jeszcze z lat 90., gdy działali w słynnej z wybryków Lidze Republikańskiej. Kamiński aż do roku 2022 występował w roli mentora i protektora Krawczyka.
Jak wyglądała kariera Piotra Krawczyka?
W 2004 r. Krawczyk ukończył stosunki międzynarodowe i orientalistykę na Uniwersytecie Warszawskim. Wyspecjalizował się jako iranista. Podczas studiów przebywał w Teheranie na stypendium rządu irańskiego.
W latach 2004–2005 Piotr Krawczyk służył jako tłumacz i doradca w Sztabie Międzynarodowej Dywizji Centrum Południe w Iraku. Od roku 2005 do roku 2007 pracował dla rządowego Ośrodka Studiów Wschodnich. Zajmował tam stanowisko eksperta-analityka w Zespole Kaukazu i Azji Centralnej.
Lata 2007–2008 Krawczyk spędził w Afganistanie jako konsul i pierwszy sekretarz Ambasady Rzeczpospolitej w Kabulu. W latach 2008–2010 był pracownikiem Polskiego Instytutu Spraw Międzynarodowych przy MSZ-ecie, gdzie odpowiadał za Iran, Pakistan i Afganistan. Należał też do sieci międzynarodowych ekspertów od Afganistanu współpracujących z londyńskim International Institute for Strategic Studies.
W latach 2010–2011 Piotr Krawczyk znów współpracował z wojskiem. Jako ekspert od spraw politycznych doradzał dowódcom Kontyngentu Polskich Sił Zbrojnych w Afganistanie. W 2011 r. trafił na rok do MSZ-etu w roli sekretarza Międzyresortowego Zespołu do spraw Afganistanu w Departamencie Azji i Pacyfiku. Od roku 2012 do roku 2015 urzędował w Ankarze, w fotelu zastępcy ambasadora RP w Turcji.
Potem do władzy doszedł PiS. Mentor Krawczyka, Mariusz Kamiński, przejął służby. W pierwszej chwili kontrola Kamińskiego nad Agencją Wywiadu nie była pełna. Jak wiemy, najpierw szefem AW został Grzegorz Małecki, bardziej zaprzyjaźniony z Marczukiem i Święczkowskim niż z Kamińskim. Zapewne dlatego Mariusz Kamiński pchnął swego wychowanka Piotra Krawczyka na stanowisko zastępcy Małeckiego. Jako wiceszef AW Krawczyk miał oko na Grzegorza Małeckiego. I najwyraźniej zasłużył się w tej roli, skoro Małecki stracił stanowisko już po 10 miesiącach.
Otóż we wrześniu 2016 r. Piotr Krawczyk przejął obowiązki szefa Agencji Wywiadu. A 3 miesiące później objął to stanowisko oficjalnie. Krawczyk umiał dłużej trzymać się fotela niż Małecki. Rządził Agencją Wywiadu przez następne 6 lat. Mariusz Kamiński zaś wspierał Piotra Krawczyka cierpliwie... aż cierpliwość się skończyła.
W 2022 r. media podawały, że Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego za zgodą Kamińskiego prowadziła tajną operację przeciwko Krawczykowi. ABW odebrała mu wówczas prawo stałego i nieograniczonego dostępu do informacji tajnych. Portal Onet.pl napisał, że doszło do tego w lutym 2022 r., tuż przed wybuchem wojny w Ukrainie. Mielibyśmy więc do czynienia z sytuacją niesłychaną. Gdy armia Kremla szykuje się, by zmiażdżyć naszego sąsiada i ruszyć ku naszym granicom – polski teleskop, polskie oko na świat zostaje oślepione.
Inna rzecz, że oko było przede wszystkim zaślepione. Niezależnie od konfliktu między Mariuszem Kamińskim a Piotrem Krawczykiem, ten drugi był wychowankiem tego pierwszego. Krawczyk przez długie lata służył PiS-owi, gdy partia niszczyła Polskę i przeciągała ją na Wschód.
Czego dotyczyła operacja Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego? Słynnej afery respiratorowej, z którą łączony był Piotr Krawczyk. Obóz władzy PiS-u początkowo próbował zamieść ten skandal pod dywan. Przecież w baśniowym PiS-owskim świecie wychowanek Kamińskiego nie może mieć związku z żadną aferą! Zapewne liczono na to, że twardy elektorat PiS-u, zamknięty w swej pancernej bańce, nie przyjmie skandalu do wiadomości. A pozostali wyborcy, codziennie bombardowani newsami o kolejnych świństwach partii rządzącej, szybko zapomną. Afera przykryje aferę, którą przykryje inna afera... I koniec końców nie będzie żadnej afery.
Tym razem chodziło jednak o skandal tak wyrazisty, że nie dawało się go przykryć. O fakty, które zostawiały długotrwały ślad w umysłach ludzi. O bombę informacyjną, która wybuchała więcej niż jeden raz. Dlatego wiadomości o aferze respiratorowej przebijały się nawet do pancernej PiS-owskiej bańki.
Jak przedstawić tę aferę w kilku zdaniach? Chociaż się nie da, to spróbuję. Pacjenci narażeni na śmierć w mękach. Gigantyczna strata publicznych pieniędzy. Handlarz bronią, który oferuje sprzęt medyczny. Komunistyczna Służba Bezpieczeństwa i wywiad wojskowy Kremla. Zwłoki głównego sprawcy sprowadzone z Albanii i pośpiesznie spalone. A czy na pewno zidentyfikowane?
Nic dziwnego, że Mariusz Kamiński w którymś momencie stracił cierpliwość do swego wychowanka. Kiedy dokładnie to się stało? Skoro Piotrowi Krawczykowi odebrano prawo dostępu do tajemnic w lutym 2022 r., to znaczy, że ABW prześwietlało go już wcześniej. Przygotowanie i złożenie wniosku o odebranie szefowi wywiadu dostępu do tajemnic musi zająć trochę czasu. Zatem Krawczyk definitywnie utracił przychylność swego mentora Kamińskiego nie później niż pod koniec roku 2021 lub na początku 2022. Może i wcześniej.
Zapewne Mariusz Kamiński i jego przyboczny Maciej Wąsik w latach 2020–2021 nieraz przeżuwali temat afery respiratorowej. Im więcej zaś wiedzieli, tym lepiej musieli rozumieć, że to sprawa skrajnie niebezpieczna. Taka, która jeszcze nieraz może eksplodować PiS-owi w twarz.
Jednak i oni nie mogli przewidzieć mocy, z jaką afera wybuchła na nowo w lipcu 2022 r. Miesiąc później Piotr Krawczyk podał się do dymisji. Twierdził, że robi to ze względów osobistych. Jasne jednak było, że chodzi o sprawę respiratorów. Nowym szefem AW został Bartosz Jarmuszkiewicz, pułkownik Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego, która prześwietlała Krawczyka. I już pierwszego dnia na stanowisku pułkownik Jarmuszkiewicz zlecił zabezpieczenie wszystkich tajnych dokumentów dotyczących udziału AW w aferze respiratorowej – jak pisze Onet.
Media obszernie nagłaśniały aferę i jej kulisy. Aczkolwiek tylko nieliczne z nich kojarzyły kluczowe fakty. My jednak w następnych rozdziałach tym właśnie się zajmiemy. Poznamy kluczowe fakty i to, co je łączy.
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Strony internetowe
→ https://plus.polskatimes.pl/mariusz-kaminski-po-cichu-umacnia-swoja-pozycje/ar/12619957
→ https://www.newsweek.pl/polska/polityka/afera-respiratorowa-i-smierc-handlarza-bronia-tajemnice-andrzeja-i-opisuje-tomasz/msp1c5g
→ https://www.rp.pl/sluzby/art36932311-abw-prowadzila-tajna-operacje-przeciwko-szefowi-wywiadu
→ https://www.onet.pl/informacje/onetwiadomosci/afera-w-sluzbach-abw-rozpracowywalo-szefa-wywiadu/bmsslzk,79cfc278
→ https://businessinsider.com.pl/wiadomosci/abw-bierze-wszystko-pulkownicy-przejeli-stery-w-sluzbach-specjalnych/jhntn5p
• Minister zdrowia i chory układ
Cofnijmy się w przeszłość. Jest 14 kwietnia 2020 r. Pandemia COVID-19 szaleje w Polsce. Zabija ludzi, do czego przyczyniają się rosyjskie trolle i fake newsy w mediach społecznościowych. Wielu ludzi nie chce wierzyć w pandemię. Inni nie chcą wierzyć w szczepionki i higieniczne środki ostrożności. Tymczasem chorzy na zamkniętych oddziałach pandemicznych cierpią w agonii. Duszą się. Potrzebują sprzętu medycznego, przede wszystkim respiratorów.
Co na to minister zdrowia Łukasz Szumowski i wiceminister Janusz Cieszyński? Zamawiają ekspresową dostawę respiratorów do szpitali. Bardzo dobra decyzja – gdyby nie wybór dostawcy. Od kogo bowiem ministerstwo kupuje respiratory? Od firmy lotniczej E&K, która nigdy nie działała w branży medycznej. Firma należy do handlarza bronią Andrzeja Izdebskiego.
Ministerstwo Zdrowia zazwyczaj nie daje zaliczek swoim kontrahentom. Mimo to Izdebski otrzymuje 35 milionów euro w zamian za obietnicę dostarczenia tysiąca dwustu czterdziestu jeden respiratorów. Jednak na czas dowozi tylko pięćdziesiąt. Później dodaje następnych sto pięćdziesiąt.
Gdy Andrzej Izdebski dostarcza kolejnych czterysta respiratorów, resort zdrowia już ich nie chce, bo zaprojektowane dla celów „wentylacji domowej” nie nadają się do szpitali. Nie odpowiadają też unijnym normom. Nie zostały wyprodukowane do „używania na terenie Polski i Unii Europejskiej” – oświadczy później biegły sądowy.
Ministerstwo Zdrowia występuje do Andrzeja Izdebskiego o zwrot zaliczki. Otrzymuje jedynie 8,8 miliona euro.
W jaki sposób rząd PiS-u walczy o resztę? Nie walczy wcale. Nie staje do boju nawet w maju 2020 r., gdy „Gazeta Wyborcza” ujawnia respiratorowy skandal. Kto w resorcie zdrowia chroni Izdebskiego? Pełnomocnicy skarbu państwa występują do sądu o nakaz zapłaty dopiero po tym, jak minister Szumowski i wiceminister Cieszyński odchodzą z ministerstwa.
W listopadzie 2020 r. sąd nakazuje Andrzejowi Izdebskiemu, żeby zwrócił resortowi zdrowia 15,6 miliona euro (około 70 milionów złotych). Jednak handlarz bronią czuje się bezkarny. Oświadcza, że najpierw musi komuś... wcisnąć niesprzedane respiratory, bo inaczej nie wyrobi się finansowo. Mija się z prawdą, bo ma dość funduszy na zwrot zaliczki, jak ujawni „Gazeta Wyborcza”.
Co dzieje się później? Z komunikatów PiS-owskiego Ministerstwa Zdrowia wynika, że Izdebski ociąga się ze spłatą. Według nich handlarz bronią do końca pozostaje winien rządowi 8,24 miliona euro, czyli około 39,5 miliona złotych. Na tę sumę mają się składać:
• 3,64 miliona euro tytułem kar umownych;
• 4,6 miliona euro, czyli reszta zaliczki, która przez cały czas nie została zwrócona.
Jednak „Gazeta Wyborcza” informuje, że PiS-owskie ministerstwo... zaniżyło należność. Obrachowało ją w sposób niezwykle korzystny dla swego dłużnika. Nie wliczyło w dług istotnej kwoty. Mianowicie wartości tych respiratorów, które Andrzej Izdebski dostarczył, ale które zostały odrzucone przez resort... Poseł Michał Szczerba mówi w radiu TOK FM, że należność tak naprawdę może sięgać 50 milionów złotych.
Dlaczego PiS-owskie Ministerstwo Zdrowia chroniło Andrzeja Izdebskiego, który wyłudził od niego miliony złotych? I dlaczego w ogóle zamówiło respiratory u handlarza bronią?
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Strony internetowe
→ https://tvn24.pl/polska/respiratory-od-handlarza-bronia-ujawniamy-ekspertyze-bieglego-5423015
→ https://wyborcza.pl/7,75398,25965040,respiratory-od-handlarza-bronia-z-czarnej-listy-onz-znamy-szczegoly.html
→ https://tvn24.pl/polska/koronawirus-w-polsce-respiratory-od-handlarza-bronia-sad-nakazal-andrzejowi-izdebskiemu-zaplacic-70-milionow-zlotych-4765358
→ https://wyborcza.pl/7,75398,28719624,handlarz-bronia-mial-z-czego-oddac-pieniadze-za-respiratory.html
→ https://wyborcza.pl/7,75398,28724998,smierc-handlarza-bronia-do-albanii-pojechal-by-handlowac.html
→ https://audycje.tokfm.pl/podcast/126280,Michal-Szczerba-To-nie-Ministerstwo-Zdrowia-postawilo-na-handlarza-bronia-tylko-Mateusz-Morawiecki
→ https://www.newsweek.pl/polska/polityka/afera-respiratorowa-i-smierc-handlarza-bronia-tajemnice-andrzeja-i-opisuje-tomasz/msp1c5g
• Szumowski i Cieszyński
Na początek rzućmy okiem na dwóch PiS-owców, którzy dokonali zakupu.
Łukasz Szumowski to profesor nauk medycznych, minister zdrowia w latach 2018–2020, poseł na sejm od roku 2019 do roku 2022, następnie dyrektor Narodowego Instytutu Kardiologii do roku 2024.
Liczne media – w tym tygodnik „Polityka” i portal Onet.pl – podają, że Szumowski należy do Zakonu Maltańskiego. Przypomnę: chodzi o ultrareligijną organizację, która przypięła order Siergiejowi Szojgu. I wyznaje te same wartości co putinowska Rosja, jak wielki mistrz Giacomo dalla Torre powiedział kremlowskiej agencji TASS.
Czy ta przynależność przekładała się na działania Łukasza Szumowskiego? W grudniu 2018 r. minister Szumowski podpisał w Rzymie deklarację o współpracy między Zakonem Maltańskim i Ministerstwem Zdrowia Rzeczpospolitej Polskiej.
A jak wyglądała jego działalność biznesowa?
W latach 2014–2017 Łukasz Szumowski i jego brat Marcin posiadali spółkę Vestera, zarejestrowaną w jednym z lokali warszawskiej kamienicy przy ul. Sewerynów 6.
W tym samym lokalu bracia Szumowscy utworzyli jeszcze jedną spółkę. I była to spółka widmo. Nazywała się Szumowski Assets, zajmowała się usługami finansowymi, istniała przez... miesiąc. Szumowscy zarejestrowali ją w październiku 2016 r., a wyrejestrowali w listopadzie.
Do kogo należy lokal? Do Pawła Jakubowskiego. To księgowy, który obsługuje m.in. organizacje związane z Szymonem Hołownią. A w latach 2012–2015 wiceprezes zarządu fundacji Studnia Nadziei razem z Pawłem Gieryńskim.
Znamy już Gieryńskiego. To były konfident SB, później finansista, pośrednio kontrolujący aferalną spółkę GetBack i firmę PrimoCollect, która robiła interesy z kremlowskim oligarchą Michaiłem Fridmanem.
Tak się składa, że Gieryński to również:
• wieloletni członek Zakonu Maltańskiego, należący do Związku Polskich Kawalerów Maltańskich od 2005 r.;
• ambasador Zakonu Maltańskiego w Macedonii od 2010 r., w Bośni i Hercegowinie od 2019 r.;
• kawaler II klasy Zakonu Maltańskiego od 2021 r.
Jakubowski i Gieryński zapewne stykali się też przy okazji „Wieczorów Maltańskich”. To koncerty dobroczynne organizowane przez Zakon Maltański. Paweł Gieryński występował jako organizator, patron i sponsor tych imprez. Paweł Jakubowski zaś był współorganizatorem przynajmniej jednego z „zakonnych” koncertów.
Wiceminister Janusz Cieszyński w latach 2015–2018 zasiadał w spółce 4Pros jako wspólnik i prezes zarządu. Spółka zajmowała się zarządzaniem i doradztwem. W 2018 r. spółkę 4Pros przejęła prawniczka Beata Cieszyńska, odtąd jej jedyna wspólniczka.
Kim jest Beata Cieszyńska? To nie tylko partnerka biznesowa Janusza Cieszyńskiego, to również jego pierwsza żona. W księdze wieczystej mieszkania państwa Cieszyńskich na warszawskim Służewcu czytamy, że do podziału majątku doszło w 2023 r. Zakładam, że to było przypieczętowanie ich rozstania.
Dlaczego interesuje nas to, kiedy się rozstawali? Dlatego, że w latach 2015–2019 Cieszyńska zasiadała w radzie nadzorczej spółki reklamowo-doradczej Yosh razem z niejakim Wiesławem Byśkiem. Spółka należy do córki Byśka, Katarzyny. Tymczasem Wiesław Bysiek figuruje w archiwum cyfrowym IPN-u jako konfident SB działający w latach 70. pod pseudonimem „Z”. Tajny współpracownik „Z” służył esbekom najpierw w siedleckiej fabryce pomp, potem w warszawskich Zakładach Mechanicznych Ursus, produkujących traktory. W aktach czytamy, że funkcjonariusze chwalą Byśka za „wartościowe informacje”. Jednak w 1979 r. „Z” zaczyna odmawiać współpracy.
Kto opiekował się Wiesławem Byśkiem z ramienia siedleckiej esbecji, gdy pozyskano go jako konfidenta? Kapitan Antoni Pawluczuk, wiceszef kontrwywiadu w Siedlcach. Kapitan Pawluczuk, choć kontrwywiadowca, współdziałał wówczas z centralą wywiadu zagranicznego PRL-u, czyli z elitarnym Departamentem I MSW. W 1984 r. Pawluczuk pojechał do Związku Sowieckiego. Odbył tam pięciomiesięczny kurs w moskiewskiej Wyższej Szkole KGB.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://rejestr.io/krs/641248/szumowski-assets?wpis=1
→ https://rejestr.io/krs/179137/europroject-management-consulting/powiazania?m=wszystkie
→ https://wiadomosci.onet.pl/kraj/lukasz-szumowski-do-jakich-organizacji-nalezy-minister-zdrowia/nb4wmcm
→ https://businessinsider.com.pl/wiadomosci/zakon-maltanski-jan-emeryk-rosciszewski-lukasz-szumowski/jzyyzsp
→ https://www.polityka.pl/tygodnikpolityka/historia/1958526,1,kim-sa-kawalerowie-maltanscy-tak-sie-tytuluje-szumowski.read
→ https://zakonmaltanski.pl/12598-2/
→ https://zakonmaltanski.pl/rzym-podpisanie-umowy-wspolpracy-pomiedzy-ministerstwem-zdrowia-a-zakonem-maltanskim/
→ https://web.archive.org/web/20211026161128/https://archwwa.pl/aktualnosci/uroczystosc-wreczenia-orderu-sw-sylwestra-2/
→ https://web.archive.org/web/20211013230414/https://zakonmaltanski.pl/odsloniecie-laweczki-bezdomnego-jezusa-i-wreczenie-medali-dla-czlonkow-zakonu-maltanskiego/
→ https://web.archive.org/web/20220826203148/https://www.sep.gov.mk/post/?id=1991
→ https://web.archive.org/web/20220819124735/https://www.mvp.gov.ba/HTML/PDFDoc/Diplomatski_protokol/DIPLOMATIC_LIST_July_2022.pdf
→ https://rejestr.io/krs/313698/fundacja-studnia-nadziei/powiazania?m=wszystkie
→ https://rejestr.io/osoby/778580/pawel-gierynski
→ https://docplayer.pl/6223910-Ix-wieczor-maltanski-w-narodowym-starym-teatrze-w-krakowie-14-listopada-2011-roku-godz-19-15.html
→ http://www.koncert.zakonmaltanski.pl/koncert_old/menu/komitet_organizacyjny_pol.htm
→ http://www.koncert.zakonmaltanski.pl/6_WM_Program.pdf
→ https://rejestr.io/krs/539104/4-pros/powiazania?m=wszystkie
→ https://rejestr.io/krs/539104/4-pros
→ https://rejestr.io/osoby/372367/beata-cieszynska
→ https://rejestr.io/krs/545743/yosh/powiazania?m=wszystkie
→ https://rejestr.io/osoby/1108807/wieslaw-bysiek
Akta Instytutu Pamięci Narodowej
→ IPN BU 001134/881
• Ulubieniec PiS-owskich zleceniodawców
Jak widać, koneksje ministra Szumowskiego i wiceministra Cieszyńskiego zasługują na uwagę. Oni jednak nie byli odosobnieni w swoim poparciu dla handlarza bronią Andrzeja Izdebskiego.
Wśród współwinnych jest też premier Mateusz Morawiecki. Świadczą o tym słynne maile wykradzione ze skrzynki ministra Michała Dworczyka (ówczesny szef kancelarii Morawieckiego). Wynika z nich, że to premier Morawiecki zdecydował o zakupie respiratorów. Gdy wiceminister Cieszyński zaprezentował mu ofertę Izdebskiego, premier odpisał „Brać”.
Krąg przyjaciół i sojuszników handlarza bronią na tym się nie kończył. Andrzej Izdebski szedł wówczas jak burza. Salony, gabinety i skarbce władzy stawały przed nim otworem nie tylko w Ministerstwie Zdrowia, lecz także w firmach państwowych. Wielki koncern KGHM Polska Miedź też kupował respiratory od Izdebskiego. Wielki koncern Orlen zamawiał u niego maseczki.
Czy PiS-owscy i ziobrowscy władcy Polski opamiętali się i spróbowali naprawić swoje błędy, gdy wybuchła afera respiratorowa? Nie. Zamiast tego próbowali się zachowywać, jakby afery nie było. Prokuratura Zbigniewa Ziobry i policja Mariusza Kamińskiego tylko udawały, że poszukują Izdebskiego – mówi poseł Michał Szczerba.
Gdy zaś przyjrzymy się chronologii zdarzeń, to potwierdza ona tezę posła. „Gazeta Wyborcza” ujawniła aferę respiratorową w maju 2020 r. Postanowienie o przedstawieniu zarzutów Izdebskiemu zostaje wydane dopiero w październiku 2021 r. Zatem po 17 miesiącach. Rzecz jasna, w tym czasie Andrzej Izdebski zdążył bez przeszkód wyjechać z Polski.
Po październiku 2021 r. mija kolejne 5 miesięcy, zanim prokuratorzy Ziobry występują do sądu o aresztowanie handlarza bronią. W marcu 2022 r. zostaje wystawiony list gończy. Jednak ziobrowska prokuratura nie kontaktuje się z prokuraturą albańską. Mimo że Izdebski w Albanii przebywa jawnie i prowadzi tam biznesy – skądinąd szemrane – pod własnym nazwiskiem.
Prokuratorzy z Lublina twierdzą, że Andrzej Izdebski opuścił Polskę w grudniu 2020 r. Najwyraźniej jednak powracał do kraju w następnych miesiącach. Dziennikarka Judyta Watoła dociera do dokumentów E&K, czyli lubelskiej spółki Izdebskiego. Widzi w nich podpis Andrzeja Izdebskiego złożony 30 września 2021 r. pod uchwałą walnego zgromadzenia spółki. Walne zgromadzenie odbyło się w Lublinie, więc pod nosem prokuratorów ścigających Izdebskiego, tuż przed wydaniem prokuratorskiego postanowienia o przedstawieniu zarzutów.
Czyżby Andrzej Izdebski wiedział, kiedy to postanowienie zapadnie? Czy tak zaplanował walne zgromadzenie, żeby wpaść do Polski przed postanowieniem?
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://wyborcza.pl/7,75398,28719624,handlarz-bronia-mial-z-czego-oddac-pieniadze-za-respiratory.html
→ https://tvn24.pl/polska/koronawirus-w-polsce-byly-handlarz-bronia-od-respiratorow-sprzedal-maseczki-orlenowi-4668200
→ https://audycje.tokfm.pl/podcast/126280,Michal-Szczerba-To-nie-Ministerstwo-Zdrowia-postawilo-na-handlarza-bronia-tylko-Mateusz-Morawiecki
→ https://www.rp.pl/polityka/art36066721-afera-respiratorowa-dlaczego-prokuratura-nie-moze-postawic-zarzutow
→ https://wyborcza.pl/7,75398,28724998,smierc-handlarza-bronia-do-albanii-pojechal-by-handlowac.html
→ https://audycje.tokfm.pl/podcast/126280,Michal-Szczerba-To-nie-Ministerstwo-Zdrowia-postawilo-na-handlarza-bronia-tylko-Mateusz-Morawiecki
• Marcin Chludziński, KGHM i Rosja
Co jeszcze mówią ukradzione maile? Czytamy w nich, że to Marcin Chludziński, prezes zarządu KGHM-u, polecił Izdebskiego wiceministrowi Cieszyńskiemu.
Kim zatem jest Chludziński? To członek tak zwanego klubu milionerów PiS-u. Dziennikarze policzyli, że prezes Chludziński do 2022 r. zarobił blisko 6,7 miliona złotych w spółkach państwowych.
W przeszłości Marcin Chludziński zarządzał prawicową Fundacją Republikańską. Przejął funkcję prezesa tej organizacji z rąk znanego już nam antyukraińskiego polityka-lobbysty Przemysława Wiplera. Jak wiemy, Wipler chciał, żeby Polska przestała wspierać Ukrainę dostawami broni. Deklarował się również jako zwolennik interesów z Kremlem. Gdy dziennikarka Eliza Olczyk zapytała, czy na aneksję Krymu należy przymknąć oczy, Przemysław Wipler odpowiedział: „Mówiąc uczciwie – tak”. 2 lata później Wipler ogłaszał: „Ukraińcy chodzą na manifestacje patriotyczne w mundurach Waffen-SS”.
Gdy Marcin Chludziński prezesował Fundacji Republikańskiej, w radzie tej organizacji zasiadał prawnik Tomasz Snażyk. Obaj panowie odeszli z niej tego samego dnia, mianowicie 20 maja 2016 r. Chludziński mościł się wtedy na niezwykle atrakcyjnym stanowisku prezesa Agencji Rozwoju Przemysłu. Snażyk zaś trafił do rady nadzorczej państwowej Fabryki Kotłów Sefako. 8 miesięcy później Tomasz Snażyk wszedł do struktur prywatnej fundacji Narodowego Centrum Studiów Strategicznych (NCSS). Znamy już tę fundację. Niemniej przypomnę: współpracował z nią pułkownik Krzysztof Gaj, który w 2014 r. publicznie poparł napaść Putina na Ukrainę. A zarządzał nią Jacek Kotas, ochrzczony przez prasę „rosyjskim łącznikiem PiS-u”. W 2007 r. Kotas został wiceministrem obrony w rządzie Jarosława Kaczyńskiego. Kontrwywiad wojskowy kierowany przez Antoniego Macierewicza przyznał mu wtedy prawo dostępu do tajemnic państwowych. Nie przeszkodziło w tym to, że Kotas pracował dla deweloperskiej Grupy Radius, założonej przez Roberta Szustkowskiego, powiązanego z kremlowskimi oligarchami Andriejem Skoczem i Lwem Kwietnojem.
W 2018 r. Marcin Chludziński został prezesem państwowego koncernu KGHM Polska Miedź. Objął to stanowisko w drodze konkursu, media donosiły jednak o podejrzeniach, że konkurs ustawiono.
Chludziński pozostał na tym stanowisku do 2022 r. Czym się chwalił w 2021 r.? Sukcesami spółki Zanam Wostok, należącej do KGHM-u i działającej w imperium Kremla. „Firma [...] była najlepsza w przetargu na rynku rosyjskim. Dostarczymy tam polskie ładowarki i wiertnice” – cieszył się prezes Chludziński w TVP i innych mediach.
Kto wysupłał brudne rosyjskie ruble na te ładowarki i wiertnice? Uralski Kombinat Górniczo-Hutniczy, kontrolowany przez oligarchę Andrieja Kozicyna.
W 2022 r. Kozicyn został objęty sankcjami przez Unię Europejską i Kanadę za wspieranie napaści Kremla na Ukrainę. A wspierał ją od samego początku, co zjednało mu łaski dyktatora. W 2014 r. Władimir Putin osobiście przypiął Andriejowi Kozicynowi order „Za Zasługi Dla Ojczyzny”. W 2021 r. Putin odznaczył Kozicyna medalem „Za dobroczynność”.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://wiadomosci.wp.pl/maile-ze-skrzynki-dworczyka-premier-akceptowal-zakup-respiratorow-od-handlarza-bronia-6772706271496800a
→ https://wyborcza.pl/7,75398,28480921,morawiecki-napisal-brac-jak-zapadla-decyzja-o-zakupie-trefnych.html
→ https://wiadomosci.onet.pl/kraj/prezes-kghm-odwolany-ze-stanowiska-nalezal-do-tzw-klubu-milionerow-pis/dqkntn3
→ https://rejestr.io/krs/340559/fundacja-republikanska/powiazania?m=wszystkie
→ https://www.rp.pl/wydarzenia/art5135151-zamknijmy-oczy-na-aneksje-krymu
→ https://www.kuprawdzie.pl/polska-musi-byc-zdrowa-albo-nie-bedzie-jej-wcale-przemyslaw-wipler/
→ https://rejestr.io/krs/340559/fundacja-republikanska/powiazania?m=wszystkie
→ https://kresy.pl/publicystyka/faszysci-u-naszych-bram/
→ https://wiadomosci.onet.pl/kraj/prezes-kghm-odwolany-ze-stanowiska-nalezal-do-tzw-klubu-milionerow-pis/dqkntn3
→ https://wroclaw.tvp.pl/54511224/z-ziemi-polskiej-do-rosji-spolkacorka-kghm-dostarczy-maszyny-gornicze
→ https://kurier-nakielski.pl/kghm-zanam-znow-wygrywa-na-rynku-rosyjskim/
→ https://www.wnp.pl/hutnictwo/kghm-zanam-sprzeda-kolejne-maszyny-gornicze-do-rosji,477775.html
→ https://news.ru/business/popavshij-pod-sankcii-direktor-ugmk-kozicyn-pokinul-dolzhnost/
→ https://tjournal.ru/news/686553-es-utverdil-sedmoy-paket-sankciy-protiv-rossii-v-spisok-popal-sobyanin-chemezov-i-motoklub-nochnye-volki
→ https://ura.news/articles/1036284762
→ https://politsovet.ru/45044-putin-nashel-u-kozicyna-zaslugi-pered-otechestvom.html
→ https://niksc.livejournal.com/tag/%D0%90%D0%BD%D0%B4%D1%80%D0%B5%D0%B9_%D0%9A%D0%BE%D0%B7%D0%B8%D1%86%D0%B8%D0%BD
→ https://www.kommersant.ru/doc/4691738
→ https://www.newsweek.pl/polska/polityka/afera-respiratorowa-i-smierc-handlarza-bronia-tajemnice-andrzeja-i-opisuje-tomasz/msp1c5g
• Afera maseczkowa obok respiratorowej
W kwietniu 2020 r. Marcin Chludziński jako prezes KGHM w ramach walki z pandemią COVID-19 zakupił miliony maseczek w Chinach. Maseczki zostały przywiezione do Polski „największym samolotem świata” marki Antonov. Zrobiono z tego wielki spektakl. Sam premier Morawiecki witał samolot z maseczkami, stojąc na płycie lotniska w wiatrówce. Złożył przy tym coś w rodzaju hołdu, choć nie bardzo wiadomo, czy prezydentowi Dudzie, czy też chińskiemu reżimowi. Przedstawił bowiem szybką transakcję sprzedaży maseczek jako swoistą łaskę chińskiego dyktatora Xi Jinpinga, uzyskaną dzięki temu, że Duda utrzymuje dobre stosunki z tym zbrodniarzem.
– Dziękuję panu prezydentowi Andrzejowi Dudzie za jego rozmowę z prezydentem Xi Jinpingiem z Chin, która bardzo pomogła, ponieważ udrożniła kanały komunikacji! – wołał Morawiecki, przekrzykując wiatr na płycie lotniska.
„Gazeta Wyborcza” ujawniła później, że maseczki nie nadają się do użytku.
Cytuję:
Nie wiadomo, jaki dokładnie sprzęt kupiono, od kogo i za ile. Nasze pytania o to pozostały bez odpowiedzi. Prezes KGHM Polska Miedź Marcin Chludziński na Twitterze ogłosił jedynie, że sprowadzone z Chin maski »mają wszystkie niezbędne certyfikaty i sprawdzają się w szpitalach«. Do tweeta dołączył zdjęcia dokumentów, zdradzając przy okazji nazwę jednej z firm, która maseczki wyprodukowała. To Guangdong Nafei Industrial Holding Co. Ltd. Sprawdziliśmy: działa w branży produkcji papieru. A certyfikat ze znakiem CE na maski, którymi chwali się Chludziński, wydała włoska firma Ente Certificazione Macchine (ECM). Tyle że jej rzekome certyfikaty notorycznie są fałszowane przez chińskich producentów. 3 kwietnia ECM opublikowała taki komunikat: „Nie jesteśmy jednostką notyfikowaną w zakresie środków ochrony osobistej, dlatego też nie możemy i nie wydajemy żadnych certyfikatów CE [...]. Używanie naszej nazwy i numeru w maskach jest oszustwem i nadużyciem, a my podejmujemy kroki w celu śledzenia i zgłaszania wszystkich fałszywych certyfikatów w obiegu”. Towar wprowadzony na teren Unii Europejskiej musi być zgodny z jej dyrektywami. Środki ochrony osobistej muszą być zgodne z wymaganiami zasadniczymi Rozporządzenia (UE) 2016/425, a tym samym bezwzględnie oznakowane znakiem CE. Paolo Bernardoni z ECM przyznał nam, że certyfikat, który Chludziński pokazał na Twitterze, to w zasadzie lipa.
A w październiku 2020 r. dziennikarz śledczy Jacek Harłukowicz ujawnił, że afera maseczkowa stanowiła operację podwładnych Piotra Krawczyka z Agencji Wywiadu. Zamieszczam kolejny obszerny cytat:
Akcja sprowadzenia przez KGHM kilku milionów bezużytecznych maseczek [...] była operacją funkcjonariuszy Agencji Wywiadu [...] – Cała akcja od początku do końca była prowadzona i chroniona przez polski wywiad – przekonuje jeden z naszych informatorów, dobrze znający kulisy operacji. Według niego zysk pochodzący ze sprzedaży maseczek – identyczne kosztowały w Polsce po 2 zł za sztukę, ale kontrolowany przez państwo KGHM kupował je w Chinach cztery razy drożej, bo po 2 dolary – zasilić miał później fundusz operacyjny Agencji Wywiadu [...] na pośrednika operacji wyznaczony został KGHM, którego prezesem od dwóch lat jest Marcin Chludziński, uważany za człowieka premiera Mateusza Morawieckiego [...].
Za kupione maseczki kilkukrotnie przepłacono, ich rzekome certyfikaty mające potwierdzać ich przydatność w walce z pandemią to nic nieznaczące świstki papieru, a same maski przed niczym nie chronią [...]. Za ich sprowadzenie odpowiedzialny jest nie rząd, KGHM czy Lotos, ale niewielka spółka Quantron z Łazów pod Warszawą [...].
Quantron od początku stawia na działalność związaną z szeroko pojętą obronnością. Już w 2018 r. dysponuje wydaną przez MSWiA, którym kieruje wówczas Joachim Brudziński (dziś europoseł PiS), koncesją na „obrót rodzajami broni i amunicji oraz wyrobami o przeznaczeniu wojskowym lub policyjnym”.
Prezes Quantrona Andrzej Mikołajczyk [...] to były oficer rozwiązanych w 2006 r. przez PiS Wojskowych Służb Informacyjnych [...]. Do WSI trafia jako podporucznik wprost po studiach w Wojskowej Akademii Technicznej. Pracuje w Biurze Bezpieczeństwa [...]. Bezpośrednim przełożonym Mikołajczyka jest major Arkadiusz T., oficer z przeszłością jeszcze w Wojskowej Służbie Wewnętrznej, poprzedniczce WSI, rozwiązanej w 1990 r. i uznawanej dzisiaj za jeden z organów represji PRL. O Arkadiuszu T. głośno robi się w roku 2004, kiedy zostaje zatrzymany podczas próby wynoszenia z siedziby WSI tajnych dokumentów [...]. Mikołajczyk i Arkadiusz T. mieli przekazywać dokumenty nieżyjącym już Konstantemu Miodowiczowi (PO) i Zbigniewowi Wassermannowi (PiS), późniejszemu koordynatorowi ds. służb specjalnych w rządach Kazimierza Marcinkiewicza i Jarosława Kaczyńskiego.
Dla Mikołajczyka i Arkadiusza T. sprawa kończy się wtedy postępowaniem dyscyplinarnym, które jednak nigdy nie zostaje ukończone. W grudniu 2005 r. zmienia się bowiem kierownictwo WSI, dyscyplinarna procedura zostaje wstrzymana. Niecały rok później Wojskowe Służby Informacyjne w ogóle zostają rozwiązane. Gdy PiS traci władzę, Mikołajczyk przenosi się do biznesu, pierwszą spółkę powołuje do życia m.in. z Arkadiuszem T.
• Piotr Krawczyk i chińskie tortury
Co wspólnego ma z tym Agencja Wywiadu? Redaktor Harłukowicz wyjaśnia:
Wspólnikiem Mikołajczyka i wiceprezesem Quantrona niemal od samego początku jest Szymon Skalski. Według co najmniej czterech naszych rozmówców od lat pozostaje kadrowym oficerem Agencji Wywiadu [...].
Skalski w latach 2011–12 pracował w polskiej ambasadzie w Kabulu, był też przedstawicielem cywilnym przy polskiej misji wojskowej w bazie Ghazni. W tym samym czasie przebywał tam Piotr Krawczyk, obecny szef Agencji Wywiadu, a prywatnie znajomy Skalskiego jeszcze ze studiów.
Udało mi się porozmawiać z Szymonem Skalskim. Nie pytałem go o maseczki, bo nie chciałem, żeby rozmowa się urwała. Wypytywałem go o to, jak chińskie służby infiltrują kraje Azji Środkowej. Twierdził, że nic nie wie. W końcu jednak zaczął opowiadać o chińskich muzułmanach wykorzystywanych do tej infiltracji. Okazało się, że coś jednak wie.
Dlaczego pytałem go o działania chińskich służb? Ze względu na to, co Jacek Harłukowicz napisał pod koniec swojego artykułu.
Podaję ostatni cytat z tego tekstu:
Przy sprowadzaniu maseczek dla KGHM Quantron korzysta też ze wsparcia spółki powiązanej z chińskimi służbami specjalnymi. Jesteśmy w posiadaniu dokumentów świadczących o współpracy z firmą HUAXIN ZHONGAN Group (HXZA), założonej w 2004 r. przez Weihong Yin, byłego oficera chińskiej armii. Jej kadrę – co można wyczytać choćby na stronach internetowych HXZA – tworzą byli wojskowi i policjanci zajmujący się świadczeniem usług z zakresu ochrony VIP-ów, konwojowania transportów i oceny ryzyka.
To najbardziej szokująca informacja w całym szokującym artykule. Dlaczego? Dlatego, że:
• firma HXZA to wielka korporacja ochroniarska związana ze służbami specjalnymi armii totalitarnych Chin;
• zbrojni pracownicy firmy HXZA pilnują porządku na międzynarodowych trasach chińskiego eksportu;
• ludzie firmy HXZA prześladują chińską demokratyczną opozycję (porywają opozycjonistów i przetrzymują ich w tajnych więzieniach).
Firma HXZA była jedną z pierwszych chińskich korporacji ochroniarskich, która dostała licencję na obsługę reżimowej administracji. Uzyskała ten przywilej w 2010 r.
Chińskie media niezależne alarmują, że firma HXZA pomaga służbom reżimu dręczyć jego przeciwników. Chodzi nie tylko o dysydentów politycznych, ale też uczestników słynnego ruchu Falun Gong. Uprawiają oni tradycyjną chińską gimnastykę medytacyjną. Wielka popularność Falun Gong ściągnęła na nich okrutne prześladowania. Komunistyczna Partia Chin poczuła zazdrość, widząc, że miliony Chińczyków znalazły sobie inną organizację, której nauk słuchają.
Jeden z uczestników ruchu Falun Gong podaje, że przez pewien czas był przetrzymywany w pekińskim budynku zarządzanym przez firmę HXZA.
Pomieszczenie, w którym go zamknięto, oficjalnie miało stanowić część biurowca mieszczącego między innymi... muzeum sztuki. W rzeczywistości było jednym z tajnych więzień chińskiego reżimu.
Przetrzymywane w takich więzieniach osoby są m.in.:
• katowane pałkami do rażenia prądem;
• torturowane za pomocą tzw. tygrysiej ławki (ława, do której więzień jest przywiązany w pozycji siedzącej, z nienaturalnie wyprostowanymi nogami, w które wrzynają się liny).
Jak relacjonuje uczestnik ruchu Falun Gong, oprawcy działający w pekińskim „biurowcu” i „muzeum sztuki” nie ukrywali swej przynależności. Tajne więzienia są nielegalne nawet według chińskiego prawa, przetrzymywani członkowie Falun Gong próbowali więc grozić strażnikom, że ich pozwą. Jednak strażnicy byli pewni swojej bezkarności. „Jesteśmy z HXZA, więc do jakiego sądu chcecie nas pozwać?” – odpowiadali.
Również inne źródła podają, że firma HXZA jest bezpośrednio odpowiedzialna za porywanie i przetrzymywanie członków ruchu Falun Gong.
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→ https://wroclaw.wyborcza.pl/wroclaw/7,35771,25890303,kghm-kupil-maseczki-z-lewym-certyfikatem-nie-wiadomo-czy-chronia.html
→ https://warszawa.wyborcza.pl/warszawa/7,54420,25866770,gigantyczny-an-225-wyladowal-na-okeciu-ogromne.html
→ https://wiadomosci.onet.pl/kraj/koronawirus-maseczki-z-chin-ktore-przylecialy-antonowem-maja-falszywy-certyfikat/we4d6lp
→ https://wroclaw.wyborcza.pl/wroclaw/7,35771,26420993,sledztwo-wyborczej-to-agencja-wywiadu-stala-za-kupnem-bezwartosciowych.html
→ https://arbinfo.pl/antonow-z-maseczkami-dla-dudy-i-morawieckiego-dzieki-chinskiej-wojskowo-bezpieczniackiej-firmie-hxza-ktora-zbrojnie-wspiera-rezim/
→ https://static1.squarespace.com/static/5652847de4b033f56d2bdc29/t/5e7a733475a31172316a05d5/1585083189926/WP+35+-+Arduino+-+Chinese+Private+Security+Companies.pdf
→ https://www.iiss.org/blogs/research-paper/2018/08/guardians-belt-and-road
→ https://feraljundi.com/china-obor-africa-and-chinas-growing-pmsc-industry/
→ https://www.icoca.ch/en/membership/member/116
→ https://www.bannedbook.org/bnews/cnnews/20170512/757940.html
→ https://www.soundofhope.org/post/231513
• Kaczyński cokolwiek dwuznaczny
Wróćmy do Andrzeja Izdebskiego. Albowiem lista jego sojuszników nie kończy się na Chludzińskim, Cieszyńskim, Szumowskim i Morawieckim. W styczniu 2021 r. najwyższy zwierzchnik Polski PiS, czyli Jarosław Kaczyński, wydał znamienne oświadczenie. Cytuję:
Decyzja o skorzystaniu z firmy E&K została podjęta w oparciu o informacje przekazane przez służby specjalne, które nie dostrzegały przeciwwskazań [...], służby specjalne w związku z występującymi trudnościami, w tym niepełną realizacją zamówienia przez kontrahenta, podjęły również działania wyjaśniające ex post, które nie wykazały po stronie Ministerstwa Zdrowia żadnych przesłanek wskazujących na możliwość nadużyć, działań korupcyjnych lub innych czynów zabronionych przy zakupie respiratorów.
Oświadczenie pojawiło się na stronie internetowej Polskiej Agencji Prasowej, potem w tajemniczy sposób z niej znikło. Nie ma go nawet w serwisach archiwizujących znikające strony i podstrony. Jednak media zdążyły obszernie zacytować oświadczenie Kaczyńskiego. Cytaty z niego pozostały również w innych oficjalnych komunikatach PAP.
Co Jarosław Kaczyński próbował zasugerować w tym osobliwym oświadczeniu? Czy to, że służby specjalne jako jedyne ponoszą winę za aferę respiratorową? Czy raczej to, że wszystko odbyło się w sposób legalny, bo słynne z rzetelności służby specjalne PiS-u nie dopatrzyły się niczego złego?
Gdyby Kaczyński naprawdę chciał obciążyć winą służby, to zdymisjonowałby Piotra Krawczyka, szefa AW. Bo to właśnie Krawczyka miał na myśli Kaczyński, gdy mówił „służby specjalne”. Tymczasem po oświadczeniu Jarosława Kaczyńskiego Piotr Krawczyk pozostawał na stanowisku szefa AW przez ponad półtora roku.
Co więcej, Onet podaje, że Krawczykowi odebrano prawo dostępu do tajemnic dopiero około lutego 2022 r. Stałoby się to znacznie wcześniej, gdyby Jarosław Kaczyński uważał Piotra Krawczyka za winnego już w styczniu 2021 r.
Skąd zaś wiemy, że Kaczyński miał na myśli Krawczyka?
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→ https://www.pap.pl/aktualnosci/news%2C804275%2Ckaczynski-sluzby-specjalne-nie-dostrzegaly-przeciwskazan-do-zakupu
→ https://www.pap.pl/aktualnosci/news%2C1376743%2Ctajemnicza-smierc-andrzeja-i-zwiazanego-z-afera-respiratorowa-politycy-ko
→ https://www.wprost.pl/polityka/10415404/jaroslaw-kaczynski-wydal-oswiadczenie-na-temat-afery-respiratorowej.html
• Jak wychowanek wkopał mentora
Dziennikarze jednoznacznie wskazują na Piotra Krawczyka jako współodpowiedzialnego za skandal z respiratorami. Według „Gazety Wyborczej” Krawczyk osobiście ręczył kolegom z CBA za Andrzeja Izdebskiego i jego firmę. Z publikacji „Wyborczej” wynika, że Agencja Wywiadu wręcz wyprosiła w Centralnym Biurze Antykorupcyjnym przyzwolenie na zakup respiratorów od Andrzeja Izdebskiego. Co w tym przypadku znaczy słowo „wyprosiła”? Najwyraźniej chodzi o uporczywość.
Cytuję fragment jednego z artykułów:
Jak pisaliśmy na podstawie nieoficjalnych informacji, w sprawie zakupu przez resort zdrowia respiratorów od handlarza bronią CBA wydało trzy opinie i dopiero ostatnia była pozytywna. Rzecznik Biura Temistokles Brodowski nie chciał tego komentować. – Ostateczną rekomendację wydano pod presją innych służb, które teraz się od tego odcinają – mówił „Wyborczej” informator z sejmowej speckomisji ds. służb.
I kolejny cytat z innego artykułu „Gazety Wyborczej”:
Gdy ujawniliśmy, że Izdebski od czasów PRL współpracuje ze służbami specjalnymi i może korzystać z ich ochrony, minister Cieszyński miał powiedzieć posłom opozycji, by swoje pytania kierowali do „innych służb niż CBA oraz ABW”. Czy miał na myśli Agencję Wywiadu? Według posła Szczerby ta nazwa nie padła wprost, ale nikt nie zaprzeczał.
Można więc przypuścić, że to AW ochroniło Andrzeja Izdebskiego przed kłopotami kilka lat wcześniej, w 2017 r. Już wtedy bowiem Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego zaczęła się przyglądać jednemu z szemranych biznesów Izdebskiego, ale z jakichś przyczyn nie zdołała dać mu po łapach.
Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego interesowało się wówczas spółką Izdebskiego o nazwie Unimesko. Chodziło o pewien kontrakt sprzed lat. Otóż w 2011 r. Unimesko miało dostarczyć trotyl do państwowych zakładów chemicznych w Bydgoszczy. Jak się skończyła ta kooperacja? Podobnie jak w sprawie respiratorów. Bydgoskie przedsiębiorstwo zapłaciło z góry ponad 1,25 miliona dolarów. Jednak otrzymało tylko część zamówionego towaru. Izdebski zaś robił, co mógł, żeby nie zwrócić zaliczki. Państwowe zakłady chemiczne w Bydgoszczy nie odzyskały kwoty jeszcze w 2018 r. „Nie udało nam się dowiedzieć o losach tego postępowania” – pisze „Gazeta Wyborcza”.
Prawdopodobnie AW stało też za specjalnymi względami, którymi Andrzej Izdebski mógł się cieszyć w Instytucie Pamięci Narodowej. Jak wiadomo, władze IPN-u przyjaźniły się ze służbami PiS-u, Agencja Wywiadu była zaś jedną z nich.
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→ https://wyborcza.pl/7,75398,28703000,nie-zyje-andrzej-izdebski-handlarz-bronia-ktory-sprzedal-respiratory.html
→ https://wyborcza.pl/7,75398,28701638,handlarz-bronia-ktory-na-zlecenie-ministerstwa-zdrowia-kupowal.html#S.embed_link-K.C-B.1-L.2.zw
→ https://wyborcza.pl/7,75398,28703000,nie-zyje-andrzej-izdebski-handlarz-bronia-ktory-sprzedal-respiratory.html
→ https://wyborcza.pl/7,75398,26072816,lewe-respiratory-pod-ochrona-sluzb-sledztwo-wyborczej.html
→ https://wyborcza.pl/7,75398,28703000,nie-zyje-andrzej-izdebski-handlarz-bronia-ktory-sprzedal-respiratory.html
→ https://www.newsweek.pl/polska/polityka/afera-respiratorowa-i-smierc-handlarza-bronia-tajemnice-andrzeja-i-opisuje-tomasz/msp1c5g
• Konfident SB i Sowieci w Świdniku
Ten wątek afery respiratorowej sięga głębszej przeszłości, mianowicie lat 70. i 80. Izdebski był bowiem wówczas konfidentem SB. Działał w Świdniku, w tamtejszych zakładach lotniczych. Donosił na ich dyrektora, Jana Czogałę.
Akta konfidenta Andrzeja Izdebskiego znajdują się w archiwach IPN-u pod sygnaturą IPN Lu 00508/6/J. Jednak do tych archiwów mają dostęp tylko badacze, a i to za pośrednictwem IPN-owskich archiwistów. Szerszy krąg amatorskich tropicieli esbeckiej agentury korzysta zwykle z innego źródła, jakim jest powszechnie dostępny inwentarz internetowy IPN-u. Tymczasem konfident Izdebski, w przeciwieństwie do licznych innych konfidentów, nie figuruje w inwentarzu internetowym.
Zawsze można powiedzieć, że to zupełnie normalna sprawa. Internetowy inwentarz obejmuje tylko część archiwów IPN-u. Siłą rzeczy więc nie wszyscy konfidenci, których znajdujemy w archiwach, występują w inwentarzu internetowym. Zatem brak Izdebskiego byłby wynikiem pospolitego przypadku, jednego z wielu podobnych przypadków... Niemniej jest źródło, które mówi, że gdy chodzi o konfidenta Andrzeja Izdebskiego ten przypadek nie był przypadkiem.
Jak zaczęła się współpraca Izdebskiego z SB? Zwerbował go Witold Wieczorek, esbek z PRL-owskiego kontrwywiadu. Ten sam Wieczorek zarejestrował jako konfidentkę Zytę Gilowską, która później była wicepremierką w PiS-owskich rządach. W 2006 r. Witold Wieczorek bronił Gilowskiej przed sądem. Twierdził, że zrobił z niej agentkę bez jej wiedzy. Media wskazywały na niespójności w zeznaniach Wieczorka.
Co jeszcze mógł robić esbek-kontrwywiadowca Wieczorek? Co wiadomo o działaniach esbeckiego kontrwywiadu w Świdniku?
W lipcu 1980 r. to właśnie świdnickie zakłady lotnicze rozpoczęły falę strajków, która rozlała się na cały kraj, owocując powstaniem „Solidarności”. Jak łatwo się domyślić, organizatorzy strajku w Świdniku mieli więc nieprzyjemność dobrze poznać lokalnych esbeków. I pamiętają, że kontrwywiad ze Świdnika ściśle współpracował z sowieckim KGB. „Towarzysze radzieccy” i PRL-owscy kontrwywiadowcy wspólnie bronili sekretów komunistycznego przemysłu lotniczego przed zachodnimi szpiegami.
Czy agenturalna przeszłość Andrzeja Izdebskiego przełożyła się na jego działalność biznesową w Trzeciej Rzeczpospolitej? W Krajowym Rejestrze Sądowym znajdujemy interesujące koincydencje.
Kto bowiem w latach 2004–2008 był prezesem zarządu Unimesko, spółki Izdebskiego? Daniel Markowski, który figuruje w IPN-ie jako funkcjonariusz SB w latach 80.
Kto w latach 2011–2017 był wspólnikiem Izdebskiego w spółce European Carriage Company? Krzysztof Kotarba, w aktach IPN-u zarejestrowany jako konfident SB o pseudonimie „Donald”.
Gdy zaś Andrzej Izdebski zasiadał w radzie nadzorczej Portu Lotniczego Lublin, prezesem zarządu tej spółki był Zbigniew Sałek. Sałek figuruje w archiwum IPN-u jako konfident SB działający pod pseudonimem „Foton”.
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→ https://wyborcza.pl/7,75398,28703000,nie-zyje-andrzej-izdebski-handlarz-bronia-ktory-sprzedal-respiratory.html
→ https://katalog.bip.ipn.gov.pl/informacje/131229
→ https://www.rmf24.pl/fakty/polska/news-wieczorek-tw-beata-byl-fikcja,nId,219453#crp_state=1
→ https://www.wprost.pl/kraj/93434/jutro-rusza-lustracja-gilowskiej.html
→ https://www.tysol.pl/a87157-dzis-42-rocznica-strajku-w-wsk-swidnik-marian-krol-swidnik-otworzyl-brame-do-wolnosci
→ https://rejestr.io/krs/72404/unimesko/powiazania?m=wszystkie
→ https://rejestr.io/osoby/1422724/daniel-markowski
→ https://rejestr.io/krs/101222/european-carriage-company/powiazania?m=wszystkie https://rejestr.io/osoby/2360560/krzysztof-kotarba
→ https://rejestr.io/krs/92480/port-lotniczy-lublin/powiazania?m=wszystkie https://rejestr.io/osoby/501050/zbigniew-salek
→ https://www.newsweek.pl/polska/polityka/afera-respiratorowa-i-smierc-handlarza-bronia-tajemnice-andrzeja-i-opisuje-tomasz/msp1c5g
Akta Instytutu Pamięci Narodowej
→ IPN Lu 00508/6/J
→ IPN BU 003212/2185
→ IPN Ka 462/451
→ IPN BU 003273/99
• Gapa Macierewicz?
Jak zaś wyglądają powiązania Andrzeja Izdebskiego, bądź co bądź handlarza bronią, ze służbami wojskowymi?
W latach 80. i 90. Izdebski współpracował ze spółką Bamet. To pierwsza z polskich prywatnych firm, której komuniści pozwolili eksportować broń. Bamet działał pod nadzorem Wojskowej Służby Wewnętrznej (WSW, komunistyczny kontrwywiad i żandarmeria polityczno-kryminalna armii PRL-u). Oficerowie WSW pracowali w Bamecie na posadach „doradców”.
Gdy komunizm upadł, WSW zlikwidowano i zastąpiono Wojskowymi Służbami Informacyjnymi. One nadal opiekowały się spółką Bamet. A spółka Bamet wciąż współpracowała z Izdebskim.
Na czym polegała ta współpraca? Między innymi Andrzej Izdebski pomógł Bametowi sprzedać 150 tysięcy karabinów do byłej Jugosławii, gdzie trwała wojna. I nie były to polskie karabiny, tylko sowiecko-rosyjskie kałasznikowy. Kto kupił tę broń od Bametu, aby przekazać ją walczącym Jugosłowianom? Syryjczyk z irackim obywatelstwem, który w publikacjach medialnych i dokumentach występuje jako Mohammed Al-Khafagi lub Muhammad al Khafaji.
Mohammedem Al-Khafagim interesował się również Antoni Macierewicz. „Ma powiązania z irackimi służbami specjalnymi” i palestyńskimi terrorystami, a „WSI nie zapobiegły działaniom Al Khafagiego na terenie RP [...], przeciwnie – ułatwiały działanie podejrzewanemu o prowadzenie handlu bronią i o kontakty terrorystyczne” – czytamy o Al-Khafagim w słynnym „Raporcie o WSI” z 2007 r., który stanowi jedno z najgłośniejszych dzieł Macierewicza.
Zatem Antoni Macierewicz w swoim raporcie zajmuje się syryjsko-irackim kontrahentem Andrzeja Izdebskiego. Jednak nie wspomina o samym Izdebskim. Skąd takie niedopatrzenie? Przecież Andrzej Izdebski to były konfident SB powiązany z WSI, a zarazem bezwzględny handlarz bronią, tuczący się na wojnach! Znakomicie pasowałby więc do szerzonej przez Macierewicza opowieści o Wojskowych Służbach Informacyjnych. Według niej WSI to służba komunistyczna i prowadząca mętne, wręcz kryminalne interesy...
Odnotujmy, że Al-Khafagi, którego nie omieszkał napiętnować Macierewicz, kilka lat później był wskazywany przez media jako dostawca broni dla... przeciwników prokremlowskiego reżimu Syrii.
A pominięty w „Raporcie o WSI” Andrzej Izdebski? Nic nie wiadomo o jego ewentualnych związkach z wrogami Kremla. Wręcz przeciwnie, Izdebski miał wieloletnie powiązania z Rosją i ludźmi rosyjskich służb specjalnych.
Do tych powiązań właśnie przechodzimy.
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→ https://wyborcza.pl/7,75398,26038804,od-raportu-macierewicza-po-respiratory-widmo-sluzby-znaly-kontrahenta.html
→ https://www.newsweek.pl/polska/polityka/afera-respiratorowa-i-smierc-handlarza-bronia-tajemnice-andrzeja-i-opisuje-tomasz/msp1c5g
→ http://stary.naszdziennik.pl/dodatek/wsi/raport.pdf
→ https://www.reuters.com/article/oegtp-syria-lebanon-as1-idARACAE83R0A220120428
• Pan życia i śmierci
W 2002 r. dziennikarze „Gazety Wyborczej” przyszli do siedziby spółki E&K w Lublinie. Chcieli zapytać Andrzeja Izdebskiego, właściciela spółki, czy łamie embargo ONZ-etu na dostawy broni do krajów ogarniętych wojną. Usłyszeli jednak, że Izdebski pojechał w interesach na Łotwę. Niemniej poobserwowali przez chwilę, co się dzieje w firmie. „Sekretarka rozmawia po rosyjsku o pieniądzach za części do samolotu” – czytamy w artykule.
Kilka lat temu stacja TVN spróbowała dotrzeć do Andrzeja Izdebskiego. Tym razem się udało, być może dlatego, że stacja zastosowała podstęp. Reporterom TVN-u pomógł czeski dziennikarz Jan Kroupa, który wystąpił pod przykrywką. Podał się za wysłannika postsowieckiej mafii, zamierzającego dostarczyć broń prorosyjskim separatystom w Ukrainie. Co Izdebski zaoferował „wysłannikowi mafii”? Dokumenty przewozowe, potwierdzone dyplomatycznie przez Jemen, Mali, Nigerię i Kirgistan. Papiery miały ułatwić przerzucenie broni do kremlowskich bojowników w Donbasie. TVN upublicznił tę ofertę Andrzeja Izdebskiego w programie Superwizjer. Podał też, że Andrzej Izdebski współpracował z „osławionym handlarzem bronią, Wiktorem Butem”.
Kim jest Wiktor But? Bohaterem nie tylko reportaży, ale także hollywoodzkiego filmu Pan życia i śmierci z 2005 r., gdzie w Buta wcielił się gwiazdor Nicolas Cage. 3 lata po premierze filmu Wiktor But został zatrzymany w Bangkoku. Dopadły go tam amerykańskie służby rękami tajskich policjantów. Za co go ścigano? Za to, że sprzedawał kolumbijskim partyzantom broń, włącznie z pociskami przeciwlotniczymi. Dzięki Butowi partyzanci mogli zabijać m.in. amerykańskich żołnierzy.
Tajskie władze wydały aresztanta Amerykanom. W 2011 r. Wiktor But został skazany w Nowym Jorku na 25 lat więzienia. 11 lat później rosyjskie władze zaaresztowały amerykańską koszykarkę Brittney Griner na moskiewskim lotnisku Szeremietiewo za posiadanie olejku konopnego. Griner, skądinąd córka teksaskiego szeryfa i weterana armii USA, używała olejku z zalecenia lekarza. Rosjanie jednak zarzucili sportsmence przemyt narkotyków. Rzecz jasna, chodziło o to, żeby zdobyć narzędzie nacisku na amerykańskie władze. One zaś zgodziły się wymienić Brittney Griner za Wiktora Buta. W grudniu 2022 r. But wrócił do Rosji.
Dlaczego Rosjanom zależało na uwolnieniu Wiktora Buta? Najpewniej dlatego, że But to cenny agent kremlowskiego wywiadu wojskowego GRU. Tak sądzą eksperci, m.in. Mark Galeotti z Europejskiej Rady Spraw Zagranicznych.
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• Między Rosją a Gambią
Co połączyło Andrzeja Izdebskiego z Wiktorem Butem? W słowackich rejestrach biznesowych Izdebski występuje jako wspólnik spółki Joy Slovakia. Słowaccy dziennikarze podają, że spółkę oskarżano o nielegalny handel bronią. Kto zaś figuruje jako wspólnik Izdebskiego w Joy Slovakia? Aleksandr Isłamow z Rosji, wieloletni współpracownik Wiktora Buta. Dziennikarze TVN-u, gdy skonfrontowali się z Izdebskim, wytknęli mu, że robi interesy z kolegą Buta. Wtedy Izdebski poszedł w zaparte. Oznajmił, że wpisy w słowackich rejestrach biznesowych musiały zostać... sfałszowane.
Tu wypadałoby spytać o dokumenty Rady Bezpieczeństwa ONZ. Czyżby i one zostały sfałszowane? W raporcie ekspertów Rady Bezpieczeństwa ONZ z 2001 r. czytamy bowiem, że:
• władze wszystkich państw powinny prześwietlać transakcje, w których pojawiają się Isłamow i Izdebski;
• Aleksandr Isłamow jest „bezpośrednio związany z Wiktorem Butem i jego operacjami lotniczymi” (mowa o rejsach, podczas których przerzucano broń).
Co do Wiktora Buta, należy odnotować jeszcze jedną okoliczność. Otóż ważnym krajem dla Buta i jego biznesów była Gambia. Kto zaś rządził tym afrykańskim państwem w latach 1994–2017? Antyzachodni dyktator Yahya Jammeh, przyjaciel Rosji, wróg demokracji, mediów i homoseksualistów, wielokrotnie oskarżany o liczne zbrodnie włącznie z gwałceniem kobiet.
W jaki sposób Jammeh finansował swoje rządy i ekscesy? Dorabiał jako pośrednik w handlu rosyjską bronią. Współpracował z Wiktorem Butem, a nawet się na nim wzorował. W 1999 r. dyktator kupił od Buta samolot rosyjskiej marki Iljuszyn. Następnie przemycał nim broń do różnych miejsc na kuli ziemskiej. Korzystał przy tym z prezydenckiego immunitetu dyplomatycznego, ogromnie pomocnego w przemycie. Żaden pogranicznik ani celnik nie zrewiduje przecież samolotu głowy państwa.
Czy to się opłacało? Jeszcze jak. Przedsiębiorczy dyktator Jammeh nie narzekał na brak klientów. Wiele krajów wolało nie kupować broni od Rosjan – najpierw ze względu na kwestie wizerunkowe, później również ze względu na sankcje. Gdy jednak nabywały rosyjską broń od Gambijczyka, wyglądało to już mniej kompromitująco. I trudniej było zostać złapanym za rękę.
Jammeh lubił Rosję i rosyjską broń, zatem Rosja lubiła Jammeha. Tym bardziej że Gambia to kraj mały, ale strategicznie położony na zachodnim wybrzeżu Afryki. Na Kremlu rozważano, jak wykorzystać to położenie. Kreml potrzebował czegoś w rodzaju okna na Atlantyk dla swoich wojsk, służb i biznesów.
Kto reprezentował dyktatora Jammeha w Rosji? W latach 2014–2016 przedstawicielem dyplomatycznym Gambii w Moskwie był... Robert Szustkowski. Znany już nam polski miliarder, który spędził wiele lat życia w Rosji. Współpracował tam z oligarchami Andriejem Skoczem i Lwem Kwietnojem. Przy tej okazji dorobił się pieniędzy, za które założył Grupę Radius, o której też już mówiliśmy w tej książce. To pajęczyna firm deweloperskich, w których najwyższe funkcje pełnił Jacek Kotas, słynny „rosyjski łącznik PiS-u”. Menedżerowie Grupy Radius, Krzysztof Janiszewski i Jarosław Babiński, współtworzyli spółki, do których należała słynna podsłuchowa restauracja Sowa & Przyjaciele.
Oprócz Wiktora Buta i Roberta Szustkowskiego, kto jeszcze trafił na dwór prorosyjskiego dyktatora Gambii? Z Yahyą Jammehem współpracował również polsko-francuski handlarz bronią o nazwisku Pierre Konrad Dadak. W 2016 r. Dadak został aresztowany przez hiszpańską policję na Ibizie, gdzie miał willę. Śledczy ustalili, że przemycał broń na pokładzie samolotu Jammeha.
Dadak nie tylko na Ibizie mieszkał w willi. Korzystał także z domu w podwarszawskim Konstancinie. Jak już wiemy, dom ten należał do Marka Falenty, słynnego importera rosyjskiego węgla, który odegrał kluczową rolę w aferze podsłuchowej z 2014 r. 6 lat później, w 2020 r., Falenta zeznał przed warszawskim sądem okręgowym, że gościł Dadaka w swojej konstancińskiej willi.
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• Cisza i hałas nad grobem
W lecie 2022 r. afera respiratorowa wkracza w kolejną fazę. 4 lipca PiS-owski propagandzista Cezary Gmyz pisze na Twitterze: „Nie żyje Andrzej Izdebski. Zmarł w wieku 73 lat dwa tygodnie temu w Albanii”.
Potem zapada cisza. Tweet propagandzisty nie przyciąga większej uwagi. Nawet PiS-owcy nie uważają Gmyza za wiarygodne źródło informacji.
Skąd propagandzista Gmyz wie o zgonie Izdebskiego? Źródłem mógł być komunikat prasowy albańskiej policji z 20 czerwca. Komunikat bowiem „postarzył” Andrzeja Izdebskiego o 2 lata. A to samo Cezary Gmyz robi w swoim tweecie. Handlarz bronią miał 71 lat w chwili śmierci – jeśli naprawdę zmarł.
Cezary Gmyz pracuje wówczas jako korespondent PiS-owskiej TVP w Berlinie, nie w albańskiej Tiranie. Jak więc trafia na komunikat albańskiej policji? Czyżby regularnie przeszukiwał wielojęzyczną sieć w poszukiwaniu wiadomości o handlarzu bronią?
Propagandziści PiS-owskiej władzy rzadko kiedy bywają tak pracowici. Interesujące informacje lub dezinformacje, które publikują za rządów PiS-u, zwykle uzyskują w łatwiejszy sposób. Dostają je od PiS-owskich służb specjalnych, z którymi żyją w symbiozie. Takie prezenty nazywają „wrzutkami”. Niektórzy z nich bezwstydnie mówią o sobie „wrzutkowicze”. Nic więc dziwnego, że publiczność podchodzi sceptycznie do ich rewelacji. Nawet wtedy, gdy zdarza im się powiedzieć prawdę.
Mijają 2 tygodnie. W dniu 19 lipca 2022 r. stacja TVN24 przytacza słowa rzecznika lubelskiej prokuratury regionalnej: „Dysponujemy niepotwierdzoną informacją o śmierci Andrzeja I.”. A portal WP.pl cytuje albańską policję, podając datę domniemanego zgonu: 20 czerwca 2022 r.
Demokratyczna opozycja nie do końca wierzy w tę śmierć:
– Musimy mieć absolutną pewność, że nie mamy do czynienia z bezprecedensową próbą ucieczki od odpowiedzialności – mówi poseł Dariusz Joński. Wspólnie ze swoim sejmowym kolegą Michałem Szczerbą, poseł Joński próbował prześwietlać aferę respiratorową.
22 lipca 2022 r. informator z prokuratury mówi stacji TVN24, że ciało zmarłego handlarza bronią zostało poddane kremacji w Albanii. Media reagują na to błyskawicznie. Informują, że Albańczycy nie stosują kremacji i nie mają krematoriów w swoim kraju... Niektórzy publicyści zaczynają podzielać obawę wyrażoną przez posła Jońskiego.
Mija kilka godzin... i informator z prokuratury „poprawia się”, zmieniając wersję.
Dziennikarze TVN24 słyszą od niego, że ciało skremowano i pogrzebano w Polsce, gdzie zostało przywiezione z Albanii. Kremacja miała się odbyć 4 lipca w Łodzi, pogrzeb zaś – 15 lipca w Lublinie.
Propagandzista Gmyz próbuje tryumfować w mediach społecznościowych: „Cały dzień trwał shitstorm na profilach silnych razem po informacji [...] że Izbebski [sic!] nie mógł zostać skremowany w Albanii [...]. Wszelkie teorie spiskowe głupiego i głupszego z PO szlag trafił bo pojawiło się sprostowanie”.
„Shitstorm” w języku internautów to „gównoburza”, czyli gwałtowna i niezbyt sensowna awantura. „Silni razem” to twitterowicze popierający demokratyczną opozycję. „Głupi i głupszy” w żargonie Gmyza to posłowie Rzeczpospolitej Polskiej Dariusz Joński i Michał Szczerba.
Czyżby anonimowe źródło z prokuratury umyślnie wprowadziło w błąd TVN24? Potem zaś samo zdementowało swoje słowa, żeby PiS-owscy propagandziści w rodzaju Gmyza mogli się naśmiewać z demokratycznych mediów i polityków? Pytanie o tyle zasadne, że prokuratorzy raczej kryli sprawców afery niż ich ścigali.
Podstawowe pytanie brzmi jednak, jak i dlaczego zmarł Andrzej Izdebski.
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• Kałuża krwi i wywiad wojskowy Albanii
Przenieśmy się do dnia 20 czerwca 2022 r., a zarazem do Tirany. Andrzej Izdebski mieszka w jednej z kamienic w albańskiej stolicy. Tego dnia administrator budynku dobija się do drzwi mieszkania Izdebskiego, jednak bez skutku. Potem wzywa na pomoc straż pożarną. Przez okno udaje mu się dostać do lokalu. Tam zderza się z okropnym widokiem. Na łóżku leży trup z otwartymi ustami i rękami wyciągniętymi do przodu. Czyżby w chwili śmierci handlarz bronią próbował odeprzeć napaść? Na łóżku obok zwłok jest plama krwi. Krwawą kałużę widać także na podłodze.
Jednak albańscy śledczy wiedzą lepiej. Uznają, że to był... zawał serca. Przyjmują taką tezę, mimo nieskończonej jeszcze autopsji. Aczkolwiek nie wszyscy: „Gazeta Wyborcza” poinformuje miesiąc później, że jeden ze śledczych zachowuje się bardziej profesjonalnie. Nadal bowiem czeka na końcowe wyniki autopsji. Zakłada, że to może być otrucie. Jak hipoteza o otruciu ma się do krwawych plam i kałuż? Być może chodzi o to, że zmarły przed śmiercią wymiotował krwią.
28 lipca albański kryminolog Elton Serani... potwierdza wersję śledczych. Mówi: tak, to był zawał! Rzecz jasna, to nie rozwiewa wątpliwości. Wynikają one nie tylko z krwi na łóżku i podłodze. Również z tego, że ciało skremowano przed ukończeniem autopsji. To zaś uniemożliwiło dokonanie ponownego badania – niezbędnego, gdyby wyniki pierwszej autopsji okazały się niejednoznaczne.
Skąd taki pośpiech? Nie wiemy. Co na to wszystko polska policja? Co na to Agencja Wywiadu i inne służby specjalne? O ile wiadomo, policja i służby nie okazują zainteresowania. Nie pędzą do Albanii na wieść o śmierci Izdebskiego. Nie biorą udziału w odebraniu ciała. Nie czuwają nad przebiegiem identyfikacji i kremacji. Nawet nie pobierają próbek DNA w celu potwierdzenia tożsamości – pisze „Gazeta Wyborcza”. A to by znaczyło, że wciąż wisi nad nami wątpliwość co do tego, czyje zwłoki spłonęły w piecu kremacyjnym.
Od kogo pochodzi wersja o zawale jako przyczynie śmierci? Jej autorem jest albański sojusznik i opiekun Andrzeja Izdebskiego. To pułkownik Ylli Zyla, który wcześniej kierował wywiadem wojskowym Albanii. W 2012 r. musiał opuścić to stanowisko właśnie dlatego, że wyszła na jaw jego zażyłość z polskim handlarzem bronią.
To pułkownik Zyla pomógł Izdebskiemu wynająć mieszkanie w Tiranie. Znalazł mu lokal należący do jednego ze swoich znajomych. A w dniu 20 czerwca 2022 r. przekonał administratora kamienicy, że trzeba się dobijać do lokalu, bo Andrzej Izdebski mógł stracić przytomność. To Zyla powiedział policjantom, że handlarz bronią dzień przed zgonem skarżył się na bóle w sercu.
Kim jest albański wywiadowca, który odegrał taką rolę w życiu Izdebskiego, a przede wszystkim – w epilogu tego życia?
Pułkownik Zyla słynie z afer. W 2012 r. oskarżono go o bezprawne podsłuchiwanie polityków albańskiej opozycji. Media ujawniły również, że żona pułkownika jest wspólniczką Andrzeja Izdebskiego w spółce WSWI. Gdy Izdebski został wspólnikiem pani pułkownikowej, równocześnie zarejestrował dwie inne spółki w Tiranie. One też prowadziły handel bronią. Mowa więc o splocie powiązań wywiadowczo-biznesowych, które rodzą nieakceptowalny konflikt interesów. Tak też to ocenili albańscy dziennikarze.
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• Nigeryjski rząd, sowiecki samolot i mafia nie tylko włoska
Co robiły albańskie spółki polskiego handlarza bronią?
Jedna z nich działała pod nazwą Unimesko (tak samo jak jedna z polskich spółek Izdebskiego). Albańskie Unimesko m.in. pośredniczyło między resortem obrony w Tiranie a izraelską firmą DIGNIA Systems. Izdebski pomagał Izraelczykom w zakupie amunicji, którą zamierzali sprzedać nigeryjskiemu rządowi. Jak amunicja miała trafić do Nigerii? Na pokładzie sowieckiego samolotu wojskowego Iljuszyn-76, który należał do firmy Transawia Eksport z Białorusi. Tu trzeba dodać, że eksperci, aktywiści i politycy przestrzegają przed sprzedawaniem broni władzom Nigerii. One bowiem łamią prawa człowieka.
Jednak Andrzej Izdebski nie miał z tym problemu. Wręcz przeciwnie, działał w lukratywnej niszy biznesowej, polegającej na obsłudze zbrodniczych reżimów i krajów ogarniętych wojną. Znalazł się na czarnej liście ONZ-etu po tym, jak złamał embargo na sprzedaż broni m.in. do Angoli i Liberii.
W brudnych biznesach Izdebskiego uczestniczyła nie tylko żona pułkownika Zyli. W spółce WSWI działał jeszcze jeden wspólnik, Albańczyk o nazwisku Lorenc Goça. Goça zarządzał Unimesko i Nitro-Chem, albańskimi spółkami Andrzeja Izdebskiego. Pełnił też funkcję łącznika między polskim handlarzem bronią a włoską mafią. Dokładnie rzecz biorąc, nadzorował łańcuch firm i ludzi, który łączył Włochów z Izdebskim.
Wyglądało to następująco. Włoski boss mafijny Albino Prudentino zarejestrował w Tiranie spółkę z branży bukmacherskiej. Spółka prała pieniądze pochodzące m.in. z handlu bronią. Prudentino miał w niej miejscowego pomocnika o nazwisku Lulëzim Sallaku. To uczestnik przestępczych biznesów Lorenca Goçy, wspólnika Andrzeja Izdebskiego. Panowie Sallaku i Goça razem utworzyli m.in. piramidę finansową.
Tymczasem informatorzy włoskich mediów donosili, że Prudentino współdziała z Rosjanami. I nasuwało się wrażenie, że oni rozkazują, a Włoch słucha. Z publikacji medialnych wynika, że rosyjska mafia na początku XXI w. mogła poskromić pana Prudentino przez zastraszenie, gdy podpaliła mu nielegalny skład papierosów w Grecji.
Gdy podążamy za Andrzejem Izdebskim, protegowanym Agencji Wywiadu, na każdym kroku znajdujemy te same tropy. To ślady ciężkich łap kremlowskiego niedźwiedzia.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://shqiptarja.com/lajm/media-franceze-afp-shqiperia-dergoi-arme-ne-kongo-qe-nga-2008?r=pop5s
→ https://www.reuters.com/world/africa/proposed-us-arms-sale-nigeria-hold-over-human-rights-concerns-sources-2021-07-29/
→ https://punchng.com/us-congress-embargo-on-arms-sale-to-nigeria/
→ https://www.aljazeera.com/news/2022/4/15/u-s-approves-arms-sale-to-nigeria-after-pause-over-human-rights-concerns
→ https://krakow.wyborcza.pl/krakow/7,44425,28728681,cialo-handlarza-bronia-skremowano-w-lodzi-poslowie-po-pytaja.html
→ https://wyborcza.pl/7,75398,25965040,respiratory-od-handlarza-bronia-z-czarnej-listy-onz-znamy-szczegoly.html
→ https://politykazdrowotna.com/artykul/mz-dostawca-respiratorow-placi-kary-za-kazdy-dzien-opoznienia/829799
→ https://www.rp.pl/przestepczosc/art36721501-prokuratura-ma-informacje-o-smierci-andrzeja-i-handlarza-bronia-ktory-mial-dostarczyc-respiratory
→ https://www-botasot-info.translate.goog/shqiperia/174846/B2JHc7x/?_x_tr_sl=sq&_x_tr_tl=en&_x_tr_hl=en&_x_tr_pto=sc
→ https://shqiptarja-com.translate.goog/lajm/ekskluzive-mafia-italiane-ne-br-tregtine-e-armeve-ne-shqiperi?r=pop5s&_x_tr_sl=sq&_x_tr_tl=en&_x_tr_hl=en&_x_tr_pto=sc
→ https://balkaninsight.com/2010/09/30/arrested-italian-mafia-boss-tied-to-gambling-business/
→ https://wiadomosci.wp.pl/tajemnice-handlarza-od-respiratorow-co-przeoczyly-polskie-sluzby-6640288288594528a
→ https://ricerca.repubblica.it/repubblica/archivio/repubblica/2001/11/21/ombra-della-mafia-russa-dietro-la.html
→ http://www.messinaora.it/notizia/2016/06/29/operazione-totem-torna-in-corsa-raspante-cognato-del-boss-prudentino/79131
→ https://www.newsweek.pl/polska/polityka/afera-respiratorowa-i-smierc-handlarza-bronia-tajemnice-andrzeja-i-opisuje-tomasz/msp1c5g
• „Nie przypominam sobie”
Obok afery respiratorowej i maseczkowej była też afera wizowa. Podczas gdy PiS-owskie władze udawały, że bronią Polski przed „kolorowymi hordami”, równocześnie wydawały setki tysięcy polskich wiz imigrantom z Afryki i Azji. We wrześniu 2023 r. demokratyczni posłowie Marcin Kierwiński, Cezary Tomczyk i Jan Grabiec podali liczby. Oświadczyli, że wydano ponad ćwierć miliona wiz, licząc od pierwszej połowy 2021 r. Istotne jest to, że przybysze mieli na celu wjazd nie tylko do Polski. Polska wiza dawała wstęp do krajów UE, a nawet ułatwiała dotarcie do USA.
Jasne jest, że udzielanie wiz powinno się odbywać na podstawie opinii urzędników pracujących w konsulatach. Oni zwykle wiedzą o potencjalnych przybyszach najwięcej, bo kontaktują się z nimi w krajach wyjściowych. Tymczasem media podawały, że w przypadku afery wizowej było odwrotnie. MSZ w Warszawie wysyłał konsulatom listy nazwisk osób, którym wydawano wizy. Osoby te podszywały się pod turystów, a nawet pod członków ekip filmowych.
O co w tym wszystkim chodziło? Czy tylko o korupcję? Proceder funkcjonował pod kontrolą macherów związanych z MSZ-etem. Wśród nich kluczową rolę odgrywał Edgar Kobos, nieformalny doradca wiceministra spraw zagranicznych Piotra Wawrzyka. Za wizę ułatwiającą wjazd do USA imigranci mieli płacić nawet 45 tysięcy dolarów – twierdzą media.
Jednak sprawa miała też groźniejsze oblicze. Niekontrolowany napływ imigrantów to okazja dla Rosji i Chin, żeby wmieszać swoich agentów w tłum przybyszów. Tacy agenci nie muszą być Rosjanami czy Chińczykami. Mogą być Hindusami lub Pakistańczykami. Chiny mają znakomite stosunki z Pakistanem i cieszą się pomocą tamtejszych służb. Rosjanie są dobrze widziani w Indiach, co ułatwia werbunek miejscowych współpracowników.
Co więcej, w październiku 2023 r. posłowie demokratycznej opozycji ujawnili kolejny skandal wizowy, związany właśnie z Rosją. Otóż rządowy program Poland.Business Harbour, mający sprowadzać do Polski informatyków z zagranicy, ściągał ich również z Federacji Rosyjskiej. W ramach tego programu rząd PiS-u po rozpoczęciu pełnoskalowej napaści Kremla na Ukrainę wydał 1700 wiz obywatelom Rosji.
– Po wybuchu wojny na Ukrainie rząd PiS-u otworzył polski rynek na rosyjskich informatyków, by pracowali przy infrastrukturze krytycznej. Na dodatek nikt do końca nie wie, czy to byli informatycy. Może w ramach tych wydanych wiz wjechali tu szpiedzy, agenci z Rosji, osoby, które mają siać dezinformację – ostrzegał poseł Marcin Kierwiński.
Przesadne obawy? Okazały się uzasadnione. Rok później Michał Szczerba, szef sejmowej komisji śledczej do spraw afery wizowej, ujawnił znamienny fakt. Otóż latem 2022 r. w Warszawie zatrzymano pewnego Rosjanina, który fotografował za pomocą drona infrastrukturę należącą do strategicznego koncernu energetycznego PGNiG. Kilka miesięcy wcześniej ten sam Rosjanin otrzymał polską wizę w ramach programu Poland.Business Harbour.
Kto otworzył szpiegom furtkę do Polski? Kto odpowiada za niekontrolowany napływ cudzoziemców? Rzućmy okiem na Edgara Kobosa, machera od wiz, który współpracował z PiS-owskim MSZ-etem.
Kobos w latach 2021–2022 był prezesem zarządu Fundacji Służba Niepodległej, w której radzie zasiadał wówczas Mateusz Luśnia. Kim jest Mateusz Luśnia? To syn i partner biznesowy antyukraińskiego milionera Roberta Luśni, wieloletniego współpracownika Antoniego Macierewicza. W latach 80. Luśnia senior działał jako płatny konfident SB o pseudonimie „Nonparel”. Robił to pod kontrolą esbeka Józefa Nadworskiego, współdziałającego z ludźmi kremlowskiego wywiadu wojskowego GRU.
W 2022 r. Edgar Kobos wszedł do zarządu Związku Stowarzyszeń Konfederacja Inicjatyw Pozarządowych Rzeczypospolitej razem z Jerzym Kwaśniewskim. Kwaśniewski to prezes słynnej antyzachodniej, antykobiecej i antygejowskiej organizacji Ordo Iuris. Jak już wiemy, Ordo Iuris cieszyło się wsparciem, również finansowym, ze strony ultrareligijnej międzynarodówki Agenda Europe. Założyciele Ordo Iuris współpracowali też z inną ultrareligijną międzynarodówką o nazwie Światowy Kongres Rodzin. Tymczasem obie te międzynarodówki były sponsorowane przez kremlowskich oligarchów Konstantina Małofiejewa i Władimira Jakunina.
Co na to wszystko Piotr Krawczyk, szef Agencji Wywiadu, czyli służby specjalnej, która najściślej współpracuje z MSZ-etem?
W kwietniu 2024 r. Krawczyk stanął przed sejmową komisją śledczą do spraw afery wizowej. Zapytano go, czy Agencja Wywiadu uczestniczyła w przygotowaniu programu Poland.Business Harbour. Odpowiedział, że sobie tego nie przypomina. Pytano go również, czy AW było proszone o wydanie opinii w sprawie rozszerzenia programu o obywateli Federacji Rosyjskiej.
Odpowiedział: „Nie przypominam sobie, by tego typu dokumenty wychodziły ode mnie. Nie wykluczam, że mogły wychodzić na niższym szczeblu”.
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Strony internetowe
→ https://tvn24.pl/polska/afera-wizowa-poslowie-ko-po-kolejnej-kontroli-w-ministerstwie-pracy-i-polityki-spolecznej-nie-ma-zadnych-podstaw-do-stwierdzenia-ze-to-resort-nalegal-na-zwiekszenie-wydawania-wiz-7341786
→ https://www.rp.pl/kraj/art39110811-filmowcy-wawrzyka-i-wielka-afera-wizowa-w-msz-osmiornica-pis
→ https://wiadomosci.onet.pl/kraj/wawrzyk-bollywood-i-specsluzby-usa-ujawniamy-kulisy-afery-wizowej/c7jlm3c
→ https://www.bankier.pl/wiadomosc/Nowe-fakty-ws-afery-wizowej-PiS-otworzyl-polski-rynek-na-rosyjskich-informatykow-8627196.html
→ https://www.tvp.info/76768184/afera-wizowa-rosyjski-szpieg-wjechal-do-polski-na-podstawie-rzadowego-programu
→ https://rejestr.io/osoby/2741123/edgar-kobos
→ https://rejestr.io/krs/650226/fundacja-sluzba-niepodleglej/powiazania?m=wszystkie
→ https://rejestr.io/osoby/329209
→ https://rejestr.io/krs/298405/intrograf-lublin
→ https://rejestr.io/krs/668126/zwiazek-stowarzyszen-konfederacja-inicjatyw-pozarzadowych-rzeczypospolitej/powiazania?m=wszystkie
→ https://rejestr.io/krs/473488/fundacja-instytut-na-rzecz-kultury-prawnej-ordo-iuris
→ https://www.bankier.pl/wiadomosc/Byli-szefowie-Agencji-Wywiadu-przed-komisja-sledcza-ds-afery-wizowej-8724371.html
• Strumienie niepotocznie katolickie
Skoro mowa o organizacjach ultrareligijnych, to odnotujmy, że w przypadku Piotra Krawczyka znajdujemy bliską koneksję z takim ugrupowaniem.
Turecki serwis VizeIslemleri.com (Procedury Wizowe) na jednej ze swoich stron zawiera informacje o polskiej ambasadzie w Turcji, pochodzące sprzed 2016 r. Serwis podaje, że zastępca ambasadora Piotr Krawczyk rezyduje w Ankarze razem z małżonką, Jolantą Krawczyk-Borkowską.
Krawczyk Borkowska to specjalistka od edukacji i coachingu, która chwali się swoim doświadczeniem zawodowym w serwisie dla profesjonalistów LinkedIn. Podaje tam, że w latach 2019–2020 była dyrektorką szkoły o nazwie Strumienie.
Czym jest szkoła Strumienie? To placówka edukacyjna tylko dla dziewcząt, prowadzona przez Stowarzyszenie Sternik. Na stronie internetowej szkoły Strumienie znajdujemy dokument zatytułowany Przewodnik dla rodziców i uczennic. Szkoła Strumienie. Stowarzyszenie wspierania edukacji i rodziny Sternik. Czytamy tam: „Na prośbę Stowarzyszenia STERNIK, opiekę duszpasterską i zajęcia formacyjne w szkole [...] sprawuje Prałatura Personalna Opus Dei”. Dokument zawiera też zdanie, które dla umiarkowanych katolików może zabrzmieć jak ostrzeżenie: „Szkoła Strumienie promuje wychowanie w wierze, zgodne z nauką Kościoła katolickiego, natomiast nie jest to szkoła katolicka w potocznym znaczeniu tego słowa, ponieważ nie prowadzi jej żadna instytucja Kościoła”.
A na stronie Stowarzyszenia Sternik można przeczytać:
szkoły takie powstały dzięki inspiracji świętego Josemaríi Escrivy, założyciela Opus Dei. Św. Josemaría nie tylko trafnie diagnozował przyczyny wielu współczesnych problemów związanych z rodziną i wychowywaniem dzieci, lecz również potrafił uświadomić rodzicom ich rolę jako pierwszych wychowawców. Zachęcał, by zakładali szkoły, w których dzieci otrzymają edukację zgodną z ich przekonaniami i wartościami panującymi w domu.
Szkoły Stowarzyszenia Sternik powstały 20 lat temu. Uczciła to oficjalna strona internetowa Opus Dei. Cytuję:
Sternik pomoże skierować na właściwy szlak [...]. Pierwszego września 2004 wśród rozpoczynających rok szkolny dziesiątek tysięcy polskich dzieci znaleźli się też uczniowie szkół prowadzonych przez stowarzyszenie STERNIK [...]. W każdej z nich znajduje się tymczasowa kaplica, gdzie Msze święte odprawiają księża z Prałatury Opus Dei.
Ze Stowarzyszeniem Sternik współdziała m.in. Michał Dworczyk, były szef kancelarii premiera Mateusza Morawieckiego. W 2019 r. portal OKO.press ujawnia, że Dworczyk podawał nieprawdę w oficjalnych dokumentach – i miało to związek ze Sternikiem. Cytuję:
[Dworczyk] co najmniej 12 razy zataił w swoich oświadczeniach majątkowych udziały w spółce Rodzice dla Szkoły. Zapewnia ona nieruchomości i wyposażenie szkołom, które prowadzi stowarzyszenie Sternik, pod patronatem Opus Dei [...]. Dworczykowie pierwsze dziecko zapisują do przedszkola Sternika w 2009 roku. Dziś w przedszkolu prowadzonym przez stowarzyszenie pracuje żona ministra [Dworczyka – przyp. T.P.]”.
Portal pisze też o nieruchomości, którą żona ministra „Agnieszka Dworczyk sprzedała [...] – 530 metrów kwadratowych działki i połowę bliźniaka – koleżance nauczycielce ze szkoły Sternika”.
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Strony internetowe
→ https://www.vizeislemleri.com/polonya-cumhuriyeti-buyukelciligi/
→ https://www.linkedin.com/in/jolanta-krawczyk-borkowska-1a7b54140/details/experience/
→ https://spstrumienie.sternik.edu.pl/
→ https://www.sternik.edu.pl/
→ https://www.sternik.edu.pl/#wspolpraca-z-institucio-familiar-deducacio-i-opus-dei
→ https://opusdei.org/pl-pl/article/sternik-pomoze-skierowac-na-wasciwy-szlak/
→ https://oko.press/dworczyk-zatail-w-deklaracji-udzial-w-domu-i-zysk-ze-sprzedazy-willi
• Octopus Dei
Opus Dei to zamknięta, nieprzejrzysta i skrajnie konserwatywna organizacja polityczno-społeczno-biznesowa. Zrodziła się w ultrakatolickich środowiskach Hiszpanii. Jej przywódcy wspierali faszystowską dyktaturę generała Franco, gdyż na niej pasożytowali. Najwyższym liderem Opus Dei był ksiądz Josemaría Escrivá de Balaguer, założyciel organizacji. Hiszpański pisarz Jesús Ynfante, autor biografii księdza, pisze, że Escrivá de Balaguer „...kontrolował Madryt, zaczynając od dyktatora. Pod rządami Franco klerykalny faszyzm Opus Dei zwyciężył ten prawdziwy, wyznawany przez faszystowską partię Falanga”.
Po drugiej wojnie światowej kierownictwo organizacji przeniosło się do Rzymu. Stamtąd Opus Dei zaczęło rozszerzać swoje wpływy na coraz więcej krajów. W latach 80., zatem jeszcze przed upadkiem komunizmu, pojawiło się w Polsce. Organizacja bywa nazywana „Octopus Dei”, co oznacza „Boża Ośmiornica”. Działalność „Ośmiornicy” budzi niepokój ekspertów. Teolog Matthias Mettner widzi w niej tendencje sekciarskie. W książce Katolicka mafia opisuje techniki tresury stosowane przez Opus Dei. Jej członkowie nakłaniani są m.in. do noszenia kolczastych łańcuchów pod ubraniem. Podobno pomaga to w utrzymywaniu wstrzemięźliwości, a nawet całkowitej abstynencji seksualnej (w przypadku numerariuszy, czyli nieżonatych członków i niezamężnych członkiń organizacji). Brzmi to jak streszczenie jakiejś groteskowej sceny z kiepskiego filmu pornograficznego. Jednak na swojej hiszpańskiej stronie internetowej organizacja przyznaje, że „niektórzy niezamężni i nieżonaci członkowie Opus Dei używają kolczastych łańcuchów”.
Opus Dei ma zaskakująco dobre związki z putinowską Rosją. Rozpoczęło tam stałą działalność w 2007 r. Co wówczas zrobiła moskiewska Cerkiew prawosławna, zazwyczaj wrogo nastawiona do organizacji katolickich? Oficjalnie powitała Opus Dei na rosyjskiej ziemi i publicznie wyraziła szacunek dla tej organizacji.
W kwietniu 2022 r. media informowały, że meksykański ksiądz Fernando Vera, członek Opus Dei, został wydalony z Rosji. Władze nie poinformowały, skąd taka decyzja. Jednak ksiądz Vera najwyraźniej odnalazł łaskę w oczach kremlowskich władz, albowiem w czerwcu 2024 r. nie tylko przebywał w Rosji, lecz także koncelebrował uroczystą mszę na cześć księdza Josemaríi Escrivy de Balaguera. Wcześniej zaś, w styczniu 2024 r., władze rosyjskiego wikariatu Opus Dei mianowały księdza Fernando Verę „koordynatorem do spraw obrony niepełnoletnich przed przemocą”.
W tej roli ksiądz Vera zapewne będzie miał dużo roboty.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://opusdei.org/pl-pl/article/bl-don-alvaro-zwany-skala/
→ https://www.opuslibros.org/escritos/santo_fundador_intro.htm
→ https://www.theguardian.com/world/2002/oct/05/spain.gilestremlett
→ https://opusdei.org/es/article/el-opus-dei-y-la-mortificacion-corporal/
→ https://opusdei.org/en/article/opus-dei-in-the-heart-of-russia/
→ https://www.catholicnewsagency.com/news/patriarchate_of_moscow_welcomes_opus_dei_presence_in_russia
→ https://cruxnow.com/church-in-europe/2022/04/priests-unexplained-expulsion-from-russia-fuels-fears-for-foreign-clergy
→ https://opusdei.org/ru-ru/article/zashchita-nesovershennoletnikh-2/
→ https://cathmos.ru/trud-kak-znak-lyubvi-boga/
Książki
→ Jesús Ynfante, El Santo Fundador del Opus Dei. Biografía completa de Josémaría Escrivá de Balaguer, Crítica, Barcelona 2002.
→ Matthias Mettner, Katolicka mafia, Wydawnictwo Interart, Warszawa 1995.
• Państwo Pardowie i znowu Chludziński z KGHM-u
Wróćmy do Jolanty Krawczyk-Borkowskiej. Gdy przeglądamy jej profil na Facebooku, widzimy interakcje z osobami związanymi ze środowiskiem Opus Dei. Wśród przyjaznych komentatorów pojawia się Aleksandra Przespolewska-Parda. To członkini zarządu fundacji Instytut Przywództwa. Kto pełni funkcję prezesa tej fundacji? Były szef KGHM Polska Miedź, Marcin Chludziński. Ten sam, który promował handlarza bronią Andrzeja Izdebskiego razem z Piotrem Krawczykiem.
Trzecią osobą w zarządzie Instytutu Przywództwa jest Radosław Parda, związany osobiście i biznesowo z Przespolewską-Pardą. Pani Aleksandra była wspólniczką pana Radosława w spółkach New Solution i Parda Consulting Group, wcześniej Leadership. Radosław Parda miał w tej ostatniej spółce jeszcze jednego wspólnika. Kto nim był? Znowu Marcin Chludziński, którego znamy z KGHM-u. Ten sam, który cieszył się sukcesami firmy Zanam Vostok w Rosji.
Radosław Parda rozpoczął karierę w latach 2003–2004 jako skarbnik, potem prezes słynnego antyzachodniego Stowarzyszenia Młodzież Wszechpolska. Obecnie jest wspólnikiem i członkiem zarządu spółki Bridge razem z Piotrem Wysockim, prezesem zarządu. Wysocki wcześniej zasiadał jako wspólnik i prezes w innej spółce o tej samej nazwie Bridge. Drugim wspólnikiem i wiceprezesem był pro-PiS-owski dziennikarz i lobbysta Igor Janke, dobry znajomy proputinowskiego premiera Węgier, Viktora Orbána. Spółka zarabiała na obsłudze wielkiej firmy pożyczkowej Vivus, kontrolowanej przez rodzinę kremlowskiego oligarchy Olega Bojki.
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→ https://www.facebook.com/jolanta.kb.1
→ https://www.facebook.com/jolanta.kb.1/posts/pfbid02xg5iPA6LrVyZ3dx1FHF8UjGfGMMPf7o5vkqs6VkLcC1byjkq3Dpp13ebWy6FCKVl
→ https://www.facebook.com/jolanta.kb.1/posts/pfbid02Y18VBsegF4shKAbgxs8uKBFEZumbUMP4BRqHCen27F2yoP1uETHA4nxoLfN8WoUAl
→ https://www.facebook.com/jolanta.kb.1/posts/pfbid02GQS7UD4mUGx7YzS4tBUdBZ3XiwZp81Kmi23fYLMmipgvtmQVaksH1yHFU4Ndb7vAl
→ https://www.facebook.com/ola.przespolewskaparda
→ https://rejestr.io/osoby/787602/aleksandra-przespolewska-parda
→ https://rejestr.io/krs/350928/new-solutions/powiazania?m=wszystkie
→ https://rejestr.io/krs/415924/instytut-przywodztwa/powiazania?m=wszystkie
→ https://rejestr.io/osoby/1129907/radoslaw-parda
→ https://rejestr.io/osoby/1394504/piotr-wysocki
→ https://rejestr.io/krs/8989/bridge/powiazania?m=wszystkie
→ https://www.newsweek.pl/czy-ustawa-antylichwiarska-rozwiaze-problem-chwilowek/9jk6ry6
→ https://www.cashless.pl/11679-vivus-kapital-wykup-4finance
→ https://www.proto.pl/aktualnosci/igor-janke-zegna-sie-z-branza-pr
→ https://www.press.pl/tresc/63516,r4s-consulting-z-biurem-w-budapeszcie_-na-otwarciu-viktor-orb%C3%A1n
• Pan Ibrahim i pani „Ministra Agencji Wywiadu”
Bejrut, październik 2023 r. W luksusowym hotelu Phoenicia zbierają się dostojni goście. Na czele duchownych stoi Mufti Republiki Libanu, szejk Abdul Latif Derian. Obok niego uśmiecha się przedstawiciel wiceprzewodniczącego Najwyższej Szyickiej Rady Muzułmańskiej, szejk Chaldun Arimat. Muzułmanom towarzyszy reprezentant Szejka Wspólnoty Druzów, szejk Sami Abi al-Mona Amer Saghieh. Rzecz jasna, są też politycy, jak deputowany Hasan Murad czy były minister Marwan Charbel. Nie mogło również zabraknąć mediów. Do hotelu pofatygował się osobiście redaktor naczelny gazety „Al-Liwaa”, Sala Salam. Co interesujące, w uroczystości bierze udział także prokurator skarbowy Ali Ibrahim.
Z jakiej okazji takie święto? Otóż polski prezydent Andrzej Duda postanowił przyznać Order Zasługi Rzeczypospolitej Polskiej wieloletniemu szefowi libańskich służb specjalnych, generałowi Abbasowi Ibrahimowi. „Wieloletni” w tym przypadku znaczy również „niedawny”. Abbas Ibrahim stał na czele wywiadu od lipca 2011 do marca 2023 r.
Przez te wszystkie lata nie obyło się bez zgrzytów. W 2018 r. organizacje broniące praw człowieka oskarżyły generała Ibrahima o nielegalną inwigilację i kradzież setek gigabajtów informacji na temat prywatnego życia licznych osób. Abbas Ibrahim i jego podwładni mieli tego dokonać przy użyciu profesjonalnych narzędzi hakerskich. Jednak tego rodzaju przestępstwa nie przeszkadzają Andrzejowi Dudzie. Przecież jego PiS-owscy koledzy kupili system Pegasus, żeby szpiegować polską opozycję.
W 2020 r. „Washington Post” napisał, że Ibrahim przyleciał prywatnym odrzutowcem do USA, aby spotkać się z ludźmi prokremlowskiego prezydenta Donalda Trumpa. Gazeta przedstawiła Ibrahima jako sojusznika zbrodniczego reżimu Syrii, wspieranego przez Rosję. A także jako machera od pokątnych negocjacji z organizacjami terrorystycznymi. Według „Washington Post” kongresmeni i eksperci obawiali się, że Ibrahim chce przerwać lub osłabić międzynarodowy bojkot Hezbollahu z pomocą Trumpa. Tymczasem zaprzyjaźniony z generałem Ibrahimem i sprzymierzony z Rosją Hezbollah to islamistyczna partia i organizacja paramilitarna, powszechnie uznawana za organizację terrorystyczną (m.in. przez Unię Europejską).
Kto wręcza polskie odznaczenie libańskiemu macherowi od prorosyjskich terrorystów? Ambasador RP w Libanie, Przemysław Niesiołowski. Jednak spośród obecnych na uroczystości Polaków to nie on wzbudza największe zainteresowanie gospodarzy. Albowiem do hotelu Phoenicia przybywa cała delegacja z Polski, a na jej czele stoi rudowłosa kobieta szpieg. To Anetta Maciejewska, wiceszefowa Agencji Wywiadu.
Skąd wiemy o przebiegu ceremonii? Opisał ją miejscowy portal MasdarDiplomacy.com, który zamieścił obszerny artykuł poświęcony uroczystości. Artykuł zawiera zdjęcia, na których widać Anettę Maciejewską ściskającą dłoń Abbasa Ibrahima. Tekst prezentuje Maciejewską jako „ministrę polskiej Agencji Wywiadu” albo „ministrę, która dowodzi polską Agencją Wywiadu”.
Libański portal pisze też, że Andrzej Duda przyznał order Abbasowi Ibrahimowi:
• na życzenie polskiego ministra spraw zagranicznych (był nim wtedy Zbigniew Rau z PiS-u) oraz szefa AW (funkcję tę pełnił Bartosz Jarmuszkiewicz);
• za „niezmordowane wysiłki na rzecz wzmocnienia współpracy między Libanem a Polską” i „tworzenie pozytywnego wizerunku Polski w świecie”.
Wobec tego należy zadać dwa pytania. Pierwsze brzmi: na czym polegała współpraca Polski PiS-u z szefem libańskich służb i kompanem prorosyjskich terrorystów? A drugie: komu szef libańskich służb i kompan terrorystów Abbas Ibrahim zachwalał Polskę PiS?
Co do pierwszego pytania, to wskazówek można szukać w przemowie, jaką wygłosił Abbas Ibrahim po przyjęciu odznaczenia. Mówił dużo o uchodźcach przebywających w Libanie. Cytuję:
Wierzę i ufam, że Rzeczypospolita Polska skutecznie odegra wybitną rolę w pomocy dla Libanu, tak jak to dotąd robiła, zmniejszając brzemię skutków wysiedleń, które niesiemy [...]. Wysiedleni Syryjczycy to nasi bracia, z którymi wiele dzielimy, ale przyszedł czas, żeby świat niósł z nami ciężar tej odpowiedzialności. Dziękując Rzeczypospolitej Polskiej za ten honor i wszystkim gościom za ich udział, skorzystam z okazji, aby ostrzec, że pożoga wysiedleń i kryzys migracyjny dosięgną każdego, kto odwraca się plecami od tych tragedii. Albowiem płonąca kula, którą ktoś taki próbuje podrzucić sąsiadom, niechybnie do niego powróci.
O jakiej pomocy ze strony Polski mówi Ibrahim? Czyżby wśród polskich wiz, które sprzedawali PiS-owscy macherzy z MSZ-etu, znalazła się specjalna pula dla uchodźców przebywających w Libanie? Jeśli tak, to kto za to zapłacił... i jak? Pieniędzmi czy w inny sposób? Czy szef libańskich służb oddał rządowi PiS-u tak wielkie przysługi, że PiS-owcy uwolnili go w zamian od sporej liczby migrantów i dorzucili order?
A może w całej sprawie chodzi o coś zupełnie innego, niezwiązanego z uchodźcami? Może generał wygłosił przemowę o migrantach po to, żeby odciągnąć uwagę od tego, co naprawdę łączy go z Polską PiS-u?
Obecna na sali pani „minister Agencji Wywiadu”, czyli Anetta Maciejewska, też wygłosiła przemowę. Rzecz jasna – na cześć Abbasa Ibrahima. Powiedziała:
To dla mnie ważne, że tu jestem. Pozwolę sobie skorzystać z okazji, aby wyrazić moje podziękowania za ostatnie 7 lat. To był okres silnej współpracy dwustronnej, która służyła wspólnym interesom i szerzyła pozytywny wizerunek obu naszych krajów. Przyczyniła się do wzmocnienia stosunków dwustronnych nie tylko z Libanem, lecz także z innymi krajami.
Tu wypada spytać, o które „inne kraje” chodzi. Zatem wracamy do naszego pytania drugiego. Komu szef libańskich służb Abbas Ibrahim zachwalał PiS-owską Polskę i rząd PiS-u? Pytanie można też sformułować inaczej: do kogo Ibrahim pomagał dotrzeć PiS-owcom?
Wiemy o kontaktach Abbasa Ibrahima z islamistami. Nie musiało jednak o nich chodzić. Media przedstawiają Ibrahima jako pośrednika, który służy za kanał informacji między różnymi stronami, które wolą nie rozmawiać oficjalnie. Podają, że generał Ibrahim kontaktuje się nie tylko z Amerykanami, Hezbollahem i Hamasem, lecz także z Rosją.
Czy libański wywiadowca pomógł PiS-owcom komunikować się z rozmówcą, który wolał unikać z nimi bezpośredniego kontaktu? A może rozmówca chciał się spotkać, ale PiS-owcy uważali, że im nie wypada, i dlatego potrzebowali dyskretnego posłańca? I woleli jak najmniej chwalić się całą sprawą, włącznie z posłańcem?
Na rzecz takich hipotez przemawia następująca okoliczność. Otóż na oficjalnej stronie internetowej prezydenta Andrzeja Dudy znajduje się lista odznaczonych Orderem Zasługi RP, ale nie ma na niej Abbasa Ibrahima. Jak widać, w Libanie Maciejewska wychwala Ibrahima, a Duda go odznacza. Jednak w Polsce Duda wstydzi się generała Ibrahima.
Przytoczę kolejny fragment z bejruckiej przemowy Anetty Maciejewskiej:
Chcę podkreślić Twoje osobiste zaangażowanie, gdy służyłeś [...] licznym sprawom, które się przyczyniły do tego wzmocnienia stosunków. To, czego dokonałeś, ugruntowało pozycję Libanu jako kraju uznawanego za jednego z najbliższych sojuszników Polski. Relacje, które zbudowaliśmy, mają charakter profesjonalny. Opierają się na przyjaźni i wzajemnym szacunku. Spotkania, które odbyliśmy w Libanie, a także Twoja wizyta w Polsce w 2018 r., pomogły utwierdzić naszą współpracę na Bliskim Wschodzie i wzmocnić bezpieczeństwo w naszym kraju, Polsce. Jako człowiek o wyjątkowej i nieporównywalnej osobowości, jako wyjątkowy przywódca, nadal jesteś jednym z głównych symboli służb bezpieczeństwa na Bliskim Wschodzie. Zdobyłeś szacunek przywódców w regionie i krajach zachodnich, a ja oczywiście jestem wśród nich. Wystarczająco świadczy o tym sieć stosunków, którą wciąż budujesz na całym świecie. Uważamy, że Polska ma wyjątkowego sojusznika, i mamy nadzieję, że owocne relacje między naszymi krajami będą kontynuowane w nadchodzących latach.
Zatem Maciejewska mówi, że spotykała się z Ibrahimem w Libanie i Polsce, a spotkania te uczyniły nasz kraj bezpieczniejszym...
Czyżby generał Ibrahim mówił polskim służbom, kogo z Bliskiego Wschodu można do Polski wpuszczać? Jeśli zaś tak było, to czy Abbas Ibrahim zasługiwał na zaufanie ze strony służb specjalnych Rzeczpospolitej? Bez wątpienia Ibrahim to świetny znawca islamistycznych terrorystów i radykałów, szczególnie tych wspieranych przez Rosję. Zarazem jednak ich kompan.
A trzeba też pamiętać, że posłańcy gotowi pośredniczyć między wszelkimi dowolnymi stronami szczycą się zwykle swoim brakiem „przesądów” i „oporów”. Co przeważnie oznacza brak skrupułów. Dlatego zdarza się nieraz, że tacy pośrednicy stają po stronie silniejszej lub brutalniejszej strony.
W 2021 r. Portal SawtBeirut.com poinformował, że „generał Abbas Ibrahim odbywa spotkania w Rosji, a rozmowy koncentrują się na zacieśnianiu wzajemnych więzi”.
Ibrahim spotkał się wówczas z wiceministrem spraw zagranicznych Siergiejem Wierszyninem i szefem komisji spraw zagranicznych Dumy, Leonidem Słuckim.
Ten drugi zasługuje na chwilę uwagi. Leonid Słucki to następca rosyjskiego faszysty Władimira Żyrinowskiego, po którym odziedziczył Liberalno-Demokratyczną Partię Rosji (w imperium Kremla tak się nazywa partia o ultranacjonalistycznym, faszystowskim programie).
W lutym 2018 r. Słucki został oskarżony przez grupę niezależnych dziennikarek o seksualne molestowanie. 8 marca, w Dzień Kobiet, Słucki oficjalnie przeprosił za swoje zachowania. Mimo to kilkanaście rosyjskich mediów ogłosiło bojkot Słuckiego i jego kolegów z komisji spraw zagranicznych. Cóż, generałowi Ibrahimowi najwyraźniej to nie przeszkadzało.
Media podawały, że Słucki miał jeszcze ciekawszych kolegów niż on sam. Gdy pojechał do Ankary w 2016 r., jego towarzyszami byli:
• główny ideolog Kremla, Aleksandr Dugin;
• oficer FSB, Andriej Charczenko, który później uczestniczył w kremlowskim finansowaniu Matteo Salviniego i jego włoskiej ultraprawicy.
Po co faszysta Słucki, FSB-owiec Charczenko i kremlowski ideolog Dugin pojechali do Turcji? Podobno mieli krzewić tam antyzachodnią ideologię „eurazjanizmu”. Wśród ich rozmówców znalazł się jednak Binali Yıldırım, ówczesny premier Turcji. Można więc założyć, że mieli też bardziej konkretne sprawy do załatwienia. Wynikałoby z tego, że kremlowski faszysta-molestator Leonid Słucki służył Putinowi również jako posłaniec.
Z tym samym Słuckim zacieśniał więzi generał Abbas Ibrahim, któremu Andrzej Duda przyznał Order Zasługi Rzeczypospolitej Polskiej.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://masdardiplomacy.com/2023/10/07/%D8%A7%D9%84%D8%B1%D8%A6%D9%8A%D8%B3-%D8%A7%D9%84%D8%A8%D9%88%D9%84%D9%86%D8%AF%D9%8A-%D9%82%D9%84%D8%AF%D9%87-%D9%88%D8%B3%D8%A7%D9%85-%D8%A7%D9%84%D8%A7%D8%B3%D8%AA%D8%AD%D9%82%D8%A7%D9%82-%D9%83/
→ https://smex.org/human-rights-organizations-call-for-investigation-into-arbitrary-surveillance-program-in-lebanon/
→ https://www.washingtonpost.com/opinions/2020/10/21/lebanese-spy-chiefs-washington-visit-spreads-hope-controversy-covid-19/
→ https://www.nytimes.com/2013/07/23/world/middleeast/european-union-adds-hezbollah-wing-to-terror-list.html
→ https://www.france24.com/en/live-news/20210203-abbas-ibrahim-lebanon-prominent-spy-chief-and-go-to-man
→ https://en.majalla.com/node/304826/documents-memoirs/abbas-ibrahim-how-lebanon%E2%80%99s-security-chief-became-diplomat-and-now
→ https://www.prezydent.pl/storage/file/core_files/2024/1/9/a1a433c2f72ec0192c999286f861001a/Wykaz%20odznaczonych%20Krzyżem%20Wielkim%20Orderu%20Zasługi%20Rzeczypospolitej%20Polskiej%20przez%20Prezydenta%20RP%20Andrzeja%20Dudę.docx
→ https://english.sawtbeirut.com/lebanon/general-abbas-ibrahim-holds-meetings-in-russia-discussions-focused-on-strengthening-ties/
→ https://theins.ru/en/politics/268921
• Maciejewska i jej zasługi
Kim jest Anetta Maciejewska, która w imieniu Agencji Wywiadu fetowała generała Ibrahima? Oficjalne życiorysy pani Maciejewskiej – przynajmniej te ujawnione – nie podają daty urodzenia. W internecie znajduje się zarchiwizowana strona internetowa Agencji Wywiadu, poświęcona dokonaniom Maciejewskiej. Na stronie widnieje tabelka z suchym wyliczeniem pełnionych funkcji i zaliczonych doświadczeń:
1990–1994: Pracownik firm sektora prywatnego;
1994–1995: Podchorąży Ośrodka Kształcenia Kadr Wywiadu UOP;
1995–2002: Oficer Wydziału Operacyjnego Zarządu Wywiadu UOP;
2002–2004: Oficer Wydziału Biura Operacyjnego AW;
2004: p.o. Zastępca Naczelnika Wydziału Biura Operacyjnego AW;
2004–2007: Zastępca Naczelnika Wydziału Biura Operacyjnego AW;
2007: p.o. Naczelnik Wydziału Biura Operacyjnego AW;
2007–2008: Naczelnik Wydziału Biura Operacyjnego AW;
2008–2009: Zastępca Dyrektora Biura Operacyjnego AW;
2009: p.o. Dyrektor Biura Operacyjnego AW;
2010–2018: Dyrektor Biura Operacyjnego AW;
2018: Dyrektor Departamentu Operacyjnego AW;
2018–obecnie: Zastępca Szefa Agencji Wywiadu.
Ostatnia informacja jest już nieaktualna. W styczniu 2024 r., gdy PiS stracił władzę, Anetta Maciejewska odeszła ze stanowiska.
Co mówi nam powyższy życiorys? Najwyraźniej mamy do czynienia z osobą zdolną i upartą, która zrobiła karierę w wywiadzie zagranicznym RP. Karierę godną podziwu, gdyby nie to, że uwieńczyła ją praca dla PiS-owskich szkodników, złodziei i zdrajców.
Widzimy również, że Maciejewska robiła karierę konsekwentnie i bez przerwy. Władze naszego kraju się zmieniały, służby się zmieniały, Anetta Maciejewska zaś trwała. I przeważnie pięła się szczebel po szczeblu. Za pierwszych rządów PiS-u nie awansowała, ale zachowała fotel wiceszefowej jednego z wydziałów Biura Operacyjnego Agencji Wywiadu. W 2018 r. Piotr Krawczyk awansował Maciejewską dwukrotnie. Najpierw na szefową Biura Operacyjnego, potem na swoją zastępczynię. Najwyraźniej miał do niej wielkie zaufanie. Mimo takiej bliskości z Krawczykiem Anetta Maciejewska przetrwała jego odejście. Gdy na czele AW stanął przysłany przez Mariusza Kamińskiego pogromca Piotra Krawczyka, pułkownik Bartosz Jarmuszkiewicz, to Maciejewskiej nie wyrzucono.
Co to znaczy? Zazwyczaj człowiek byłego szefa pozostawiony na stanowisku przez jego pogromców to człowiek, który po cichu donosił na byłego szefa.
A może Anettę Maciejewską uratowało to, że jest świetnym oficerem? Rozmawiałem z kimś, kto z nią służył. Mój informator, bynajmniej nie PiS-owiec, rozpływał się w pochwałach nad inteligencją i profesjonalnymi zdolnościami Maciejewskiej. Unikał wprawdzie konkretów, ale to łatwo wytłumaczyć względami służbowymi. Może więc była tak dobra, że nawet Mariuszowi Kamińskiemu zadrżała ręka, gdy miał ją zdymisjonować?
Cóż, wiemy dobrze, że Kamińskiemu nie drżą ręce z takich powodów. PiS-owcy wyrzucali doświadczonych oficerów ze służb hurtowo, niektórych bezwzględnie prześladowali. Jeśli Maciejewska uratowała swoje stanowisko, to musiała się zasłużyć w PiS-owskim znaczeniu tego słowa. Oczywiście, obok sprawy Krawczyka mogła mieć też inne zasługi. Radzenie sobie z szemranymi posłańcami w rodzaju Abbasa Ibrahima też mogło się spodobać Mariuszowi Kamińskiemu i Jarosławowi Kaczyńskiemu. PiS zawsze potrzebował rosyjskich łączników, mógł więc potrzebować Ibrahima.
Co jeszcze wiadomo o Maciejewskiej? W Wikipedii znajdujemy tylko kilka informacji. Dowiadujemy się, że Anetta Maciejewska w latach 1985–1990 studiowała na Akademii Wychowania Fizycznego w Warszawie. Zrobiła specjalizację nauczycielską. Dawało jej to uprawnienia trenerki szkolnej, czyli tak zwanej „pani od wuefu”. Wikipedia mówi też, że Maciejewska uczyła się później na Podyplomowym Studium Służby Zagranicznej w Szkole Głównej Handlowej.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://aw.gov.pl/pl/ludzie/kierownictwo/125%2CZastepca-Szefa-Agencji-Wywiadu.html
→ https://pl.wikipedia.org/wiki/Anetta_Maciejewska
• Maciejewska, esbek-biznesmen i Rosja
Studia w Polsce zazwyczaj – choć nie zawsze – zaczyna się w wieku lat 19. W czasach PRL-u było to jeszcze powszechniejsze niż dziś. Jeśli więc Anetta Maciejewska zaczęła studiować w 1985 r., to możemy przypuścić, że przyszła na świat około 1966 r.
W Krajowym Rejestrze Sądowym znajdujemy tylko jedną Anettę Maciejewską. I tak się składa, że urodziła się ona 26 października 1966 r. Na drugie imię ma Bogumiła.
Według rejestru Anetta Bogumiła Maciejewska od 2002 r. pełni funkcję likwidatorki spółki Manetic. Podkreślę: likwidatorki, nie zaś kuratorki. Kuratorów wyznacza sąd, likwidatorów wyznaczają wspólnicy spółki. Krajowy Rejestr Sądowy mówi też, że likwidacja spółki Manetic trwa od 22 lat i wciąż się nie zakończyła.
Kim są wspólnicy tej spółki, którzy oddali ją w ręce Anetty Maciejewskiej?
To Emilian Sałyga i Konrad Wojciech Dubelski.
Zacznijmy od tego drugiego. Konrad Wojciech Dubelski ze spółki Manetic występował w licznych firmach deweloperskich jako prezes lub wiceprezes zarządu. Był też członkiem rady nadzorczej spółki akcyjnej Carcade (później Getin Leasing) w 2001 r. oraz w latach 2003–2005.
To kolejny trop, który wiedzie nas do imperium Kremla. W 2003 r. dziennik „Rzeczpospolita” napisał bowiem: „Nową działalność leasingową rozpoczęła spółka Carcade, której marka jest już znana na rynku. Jej udziałowcami są RB Investcom oraz Konrad Dubelski, współwłaściciel Carcade Leasing w Rosji”. Dokładnie tę samą informację podał wówczas portal Expander.pl.
Również w 2003 r. „Puls Biznesu” ogłosił:
Na rynek leasingowy wraca polska spółka Carcade Invest. Blisko trzyletnia przerwa w działalności była spowodowana problemami w pozyskiwaniu kredytów – głównego źródła finansowania kontraktów leasingowych. – Problem finansowania spółki mają rozwiązać kredyty z banków zagranicznych – mówi Konrad Dubelski, szef rady nadzorczej Carcade. Czyżby chodziło o bank z Rosji? Ta odpowiedź pozostała bez odpowiedzi.
Cóż, gdy dziennikarz zamiast napisać „To pytanie pozostało bez odpowiedzi” pisze „Ta odpowiedź pozostała bez odpowiedzi”, to chyba zna odpowiedź.
Konrad Wojciech Dubelski figuruje jako funkcjonariusz służb specjalnych PRL-u w internetowym inwentarzu IPN-u. Czytamy tam, że funkcjonariusz Dubelski działał pod fałszywym nazwiskiem służbowym (tzw. legalizacyjnym), które brzmiało Świerad.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://inwentarz.ipn.gov.pl/node/3205684
→ https://rejestr.io/osoby/1061266/konrad-dubelski
→ https://archiwum.rp.pl/artykul/465251-Reaktywacja-Carcade.html
→ https://expander.pl/z-dziennikow-sroda-17-grudnia-2003-r/
→ https://www.pb.pl/getin-bank-w-rosji-jest-w-zasiegu-reki-172773
• Ustosunkowany funkcjonariusz Sałyga
W inwentarzu IPN-u występuje również drugi ze wspólników firmy Manetic, który powierzył ją Maciejewskiej. Albowiem Emilian Sałyga też był funkcjonariuszem służb PRL-u. Działał pod nazwiskiem legalizacyjnym Bożentowicz.
Gdy przyjdziemy do czytelni Instytutu Pamięci Narodowej i zamówimy akta osobowe Emiliana Sałygi, to dowiemy się, że funkcjonariusz Sałyga:
• służył w wywiadzie zagranicznym PRL-u (elitarny Departament I MSW);
• niekiedy działał pod pseudonimem służbowym Dragan;
• szpiegował w Wiedniu w latach 1980–1981 (to właśnie wtedy używał nazwiska Emilian Bożentowicz);
• zajmował się wywiadem naukowo-technicznym;
• prowadził w Wiedniu osiem „jednostek agenturalnych”;
• podlegał pułkownikowi Romanowi Medyńskiemu, odwiedzającemu służbowo m.in. Związek Sowiecki;
• w 1984 r. pojechał do Mediolanu, gdzie funkcjonował pod przykrywką dyplomatyczną jako wicekonsul;
• w wyniku dezercji funkcjonariusza Ryszarda Noska został zdekonspirowany w 1988 r.;
• w 1989 r. wrócił do kraju.
W 1990 r. Komisja Kwalifikacyjna ds. Kadr Centralnych uznała, że Sałyga ma „kwalifikacje moralne”, aby służyć w Urzędzie Ochrony Państwa.
Akta Sałygi znajdowały się w zbiorze zastrzeżonym IPN-u, co dodatkowo sugeruje, że mógł faktycznie trafić do UOP-u po powstaniu tej służby.
Emilian Sałyga jest też obecny na Facebooku. Wśród znajomych ma:
• emerytowanych funkcjonariuszy służb specjalnych RP;
• Piotra Foglera, byłego właściciela i prezesa Radia Hobby, które nadawało polskojęzyczne audycje kremlowskiego Radia Sputnik;
• Giovanniego Lappę, włoskiego przedsiębiorcę popierającego proputinowskiego populistę Matteo Salviniego, potajemnie finansowanego przez Kreml.
Co jeszcze mówią nam archiwa IPN-u?
W 1967 r. Emilian Sałyga pojechał do Związku Sowieckiego, gdzie odwiedził siostrę swego ojca. Nazywała się Maria Wruska lub Wróska. Nie znamy polskiej transkrypcji, gdyż Sałyga zapisał jej nazwisko cyrylicą.
W jaki sposób Emilian Sałyga trafił do służb specjalnych PRL-u? Być może pomógł teść, który służył jako komendant powiatowy komunistycznej Milicji Obywatelskiej w Prudniku.
W aktach znajduje się też nazwisko córki prudnickiego komendanta i żony funkcjonariusza Sałygi. To Grażyna Bożena Sałyga, która figuruje również w Krajowym Rejestrze Sądowym. Pani Sałyga razem ze swoją siostrą prowadzi firmę Biuro Rachunkowe Sagra przy ul. Dereniowej 6/11 w Warszawie.
Rejestry biznesowe i wyszukiwarki internetowe informują, że pod tym samym adresem działa jeszcze jedna – i tylko jedna – spółka. Nazywa się MKV Group i należy do obywateli Ukrainy – Iwana Wołoszenenki i Mychajły Mychajłowa (Ivan Voloshenenko, Mykhailo Mykhailov). Spółka prowadzi nocny klub Kaif Events Club przy Kolejowej 39. Klub przedstawia się jako ukraiński lokal rozrywkowy.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://inwentarz.ipn.gov.pl/node/3206679
→ https://katalog.bip.ipn.gov.pl/informacje/39703
→ https://www.facebook.com/profile.php?id=100007042876632&sk=friends
→ https://www.facebook.com/piotr.fogler
→ https://rejestr.io/osoby/1154063/piotr-fogler
→ https://www.facebook.com/lappo.giovanni/posts/pfbid02hB6P8mtBrNiqckHzVBiQBTAhSMrEWnecjRiLWiXUvV5W7jZEjkKbmAoWYEcseSvul
→ https://rejestr.io/krs/954202/biuro-rachunkowe-sagra
→ https://rejestr.io/krs/630822/mvk-group
→ https://www.kaif.events/
→ https://www.facebook.com/Kaif.events
→ https://www.instagram.com/kaif.warsaw/reel/CwtAMBZKHLe/
→ https://www.facebook.com/ivan.voloshenenko
→ https://www.facebook.com/profile.php?id=100001461974904
→ https://www.facebook.com/p/%D0%9C%D0%B8%D1%85%D0%B0%D1%81-%D0%9C%D0%B8%D1%85%D0%B0%D0%B9%D0%BB%D0%BE%D0%B2-100001461974904/?paipv=0&eav=AfYAkXNpZHJxBTLHQEg_2cZylmfDMLbU4Y12T8tZfjcQnmTJg9gtgahY8XGpbmx8IMs&_rdr
Akta Instytut Pamięci Narodowej
→ IPN BU 003175/1058
• „Gazeta Polska” na tropie
Czy Anetta Bogumiła Maciejewska z esbeckiej spółki Manetic to ta sama Anetta Maciejewska, która za czasów PiS-u została wiceszefową wywiadu RP?
Cóż, PiS-owski portal Niezalezna.pl twierdzi, że to właśnie ona.
W 2022 r. portal opublikował artykuł poświęcony niejakiemu Andrzejowi P., który służył jako PRL-owski wywiadowca w Wiedniu. Cytuję jeden z fragmentów:
Z dokumentów znajdujących się w archiwum IPN wynika, że Andrzej P. utrzymywał bliskie relacje z innym pracownikiem Departamentu I MSW – Emilianem Sałygą, działającym pod przykryciem dyplomaty PRL we Włoszech (kryptonim Dragan). Obydwaj poznali się podczas studiów w Opolu. Od tego czasu utrzymywali przyjacielskie, rodzinne relacje. Po przemianach polityczno-ustrojowych w Polsce Sałyga, podobnie jak P., zaczął działać w biznesie. Z Krajowego Rejestru Sądowego wynika, że był współwłaścicielem powstałej w 1995 roku spółki Manetic. Jego wspólnikiem był Konrad D., były pracownik Departamentu I MSW [...]. Z KRS wynika, że likwidatorem spółki Manetic jest Anetta Maciejewska, obecnie wiceszefowa Agencji Wywiadu.
Widząc coś takiego, PiS-owcy – rzecz jasna, ci naiwni – powinni podnieść raban. Powinni wzywać do natychmiastowej dymisji Maciejewskiej, skalanej współpracą z esbekami. Jednak rabanu nie podniesiono. Nie znalazłem też kontynuacji wątku esbeckich powiązań Maciejewskiej – ani w późniejszych publikacjach portalu Niezalezna.pl, ani w innych PiS-owskich mediach.
Co ciekawe, artykuł nie wspomniał też o Carcade, rosyjskiej spółce Konrada Dubelskiego. To dziwne, gdyż autorem tekstu jest znany już nam propagandzista Piotr Nisztor. On zaś w 2018 r. na łamach PiS-owskiej „Gazety Polskiej Codziennie” ogłosił, że spółka leasingowa Carcade została zarejestrowana w 1996 r. w Kaliningradzie przez Konrada Dubelskiego. I dodał, że Dubelski „to emerytowany porucznik PRL-owskiego wywiadu (w latach 1982–1988 służył w Wydziale X Departamentu I MSW), posiadający szerokie kontakty w Rosji”. Czym zajmował się Wydział X? Kontrwywiadem zagranicznym, co oznaczało przede wszystkim ochronę polskich ambasad, konsulatów i placówek handlowych przed służbami wywiadowczymi Zachodu.
Najwyraźniej w 2018 r. Piotr Nisztor uważał, że pisząc o Dubelskim, trzeba wspomnieć o rosyjskiej spółce Carcade. Jednak w 2021 r. uznał, że już nie trzeba.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://www.gazetaprawna.pl/wiadomosci/artykuly/1358030,gazeta-polska-o-imperium-leszka-czarneckiego.html
→ https://niezalezna.pl/sport/gazeta-polska/kapitan-sb-trzasl-polska-pilka-przypominamy-ustalenia-gp-na-temat-zatrzymanego-andrzeja-p/466954
→ https://www.gazetapolska.pl/18066-tajemnice-wschodniego-imperium-leszka-czarneckiego-milionowe-kredyty-ze-sbierbanku-i-porucznik-prl-owskiego-wywiadu
→ https://www.gazetaprawna.pl/wiadomosci/artykuly/1358030,gazeta-polska-o-imperium-leszka-czarneckiego.html
• SB i znowu Opus Dei
Jak widać, Anetta Maciejewska to interesująca osoba, która ma nie tylko godne uwagi dokonania, lecz też godnych uwagi znajomych. Wypada więc spytać, w jaki sposób Maciejewska trafiła do służb specjalnych Rzeczpospolitej.
Być może jakąś rolę odegrała tradycja rodzinna. W archiwum IPN-u znajdują się bowiem akta paszportowe matki Anetty Maciejewskiej, Bogumiły z domu Ogończyk (najwyraźniej Anetta wzięła drugie imię Bogumiła po mamie). W aktach zaś czytamy, że bratem Bogumiły i wujem Anetty jest Waldemar Ogończyk, który pracuje w MSW.
Co jeszcze znajdujemy w IPN-ie? Kartę ewidencyjną Waldemara Ogończyka, wuja Anetty Maciejewskiej. Okazuje się, że służył w PRL-u jako funkcjonariusz BOR-u, czyli Biura Ochrony Rządu. BOR wówczas traktowano jak część Służby Bezpieczeństwa, aczkolwiek dzisiejsi historycy wciąż się spierają, czy BOR formalnie należał do SB. Karta informuje, że Ogończyk pełnił zadania wywiadowcze i został zwolniony ze służby w 1989 r., oraz że żona Ogończyka miała na imię Hanna i urodziła się w grudniu 1954 r. Informację tę przekreślono, zapewne w związku z rozwodem funkcjonariusza Ogończyka.
Tymczasem archiwa IPN-u zawierają także akta osobowe funkcjonariuszki Hanny Ogończyk, żony Waldemara Ogończyka, która po rozwodzie wróciła do nazwiska panieńskiego Naumiuk. Albowiem Hanna Naumiuk-Ogończyk, ciotka Anetty Maciejewskiej, też służyła w SB. Pracowała w Biurze C MSW, czyli w centralnej esbeckiej kartotece i archiwum. Rozpoczęła służbę w 1982 r. Wypełniła wówczas ankietę, w której znajdowało się pytanie: „Przez kogo został/a skierowany/a lub polecony/a do MSW?”. „Mąż mnie skierował” – odpowiedziała Hanna Ogończyk.
Z akt dowiadujemy się, że funkcjonariuszka Naumiuk-Ogończyk należy do Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, jest „zaradna, samodzielna, zdyscyplinowana, łatwo i szybko podejmuje decyzje”, zalicza się do „przodujących pracowników działu” oraz „systematycznie podnosi wskaźniki wydajności” i „w pełni zasługuje na awans i podwyższenie uposażenia” jako „funkcjonariusz zdyscyplinowany, sumienny i obowiązkowy” (feminatywy były wówczas rzadsze niż dziś).
Wszystko się zmienia w 1990 r. Zapewne dlatego, że czasy się zmieniają. Wydział I Departamentu Kadr nagle widzi same wady w funkcjonariuszce Naumiuk. „Formalny stosunek do pracy zawodowej. Nie wykazuje własnej inicjatywy. Stara się dominować w zespole. Bezkrytyczna” – czytamy w opinii z 1990 r. W tym samym roku Hanna Naumiuk zostaje zwolniona ze służby.
Akta funkcjonariuszki Naumiuk-Ogończyk zawierają też informacje o mężu, Waldemarze Ogończyku, wuju Anetty Maciejewskiej. Mówią, że wuj „za cały okres służby” był „opiniowany pozytywnie”, wyjąwszy „kradzież czapki” (akta nie precyzują, czy funkcjonariusza tylko podejrzewano o tę kradzież, czy też mu ją udowodniono i jakie ewentualnie poniósł konsekwencje).
W aktach Hanny Naumiuk-Ogończyk jest także mowa o teściu Hanny, a zarazem ojcu Waldemara i Bogumiły oraz dziadku Anetty Maciejewskiej. Był nim Feliks Ogończyk, emerytowany pracownik MSW. Jeden z dokumentów zawartych w teczce Hanny Naumiuk precyzuje, że Feliks Ogończyk dosłużył się stopnia pułkownika i funkcji naczelnika Wydziału I Zarządu I MSW. Czym zajmował się Zarząd I MSW? Bardzo ważnymi zadaniami. Mianowicie odpowiadał za prace operacyjno-obronne i przygotowania mobilizacyjne resortu spraw wewnętrznych na wypadek wojny.
To nie koniec istotnych informacji. Akta paszportowe Bogumiły Maciejewskiej, matki Anetty, zawierają jeszcze dwie wiadomości. Pierwsza jest kluczowa, druga bardzo interesująca.
Jak brzmi pierwsza wiadomość? Otóż akta paszportowe matki mówią, że Anetta Bogumiła Maciejewska, córka Bogumiły:
• urodziła się 26 października 1966 r.;
• w 1989 r. studiowała na Akademii Wychowania Fizycznego w Warszawie.
Imię się zgadza, drugie imię się zgadza, nazwisko się zgadza, data urodzenia się zgadza i uczelnia się zgadza. Mamy więc pewność, że Anetta Bogumiła Maciejewska ze spółki dwóch esbeków, w tym jednego związanego z Rosją – to ta sama Anetta Maciejewska, którą partia PiS, Mariusz Kamiński i Piotr Krawczyk uczynili wiceszefową Agencji Wywiadu.
A druga wiadomość? W aktach matki czytamy, że starszym bratem Anetty Maciejewskiej jest lekarz Tomasz Mikołaj Maciejewski, zatrudniony w II Klinice Położniczo-Ginekologicznej Akademii Medycznej. Rzecz jasna, doktor Maciejewski jest wtedy jeszcze bardzo młodym lekarzem. W 1989 r. kończy dopiero 26 lat, urodził się bowiem 2 listopada 1963 r.
Co dzisiaj robi Tomasz Mikołaj Maciejewski? Zasiada na stanowisku dyrektora warszawskiego Instytutu Matki i Dziecka. Cieszy się opinią znakomitego ginekologa, położnika i specjalisty od opieki perinatalnej.
Zastępczynią Tomasza Maciejewskiego w Instytucie Matki i Dziecka jest Alicja Karney, pierwsza żona Jerzego Karneya. Jerzy Karney był prezesem zarządu spółki Hawe w latach 2011–2013. Przypomnę, że spółka Hawe należała do Marka Falenty. Pracowała nad połączeniem infrastruktury informatycznej Zachodu z Rosją i Białorusią za pomocą światłowodów.
Tomasz Maciejewski, brat Anetty Maciejewskiej, zasiada też w radzie Fundacji Harambee Polska, działającej na rzecz krajów afrykańskich. Zarządzają nią m.in. Heros David Musial i Mateusz Mazurkiewicz.
Kim jest Heros David Musial? Krajowy Rejestr Sądowy podaje, że Heros Musial w latach 2019–2023 był prezesem spółki Rodzice Dla Szkoły. Spółka wyposaża szkoły działające pod opieką Opus Dei. Jak pamiętamy, w jednej z tych szkół pracowała żona Piotra Krawczyka, szefa Agencji Wywiadu. Rodzice Dla Szkoły to ta sama spółka, w której udziały miał i zataił PiS-owski minister Michał Dworczyk. A na stronie internetowej Polskiego Związku Karate czytamy, że Heros Musial jako „Prezes Opus Dei Polska” uświetnił w 2021 r. swoją obecnością mistrzostwa w Krakowie.
Drugi kolega Tomasza Maciejewskiego z Fundacji Harambee Polska, Mateusz Mazurkiewicz, to członek biznesowego klanu Mazurkiewiczów. Na czele klanu stoi Maciej Marian Mazurkiewicz – przedsiębiorca i działacz religijny, prezes zarządu Fundacji Rzymskiego Centrum Akademickiego, w skrócie FURCA.
Czym zajmuje się FURCA? Odpowiedź znajdujemy na oficjalnej stronie internetowej Opus Dei. Cytat:
Jesteśmy grupą kilkunastu świeckich osób, różnych stanów i zawodów, które z wielkiego szacunku do stanu kapłańskiego założyły fundację wspierającą studia polskich duchownych na Papieskim Uniwersytecie św. Krzyża w Rzymie – wyjaśnia Maciej Mazurkiewicz, prezes FURCA, przedsiębiorca, szczęśliwy mąż i ojciec trzech synów [...]. Rzymska uczelnia jest dziełem korporacyjnym Opus Dei, ale studia są oczywiście przeznaczone dla wszystkich księży.
Maciej Mazurkiewicz jest założycielem i wspólnikiem firmy Funtronic, która zaprojektowała elektroniczny dywan edukacyjny dla dzieci. Był jej prezesem w latach 2014–2021 r. Zatem również w 2019 r., gdy firma Funtronic planowała podbić swoim produktem rosyjski rynek. To znaczy, że prezes Mazurkiewicz był gotów płacić podatki Kremlowi, który finansował nimi zbrodniczą wojnę przeciw w Ukrainie.
W siedzibie firmy Funtronic na warszawskich Młocinach prowadził swoje biuro inżynierskie Jan Godek, mąż słynnej ekstremistki ultrakatolickiej Kai Godek. Jak wiadomo, działania Kai Godek przyczyniły się do zaostrzenia już i tak drastycznego prawa antyaborcyjnego w naszym kraju. To spowodowało śmierć niejednej Polki oraz pogłębiło zimną wojnę religijną, która dzieli i rozbija polskie społeczeństwo.
Instytut Pamięci Narodowej i Krajowy Rejestr Sądowy mówią nam również, że Maciej Mazurkiewicz to:
• syn inżyniera Janusza Mazurkiewicza, PRL-owskiego informatyka jeżdżącego w czasach komunizmu do Związku Sowieckiego, aby instalować tam centrale telefoniczne;
• partner biznesowy Pawła Antoniego Biskupskiego, który studiował w ZSRR, poślubił tam Rosjankę, a w epoce Putina prowadził w Rosji firmę telekomunikacyjną, dokonującą pomiarów sygnału komórkowego.
W latach 2016–2018 Mazurkiewicz był prezesem zarządu spółki informatycznej NetQPro, która częściowo należała do Biskupskiego.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://inwentarz.ipn.gov.pl/print/pdf/node/3162616
→ https://inwentarz.ipn.gov.pl/print/pdf/node/3162616
→ https://bazhum.muzhp.pl/media/files/Pamiec_i_Sprawiedliwosc/Pamiec_i_Sprawiedliwosc-r2003-t2-n1_(3)/Pamiec_i_Sprawiedliwosc-r2003-t2-n1_(3)-s51-107/Pamiec_i_Sprawiedliwosc-r2003-t2-n1_(3)-s51-107.pdf
→ https://przystanekhistoria.pl/download/166/121170/analizastrukturorganowdointernetu.pdf
→ https://ptmp.edu.pl/dr-n-med-tomasz-mikolaj-maciejewski/
→ https://www.facebook.com/zuzanna.rohn/posts/pfbid02aBhubhwsaovkkPRHyAvfz2w96k6Gn74ZwPhnFDDCdnXWMDR7ZHvswBhBYzDLyiy7l
→ https://imid.med.pl/pl/o-instytucie/dyrekcja
→ https://www.facebook.com/alicja.karney/friends
→ https://www.sejm-wielki.pl/b/sw.68503
→ https://rejestr.io/krs/108425/hawe-telekom/powiazania?m=wszystkie
→ https://rejestr.io/krs/581803/fundacja-harambee-polska/powiazania?m=wszystkie
→ http://polskizwiazekkarate.pl/mistrzostwa-swiata-w-karate-kyokushin-19-20-11-2021-r-krakow/
→ https://rejestr.io/osoby/921976/heros-musial
→ https://rejestr.io/osoby/2855050/mateusz-mazurkiewicz
→ https://rejestr.io/osoby/369878/maciej-mazurkiewicz
→ https://rejestr.io/krs/536000/funtronic
→ https://funtronic.eu/o-nas/
→ https://warszawa.wyborcza.pl/warszawa/7,54420,24449974,magiczny-dywan-czyli-polskie-metody-nauczania-w-zatoce-perskiej.html
→ https://rejestr.io/osoby/875222/maciej-mazurkiewicz
→ https://rejestr.io/krs/629903/netqpro/powiazania?m=wszystkie
→ https://rejestr.io/krs/521991/fundacja-rzymskiego-centrum-akademickiego
→ https://opusdei.org/pl-pl/article/fundacja-furca-zacheca-do-inwestycji-w-nauke-ksiezy/
→ https://furca.org/furca-w-tv/
→ https://www.linkedin.com/in/pbiskupski/?originalSubdomain=pl
→ https://wyborcza.biz/akcjespecjalne/7,154807,22645757,systemics-pab-sprawdza-dlaczego-szumi-na-linii.html
→ https://rejestr.io/krs/629903/netqpro
Akta Instytutu Pamięci Narodowej
→ IPN BU 3366/852
→ IPN BU 1386/481846
→ IPN BU 1004/20834
→ IPN BU 0243/476 t. 1–2
→ IPN BU 797/57159
→ IPN Ld 533/43450
• KGB w Karpaczu? Pół biedy, jeśli tylko KGB
Zbliżamy się do końca opowieści o Agencji Wywiadu. Zanim jednak rozstaniemy się z tą służbą, spróbujmy rozwiązać jeszcze jedną zagadkę.
Zagadka dotyczy Forum Ekonomicznego odbywającego się w Karpaczu, dawniej w Krynicy. To impreza głośna, niemniej nie tylko dlatego godna uwagi. Również dlatego, że nieraz wspominany w tej książce Jacek Kotas, „rosyjski łącznik PiS-u”, to wieloletni dyrektor Forum Ekonomicznego.
A jakby tego było mało, w 2021 r. na Forum Ekonomicznym w Karpaczu pojawił się Juryj Waskrasienski. To gość z łukaszenkowskiej Białorusi, szerzej znany pod nazwiskiem w rosyjskojęzycznej wersji, zatem jako Jurij Woskriesienski. Rodzą się dwa pytania. Kto zaprosił Woskriesienskiego do Karpacza? I kto go wpuścił do Polski? Przecież Woskriesienski to człowiek, którego wypada omijać z daleka.
Jurij Woskriesienski od najmłodszych lat zajmuje się działalnością polityczną. W wieku lat 17 wstąpił do Leninowskiego Komunistycznego Związku Młodzieży Białorusi (LKZMB). A mowa o roku 1994, kiedy komunizm od pewnego czasu już nie istniał. W następnych latach Woskriesienski robił karierę w LKZMB. Między innymi był redaktorem naczelnym czasopisma tej organizacji, wychodzącego pod tytułem „Krasnaja Brigada” (Czerwona Brygada). W 1997 r. zaczął kierować LKZMB. Rok później wszedł do władz centralnych białoruskiej partii komunistycznej.
Niemal ćwierć wieku później, podczas prezydenckiej kampanii wyborczej w 2020 r., ważyły się losy Białorusi. Społeczeństwo masowo występowało przeciwko prokremlowskiemu reżimowi Aleksandra Łukaszenki. Jurij Woskriesienski związał się wtedy z Wiktorem Babaryką. Babaryko wystartował w wyborach przeciwko Łukaszence jako jeden z kandydatów opozycyjnych. Opozycyjny w przypadku Babaryki niekoniecznie znaczyło prozachodni. Albowiem Wiktor Babaryko do maja 2020 r. był prezesem zarządu Biełgazprombanku. To białoruska filia rosyjskiego Gazprombanku, który należy do kremlowskiego koncernu paliwowego Gazprom. Dlatego używam rosyjskojęzycznej wersji nazwiska kandydata („Wiktor Babaryko” zamiast „Wiktar Babaryka”).
Czyżby Władimir Putin postanowił postraszyć Aleksandra Łukaszenkę Babaryką? Jeśli tak, to Łukaszenko dał swojemu sojusznikowi wyraźny sygnał, że nie chce takich gierek. Kandydat Babaryko został uwięziony przez białoruski reżim i skazany na 14 lat więzienia. Następnie zaś słuch o nim zaginął. Władze nie pozwalają odwiedzać Babaryki w więzieniu i żadne listy od niego nie dochodzą. Nieoficjalne źródła mówią, że więzień w 2023 r. został przewieziony do szpitala w Nowopołocku, a następnie tajemniczo zaginął. Nie można wykluczyć, że trafił do Rosji.
Podczas kampanii w 2020 r. Jurij Woskriesienski zbierał podpisy pod kandydaturą Babaryki. W sierpniu 2020 r. również i Woskriesienski trafił za kraty. Aresztowało go KGB (służby specjalne Białorusi wciąż noszą tę sowiecką nazwę). Jednak Woskriesienski w przeciwieństwie do swojego szefa nie zginął bez śladu. Wręcz przeciwnie: gdy Jurij Woskriesienski siedział w areszcie, władze pozwoliły mu udzielać wywiadów telewizyjnych. Zapewne dlatego, że krytykował w nich przeciwników białoruskiego dyktatora.
W październiku 2020 r. Woskriesienskiego wypuszczono z aresztu. Czym to tłumaczył? „KGB dostrzegło mój potencjał” – chwalił się. A jeszcze bardziej chwalił Łukaszenkę. W listopadzie ogłosił, że tworzy „Okrągły Stół Sił Demokratycznych”, który miał być „platformą opozycji do dialogu z władzami”. Dla tej inicjatywy wynajął biuro sztabu wyborczego Babaryki. Jak łatwo się domyślić, opozycja zbojkotowała „platformę” Woskriesienskiego. Działacze opozycyjni uznają go za zdrajcę i agenta KGB.
Podobnie Woskriesienskiego potraktowały polskie media, gdy rok później pojawił się w Polsce. „Gazeta Wyborcza” opublikowała artykuł Agent białoruskiego KGB na Forum Ekonomicznym w Karpaczu. „To ośmieszenie ABW”. Cytuję:
Taka ciekawostka. Na Forum Ekonomicznym w Karpaczu Białoruś reprezentuje etatowy pracownik białoruskiego KGB Jurij Woskriesienskij zajmujący się na co dzień „pracą” z więźniami politycznymi i zmuszaniem ich do przyznania się do winy – napisał we wtorek na Twitterze Tadeusz Giczan, białoruski opozycjonista i były dziennikarz kanału Nexta.
Giczan wychwycił zdjęcie w serwisie Telegram, w którym swoją wizytą na forum w Karpaczu pochwalił się sam Juryj Waskrasienski. To były białoruski opozycjonista oskarżany o współpracę z KGB na Białorusi. Skąd agent KGB wziął się na Forum Ekonomicznym w Karpaczu?
– Juryj Waskrasienski został zaproszony przez naszą współpracowniczkę, która nie bardzo zna sytuację na Białorusi. Zaproszenie wysłała mu przez pomyłkę. Nie mogliśmy już go anulować, bo wyglądałoby to trochę tak sobie. Ale mam nadzieję, że nie będzie miał okazji wystąpić – skomentował w Radiu Swaboda jeden z organizatorów Forum, były ambasador RP w Armenii i na Łotwie Jerzy Marek Nowakowski.
Pomyłka, niekompetencja, przypadek? Hm... Tadeusz Giczan dopisał jeszcze na Twitterze:
Dziennikarzowi Biełsatu udało się złapać Woskriesienskiego. Ten twierdzi, że został zaproszony przez przedstawicieli polskiego establishmentu, którzy są zmęczeni białoruską opozycją i chcą resetu z Łukaszenką, by w ten sposób rozwiązać kryzys migracyjny.
W maju 2024 r. usłyszałem coś, co rzuciło nowe światło na tę aferę. Spotkałem się z cennym informatorem, który obserwował działania reżimu w Mińsku, a zarazem zna polską politykę. Informator powiedział, że Woskriesienski przyjechał do Karpacza w 2021 r. za zgodą PiS-owskiej Agencji Wywiadu. Miał z nią negocjować korzyści, które Łukaszenko mógłby uzyskać od Polski w zamian za uwolnienie więźniów politycznych. Agencja Wywiadu nie poinformowała Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego o swoim gościu. Jednak ABW się dowiedziało, a jej kierownictwo – rozzłościło na AW.
Według informatora wściekł się również Aleksandr Łukaszenko, tyle że na Jurija Woskriesienskiego. Dlaczego? Dlatego, że misja się nie powiodła i Woskriesienski nic dla Łukaszenki nie uzyskał. Dlatego zbiegł przed gniewem dyktatora pod skrzydła potężniejszego dyktatora, mianowicie do Moskwy.
– A w Moskwie nic Woskriesienskiemu nie zagraża? – zapytałem.
– Tam jest nikim. A w Białorusi Łukaszenko jest na niego zły i mógłby mu coś zrobić – odpowiedział informator.
Informacja o „schronieniu” Jurija Woskriesienskiego w Moskwie zasługuje na uwagę. Trudno jednak interpretować ją tak, jak to robi mój informator. Gdyby faktycznie Łukaszenko chciał zemsty na Woskriesienskim, a ten był w Rosji nikim, to białoruski dyktator mógłby dostać Jurija Woskriesienskiego w prezencie od Putina. W prezencie albo w ramach wymiany przysług (na przykład w zamian za Babarykę). I na pewno Woskriesienski nie mógłby czuć się w Moskwie bezpiecznie.
Jeśli informacja o przeniesieniu się Jurija Woskriesienskiego do Moskwy jest prawdziwa, to może znaczyć, że Woskriesienski działa pod ochroną rosyjskich służb. Wskazywałaby na to również współpraca z Babaryką, byłym prezesem filii Gazprombanku. A jeszcze bardziej ostentacja, z jaką Jurij Woskriesienski chwalił się dobrymi stosunkami z białoruskim KGB w 2020 r. Kto się chwali, że znalazł łaskę w oczach służb specjalnych Białorusi? Ten, kto chce ukryć coś jeszcze grubszego. Na przykład współpracę ze służbami specjalnymi Kremla.
Jeśli podążymy za tym tokiem rozumowania, to rysuje się nam taka hipoteza:
• Woskriesienski przyjechał do Karpacza przede wszystkim jako agent służb Kremla, dopiero potem jako agent białoruskiego KGB;
• misja Woskriesienskiego w Karpaczu na rzecz Łukaszenki była tylko dodatkiem do innych działań, które agent podejmował wtedy na rzecz Rosji;
• działania podejmowane na rzecz Rosji były ważniejsze dla agenta i dlatego zaniedbał on misję na rzecz Łukaszenki;
• widząc to zaniedbanie, Łukaszenko i białoruscy KGB-iści postanowili ukarać Woskriesienskiego (bo Rosjan nie mogą);
• jednak Woskriesienski schronił się w Moskwie, wiedząc, że będzie mógł tam bezpiecznie przeczekać gniew Łukaszenki albo i zostać na dłużej.
Oczywiście, to tylko hipotetyczna rekonstrukcja. A nawet jeśli prawdziwa, to wciąż nie odpowiada na pytania, które nas najbardziej interesują.
Czy Agencja Wywiadu nie rozumiała, że Jurij Woskriesienski brylujący w Karpaczu kompromituje Polskę? Przecież wizyta Woskriesienskiego pokazywała całemu światu nieudolność polskiego kontrwywiadu albo coś jeszcze gorszego. Mianowicie to, że nasze służby i nasze władze popierają agenta Wschodu, skoro dają mu się lansować.
Jeśli zaś Agencja Wywiadu lub inne PiS-owskie władze faktycznie chciały wynegocjować z białoruskim reżimem uwolnienie więźniów politycznych, to dlaczego uznały, że ktoś taki jak Woskriesienski zasługuje na zaufanie jako negocjator?
I czy Agencja Wywiadu liczyła się z tym, że Woskriesienski może pracować przede wszystkim dla Putina, dopiero potem dla Łukaszenki?
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://nn.by/?c=ar&i=260647&lang=ru
→ https://belsat.eu/en/news/banker-and-philanthropist-babaryka-may-stand-in-2020-presidential-election/
→ https://charter97.org/en/news/2023/6/18/552394/
→ https://www.currenttime.tv/a/belarus-kgb-voskresensky/30891264.html
→ https://reform.by/172851-voskresenskij-lukashenko-poobeshhal-chto-jeto-ego-poslednij-srok
→ https://jamestown.org/program/the-belarusian-crisis-and-the-unenviable-fate-of-the-mediators/
→ https://wroclaw.wyborcza.pl/wroclaw/7,35771,27546042,agent-bialoruskiego-kgb-na-forum-ekonomicznym-w-karpaczu-to.html
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Zakończenie
Podkarpacki dom uciech, polscy politycy, ukraińscy gangsterzy,
Restauracja Rosyjska
Wąsik zaprzecza, wyjaśnia i zgrzyta
Dworczyk wśród swoich, czyli Macierewicz, Rosja,
PZPR, SB i Opus Dei
Przyjaciółka strzela i jedzie na Wschód
Szpieg GRU, polska dziennikarka i przychylność PiS-u
Przesłuchanie w Abchazji i rosyjskie ministerstwo obrony
Pierożki z moskiewskim nadzieniem i Ordo Iuris
Rosyjska emigracja i skandale FSB
Agent meblem zastawiony, czyli jak iść w zaparte
Przyjaciele Chin i porywający adwokat z Hiszpanii
• Sprawy, które krzyczą
Przedstawiłem w tej książce przykłady dziwnej ślepoty służb specjalnych PiS-u. Ta ślepota dotyczyła nie tylko korupcji i nepotyzmu. Dotyczyła również działalności szpiegowsko-dywersyjnej. Dotyczyła podejrzanych powiązań ze Wschodem, które tolerowano u polityków rządzących Polską. I nic dziwnego. Jak widzieliśmy, szefowie służb PiS-u sami utrzymywali takie powiązania. Gdyby chcieli prześwietlać niebezpieczne koneksje, musieliby prześwietlić sami siebie.
Niestety, przykładów ślepoty czy też tolerancji służb PiS-u znalazłoby się znacznie więcej. Nie zmieszczę ich w jednej publikacji, bo zamiast książki musiałbym wydać wielotomową encyklopedię. Niemniej muszę opisać trzy najbardziej rażące, wręcz krzyczące sprawy, które koniecznie wymagają zbadania. To afera podkarpacka, afera mailowa i niezwykła historia Pawła Rubcowa, szpiega GRU znanego jako Pablo González, który służył Putinowi w Polsce. I robił to skutecznie, choć zarazem ostentacyjnie.
Dwie pierwsze sprawy przedstawię skrótowo. Ostatnią zajmę się bardziej szczegółowo, ponieważ pracuję nad nią od 2 lat. A przez ostatni rok miałem dostęp do informacji o Rubcowie-Gonzálezie poniekąd z pierwszej ręki. Dlatego przedstawię fakty nigdy dotąd nieujawniane.
• Dom publiczny wschodnich służb i PiS-owski marszałek Sejmu?
Afera podkarpacka dotyczy tematów, których polskie media nie zawsze mają odwagę dotykać. Niemniej największe redakcje, w tym Radio Zet i portal Onet.pl, obszernie informowały o sprawie. Jak również o tym, że prominentny polityk PiS-u, Marek Kuchciński, miał uczestniczyć w skandalu.
Chodziło o sieć domów publicznych, działających na Podkarpaciu i prowadzonych przez gangsterów z Ukrainy. Źródła mówią, że wpływowi polscy politycy i biznesmeni uprawiali tam seks z bardzo młodymi niewolnicami seksualnymi – nieletnimi lub wyglądającymi na nieletnie. Nie wiedzieli, że gang równocześnie ich filmuje dla celów szantażu.
Wśród osób nagranych znalazł się Marek Kuchciński, który uprawiał seks z piętnastoletnią ukraińską niewolnicą o imieniu Rusłana – jak twierdzi Wojciech J. To były funkcjonariusz Centralnego Biura Antykorupcyjnego i główny informator w całej sprawie.
Skąd o tym wiemy? Między innymi z Radia Zet, które ujawniło w 2019 r., że prokurator generalny Zbigniew Ziobro i premier Mateusz Morawiecki otrzymali niezwykłe zawiadomienie. Mówiło ono, że szef CBA Ernest Bejda zatuszował skandal obyczajowy z udziałem Marka Kuchcińskiego i nieletniej niewolnicy seksualnej. Zawiadomienie złożył prawnik Wojciecha J. Sam Wojciech J. zaczął rozmawiać z posłami opozycji i niezależnymi mediami, które opierały się na jego wersji. Dziennikarze informowali, że kierownictwo CBA dało Wojciechowi J. niezwykłe uprawnienia. Na przykład przyznano mu nieograniczony dostęp do baz danych we wszystkich jednostkach CBA w całym kraju. Miał odpowiadać wyłącznie przed samym szefem CBA, Ernestem Bejdą. Skąd takie przywileje? Wojciechowi J. powierzono dwa bardzo ważne zadania. Po pierwsze, kazano mu szukać „haków” na poprzedniego, demokratycznego szefa tej służby, Pawła Wojtunika. Po drugie, Wojciech J. miał dotrzeć do nagrań z podkarpackich agencji towarzyskich i ustalić, kto na nich jest.
J. twierdzi, że mimo starań nie znalazł materiałów kompromitujących Wojtunika. Uzyskał za to nagranie ukazujące Kuchcińskiego z nieletnią Ukrainką. Zgłosił całą sprawę swojemu służbowemu zwierzchnikowi, Ernestowi Bejdzie. Ten jednak nie podjął żadnych działań. Do Wojciecha J. zgłosił się za to poseł PiS-u z Podkarpacia, Andrzej Matusiewicz, który miał proponować Wojciechowi J. różne korzyści w zamian za płytę z nagraniem. Wojciech J. nie przystał na propozycję posła. Schował płytę z filmem w siedzibie CBA, w swojej służbowej szafie pancernej. To jednak nie pomogło, gdyż został wyrzucony ze służby, a płytę wykradziono z szafy. Wojciech J. oskarża o to Ernesta Bejdę oraz Jarosława Wrzoskowicza, dyrektora biura kadr i szkolenia CBA.
Tak brzmi wersja Wojciecha J., której kategorycznie zaprzeczało Centralne Biuro Antykorupcyjne. Zaprzeczyła też ziobrowska prokuratura. Podobnie jak Marek Kuchciński, który oznajmił, że sytuacja opisana przez Wojciecha J. nigdy nie zaistniała. Niemniej 4 miesiące po wybuchu skandalu, w sierpniu 2019 r., PiS odwołał Kuchcińskiego ze stanowiska marszałka sejmu.
Wcześniej, w kwietniu 2019 r., na trybunę sejmową wszedł Maciej Wąsik. I przedstawił posłom oficjalną, czyli PiS-owską, wersję wydarzeń.
Wąsik powiedział, że CBA wszczęło postępowanie sprawdzające wobec Wojciecha J. A to dlatego, że J. podczas rekrutacji zataił bardzo ważny fakt. Mianowicie to, że leczył się psychiatrycznie w latach 2012–2016.
– Zatajenie takiego faktu nie może skutkować wydaniem poświadczenia bezpieczeństwa – podkreślił Maciej Wąsik. Jak zaś wiadomo, bez poświadczenia bezpieczeństwa nie można mieć dostępu do tajnych informacji. A bez takiego dostępu trudno służyć w CBA czy jakiejkolwiek innej służbie specjalnej. Zatem pan J. rozrabia, ponieważ mści się na szefach, którzy odbierają mu stołek – sugerował Wąsik. Podczas gdy szefowie muszą odebrać ten stołek Wojciechowi J. z poważnej przyczyny. Nieszczery pan J. ukrywał problemy psychiatryczne. Bezpośrednio przed wstąpieniem do CBA leczył się przez 4 lata...
Tak, Wąsik naprawdę to mówi. Wariat wodził nas za nos! Nie sprawdziliśmy go, uwierzyliśmy na słowo, daliśmy szerokie uprawnienia, powierzyliśmy delikatne śledztwo. On zaś, jak to wariat, zmyślił Kuchcińskiego.
Wersja Macieja Wąsika wygląda na owoc rozpaczy. Takie opowieści rodzą się wtedy, gdy trzeba błyskawicznie wymyślić jakiś wykręt, aby zatuszować rażący skandal. Wąsik to gracz. Gdyby miał nieco więcej czasu, zapewne stworzyłby coś mniej kłopotliwego. Widocznie jednak czasu nie miał, skoro zaprezentował opowieść tak bardzo kompromitującą rekruterów CBA i całą tę służbę. „Tonący brzytwy się chwyta” – powiada przysłowie. „Tonący brzydko się chwyta” – mówi porzekadło. Jedno i drugie tu pasuje. Dodam, że osoby cierpiące na dolegliwości psychiczne wbrew komiksowym stereotypom rzadko kiedy są zdolne do manipulacji tak trudnych i wymagających, jak konsekwentne wodzenie za nos szefów potężnej służby specjalnej. Dolegliwości utrudniają funkcjonowanie, nie ułatwiają.
Niemniej Maciej Wąsik roztoczył komiksową opowieść o wariacie-geniuszu, szalonym i podłym mistrzu manipulacji.
– Moja ocena jest taka, że nigdy nie było żadnego nagrania, zostało ono wymyślone przez Wojciecha J. na użytek tego, żeby nie odejść ze służby, w sposób perfidny, kłamliwy i paskudny – tak Wąsik podsumował swoją wypowiedź.
Według Słownika języka polskiego PWN-u „perfidia” to „wyrafinowana przebiegłość”. Zatem „perfidny” znaczy „wyrafinowanie przebiegły”, czyli „krańcowo i finezyjnie przewrotny”. Sposób perfidny to więcej niż sposób przemyślany, a nawet przemyślny. To sposób podstępny, bezwzględny i pomysłowy. Maciej Wąsik dobrze o tym wie. Przecież Wąsik to ekspert od perfidii. A równocześnie opowiada nam o człowieku z problemami psychicznymi, który podejmuje działania przeciwskuteczne, szkodliwe dla samego siebie, wręcz samobójcze, w sposób ewidentny nieprzemyślane. Maciej Wąsik opowiada nam o człowieku stuprocentowo szalonym, który na wieść o zbliżającej się utracie pracy:
• wymyślił sobie nieistniejący skandal seksualny, wręcz zbrodnię pedofilii, w wykonaniu jednego z najważniejszych przedstawicieli Rzeczpospolitej Polskiej;
• zaczął nagłaśniać tę dętą sprawę bez cienia dowodu;
• poszedł więc na zderzenie z brutalnymi PiS-owskimi służbami;
• zrobił to, choć nie miał nic, czym mógłby zagrozić tym służbom lub jakkolwiek się przed nimi obronić.
Po co przedstawiać J. jako rozwichrzonego psychotyka, a zarazem przypisywać mu wyrafinowaną przewrotność? Zarzut „perfidii” czyni opowieść jeszcze mniej wiarygodną. Najwyraźniej jednak Wąsik chce zmniejszyć wstyd, na który naraża CBA.
Ulegli wariatowi, ale sprytnemu!
W swoim wystąpieniu Wąsik przyznaje, że szafę Wojciecha J. faktycznie otwarto i przeszukano. Mówi jednak, że nie znaleziono w niej żadnych płyt czy nagrań. Wąsik przyznaje też, że J. zakwestionował wyniki przeszukania. Aczkolwiek wytyka mu, że zrobił to dopiero po wielu miesiącach.
W 2021 r. Prokuratura Okręgowa Warszawa-Praga oskarżyła Wojciecha J. o składanie fałszywych zeznań i pomówienie byłego marszałka Sejmu Marka Kuchcińskiego o udział w skandalu obyczajowym. J. nie przyznał się do winy.
Co interesujące, oskarżono go również o ujawnianie dziennikarzom tajemnic służbowych. Wojciech J. miał „ujawnić siedem informacji zawartych w notatkach służbowych oraz meldunkach operacyjnych, wszystkie opatrzone były klauzulą »poufne«”. Wynikałoby z tego, że nie wszystko, co J. powiedział, było kłamstwem. W listopadzie 2022 r. sąd utajnił proces Wojciecha J.
Marek Kuchciński, domniemany bohater afery podkarpackiej, to wieloletni towarzysz Jarosława Kaczyńskiego. Służył mu jako wiceprezes PiS-u w latach 2008–2010, potem jako marszałek sejmu. W latach 2022–2023 Kuchciński szefował kancelarii premiera Morawieckiego. Na tym ostatnim stanowisku zastąpił Michała Dworczyka, bohatera afery mailowej, do której przejdziemy w następnym rozdziale.
Marek Kuchciński zdobył największy rozgłos w latach 2015–2019, gdy przewodniczył obradom sejmu. Korzystając z władzy marszałka, Kuchciński uciszał i nękał opozycyjnych posłów, którzy ośmielali się krytykować reżim. Do najgłośniejszego starcia doszło w 2016 r., gdy demokratyczni posłowie protestowali przeciwko ograniczeniu dostępu do budynku parlamentu dla dziennikarzy. Atmosfera była gorąca. Poseł Michał Szczerba chciał rozładować napięcie i wprowadzić na salę obrad trochę kultury. W sensie dosłownym, albowiem poseł spróbował zgłosić poprawkę do projektu ustawy budżetowej dotyczącą orkiestry Sinfonia Varsovia. Gdy jednak wszedł na mównicę, zdążył tylko powiedzieć: „Panie marszałku kochany! Muzyka łagodzi obyczaje. Dlatego Warszawa jest...”. „Marszałek kochany” nie dał posłowi Szczerbie dokończyć zdania i wykluczył go z obrad.
Media interesowały się też PRL-owską przeszłością Marka Kuchcińskiego, który za czasów komunizmu działał w ruchu hipisowskim. Między innymi zażywał i rozprowadzał tak zwany kompot, czyli heroinę domowej roboty, uzyskiwaną z wywaru słomy makowej. Kuchciński nosił wówczas przydomek „Członek”. Legenda mówi, że gdy pierwszy raz zjawił się wśród hipisów, powiedział: „Chcę się do was zapisać na członka”. Jeden z informatorów twierdzi, że w najbliższym otoczeniu Marka Kuchcińskiego działał konfident esbeckiego pionu IV MSW PRL. Pion IV zajmował się zwalczaniem organizacji religijnych. Doniesień informatora najprawdopodobniej nie da się potwierdzić, ponieważ akta pionu IV w latach 1989–1990 zniknęły z archiwów. Część zniszczono, część ukryto, a część przekazano... katolickim biskupom. Stało się tak na rozkaz Czesława Kiszczaka, komunistycznego przywódcy odpowiedzialnego za służby specjalne.
Afera podkarpacka wzbudziła ekscytację wśród komentatorów i odbiorców mediów, ponieważ mowa w niej o seksie. Wywołała też zrozumiałe oburzenie, ponieważ chodzi o niewolnictwo seksualne i potencjalne wykorzystywanie nieletnich. Zrodziła również słuszne zaniepokojenie dotyczące możliwości szantażowania wpływowych osób przez gangsterów ze Wschodu.
Co najbardziej niepokoi w całej sprawie? Rzućmy okiem na kilka szczegółów.
Według wszystkich doniesień „nagraniowe domy publiczne” były prowadzone przez dwóch braci, Jewgienija i Aleksieja R. To gangsterzy z Ukrainy, którzy używali nazwisk w rosyjskojęzycznej wersji i posiadali lokal w Tarnowie o nazwie Restauracja Rosyjska. Nocami Restauracja Rosyjska przeobrażała się w agencję towarzyską Flamingo.
W 2013 r. wybucha pierwszy skandal, który stanowi prolog do afery podkarpackiej. Aleksiej i Jewgienij R. działają w Polsce pod ochroną Daniela Ś., oficera Centralnego Biura Śledczego – oświadcza w mediach społecznościowych bokser Dawid Kostecki. Kostecki, znany również jako „Cygan”, może mieć informacje z pierwszej ręki. Rok wcześniej skazano go na dwa i pół roku więzienia za kierowanie gangiem i sutenerstwo. Według jednej z wersji autorem wpisów był nie sam bokser, tylko ktoś, kto prowadził jego profile społecznościowe. Jednak i w tej wersji treść wpisów została zaaprobowana przez sportowca.
Doniesieniami Kosteckiego „Cygana” zajmuje się prokuratura, która zatrzymuje Jewgienija i Aleksieja R. oraz oficera Daniela Ś. Według prokuratorów grupa funkcjonariuszy CBŚ roztoczyła parasol ochronny nad gangsterami ze Wschodu i ich niewolniczo-seksualnym biznesem. Mówimy więc o czymś potwornym. Jednak bracia dostają bardzo niskie wyroki – rok i półtora roku więzienia – choć są recydywistami, gdyż już w 2005 r. zostali skazani w Polsce za sutenerstwo. Skąd taka łagodność? Nie wiadomo. Sąd utajnia uzasadnienie wyroku.
6 lat później Wojciech J. nagłaśnia aferę podkarpacką. Wskazuje na braci R. jako sutenerów-szantażystów, którzy nagrywają klientów z niewolnicami seksualnymi. Należałoby więc porównać doniesienia Wojciecha J. z ewentualnymi zeznaniami Kosteckiego „Cygana”. Niestety, Kostecki nic już nie zezna.
2 sierpnia 2019 r. Dawid Kostecki zostaje znaleziony martwy w celi. Prokuratura stwierdza, że pięściarz powiesił się w łóżku na pętli z prześcieradła. Adwokaci boksera przekonują, że samobójstwo mogło być upozorowane, a w jego śmierć mogli być zamieszani dawni wrogowie Kosteckiego. Wnioskują o ponowną sekcję zwłok, ale prokuratura nie wyraża na to zgody
– pisze Onet. Co na to Prokuratura Krajowa? Skwapliwie informuje, że Kostecki „nigdy nie wskazał, aby znani politycy i urzędnicy państwowi korzystali z usług podkarpackich agencji towarzyskich”. Co za ulga! – zażartowałbym cynicznie, gdyby nie powaga sprawy.
Tym bardziej, że w grę wchodzą obce służby specjalne. Albowiem w 2011 r., zatem 2 lata przed rewelacjami „Cygana”, bracia Jewgienij i Aleksiej R. sami zgłaszają się do polskiej prokuratury. Przedstawiają się wówczas w roli ofiar... Służby Bezpieczeństwa Ukrainy (SBU). Twierdzą, że SBU od dawna próbuje ich zwerbować i stosuje bezwzględne naciski. Prokuratura kieruje sprawę do Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego.
Co Jewgienij i Aleksiej R. mówią prokuratorom i oficerom ABW? Według braci pierwsza próba werbunku miała się odbyć w 2003 r., ale Jewgienij i Aleksiej ją odparli. Potem zastraszał ich niejaki Rusłan B., współpracownik SBU. Groził, że w razie odmowy ukraińska i polska prokuratura wspólnie zaczną ścigać Jewgienija i Aleksieja. Namawiał braci R. na wyjazd do Kijowa, aby zapoznali się z niejakim „Igorem”, który miałby zostać ich oficerem prowadzącym. W końcu Rusłan B. doprowadził do tego, że znękani bracia zaczęli płacić haracz SBU w 2007 r. I robili to przez następne 5 lat. A w 2011 r. Siergiej B., oficer SBU, odwiedził Jewgienija i Aleksieja R. w ich Restauracji Rosyjskiej. On też ich namawiał, żeby zostali konfidentami SBU. „Znam wasze problemy. Pomogę, ale musimy się dogadać” – mówił.
Dlaczego ukraińska służba miałaby tak bardzo się interesować dwoma gangsterami?
– Posiadaliśmy informacje, które były przydatne dla SBU z uwagi na fakt, że klientelę naszych lokali stanowią m.in. przedstawiciele świata polityki i biznesu, którym przy alkoholu rozwiązują się języki – zeznaje Jewgienij R. podczas przesłuchania przez ABW.
Zeznania składa też Witalij H., przyjaciel Aleksieja i Jewgienija. Twierdzi, że SBU zaczęło go nękać w 2005 r. Chciało, żeby H. pomógł im zwerbować braci R. Oficerowie SBU straszyli, że „dobiorą się do skóry braciom R.”, jeśli bracia nie pójdą na współpracę.
– Pytali mnie, jak często i co bracia przewożą przez granicę, czy nie przewożą CD-romów, pendrive’ów – mówi Witalij H. oficerom ABW. Prokuratura jednak umarza sprawę. „Niektóre fragmenty uzasadnienia tej decyzji wydają się jednak kuriozalne” – pisze Onet:
Prokurator z Prokuratury Okręgowej w Tarnowie przekonuje, że to niemożliwe, by SBU próbowała werbować sutenerów, bo służba ta [...] funkcjonuje wyłącznie na terenie Ukrainy [...]. Prokuratora przekonał też m.in. Oleg K., który zeznał, że spotkanie braci R. z Rusłanem B. i podpułkownikiem SBU Siergiejem B. „miało charakter wyłącznie towarzyski i po prostu pito tam alkohol”. Co ciekawe, Oleg K. po złożeniu tych zeznań zamknął swój interes w Polsce i wrócił na Ukrainę.
Jak traktować zeznania braci-gangsterów?
Aleksiej i Jewgienij R. przez wiele lat umiejętnie prowadzili działalność o charakterze przestępczym, prawdopodobnie zbrodniczym. A równocześnie zręcznie lawirowali między polską prokuraturą, policją i służbami. Mówimy więc o ludziach sprytnych, skutecznych i bardzo doświadczonych. Tacy ludzie wiedzą, że służbom specjalnym nie można sprzedawać całkiem zmyślonych historii. Nie wątpię, że zeznania braci R. na temat SBU zawierają dużo faktów. Trudno natomiast uwierzyć, żeby dwaj bezwzględni i cwani gangsterzy w stosunkach z SBU grali wyłącznie rolę udręczonych ofiar – nękanych, nagabywanych i wykorzystywanych finansowo. Jeśli bracia R. płacili pieniądze funkcjonariuszom SBU, to coś z tego mieli. A może to nie bracia płacili, tylko braciom płacono?
Ktoś zapewne spyta, jak to możliwe, żeby Służba Bezpieczeństwa Ukrainy podejmowała tak agresywne działania na terytorium Polski. Przecież Polska i Ukraina to sojusznicy!
To prawda, ale nie zawsze rząd Ukrainy był przychylny Polsce i wrogi Kremlowi. Spójrzmy na daty. SBU miała przyjść z pierwszą propozycją do braci R. w 2003 r. Kto wówczas rządził Ukrainą i jej służbami? Prokremlowski prezydent Leonid Kuczma i prokremlowski premier Wiktor Janukowycz. Ten drugi to były bandyta, który w młodości został dwukrotnie skazany za napaści i włamanie.
Janukowycz stał na czele ukraińskiego rządu w latach 2002–2005 i 2006–2007. Stracił stanowisko w grudniu 2007 r. Zatem był premierem również wtedy, gdy Rusłan B. miał wymusić haracz dla SBU ze strony Aleksieja i Jewgienija R.
Na tym nie koniec. Bracia twierdzą, że kolejna próba werbunku odbyła się w 2011 r. Wtedy zaś proputinowski Janukowycz był już nie premierem, ale prezydentem. To zaś dało mu jeszcze większe możliwości. Ukraiński premier może wpływać na Służbę Bezpieczeństwa Ukrainy, ale ukraiński prezydent całkiem oficjalnie nią rządzi.
Czy są konkretne tropy, które łączą Wiktora Janukowycza i jego ludzi z aferą podkarpacką?
Onet pisze, że tajemniczy funkcjonariusz „Igor”, który miał opiekować się braćmi R., mógł należeć do ekipy Wałerija Choroszkowskiego, szefa SBU w latach 2010–2012. Choroszkowski został mianowany na to stanowisko przez Janukowycza. Potem awansował na pierwszego wicepremiera w prorosyjskim rządzie Mykoły Azarowa (polityk związany z Wiktorem Janukowyczem). W latach 2005–2013 Wałerij Choroszkowski kontrolował prorosyjską stację telewizyjnej Inter TV jako jej udziałowiec większościowy. W 2006 r. był prezesem rosyjskiej grupy Evraz (Jewraz). To jeden z największych producentów stali na świecie.
Cytuję artykuł Onetu:
W tamtym czasie Służba Bezpieczeństwa Ukrainy była ściśle powiązana z rosyjskimi służbami. Petro Poroszenko, który został prezydentem Ukrainy po obaleniu Janukowycza, przyznał, że jeszcze w 2012 r. 80 proc. funkcjonariuszy SBU jednocześnie szpiegowało dla rosyjskiej Federalnej Służby Bezpieczeństwa.
Według dziennikarza, a potem deputowanego do ukraińskiego parlamentu Dmytro Tymczuka, zajmującego się wpływami Rosji na Ukrainie, kiedy Choroszkowski sprawował funkcję szefa SBU, służba ta praktycznie przestała przeciwdziałać aktywności na Ukrainie rosyjskich służb FSB i GRU. W czerwcu 2019 r. Tymczuk został znaleziony martwy w swoim mieszkaniu z raną postrzałową głowy. Oficjalnie, postrzelił się podczas czyszczenia broni, którą został nagrodzony za walkę z rosyjską dezinformacją.
Co z tego wszystkiego wynika? Niestety, wnioski są proste. Jeżeli na Podkarpaciu sfilmowano polskich polityków w łóżku z nastoletnimi niewolnicami seksualnymi, to nagrania mogły trafić do sejfu Wiktora Janukowycza. A jeśli tak było, to filmy wylądowały też w jednym z sejfów Putina, protektora Janukowycza. Tym bardziej że w 2014 r. Wiktor Janukowycz zbiegł do Rosji jako zdrajca Ukrainy.
ŹRÓDŁA
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• Krąg do prześwietlenia
Afera mailowa wybucha w czerwcu 2021 r. Głównym bohaterem jest wspominany w tej książce Michał Dworczyk, ówczesny szef kancelarii premiera Mateusza Morawieckiego.
O co chodzi w tej aferze? Otóż w serwisie komunikacyjno-społecznościowym Telegram powstaje anonimowy kanał, nazwany Poufna Rozmowa. Na kanale zaczynają się pojawiać maile Dworczyka i jego kolegów z rządu, z premierem Mateuszem Morawieckim na czele. Okazuje się, że panowie nie korzystali z rządowych skrzynek mailowych, względnie bezpiecznych. Korespondowali natomiast za pomocą komercyjnego serwisu mailowego, łatwego do zhakowania.
To, że hakerzy wykradli korespondencję najważniejszych osób w rządzie, staje się medialną sensacją. Jednak sama treść maili nie zawiera szokujących niespodzianek – aczkolwiek ocieka cynizmem. Z korespondencji wynika, że rządzący PiS-owcy martwią się głównie o wizerunek. Walka Białorusinów o wolność? „To też jest polityczne złoto dla nas” – pisze Morawiecki, premier Rzeczpospolitej Polskiej. Nawet kwestie pandemicznych obostrzeń, mogących ratować życie obywateli, są rozpatrywane głównie jako coś, co może zaszkodzić opinii rządu.
Brzydkie i podłe to wszystko – ale brak tu rewelacji, które szkodziłyby władzom PiS-u w oczach ich wyborców. PiS-owscy politycy nie próbują nawet udawać, że maile zostały zmyślone przez hakerów. Używają wygodnego określenia „spreparowane”, co może znaczyć np. „tendencyjnie wybrane”.
Kim są hakerzy, którzy wykradli maile? Kto publikuje korespondencję Dworczyka i kolegów? Wszystko wskazuje na operację rosyjsko-białoruską. Po co kremlowskie i prokremlowskie służby robią kłopot antyzachodniej partii PiS? A jeśli już chcą robić kłopot PiS-owi, to czemu ujawniają rzeczy względnie błahe?
Były szef kontrwywiadu wojskowego generał Piotr Pytel uważa, że Rosjanie zaczęli publikować maile, aby zdyscyplinować PiS. „To [...] operacja o charakterze perspektywicznym. Wiele rzeczy odłożono na później. Zapewne wielu polityków PiS-u wie, że pewne drażliwe materiały są w posiadaniu Rosjan, ale jeszcze nie zostały one wykorzystane i upublicznione”. Bardzo możliwe, że w ten sposób Kreml postanowił uprzednio „zaszczepić” PiS na ewentualną pokusę „prozachodniego nawrócenia”. Taka pokusa mogłaby się zrodzić u niejednego działacza partii w następnym roku. Wtedy, gdy Rosja rozpoczęła pełnoskalową inwazję na Ukrainę, a wojsko USA zjechało do Polski. Władimir Putin mógł wiedzieć już w 2018 r., że będzie potrzebować specjalnego bacika na swoich cichych PiS-owskich sojuszników. Albowiem właśnie w 2018 r. zaczął się szykować do wielkiej wojny z Ukraińcami.
Generał Pytel mówi również, że ktoś, kto wywołuje serię takich kontrolowanych wstrząsów w elicie władzy, zapewne ma w niej agentów. Potrzebuje ich, aby poznać efekty wywołanych przez siebie wstrząsów. Czy PiS-owskie służby szukały agentów Rosji i Białorusi w ekipie Morawieckiego i Dworczyka?
O ile wiadomo, nie sprawdzono nawet samego Dworczyka. Tymczasem on najbardziej wymaga prześwietlenia w kwestii afery mailowej. Był przecież odpowiedzialny lub współodpowiedzialny za to, że członkowie rządu używali przystępnego dla hakerów serwisu mailowego. Ułatwiło to pracę rosyjskim i białoruskim służbom. Czy Michał Dworczyk, człowiek skądinąd sprytny, mógł nie wiedzieć o tak oczywistym ryzyku?
Nieraz już opisywałem szczegółowo powiązania ministra Dworczyka, m.in. w książkach Morawiecki i jego tajemnice oraz Wielkie łowy Kaczyńskiego. Dlatego poniżej zrobię to w postaci skrajnie skrótowej, aczkolwiek zaktualizowanej. Niedawno bowiem uzyskałem kolejne informacje na temat Dworczyka.
Otóż Michał Dworczyk to:
• przestępca skazany w 2001 r. za składowanie środków wybuchowych w piwnicy swojego mieszkania, mieszczącego w bloku na warszawskim Powiślu (podejrzewano, że to arsenał gangu pruszkowskiego, współdziałającego z rosyjską mafią sołncewską);
• protegowany Antoniego Macierewicza, dzięki któremu uniknął aresztu po wykryciu piwnicznego arsenału;
• prowokator, który w 2016 r. obraził współczesnych ukraińskich przywódców, uczonych i duchownych wzywających do pojednania z Polską (w rozmowie z portalem WP.pl nazwał ich „ludobójcami”);
• posiadacz imponującej willi i działki o powierzchni 836 metrów kwadratowych, uzyskanej w zamian za połówkę bliźniaka i mniejszą działkę od Filipa Łajszczaka, członka władz ultraprawicowej międzynarodówki ECPM, mającej liczne powiązania z Rosją;
• założyciel miniosiedla na peryferiach Warszawy, zamieszkanego przez osoby związane z Opus Dei lub PiS-em (jak Dymitr Hirsch, wywodzący się z Rosji nieformalny doradca Mateusza Morawieckiego, oraz Aleksandra Wesołowska, córka Antoniego Macierewicza, promująca produkty firmy Nutropharma byłego esbeka Sławomira Fochta);
• syn i partner biznesowy Jana Dworczyka, działacza komunistycznej partii rządzącej PZPR, nagrodzonego Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasługi przez władze PRL-u;
• bratanek Wojciecha Dworczyka, starszego radcy Urzędu Rady Ministrów (odpowiednik dzisiejszej kancelarii premiera) za czasów stalinowskich;
• w latach 2002–2003 członek zarządu antyukraińskiego stowarzyszenia Oddział Stołeczny Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich razem z prezesem Januszem Popławskim (były konfident SB o pseudonimie „Antoni”) oraz takimi kolegami z zarządu organizacji jak Stanisław Zbigniew Leszczyński (były konfident UB o pseudonimie „Ryś”), Kazimierz Straszewski (były funkcjonariusz służb PRL, służący w Wyższej Szkole Oficerskiej w Szczytnie) i Kazimierz Czerski (były konfident SB o pseudonimie „K”, członek Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej).
Tyle o Dworczyku. Godnym uwagi bohaterem afery mailowej jest również pułkownik Krzysztof Gaj. Pisałem już o nim w tej książce. To protegowany Macierewicza, współpracownik „rosyjskiego łącznika PiS-u” Jacka Kotasa i zaciekły wróg Ukrainy. Pułkownik Gaj publicznie poparł napaść Władimira Putina na ten kraj w 2014 r.
W latach 2018–2021 Krzysztof Gaj był doradcą Dworczyka i Morawieckiego w kancelarii premiera. Media identyfikowały Gaja jako istotną postać w tzw. Małym MON-ie. Tak nazywano grupę ekspertów od wojskowości, działającą przy KPRM-ie i konkurencyjną wobec ekipy PiS-owskiego ministra obrony narodowej Mariusza Błaszczaka.
W styczniu 2021 r. pułkownik Gaj wysłał maila na prywatną, niestrzeżoną skrzynkę Michała Dworczyka. W tym mailu Gaj:
• wbrew przepisom zawarł tajne informacje na temat obronności;
• lobbował przeciwko współpracy wojskowej z Ukrainą (zakupowi ukraińskiej licencji na produkcję rakiet R-27);
• doniósł na swoich kolegów, oficerów armii z Inspektoratu Uzbrojenia Sił Zbrojnych.
O co Krzysztof Gaj obwinił kolegów? Najwyraźniej nie podobało mu się zacieśnianie współpracy z USA w zakresie uzbrojenia. Chodziło o system IBCS, czyli zespół dowodzenia bateriami amerykańskich rakiet Patriot. Gaj wolał, żeby armia używała polskiego systemu, stworzonego przez firmę PIT-Radwar.
Poniżej cytuję treść donosu, pomijając nazwiska oficerów, na których Gaj doniósł.
Dwaj oficerowie IU SZ, co do których ustalono, że prą do nabycia przez Najjaśniejszą systemu IBCS to: [...] Panie Ministrze, oto co ustaliłem w Radwarze: w IU są napaleni entuzjaści amerykańskiego sytemu IBCS. Forsują jego zakup tak gorąco, że chcą utrącić nasz narodowy system.
„IU SZ” oraz „IU” to Inspektorat Uzbrojenia Sił Zbrojnych, czyli jednostka prowadząca zakupy sprzętu dla wojska. Najjaśniejsza to oczywiście Najjaśniejsza Rzeczpospolita, czyli Polska.
W 2024 r. media podały, że pułkownik Krzysztof Gaj po cichu stworzył swoje własne archiwum wojskowe.
Tysiące dokumentów dotyczących wszelkich aspektów działania Wojska Polskiego, od uzbrojenia po stan kadrowy, znaleziono podczas przeszukania u pułkownika Krzysztofa Gaja, bliskiego współpracownika Antoniego Macierewicza, a następnie Michała Dworczyka [...]. Dokumentów jest tak dużo, że wciąż trwa ich analiza, choć przeszukanie miało miejsce w ubiegłym roku.
Przeszukanie u pułkownika Krzysztofa Gaja przeprowadzono w związku ze śledztwem wszczętym w lutym ubiegłego roku [...]. Liczba oryginałów dokumentów, ich kopii, ale też notatek i wypisów z dokumentów do zeszytów idzie w tysiące. Najstarsi funkcjonariusze służb nie pamiętają przypadku tak obszernego archiwum, jakie odkryto u pułkownika
– informował TVN.
„Nie wiadomo, dlaczego płk Gaj, mający na swoim koncie antysemickie i antyukraińskie wypowiedzi, zbudował takie archiwum” – komentowało Radio Zet.
W aferze mailowej przewinęło się też nazwisko Anny Schmidt. To posłanka PiS-u z okręgu krośnieńskiego, która w rządzie Morawieckiego była wiceministrą rodziny, pracy i polityki społecznej oraz pełnomocniczką rządu do spraw równego traktowania. Otóż jeden z ujawnionych maili wyszedł spod ręki posłanki Schmidt. W mailu pani Schmidt żąda od Dworczyka budowy mostu w swoim mieście. Jednego z PiS-owskich ministrów nazywa „dupkiem” i „jebanym krakusem”.
Można więc odnieść wrażenie, że Schmidt weszła z Dworczykiem w bliską zażyłość. A świadczy o tym więcej faktów. Michał Dworczyk współpracował z Anną Schmidt w radzie Fundacji Pomoc Polakom Na Wschodzie. Wielokrotnie pojawiał się z Anną Schmidt u boku, szczególnie w jej okręgu wyborczym. Na przykład w 2018 r. Anna Schmidt poprowadziła spotkanie z Dworczykiem w swoim biurze poselskim w Lubaczowie. Michał Dworczyk jeździł z nią również po mniejszych miejscowościach. Razem wizytowali Dom Pomocy Społecznej w Krowicy Lasowej pod Lubaczowem. Były też weselsze wypady. W 2018 r. Dworczyk i Schmidt wspólnie patronowali otwarciu strzelnicy w mieście posłanki Schmidt. Obiekt nazwano „Anna” na jej cześć. Przy tej okazji Schmidt robiła sobie i upubliczniała zdjęcia w pozycji leżącej z karabinem w rękach. Rok później podobne zdjęcie „leżącej snajperki” zamieściła na Facebooku i opatrzyła następującym tekstem: „Wymarzony reset po kampanii”.
Anna Schmidt jako posłanka przewodniczyła sejmowej komisji łączności z Polakami za granicą. W 2019 r. objęła stanowisko sekretarza stanu w Kancelarii Prezesa Rady Ministrów i pełnomocnika prezesa Rady Ministrów do spraw dialogu międzynarodowego. W tej ostatniej roli zaczęła jeździć za granicę. Często wybierała kierunek wschodni. Podróżowała do Białorusi i Rosji. Odwiedzała też Kazachstan i działała na rzecz zbliżenia Polski z kazachskim reżimem. Chwaliła publicznie kazachskiego autorytarnego lidera Nursułtana Nazarbajewa. Przedstawiała go jako dobroczyńcę kazachskich Polaków.
Jeśli chodzi o podróże do Rosji, to z informacji zamieszczonych przez portal Kresy24.pl i profil facebookowy Anny Schmidt wynika, że Schmidt zgłębiała syberyjską prowincję. W 2019 r. była w Irkucku i na Kamczatce.
Kontaktowała się tam z przedstawicielami polskiej mniejszości narodowej żyjącej w Rosji. Nie wiadomo o ewentualnych innych spotkaniach.
Na Białorusi Schmidt spotykała się z dygnitarzami. Między innymi – z Leonidem Gulaką, pełnomocnikiem reżimu ds. narodowości i religii. Gulako w przeszłości publicznie napadał na Polskę. W 2010 r. twierdził, jakoby w Polsce nie było demokracji. Pretekstem były doniesienia o tym, że Polska nie chce wpuszczać na swoje terytorium łukaszenkowskich reżimowców.
W związku z tymi podróżami Anna Schmidt była promowana przez antyzachodni portal wSensie.pl. Publikacje portalu są już niedostępne, ale Schmidt na Facebooku wciąż się chwali wpisem zamieszczonym przez Roberta Wyrostkiewicza, dziennikarza wSensie.pl:
Jest taka minister, która zajmuje się m.in. Polakami na Wschodzie. Kiedyś jako pierwszy polski parlamentarzysta wyruszyła w podróż do Azji, na Kamczatkę, odwiedzić Polaków. To ona. Polityka polityką. Każdy z nas ma różne opcje, różne gusta, ale dzięki Bogu są sprawy ponad wszystkim, m.in. pamięć o 22 milionach Polaków, którzy mieszkają poza granicami Polski. Zwłaszcza o tych, których na dalekie kontynenty rzuciły wojenne historie. Rozmowa z minister Anną Schmidt-Rodziewicz już niebawem na wSensie.pl.
Portal wSensie.pl znajdował się pod kontrolą Fundacji Wsparcia Rolnika Polska Ziemia i jej prezesa, słynnego Szczepana Wójcika. To głowa biznesowego klanu futrzarskiego Wójcików i jeden z liderów antyukraińskich „protestów rolniczych”. W 2014 r. Wójcik był lansowany w Rosji przez kremlowskie radio Wiesti, które przedstawiało go jako dzielnego Polaka-tradycjonalistę, walczącego z terrorem ekologów.
W lipcu 2024 r. portal dziennikarzy śledczych Frontstory.pl ujawnił, że Wojciech Wójcik, brat i partner Szczepana Wójcika, prowadzi firmę i fermę futrzarską w Rosji. Brat został aresztowany przez rosyjską prokuraturę, która zarzuciła mu próbę przekupienia inspekcji weterynaryjnej. Niemniej hodowla norek „działa pełną parą. Na początku czerwca, niecały miesiąc po aresztowaniu głównego udziałowca, firma ogłosiła rekrutację pracowników w związku z powiększającą się populacją norek” – pisze Frontstory. Czy władze Rosji stosują równocześnie kij i marchewkę, by kontrolować antyzachodniego działacza? „4 czerwca – kilka tygodni po aresztowaniu Wojciecha – Szczepan współorganizuje w Brukseli międzynarodową demonstrację. Nie domaga się jednak uwolnienia lub oczyszczenia brata. To zgromadzenie rolników pod hasłem »Precz z Zielonym Ładem«” – pisze portal Frontstory. – „Własną relację wideo z protestu w Brukseli robi prorosyjska MiR.TV. To kanał, który transmitował niedawno rozlewanie gnojowicy pod KPRM i rozsypanie zboża z wagonów w Polsce. Słynie z rozpowszechniania dezinformacji – najpierw o szczepionkach, potem o wojnie w Ukrainie i uchodźcach, teraz o rolnikach, Zielonym Ładzie i Unii Europejskiej”.
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• Uścisk dłoni Władimira
1 sierpnia 2024 r. na moskiewskim lotnisku Wnukowo ląduje samolot ze szpiegami i hakerami. To agenci służb specjalnych Kremla, zwolnieni z zachodnich więzień i wracający do Rosji. Rosjanie przyjęli ofertę Amerykanów i w zamian za to wypuszczają na Zachód kilku więźniów politycznych.
Powracających agentów wita na lotnisku sam Władimir Putin. Dyktator ściska dłoń „bohaterom rosyjskiego wywiadu”. Niemal zaś każdy z „bohaterów” próbuje przez chwilę porozmawiać z Putinem, usłyszeć słowo otuchy. Agenci wiedzą, że w Rosji czekają ich długie przesłuchania, jeśli nie z użyciem tortur, to narkotyków. Służby Kremla będą sprawdzać, czy któryś z „bohaterów” za wiele nie wygadał zachodnim kontrwywiadowcom po swoim aresztowaniu. Bez takiego sprawdzenia nie wypuszczą swoich agentów na „bohaterską” emeryturę. Czego oczekują nieszczęśnicy, którzy właśnie wymieniają uścisk dłoni z największym zbrodniarzem Rosji? Zapewne marzy im się dacza wśród wiśniowych sadów pod Moskwą. A może luksusowy apartament w okolicach moskiewskiego Arbatu? Większość jednak powinna się spodziewać ciasnego mieszkania w bloku i codziennej butelki wódki z kiszonym ogórkiem zamiast kawioru. W najlepszym wypadku, jeśli bowiem nie przejdą przez sito przesłuchań, czeka ich los znacznie gorszy.
Tylko jeden z „bohaterów” nie próbuje nic uzyskać od Putina. Nic nie mówi, tylko z uśmiechem na twarzy kłania się dyktatorowi. Najwyraźniej wierzy, że chronią go niekwestionowane zasługi.
Ten agent to Pawieł Rubcow, przez lata znany na Zachodzie jako hiszpański dziennikarz Pablo González. Rubcow-González pracował dla GRU. To wywiad wojskowy Kremla, który swoje kompetencje traktuje bardzo szeroko. Nie ogranicza się do fotografowania baz wojskowych. Rosyjska doktryna i praktyka wojenna kładą wielki nacisk na dywersję, również informacyjną. Zanim jeszcze wojna się zacznie, zanim żołnierze ruszą na front, przeciwnika trzeba zdemobilizować i zdezorientować. A przeciwnik w tym przypadku nie oznacza wyłącznie armii krajów NATO. Oznacza również społeczeństwa tych krajów. Żadna bowiem armia nie wygra wojny bez poparcia swego narodu. Dlatego GRU robi dużo, żeby nas podzielić i ogłupić. Po to, żebyśmy nie bronili się przed Rosją. Po to, żebyśmy walczyli ze sobą zamiast walczyć z Kremlem.
Niektórzy próbują przedstawiać Pawła Rubcowa jako „agenta specjalnej troski”, nieudolnego szpiega i powierzchownego dziennikarza, który nie wiedział, gdzie szukać sekretów. Jednak inni informatorzy rysują zupełnie odmienny obraz.
– Był inteligentny, błyskotliwy i miał świetne poczucie humoru. Spędzanie z nim czasu było przyjemnością, niezależnie od tego, czy chciałeś oglądać piłkę nożną, debatę polityczną czy tańczyć. Ludzie tłumnie do niego przychodzili – tak jeden z jego przyjaciół powiedział dziennikarzom.
Rubcow-Gonzalez wzbudził ogromne zainteresowanie po drugiej stronie Atlantyku. Nieoficjalne źródła mówią, że przedstawiciele kierownictwa amerykańskiego wywiadu CIA przybyli do Polski w związku z aresztowaniem Rubcowa. Według dwóch źródeł, miał się nim blisko interesować sam William Burns, szef CIA i wielki znawca Rosji. Czy szef CIA zawracałby sobie głowę nieudolnym „agentem specjalnej troski”? Chyba tylko wtedy, gdyby zechciał odgrywać przed Rosjanami rolę ignoranta, który nie odróżnia spraw ważnych od nieważnych. To jednak mało prawdopodobne. Burns dobrze wie, że Rosjanie dobrze wiedzą, że on nie jest ignorantem.
Niektóre tropy wskazują, że Rubcow nie tylko skutecznie szpiegował, lecz także pomagał werbować nowych szpiegów. A nawet – dywersantów, którzy dopuszczają się ataków fizycznych na polskich obywateli i polską infrastrukturę. Zatem Rubcow-Gonzalez nie tylko wykradałby tajemnice naszego kraju, lecz także pomagałby go podpalać.
O ile wiadomo, przez długi czas Pawieł Rubcow działał w Polsce bez przeszkód ze strony służb PiS-u. Niektóre źródła mówią, że PiS-owskie służby zaczęły go obserwować dopiero wtedy, gdy otrzymały alarmującą notatkę na jego temat od brytyjskich sojuszników. „Polskie służby były ślepe na Rubcowa” – tak te doniesienia podsumowała telewizja publiczna we wrześniu 2024 r.
Biorąc pod uwagę informacje o wielkim zainteresowaniu Amerykanów Pawłem Rubcowem, podejrzewam, że Brytyjczycy, ostrzegając Polaków, mówili nie tylko w swoim imieniu.
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• Rosjanin, Hiszpan i Bask, czyli kariera szpiega
Pawieł Rubcow urodził się w 1982 r. w Moskwie. Jego dziadkiem był Andrés González Yagüe, który w bardzo młodym wieku uciekł przed faszystowską dyktaturą generała Franco i trafił do ZSRR. Córka uchodźcy, Maria Elena González, wyszła za Aleksieja Rubcowa, przyszłego ojca Pawła.
Kim był Rubcow senior? Zaczynał jako naukowiec. Po upadku komunizmu przekwalifikował się na dziennikarstwo. Potem został menedżerem kremlowskiego koncernu medialnego RBK. Po cichu zaś pracował dla rosyjskich służb specjalnych. W sierpniu 2024 r. ujawniła to Irina Borogan, niezależna rosyjska dziennikarka śledcza, która działa na emigracji.
Dzieciństwo Pawła Rubcowa było niespokojne. Rodzice się rozwiedli i matka wyemigrowała do Hiszpanii, zabierając syna. Osiedlili się w Kraju Basków. Gdy ten wstrząs dokonał się w jego życiu, chłopiec miał 9 lat.
W następnych latach Rubcow regularnie odwiedzał ojca w Moskwie. W Hiszpanii zaś poszedł w jego ślady. Został dziennikarzem i szpiegiem. Używał nazwiska hiszpańskiego González lub hiszpańsko-baskijskiego González Yagüe. Pisał do mediów hiszpańskojęzycznych i baskijskojęzycznych. Jeździł po obrzeżach rosyjskiej strefy wpływów, skąd pisał reportaże. Miał dwa paszporty, oba autentyczne: rosyjski na nazwisko Rubcow i unijny, hiszpański, na nazwisko González.
Jeśli chodzi o wykształcenie, to Rubcow-González studiował filologię słowiańską w Hiszpanii, gdzie wyspecjalizował się w języku rosyjskim i polskim. Zdobył też dyplom w dziedzinie „nauk strategicznych i bezpieczeństwa międzynarodowego”. Po studiach przyjechał do Poznania. Przez jakiś czas żył w związku z pewną mieszkanką tego miasta.
W 2016 r. Rubcow poznał Żannę Niemcową – rosyjską dziennikarkę i aktywistkę demokratyczną, emigrantkę polityczną. Ojciec Żanny, Boris Niemcow, rok wcześniej został zamordowany. Zasłynął jako liberalny rosyjski polityk, przeciwnik Władimira Putina. Zginął z rąk zbirów Ramzana Kadyrowa. To wspominany już w tej książce czeczeński islamistyczny minidyktator i bandyta, który służy Putinowi za człowieka od najbardziej mokrej roboty. Po śmierci ojca córka założyła Fundację Borisa Niemcowa Za Wolność, działającą w Bonn. Żanna Niemcowa jest też współdyrektorką Centrum im. Niemcowa na Uniwersytecie Karola w Pradze.
Rubcow zbliżył się do Niemcowej jako reporter. Dysponował dziennikarską akredytacją Zgromadzenia Parlamentarnego Rady Europy. Dzięki niej zdobywał zaufanie rosyjskich emigrantów politycznych. Pił dużo alkoholu, co ułatwiało zbliżenie. Rosyjscy emigranci zapamiętali Gonzáleza jako przyjaznego i dowcipnego. Jednak też powierzchownego, jeśli chodzi o zrozumienie istoty działań rosyjskiej emigracji politycznej. „Nie rozumiał, co się dzieje”, „Wyrządził zerowe szkody”, „Zajmował się jakimiś bzdurami” – pocieszają się dziś emigranci. Niemniej liczne źródła podają, że szpiegowi udało się rozkochać w sobie Żannę Niemcową. Gdy zaś Niemcowa użyczyła mu swojego komputera, Pawieł Rubcow ściągnął całe archiwum dokumentów i maili.
W marcu 2018 r. Rubcow-González pojawił się w Polsce na konferencji Forum Europa-Ukraina w Jasionce pod Rzeszowem. Kto organizował konferencję w Jasionce? Instytut Studiów Wschodnich. To fundacja, której wiceprezesem był wówczas Jacek Kotas. Znamy go dobrze, niemniej przypomnę. Kotas to:
• były prezes głównych spółek Grupy Radius powiązanej z Rosją i aferą taśmową;
• były wiceminister obrony narodowej w rządzie Jarosława Kaczyńskiego;
• szef fundacji NCSS, z której Antoni Macierewicz brał prokremlowskich i anty-NATO-wskich ekspertów do Ministerstwa Obrony Narodowej.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://www.aljazeera.com/features/2024/8/10/who-is-pavel-rubtsov-the-journalist-released-in-russia-west-prisoner-swap
→ https://wyborcza.pl/7,75399,31226862,legenda-nie-do-przebicia-oto-historia-pawla-rubcowa-rosyjskiego.html
→ https://resetobywatelski.pl/sprawa-pablo-g-czyli-przemysl-naddniestrze-i-rosyjski-lacznik-macierewicza/
→ https://razumkov.org.ua/uploads/article/2018_Europe-Ukraine_FORUM_Programme.pdf?ref=resetobywatelski.pl
→ https://www.gov.pl/web/kultura/xi-forum-europa-ukraina
→ https://rzeszow.uw.gov.pl/aktualnosci/xi-forum-europa-ukraina
→ https://rejestr.io/osoby/743822/jacek-kotas
→ https://www.rp.pl/dyplomacja/art40909751-wymiana-wiezniow-miedzy-zachodem-a-rosja-polska-prokuratura-milczy-w-sprawie-szpiega-ktorego-wydala
→ https://resetobywatelski.pl/sprawa-pablo-g-czyli-przemysl-naddniestrze-i-rosyjski-lacznik-macierewicza/
• Wielkanocne ciasta bandyckiej rady
Miesiąc później, w kwietniu 2018 r., Rubcow-González przyjechał do Naddniestrza. To samozwańcza republika, którą rosyjskojęzyczni zwolennicy Kremla utworzyli na części terytorium niepodległej Mołdawii. Rządzone przez putinowskich agentów, bandytów i przemytników Naddniestrze nie jest uznawane za państwo przez społeczność międzynarodową. Stanowi obiekt konsekwentnego bojkotu. Wizyta hiszpańskiego dziennikarza Gonzáleza została odnotowana przez miejscowe prokremlowskie media, które pokazały ją jako przełamanie bojkotu, wyraz uznania i oznakę wsparcia dla bandyckiego państewka.
Cytuję „agencję informacyjną” Nowosti Pridniestrowia, znaną też jako Novosti Pridnestrovie. To portal propagandowy kontrolowany przez putinowskie władze Naddniestrza.
Republikę odwiedzili przedstawiciele hiszpańskich mediów: politolog, dziennikarz Pablo Gonzalez i fotoreporter Juan Teixeira. Przygotowują wiele materiałów o naszej republice dla takich wydawnictw jak gazeta „Gara”, jedno z wiodących czasopism w Kraju Basków [...]. Wiceprzewodnicząca Rady Najwyższej Galina Antiufiejewa i doradca przewodniczącego Rady Najwyższej Siergiej Szyrokow rozmawiali dziś z hiszpańskimi dziennikarzami. Pablo Gonzalez wywodzi się z rodziny hiszpańskich komunistów i urodził się w Moskwie, więc dobrze mówi po rosyjsku [...] „Po raz pierwszy jesteśmy w Naddniestrzu. Jest wiele dezinformacji, więc interesuje mnie rozwianie mitów na temat republiki” – powiedział Pablo Gonzalez [...]. Wiceprzewodnicząca Antiufiejewa stwierdziła, że brak międzynarodowego uznania nie przeszkadza w rozwoju republiki [...]: „Wiele osób porównuje nas do fragmentu Związku Radzieckiego. Nie obrażamy się, a wręcz przeciwnie, jesteśmy z tego dumni, staramy się zachować to, co nam pozostało z ZSRR” [...] – wyraziła swój pogląd wiceprzewodnicząca [...]. Mówiąc o stosunku mieszkańców republiki do Rosji, wicemarszałek zauważyła: „Naddniestrze jest częścią wielkiego rosyjskiego świata. Rosja jest naszym gwarantem, wsparciem. To jest nasza Ojczyzna, innej nie potrzebujemy [...]. Na zakończenie rozmowy Galina Antiufiejewa wręczyła gościom w prezencie ciasta wielkanocne.
Tekst zilustrowany jest zdjęciami Pawła Rubcowa. Rubcow siedzi za stołem i wsłuchuje się w słowa Antiufiejewej. Rubcow kłania się nisko Antiufiejewej i ściska jej dłoń.
Kim jest Galina Antiufiejewa, która obdarowała ciastem Rubcowa-Gonzáleza?
Antiufiejewa urodziła się daleko od Mołdawii, mianowicie we wschodniej Syberii nad granicą chińską. Skąd jej kariera w Naddniestrzu? Galina była żoną człowieka szczególnego, Władimira Antiufiejewa, który zasługuje na chwilę uwagi.
Władimir Antiufiejew zaczynał jako dowódca OMON, czyli jednostki specjalnej sowieckiej milicji. Działał na Łotwie, gdzie dowodził krwawym tłumieniem niepodległościowych manifestacji Łotyszów. Gdy Łotwa uzyskała niepodległość, wydała za Antiufiejewem międzynarodowy list gończy. Jednak on już wtedy urządził się w Naddniestrzu, gdzie stał się jednym z architektów bandyckiego państewka. W latach 1992–2012 nadzorował służby specjalne samozwańczej republiki jako minister bezpieczeństwa. Nadzorował też przemyt, z którego żyją władze Naddniestrza. W 2014 r. roku pojawił się w ukraińskim Doniecku, zagarniętym przez putinowskich separatystów. Został wicepremierem „Donieckiej Republiki Ludowej”, odpowiedzialnym za kwestie bezpieczeństwa.
Władimir Antiufiejew ma zakaz wjazdu do Unii Europejskiej. Słynie z okrucieństwa. Mołdawianie nazywają go drugim Ławrientijem Berią. Beria to jeden z najsłynniejszych komunistycznych zbrodniarzy, szef policji politycznej sowieckiego dyktatora Józefa Stalina.
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• Nowe łowisko i nowa sympatia
W 2019 r. Pawieł Rubcow znów ląduje w Polsce. Zamieszkuje w Warszawie razem z polską dziennikarką Magdaleną Ch. To wszędobylska, sprawna i wybitnie inteligentna reporterka z doświadczeniem międzynarodowym, która łatwo pozyskuje znajomych. Jeździ po rosyjskiej strefie wpływów i jej obrzeżach. Około roku spędziła w Mołdawii. Wcześniej fascynowała się Azją Wschodnią.
Gdzie się poznali Pawieł i Magdalena? W malowniczym i niebezpiecznym Górskim Karabachu. To część Azerbejdżanu, zamieszkana głównie przez Ormian, która oddzieliła się od reszty kraju. Zaowocowało to wieloletnią krwawą wojną, ostatnio zaś – wielką azerską ofensywą zbrojną i ucieczką ludności ormiańskiej. Gdy jednak Pawieł Rubcow i Magdalena Ch. spotykają się w Karabachu, trwa względna cisza przed burzą. Nic nie przeszkadza rodzącym się uczuciom. Rosyjski szpieg i polska dziennikarka jadą do Warszawy już jako para.
Co następnie robi Rubcow? Zabiera swoją wybrankę w kolejną podróż. I nie jest to romantyczny wypad do Wenecji czy choćby Sankt Petersburga. Udają się do Moskwy, a stamtąd do Syrii. Jadą bowiem na wycieczkę zorganizowaną przez kremlowskie ministerstwo obrony narodowej. Po co Rosjanom taka impreza? Chcą pokazać zachodnim dziennikarzom, że rosyjska armia w Syrii odgrywa rolę dobroczynną.
I to jest ten moment, w którym kontrwywiadowi Rzeczpospolitej powinna zapalić się czerwona lampka, jeśli nie wielki czerwony reflektor. Należy bowiem wziąć pod lupę kogoś, kto:
• lansuje putinowskich bandytów z Naddniestrza;
• uczestniczy w imprezie fundacji Jacka Kotasa;
• próbuje przerabiać polskich dziennikarzy na piewców armii Kremla;
• miodowy miesiąc miłości chce spędzać wśród sołdatów Putina na Bliskim Wschodzie.
Gdyby PiS-owskie służby wzięły wówczas Rubcowa pod lupę, to natychmiast by odkryły, że González to tak naprawdę Rubcow, syn putinowskiego dziennikarza-menedżera z Moskwy. Być może nawet trafiłyby na jakiś ślad współpracy ojca ze służbami Kremla. Na pewno zasłyszałyby pogłoski o romansie Rubcowa-Gonzáleza z Żanną Niemcową. Gdyby trochę poklikały, to wyszperałyby również następującą okoliczność. Otóż w 2017 r. Rubcow podróżował na pokładzie tego samego samolotu pasażerskiego co niejaki Siergiej Turbin, agent GRU. Wiemy to, bo dziennikarze poklikali i wyszperali. Odkryli również, że bilet Rubcowa i bilet Turbina zostały kupione równocześnie i opłacone z tego samego konta bankowego.
Mimo to Pawieł Rubcow może działać w Polsce aż do lutego 2022 r. Spotyka się z warszawskimi znajomymi Magdaleny Ch. Są wśród nich ludzie ze świata mediów i inne osoby o wiedzy potencjalnie atrakcyjnej dla obcych służb. Podczas tych spotkań Rubcow pije dużo alkoholu ze swoimi rozmówcami. Dzięki temu oni mniej się kontrolują podczas rozmowy. On upija się wolniej, choć nie zawsze to widać. Ma zaprawę w piciu i dobrze toleruje duże dawki.
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• Szwejk na froncie i pogrom w Przemyślu
Na początku 2022 r. Pawieł Rubcow jako hiszpański dziennikarz Pablo González przyjeżdża do Ukrainy z kamerą. Jedzie na Wschód, niemal na samą linię frontu. Na szczęście ukraiński kontrwywiad nie śpi. 6 lutego kontrwywiadowcy zauważają coś ciekawego. Otóż redaktor González postawił włączoną kamerę w takim miejscu, że filmuje ona ukraińskie czołgi jadące na front. Filmuje i filmuje, jak gdyby hiszpański dziennikarz chciał je wszystkie policzyć... Jednak sam redaktor gdzieś się ulotnił. Czyżby nie chciał być widziany przy swojej ciekawskiej kamerze?
Funkcjonariusze zatrzymują Rubcowa-Gonzáleza w pobliskiej knajpie. Dziennikarz tłumaczy się niczym dobry wojak Szwejk. Mówi, że zostawił kamerę przy szosie z jadącymi czołgami przez roztargnienie. Poszedł bowiem na piwo i wypijał jedno za drugim! I zupełnie przy tym zapomniał, że kamera stoi przy drodze, rejestrując stan liczbowy i techniczny posiłków pancernych zmierzających na front.
Ukraińscy kontrwywiadowcy zwalniają Pawła Rubcowa, aczkolwiek nie do końca mu wierzą. Według jednego ze źródeł wyrzucają Rubcowa ze strefy przyfrontowej. Każą mu jechać do Kijowa. Ma się zgłosić do siedziby Służby Bezpieczeństwa Ukrainy i wytłumaczyć ze swego piwnego roztargnienia. Źródło twierdzi, że Rubcow to zrobił. Grzecznie zgłosił się do SBU w Kijowie. Powtórzył swoją wersję. A kijowskie SBU wypuściło go na wolność. Czy to kolejny dowód na jego zręczność? „Legenda, którą opowiedział, to brak legendy. Czasem jednak brak legendy to dobra legenda” – powiedział mi jeden z fachowców, z którym się konsultowałem. Niemniej przypuszczam, że SBU wypuściło Rubcowa-Gonzáleza, aby go śledzić. I domyślam się, że poinformowało również ABW: „Hej, koledzy z Polski, macie u was takiego ciekawego Hiszpana”.
Co robi Pawieł Rubcow, gdy SBU pozwala mu się poruszać swobodnie? Wraca do Polski. Cóż, Ukraina staje się krajem coraz bardziej niebezpiecznym. Nie tylko dla szpiegów. 24 lutego 2022 r. Kreml rozpoczyna pełnoskalową inwazję na Ukrainę. Głupio byłoby zginąć od rakiety wystrzelonej przez ukochaną Mateczkę Rosję.
3 dni później, 27 lutego 2022 r. hiszpański dziennikarz Pablo González wielokrotnie korzysta ze swego profilu w serwisie społecznościowym Twitter.com (obecnie X.com). Między innymi zamieszcza dwukrotnie wpis tej samej treści, raz w języku hiszpańskim, drugi raz w języku angielskim.
Cytuję:
„Istnieją doniesienia, że Polska nie wpuszcza osób rasy innej niż biała z #Ukrainy. To nie jest prawda. Granica otwarta dla wszystkich! Na zdjęciu [jestem – przyp. T.P.] z ludźmi z #Nigerii, na innym więcej afrykańskich studentów i ludzi z #Bangladeszu. Wszyscy opuścili Ukrainę”.
Rubcow dokleja do wpisu zdjęcia przedstawiające ludzi o ciemnym kolorze skóry, przebywających na przemyskim dworcu lub przed wejściem do dworca. Sam też jest na jednym z tych zdjęć. Na pierwszy rzut oka wpis Rubcowa wygląda na propolski. Jedno ze zdjęć ma też antyrasistowski wydźwięk, skoro przedstawia uśmiechniętego jasnoskórego Gonzáleza obok Afrykańczyków o ciemnym kolorze skóry.
Niemniej ten wpis odegrał inną rolę niż mogłaby sugerować jego treść i załączone zdjęcie. Przyczynił się bowiem do eksplozji rasistowskiej nienawiści, która mogła postawić Polskę w złym świetle. I zapewne nie stało się to przypadkiem, skoro autorem wpisu jest szpieg GRU.
Zarówno hiszpańskojęzyczna, jak i anglojęzyczna wersja wpisu rozeszły się wiralowo, czyli niezwykle szybko i szeroko. Teraz, gdy piszę te słowa, wersja hiszpańska ma 875 udostępnień, angielska zaś 494 udostępnienia. A miała ich jeszcze więcej (534) na początku marca, zanim rozeszła się wieść o tym, że Rubcow-González jest szpiegiem GRU. Zapewne niektórzy twitterowicze skasowali swoje udostępnienia, gdyż nie chcieli być kojarzeni z rosyjskim szpiegiem. Zatem łącznie Rubcow osiągnął co najmniej 1369 udostępnień. To duży sukces w mediach społecznościowych. Niewiele innych tweetów Rubcowa/Gonzáleza zbliżyło się do takiej liczby.
Jedną z głównych przyczyn tego sukcesu stanowili polscy lub polskojęzyczni użytkownicy Twittera, którzy licznie udostępniali tweet Rubcowa/Gonzáleza. Wielu z nich nie identyfikowało się z tonem wpisu autora. Nie podobało im się to, że Polska wpuszcza „kolorowych” przybyszów z Ukrainy. Wielką rolę odegrały zdjęcia. Widok ciemnoskórych osób na dworcu w Przemyślu i pod dworcem został odebrany jak alert. Obce hordy, wróg u bram – tak można podsumować reakcje komentatorów. Dla przykładu podaję dwa komentarze zamieszczone pod wersją anglojęzyczną wpisu Gonzaleza.
Polskojęzyczny użytkownik @Bubukalas pisze:
Mam dość tych niewdzięcznych ludzi. Polska pomaga wszystkim. Ukraińscy strażnicy na granicy nie chcieli kogoś wpuścić. Wszystko zwalaja na nas. Przyjeliśmy 250 tysiecy ludzi przez 4 dni. Dajemy im wszystko co tyko mamy. Jak się nie podoba to do rosji wypierdalać.
Anglojęzyczny i polskojęzyczny użytkownik @St_Luke_PL napisał:
Być może nadszedł czas, aby ludzie zaczęli szukać informacji na temat Planu #Kalergi, ponieważ według mnie staje się on rzeczywistością. Wstyd.
Tak zwany Plan Kalergi to projekt wygubienia „białej rasy” i zastąpienia jej „kolorowymi hordami”. Rzecz jasna, istnieje tylko w głowach twórców i wyznawców teorii spiskowych.
Warto zwrócić uwagę, że wiele z tych rasistowskich komentarzy później znika. Po tym, jak odegrały swoją rolę w szerzeniu wizji Polski zalewanej przez „kolorowe hordy” (wśród prawicowców) i wizję Polski jako kraju faszyzujących rasistów (wśród lewicowców).
Przede wszystkim wpis Rubcowa wskazał licznym polskim nacjonalistom Przemyśl jako „wyrwę”, przez którą „kolorowe hordy” wdzierają się do Polski. Sprawił, że łatwiej było ściągać ksenofobicznych chuliganów do miasta. A to właśnie robili wówczas politycy prokremlowskiej Konfederacji. Szerzyli histerię wokół rzekomego najazdu „nachodźców” o „innym kolorze skóry”, którzy „podszywają się pod uchodźców z Ukrainy”. Wzywali „patriotów” do obrony Przemyśla.
2 dni później, 1 marca 2022 r., w mieście wybuchł pogrom. Z całego Podkarpacia, być może też z innych regionów, zjechali do Przemyśla bandyci, kibole i skinheadzi. Następnie biegali po mieście, bijąc i goniąc osoby o ciemniejszej karnacji, na które udało im się natrafić.
Pawieł Rubcow siedział już wtedy w areszcie. Liczne źródła, włącznie z Wikipedią, mówią, że ABW aresztowało Rubcowa 27 lutego 2022 r. Zatem tego samego dnia, w którym Rubcow-González zamieścił swój podwójny wpis na Twitterze. Jednak inne źródła podają datę 28 lutego. Ostatni wpis hiszpańskiego dziennikarza Pablo Gonzáleza w serwisie X (dawniej Twitter) nosi datę „12:13 AM · 28 lut 2022”. To oznacza, że Rubcow wciąż mógł tweetować na początku następnej doby, kilkanaście minut po północy. Wynika z tego, że aresztowano go jednak 28 lutego.
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• Powody aresztowania
O czym świadczy zainteresowanie Pawłem Rubcowem, okazywane przez Amerykanów zaraz po jego aresztowaniu? O tym, że CIA, prawdopodobnie przy pomocy Brytyjczyków, już wcześniej zdążyło poznać jego zdolności i działania. Stąd zaś można wnioskować, że nie tylko brytyjskie, lecz także amerykańskie służby doprowadziły do aresztowania Rubcowa. Nie da się też wykluczyć, że Amerykanie wytropili go razem z Brytyjczykami.
Czy to tłumaczy, dlaczego PiS-owskie władze zdecydowały się aresztować Rubcowa? „Notatkę od Brytyjczyków dałoby się może schować do szuflady. Jednak ostrzeżenia, w którym brali udział Amerykanie – już nie. Zignorowanie takiego ostrzeżenia oznaczałoby jawną wrogość wobec USA” – powie ktoś, kto pamięta politykę PiS-u po lutym 2022 r. Andrzej Duda i Mateusz Morawiecki rywalizowali wtedy o to, kto bardziej czołobitnie odda hołd prezydentowi USA, Joe Bidenowi.
Nie wolno jednak zapominać, że ta czołobitność zaczęła się w marcu 2022 r. Wtedy, gdy kierownictwo PiS-u poczytało sondaże o treści „Nasi wyborcy a wojna za miedzą”. I zobaczyło, że dotychczasowa antyzachodnia i antyukraińska polityka PiS-u traci grunt pod nogami. Zobaczyło, że wyborcy partii przerazili się, widząc pełnoskalową napaść Rosji na Ukrainę. Nie tylko ruszyli z pomocą dla ukraińskich uchodźców, ale też zapragnęli amerykańskiego parasola ochronnego.
Wcześniej zaś PiS-owscy liderzy okazywali Ameryce jawną wrogość. Eksplodowała ona po tym, jak władzę w Waszyngtonie utracił Donald Trump, sprzymierzeniec Putina i Kaczyńskiego. Politycy PiS-u powtarzali wtedy kłamstwa Trumpa o „sfałszowanych wyborach”. PiS-owski prezydent Andrzej Duda zwlekał 3 dni z gratulacjami dla nowego, demokratycznego prezydenta Joe Bidena. Następnie zaś pogratulował mu nie zwycięstwa, tylko „udanej kampanii wyborczej”. Szef gabinetu Dudy, minister Krzysztof Szczerski, twierdził, że amerykańskie wybory rozstrzygnie sąd. Sekretarz generalny PiS-u Krzysztof Sobolewski zamieścił w mediach społecznościowych grafikę informującą, a właściwie dezinformującą, jakoby na Bidena głosowali nieżyjący wyborcy. Poseł PiS-u Rafał Bochenek używał hashtagu #disasterBiden (katastrofa Biden) i nazywał prezydenta USA „nieodpowiedzialnym politykiem”.
Nie można też zapominać, że pod koniec roku 2021 i na początku 2022 PiS stał po stronie Kremla w sposób niemal całkiem jawny. Przypomnijmy sobie, co się wówczas działo. Rosyjskie czołgi już się zbierały przy ukraińskiej granicy. W listopadzie 2021 r. rząd Stanów Zjednoczonych przekazał rządowi i służbom PiS-u informacje CIA dotyczące rosyjskich planów inwazji na Ukrainę. I co z tą wiedzą zrobili Jarosław Kaczyński oraz premier Mateusz Morawiecki? W grudniu 2021 r. przyjęli w Warszawie politycznych agentów Putina z różnych krajów Europy. Był wśród nich jawny putinowiec Viktor Orbán. Był Santiago Abascal z hiszpańskiej partii Vox, która kilka miesięcy później głosowała przeciw odebraniu Putinowi symbolicznego złotego klucza do wrót Madrytu (dyktator dostał go 16 lat wcześniej). Była też francuska nacjonalistka Marine Le Pen, jawnie opłacana przez bankierów Kremla. Le Pen wykorzystała pobyt w Polsce, by ogłosić, że „Ukraina należy do strefy wpływów Rosji”. Zrobiła to w rozmowie z dziennikiem „Rzeczpospolita”. Czy ludzie Kaczyńskiego odcięli się wtedy od Marine Le Pen? Wręcz przeciwnie, Mateusz Morawiecki nadal ją wspierał. Próbował ingerować we francuskie wybory prezydenckie, aby pomóc jej wygrać. Publicznie atakował jej kontrkandydata, urzędującego prezydenta Emmanuela Macrona, co jeszcze bardziej popsuło stosunki Warszawy z Paryżem, już i tak złe. Również w grudniu 2021 r. Jarosław Kaczyński ogłosił, że Rosja raczej nie najedzie Ukrainy. Zatem jawnie zaprzeczył informacjom, które przekazali mu Amerykanie. Co gorsza, Kaczyński dodał, że Polska mogłaby postawić płot z drutem kolczastym na ukraińskiej granicy. Taki sam, jaki PiS postawił na granicy z Białorusią.
Ta postawa PiS-owskich władz, antyukraińska i antyamerykańska, trwa również w lutym 2022 r. Najwyraźniej liderzy PiS-u nie zdążyli się jeszcze zapoznać z nastrojami swoich wyborców. Albo wciąż liczyli, że zdołają zmienić te nastroje na korzyść Kremla.
28 lutego – zatem 4 dni po rozpoczęciu inwazji – PiS-owski tygodnik „wSieci” publikuje długi, jedenastostronicowy wywiad z Siergiejem Andriejewem, ambasadorem Kremla w Polsce. Ze zdjęciami, wśród których poczesne miejsce zajmuje fotograficzny portret ambasadora na tle malarskiego portretu Putina. Rozmowę prowadzą dwie najważniejsze osoby w redakcji. To bracia Michał i Jacek Karnowscy. Podczas rozmowy ambasador bezczelnie kłamie. Zaprzecza inwazji Rosji na ukraińskie terytorium. Nazywa Ukrainę „burdelem”. Karnowscy próbują się ostrożnie dystansować od rozmówcy. Jednak redagują wywiad w taki sposób, że ambasador Kremla ma zawsze ostatnie słowo. Bracia Karnowscy to najbardziej zaufani propagandziści PiS-u. Partia rządząca wówczas utrzymuje ich tygodnik, finansując go reklamami zamawianymi przez spółki skarbu państwa. Dlatego Karnowscy nie podejmują istotnych działań bez konsultacji z PiS-owskimi liderami.
Dzień publikacji tego haniebnego wywiadu to również dzień, w którym Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego aresztuje Pawła Rubcowa.
Można więc spytać: czy oficerowie ABW zrobili to bez zgody swoich prokremlowskich zwierzchników z PiS-u? A może nakłonili PiS-owskich polityków do wydania takiej zgody przy pomocy jakichś dyskrecjonalnych „argumentów nie do odrzucenia” i wspólnych nacisków z zachodnimi sojusznikami? Jeśli zaś tak było, to w jaki sposób Amerykanie i Brytyjczycy przekonali funkcjonariuszy ABW do podjęcia takich działań?
Być może nie musieli przekonywać.
Mimo PiS-owskich wysiłków, w ABW pozostało więcej niż kilku prozachodnich oficerów. Żadna bowiem czystka nie udaje się do końca. A w latach 2021–2022 niejeden oficer z PiS-owskiego naboru też mógł zwątpić w partię rządzącą. Każdy, kto nie chował głowy w piasek, musiał wtedy widzieć, że antyzachodnia i antyukraińska polityka PiS-u spycha Polskę w przepaść. Szczególnie wyraźnie mogli to widzieć oficerowie służb specjalnych. Oni zwykle znają więcej faktów niż opinia publiczna.
Jeśli jednak oficerowie ABW zajmujący się Pawłem Rubcowem działali z patriotycznych pobudek, to po co aresztowali Rubcowa? – spyta ktoś. – Przecież wrogiego szpiega przede wszystkim się obserwuje. Potem przygotowuje się odpowiednie pokusy, argumenty i inne środki nacisku w celu przewerbowania. Szpiega aresztuje się dopiero wtedy, gdy wiadomo, że nie da się go „odwrócić”...
Jednak w takim pytaniu kryje się założenie, że ABW aresztowało Pawła Rubcowa od razu, gdy tylko się o nim dowiedziało, na przykład od Brytyjczyków. Tymczasem niektóre fakty sugerują, że ABW przez pewien czas obserwowało Rubcowa, zanim go aresztowało. Powinniśmy raczej spytać, dlaczego nie udało się go przewerbować.
Odpowiedzi może być wiele. Poniżej przedstawiam pewną hipotezę i podkreślam, że to tylko hipoteza.
Według tej hipotezy oficerowie postanowili doprowadzić do aresztowania Rubcowa, bo niepokoili się działaniami swoich szefów i niektórych kolegów. Bali się, że PiS-owskie kierownictwo ABW wraz z częścią funkcjonariuszy może grać na korzyść Rubcowa, uniemożliwiając skuteczne śledzenie, rozpracowanie i ewentualne „odwrócenie” szpiega. Obawiali się, że mogą zostać odsunięci od sprawy. Równocześnie zaś wiedzieli, że ewentualne przewerbowanie Pawła Rubcowa zajęłoby dużo czasu, bo Rubcow to fanatyczny czciciel Rosji. Mogli również podejrzewać, że Rubcow-González stanowi ważny element sieci agenturalnej, która nie tylko szpieguje, lecz także stosuje dywersję: hakowanie, podpalanie, pobicia, wybuchy itd. W takim razie pozostawienie Pawła Rubcowa na wolności stwarzałoby zagrożenie dla życia i zdrowia polskich obywateli, natomiast aresztowanie go rodziło szansę, że członkowie jego sieci wpadną w panikę, zaczną robić głupie rzeczy i dekonspirować się ze strachu. Jak wiadomo, werbowani przez Rosjan dywersanci przeważnie są znacznie mniej profesjonalni niż Rosjanie, którzy ich werbują.
Czy znamy konkretne przesłanki, które wskazują, że PiS-owcy obecni w ABW sabotowali działania swoich kolegów, zmierzające do unieszkodliwienia Pawła Rubcowa i jego sieci? Pierwszą wskazówkę stanowi to, że Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego i ziobrowska prokuratura przez 2 lata nie zdołały oskarżyć Rubcowa przed sądem. Nie zdołały, mimo że ABW miało Rubcowa w areszcie, miało rzeczy Rubcowa w depozycie, miało archiwum jego maili i innych interakcji elektronicznych, miało wreszcie oficerów, którzy mogli zeznawać przed sędzią. Jednak akt oskarżenia trafił do sądu dopiero 9 sierpnia 2024 r., gdy na czele prokuratury stał już nie Zbigniew Ziobro, tylko Adam Bodnar. Najwyraźniej demokrata postanowił dokończyć to, czego ultraprawicowiec nie umiał lub nie chciał zrobić. Dzięki aktowi oskarżenia Pawieł Rubcow będzie sądzony w Polsce. W trybie zaocznym, rzecz jasna, bo jest w Rosji, zatem wyrok raczej go nie dosięgnie. Niemniej daje to nadzieję, że sprawa zostanie wyjaśniona do końca, a wszelkie ewentualne wątpliwości – rozwiane.
Drugą wskazówkę stanowi to, co PiS-owskie władze i służby robiły w sprawie Magdaleny Ch. już po aresztowaniu Rubcowa.
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• Pomocniczka szpiega i ulubienica PiS-u?
W lutym 2022 r. Magdalena Ch. zostaje zatrzymana razem z Pawłem Rubcowem. Prokuratura stawia wówczas dziennikarce zarzut pomocnictwa w szpiegostwie. Odtąd Magdalena Ch. jest podejrzana o bardzo poważne przestępstwo przeciwko Rzeczpospolitej Polskiej i własnemu narodowi. Prokuratorzy domagają się aresztowania Ch. I w pierwszej chwili domagają się zdecydowanie. Gdy sąd odmawia aresztu dla dziennikarki, prokuratura próbuje – skądinąd bezskutecznie – zmienić tę decyzję w wyższej instancji.
Mimo to Magdalena Ch. jako dziennikarka wciąż dostaje zaproszenia od PiS-owskich polityków na rządowe konferencje i imprezy. Bez przeszkód wchodzi do strzeżonych budynków rządowych. Wielokrotnie rozmawia z przedstawicielami PiS-owskich władz państwa.
Na tym nie koniec. Gdy reżim PiS-u upada pod koniec 2023 r., PiS-owcy bezprawnie okupują siedzibę Telewizji Polskiej. Nie chcą dopuścić do tego, żeby TVP ze stacji propagandowej stała się dziennikarską. Kto zaprasza Magdalenę Ch., aby relacjonowała tę akcję? Kto wpuszcza panią Ch. do okupowanego budynku? Osławiony PiS-owski propagandzista Samuel Pereira, wiceszef Telewizyjnej Agencji Informacyjnej i szef kanału TVP Info. Pereira robi to razem z Michałem Adamczykiem, niemniej słynnym prezenterem PiS-owskich propagandowych Wiadomości TVP. Skąd to wiadomo? Źródło tej informacji stanowi sama Magdalena Ch., jednak potwierdzają ją inne osoby.
We wrześniu 2024 r. Jarosław Kaczyński na jednej z konferencji prasowych odnosi się do sprawy Rubcowa. W pewnym momencie zaczyna też mówić o Magdalenie Ch. Jeden z dziennikarzy wchodzi Kaczyńskiemu w słowo. Zadaje trudne pytanie: dlaczego pani Ch., podejrzana o pomocnictwo w szpiegostwie, mogła za czasów PiS-u wchodzić do urzędów i zbliżać się do ważnych urzędników państwowych? Wtedy Jarosław Kaczyński gubi wątek. Przez moment nie wie, co powiedzieć. Obwinia bliżej nieokreślonych mrocznych wrogów, którzy wkradli się w szeregi PiS-owskich władz i służb, aby zarazić je tolerancją dla kochanki szpiega... Dopiero po dłuższej chwili Kaczyński dochodzi do siebie i modyfikuje swoją wersję. Oznajmia, że służby PiS-u mogły wszędzie wpuszczać panią Ch. ze względów operacyjnych.
Co to znaczy? Mniej więcej coś takiego: „Nasze służby pozwalały Magdalenie Ch. krążyć po budynkach rządowych i rozmawiać z naszymi politykami, bo chciały zobaczyć, co ona zrobi. Podsłuchiwały, jakie pytania Ch. zadaje politykom, bo chciały się dowiedzieć, co może interesować GRU. Podglądały Ch. w akcji, bo chciały zobaczyć, czy Ch. na przykład podkłada urządzenia podsłuchowe w budynkach rządowych. Czy je podkłada i ewentualnie gdzie je podkłada”.
Na pierwszy rzut oka wygląda to powieściowo, ale sensownie. Jak wiemy, taką obserwację stosuje się wobec osób podejrzanych o szpiegostwo. Jednak takie zabiegi nie mają większego albo i żadnego sensu, gdy osoba obserwowana wie, że jest pod lupą kontrwywiadu. Magdalena Ch. bezspornie o tym wiedziała. Przecież postawiono jej zarzut pomocnictwa w szpiegostwie. Przecież prokuratura chciała ją zapakować do aresztu. Przecież ABW ją zatrzymało, zrewidowało, przeszukało jej mieszkanie, a po wypuszczeniu regularnie ją przesłuchiwało.
Łatwo było się domyślić, że w takiej sytuacji pani Ch. będzie się pilnować. Będzie mocno zestresowana, jednak ów stres raczej ją powstrzyma od działań nieostrożnych, niż do nich popchnie.
Tym bardziej że Magdalena Ch. to osoba myśląca i doświadczona. Wiem, że po aresztowaniu Rubcowa skrzętnie notowała wszystkie sytuacje, w których została dopuszczona do siedzib i przedstawicieli instytucji rządowych. Magdalena Ch. zamierza bowiem zaprezentować te sytuacje w sądzie jako dowody swojej niewinności. Jako dowody mające świadczyć, że nawet ci, co oficjalnie ją podejrzewają, tak naprawdę widzą jej nieszkodliwość, więc nie wierzą w jej winę... Dlaczego władze PiS-u dostarczały Magdalenie Ch. takich dowodów na jej korzyść? Czyżby kierownictwo ABW nie ostrzegło ministerstw i rzeczników prasowych przed dziennikarką podejrzaną o pomocnictwo w szpiegostwie? Czy ktoś chciał, żeby Ch. poczuła się pewnie i obroniła przed pokusą zeznania wszystkiego, co wie o Rubcowie? Czego Jarosław Kaczyński nam nie mówi?
Rosjanie rękami PiS-owskich polityków podzielili Polskę na co najmniej dwa wrogie plemiona, które przez ostatnie lata coraz bardziej się izolowały. Dlatego wątpię, żeby wielu ludzi związanych z PiS-em sięgnęło po tę książkę. Ci jednak, co sięgną, zapewne zapytają: „A dlaczego obecny rząd również pozwalał pani Ch. wchodzić na briefingi prasowe?”. Tym bardziej że Kaczyński podczas wspomnianej konferencji z właściwą sobie bezczelnością spróbował podnieść tę kwestię. Chciał zrobić z niej kolejną „winę Tuska”. Przypomina to pewnego rolnika, który rozsypał ziarna maku lekarskiego na polu sąsiada, a gdy pojawiły się pierwsze makówki, doniósł na policję, że sąsiad wytwarza heroinę. Przecież nowy, demokratyczny rząd odziedziczył panią Ch. po PiS-ie, podobnie jak Rubcowa.
Odpowiedź na powyższe pytanie, którego Jarosław Kaczyński nie ma prawa stawiać, jest prosta. Nowy, demokratyczny rząd działa w zupełnie innych warunkach niż poprzedni, PiS-owski. Za czasów PiS-u Rosjanie traktowali Polskę jak kraj przeważnie pożyteczny, zawsze niegroźny. Gdy do władzy doszedł obóz prozachodni, rosyjskie służby wzmogły czujność na froncie polskim i zaczęły obmyślać nowe, bardziej zaczepne taktyki. Co do osób znajdujących się w sytuacji Magdaleny Ch., na pewno rozważano możliwość przerzucenia niektórych z nich do Rosji. Zapewne brano też pod uwagę bardziej drastyczne posunięcia. Takie, które na zawsze odebrałyby siłom dobra możliwość przesłuchania tych osób (przynajmniej na tym świecie). Każdy strateg powie, że gdy wróg jest czujny i rzutki, nie należy dodatkowo go pobudzać. A zatem rozumiem – aczkolwiek bez entuzjazmu – dlaczego ABW po zmianie władzy unikała gwałtownych ruchów w sprawie pani Ch. Zwłaszcza że w tej sprawie Rosja dysponuje dość szczególną bronią, wprawdzie nie zabójczą, ale cokolwiek kłopotliwą. Wisi bowiem nad nami groźba tego, że rosyjska propaganda zechce zrobić z Magdaleny Ch. globalną bohaterkę politycznego romansu. Wykreuje ją na ofiarę polskich służb, brutalnych, „rusofobicznych” i gnębiących dziennikarzy. Ogłosi ją męczennicą, której jedyną winą jest miłość.
Przy okazji zauważmy, że propagandziści Kremla nie wypłatali takiego figla PiS-owi, choć mieli na to 2 lata. Tak samo jak ziobrowska prokuratura przez 2 lata nie wystosowała aktu oskarżenia przeciw Rubcowowi.
• Szczyt NATO
Jak daleko sięgała PiS-owska pobłażliwość dla Magdaleny Ch.? Aby się o tym przekonać, musimy się cofnąć do lata zeszłego roku. Bo wtedy zdarzyło się coś najbardziej niepokojącego.
W lipcu 2023 r. na Litwie, w Wilnie, odbywa się szczyt NATO. Sojusz obawia się prowokacji ze strony Rosjan i Białorusinów. Litwa, podobnie jak Polska, jest narażona na kryzys migracyjny spowodowany przez Putina i Łukaszenkę. Uchodźcy nieustannie przekraczają granicę. W ten ludzki potok mogą się wmieszać prowokatorzy, dywersanci i szpiedzy. Tymczasem Magdalena Ch. jedzie na Litwę zrobić reportaż o zabezpieczeniach na granicy. Co więcej, rozmawia z osobą odpowiedzialną za bezpieczeństwo granic i współodpowiedzialną za bezpieczeństwo szczytu NATO. To Rustam Liubaev, szef litewskiej straży granicznej. Później, w rozmowach prywatnych, pani Ch. będzie się chwalić, że Liubaev wpuścił ją do swego biura.
Jak CIA mogło do tego dopuścić? – zapyta ktoś. Dobre pytanie. Trzeba jednak pamiętać, że to Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego odpowiadała za śledzenie każdego kroku polskiej obywatelki Magdaleny Ch. Czyżby ktoś w ABW zapomniał ostrzec litewskich i NATO-wskich kolegów, że na Litwę jedzie partnerka życiowa szpiega GRU, oficjalnie podejrzana o pomocnictwo w szpiegostwie?
Dopuszczenie Magdaleny Ch. do Rustama Liubaeva oraz do granic litewsko-białoruskiej i litewsko-rosyjskiej mogło stanowić zagrożenie nie tylko z przyczyn czysto wywiadowczych. Niosło też ryzyko propagandowe.
Pamiętamy szok, który przeżyliśmy, gdy się dowiedzieliśmy, że Mateusz Piskorski, oskarżony o szpiegostwo na rzecz Rosji, wystąpił jako tłumacz Agaty Kornhauser-Dudy, żony prezydenta RP.
Przypomnę: Piskorski tłumaczył rozmowę pierwszej damy z ukraińskimi uchodźczyniami, przebywającymi w ośrodku pod mazowieckim Wyszkowem. Dlaczego oskarżonemu o szpiegostwo pozwolono pełnić tę funkcję? Dzięki wstawiennictwu jego byłej żony Ewy Bartosiewicz, lokalnej działaczki PiS-u. Tu trzeba dodać, że taka szkoda propagandowa może też oddziaływać niekorzystnie na służby i ich możliwości działania. Oznacza bowiem publiczną kompromitację polskiego kontrwywiadu i polskiego państwa. Gdy zaś państwo i jego służby publicznie się kompromitują, to ściągają na siebie kłopoty i utrudnienia. Sojusznicy współpracują mniej chętnie, bo już nie ufają. Potencjalni agenci mniej chętnie dają się zwerbować, obawiając się wpadek.
Dopuszczenie Magdaleny Ch. do Liubaeva podczas szczytu NATO, obecność jej ekipy na granicy litewsko-rosyjskiej i litewsko-białoruskiej w tym gorącym okresie – wszystko to mogło zostać wykorzystane do dyskredytowania służb polskich, litewskich i NATO-wskich. Dlaczego pozwolono na takie ryzyko?
Pozostaje mieć nadzieję, że stało się tak za zgodą Amerykanów. Oznaczałoby to, że służby podjęły ryzyko świadomie i w dobrej wierze, ze względu na jakieś ważne okoliczności związane z interesem Polski i NATO. W Polsce służbami specjalnymi rządził wtedy PiS. Jednak w Stanach Zjednoczonych służby już od 3 lat nie podlegały Donaldowi Trumpowi, ulubieńcowi PiS-u i Kremla. Podlegały Joe Bidenowi, sojusznikowi Polski i Ukrainy.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://wroclaw.wyborcza.pl/wroclaw/7,35771,31222600,wyborcza-ujawnia-szpieg-gru-pawel-rubcow-oddany-rosji-przez.html
→ https://www.euronews.com/2023/07/12/security-ramped-up-on-lithuanian-russian-border-as-nato-talks-get-underway-in-vilnius
• Zatrute źródło
Udało mi się poznać osobiście Magdaleną Ch. W ciągu ostatniego roku odbyłem z nią liczne, wielogodzinne rozmowy. Były to bardzo interesujące spotkania, gdyż Ch. wykazuje się nie tylko wysoką inteligencją, lecz także elokwencją. Jest więcej niż bystra i lubi dawać to do zrozumienia w rozmowie. Robi to jednak w sposób grzeczny i dowcipny, więc nieuciążliwy.
Z początku sądziłem, że Magdalena Ch. to kolejna ofiara Rubcowa, okrutnie przez niego oszukana. Natychmiast po każdym spotkaniu robiłem długie, szczegółowe notatki na własny użytek. Uznawałem moją rozmówczynię za cenne źródło informacji i nie zamierzałem upubliczniać naszych rozmów. Z rozmowy na rozmowę mnożyły się jednak oznaki wskazujące, że pani Ch. wprowadza mnie w błąd. Źródło zatrute to żadne źródło. Musiałem w końcu pogodzić się z tym, że Ch. nie jest w tej sprawie informatorką, tylko uczestniczką afery szpiegowskiej.
Poniżej przedstawiam streszczenie tego wszystkiego, co usłyszałem od Magdaleny Ch. Streszczenie bardzo skrótowe.
Analizując wypowiedzi Magdaleny Ch. musimy pamiętać, że:
• każda informacja podawana przez nią może być całkowicie lub częściowo nieprawdziwa;
• na pewno jednak nie jest tak, że wszystkie są nieprawdziwe;
• prawdopodobnie większość z nich odpowiada rzeczywistości.
Człowiek inteligentny stara się w tym, co mówi, zawrzeć jak najwięcej prawdy, nawet wtedy, gdy kłamie. Wie, że kłamstwo wypada przekonująco w stopniu zależnym od tego, ile prawdy zawiera. Mistrzostwo w stosowaniu tej zasady osiągnęły służby specjalne Kremla.
Wiedząc to, możemy się zanurzyć w opowieściach Magdaleny Ch. Poniżej przedstawiam je w porządku tematycznym.
• Funkcjonariusze dobrzy, ale zemsta będzie straszna
Odnośnie do działań Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego, prokuratury i PiS-owskich władz Magdalena Ch. powiedziała, że:
• działania służb i władz wobec niej są całkowicie bezpodstawne, gdyż nie szpiegowała, nie pomagała w szpiegostwie, nie wiedziała, że Rubcow szpieguje, a nawet nie wiedziała, że istnieje coś takiego jak GRU, dopóki jej nie aresztowano;
• podczas aresztowania w lutym 2022 r. uzyskała coś w rodzaju wsparcia psychologiczno-prawnego od jednej z funkcjonariuszek (cytat: „Babeczka z ABW, która mnie przeszukiwała osobiście w toalecie, szeptała do mnie: »Nic na panią nie mają. Niech pani spyta, z którego to artykułu Kodeksu karnego«”);
• w areszcie dostawała kawę, słodycze i jedzenie z restauracji (wprawdzie chodziło o dania fastfoodowe, jednak nieporównanie apetyczniejsze niż więzienna kuchnia);
• gdy wyszła z aresztu, funkcjonariusze nadal okazywali jej sympatię, również wtedy, gdy sąd rozstrzygał o areszcie i innych kwestiach jej dotyczących (trzy cytaty: „poszli na rozprawę, żeby mnie wesprzeć”, „kompletnie nie wierzą w moją winę”, „wielokrotnie dawali do zrozumienia, że uważają, że jestem czysta”);
• jeden z funkcjonariuszy zapewniał ją i jej prawnika o braku prawdziwego zagrożenia ze strony prokuratorów (cytat: „powiedział do mnie przy adwokacie: prokuratura nie przygotowuje aktu oskarżenia przeciwko pani”);
• funkcjonariusze, który przyszli przeszukać dom jej ojca, mówili mu: „Nic nie mamy do pańskiej córki”;
• inny oficer więcej niż raz proponował jej, aby służyła w ABW jako funkcjonariuszka (dopytywałem się, że czy nie chodziło o zwerbowanie w roli tajnej współpracowniczki, jednak pani Ch. trzymała się swojej wersji);
• pierwsze przeszukanie mieszkania Pawła Rubcowa i Magdaleny Ch., przeprowadzone przez ABW, było zadziwiająco krótkie (trwało godzinę, jeśli nie krócej, po czym funkcjonariusze zabrali do zbadania wyłącznie laptopa i część znalezionych dokumentów);
• drugie przeszukanie było bardzo dokładne, gdyż specjaliści skanowali ściany i ryli mury, jednak zdaniem Magdaleny Ch. nie miało to już żadnego sensu (cytat: „W czasie pomiędzy pierwszym a drugim przeszukaniem mogłam wynieść z mieszkania, co chciałam”);
• funkcjonariusze ABW pozwalali jej przesyłać pieniądze do pewnej rodziny we wschodnioukraińskim Donbasie okupowanym przez Rosję;
• po tym, jak została uznana za podejrzaną, przedstawiciele PiS-owskich władz regularnie z nią rozmawiali i zapraszali na konferencje (wymieniła premiera Mateusza Morawieckiego i ministra spraw zagranicznych, Zbigniewa Raua);
• nie powiedziała oficerom ABW, że w 2016 r. została zatrzymana w Abchazji przez rosyjskie służby i poddana kilkugodzinnemu przesłuchaniu;
• przemilczała ten abchaski epizod w rozmowach z oficerami ABW, mimo że wcześniej opisywała go w mediach społecznościowych, zatem oficerowie ABW łatwo mogli się o nim dowiedzieć;
• próbowała dezorientować oficerów ABW prowadzących śledztwo (np. wysłała do aresztowanego Pawła Rubcowa pocztówkę o treści „Kocham Cię” z wielkim sercem jako ilustracją, chociaż już go nie kochała i nie chciała z nim żyć);
• próbowała dezorientować oficerów ABW podsłuchujących jej rozmowy telefoniczne i robiła to w ten sposób, że dzwoniła do różnych osób i prowadziła z nimi rozmowy, które mogły brzmieć podejrzanie (miało to kierować podejrzenia ABW w stronę osób postronnych i niewinnych);
• mimo wsparcia, jakie dostawała od funkcjonariuszy ABW, zamierza się na nich zemścić;
• postrzega funkcjonariuszy ABW i prokuratorów jako cynicznych zbirów, którzy bezzasadnie nadali jej status podejrzanej tylko po to, aby przejąć jej sprzęt elektroniczny;
• ABW potrzebowało przejąć ten sprzęt, aby zatrzeć na nim ślady nielegalnych włamań elektronicznych i bezprawnych inwigilacji prowadzonych przez funkcjonariuszy tej służby;
• była inwigilowana przez ABW przy pomocy systemu szpiegowskiego podobnego do Pegasusa;
• obce służby mogły mieć dostęp do tego systemu, zatem ona zamierza ze swej strony oskarżyć ABW o pomocnictwo w szpiegostwie albo nawet szpiegostwo;
• rozmawia z popularną platformą serialowo-filmową, która miałaby wyprodukować serial dokumentalny o prześladowaniu dziennikarki przez ABW;
• chce wykorzystać swoją sprawę, aby napiętnować Polskę jako obce ciało w Unii Europejskiej, niezdolne do poszanowania wolności słowa i unijnych standardów;
• w tym celu ukrywa we Francji kluczowe dowody w swojej sprawie;
• wśród tych dowodów są ekspertyzy przeprowadzone przez niezależnych specjalistów, którzy na zlecenie Magdaleny Ch. zbadali jej sprzęt w celu wykrycia śladów bezprawnych inwigilacji.
• Abchaski znak zapytania i inne pytajniki
Wszystko to brzmi niezwykle. Niemniej w większości przypadków można poszukać banalnego wytłumaczenia dla wyżej przedstawionych faktów. Pani Ch. próbuje dezorientować funkcjonariuszy? Cóż, szarpie się, walcząc o swoje życie i dobre imię. Chce się mścić na ABW, prokuraturze i całym państwie polskim? Człowiek skazany, oskarżony czy choćby podejrzany to człowiek miotany emocjami, nie zawsze racjonalnymi. Szczególnie wtedy, gdy jest niewinny, albo wtedy, gdy wciąż powtarza sobie: „Jestem niewinny, jestem niewinna, mają się ode mnie odczepić na zawsze”. A przyjazne zachowania funkcjonariuszy? Przecież to elementarz. Oficerowie CIA też przynoszą hamburgery i ciastka na przesłuchania, nie mówiąc o mocnej kawie. Zaprzyjaźnić się z podejrzanym to pierwsze zadanie oficera. Naciskać na podejrzanego – to zadanie numer dwa, do którego się przechodzi, jeśli nawiązywanie przyjaźni się nie udaje lub nie wystarcza.
Jest jednak sześć elementów w opowieściach Magdaleny Ch., które trudniej wyjaśnić – o ile są prawdziwe. Elementy te budzą wątpliwości zarówno jeśli chodzi o działania służb, jak i postawę samej pani Ch.
Po pierwsze, szeptanie osobie przeszukiwanej: „Nic na panią nie mają” nieco przekracza granice niezbędnego, służbowego zaprzyjaźniania się z osobą podejrzaną. Może ją bowiem zachęcać do tego, żeby szła w zaparte.
Po drugie, bardzo dziwi to, że pierwsze przeszukanie mieszkania miało pobieżny charakter (raz jeszcze podkreślę: jeśli naprawdę tak było). Czyżby jakiś PiS-owski funkcjonariusz albo zwierzchnik ABW postarał się, aby jak najmniej znaleziono w lokalu Rubcowa i pani Ch.?
Po trzecie, Magdalena Ch. to świetna dziennikarka z międzynarodowym doświadczeniem. Przez wiele lat jeździła po krajach należących do strefy wpływów Kremla lub położonych na obrzeżach tej strefy. Przez rok mieszkała w Mołdawii. Przebywała w Naddniestrzu okupowanym przez putinowskich bandytów. Odwiedzała Donbas zagrabiony przez putinowskich separatystów. Odwiedziła też Abchazję, zajętą przez putinowskie wojska. O ile wiadomo, wszystkie te podróże i pobyty stanowiły wynik osobistych zainteresowań Magdaleny Ch. Nastąpiły, zanim jeszcze Ch. poznała Rubcowa.
A zatem jak to możliwe, że przez cały ten czas redaktorka Magdalena Ch. nigdy się nie dowiedziała, że istnieje coś takiego jak GRU, wojskowy wywiad Kremla? Nawet w Abchazji, gdzie przesłuchiwały ją rosyjskie służby? Mimo że Abchazja to region, który Rosja oderwała od Gruzji rękami swoich żołnierzy i agentów GRU?
Ten ostatni epizod Magdalena Ch. przedstawia następująco:
• w 2016 r. udała się do Abchazji, aby zobaczyć światowe mistrzostwa piłkarskie organizowane przez CONIFA (międzynarodowa federacja futbolowa „państw nieuznawanych” takich jak Naddniestrze czy właśnie Abchazja);
• wybrała się na takie alternatywne mistrzostwa, bo fascynują ją małe społeczności etniczne żyjące pomiędzy Wschodem a Zachodem i zachowujące swoją kulturę w odcięciu od świata;
• w ogóle nie interesowała jej Rosja i nie myślała o wpływie Rosji, gdy odwiedzała małe społeczności w strefie wpływów Rosji;
• pomysł, żeby jeździć na mistrzostwa piłkarskie „państw nieuznawanych” był pomysłem spontanicznym i nikt go jej nie podsunął (cytat: „gdy mieszkałam w Tajlandii, to wyskoczyły mi w Googlach te mistrzostwa i spodobała mi się idea”);
• pojechała więc do Gruzji i dotarła na granicę abchaską, pilnowaną przez rosyjskich żołnierzy;
• na granicy została zatrzymana, bo nie miała w paszporcie rosyjskiej wizy;
• ten brak wynikał z zapomnienia (przed wyjazdem Magdalenie Ch. wyleciało z głowy, że bez takiej wizy nie można wjechać do Abchazji);
• po zatrzymaniu przewieziono ją do jakiegoś baraku na terytorium Abchazji, gdzie była przesłuchiwana przez rosyjskich funkcjonariuszy przez kilka godzin;
• oni w końcu też okazali się przyjaźni, bo pomogli jej uzyskać wizę, aby mogła pooglądać alternatywne mistrzostwa piłkarskie.
Cały ten epizod wiąże się z kolejnym, czwartym już elementem, który trudno wyjaśnić. Chodzi o przemilczenie przez Magdalenę Ch. tego abchaskiego doświadczenia – kilkugodzinnego kontaktu ze służbami specjalnymi Rosji! – w rozmowach z oficerami ABW. Dałoby się to zrozumieć, gdyby pani Ch. miała pewność, że sprawę znają tylko ona i Rosjanie. Mogłaby wtedy pomyśleć: „Jeśli powiem naszym oficerom, że w 2016 r. przez 4 godziny gadałam z ruskimi zbirami, a 3 lata później związałam się z ruskim szpiegiem, to mogą uznać, że te ruskie zbiry w 2016 r. zrobiły ze mnie kreta. Nic im nie powiem, nie będę sama się obciążać”. Jednak Magdalena Ch. podczas rozmów z oficerami ABW powinna była raczej zakładać, że przekopali oni jej media społecznościowe. A jeśli przekopali i dowiedzieli się o przesłuchaniu w Abchazji, to wtedy przemilczenie tej sprawy wygląda znacznie gorzej niż przyznanie się do niej.
W ten sposób przechodzimy do elementu piątego i szóstego.
Element piąty dotyczy działania ABW i składa się głównie z pytań. Czy funkcjonariusze przekopali media społecznościowe pani Ch.? Jeśli nie, to dlaczego? Jeśli przekopali, to czy znaleźli jej relację z przesłuchania przez rosyjskie służby w Abchazji? A jeśli znaleźli, to czy porozmawiali o tym przesłuchaniu i przemilczeniu z panią Ch.? Ona twierdzi, że podczas przesłuchań w ogóle nie było mowy o tej sprawie. Gdyby któryś z funkcjonariuszy trafił na coś takiego i zamiótł pod dywan, to co by to znaczyło? Najprawdopodobniej to, że funkcjonariusz działa na niekorzyść śledztwa, za to na korzyść pani Ch. i Pawła Rubcowa.
Element szósty dotyczy postawy Magdaleny Ch. Otóż okazuje ona oburzenie na myśl, że ABW inwigilowało jej sprzęt elektroniczny. Zamawia ekspertyzy, zapewne kosztowne, żeby to udowodnić. Spytałem ją więc, co zrobiła po powrocie z Abchazji w 2016 r. Przecież rosyjscy funkcjonariusze dysponowali wówczas jej telefonem przez kilka godzin. Wypadałoby zatem sprawdzić, czy czegoś nie zainstalowali. Zapytałem Magdalenę Ch., czy jakkolwiek to sprawdziła. Odpowiedziała, że tego nie zrobiła.
• Hiszpańska telenowela i rzecznik-kopniak
Jeśli chodzi o Pawła Rubcowa, to Magdalena Ch. powiedziała, że:
• Rubcow jako mały chłopiec bardzo przeżył wywiezienie do Hiszpanii przez matkę i rozstanie z ojcem;
• Hiszpania to był dla niego obcy świat, gdzie aklimatyzował się z trudem, a część rodziny traktowała go niemal jak przybłędę;
• idealizował ojca i Rosję, która pozostała dla niego „kolorowym światem dzieciństwa”;
• poznała Pawła Rubcowa w czerwcu 2019 r. i stało się to w Górskim Karabachu, gdy pojechała na kolejne mistrzostwa CONIFA, tym razem europejskie;
• gdy tylko poznała Rubcowa, natychmiast się w nim zakochała;
• on tak samo (cytat: „Zaraz po naszej pierwszej rozmowie, jak tylko odeszłam kawałek dalej, on powiedział do kolegi: »To będzie moja dziewczyna«”);
• zakochanie było nieprzytomne i Magdalena Ch. zaufała Gonzálezowi tak bardzo, że 2 miesiące później poleciała z nim do Moskwy, a stamtąd do Syrii na tereny kontrolowane przez Rosjan;
• wycieczkę zorganizowało rosyjskie ministerstwo obrony i rosyjska armia, a prowadził ją rzecznik rosyjskiego ministerstwa obrony, który skądinąd nie polubił pani Ch. (cytat: „Raz wszedł do autokaru, gdzie siedziałam, i mnie kopnął”);
• po aresztowaniu Rubcow był trzymany w izolacji, mimo to znalazła sposób, żeby się z nim komunikować;
• nie zdradzi, w jaki sposób się z nim komunikowała, może tylko powiedzieć, że nie robiła tego za pomocą prawnika ani przekupnego strażnika więziennego (cytat: „Tam są przekupni strażnicy, ale ja się boję z nich korzystać. Tam jest wszystko tak nieszczelne, że głowa mała”);
• areszt i oskarżenie zmiażdżyły psychicznie Gonzáleza, który uważa się za ofiarę potwornego kraju, jakim jest Polska;
• González w areszcie został przyjęty do więziennej subkultury przestępczej znanej jako grypsera;
• niedługo po aresztowaniu Rubcowa się z nim rozstała, ale nie dlatego, że zarzucono mu szpiegostwo na rzecz Rosji;
• rozstała się z Rubcowem-Gonzálezem dlatego, że po jego aresztowaniu hiszpańska żona Gonzáleza zaczęła występować w mediach jako „żona”, podczas gdy Rubcow mówił Magdalenie Ch., że kobieta ta jest jego „byłą żoną”;
• dlatego Ch. uważa teraz Rubcowa za wroga, aczkolwiek od rozstania żyje w celibacie i nie chodzi na randki.
• Siergiej z GRU
Pytałem o kontakty Pawła Rubcowa z ludźmi Kremla. Usłyszałem, że Rubcow spotykał się z dziennikarzem Siergiejem Biełousem z Odessy. A właściwie z Donbasu, bo Biełous w 2014 r. opuścił Odessę i zamieszkał w jednej z donbaskich „republik” utworzonych przez Rosję. Odtąd Siergiej Biełous zarabiał na życie jako putinowski propagandzista.
Znalazłem w internecie putinowskiego propagandzistę Siergieja Biełousa, działającego jako „niezależny dziennikarz” i „niezależny filmowiec” w Donbasie. W 2021 r. Siergiej Biełous powiedział portalowi 66.ru, że jego żona jest z Odessy, gdzie do dziś mieszka jej rodzina.
Ukraiński portal Sprotyv.info w 2021 r. przedstawia Siergieja Biełousa jako agenta GRU. Cytuję:
w Kosowie podczas próby wjazdu do tej republiki zatrzymano dwóch Rosjan Olega Derkacza i Siergieja Biełousa oraz jednego obywatela Białorusi Denisa Bolszakowa. Wszyscy trzej mieli ze sobą torby, w których – jak wynika z przekazanych danych – znajdował się sprzęt nie do działań dziennikarskich.
Nawiasem mówiąc, w 2017 roku Republika Albanii zatrzymała Siergieja Biełousa za podejrzane działania, których nie można sklasyfikować jako dziennikarstwo, na terenie bazy Pasza Liman we Wlorze [baza marynarki wojennej Albanii – przyp. T.P.].
Siergiej Biełous, „obywatel Ukrainy”, niezależny dziennikarz [...] pracował jako obserwator polityczny w Serbii. Nawiązał tam dobre kontakty z serbskimi radykałami i przedstawicielami skrajnej prawicy w Europie, których, jak wiadomo, wspierają rosyjskie służby wywiadowcze.
Ale kiedy zaczęła się Rewolucja Godności [Euromajdan], zaczął audycję o zbliżającej się wojnie „domowej” [w Ukrainie – przyp. T.P.]. W maju 2014 roku udał się jako tzw. korespondent wojskowy do Donbasu, skąd jedynie zintensyfikował emisję narracji o „wojnie domowej”. Udzielał wywiadów rosyjskim mediom pod przykrywką „niezależnego” korespondenta wojennego. Był na przykład ulubionym gościem RT.
A jakiś czas później w Donbasie zniknęli Siergiej Biełous, a także Roman Gnatiuk z telewizji 112 i Siergiej Bojko, inny niezależny dziennikarz. Później odnaleziono ich, a inscenizacja ich zniknięcia, mająca na celu dodanie odrobiny bohaterstwa do ich legendy, została tak słabo zrealizowana, że przeszła prawie niezauważona.
Następnie Siergiej Biełous, gdy walki w Donbasie osłabły, wrócił do regionu bałkańskiego. A raczej jego panowie sprowadzili go z Moskwy na Bałkany, gdzie w dalszym ciągu realizował misje informacyjne i inne w interesie GRU [...]. W szczególności rozpowszechniał fałszywe i manipulacyjne materiały na temat polityków sprzeciwiających się Belgradowi i Moskwie. Na przykład kultywował fałszywą opowieść o rzekomym kontrolowaniu Czarnogóry przez USA [...].
A potem Siergiej Biełous, najbardziej uczciwy, najbardziej bezstronny i najbardziej niezależny „ukraiński” korespondent wojenny, zostaje zatrzymany w Kosowie pod zarzutem szpiegostwa... Rzecz jednak w tym, że Siergiej Biełous został zatrzymany z paszportem obywatela Federacji Rosyjskiej.
Również inne media informowały o szpiegowskiej działalności Biełousa na Bałkanach.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://66.ru/news/world/245314/
→ https://sprotyv.info/analitica/ukrainskogo-psevdo-zhurnalista-zaderzhali-v-kosovo-za-shpionazh-v-polzu-rf/
→ https://site.ua/alexander.kovalenko/spionskii-tur-v-albaniyu-i0zplvr
→ https://ghall.com.ua/2021/09/24/v-kosovo-zaderzhali-rossijskih-shpionov-vydavavshih-sebya-za-zhurnalistov/
→ https://sprotyv.info/analitica/balkanskaya-karta-v-kraplenoj-kolode-kremlya/
→ https://iz.ru/1226388/ekaterina-postnikova/sredstva-massovoi-dezinformatcii-rf-obvinila-kosovo-v-narushenii-svobody-slova
• Niezwykła pani Anastazja
Spróbowałem się dowiedzieć, czy Magdalena Ch. utrzymuje jakieś kontakty z Rosjanami niezależnie od swojej znajomości z Rubcowem. Zacząłem rozmawiać z nią o rosyjskich antyputinowskich emigrantach politycznych. Magdalena Ch. powiedziała mi, że regularnie kontaktuje się tylko z Anastazją Szulc-Siergiejewą. I tylko ją rekomenduje jako osobę, z którą można rozmawiać o przyszłości Rosji. Usłyszałem, że Szulc-Siergiejewa mieszka pod Warszawą i organizuje Batalion Syberyjski walczący z Putinem w Ukrainie;
Zacząłem więc zbierać informacje o Anastazji Szulc-Siergiejewej, która w sieci występuje również jako Anastasia Schultz-Sergeeva i Anastasiia Sergeeva. Ustaliłem, że Szulc-Siergiejewa:
• jest obywatelką Rosji, rezydentką Polski, aktywistką i przedsiębiorczynią;
• w Rosji pracowała dla miejscowego oddziału International Republican Institute (IRI, organizacja międzynarodowa założona przez Amerykanów);
• po tym, jak Kreml zamknął rosyjski oddział IRI, Szulc-Siergiejewa uciekła do Polski z rodziną;
• w latach 2016–2023 przewodniczyła zarządowi warszawskiej Fundacji WOT, utworzonej przez antyputinowskich Rosjan, Ukraińców i Polaków;
• w latach 2018–2019 należała do komisji rewizyjnej Stowarzyszenia Za Wolną Rosję, utworzonego przez to samo środowisko co Fundacja WOT;
• od lipca 2019 r. pełniła funkcję sekretarzyni zarządu Stowarzyszenia Za Wolną Rosję;
• obecnie zajmuje stanowisko sekretarzyni ds. międzynarodowych rosyjskiej opozycyjnej Rady Obywatelskiej (powstała w 2022 r. w Warszawie organizacja dysydentów, znana na arenie międzynarodowej jako Civic Council i wspierająca ochotników z Rosji walczących przeciw armii Putina w Ukrainie);
• w 2015 r. została prezeską i wspólniczką warszawskiej spółki gastronomicznej Aleje Moskiewskie, działającej pod firmą Pielmień i, rzecz jasna, produkującej pielmieni (rosyjskie pierożki);
• według Krajowego Rejestru Sądowego jest prezeską i wspólniczką tej spółki do dziś.
To, z czego ktoś żyje, jest zawsze ciekawsze niż to, jakie mowy wygłasza. Gdy poszperamy w internecie, to odkryjemy coś bardzo interesującego. Otóż Szulc-Siergiejewa w grudniu 2017 r. była promowana w roli bizneswoman przez rosyjskie czasopismo branżowe „Impieria Chołoda” (Imperium Chłodu), poświęcone mrożonkom. W artykule opiewającym warszawskie sukcesy firmy Szulc-Siergiejewej magazyn „Imperium Chłodu” zachęcał rosyjskich czytelników do zainwestowania w spółkę. A przecież Szulc-Siergiejewa działała wówczas w środowisku antyputinowskich emigrantów politycznych. Wcześniej zaś pracowała dla IRI, amerykańskiej organizacji, którą Putin wyrzucił z Rosji.
Artykuł nosił tytuł W Polsce pojawilis’ pielmieni zdiełannyje rossijanami (W Polsce pojawiły się pielmieni robione przez Rosjan).
Cytuję:
Małżonkowie Anastazja Sergiejewa i Georgij N[...] przenieśli się do Polski w 2012 roku, a 3 lata później rozpoczęli tam własny biznes – produkcję pielmieni, fast foodu niezwykłego dla Polaków. Teraz sprzedają po 100 kg dziennie [...]. Po osiedleniu się w Polsce imigranci z Rosji uruchomili w Warszawie sklep z pierogami. Dziś dostarczają restauracjom i klientom prywatnym mrożone pielmieni własnej produkcji, a pawilon w centrum miasta pełni funkcję kawiarni typu fast food: serwują gorące pierogi z kwaśną śmietaną i sosami. W ciągu 2 lat firma Pielmień osiągnęła obrót na poziomie 9,3 tys. euro miesięcznie, a teraz założyciele planują pozyskać inwestycje w celu otwarcia kolejnych czterech, pięciu pawilonów [...]. Na początku 2016 roku, po kilku próbnych partiach, z Pielmieniem zaczęło współpracować kilka restauracji. Jedną z pierwszych była sieć dwóch gruzińskich restauracji Gaumarjos w Warszawie. „Nasi pracownicy już przez cały dzień robią chinkali, więc kiedy Georgij pojawił się ze swoim produktem, zdecydowaliśmy, że jesteśmy gotowi spróbować” – powiedziała właścicielka restauracji Liana Gamcemlidze.
W tekście pojawia się nawet śródtytuł Pielmieni-monopolisty (co można przetłumaczyć jako „Pierogi, które mają monopol na rynku”).
Pod tym śródtytułem czytamy:
Firma w dalszym ciągu funkcjonuje na granicy samowystarczalności. Anastazja i Georgij mają nadzieję osiągnąć zysk, otwierając cztery kolejne punkty sprzedaży. W tym celu para poszukuje inwestorów, także poza granicami Polski [...]. „Chcemy wydzierżawić cztery nowe food trucki, wynająć dla nich grunt w Warszawie” [...]. Cztery przyczepy wraz z zamrażarką i nową formierką będą kosztować około 46 tys. euro. W przybliżeniu taka sama kwota będzie wymagana od inwestorów: wniosą 20 proc. wkładu w leasing – na wymianę sprzętu i pracę w ciągu pierwszych 36 miesięcy, kiedy firma wyjdzie na zero [...]. Ponadto para planuje uruchomienie online dostawy gorących pierogów do domu – rynek ten obecnie w Polsce prężnie się rozwija. Jeśli chodzi o konkurencję, Nastia i Georgij jeszcze nie czują oddechu na plecach: „Ktoś formuje w domu i sprzedaje po 5 kg na Facebooku, ale to są za małe ilości. A restauracje z reguły robią pierogi z gotowego mięsa mielonego, które jest gorszej jakości od naszego – mówi Anastazja. Jeśli wszystko pójdzie dobrze, to za 10 lat wszyscy będą u nas kupować pierogi. Chcemy wypromować sieć fast foodów, aby stać się monopolistą na tym rynku i spokojnie się rozwijać oraz zarabiać...”.
Artykuł został zamieszczony przez rosyjskie serwisy branżowe, a także przez putinowski portal propagandowy Rambler.ru.
Na tym nie koniec. Spółka Aleje Moskiewskie w 2015 r. została zarejestrowana w domu jednorodzinnym należącym do... Babkena Khanzadyana.
Babken Khanzadyan to znany już nam ormiańsko-polski prawnik, który:
• współpracuje ze słynną antyzachodnią fundacją Ordo Iuris, wspieraną przez międzynarodowe organizacje Agenda Europe i CitizenGO, finansowane przez kremlowskiego oligarchę Konstantina Małofiejewa;
• razem z ambasadą Rosji i prawnikiem Ordo Iuris Bartoszem Lewandowskim pomógł Rosjaninowi Denisowi Lisowowi wywieźć do Moskwy dzieci odebrane mu przez szwedzki sąd rodzinny;
• w mediach rosyjskich i polskich razem z Lewandowskim chwalił rzekomą „obronę wartości rodzinnych” przez władze Rosji.
Rozmawiałem też z dwojgiem antyputinowskich emigrantów ze Wschodu, którzy współpracowali z Szulc-Siergiejewą. Mówią, że już nie będą z nią współpracować. Podziwiają odwagę Szulc-Siergiejewej, która nieraz wzywała do walki zbrojnej z Putinem. Gdzie jednak pojawia się Szulc-Siergiejewa, tam zaczyna się chaos – mówi jedno i drugie źródło.
Czym dokładnie Szulc-Siergiejewa zajmuje się w Polsce jako aktywistka?
Anastazja Szulc-Siergiejewa, podobnie jak cała Rada Obywatelska, w 2022 r. wspierała Rosyjski Korpus Ochotniczy (RKO), walczący w Ukrainie przeciwko armii Putina. Przedstawiciele RKO uczestniczyli w pracach Rady Obywatelskiej. Jednak w czerwcu 2023 r. sekretarzyni Szulc-Siergiejewa wydała oświadczenie takiej treści:
Rada Obywatelska ogłasza, że Rosyjski Korpus Ochotniczy wystąpił z Rady. W ciągu ostatnich 2 tygodni kierownictwo i serwis informacyjny RKO wydały oświadczenia, które okazały się niezgodne z wartościami i deklaracją programową Rady Obywatelskiej. Po szeregu wewnętrznych dyskusji i negocjacji kierownictwo RKO zdecydowało, że w przyszłości woli działać poza jakimikolwiek organizacjami politycznymi. Rada Obywatelska z kolei szanuje tę decyzję i jest gotowa pomóc w przedostaniu się na Ukrainę wolontariuszom, którzy chcą służyć w RKO. Uważamy, że nieporozumienia polityczne nie mogą i nie powinny wpływać na nasze oraz RKO wspólne i główne zadanie – zniszczenie reżimu Putina i wyzwolenie Rosji. W tej kwestii życzymy RKO powodzenia i nowych sukcesów!
Co dokładnie zaszło między Szulc-Siergiejewą a Rosyjskim Korpusem Ochotniczym? Nie wiadomo. Oświadczenie brzmi dwuznacznie: nie chcemy współpracować z Rosyjskim Korpusem Ochotniczym, on nie chce współpracować z nami, ale tak w ogóle to życzymy sukcesów i gdyby ktoś się upierał, że chce do RKO, to załatwimy podwózkę.
Miesiąc wcześniej Anastazja Szulc-Siergiejewa znacznie jaśniej przedstawiła swoje stanowisko. W maju 2023 r. udzieliła bowiem obszernego wywiadu „Newsweekowi”, gdzie:
• powiedziała, że zwerbowani przez nią rekruci będą walczyć w zupełnie nowej formacji o nazwie Batalion Syberyjski;
• przedstawiła Radę Obywatelską jako owoc nieoczekiwanego sojuszu syberyjskich i kaukaskich federalistów, anarchistów oraz „nacjonalistów antyimperialnych” (przeciwnych podbojowi Ukrainy, gdyż pragnących czystego etnicznie państwa rosyjskiego, bez domieszek ukraińskich czy innych);
• chwaliła „nacjonalistów antyimperialnych” jako „środowisko [...] poddane brutalnym represjom, porównywalnym jedynie ze skalą represji wobec struktur Aleksieja Nawalnego w 2021 r.”;
• dodała, że po tych represjach „nacjonaliści antyimperialni” uciekli z Rosji, by walczyć w ukraińskich batalionach, również w słynnym batalionie „Azow” (nie wspomniała, że obecność rosyjskich nacjonalistów zagroziła kompromitacją batalionowi „Azow”, gdyż wzbudziła podejrzenia w mediach, że batalion może być infiltrowany przez ludzi Putina);
• powiedziała, że przywódcą Batalionu Syberyjskiego będzie Wład Ammosow z Jakucji, były oficer GRU, który „był kiedyś patriotą gotowym bronić wielkiego imperium, walczył w wojnie czeczeńskiej, pracował w wojskowych instytutach i patrząc na to wszystko od środka, zobaczył, jaka potworna zgnilizna toczy kraj. Przeszedł indywidualny proces de-imperializacji, wyjechał. Miał ułożone życie w Polsce, ale w 2022 r. stwierdził, że jego obowiązkiem jest iść na wojnę i walczyć po stronie prawdy”.
W artykule portalu Zaxid.net z czerwca 2023 r. czytamy, że 45-letni Wład Ammosow „wstąpił do Moskiewskiej Wyższej Szkoły Dowodzenia Sił Zjednoczonych, ale nie pozostał tam długo, bo była to, jak sam mówi, fabryka drewnianych żołnierzyków. Przeniósł się do Akademii Wojskowej Strategicznych Sił Rakietowych, której również nie ukończył. By jednak zmyć wstyd krwią, wyjechał jako ochotnik do Czeczenii”.
Portal cytuje Ammosowa, który chwali się, że:
• był wśród tych rosyjskich ochotników, którzy w maju 2023 r. zaatakowali okolice Biełgorodu w Moskwie;
• na widok Ammosowa i jego grupy wyćwiczone oddziały sił specjalnych FSB strzegące granicy Rosji uciekły w popłochu, choć miały przewagę.
W chwili, gdy piszę te słowa, Szulc-Siergiejewa stała się jedną z bohaterek wielkiego skandalu, który podzielił rosyjską emigrację polityczną.
Chodzi o aferę Leonida Niewzlina, rosyjskiego oligarchy, który uciekł do Izraela przed Putinem, a teraz stanął pod pręgierzem światowej opinii publicznej. Pod ten pręgierz postawiła go organizacja ciesząca się szerokim, jeśli nie powszechnym szacunkiem. Mianowicie Fundacja Walki z Korupcją (FWK), założona przez byłych współpracowników lidera rosyjskiej opozycji Aleksieja Nawalnego, zamordowanego w łagrze przez ludzi Putina.
O co chodzi w aferze Niewzlina? O brutalne napaści na ludzi FWK, dotąd przypisywane służbom Kremla. Dokładnie rzecz biorąc – o pobicie rosyjskich emigrantów politycznych Iwana Żdanowa w Genewie i Leonida Wołkowa w Wilnie oraz atak fizyczny na żonę innego rosyjskiego emigranta, Maksyma Mironowa, w Buenos Aires.
Dwóch ostatnich napaści dokonali Polacy. Nasze media donosiły, że wynajął ich Białorusin na usługach rosyjskich służb. Jednak według Fundacji Walki z Korupcją, a także według antyputinowskiego portalu The Insider (TheIns.ru), agresorzy zostali wynajęci przez Anatolija B., współpracownika emigracyjnego oligarchy Niewzlina.
Dlaczego Leonid Niewzlin miałby organizować ataki na innych emigrantów? Według swoich przeciwników Niewzlin chce przejąć kontrolę nad rosyjską emigracją, a nawet współpracuje z putinowską służbą FSB. Portal The Insider opublikował korespondencję oligarchy Niewzlina z Anatolijem B. Czytamy w niej, że Leonid Niewzlin domaga się, aby pobić Wołkowa do krwi, zrobić z niego osobę niepełnosprawną, następnie zaś przerzucić przez granicę Rosji, prosto w ręce FSB...
Brzmi to strasznie. I nic dziwnego, że polska Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego aresztowała Anatolija B., gdy tylko wybuchł skandal. Taką sprawę trzeba dogłębnie zbadać. Do aresztowania doszło w Polsce, ponieważ B. mieszka w naszym kraju. A w każdym razie często tu pomieszkuje.
Kilka lat temu miałem okazję poznać Anatolija B. Sam skontaktował się ze mną, twierdząc, że ma dla mnie ważne informacje o działaniach rosyjskich służb. Informacje faktycznie okazały się istotne i w dużej mierze można je było potwierdzić. Niemniej zerwałem kontakty z Anatolijem B., ponieważ nie udzielił zadowalającej odpowiedzi na pytanie o źródła swojego utrzymania. Gdy bowiem zagadnąłem o to Anatolija B., on zaczął opowiadać, że chodzi do kasyna i ciągle wygrywa, ponieważ opracował system pozwalający wyliczać prawdopodobieństwo wygranej. Czy to możliwe? Być może, gdy ktoś jest geniuszem matematycznym. O ile jednak wiadomo, B. nie jest matematykiem, lecz jest prawnikiem. Podczas rozmowy Anatolij B. wyznał też, że żona zamartwia się jego wizytami w kasynie, chociaż on wciąż wygrywa. Zabrzmiało to, jakby był nałogowym hazardzistą, który żyje złudną wiarą w swoje rzekome wygrane i fantasmagoryczny „system”. Albo tak, jakby Anatolij B. nie chciał się przyznać, skąd ma pieniądze. Pomyślałem wtedy, że to służby Putina przysłały B. do mnie, dając mu kilka prawdziwych informacji na przynętę. Być może jednak Anatolij B. chciał ukryć nie to, że opłaca go Kreml, tylko to, że opłaca go emigracyjny oligarcha Niewzlin.
Co za różnica, jeśli oligarcha Niewzlin to bandzior, który współpracuje z FSB? – wypada spytać. Faktycznie, żadna różnica, jeśli oskarżenia pod adresem Niewzlina są prawdziwe.
A w jakiejś mierze można w to powątpiewać. Z tej przyczyny, że szokująca korespondencja Leonida Niewzlina z Anatolijem B. została najpierw ujawniona przez rosyjski kanał telewizyjny RT. On zaś jest tubą propagandową Putina.
Czy Fundacja Walki z Korupcją i portal The Insider serwują odgrzewany kotlet z kuchni Kremla? Fundacja i portal przyznają, że:
• źródłem rewelacji na temat emigracyjnego oligarchy Niewzlina jest rosyjski przestępca, oszust Andriej Matus, który swobodnie krąży między Rosją a Zachodem, bo współpracuje z FSB;
• Matus zaoferował Fundacji Walki z Korupcją szokującą korespondencję oligarchy Niewzlina, ale fundacja nie przyjęła tej oferty, bo Matus chciał w zamian 200 tysięcy euro;
• następnie Matus sprzedał korespondencję Niewzlina ludziom FSB, którzy przekazali ją mediom Kremla;
• potem Matus znów skontaktował się z Fundacją Walki z Korupcją, przyznał się do współpracy z FSB i... zaoferował fundacji korespondencję Niewzlina raz jeszcze, tym razem w prezencie.
Prezentu nie odrzucono, ale po przyjęciu dokładnie zbadano. The Insider przeprowadził szczegółową analizę materiałów dostarczonych przez Matusa. Portal uczciwie przyznaje, że nie ma stuprocentowej pewności co do tego, czy korespondencja jest autentyczna. Niemniej pisze, że nawet specom z FSB trudno byłoby tak dobrze sfałszować materiał.
Tymczasem inny emigracyjny portal rosyjski Meduza.io opublikował wywiad z innym emigracyjnym oligarchą, Borisem Ziminem. Zimin przypomina, że:
• oszust i konfident Matus to źródło, które on sam omijałby z daleka;
• byłoby dziwne, gdyby emigrant Niewzlin zorganizował napaści na innych emigrantów tak bardzo podobne do kilkunastu innych ataków przeprowadzonych na pewno przez FSB;
• Leonid Wołkow z Fundacji Walki z Korupcją, który wskazuje na Niewzlina jako na sprawcę pobicia, wcześniej opublikował apel do Komisji Europejskiej o... zdjęcie sankcji z putinowskiego oligarchy Michaiła Fridmana.
Co na to wszystko sam Niewzlin? Kategorycznie zaprzecza zarzutom. Mówi, że zostały one „wypichcone w Moskwie”. Zapowiada pozew sądowy.
Czy coś jeszcze przemawia na korzyść tezy o autentyczności, choćby częściowej, korespondencji Niewzlina opublikowanej przez kremlowską telewizję RT i antyputinowski portal The Insider?
Tu wkracza na scenę Anastazja Szulc-Siergiejewa jako sekretarzyni rosyjskiej emigracyjnej Rady Obywatelskiej. Kremlowska telewizja RT poszła bowiem za ciosem. Po wskazaniu Leonida Niewzlina i Anatolija B. jako organizatorów napaści, kanał i portal RT opublikowały kolejne fragmenty domniemanej korespondencji Niewzlina, dotyczące Szulc-Siergiejewej.
Czytamy w nich, że Leonid Niewzlin najpierw ostro zwalczał Radę Obywatelską i Szulc-Siergiejewą, potem jednak zaoferował im współpracę. Dostał odpowiedź, że Rada Obywatelska i Szulc-Siergiejewa „wysoko cenią” propozycję Niewzlina. Pod warunkiem że on naprawdę przestanie z nimi walczyć.
Krótko zaś potem Leonid Niewzlin miał korespondować z Anatolijem B. na temat Rady Obywatelskiej, Anastazji Szulc-Siergiejewej i Denisa S. (bliski współpracownik Szulc-Siergiejewej, a według informatorów z emigracji rosyjskiej obecnie również jej partner życiowy).
Cytuję fragment wywodu Anatolija B., poświęconego m.in. celom Rady Obywatelskiej i jej kierownictwa:
Faktyczne cele: osobiste wzbogacenie się na uzyskanych grantach. Ujawnianie ochotników, gotowych walczyć po stronie Ukrainy (co poskutkowało masowym sprawdzaniem dokumentów i przeszukiwaniem wszystkich mężczyzn odwiedzających polską ambasadę w Moskwie [...]). Wydawanie rosyjskim władzom potencjalnych werbowników i ochotników oraz przekazywanie rosyjskim władzom wszelkich informacji o organizacjach i ludziach żywiących fundację popierającą Ukrainę.
Dalej Anatolij B. pisze do Niewzlina, że Denis S., partner Szulc-Siergiejewej, najprawdopodobniej współpracuje z FSB:
Jest specjalistą od Kaukazu, bez kontaktów z FSB nie mógłby tam jeździć podczas wojen. Nie wpuszczają go do Ameryki i Ukrainy [...]. Rosyjski Korpus Ochotniczy dostał zgodę ukraińskiego Głównego Zarządu Wywiadu na nabór rosyjskich ochotników bez udziału Denisa S. [...], tylko z udziałem tych, których wskażą Polacy. Między innymi – z polską strukturą. Wiele jest finansowych i innych pretensji do S.
W odpowiedzi na te rewelacje RT Szulc-Siergiejewa w imieniu Rady Obywatelskiej opublikowała oświadczenie. Czytamy w nim, że:
• emigracyjny oligarcha Niewzlin to intrygant, który szkodzi sprawie walki z Kremlem;
• Rada Obywatelska nigdy nie brała pieniędzy od Niewzlina;
• niemniej opublikowana odpowiedź Rady Obywatelskiej na propozycje Niewzlina jest prawdziwa...
Zatem Anastazja Szulc-Siergiejewa przyznaje, że przynajmniej fragment domniemanej korespondencji Niewzlina ujawnionej przez FSB i propagandę Kremla jest autentyczny. Rzecz jasna, to sprawia, że również inne fragmenty tej korespondencji mogą się stać bardziej wiarygodne dla części opinii publicznej.
Dlaczego Szulc-Siergiejewa uwiarygodnia materiały opublikowane przez propagandę Kremla, chociaż obciążają one także Szulc-Siergiejewą i jej partnera?
Odbyłem dłuższą rozmowę ze sprawdzonym informatorem, który działa w środowisku rosyjskiej emigracji. O ile wiem, to ktoś, na kogo nigdy nie padł cień podejrzenia o współpracę z reżimem Putina. Omówiliśmy przypadek Anastazji Szulc-Siergiejewej, którą informator przez lata mógł obserwować z bliska.
Informator mówi, że w przypadku Szulc-Siergiejewej:
• niepokojąco wygląda powiązanie z mecenasem Babkenem Khanzadyanem, który przyjaźni się z Ordo Iuris i współpracował z ambasadą Rosji w sprawie Denisa Lisowa;
• artykuł w rosyjskim piśmie „Impieria Chołoda” można wytłumaczyć tym, że Szulc-Siergiejewa, poszukując inwestorów, wykupiła tam artykuł sponsorowany, a redakcja nie sprawdziła sponsorki i dlatego nieostrożnie wychwalała biznes emigrantki politycznej;
• bardziej dziwi to, że liczne rosyjskie portale zamieszczały ten artykuł, włącznie z putinowskim Ramblerem;
• prawdą jest, że Szulc-Siergiejewa i Denis S. narażają rosyjskich darczyńców, gdy podają numery kont, na które można wpłacać datki dla żołnierzy walczących z Kremlem (antyputinowscy Rosjanie wpłacają pieniądze na te konta, podczas gdy FSB śledzi przelewy i wyłapuje darczyńców);
• zdaniem informatora osobą najbardziej godną uwagi w tym układzie jest nie Szulc-Siergiejewa, tylko Denis S.
Inne źródło potwierdziło, że liczne osoby współpracujące z Denisem S. miały wątpliwości co do tego, jak rozliczał się z pieniędzy otrzymanych od darczyńców.
Jeśli zarzuty dotyczące nieprawidłowości finansowych i narażania rosyjskich darczyńców na prześladowanie przez FSB są prawdziwe, to coraz mocniej brzmi zadane powyżej pytanie. Dlaczego Szulc-Siergiejewa uwiarygodnia propagandowe treści Kremla, które ją obciążają? I to treści, które odbiorcy mogliby potwierdzić? Przecież uwiarygodniając te treści, Szulc-Siergiejewa pośrednio zachęca widzów i czytelników, żeby spróbowali je zweryfikować. Zachęca, żeby sobie mówili: „A może to nie jest zupełne kłamstwo, może to jest coś, co trzeba sprawdzić?”. Sprawdzanie zaś mogłoby zaszkodzić Szulc-Siergiejewej i jej partnerowi – o ile zarzuty są prawdziwe, powtórzę raz jeszcze.
Do tego pytania należałoby dodać następne. Co bardziej opłaca się służbom Putina? Detalicznie wyłapywać przez kolejne miesiące darczyńców z Rosji, którzy opłacają antyputinowców w Ukrainie? Czy hurtowo odstraszyć ich od płacenia, ujawniając, że wpłaty są monitorowane przez FSB, a równocześnie uderzyć w Leonida Niewzlina?
Ten ostatni cel miałby jeszcze tę zaletę, że Niewzlin to wieloletni współpracownik najbardziej wpływowego emigracyjnego oligarchy antyputinowskiego, mianowicie Michaiła Chodorkowskiego. Uderzając w Niewzlina, uderza się w Chodorkowskiego. Dla takiego celu można wiele zrobić. Można zdekonspirować Matusa i paru innych agentów. Można pieczołowicie sfabrykować materiały obciążające Niewzlina. Można też zniszczyć go jeszcze doszczętniej – jeśli zamiast cokolwiek fabrykować naprawdę wciągnie się Niewzlina w rozgrywkę z FSB. Informatorzy mówią, że Leonid Niewzlin to człowiek, który w taką rozgrywkę mógłby wejść, wierząc, że rozgrywa FSB, choć sam byłby przez tę służbę rozgrywany. Według informatorów jednym z głównych problemów Niewzlina jest mania wielkości.
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• Śpioch
Zostawmy pierożki, szczutą na siebie rosyjską emigrację i nawróconych oficerów GRU. Wróćmy do Pawła Rubcowa – agenta GRU, który nie dał się nawrócić ani „odwrócić”.
Rzecz jasna, to Rubcow najbardziej mnie interesował podczas rozmów z Magdaleną Ch. A przede wszystkim – jego działania jako szpiega. W trakcie jednego ze spotkań poprosiłem Magdalenę Ch. o skomentowanie informacji, która przeciekła do mediów. Przeciek mówił, że Rubcow był znajomym Pawła K., którego aresztowano kilka dni przed moim spotkaniem z Magdaleną Ch. Media podawały, że Paweł K. sam się zgłosił do GRU i zaproponował, że będzie szpiegować lotnisko w Jasionce pod Rzeszowem. Wyraził też gotowość do pomocy w przygotowaniu ewentualnego zamachu na ukraińskiego prezydenta Wołodymyra Zełenskiego, który czasem korzysta z tego lotniska.
W odpowiedzi usłyszałem, że Pawieł Rubcow w ogóle nie miał polskich znajomych poza znajomymi Magdaleny Ch. i jednym naukowcem, z którym spotykał się raz na rok, żeby rozmawiać o politologii. Gdyby Rubcow znał jakiegoś Pawła K., to ten Paweł K. musiałby być również znajomym Magdaleny Ch. Tymczasem ona żadnego Pawła K. nie zna.
Mówiąc o tej sprawie, Magdalena Ch. sama z siebie nawiązała do kwestii omówionej w poprzednim rozdziale. Mianowicie do pobicia Leonida Wołkowa, rosyjskiego emigranta politycznego, który został napadnięty w Wilnie przez wynajętych polskich chuliganów. Powiedziała, że Polacy, którzy pobili Wołkowa, zostali zwerbowani przez jakiegoś Białorusina, tymczasem Rubcow nie miał żadnych białoruskich znajomych. Jak rozumiem, miałoby to świadczyć o tym, że nie werbował w Polsce szpiegów ani dywersantów dla Kremla. Pomijając wagę takiego argumentu, pojawia się wątpliwość, czy Ch. nie mija się z prawdą również w kwestii braku białoruskich znajomych Pawła Rubcowa. Redaktor González jakieś białoruskie kontakty mógł mieć, skoro pisał o sytuacji politycznej na Białorusi dla baskijskiego portalu Naiz.eus.
Magdalena Ch. dodała, że Rubcow nie miał też nic wspólnego z grupą ukraińskich obywateli, którzy:
• szpiegowali bazę wojskową USA i lotnisko w Jasionce pod Rzeszowem;
• zostali złapani kilka miesięcy po aresztowaniu Rubcowa.
Jak oznajmiła, ABW i prokuratura wiedzą, że Rubcow nie ma nic wspólnego z tymi Ukraińcami, bo nie łączą jego sprawy z ich sprawą. Po czym stwierdziła, że ABW oraz prokuratura działają głupio. Osadziły bowiem Rubcowa i wspomnianych Ukraińców w tym samym areszcie, nawet w tym samym skrzydle budynku. A tam Rubcow może się z nimi kontaktować. To zaś jest wbrew interesom śledztwa.
Najwyraźniej Ch. nie zauważyła, że stwierdzenie „kontakty Rubcowa z Ukraińcami-szpiegami są wbrew interesom śledztwa” poniekąd stoi w sprzeczności z poprzednim stwierdzeniem, jakoby González nie miał nic wspólnego z działalnością tych Ukraińców-szpiegów.
Następnie Ch. zaczęła mnie przekonywać, że Rubcow w Polsce nie prowadził żadnej działalności szpiegowskiej ani agenturalnej.
Powiedziała, że:
• jeśli Rubcow gdzieś szpiegował, to poza naszym krajem;
• w Polsce Rubcow nie robił dosłownie nic;
• Rubcow sam z siebie jeździł w różne trudno dostępne lub niebezpieczne miejsca takie jak Górski Karabach, przyfrontowe części Ukrainy czy Syria, ale w Polsce ogarniała go całkowita bierność i marazm (cytat: „I jeśli tu jest jakaś tajemnica, to taka, skąd on brał pieniądze”);
• całkowita bierność i marazm w przypadku Rubcowa oznaczała całodobową bierność i marazm (cytat: „Pablo był bardzo leniwy i spał do czternastej, potem siedział na Twitterze albo grał godzinami w gry-strzelanki na komputerze. Wieczorem pił piwo. Sama musiałam mu mówić: zrób jakiś materiał!”);
• Rubcow tylko dwukrotnie lub trzykrotnie opuścił Warszawę, by jeździć po Polsce, i za każdym razem zrobił to jako kierowca Magdaleny Ch., wiozący ją w „teren”, żeby mogła nagrać swój reportaż;
• Rubcow nie interesował się Polską jako krajem, który można by opisywać lub filmować.
Mimo takich odpowiedzi drążyłem temat. Wtedy usłyszałem:
– Mam absolutną pewność, że w Polsce nie szpiegował. Jak był w Polsce, spędzał dziewięćdziesiąt dziewięć procent czasu ze mną. Więcej: dziewięćdziesiąt dziewięć i pół procent. Nie miałby kiedy szpiegować. Nieustannie siedział w domu i nieustannie miałam go na oku. A nieustannie znaczy dziewięćdziesiąt dziewięć i pół procent czasu.
– Może on czasem udawał, że wyjeżdża z Polski? – zapytałem. – A tak naprawdę był w Polsce i wtedy robił szpiegowską robotę?
– Może – odpowiedziała Magdalena Ch. – Ale to byłoby trudne. Gdy Pablo był za granicą, to ciągle wysyłał mi zdjęcia i filmiki. No i ciągle robił transmisje. Włączał transmisję i wołał: „Patrz na moje dzieci!” albo „Patrz, jakie morze!”.
– A czy on nie łączył się ze swoimi rosyjskimi szefami i polskimi kolegami-szpiegami, grając na komputerze? – pytałem dalej. – Mógł łączyć się z nimi za pośrednictwem komunikatora gry. Gra online zwykle ma komunikator wewnętrzny, przez który gracze ze sobą rozmawiają.
– ABW tak podejrzewało, ale nic nie znalazło – usłyszałem. – A to wyklucza taką możliwość. Poza tym, jak Pablo grał w te swoje strzelanki, to ciągle siedziałam mu za plecami. Mówiłam mu, kogo ma zastrzelić. Gdyby coś do kogoś pisał lub gadał, tobym widziała.
Jak nazwać osobę, która toleruje partnera nieustannie pijącego i grającego w gry komputerowe, a równocześnie nie spuszcza go z oka? Psychologia nazywa to współuzależnieniem. Osoba współuzależniona nie musi pić, ćpać czy grać razem z uzależnionym. Istotą współuzależnienia jest to, że współuzależniony traktuje uzależnionego jak dziecko, którym trzeba się opiekować. Pomyślałem więc, że ta dziwna historia, którą słyszę, być może nie jest opowieścią o pomocnictwie w szpiegostwie. Pomyślałem, że to opowieść o dziewczynie alkoholika i gracza, czyli opowieść o współuzależnieniu.
Zadałem jeszcze jedno pytanie. I otworzyłem bramę do kolejnego kręgu piekła albo gabinetu luster.
• Komoda w nogach i stopy na zewnątrz
Powiedziałem Magdalenie Ch., że Rubcow mógł wychodzić z domu nocami, gdy ona spała po dniu wypełnionym pracą. Jeśli spał do czternastej, to znaczy, że prowadził nocne życie. A z tego wynikałoby, że Ch. jednak nie kontrolowała go przez dziewięćdziesiąt dziewięć i pół procent czasu. Czy to nie znaczy, że Rubcow mógł wykonywać zadania agenturalne w nocy?
Magdalena Ch. wcale nie wyglądała na zaskoczoną tym przypuszczeniem. Natychmiast odpowiedziała, że to niemożliwe, żeby Rubcow wychodził nocami. Niemal bez zająknienia przedstawiła skomplikowane wyjaśnienie takiej treści:
• ona i on zawsze kładli się spać razem o tej samej porze;
• ona i on zawsze spali w jednym łóżku, mimo że Rubcow potwornie chrapał;
• González spał przy ścianie, w części łóżka, która była od strony nóg zastawiona komodą;
• swobodnie z łóżka mogła wstawać tylko Magdalena Ch., bo spała po zewnętrznej stronie, która nie była zastawiona komodą;
• gdyby Rubcow wstawał w nocy, toby na pewno ją obudził, bo ona zawsze spała wtulona w niego, trzymając go za ramię;
• tym bardziej że musiałby stanąć na łóżku i przestąpić śpiącą partnerkę, a jest mężczyzną dużym i ciężkim, więc pod każdym jego krokiem łóżko się ugina, co na pewno by ją obudziło...
Podczas rozmowy byliśmy w parku. Magdalena Ch. przyklękła na ścieżce i zaczęła na niej rysować patykiem układ pokoju z łóżkiem stojącym przy ścianie i częściowo zastawionym komodą. Tłumaczyła przy tym, że nie miała gdzie wstawić komody i dlatego częściowo zastawiła nią łóżko od strony nóg. Dlatego Rubcow spał niejako otoczony z trzech stron. Z jednej strony ścianą, z drugiej komodą, a z trzeciej śpiącą partnerką. Dlaczego Rubcow zgodził się spać w takim zamkniętym kącie? Bo ona musiała spać na tej połowie łóżka, która nie była zastawiona komodą, albowiem ma kłopoty z zaśnięciem, gdy stopy nie zwisają jej poza łóżko.
Zrozumiałem, że słucham jakiejś groteskowej baśni. Mogłem uwierzyć w to, że Rubcow z miłości zgodził się spać w strasznie niewygodnej pozycji i wytrwał w tym przez ponad 2 lata (chociaż to skrajnie niewiarygodne). Mogłem uwierzyć w to, że Magdalena Ch. z miłości zgodziła się znosić chrapanie Rubcowa i wytrwała w tym ponad 2 lata (chociaż i to skrajnie niewiarygodne). Mogłem uwierzyć w to, że kładli się razem o czwartej nad ranem i potem Rubcow spał do czternastej, a Ch. budziła się o dziesiątej i robiła swoją dziennikarską robotę.
Ale nie mogłem uwierzyć w to, że facet co wieczór pijący piwo nie wstaje w nocy, żeby oddać mocz. Jestem alkoholikiem i narkomanem. Dzięki Bogu, pozostaję czysty od 10 lat. Ostatni etap mojego picia wyglądał właśnie tak, że co wieczór piłem piwo, dopóki nie zasnąłem. I każdej nocy wielokrotnie budził mnie pęcherz.
Najbardziej przeraziło mnie to, jak szybko i składnie Magdalena Ch. opowiedziała mi to wszystko, włącznie z rysowaniem schematu sypialni na podłodze.
• Rubcow nagle ozdrowiały
Przeraziło mnie również następne spotkanie. Najwyraźniej Magdalena Ch. zauważyła, że jej nie wierzę. Albo z innych powodów doszła do wniosku, że opowieść o Rubcowie pijącym wieczorami i chrapiącym do godziny czternastej jednak nie do końca spina się z drugą opowieścią o nieustannym sprawowaniu przez nią kontroli nad Rubcowem.
Podczas następnego spotkania Magdalena Ch. całkowicie zmieniła wersję. Wbrew temu, co sama mówiła, i wbrew temu, co mówią inni znajomi Rubcowa, oświadczyła nagle, że Rubcow wcale nie pił tak dużo. Czasem lubił napić się piwa w towarzystwie znajomych, może zaczynał nadużywać alkoholu, ale tak w ogóle to był sprawnym, wysportowanym facetem.
– To ty robisz z niego alkoholika – usłyszałem.
Dlaczego idzie w zaparte? Dlaczego tak go broni? – pytałem sam siebie. Być może Magdalena Ch. udzieliła mi odpowiedzi na to pytanie kiedy indziej. Rozmawialiśmy wtedy o pewnym profesjonaliście-celebrycie, który pomagał jej w potyczkach z ABW i prokuraturą. Powiedziałem jej, że profesjonalista-celebryta pomaga również licznym innym osobom związanym z Rosją.
– Dlatego chcę, żeby przy mnie był – wyrwało jej się w pewnej chwili. – Mam nadzieję, że jego obecność przy mnie uspokaja ruskich. Mam nadzieję, że dzięki niemu ruscy mają wgląd w moje sprawy. Wiedzą, co się dzieje. Wiedzą, że nie muszą niczego się bać z mojej strony. I w ten sposób nikt nie skrzywdzi mnie fizycznie. Mnie albo mojej rodziny.
Moje rozmowy z Magdaleną Ch. skończyły się na spotkaniu, podczas którego Rubcow magicznie zmienił się z pijaka w sportowca. Przestałem słuchać Magdaleny Ch., rozpocząłem pogłębione sprawdzanie jej powiązań.
• Import w Rossiju i dezinformacja z Rosji
Dzięki księgom wieczystym i aktom paszportowym dostępnym w archiwach IPN-u wiem, że ojcem Magdaleny Ch. jest Jan Ch. W rejestrach gospodarczych Jan Ch. figuruje jako drobny przedsiębiorca prowadzący działalność o nazwie M.B.FOL Zakład Innowacyjno-Wdrożeniowy, zarejestrowaną w Milanówku.
Firma Jana Ch. występuje w rosyjskim serwisie internetowym Import-v-Rossiju.ru, gdzie ogłaszają się dostawcy wysyłający towary do Rosji. Co firma ojca Magdaleny Ch. miałaby oferować Rosjanom? Pałeczki z gałką-pryzmatem do dekorowania koktajli, zaklasyfikowane jako „Posuda stołowaja”, czyli zastawa stołowa. Co ciekawe, firma Jana Ch. figuruje na podstronie serwisu o nazwie Ispanija, czyli „Hiszpania”. Wynikałoby z tego, że Ch. sprzedaje Rosjanom pałeczki produkcji hiszpańskiej. Czyżby miało to coś wspólnego z Rubcowem-Gonzálezem?
Gdy przyjrzymy się bliżej podstronie Ispanija, dostrzeżemy coś dziwnego. Obok firm hiszpańskich i polskiej M.B.FOL na stronie ogłasza się również brytyjska firma Macsa ID oraz chińska firma SHANGHAI JIH – GUAM EMPORIUM.
Chińczycy sprzedający Rosjanom produkty nie własne, tylko Hiszpanów? Dziwne. A dziwniejsze jest to, że podstrona Ispanija 9 miesięcy temu jeszcze nie istniała. Gdy zacząłem rozmawiać z Ch., przeprowadziłem wstępne sprawdzenie jej rodziny. Między innymi sprawdzałem, czy ona lub jej bliscy występują na rosyjskich stronach internetowych. Ani nazwisko jej ojca, ani jego firma nie pojawiało się wówczas w wynikach wyszukiwania. Ani jedno, ani drugie nie figurowało więc na podstronie Ispanija. I każdy może się przekonać, że tak było. Jeśli bowiem wpiszemy w wyszukiwarkę dwa kluczowe teksty z podstrony Ispanija („M.B.FOL” oraz „ПОСУДА СТОЛОВАЯ”) i zawęzimy wyszukiwanie do stron istniejących w latach 2000–2023, to nie znajdziemy podstrony Ispanija z tym tekstem. Nie znajdziemy w ogóle żadnej strony z tym tekstem. Czyżby ojciec pani Ch. nagle rzucił się w wir biznesów z Rosjanami po tym, jak stało się to bardzo źle widziane? Po tym, jak Kreml rozpętał pełnoskalową wojnę w Ukrainie? I po tym, jak prokuratura zarzuciła jego córce szpiegostwo na rzecz Rosji?
Zatem podstrona Ispanija wygląda na pośpiesznie utworzony błędny trop po to, żeby wciągnąć nasze służby w ślepy zaułek. Albo i popchnąć je do tego, żeby bez powodu nękały starszego pana. Kogo cieszą takie gierki? Kto rozstawia takie pułapki i złudne przynęty? Rzecz jasna, Rosjanie.
Nic więc dziwnego, że PiS-owskie media propagandowe zaczęły w sierpniu nagłaśniać rewelacje z podstrony Ispanija. „Gazeta Polska” i portal Niezalezna.pl zamieściły artykuł Ojciec dziennikarki od agenta GRU na liście dostawców do Rosji. Cytuję:
Firma ojca Magdaleny Ch[...], dziennikarki związanej prywatnie z agentem GRU Pawłem Rubcowem i mającej zarzut pomocnictwa w szpiegostwie, figuruje na liście dostawców do Rosji rosyjskiego przedsiębiorstwa Import R. Zajmuje się ono organizacją usług importowych i kontaktami między rosyjskimi klientami a zagranicznymi dostawcami. Ojcem Magdaleny Ch[...] jest Jan Ludwik Ch[...]. W 1979 roku założył on firmę, znaną potem jako M.B. Fol Jan Ch[...]. Od początku działalność firmy opierała się na tworzywach sztucznych. Potem znana była przede wszystkim jako producent słomek.
PiS-owska propaganda zawsze ręka w rękę z rosyjską dezinformacją – chciałoby się powiedzieć.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://ispaniya.import-v-rossiu.ru/postavshiki/prizma-ispaniya
→ https://www.cylex-polska.pl/firmy/m-b-fol-zak%25C5%2582ad-innowacyjno-wdro%25C5%25BCeniowy-jan-chodownik-12533372.html
→ https://www.yellowpages.pl/mbfol/
→ https://www.az-polska.com/firmy/mbfol_j_chodownik_milanowek_mz_czubiska_19
→ https://www.importgenius.com/suppliers/shanghai-jih-guam-emporium
→ https://garciacarrion.com/?srsltid=AfmBOooY-4JCdLq1kNCWnMMvbVUwV00GofrQDxpsLBGY8Y836g_f0Aja
Akta Instytutu Pamięci Narodowej
→ IPN BU 656/5665
• Telewizja pani Ch. i przyjaciele Orbána
Bardziej interesujące informacje znalazłem, gdy przyjrzałem się międzynarodowej stacji telewizyjnej Euronews, dla której pracuje Magdalena Ch.
Otóż stację Euronews na przełomie roku 2021 przejął portugalski przedsiębiorca Pedro Vargas Santos David, zaprzyjaźniony z węgierskim reżimem Viktora Orbána. Jak zaś wiemy, reżim Orbána ze swej strony żyje w wielkiej przyjaźni z Kremlem.
W kwietniu węgierski portal Direkt36.hu we współpracy z portugalską gazetą „Expresso” i francuskim dziennikiem „Le Monde” ustalił, że Pedro David przejął Euronews dzięki pomocy finansowej ze strony podmiotów związanych z państwem i rządem Węgier.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://www.direkt36.hu/en/bizalmas-iratok-leplezik-le-hogy-orbanek-titokban-finansziroztak-az-egyik-legnagyobb-europai-tevecsatorna-megvasarlasat/
• Pod znakiem smoka
Kolejna koneksja wygląda jeszcze bardziej intrygująco. Otóż w jednej z rozmów Magdalena Ch. opowiadała mi o tym, jak na wcześniejszych etapach swej kariery interesowała się Dalekim Wschodem i mieszkała w Tajlandii. Wspomniała też o swojej współpracy z think tankiem Centrum Studiów Polska–Azja (CSPA) i jego założycielem Radosławem Pyffelem. Powiedziała, że zakończyła tę współpracę około roku 2012.
Potwierdzenie dla tych informacji znajdujemy w mediach społecznościowych Ch. Na jej profilu facebookowym znajdują się zdjęcia zamieszczone przez profil think tanku Centrum Studiów Polska–Azja. Na tych zdjęciach Magdalena Ch. występuje razem z Radosławem Pyffelem i została oznaczona imiennie.
Również w późniejszych czasach Ch. występowała jako przedstawicielka Centrum Studiów Polska–Azja. Na stronie internetowej Programu Trzeciego Polskiego Radia znajduje się artykuł Rozliczenia zbrodni Czerwonych Khmerów. Artykuł odnosi się do audycji Raport o stanie świata, w której wzięła udział Magdalena Ch. Przedstawiono ją tam jako Magdalenę Ch. z Centrum Studiów Polska–Azja.
Najwcześniejsza internetowa wzmianka o tej audycji z udziałem Magdaleny Ch. pochodzi z 2019 r. Relacjonujący ją artykuł zawiera odniesienia do faktów z 2018 r.
Zdaje się to zaprzeczać twierdzeniu Ch., jakoby około 2012 r. zakończyła współpracę z CSPA.
Kim jest Radosław Pyffel, założyciel think tanku Centrum Studiów Polska–Azja i jego szef w latach 2008–2017?
Tytuły, doświadczenia i stanowiska pana Pyffela można podsumować następująco:
• analityk i ekspert od Chin;
• absolwent socjologii na Uniwersytecie Warszawskim, student Uniwersytetu Sun Jat-sena w Kantonie oraz Uniwersytetu Pekińskiego;
• wykładowca licznych polskich uczelni;
• specjalista do spraw Azji w Instytucie Sobieskiego;
• w latach 2016–2018 przedstawiciel Polski i alternate director w Azjatyckim Banku Inwestycji Infrastrukturalnych (AIIB);
• w latach 2018–2020 pełnomocnik zarządu PKP Cargo ds. rynków wschodnich i rozwoju spółki w krajach tzw. Nowego Jedwabnego Szlaku;
• okazjonalny publicysta licznych czasopism, od „Gazety Wyborczej” po antyzachodni „Najwyższy Czas”.
Radosław Pyffel jest znany z licznych prochińskich publikacji. Wydał między innymi pracę zbiorową Biznes w Chinach: jak osiągnąć sukces.
Pyffel rozpoczął działalność społeczną w wieku 26 lat jako członek zarządu Towarzystwa Przyjaciół Czterech Kontynentów – Azja, Afryka, Ameryka, Australia.
Według Krajowego Rejestru Sądowego Pyffel zasiada w zarządzie tej organizacji od stycznia 2002 r. do dziś. Również od stycznia 2002 r. w zarządzie figurują lub figurowały liczne osoby związane ze służbami specjalnymi PRL-u.
Są to:
• Stefan Kojło, funkcjonariusz stalinowskiego UB, później SB, według esbeckich akt związany w latach 80. z Solidarnością Walczącą, rozbijającą antykomunistyczną opozycję i działającą pod kierownictwem Kornela Morawieckiego;
• Krystyna Wiaderny-Bidzińska, sekretarka w komunistycznym Ministerstwie Spraw Wewnętrznych od 1981 do 1987 r. (najpierw w Departamencie II, czyli w kontrwywiadzie, potem w Departamencie I, czyli w wywiadzie zagranicznym);
• Sławomir Okoń, konfident wywiadu zagranicznego PRL-u o pseudonimach „Sławek” i „Sławomiros”, mąż obywatelki ZSRR.
• literat Aleksander Nawrocki, informator komunistycznego MSW, donoszący na innych pisarzy;
• Józef Maciej Żytek, wiceprezes zarządu w latach 2002–2009, konfident kontrwywiadu PRL-u, działający pod pseudonimami „Jeżyk” oraz „Jerzyk”;
• Jan Kobryner, wiceprezes zarządu w latach 2002–2009, konfident kontrwywiadu PRL-u, działający pod pseudonimem „Janicki” m.in. w Rangunie (w Mjanmie). Teczki Kobrynera przez pewien czas pozostawały w zbiorze zastrzeżonym IPN-u.
W ramach think tanku Centrum Studiów Polska–Azja Radosław Pyffel blisko współpracował z samozwańczym geopolitykiem Jackiem Bartosiakiem, zaprzyjaźnionym z PiS-em.
W maju 2017 r. Centrum Studiów Polska–Azja zamieściło na Facebooku zdjęcie Bartosiaka pośrodku pracowników i współpracowników CSPA. Do zdjęcia dodano następujący komunikat:
To był niezwykle emocjonujący dzień w Katowicach podczas EKG [Europejski Kongres Gospodarczy – przy. T.P.]. Patrycja Pendrakowska w imieniu CSPA prowadziła dwa panele poświęcone współpracy polski-chińskiej i o współpracy w obszarze inwestycji i infrastruktury. Wśród gości byli chińscy dyplomaci, przedstawiciel Bank of China, naukowcy, przedsiębiorcy oraz przedstawiciele Ministerstwa Spraw Zagranicznych, PAIH, Ministerstwa Finansów oraz Ministerstwa Rozwoju. [...] Naszym specjalnym gościem był również Jacek Bartosiak. Już wkrótce obszerne podsumowanie!
Jeden z informatorów mówi, że:
• współpraca Pyffela i Bartosiaka w ramach think tanku Centrum Studiów Polska–Azja miała bliski charakter;
• Bartosiak regularnie pojawiał się w siedzibie CSPA;
• Pyffel pomagał Bartosiakowi przy wydaniu jednej z jego książek.
Radosław Pyffel i Jacek Bartosiak wspólnie występowali w PiS-owskiej TVP oraz w serwisie internetowym YouTube, między innymi na kanale think tanku Nowa Konfederacja. A przede wszystkim – na kanale think tanku Strategy & Future założonego przez Jacka Bartosiaka. Obaj panowie uczestniczą też razem w debatach publicznych. W listopadzie 2015 r. omawiali wizytę prezydenta Andrzeja Dudy w Chinach jako jedyni dwaj dyskutanci zaproszeni przez antyzachodnie Stowarzyszenie KoLiber (Pyffel reprezentował Centrum Studiów Polska–Azja, a Bartosiak – Centrum Analiz Klubu Jagiellońskiego).
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://www.polskieradio.pl/39/156/artykul/1011573,rozliczenia-zbrodni-czerwonych-khmerow
→ https://prezi.com/p/m8rjt8yiwu2u/czerwoni-khmerzy/
→ https://www.facebook.com/photo.php?fbid=10150883708864955&id=83403844954&set=a.96677724954
→ https://m.facebook.com/media/set/?set=a.10153848819170530.1073741871.295394905529&type=3
→ https://strategyandfuture.org/jacek-bartosiak-i-radek-pyffel-rozmawiaja-o-chinskim-programie-kosmicznym-wideo/
→ https://www.youtube.com/watch?v=ETeqJzVXCOk&pp=ygUkInJhZG9zxYJhdyBweWZmZWwiICJqYWNlayBiYXJ0b3NpYWsi
→ https://www.youtube.com/watch?v=MMMMtzfXV5s&pp=ygU0InJhZG9zxYJhdyBweWZmZWwiICJqYWNlayBiYXJ0b3NpYWsiIHN0cmF0ZWd5IGZ1dHVyZQ%3D%3D
Książki
→ Radosław Pyffel, Chiny w Roku Olimpiady. Państwo Środka od środka, 3S Media, Warszawa 2008.
→ Joanna Kowalska-Iszkowska, Radosław Pyffel, Chińska ruletka: olimpiada i co dalej?, Axel Springer Polska, Warszawa 2008.
→ Radosław Pyffel, Biznes w Chinach: jak osiągnąć sukces, Wydawnictwo MT Biznes, Warszawa 2012.
• Geopolityk jedyny w swoim rodzaju
Dlaczego interesuje nas Jacek Bartosiak? Cóż, w 2020 r. sam Jarosław Kaczyński reklamował Bartosiaka.
– Mam w tej chwili dwa etaty i trochę lat na karku. Czasu naprawdę mało. Czytam teraz [...] zbiór felietonów Jacka Bartosiaka o geopolityce – powiedział Kaczyński portalowi Interia, gdy ten zapytał go lektury.
Wcześniej PiS powierzył Bartosiakowi swój sztandarowy projekt. W 2018 r. Jacek Bartosiak zostaje prezesem zarządu spółki budującej Centralny Port Komunikacyjny w Baranowie. Po pół roku rezygnuje „z przyczyn osobistych”.
Skąd u Kaczyńskiego i jego ludzi taka atencja dla Jacka Bartosiaka? Ze względu na jego popularność? Bartosiak to wzięty autor książek o geopolityce i strategii wojskowej. Jego wystąpienia w serwisie YouTube biją rekordy oglądalności. Nic dziwnego, gdyż są wyraziste, a nawet fantazyjne. Bartosiak podważa zaufanie do zachodnich sojuszników z NATO i zachwala sojusze... nieistniejące (np. hipotetyczny pakt polsko-szwedzko-rumuńsko-ukraińsko-turecki). Twierdzi, że Polska może sama pokonać Rosję. Równocześnie zaś proponuje zmniejszenie naszej armii i pozbawienie jej ciężkiego sprzętu.
W 2021 r. Jacek Bartosiak wydaje książkę pod znamiennym tytułem Nadchodzi III wojna światowa. Czy Ameryka porzuci Polskę na pastwę Rosji?. Rok później okaże się, że Ameryka wcale Polski nie porzuca. Oraz że rosyjskie rakiety powodują wielkie zniszczenia w Ukrainie. Zatem każdy kraj sąsiadujący z Rosją powinien mieć dobry system przeciwbalistyczny. Tymczasem w książce Bartosiak peroruje:
– Zrezygnowałbym chyba z obrony przeciwbalistycznej, bo nie jest niezbędna, a bardzo kosztowna. Przy takim podejściu program „Wisła”, czyli zakup amerykańskiego systemu Patriot, byłby niepotrzebny.
– Jak to niepotrzebny? Przecież bez niego posypią się nam na głowy pociski – zdumiewa się historyk Piotr Zychowicz, współautor książki, który prowadzi w niej dialog z Bartosiakiem.
– No to co? Niech się posypią – odpowiada beztrosko Bartosiak.
Jacek Bartosiak nie jest wojskowym ani ekspertem od polityki międzynarodowej. Jest adwokatem. W latach 2012–2019 prowadzi kancelarię prawną w pięknej willi na warszawskim Żoliborzu przy ul. Śmiałej. Zgodnie z księgą wieczystą willa należy do Anny Katarzyny de Bazelaire de Boucheporn. Kim jest właścicielka? To Polka, która wyszła za francuskiego menedżera. Tak się składa, że Roger de Bazelaire de Boucheporn pracował wcześniej dla znanego już nam putinowskiego oligarchy Michaiła Fridmana. W 2006 r. Roger de Bazelaire de Boucheporn został „starszym wiceprezesem” i dyrektorem finansowym w wielkiej firmie telekomunikacyjnej Altimo. Firma należała wówczas do Fridmana.
Przypadek? Intrygujących koincydencji jest więcej. W 2013 r. Jacek Bartosiak występuje jako członek rady think tanku Narodowe Centrum Studiów Strategicznych, który też już dobrze znamy. Kolegą Bartosiaka w radzie NCSS jest „rosyjski łącznik PiS-u” Jacek Kotas, który później zostanie prezesem think tanku. To ten sam NCSS, z którego minister obrony Antoni Macierewicz będzie rekrutować antyzachodnich i proputinowskich ekspertów do swego ministerstwa. To również ten sam Jacek Kotas, który w 2007 r. był wiceministrem obrony w rządzie Jarosława Kaczyńskiego. A w latach 2002–2016 zarządzał kluczowymi spółkami deweloperskiej Grupy Radius, założonej przez miliardera Roberta Szustkowskiego. Przypomnę raz jeszcze: Szustkowski współpracował z kremlowskimi mafijnymi oligarchami Andriejem Skoczem i Lwem Kwietnojem. Był prezesem polskiego oddziału rosyjskiego MontażSpiecBanku. W latach 2014–2016 był też przedstawicielem dyplomatycznym Gambii w Moskwie. Kto wówczas rządził tym afrykańskim krajem? W latach 1994–2017 Gambię trzymał pod butem prokremlowski dyktator Yahya Jammeh, współpracujący z Wiktorem Butem, słynnym rosyjskim handlarzem bronią i agentem GRU.
I tu koło się zamyka. Dokąd bowiem przenosi się kancelaria Bartosiaka, gdy w 2019 r. opuszcza willę żony Francuza? Do lokalu numer 3 w jednym z domów przy żoliborskiej ulicy Stefana Czarnieckiego. Według księgi wieczystej lokal należał pierwotnie do właściciela o nazwisku Dariusz Nowak, konsula Gambii w Polsce. Tuż obok, w lokalu numer 2, Nowak urzędował jako gambijski konsul, zanim zmarł w 2010 r. Kto po nim odziedziczył funkcję gambijskiego konsula? Wygląda na to, że klan Nowaków. Gdy w 2022 r. dzwonię do konsulatu Gambii, słyszę, że konsulem jest obecnie Renata Nowak (co zresztą potwierdzają rządowe komunikaty dyplomatyczne). Rozmówca po drugiej stronie linii przedstawia się jako Andrzej Nowak, który „pomaga w konsulacie”.
Na tym nie koniec niezwykłych zbieżności. Zgodnie z Krajowym Rejestrem Sądowym Jacek Bartosiak:
• w latach 2015–2018 był wspólnikiem w firmie JJRA (obecnie Bicarbo);
• w latach 2017–2018 był wspólnikiem w firmie Overseas Trust.
W zarządzie obu spółek zasiadał lubelski biznesmen Jacek Raś. W tej drugiej zajmował fotel prezesa zarządu. Tak się składa, że w przeszłości Raś robił interesy ze znanym nam milionerem Robertem Luśnią. Sam przyznaje, że poznał Luśnię w 2000 r. i utrzymywał z nim „kontakty służbowe”. Znów odświeżmy sobie pamięć: Luśnia to bliski współpracownik Antoniego Macierewicza w latach 1980–2010. W czasach PRL-u działał jako tajny współpracownik SB pod nadzorem esbeków związanych z sowieckim, potem rosyjskim wywiadem GRU. W późniejszych latach Luśnia jako „patriota” był promowany w internecie przez Konrada Rękasa – wiceszefa prokremlowskiej partii Zmiana, której założyciel Mateusz Piskorski został oskarżony o szpiegostwo na rzecz Rosji i Chin.
W swojej publicystyce Jacek Bartosiak przedstawia się jako zawzięty przeciwnik Kremla. Jednak jego bliskim współpracownikiem jest biznesmen i publicysta Marek Budzisz, związany od dziesięcioleci z prawicą. W czerwcu 2021 r. PiS-owski portal wPolityce.pl zamieszcza artykuł Budzisza Czy Warszawa powinna myśleć o dialogu z Moskwą?. Cytuję:
Z Moskwą właśnie teraz należy budować kanały komunikacji [...], potrzebne jest ocieplenie klimatu politycznego, bo Moskwa nie może czynić jednostronnych ustępstw [...], moglibyśmy na tym zarobić, a nasi najbliżsi sojusznicy, zarówno Bałtowie jak i przede wszystkim Ukraina dostaliby jasny sygnał, że poparcie Warszawy dla nich nie jest bezwarunkowe.
Budzisz pisze to wszystko 7 lat po napaści Rosji na Ukrainę, po wtargnięciu do Donbasu i zagarnięciu Krymu.
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• Lokal w stolicy, PR oligarchów, mecenas-terrorysta i partia anty-NATO
Co jeszcze odkrywamy, gdy badamy powiązania Magdaleny Ch.?
Pani Ch. wynajmuje mieszkanie w centrum Warszawy przy ulicy Grzybowskiej. Zgodnie z rejestrem Centralnej Ewidencji i Informacji o Działalności Gospodarczej, w tym samym lokalu zarejestrował firmę pewien menedżer, który od 2022 r. pracuje dla międzynarodowej agencji PR i reklamy Havas Media Group (dawniej Euro RSCG).
Agencja Havas/Euro RSCG to renomowana firma, która przez ostatnie dziesięciolecia miała wielu świetnych klientów. Włącznie z Ołeną Zełenską, żoną ukraińskiego prezydenta Wołodymyra Zełenskiego, co zwróciło uwagę m.in. francuskiej gazety „Le Monde”. Wcześniej bowiem agencja nie stroniła od hojnych zleceniodawców, którzy wspierali Kreml.
Agencja Havas/Euro RSCG m.in.:
• obsługiwała przez lata ukraińskiego prorosyjskiego oligarchę Wiktora Pinczuka, zięcia prokremlowskiego prezydenta Leonida Kuczmy;
• w 2004 r. zorganizowała konferencję prasową, na której szerzyła dezinformację, jakoby ukraiński prozachodni prezydent Wiktor Juszczenko wcale nie został otruty przez swoich prorosyjskich wrogów (krótko potem lekarze potwierdzili, że Juszczenkę otruto);
• w 2006 r. zorganizowała w Moskwie konferencję partii Sprawiedliwaja Rossija (udającej wówczas opozycyjną wobec Putina, ale faktycznie wspierającą reżim).
Prezesem agencji Havas jest Yannick Bolloré. W 2007 r. francuskie i międzynarodowe media alarmowały, że pan Bolloré chce sprzedać swoje udziały w firmie Vallourec kremlowskiemu oligarsze z kryminalną przeszłością. Tym oligarchą był Aliszer Usmanow, przyjaciel Putina i protektor dwóch innych rosyjskich miliarderów, Andrieja Skocza i Lwa Kwietnoja. Znamy już te nazwiska. To ze Skoczem i Kwietnojem współpracował Robert Szustkowski, współzałożyciel Grupy Radius, dla której pracował „rosyjski łącznik PiS-u” Jacek Kotas oraz menedżerowie, którzy byli ojcami podsłuchowej restauracji Sowa & Przyjaciele.
Polski oddział agencji Havas podlega hiszpańskiemu oddziałowi. A hiszpański oddział obsługuje m.in. Carlesa Puigdemonta, katalońskiego separatystę wspieranego przez Kreml. Adwokatem Puigdemonta jest prawnik Gonzalo Boye. Tak się składa, że Gonzalo Boye to hiszpański adwokat... Pawła Rubcowa.
Boye ma nie tylko interesującą klientelę, ale też interesujący życiorys:
• w przeszłości był ultralewicowym terrorystą;
• skazano go na 14 lat więzienia za udział w porwaniach;
• jako terrorysta współdziałał z chilijskim Ruchem Lewicy Rewolucyjnej i baskijską organizacją ETA (według byłego oficera CIA Jacka Maury’ego, wspieraną wówczas przez służby bloku sowieckiego);
• został oskarżony o pranie pieniędzy dla jednego ze swoich klientów, hiszpańskiego barona narkotykowego Sito Miñanco;
• w roli adwokata bronił klientów działających na korzyść Kremla i wspieranych przez Kreml, jak słynny amerykański sygnalista-zdrajca Edward Snowden, prokremlowski bloger Anatolij Szarij i... wspomniany wcześniej kataloński separatysta Carles Puigdemont;
• pod adresem kancelarii prawnej mecenasa Boye zostało zarejestrowane czasopismo „laU” związane z czołowymi działaczami hiszpańskiej partii politycznej Izquierda Unida (Zjednoczona Lewica), która wielokrotnie przyjmowała postawę prorosyjską.
W styczniu 2022 r. partia „głęboko ubolewała” nad „podporządkowaniem Unii Europejskiej interesom Stanów Zjednoczonych” i potępiała NATO jako „narzędzie wojny”.
Jeszcze w marcu 2024 r. Zjednoczona Lewica okazywała „poważne zaniepokojenie” tym, że w Unii Europejskiej „produkowane są nowe dostawy broni, które mają podsycić wojnę w Ukrainie” i żądała zarówno „zaprzestania nielegalnej inwazji Rosji na terytorium Ukrainy”, jak i „wycofania obecności wojskowej NATO w regionie”.
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• Awantura o wymianę
Na koniec odniosę się do medialnych zabiegów, za których pomocą PiS próbuje zatuszować swoją odpowiedzialność w sprawie Pawła Rubcowa.
Otóż po tym, jak Rubcow ląduje w Moskwie i ściska dłoń Putina, w Polsce wybucha awantura. A nawet – dwie awantury.
Pierwsza awantura wiąże się z tym, że Polska w zamian za wydanie Rubcowa nie uzyskała zwolnienia Polaków więzionych w imperium Kremla – dziennikarza Andrzeja Poczobuta z Białorusi i agenta polskiego wywiadu wojskowego Mariana Radzajewskiego. Jakże to! – wołają komentatorzy, przeważnie PiS-owscy. – To przecież polskie służby złapały Rubcowa. Potem zaś grzecznie przekazały go Amerykanom. Dlaczego Amerykanie nie odwdzięczyli się nam, wymuszając na Rosjanach zwolnienie Poczobuta i Radzajewskiego? Po raz kolejny Zachód zdradza Polskę!
Łzy, które PiS wylewa nad Andrzejem Poczobutem i Marianem Radzajewskim, to łzy krokodyle. PiS-owski obóz władzy i PiS-owskie służby nie zrobiły nic, żeby doprowadzić do uwolnienia brutalnie gnębionego Poczobuta i okrutnie torturowanego Radzajewskiego. I nic dziwnego. Dlaczego PiS, cichy sojusznik Rosji i wieloletni jawny sojusznik łukaszenkowskiej Białorusi, miałby naprzykrzać się swoim przyjaciołom ze Wschodu?
Teraz zaś PiS, gdy podnosi raban w sprawie Pawła Rubcowa, robi dokładnie to, czego chce Rosja. Władcy Kremla wiedzieli, że Amerykanie mogą ich poprosić o wydanie Poczobuta i Radzajewskiego w zamian za Rubcowa. I wiedzieli, że muszą odmówić. Wiedzieli, że w ten sposób wbiją klin między Amerykanów i Polaków. Polska to najwierniejszy sojusznik USA w Europie. Po tym, jak PiS stracił władzę, nasz kraj staje się na nowo filarem wschodniej flanki NATO. Trzeba więc podgryźć ten filar, wmawiając Polakom, że USA ich zdradza, osłabia się sojusz polsko-amerykański i cały Sojusz Północnoatlantycki. Osłabia się morale społeczeństwa, co przekłada się też na armię.
– Zaraz, zaraz! – powie ktoś. – Sojusz to nie podległość! Oczywiście, amerykański bizon pod niejednym względem góruje nad polskim dzikiem. Jednak niezależnie od tych dysproporcji stosunki między sojusznikami powinny być partnerskie. Amerykanie mają swoje cele, ale powinni też szanować nasze. A my powinniśmy walczyć o swoje. Im wścieklej rosyjski niedźwiedź się sroży, tym bardziej dzik musi szturchać kłami bizona w zadek, żeby nie ustępował pola niedźwiedziowi.
To rozumowanie niezbyt eleganckie, ale w dużej mierze prawdziwe. Niestety, w sprawie Pawła Rubcowa nie da się go zastosować. Czy Polska mogłaby się targować w sprawie Rubcowa? Czy mogłaby mówić Amerykanom: „Nie damy wam tego szpiega, jeśli wy nie załatwicie nam Poczobuta i Radzajewskiego”? Tylko wtedy, gdyby Polska sama wytropiła Rubcowa. Niestety, Polska PiS-u tego nie zrobiła. Jak już wiemy, wszystko wskazuje na to, że Pawieł Rubcow został wskazany PiS-owskim służbom przez Anglosasów z dużym udziałem USA, być może również przez Ukraińców. I dopiero wtedy służby PiS-u poważnie się nim zajęły. Wcześniej mógł działać bez przeszkód.
Gdyby miało dojść do targów między Polakami a Amerykanami w sprawie Rubcowa, to Polska w tych targach nie miałaby argumentów na swoją korzyść. Również za to wypada podziękować służbom PiS-u.
• Awantura o akta
Druga awantura o Pawła Rubcowa wybucha na początku września. Dziennik „Rzeczpospolita” przeraża sporą część opinii publicznej. Publikuje artykuł Rosyjski szpieg z tajną wiedzą. Z akt udostępnionych przez prokuratora. Czytamy w nim, że Rubcow wyjechał do Rosji po zapoznaniu się z aktami swego śledztwa.
– On poleciał z kompletem wiedzy, którą mu udostępniliśmy. Jest duże ryzyko, że zbyt dużą – ocenia anonimowy „oficer ABW”, cytowany przez „Rzeczpospolitą”.
W artykule występuje również znany już nam Piotr Niemczyk. Ten sam, który 2 lata wcześniej pisał, że Rubcow-González wcale nie musi być szpiegiem i aresztując go, ABW mogła się skompromitować.
– Istnieje ryzyko, że w aktach śledztwa są informacje wartościowe dla rosyjskiego wywiadu – mówi teraz Niemczyk. – O ile Rubcow dysponował łącznością wywiadowczą, a polskie służby by ją rozpoznały, to dla Rosjan cenne byłoby poznanie, w jaki sposób to nastąpiło. Druga rzecz: jeżeli w jego otoczeniu byli ulokowani agenci polskiego wywiadu, to ich profile również byłyby ważne i ciekawe, nawet jeśli nie ma wprost ich danych personalnych.
Rzecz jasna, wykorzystują to politycy PiS-u. Jarosław Kaczyński występuje na konferencji prasowej. Mówi, że udostępnienie tajnych akt szpiegowi to kolejny dowód na to, że nowy demokratyczny rząd służy Niemcom i Rosji. Dodaje, że Polska na wymianie więźniów nic nie zyskała. Zatem uderza nie tylko w rząd Rzeczpospolitej i jej niemieckich sojuszników. Uderza również w najważniejszych sojuszników Polski, czyli w Amerykanów. Jak widać, po raz kolejny Kaczyński działa zgodnie z interesem i wolą Kremla.
Podłość? Zapewne, ale blednie przy tym, co robi prezydent Andrzej Duda. Występując na forum międzynarodowym Duda – nie da się tego inaczej nazwać – opluwa polski rząd i odradzające się demokratyczne służby specjalne. Jaki bowiem słowotok wygłasza Andrzej Duda podczas konferencji prasowej w Lublinie w obecności litewskiego prezydenta Gitanasa Nausėdy?
– Wiecie Państwo, w 2013 roku została zawarta umowa pomiędzy Służbą Kontrwywiadu Wojskowego a FSB, jeżeli chodzi o współpracę. To było za rządów pana premiera Donalda Tuska. I pan premier Donald Tusk wyraził na to zgodę. Czyżby ta współpraca między służbami rosyjskimi a służbami Rzeczypospolitej pod rządami pana premiera Donalda Tuska była kontynuowana? Bo tak to wygląda. Tak to wygląda – mówi Duda.
Prezydent odnosi się do sprawy omawianej na początku tej książki. Mianowicie do umowy o ograniczonej współpracy, jaką SKW musiało podpisać z rosyjskim FSB ze względu na tranzyt wojsk RP z Afganistanu do Polski. Umowę ratyfikował prezydent Lech Kaczyński. Podobne umowy podpisały służby specjalne innych krajów, których wojska stacjonowały w Afganistanie, włącznie z amerykańską FBI.
Dlaczego polskie władze udostępniły szpiegowi akta jego sprawy, włącznie z materiałami tajnymi? Ponieważ musiały. Tak bowiem nakazuje art. 321 par. 1 Kodeksu postępowania karnego:
Jeżeli istnieją podstawy do zamknięcia śledztwa, na wniosek podejrzanego lub jego obrońcy o końcowe zaznajomienie z materiałami postępowania, prowadzący postępowanie powiadamia podejrzanego i obrońcę o terminie końcowego zaznajomienia, pouczając ich o prawie uprzedniego przejrzenia akt w terminie odpowiednim do wagi lub zawiłości sprawy, określonym przez organ procesowy.
Zatem prokurator, gdy spina akta sprawy, musi udostępnić je podejrzanemu. A nawet musi mu powiedzieć: „Masz prawo zapoznawać się z tymi aktami w sposób spokojny i nieśpieszny, a ja mam obowiązek dać ci na to czas”.
Tak stanowi prawo. Rzeczpospolita Polska powinna zaś przestrzegać prawa, jeśli nie chce być jak Rosja, Białoruś i PiS. Przestrzeganie prawa to absolutny fundament cywilizacji Zachodu. Wobec zaś Rubcowa jest konieczne nie tylko z przyczyn fundamentalnych, również strategicznych i taktycznych. Wszelkie ewentualne wątpliwości co do tego, czy szpieg został osądzony zgodnie z przepisami, działałyby na korzyść szpiega i jego mocodawców.
A w przypadku tego właśnie szpiega pomogłyby mu jeszcze bardziej niż w przypadku innych szpiegów. Przecież Rubcow, siedząc w polskim areszcie, odgrywał rolę niewinnej ofiary, hiszpańskiego lewicowego dziennikarza prześladowanego przez „polską prawicową paranoję rusofobiczną”... Ta legenda teraz przyblakła, ale w przyszłości, gdyby nadarzyła się potrzeba lub okazja, Rosjanie mogą ją odświeżać. Ludzie dziś mają krótką pamięć. Nawet obraz Pawła Rubcowa, który razem z innymi szpiegami ściska dłoń Putina, można łatwo z tej pamięci wymazać. Dlatego najświętsze zasady zachodniej cywilizacji oraz interes Rzeczpospolitej Polskiej nakazują szanować prawo szpiega do obrony. W tym – do zapoznania się z aktami własnej sprawy.
Rzecz jasna, te argumenty nie przekonują PiS-owców. Oni mają gdzieś cywilizację Zachodu i interes Rzeczpospolitej. Nie traktują prawa jako wartości, tylko widzą w nim narzędzie. I to raczej młotek niż skalpel.
Takim właśnie „młotkowym” rozumieniem prawa wykazał się Jarosław Kaczyński, gdy na wspomnianej konferencji prasowej powiedział dziennikarzom, że kodeks postępowania prawnego pozwala nie dopuścić podejrzanego do akt, gdy wymaga tego ochrona interesu Polski.
Kaczyński w ten sposób nawiązał do art.156 par. 5 Kodeksu postępowania karnego:
Jeżeli nie zachodzi potrzeba zabezpieczenia prawidłowego toku postępowania lub ochrony ważnego interesu państwa, w toku postępowania przygotowawczego stronom, obrońcom, pełnomocnikom i przedstawicielom ustawowym udostępnia się akta.
Powtórzmy: „Jeżeli nie zachodzi potrzeba [...] ochrony ważnego interesu państwa [...], udostępnia się akta”. Czy to znaczy, że Jarosław Kaczyński ma rację? Nie, gdyż po par. 5 jest par. 5a:
W razie złożenia w toku postępowania przygotowawczego wniosku o zastosowanie albo przedłużenie tymczasowego aresztowania podejrzanemu i jego obrońcy udostępnia się niezwłocznie akta sprawy w części zawierającej treść dowodów dołączonych do wniosku, z wyłączeniem dowodów z zeznań świadków, o których mowa w art. 250 § 2b.
Zatem par. 5a doprecyzowuje treść par. 5. Mówi nam, że możliwość ukrycia akt przed podejrzanym nie dotyczy kogoś, kto siedzi w areszcie. Nie wolno przed nim ukrywać dowodów uzasadniających aresztowanie. Tymczasem do nich zaliczają się m.in. dowody winy. Czy Pawieł Rubcow był w areszcie tymczasowym? Czy mu go przedłużano? Jak najbardziej.
Co jeszcze mówi par. 5a? Co znaczą słowa „z wyłączeniem dowodów z zeznań świadków, o których mowa w art. 250 § 2b”?
Zajrzyjmy do art. 250 par. 2b. Cytuję:
Jeżeli zachodzi uzasadniona obawa niebezpieczeństwa dla życia, zdrowia albo wolności świadka lub osoby dla niego najbliższej, prokurator dołącza do wniosku, o którym mowa w § 2a, w wyodrębnionym zbiorze dokumentów, dowody z zeznań świadka, których nie udostępnia się oskarżonemu i jego obrońcy.
To znaczy, że podejrzany nie dostaje danych osobistych i zeznań świadków, którym on lub jego koledzy mogliby zaszkodzić. Czy koledzy Rubcowa z GRU mogliby zaszkodzić świadkom? Zapewne. Art. 250 par. 2b ma zastosowanie w tej sprawie, i to w przypadku każdego świadka. Trudno więc wytłumaczyć obawy o to, jakoby Rubcow i GRU mogli zapoznać się z „ważnymi i ciekawymi profilami” agentów polskich służb specjalnych, zeznających w sprawie.
Czy to wreszcie zamyka usta PiS-owskim politykom i komentatorom? Ależ skąd. Pouczeni o tych wszystkich artykułach Kodeksu postępowania karnego PiS-owcy próbują nimi żonglować. Chwytają się litery art. 321 par. 1 oraz litery art. 156 par. 5. Równocześnie zaś okazują całkowity brak szacunku dla ducha prawa.
Najpierw bowiem przywołują słowa: „Jeżeli istnieją podstawy do zamknięcia śledztwa, na wniosek podejrzanego lub jego obrońcy o końcowe zaznajomienie z materiałami postępowania, prowadzący postępowanie powiadamia podejrzanego i obrońcę o terminie końcowego zaznajomienia, pouczając ich o prawie uprzedniego przejrzenia akt”.
Potem zaś wołają: „Przecież szykowała się wymiana więźniów! Trzeba było powiedzieć prokuratorowi, żeby nie spieszył się z zamknięciem śledztwa. Mógł je zamknąć po wymianie. W ten sposób Rubcow nie musiałby dostawać akt sprawy do przejrzenia. Po wymianie nie siedziałby już w polskim areszcie tymczasowym, więc można by odebrać mu prawo do wglądu w akta. Podobnie jak jego adwokatom!”.
Powiedzieć prokuratorowi, żeby nie spieszył się z zamknięciem śledztwa... Taki pomysł to niezawodnie owoc myśli Kaczyńskiego i Ziobry. PiS-owcy i ziobrowcy nie rozumieją i nie chcą rozumieć, że władze sądownicze są niezawisłe od władz wykonawczych. Ani szef ABW, ani minister, ani premier nie może przyjść do prokuratora i powiedzieć: „Kolego, poczekaj z zamknięciem śledztwa, bo ja ci każę”. Rzecz jasna, Kaczyński z Ziobrą i Kamińskim robili właśnie takie rzeczy. Jednak takich rzeczy robić absolutnie nie wolno.
Oczywiście, ABW może kontaktować się z prokuraturą. I w ramach śledztwa robi to regularnie. Gdyby jednak ABW zechciało poprosić prokuraturę o zwłokę, to musiałoby podać rozsądnie brzmiące i zgodne z prawem przyczyny. Takie, które prokurator mógłby wziąć pod uwagę. Zatem ABW musiałoby w tej sprawie zręcznie okłamać prokuratora, co byłoby niedopuszczalne. Albo też musiałoby mu powiedzieć prawdę: „Jeśli spowolnisz śledztwo, to uchronimy akta przed pokazaniem szpiegowi, bo on zaraz wyjedzie z kraju w ramach wymiany więźniów”. To zaś byłoby jeszcze bardziej niedopuszczalne. W ten sposób bowiem służby zdradziłyby tajemnicę operacyjną najwyższej wagi. Tajemnicę, która dotyczy nie tylko Polski, lecz także USA i całego Sojuszu Atlantyckiego.
Do czego zatem namawia nas PiS, gdy krzyczy o świętych wymogach tajności? Do tego, abyśmy łamali tajność i ujawniali sekrety.
W całym zamieszaniu większości komentatorów umyka to, co najważniejsze. Otóż tajne akta sprawy, udostępnione szpiegowi, to akta prokuratorskie, nie zaś operacyjne. Tymczasem te pierwsze to zazwyczaj niewielki ułamek tych drugich. W aktach operacyjnych znajduje się największa liczba informacji i najpilniej strzeżone tajemnice. Zatem szpieg Rubcow dostał do rąk bardzo mały i starannie przesiany wycinek sekretów naszych służb.
ŹRÓDŁA
Strony internetowe
→ https://wyborcza.pl/7,75399,31226862,legenda-nie-do-przebicia-oto-historia-pawla-rubcowa-rosyjskiego.html
→ https://wiadomosci.onet.pl/swiat/polak-od-pieciu-lat-przebywa-w-rosyjskiej-kolonii-karnej-polska-o-mnie-zapomniala/ecrce9k
→ https://warszawa.wyborcza.pl/warszawa/7,54420,26907078,polskij-szpionpolski-szpiegu-kiedy-wpadniesz-radz-sobie-sam.html
• Słowo końcowe
Jak skomentować fakty przedstawione w tej książce?
Sądzę, że nie wymagają komentarza. Sądzę, że wymagają prokuratora. Wymagają bardzo gruntownego prześwietlenia i wyciągnięcia konsekwencji wobec wszystkich, którzy złamali prawo. Konsekwencje prawne powinni wyciągnąć sędziowie. Konsekwencje polityczne powinni wyciągnąć wyborcy. Miejsce przestępców jest na ławie oskarżonych. Miejsce ich kolegów – poza parlamentem, rządem, samorządami i spółkami skarbu państwa.
Wyborcy zaś wyciągną konsekwencje polityczne tylko wtedy, jeśli poznają prawdę. Dlatego gorąco dziękuję każdemu, kto nagłaśnia fakty przedstawione w tej książce.
Zaraz, zaraz, a służby wojskowe PiS-u?! – zapewne ktoś woła w tej chwili. Dlaczego ta książka zawiera o nich jedynie kilka wzmianek?
Dlatego, że służby wojskowe PiS-u zasługują na oddzielną książkę. Obawiam się, że grubszą. Napiszę ją, gdy tylko czas i zdrowie pozwolą.